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zadania nauki w planie sześcioletnim 
[R OBY TRUIZMEM mówić o znaczeniu nauki dla rozwoju 


gospodarczego i społecznego ludzkości, a zwłaszcza dla roz- 
woju wytwórczości. Jest rzeczą niewątpliwą, że okresy szyb- 
kiego rozwoju sił wytwórczych ludzkości związane są z wielkim 
rozwojem badań naukowych, z wielkim postępem wiedzy ludz- 
kiej. Kapitalizm zapoczątkował jednocześnie epokę znacznego 
rozwoju wytwórczości i epokę wielkiego rozwoju nauki. a zwłasz- 
cza nauk technicznych i przyrodniczych. Dlatego też słuszne 
jest do pewnego stopnia określenie przemysłu maszynowego 
jako technicznego zastosowania nauki. Jednak rozwój nauki 
w ustroju kapitalistycznym z konieczności natrafiał na bardzo 
poważną przeszkodę w postaci antagonistycznego charakteru 
społeczeństwa kapitalistycznego. Antagonistyczny charakter 
ustroju kapitalistycznego wyraża się szczególnie w razwoju 
sprzeczności. jakie się w nim coraz bardziej ujawniają i za- 
ostrzają. zwłaszcza w obecnym okresie upadku. Sprzeczności 
pomiędzy poziomem sił wytwórczych i społecznym charakterem 
produkcji a prywatno-kapitalistyczną własnością środków pro- 
dukcji i przywłaszczenien wytworu przez kapitalistów rodzą 
hamulce zarówno dla dalszego rozwoju sił wytwórczych jak dla 
dalszego rozwoju nauki. Zgodnie z warunkami rynku kapitali- 
stycznego, każde odkrycie naukowe i każdy wynalazek staje 
się towarem, którym może zawładnąć ten, kto dysponuje odpo- 
wiednim kapitałem. I z kolei towar ten, przekształcony w kapi- 
tał, służy za instrument wyzysku i niezmiernego bogacenia się 
nielicznej garstki kapitalistów. Kapitalizm czyni z uczonych 
Życie Nauki — 25 
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najemników grup kapitalistycznych. Zjawisko chowania pod 
sukno niewygodnych wynalazków lub ich ograniczonego stoso- 
wania staje się, zwłaszcza w okresie imperializmu, coraz częst- 
sze. W epoce imperializmu, wobec zaostrzających się sprzecz- 
ności, świat kapitalistyczny ucieka się do przygotowania i wy- 
woływania wojen agresywnych. Kapitalizm i imperializm zmie- 
niają naukę w środek zagłady, wyzyskując zdobycze nauki dla 
celów niszczenia. Wynalazek energii atomowej, który otoczony 
jest tajemnicą i wyzyskiwany prawie wyłącznie pod kątem wi- 
dzenia przyszłej wojny totalnej, chociaż w interesie ludzkości 
powinien być zastosowany do produkcji pokojowej, jest naj- 
jaskrawszym przykładem stosunku kapitalizmu do nauki. 


Bezceremonialna spekulacja streptomycyną i innymi lekami, 
uprawiana przez koła kapitalistyczne dla osiągnięcia jak naj- 
większych zysków, ilustruje w podobny sposób ten stan rzeczy. 
Nie będę już wspominał nauk humanistycznych i SRi 
które kapitalizm zdołał sfałszować i uczynić z nich jedynie na- 
rzędzie zwalczania marksizmu, najbardziej postępowej teorii 
rewolucyjnej klasy robotniczej. 

Kapitalizm wprowadził rozdział pomiędzy nauką i pracą, po- 
głębił przepaść pomiędzy pracą fizyczną a pracą naukową i in- 
nymi postaciami pracy umysłowej. 

Kapitalizm uniedostępnił naukę masom, uczynił z nauki 
szklaną górę, o której szerokie masy pracujące mogą tylko 
marzyć. 

W przeciwieństwie do tego stosunek do nauki w ustroju so- 
cjalistycznym jest biegunowo różny. 

Socjalizm, wyzwalając naukę z niewoli kapitalistycznej, daje 
jej możliwości szerokiego i nieskrępowanego rozwoju. Już sam 
fakt, że gospodarka socjalistyczna jest gospodarką planową, 
określa stosunek socjalizmu do nauki. Gospodarka planowa po- 
lega bowiem nie na czym innym, jak na naukowej analizie ist- 
niejących warunków rozwoju społecznego i na stosowaniu 
obiektywnych praw naukowych do konkretnych warunków 
miejsca i czasu. Chodzi tu np. o ustalenie tempa gospodarczego, 
o określenie właściwych proporcji rozwoju poszczególnych ga- 
łęzi gospodarki, o szereg innych podobnych wypadków stoso- 
wania wniosków, wypływających ze znajomości praw ekono- 
micznych, praw rozwoju gospodarczego w ustroju socjalistycz- 
nym. do konkretnych sytuacji. 
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Socjalizm wyznaczanauce przod ujące miej- 
sce wśród sił kształtujących stosunki spo- 
łeczne w ustroju EAT at TE ii) m. 

Gospodarka planowa dąży do postępu technicznego we 
wszystkich dziedzinach i dlatego wy 'maga wszechstronnego roz- 
woju wszystkich gałęzi nauki. zarówno nauk przyrodniczych 
i matematyczny ch, jak humanistyczny ch i społecznych. Nic też 
dziwnego. że nauce poświęcono bardzo dużo miejsca w socjali- 
stycznym planowaniu gospodarczym. Nic dziwnego, że ustawa 
o pięcioletnim planie radzieckim na okres 1946—1950 r. przewi- 
duje jako jedno z głównych zadań planu postęp techniczny i roz- 
wój nauki. co sformułowano w następujący sposób: „Należy 
zapewnić dalszy postęp techniczny we wszystkich gałęziach go- 
spodarki narodowej, jako warunek wzrostu produkcji i zwięk- 
szenia wydajności pracy, do czego jest konieczne nie tylko do- 
pędzenie. lecz także prześcignięcie w najbliższym czasie zdo- 
byczy nauki za granicą . Również u nas, jakkolwiek jesteśmy 
jeszcze na niższym stopniu rozwoju społecznego niż Związek 
Radziecki, a więc z punktu widzenia ewolucji społecznej je- 
steęśmy w tym okresie, w jakim Związek Radziecki znajdował 
się. przystępując do wykonania swojego pierwszego planu pię- 
cioletniego, w latach 1928—1931. rola nauki w gospodarce pla- 
nowej w rozwiązaniu poszczepólnych zadań. które przed nią 
stoją, jest ogromna 1 prawie nieograniczona. 

Postaram się dać tutaj krótki przegląd problemów, które 
w planie sześcioletnim domagają się wielkiego wysiłku twór- 
czego od naszych naukowców, zaznaczając. że przegląd ten by- 
najmniej nie będzie sobie rościł pretensji do zunełności. 

Wielki program uprzemysłowienia kraju przewiduje podwo- 
jenie produkcji przemysłowej w okresie sześcioletnim pod 
względem ilości i wartości, pod względem jakości zaś powstanie 
nowych galęzi produkcji, pojawienie się szeregu wytworów, 
których dotychczas nie produkowaliśmy itd. Pomoc nauki 
w uprzemysłowieniu kraju obejmuje następujące zagadnienia: 


a) Zbadanie zasobów naturalnych kraju. Jesteśmy w tej 
chwili krajem surowcowo biednym. importujemy bardzo 
wielkie ilości surowców z zagranicy. Nasz przemysł hut- 
niczy, włókienniczy, naftowy, chemiczny, w szczególności 
przemysł nawozów sztucznych, dalej przemysł metali nie- 
żelaznych są w bardzo poważnej mierze zależne od przy- 
wozu surowców zagranicznych. Ponieważ wszystkie te 
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przemysły będą się rozwijały w bardzo szybkim tempie, 
zatem, biorąc w cyfrach absolutnych. nasza zależność od 
zagranicy w zakresie przywozu surowców będzie: Goraz 
bardziej wzrastała. Dotychczas nie dokonaliśmy poważnych 
kroków w kierunku zwiększenia krajowego zasobu surow- 
ców. Dlatego zagadnienie zbadania naszych zasobów su- 
rowcowych. problem dokładnego zbadania geologicznego 
Polski, wysuwa się tako jedno z pierwszych zagadnień 
planu sześcioletniego. Chodzi tu przede wszystkim o po- 
szukiwania rud żelaznych. ropy naftowej, gazu ziemnego, 
rud metali kolorowych. suroweów dla nawozów sztucz- 
nych jak soli potasowych. fosforytów itp. Jest to zadanie 
geologów i wykonanie tego zagadnienia wymaga apraco- 
wania sześcioletniego planu badań i poszukiwań geolo- 
gicznych. Opracowanie takie jest już w teku. o ile mi 
wiadomo. | 
Rozmiązanie problemu materialów zastępczych, otrzymy- 
wanych z surowców krajowych, zwłaszcza pochodzenia 
węglowego i roślinnego. W szczególności chodzi o paliwą 
syntetyczne. o syntetyczne włókno i kauczuk oraz o zastęp- 
cze materiały budowlane. które by złagodziły zarysowu- 
jący się w planie sześcioletnim deficyt żelaza, drzewa i ce- 
gły. To może są najpoważniejsze problemy dotyczące ma- 
teriałów zastępczych. 

Oszczędność surowców deficytowych i zwiększenie ich roy- 
dajności. Mam na myśli takie zagadnienia, jak wzbogace- 
nie rud krajowych, wyzyskanie produktów ubocznych 
i odpadków dla celów gospodarki narodowej. np. znane 
zagadnienie zużytkowania gruzu lub żużla wielkopieco- 
wego itp. 

Rozbudowa i unowocześnienie przemysłu chemicznego. 
Nasz przemysł chemiczny ma w myśl wytycznych planu 
sześcioletniego wzrosnąć trzykrotnie. To jest wskaźnik ilo- 
ściowy, ale plan przewiduje również wielki postęp pod 
względem jakościowym. 

Rzecz jasna, że bez wielkiej pomocy twórczej sił badaw- 
czych w dziedzinie chemii organicznej i nieorganicznej, 
a zwłaszcza w dziedzinie wszelkiej syntezy chemicznej. ta 
zadanie byłoby niewykonalne. Wymaga ono wielkiej po- 
mocy ze strony polskich uczonych. Wymienić tu należy 
zagadnienia produkcji barwników. nawozów sztucznwch. 


ZADANIA NAUKI W PLANIE SZEŚCIOLETNIM 389 


środków walki ze szkodnikami. wreszcie problemy prze- 
mysłu farmaceutycznego. którego należyta rozbudowa wv- 
maga współpracy przedstawicieli chemii i nauk lekarskich. 


e) Rozbudowa nowych galęzi przemysłu metalomego, w szcze- 


f) 


h) 


gólności zwiększenie produkcji maszyn. łożysk NEEE, h, 
sprzętu elektrycznego. traktorów, samochodów. okrętów. 
Wszystko to wymaga w ielkiej twórczej pracy nie tylko ze 
Só E O EA S WnieżzE strony wielu innych dzie- 
dzin nauki. Zagadnienia te powiązane są z w ieloma i innymi 
problemami i opracowanie ich wymaga rozwiązania sze- 
regu kwestii teoretycznych. 

H- zmożenie produkcji miedzi. aluminium, magnezu i Cyn- 
ku. wymagające rozwiązania wielu zagadnień. 

Jako problem ogólny. związany z uprzemyslowieniem 
kraju. a nie dotyczący specjalnie pewnych branż. należy 
wymienić zagadnienie rozrostu wydaj iności pracy i moder- 
nizacji urządzeń, które w niesłychanie dużym stopniu wią- 
żą się z koniecznością rozwoju nauki oraz oparcia postępu 
technicznego na podstawach naukowych. Jest to kapitalny 


"punkt naszej gospodarki planowej. który wprawdzie nie 


doczeka się całkowitego rozwiązania w obecnym planie, 
jednak będzie dla następnych planów wiełoletnich bardzo 
istotny. Niewątpliwie jest to sprawa. od której rozwiązania 
zależy wzrost globalnego dochodu narodowego: jest to za- 
gadnienie kluczowe. od którego rozwiązania zależą możli- 
wości wzrostu dobrobytu i rozwoju kultury w najbliższych 
okresach naszego życia. 

Mechanizacja procesów pracy. zmniejszenie zużycia su- 

rowców. automatyzacja, standaryzacja i typizacja wvro- 
bów — oto kwestie. których przemysł nie będzie mógl roz- 
wiązać bez pomocy nauki. 
Rozroój rolnictwa. Jak wiadomo. plan sześcioletni kładzie 
wielki nacisk na rozwój naszej produkcji rolnej. wyzna- 
czając jej zadanie wzrostu o blisko 50%/0. Jest to zadanie 
ogromne, jeżeli wziąć pod uwagę, że rolnictwo nasze w cią- 
gu tego okresu jeszcze pozostanie przeważnie dziedziną go- 
spodarki drobnotowarowej i jeżeli się uwzględni trady- 
cyjnie powolne tempo rozwoju rolnictwa w Polsce. 

Nie będę tutaj mówił o poważnym znaczeniu rozwoju 
nauk przyrodniczych dla rolnictwa. Ostatnie dyskusje, 
które się na ten temat toczą w Związku Radzieckim. wyka- 
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zują ogromną wagę i znaczenie rozwoju biologii i agro- 
techniki dla wzmożenia produkcji rolnej. W ZSRR prak- 
tycznie w yzyskuje się zdobycze nauki na szeroka skalę, 
prowadzi się walkę z posuchą. przeobraża się stepowe ob- 
szary w ziemie urodzajne. Niewątpliwie. jeżeli chcemy 
osiągnąć takie wyniki w rolnictwie, musimy również od- 
wołać się w sposób bardzo poważny przede wszystkim do 
pomocy nauk przyrodniczych. dlatego że wzmożenie pro- 
dukcji naszego rolnictwa już nie będzie się mogło odbywać 
w drodze powiększenia powierzchni upraw. bo tu nie wiele 
jest do zrobienia, lecz będzie musiało dojść do skutku przez 
zwiększenie wydajności plonu z i ha i przy pomocy inten- 
syfikacji hodowli. Mechanizacja rolnictwa, elektryfikacja, 
racjonalne stosowanie nawozów sztucznych. wzorowa go- 
spodarka nasienna. ulepszenie hodowli, poprawa rasy 
zwierząt hodowlanych i postawienie na AAEE n pozio- 
mie ochrony weterynaryjnej, która w tej chwili znajduje 
się jeszcze w bardzo złym stanie, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o jej upowszechnienie — oto zagadnienia, które wymagają 
pomocy i współpracy nauki. Należy tu także zagadnienie 
nowych upraw, aklimatyzacji w Polsce roślin zastępczych, 
sprawa roślin oleistych itp. Wiemy, że zagadnieniu Wpro- 
wadzenia nowych roślin poświęcają wiele uwagi, nie mó- 
wiąc już o Związku Radzieckim, również kraje kapitali- 
styczne. Mimo że Związek Radziecki jest ogromnym pań- 
stwem i uprawia niemal wszystkie rośliny, zagadnienie 
rozszerzenia stref uprawy szeregu roślin jest ujmowane 
tam bardzo szeroko. Oprócz Związku Radzieckiego z z osią- 
gnięciami Miczurina i jego szkoły, można brać przykład 
z takich krajów jak Czechosłowacja, Węgry. Rumunia. 
gdzie również pracują nad wprowadzeniem nowych kul- 
tur, jak np. uprawy ryżu w Słowacji. U nas tylko zagad- 
nienie to nie zostało jeszcze przez nikogo wyraźnie posta- 
wione. 


i) Sadownictwo i warzywnichbo. Mamy przeważnie łatwo 


psujące się gatunki owoców, które nie wytrzymują okresu 
przechowywania, co powoduje ogromne różnice w zaopa- 
trywaniu w Świeże owoce w okresie jesiennym. zimowym 
i wiosennym. Jest to przecież zagadnienie do opracowania 
dla nauki: jak prawidłowo zmienić kierunek sadownictwa 
w Polsce. jakie gatunki drzew owocowych wprowadzić, 
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jak zreformować uprawę warzyw, ażeby przedłużyć sezon 
tych niesłychanie potrzebnych płodów. 


j) Rozwój budoronictroa, którego koniecznym warunkiem jest 


mechanizacja i normalizacja, zastosowanie nowych za- 
stępczych materiałów budowlanych i rozwój prełabryka- 
cji. Rozwiązanie tych zagadnień wymaga pomocy nauki 
i pozwoli na tańszą budowę nowych szkół, szpitali, tea- 
trów, zakładów przemysłowych. 
Gospodarka leśna. Popyt na drzewo w rezultacie procesu 
uprzemysłowienia kraju będzie ciągle rósł, gdy tymczasem 
nasze zasoby drzewa wzrastają bardzo powoli. Produkcja 
drzewa utrzyma się przez cały okres planu sześcioletniego 
rawie na tym samym poziomie, co spowoduje wyraźną 
SRA maada potrzebami a możliwościami ich 
zaspokojenia. 

Niewątpliwie trzeba poważnie się zastanowić. jak te 
dysproporcje złagodzić. Należy ustalić zasady najbardziej 
racjonalnej gospodarki leśnej oraz obrotu i obróbki drew- 
na, a także opracować metody najbardziej skutecznego 
i dającego najszybsze wyniki zalesienia kraju, gdyż do za- 
lesienia mamy jeszcze ogromne obszary. Wymaga to na- 
ukowego opracowania składu drzewostanu dla poszcze- 
gólnych rejonów i stref, wprowadzenie gatunków drzew 
szybkorosnących i wzmożenie ochrony lasów przed szkod- 
nikami, co w rezultacie powinno dać zwiększenie wydaj- 
ności z 1 ha powierzchni zalesionej. 


|) Gospodarka modna. Na rozwiązanie czekają problemy 


ochrony kraju przed powodziami, rozwoju żeglugi śród- 
lądowej, zaopatrywania w wodę ośrodków przemysłowych 
oraz zagadnienie energetyczne. Poza niezwykle ważną 
sprawą zapobieżenia powodziom, szybkiego rozwiązania 
wymagają zagadnienia zaopatrzenia w wodę Śląska i Ło- 
dzi oraz budowy kanału Odra—Dunaj. 


ł) Rybołórostmwo morskie. Dotychczasowy rozwój naszego ry- 


bołówstwa morskiego był pomyślny i odznaczał się dość 
szybkim tempem. Aby jednak to szybkie tempo rozwoju 
utrzymać nadal, trzeba rozwiązać szereg Pkt ch i po- 
konać szereg poważnych trudności. Problemy: dlaczego 
i kiedy dany gatunek ryb znika z morza i kiedy i gdzie się 
pojawia, racjonalnej gospodarki zasobami rybnymi 
1 wreszcie kwestia badania innych mórz poza Bałtykiem, 
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stają się dla nas zagadnieniami bardzo żywotnymi i wyma- 
gają bardzo wydatnej pomocy ze strony nauki. 

Bardzo poważne problemy naukowe są związane z tele- 
komunikacją, z rozwojem radiofonii i telemizji, z zastoso- 
waniem w praktyce łączności radaromej. 


n) Chcę wreszcie wspomnieć o sprawach innej trochę natur 


ale również mających niesłychanie poważne znaczenie dla 
przyszłości naszego kraju — o zagadnieniach, które Kon- 
gres Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wysunął 
również na czołowe miejsce. Chodzi mianowicie o ochronę 
zdrowia ludności, o walkę z chorobami społecznymi i za- 


| wodowymi, O rady kalne podniesienie zdrowotności narodu, 


co oczywiście wiąże się w sposób najbardziej ścisły z roz- 
wojem nauk nie tylko lekarskich. ale i wielu innych. 

Nie będę zatrzymywał się nad zagadnieniem energii ato- 
mowej, kapitalnym dla całej ludzkości. Nasz wkład w tej 
dziedzinie nie może być wielki, mam jednak wrażenie, że 
ze względu na nasze tradycje, wprawdzie indywidualne, 
ale bardzo poważne w fizyce i w szeregu pokrewny ch na- 
uk, musimy mieć ambicje dania pewnych wartości i na 
tym polu. 

Pozornie mogłoby się wydawać, że zainteresowania go- 
spodarki planowej w rozwoju nauki ograniczają się ty Iko 
do nauk przyrodniczych i technicznych. W rzeczywistości 
tak jednak nie jest ze względu na związek pomiędzy 
wszystkimi naukami. Jedno zagadnienie rodzi drugie. Pro- 
blemy bardziej praktyczne domagają się rozwiązania pro- 
blemów teoretycznych. zagadnienia zaś stosunkowo wąskie 
pobudzają myśl ludzka w kierunku rozwiązywania zagad- 
nień bardziej ogólnych. 


o) Pragnałbym wymienić parę przykładów zainteresowania 


gospodarki planowej rozwojem nauk innych, niż technicz- 
ne i przyrodnicze. jak wiadomo, jednym z czołowych za- 
dań w planie sześcioletnim jest zagadnienie prawidłowego 
rozmieszczenia sił wytwórczych i ośrodków kultury, 
w szczególności złagodzenie dysproporcji pomiędzy za- 
chodem kraju, a bardziej zacolanymi dzielnicami wschod- 
nimi i centralnymi. Prawidłowe rozwiązanie tego zagad- 
nienia wymaga współpracy ekonomistów. geografów, sta- 
tystyków i szeregu innych specjalistów. 
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Istnieje problem racjonalnej sieci handlowej. który właściwie 
po raz pierwszy stanąl przed nami jako zag A daterje naukowe, 
w ustroju kapitalistyczny m KOŃ sieć handlowa: nar: astala 
bezplanowo i chaotycznie. Dzisiaj sprawa rozmieszczenia sieci 
handlowej i jej organizacja jest dla nas zagadnieniem na- 
ukowym. 


Wreszcie bardzo istotne dla wykonania zadań planu sześcio- 
letniego są zagadnienia prawidłowej organizacji gospodarki. pra- 
SE OWEGO planowania. prawidlowego systemu finansowego. Są 
one przeważnie rozwiązywane przez prakty kę. ale o ile szybciej 
1 latwiej można by te zagadnienia rozwiązywać, o ile mniej po- 
pelnialibyśmy błędów. gdyby ekonomiści i prawnicy rozwiązy- 
wali ie wcześniej teoretycznie. na gruncie jedynej słusznej teorii” 
i metodologii — dialektvki materialistycznej. Gospodarka pla- 
nowa w pelni docenia znaczenie rozwoju statystyki teoretycz- 
nej i stosowanej. Z okazji prac Komisji do Spraw Statv- 
styki i Reorganizacji. która ustala nowy program badań sta- 
tystycznych na rok 1949. mieliśmy możność przekonać się. jak 
szczupłe są kadry naukowców-statystyków w Polsce. ile LA 
wysiłku. żeby teoria mogła w tej dziedzinie dopomóc praktyce. 


Naukowa organizacja pracy również wymaga pomocy ze 
strony nauki. Wreszcie nie można zapominać o najważniejszym. 
mianowicie o tym. że do budowy nowego ustroju, do ufundowa- 
nia podstaw socjalizmu. do wykonania zadań postawionych 
w planie sześcioletnim i tych. które się wyłonią przed nami w na- 
stępnych planach. potrzebny jest nowy człowiek, kierujący się 
w coraz większym stopniu innvmi pobudkami niż te. które 
stwarzał ustrój kapitalistyczny. Potrzebny jest nowy człowiek, 
który będzie naprawdę twórczą siłą naszej gospodarki i kultury. 
który będzie z nawyku i z naturv brał udział we współzawod- 
nictwie pracv. człowiek ożywiony duchem twórczego nowator- 
stwa. Współdziałanie w wychowaniu tego nowego człowieka 
jest zadaniem nauk humanistycznych — pedagogiki. psycho- 
logii, historii. filologii i innych. 

Wreszcie hS m wspomnieć, że nawet nauki pozornie ede- 
rwane, jak np. matematyka, pozostają w ścisłym związku 
Z (SE a innymi naukami. Dlatego też do jej rozwoju plan 
sześcioletni przywiązuje wielką wage. 


Jak z tego wynika, nauka ma u nas szerokie możliwości i per- 
spektywy rozwoju. A oto. jakim warunkom powinna. moim zda- 
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niem, odpowiadać nauka polska, aby mogła sprostać zadaniom 
postawionym jej przez plan sześcioletni: 

1. Pramidłowa organizacja nauki. Dotychczasowa organizacja 
naszej nauki jest prymitywna, chaotyczna, bezplanowa i nie- 
naukowa. Dublowanie prac naukowych, rozdrabnianie wysił- 
ków, brak należytej hierarchii zagadnień — oto obraz obecnego 
stanu. Jeżeli chodzi o nauki techniczne, to pewien ład wnosi 
utworzenie instytutów naukowo-badawczych przemysłu. Jed- 
nak w innych gałęziach jest jeszcze daleko do podobnego upo- 
rządkowania spraw, a co najważniejsza, nie ma instytucji, która 
by mogła decydująco wpłynąć na rozwój nauki, która by miała 
najszersze kompetencje, jakie przysługują w ZSRR Akademii 
Nauk czy we Francji Narodowemu Ośrodkowi Badań Nauko- 
wych. 

Niewątpliwie istnieje konieczność jednolitego kierowania 
sprawami nauki polskiej i to zagadnienie będzie się domagało 
rozwiązania w najbliższym czasie. Nie może to być kierownic- 
two tylko administracyjne, ponieważ nie spełniałoby ono roli, 
jaka jest wymagana od właściwego kierownictwa naukowego. 

2. Pomoc państwa m rozwoju nauki. Wiemy wszyscy i nie 
można tej sprawy owijać w bawełnę, że pomoc ta w początko- 
wym okresie była niesłychanie słaba, że w latach 1945—1947, 
a poniekąd i w 1948 r., była stanowczo nie wystarczająca. po- 
nieważ państwo miało tyle różnych wydatków, tyle spraw do 
rozwiązania, że nie mogło w pierwszym okresie zdobyć się na 
taką pomoc. na jaką nauka zasługuje. Będziemy pełnymi gar- 
ściami czerpać pod tym względem z doświadczenia Związku Ra- 
dzieckiego, aby umożliwić wszechstronny rozwój nauki. 

3. Przejście do planowania badań naukowych, zerwanie 
z przesądem. że nauka i badania naukowe nie mogą być plano- 
wane. Chodzi o ustalenie najważniejszych kierunków badań 
naukowych. określenie hierarchii zadań i rozdzielenie ich po- 
między poszczególnych uczonych oraz ich zespoły. Planowanie 
badań naukowych, które nie wyklucza indywidualnego wkładu 
myśli twórczej, lecz przeciwnie, zakłada taki wkład, powinno 
przede wszystkim dotyczyć prawidłowego wyznaczania zadań 
przeciętnego naukowca. który nie ma pretensji do samodziel- 
nego rozwijania nauki. ale który chce pracować nankowoi czę- 
sto nie wie, co ma robić, nieraz całkiem przypadkowo obiera 
kierunek studiów i przedmiot zainteresowań. Dlatego też pla- 
nowanie badań naukowych oraz ustalenie ich hierarchii po- 
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winno mieć na celu skierowanie rzesz pracowników naukowych 
na najbardziej twórcze tory. 

4. W prowadzenie zespołowych metod pracy naukormej. Insty- 
tuty naukowe muszą zerwać z zazdrosnym ukrywaniem przed 
sobą prowadzonych badań naukowych czy nawet ich wyników. 
Musi nastąpić pełna wymiana doświadczeń i wzajemna pomoc 
współpracujących ze sobą instytutów badawczych. Kapitalizm 
wprowadza traktowanie własnych badań naukowych jako pew- 
nego rodzaju nowego towaru w stanie jeszcze: nie gotowym, 
który trzeba będzie jak najlepiej sprzedać i którego metodę 
produkcji strzeże się przed innvmi. Takie ujmowanie nauki jest 
już dziś przeżytkiem. Należy ożywić dyskusje naukowe jako 
środek wprowadzenia zespołowości w pracy. Nie znaczy to by- 
najmniej, żeby przesada w zespołowości pracy naukowej była 
pożądana. Charakter prac naukowych jest w istocie rzeczy in- 
dywidualny, niemniej jednak zespolenie wysiłków indyvwidual- 
nych oraz ożywiona atmostera dyskusji i krytyki niewątpliwie 
może się przyczynić do rozwoju pracy twórczej. 

W ZSRR przywiązuje się wielką wagę do dyskusji nauko- 
wych. które są prowadzone nieraz w niesłychanie ostrym tonie. 

Doświadczenie uczy, że nauka może się roz- 
wijać tylko w walce nowego ze starym. lm ta 
walka jest bardziej intensywna, tym lepiej 
rozwijasięnauka. Najgorsządlanaukirzeczą 
jest zastój. Niestety, w bardzo wielu dziedzinach myśl na- 
ukowa spotyka się z objawami zastoju oraz z wzajemną adora- 
cją i tolerancją wśród uczonych, z obawą naruszenia przez kry- 
tykę ustalonej hierarchii autorytetów. Nie ma nie gorszego dla 
rozwoju nauki, jak tego rodzaju atmosfera. 

5. Ożymienie naszego śmiata naukowego duchem twórczego 
i pozytymnego nomatorstwa. Nie należy tego rozumieć tak, ja- 
koby każde nowatorstwo było dobre i cenne. W szczególności 
w sztuce spotykamy się często z przykładami złego, nieudanego 
nowatorstwa. Jednak atmosfera nowatorstwa twórczego i po- 
zytywnego, odrzucenie skostniałej rutyny, może naukę pchnąć 
na nowe torv. 

6. Zerrwanie z zaściankoroością, będącą prawdopodobnie re- 
zultatem braku dostatecznych stosunków naukowvch z zagra- 
nicą, a w szczególności ze światem naukowym ZSRR':i krajów 
demokracji ludowej jako tych państw, w których nauka nie 
jest skrępowana pętami klasowego ustroju społecznego, oraz 
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przyswojenie wszystkich naprawdę cennych zagranicznych zdo- 
byczy naukowych i szeroka akcja wydawnicza — przekładów. 
Wydaje się, że i u nas wzmożenie działalności wydawniczej, 
a w szczególności przekładów stanowi konieczny warunek roz- 
woju nauki. 

Ze sprawą nawiązania kontakiu ze światem 
zewnętrznym wiąże się warunek zerwania 
zkompleksem niższości wobec Zachodu, który 
jest głęboko zakorzeniony w naszejin teligen- 
cji wnaszejnaucew szczególności. Zresztą jest on 
właściwy nie tylko naszej nauce, ale nauce krajów, które były 
zacofane przez szereg stuleci, a więc Rosji przedrewolucyjnej, 
Rumunii. Węgier, Czechosłowacji. Wszędzie tam prowadzona 
dziś jest bardzo ostra walka z tym kompleksem. Dopóki wielu 
z nas będzie przekonanych. że wszystkie najcenniejsze zdobycze 
naukowe mogą rodzić się tylko na zachodzie, nikt nie będzie 
wierzył we własne siły, a brak wiary we własne siły jest prze- 
szkodą do osiągnięcia jakiegokolwiek celu. Do zwalczania tego 
kompleksu niższości konieczne jest nawiązanie do rodzimej tra- 
dveji, świetnie reprezentowanej przez Kopernika. Nenckiego, 
Curie-Sklodowską i innych. Nie słyszałem. żeby dzieła Koper- 
nika byty udostepnione w języku polskim szerokim masom. 
Niewatpliwie mamy wielu zapomnianych badaczy i wvnalaz- 
ców. których pomysły i wynalazki nikomu nie są znane. 

Powinniśmy więc naszych badaczy. wynalazców i najwybit- 
niejszych uczonych przypomnieć narodowi i naszej inteligencji 
oraz nawiązać do ich tradycji. 

7. Awiązanie nauki z masami ludowymi. Osiągniemy to 
przede wszystkim przez szeroką popularyzację nauki w ma- 
sach. przez udział nawet najwybitniejszych naukowców w dziele 
popularyz zacji. To stworzy szeroką podbudowę pod rozwój nauki 
w masach. Następnie nauka musi przysłuchiwać się glosowi mas 
ludowych oraz wniknąć w ich potrzeby, zająć się pomysłami 
i wynalazkami robotników oraz zaopiekować się samorodnymi 
talentami. 

8. Troska o doplyw nowych kadr uczonych, o zapewnienie 
młodzieży pomyślnych warunków do studiów naukowych. Ta 
sprawa nie jest jeszcze ani organizacyjnie, ani psychologicznie 
i propagandowo rozwiązana i opracowana. 

9. Dbałość o praktyczna realizację osiąsnięć naukowych 
i tworzenie praktycznych metod jak największego rozporszech- 
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nienia tych zdobyczy w terenie. Bardzo często się zdarza, że 
wyniki doświadczeń naukowych idą swoją koleją. a prakty ka 
swoją. | tak np. wielkie osiągnięcia naszej nauki w dziedzinie 
rolnictwa prawie zupełnie nie są stosowane praktycznie. Indy- 
widualna gospodarka chłopska idzie swoim torem. a nauka 
swoim. Korzystając ze zmian. musimy położyć szczególny na- 
cisk na praktyczną realizację zdobyczy naukowych. 


10. Wiara w postęp. Nasz świat naukowy powi 
uien oprzeć sięosiłly postępu. przyjąć najbar- 
dziej postępową teorię i metodo ogię nauki. 

rzepoić sięniewzruszonąinie dającą się za 
Pa mać wiarą w postęp. Tylko to może prowadzić do 
rozwoju nauki, powstawania nowych sił wytwórczych. wzrostu 
dobrobytu całego społeczeństwa. a z kolei postęp nauki powinien 
stać się czynnikiem, który zmieni calkowicie oblicze naszego 
kraju. 

AKADEMIA NAUK POLITYCZNYCH, WARSZAWA 


SEWERYN ŻURAWICKI 


Na bezdrożach burżuazyjnej ekonomii* 
zaj SE DALECE ekonomia burżuazyjna oderwała się od istot- 


nych potrzeb życia gospodarczego i do czego prowadzi jej 
sformalizowanie. świadczą chociażby wybrane na chybił trafil 
definicje ekonomii politycznej, podawane przez burżuazyjnych 
autorów. lak'np. R. Liefman t uważa, że gospodarować znaczy 
porównywać korzyść (Nutzen) i koszty (Kosten); porównywanie 
takie wedle niego stanowi domenę psychologicznych rozważań, 
polegających na ważeniu uczuć przykrości i przyjemności: dla 
chumpetera * zadaniem ekonomii jest znowu opis układu 
ospodarczego i tendencyj jego ruchu przy założeniu, że wszyst- 
RE wielkości ekonomiczne pozostają w pewnej wzajemnej 
współzależności, która powoduje, że zmiany jednej wielkości 
pociągają za sobą zmianę wszystkich innvch. przy czym jest 


* Część pierwsza artykułu ukazała się w poprzednim numerze ŻYCIA 
NAUKI. 

i Grundsätze d. Volksmirtschaftlehre, s. 78. 

* Das Wesen u. Hauptinhalt der theoretischen Nationaloekonomie, s. 28. 
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dlań rzeczą całkowicie obojętną. jakiej treści dotyczą te rozwa- 
żania. Wedle L. Robbinsa3 ekonomia jest znów nauką o postę- 
powaniu ludzkim. dotyczącym ustosunkowania się jednostki lub 
grupy jednostek do problemu, jak zostaną rozdzielone pomiędzy 
różne, alternatywne i konkurujące ze sobą cele ograniczone 
środki, pozostające w dyspozycji tych jednostek lub grup. 

Już tych kilka przykładów świadczy wvmownie, że burżna- 
zyjni ekonomiści uchylają się od dociekań na temat stosunków 
gospodarczych między ludźmi. a ześlizgują się w swych pod- 
stawowych rozważaniach na płaszczyznę dociekań stosunku 
człowieka do rzeczy. Naukę, której podstawowym celem jest 
poznanie praw gospodarczego rozwoju, ekonomiści burżuazyjni 
przemieniają w „mikroekonomię , będącą jakąś odmianą „na- 
ukowej' organizacji pracy czy prakseologii. 

Ten stan rzeczy charakterystyczny jest zwłaszcza dla pierw- 
szych 30 lat naszego stulecia. W rezultacie wstrząsu, jaki spo- 
wodował kryzys strukturalny lat 1929—1933, ekonomia burżua- 
zyjna poczęła poświęcać więcej uwagi „makroekonomii“, tudzież 
tworzyć najrozmaitsze teorie koniunktury i fluktuacji. Punkt 
ciężkości z zagadnienia mechanizmu kształtowania się cen na 
rynku przenosi się na problem wyznaczania ogólnego poziomu 
gospodarczej koniunktury. Keynes, Kaldor, Kalecki i inni po- 
dejmują próby wyjaśniania powstałego stanu rzeczy i usiłują 
znaleźć na nie remedium. Posługując się jednak na- 
rzędziami wypracowanymi przez tzw. ekono- 
mię tradycyjma (tym mianem ujmuje ekonomia burżua- 
zyjna — jak wiadomo — pisarzy ostatnich lat XIX i pierwszych 
30 lat XX stulecia), a więc „mikroekonomie“, ekonomiści 
burżuazyjni tworzą konstrukcje, które nie- 
wiele wyjaśniają, a proponowane przez nich 
remedia przypominają wypędzanie diabła bel- 
zebu bem. 

W związku ze wspomnianym kryzysem i traktowaniem wa- 
hań koniunkturalnych jako faz strukturalnych pojawiają się też 
próby tworzenia tzw. barometrów gospodarczych (Warren M. 
Persons, Wagemann i inni). Wszystkie te próby cechuje jed- 
nakże całkowita bezradność i nawrót do prymitywnego empi- 
ryzmu. Trudno się zresztą temu dziwić, skoro ekonomiści bur- 
żuazyjni różnice pomiędzy kryzysem a innymi frykcjami trak- 


3 An Essay on the Nature and Significance of Economic Science, s. 16. 
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tują jeno ilościowo a nie jakościowo i sprowadzaja całe zagad- 
nienie do nagłej, niewytłumaczalnej z punktu widzenia ekonomii 
zmiany „dat“. Tak np. jeden z ekonomistów definiuje kryzys 
jako „przerwanie ciągłości planu gospodarczego“ (w kapitali- 
stycznym ustroju!). Śmiało można w zwiazku z tym powtórzyć 
zdanie, wyrażone jeszcze w 1926 roku przez historyka doktryn 
ekonomicznych G. H. Bousquete'a. że ..ekonomia czysta” oka- 
zała się raz jeszcze humbugiem. 

Ekonomia pierwszego dwudziestopięciolecia XX wieku obra- 
cała się jeszcze ciągle w granicach tzw. doskonałej konkurencji, 
a więc fikcji. że każdy „czynnik“ produkcji jest użytkowany 
tylko do punktu, w którym jego cena zrówna się z wartością 
jego produktu krańcowego. Cena równowagi w takiej konku- 
rencji doskonałej wyznacza się na poziomie, przy którym ilość 
zaofiarowana danego dobra jest równa ilości, którą nabywcy 
chcą kupować, czyli w bunkcie przecięcia się krzywej podaży 
i popytu. 

Rozbieżności między rzeczywistością, w której rolę dominu- 
jącą odgrywały kartele i trusty, a więc organizacje monopoli- 
styczne, a teorią ekonomiczną były jednak zbyt jaskrawe, by 
nie zrodzić prób zasypania tej przepaści. jednakże bez naru- 
szania podstaw rozumowania szkoły „tradycyjnej“. 

W roku 1926 Pierro Sraffa w swym artykule The Lars of 
Returns under Competitive Conditions, zamieszczonym w ECO- 
NOMIC JOURNAL, próbuje dać nowe sformułowanie równo- 
wagi rynkowej przy użyciu metody analizy monopolu. Próby 
te kontynuują z kolei Jean Robinson *, tudzież E. Chamberlin 5. 

oparciu o wywody Sraffy Joan Robinson rozbija rynek wol- 
nokonkurencyjnyv na szereg rynków specjalnych dla produktów 
różnych przedsiębiorstw, które to rynki ogranicza jeno indywi- 
dualna preferencja nabywców, dając tym samym poszczególnym 
przedsiębiorcom stanowisko monopolidalne. Podobne stanowisko 
zajmują Chamberlin i Stackelberg, tworząc koncepcję niedo- 
skonałej konkurencji. 


W wywodach tych mamy w gruncie rzeczy echo rozważań 
Courbeta na temat monopolu i duopolu, tyle, że w nowoczesnej 
szacie i z bardziej określonym celem służenia interesom kapi- 


Z a a a, m 


4 The Economics of Imperfect Competition. 
5 The Theory of Monopolistic Competition. 
6 Marktform u. Gleichgemicht. 
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talu i zatarcia źródeł powstania monopoli drogą przetworzenia 
różnie jakościowych w ilościowe. 

Jak słusznie podkreśla P. Sweezy: 

e: poza kilkoma beztreściwymi twierdzeniami. np. że cena 
ustali się na takim poziomie. który zapewni maksymalny 
zysk — teoria cen monopolistycznych szybko przechodzi do 
katalogu poszczególnych wypadków, z których każdy po- 
siada swe szczegółowe rozwiązanie... Nie wykryto żadnego 
dostatecznie ogólnego prawa cen monopolistyczny -'ch, po- 
nieważ prawo takie w ogóle nie istnieje 7. 

Stosunkowo najwięcej szumu narobiła w burżuazyjnej ekono- 
mii tzw. „rewolucja keynesowska”. Ale i tu mamy w gruncie 
rzeczy tylko próby wskrzeszenia dawno przebrzmiałych tez 
i wątpliwej wartości recepty ratowania kapitalistycznego 
ustroju. Keynes (który nota bene zmieniał swe ekonomiczne po- 
glądy jak rękawiczki) w swojej pracy General Theory of Em- 
ployment, Inlerest and Money galwanizuje pojęcie efektywnego 

opytu, stworzone jeszcze przez Malthusa, wprowadza pojęcie 
aove sprawności kapitału. krańcowej oszczędności, prefe- 
rencję płynności itd. Konstrukcje te są mu potrzebne. by znaleźć 
pozory wyjaśnienia, dlaczego układ gospodarczy nie dąży spon- 
tanicznie do pełnego zatrudnienia czynników (czemu po kryzy- 
sie 1929—1955 trudno było już zaprzeczyć). Oczywista. że Key- 
nes nie ma bynajmniej zamiaru w jakimkolwiek stopniu ujawnić 
schyłkowych tendencyj kapitalizmu i całe zagadnienie sprowa- 
dza do jeszcze jednej z prób nakręcania koniunktury 

Prace Keynesa są wymownym wyrazem współczesnych ten- 
dencyj burżuazyjnej ekonomii ratowania kapitalistycznej for- 
macji z impasu. 

W dobie strukturalnego kryzysu całej kapitalistycznej for- 
macji zjawisko chronicznego bezrobocia zawisa jako rewolu- 
cyjna groźba. W tych warunkach staje się ono centralnym 
przedmiotem rozważań i dla burżuazyjnej ekonomii. 

Posługujac się w jednakowej mierze metodologią wulgarnej 
ekonomii, ekonomiści burżuazyjni odbiegają jednak dość często 
od siebie, jeśli idzie o diagnozę tego zjawiska. tudzież w zakre- 
sie proponowanych recept. 

Gdy jedni twierdzą, że bezrobocie jest rezultatem odstąpie- 
nia od zasad wolnej konkurencji na rzecz kontroli i ingerencji 


? Theory of Capitalist Development, s. 271. 
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w życiu gospodarczym (Robbins, Hayek, Anderson i inni), dru- 
dzy w ślad za Keynesem (Robinson, Beveridge. Hansen i inni) 
wiążą bezrobocie z „niedomaganiami* kapitalistycznego sy- 
stemu, wy nikającymi. z braku dostatecznego popytu na dobra 
konsumpcyj jne i produkcyjne, któremu to brakowi* może ich 
zdaniem zapobiec skutecznie właśnie jedvnie ingerencja pań- 
stwa. 

Pisząc dużo o akumulacji, dystrybucji itp., pisarze burżu- 
azyjni nie usiłują wcale i dziś wyjaśnić źródeł kapitalistycznych 
zysków. 

O tym, że zarówno jedna jak i druga grupa pisarzy jest wy- 
razicielką interesów burżuazji. świadczy wymownie fakt, że 
zgodnie napadają oni na robotnicze związki zawodowe. jako 
organizacje „monopolistyczne“. które rzekomo uniemożliwiają 
kapitaliście racjonalną gospodarkę, utrzymując sztywność płac, 
jak i fakt. że zgodnie traktują bezrobocie: wyłącznie od strony 
interesów burżuazji. Taki np. „postępowiec” ze szkoły Kevnesa, 
jak Beveridge nie pragnie bynajmniej całkowicie zrezygnować 
z rezerwowanej armii pracy i uważa, że przy bezrobociu, nie 
przekraczającym 5/0 ludności pracującej, „pełne zatrudnienie“ 
zostaje całkowicie osiągnięte. 

W tych warunkach ekonomia burżuazyjna przestaje być 
właściwie nauką. Nie pragnąc wykryć prawd ekonomia ta 
świadomie gubi się bądź w metafizycznych konstrukcjach. ode- 
rwanych całkowicie od rzeczywistości, bądź też w płytkim 
empiryźmie, a najczęściej w paradoksalnej syntezie jednego 
i drugiego. Pisarze burżuazyjni cofają się daleko w tył poza 
osiągnięcia szkoły klasycznej. W miejsce sumiennej analizy re- 
alnych zjawisk gospodarczych pisarze ci dają jałowe rozważania 
na temat hipotetycznych modeli. Engels jeszcze w Anti-Duh- 
ringu pisał: 

„.„.Metafizyczny sposób myślenia ...szybciej lub później 
osiąga granice, za który ml staje się jednostronny, o ani- 
czony, "abstrakcyjny 1 zaplątuje się w nierozerwa nych 
sprzecznościach, ponieważ ...za drzewami nie widzi lasu" 
(s. 28). 

Sprowadzając problematykę ekonomii politycznej do funk- 
cjonalnych współzależności, współczesna myśl burżuazyjna 
musi przyjmować w swych rozważaniach coraz większą ilość 
tzw. „dat“, wyznaczających ramy „ekonomicznych“ dociekań. 
Klimat, gleba. stosunki demograficzne, kultura, przyzwyczaje- 
Życie Nauki — 26 
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nia. ..gusty , światopogląd, ustrój spoleczny itd. — oto cały łań- 
cuch danych które musi mieć w swym ręku ekonomista miesz- 
czański, by określić tzw. równowagę gospodarczą. 

Tłumaczenie kształtowania się TAE pozostawia się innym 
rzekomo naukom, chociaż skądinąd doskonale wiadomo, że bur- 
żuazyjna socjologia e gubi się również w formalizmie i odwołuje 
się z kolei do innych nauk i tak ad infinitum. 

Ahistoryzm, odrywanie formy od treści, powierzchowny em- 
piryzm, wulgarny naturalizm w ujmowaniu społecznych zagad- 
nień, prymat statycznej analizy, konsumpcyjne podejście do 
zagadnień i ignorowanie społecznego uwarunkowania indywi- 
dualnego E E T tudzież „wirtualnych“ potrzeb jed- 
nostki — oto bodajże najważniejsze cechy współczesnej ekono- 
mii burżuazyjnej. 

Doszukując się zgodnie ze wskazaniami Marksa w rozwoju 
poglądów poszczególnych pisarzy odzwierciedlenia bieżącej 
rzeczywistości. zaąłamywanej jeno przez pryzmat klasowej przy- 
należności i umysłowości danego pisarza, dopatrywać się należy 
źródeł obecnego stanu rzeczy w ekonomii mieszczańskiej. 
w schyłkowości obecnego okresu kapitalizmu. 

W dobie imperializmu dynamiczna prężność kapitalizmu 
ulega relatywnemu zwolnieniu, chociaż sama agonia może zdra- 
dzać jeszcze niebezpieczne zrywy. System rynkowy dzisiejszej 
doby wciąga w orbitę systemu kapitalistycznego nawet najbar- 
dziej zacofane ej ale jednocześnie wzmaę gająca się potęga 
monopoli, jako naturalny skutek koncentracji i centralizacji 
| imion tych cech kapitalizmu), powoduje coraz silniejszą 
deformację klasycznych form kapitalistycznej gospodarki wol- 
nokonkurency jnej. 

Monopolistyczna forma org ganizacji może dość skutecznie, nie- 
wątpliwie w sposób sztuczny. zmniejszyć zaofiarowanie masy 
towarowej celem wyśrubowania cen. Nacisk, jaki na producenta 
wywieral dotychczas czynnik wolnokonkureneyj jiny, słabnie. 
Zaofiarowanie w nowych warunkach ustala się już nie tak ży- 
wiołowo, jak w dobie wolnokonkurencyjnej. w znacznej mierze 
zaofiarowanie to może być teraz regulowane zgodnie z wolą 
karteli i trustów. Także jeśli idzie o O TT nowych meiod 
technicznych, producent w nowych monopolisty cznych warun- 
kach staje się w pewnym sensie bardziej niezależny, w rezulta- 
cie czego widzimy relatywnie znaczne w stosunku do poten- 
cjalnych możliwości zwolnienie tempa technicznego postępu. 
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gdyż słabną impulsy, pobudzające kapitalistę do stosowania 
nowocześniejszych sił wytwórczych, gdyż słabnie nacisk wy- 
wieranv na producenta ze strony rynku. Wszystko to skłania 
ekonomistów burżuazyjnych do wysnuwania w niosków, że ele- 
menty „planowania“ stają się coraz powszechniejsze w gospo- 
darce kapitalistycznej i do przenoszenia żywcem na stosunki 
makroekonomiczne koncepcji zaczerpniętych z mikroekonomii, 
z indywidualnej gospodarki gospodarującej jednostki. 

Wiemy, że śpecyfika cen monopolowych polega na tym, że 
podaż i popyt określają tu nie tylko mechanizm tworzenia się, 
ale i sam poziom cen. Monopolista przestaje być w pewnym 
stopniu zależny od czynników gospodarczych, o jego postę- 
powaniu decydować mogą różne motywy. Oczywista i mono- 
polista jest zależny od zmian w popycie na jego towary. Zmia- 
ny te mogą zależeć od zmiany np. cen innvch towarów, speł- 
niających rolę substytucyjną w stosunku do towarów produko- 
wanych przez monopolistę. Monopolista uzależniony jesł też nie- 
wątpliwie w dużym stopniu w swych zakupach środków pro- 
dukcji od producentów tychże środków. W odróżnieniu jednakże 
od kapitalisty z okresu wolnokonkurency jnego może monopoli- 
sta występować w znacznej mierze w roli aktywnego czyn- 
nika oddziaływującego na produkcję, jak i czynnika regulują- 
cego cenv. 

Jeśli idzie o elementy natury monopolistycznej, to w życiu 
gospodarczym istniały one niew ątpliwie zawsze w takiej czv 
innej mierze i całkowicie z rozważań ekonomicznych nie mogły 
nigdy być wyeliminowane. W warunkach wolnokonkurency|- 
nych jednak. gdy sztucznie tworzone monopole były jeszcze 
wyjątkiem. można było zaburzenia, jakie istnienie tych mono- 
poli wywoływało, traktować jako sui generis zjawiska patolo- 
giczne. Wpływ podaży i popytu na ceny odzwierciedlał wpływ 
perturbacyjnych czynników, związanych z niemożliwością 
idealnej, swobodnej reprodukcji. ale kiedy w dobie wolna” n- 
kurencyjnego kapitalizmu zjawiska te miały charakter zd: cv- 
dowanie przejściowy. to w monopolistycznej epoce kapitalizmu 
zaczęły one występować systematycznie. 


W warunkach kapitalizmu monopolistycznego ceny przestają 
w znacznym stopniu grawitować, jak to zachodzi w warunkach 
wolnej konkurencji. kasa punktowi ciężkości. który ='»- 
nowi cema produkcji. Amplituda wahań znacznie się rozszerza 
W zależności od popytu i zaofiarowania ceny mogą s** ' 

26* 


404 SEWERYN ŻURAWICKI 


ustalać na różnym poziomie. Te bezsporne fakty. oderwane jed- 
nak od historycznego swego podloża. interpretowane przez eko- 
nomistów burżuazyjnych w sposób dogadzający interesom bur- 
żuazji, same przez się mówią nam jeszcze bardzo niewiele. 
Tylko w zestawieniu z rosnącą koncentracją i centralizacją ka- 
pitału, tudzież pogłębiającymi się coraz bardziej kryzysami, 
można zrozumieć ten — powstały w dobie imperializmu — stan 


rzeczy i wyciągnąć właściwe wnioski, stwierdzające do czego 


on prowadzi. Tymczasem ekonomia burżuazyjna, ograniczając 
się do powierzchownych obserwacyj, czyni ośrodkiem dociekań 
ekonomicznych wyłącznie problematykę interesującą rentiera, 
monopolistę i maklera giełdowego. 

Podobnie jednak jak imperializm stanowi schyłkowy etap 
kapitalizmu. tak i mieszczańska ekonomia tego okresu stanowi 
schyłkowy etap nauki burżuazyjnej. Niemożność wyjścia ze 
ślepego zaułka ujawnia się coraz wyraźniej. Krzywe indyferen- 
cji. czy też preferencji. są bowiem w gruncie rzeczy niczym in- 
nym. jak wyrazem rezygnacji z wszelkich prób naukowego 
uzasadnienia, ornamentem przesłaniającym pustkę. Również 
odrzucenie pojęcia wartości. jako samoistnej kategorii, jest wy- 
razem osłabienia teoretycznego rozmachu. 

Ograniczoność burżuazyjnego widnokręgu i lęk przed prawdą 
nie pozwalają dziś burżuazyjnemu uczonemu na odsłonięcie 
istotnych sił napędowych rozwoju. Był niewątpliwie w dziejach 
myśli ekonomicznych burżuazji okres, kiedy i ona była żywo 
zainteresowana w ujawnianiu praw rozwojowych społeczeństwa 
(inna sprawa, czy dostępne jej wówczas metody dawały możność 
adekwatnego ujęcia tych praw). Był to okres. kiedy burżuazja 
była młodą. prężną i postępowa. bo rozwijającą się jeszcze klasą. 
W dobie walki z ginącym światem feudalnym ekonomia bur- 
żuazyjna była orężem walki z mrokami średniowiecza. Ale rze- 
czywistość zmienia się nieustannie. Burżuazja owładnąwszy ca- 
łym życiem gospodarczym zrodziła jednocześnie i swego wła- 
snego grabarza — proletariat, klasę, do której należy przyszłość, 
bo to jest jedyna klasa. która, by wyzwolić siebie musi jedno- 
cześnie uwolnić raz na zawsze i całą ludzkość z pęt eksploatacji. 
Schyłkowość doby obecnej (jeśli idzie o świat kapitalistyczny) 
zadecydowała o dekadencji burżuazyjnej myśli ekonomicznej. 
Burżuazja, zagrożona w swych podstawowych interesach, nie 
pragnie wcale od swych ideologów, a w ich gronie i od ekonomi- 
stów. usłyszeć wyroku zagłady, lecz żąda wręcz od nich recepty, 
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która zapobiegłaby tej zagładzie lub opóźniła przynajmniej 
niechybny upadek kapitalistycznego ustroju. 

Marks pisze w Kapitale: 

„Odtąd dla burżuazyjnego ekonomisty zagadnienie spro- 
wadzać się będzie nie do tego, czy prawdziwa lub nie- 
prawdziwa jest dana teoria, ale lo tego czy jest ona dla 
kapitalizmu pożyteczna czy szkodliwa” 2. 

lm wyraźniej zarysowuje się nieuchronna zagłada formacji 
kapitalistycznej, tym silniejsze stają się dążenia klasy kapita- 
listów i jej ideologów do zatrzymania biegu wydarzeń. Stąd 
takie gorączkowe i często zmieniane przez pisarzy burżuazyj- 
nych koncepcje. stąd ich mnogość i próby galwanizowania daw- 
no zapomnianych recept. 

W zaklętym kręgu światopoglądu ekonomia mieszczańska 
skazana jest nieuchronnie na dreptanie w miejscu. Tylko pisarz. 
który z tego kręgu zdoła się wyswobodzić, może dostrzec nowe 
wyłaniające się horyzonty, lecz takich w obozie niewielu. 

Inny zupełnie obraz przedstawia ekonomia konsekwentnie 
marksistowska. która w zestawieniu z burżuazją stanowi nie- 
wzruszony monolit. 

Prawdziwa nauka znajduje swą afirmację w praktyce życio- 
wej i jeśli staje się skuteczną busolą, zdolną trafnie wskazać 
kierunek ludzkiego działania. to ma niewątpliwie prawo twier- 
dzić, że dała adekwatne poznanie rzeczywistości. Życie bowiem 
to działanie. 

Ekonomia marksistowska została już zweryłikowana przez 
życie, skuteczna realizacja zasad socjalizmu na '!/e zidne a 

TAR jest całkowitym potwierdzeniem prawidłowego ujmowa- 
nia przez tę ekonomię praw rozwoju społecznego. 

Ten fakt przesądza też niewątpliwie o wartości stosowanych 
przez omawiane kierunki metal i narzędzi poznawczych. 

Jak wskazywali wielokrotnie klasycy marksizmu-leninizmu: 

„W praktyce musi człowiek dowieść prawdziwości, tzn. 
rzeczywistości, potęgi, dorzeczności swego myślenia...“ 

„Życie społeczne jest z istoty Swej praktyczne... 9. 

Pr. dla materialisty „osiągnięcia“ ludzkiej praktyki dowo- 
dzą adekwatności naszych wyobrażeń z obiektywną istotą 
rzeczy... "9. 

8 Posłowie do 2 wyd. Kapitału. 

8 Marks: Tezy o Feuerbachu. 

10 Lenin: Pisma, t. X, wyd. ros., s. 112. 
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Ekonomia marksistowska stanowi integralną część składową 
systemu marksistowskiego. Marksizm jest zwartym i konsek- 
wentym światopoglądem, który stara się dać monis t yczne 
wytłumaczenie wszystkich przejawów życia 
na gruncie materializmu ie elatkoc ZMECH 
Marksizm wyłącza ezea możliwość pluralistycznego czy też 
dualistycznego tlumaczenia zjawisk. W „rozważanych przez się 
problemach marksizni nie ogranicza się do ustalania współzależ- 
ności między poszczególnymi zjawiskami i procesami zachodzą- 
cymi w przyrodzie. ale analizując i syntetyzujac te zjawiska. 
stara się dać ich przyczynowe wytlumaczenie. Marksizm ustala 
więc nie tylko prawa funkcjonalne, ale przede wszystkim przy- 
czynowe. [est to moment ze wszech miar ważki przy porówny- 
waniu cclów stawianych sobie przez ekonomię marksistowską 
i mieszczańską. 

U podstaw światopoglądu marksistowskiego leży założenie, 
że materia i ruch stanowią nierozerwalną KASA Koncepcja jed- 
ności materii i ruchu, oczywista ongiś dla hvlozoistów greckich. 
uległa jak wiemy, zwichnięciu WA SDZASK wystąpienia SATAN 
gorasa. W miejsce koncepcji jedności pojawila się koncepcja dia- 
adni jej przeciwstawna, która w podziale na materię i ruch. 
treść i formę. statyke i dynamike poczęła doszukiwać się istot- 
nego obrazu świata. 

Marksizm odcina się zdecydowanie od takich poglądów. Kon- 
cepcje jednakże marksistowskie należy traktować nie tylko jako 
diametralnie przeciwstaw ne wszelakim koncepcjom idealistycz- 
nym, ale również jako przeciwstawne materializmowi mecha- 
nistycznemu (np. typu Buechnera czy Moleschotta). Materializm 
dialektyczny nie neguje bynajmniej, jak to czyni behavioryzm, 
życia psychicznego i nie sprowadza go do fizjologii. W zjawi- 
skach psychicznych marksizm widzi SPARC: funkcji mających 
również moc oddziaływania na swą podstawę wyjściową. Dla 
marksisty materia stanowi jeno praźródło wszelkich zjawisk, 
świadomość jest formą przejawiania się materii. Ruch myśli 
jest odbiciem realnego bytu. Wszystko co materialne. fizyczne, 
jest dla marksisty pierwotne. wszystko co jest świadomością, 
uczuciem — wtórne. I ten moment stanowi dla ekonomii marksi- 
stowskiej nader ważną przeslankę, z wyżej wskazanego bowiem 
ujęcia wynika, że determinanią stosunków gospodarczych mię- 
dzy ludźmi nie może być kultura czy jakiś mistyczny „duch 
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narodu”. lecz tylko i wyłącznie kierunek rozwoju sił 
wytwórczych. 

Przyrodę traktują marksiści nie jako stan spokoju i nie- 
zmienności, ale jako stan ciągłego ruchu. przeobrażania się. jako 
stopniowe narastanie zmian ilościowych, które w pewnym mo- 
mencie drogą skoku przechodzą w zmiany jakościowe. Zmiany 
te nie dokonują się przy tym w sposób harmonijny. lecz w rezul- 
tacie Ścierania się przeciwstawnych tendencji. Również i ten 
moment ma doniosłe znaczenie przy traktowaniu przez mark- 
sizm zjawisk gospodarczych. W oparciu o założenie, że w szelkie 
procesy w przyrodzie można badać tylko w ich dynamice rozwo- 
jowej. marksizm przeciwstawia się statycznemu traktowaniu 
poszczególnych zjawisk. Abstrahowanie bowiem od ciąglego 
przeobrażania się jest możliwe (i to w ograniczonym stopniu) 
w odniesieniu co najwyżej do zjawisk makrokosmicznych. gdzie 
z uwagi na długie stosunkowo fazy zmian można częściowo 
abstrahować od "dy namicznych perturbacji. W żadnym wy- 
padku statyczne podejście nie może mieć jednak miejsca w zja- 
wiskach społecznych, a tym samym i gospodarczy ch. 

Marksistowska teoria poznania znalazła swój wyraz w takich 
pracach, jak Śmięta rodzina, Niemiecka ideologia, Nędza filo- 
zofii (dla metody ekonomii politycznej zwłaszcza ta właśnie 
praca ma doniosłe znaczenie), w całym szeregu listów Marksa 
do Schmidta. Kugelmana, Engelsa, Sorgego itp., w pracach En- 
gelsa Ludwik Feuerbach i zmierzch klasycznej niemieckiej fi- 
lozofii, w Anti-Dihringu, Dialektyce przyrody, w pracach Le- 
nina Materializm i empiriokrytycyzm oraz w Zeszytach filozo- 
ficznych, w pracach Stalina Socjalizm i anarchizm, O dialek- 
tycznym i historycznym materializmie itd. Wypowiedzi klasy- 
ków marksizmu na temat marksistowskiej teorii poznania roz- 
rzucone są zresztą fragmentarycznie we wszystkich niemal ich 
pracach 

Chybione muszą pozostać wszyśtkie próby łączenia ekonomii 
marksistowskiej z innymi kierunkami filozoficznymi. Ze zwar- 
tości i konsekwencji światopoglądu marksistowskiego wynika 
jasno, że jakakolwiek symbioza z innymi kierunkami myśli fi- 
lozotłicznej jest wręcz niemożliwa. Nie można być wyznawcą 
Kanta, Husserla, Bergsona czy innego filozofa. a jednocześnie 
reprezentować marksizm w ekonomii lub na odwrót. Postawa 
wyjściowa przy postrzeganiu zjawisk jest w marksizmie tak 
dalece różna od innych światopoglądów, że jakakolwiek syn- 
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teza jest tu nie do pomyślenia; marksizm jako wyraz określonej 
klasowo ideologii nie da się połączyć żadną miara z obcą mu 
klasowo koncepcją filozoficzną. 


W dziedzinie rozważań społecznych konsekwentni marksiści 
uważają. że międzyludzkie stosunki społeczne są warunkowane 
zawsze w ostatniej instancji siłami wytwórczymi, a więc rozwo- 
jem narzędzi w zespoleniu ze zdolnością i wprawą w posługiwa- 
niu się nimi. Człowiek, rzecz prosta, oddziaływuje wtórnie i na 
sily wytwórcze, ale one przede wszystkim kształtują jego oso- 
bowość. Oddziaływując na przyrodę, człowiek zmienia nie tylko 
swe otoczenie, ale i siebie samego. Stosunki wytwórcze stanowią 
zawsze podstawę ludzkiego bytowania, bez. pracy wytwórczej 
żadne społeczeństwo nie mogłoby istnieć. Praca wytwórcza sta- 
nowi swego rodzaju linię demarkacyjną, oddzielającą Świat 
człowieczy od świata zwierzęcego. Człowiek, na to, aby żyć, 
musi bowiem w odróżnieniu od reszty świata zwierzęcego prze- 
twarzać substancje przyrody przy pomocy narzędzi w produkty, 
mogące zaspokoić jego potrzeby. Cała moralna. obyczajowa, 
prawna czy też religijna nadbudowa jest w marksistowskim 
ujęciu rezultatem rozwijających się dopiero na bazie stosunków 
wytwórczych form ludzkiego współżycia. Ma to również donio- 
słe znaczenie dla określenia miejsca. jakie zajmuje nauka eko- 
nomii w ogólnym systemie nauk, nadto ze stanowiska tego pły- 
nie i ta konsekwencja, że ekonomia marksistowska nie widzi 
w ustroju politycznym czy w kulturze „dat“, wyznaczających 
ramy życiu gospodarczemu, a wręcz przeciwnie uważa. że for- 
my polityczno-prawne są pochodnymi życia gospodarczego. 

Ludzie na to. aby wytwarzać, muszą, rzecz prosta, wstępować 
z innymi ludźmi w określone stosunki wytwórcze, walka z przy- 
rodą w pojedynkę jest dla człowieka niepodobieństwem. Dlatego 
marksizm ustosunkowuje się negatywnie do wszelkiego rodzaju 
„robinsonad*. do wszelkiego rodzaju konstrukcji homo economi- 
cus i wszelkich roztrząsan na temat gospodarki człowieka izo- 
lowanego. 

Widząc podstawę wszelakiego współżycia społecznego w sto- 
sunkach wytwórczych, marksizm rozpatruje je zgodnie z zasa- 
dami dynamiki rozwojowej w płaszczyźnie historycznej, a więc 
w procesie powstawania, kształtowania się i zaniku tych sto- 
sunków. I to właśnie stanowi główny cel ekonomicznych do- 
ciekań marksistów. 
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Ekonomia polityczna stanowi więc w tym ujęciu naukę, która 
bada prawa rządzące produkcją i podziałem dóbr na różnych 
etapach rozwoju historycznego. Tak pojęta ekonomia polityczna 
pozwala nam nie tylko na wyjaśnienie zjawisk zaszłych. ale 
również na uchwycenie tendencji rozwojowych, a tym samvm 
na przewidywanie i kształtowanie przyszłości. Cała historia 
ludzkości stanowi bowiem w ujęciu marksistowskim rezultat 
rozwoju sił i stosunków wytwórczych. 

Marks rozważając zagadnienia gospodarcze w aspekcie hisio- 
rycznym odkrył prawa historycznego rozwoju. dając tym sa- 
mym ludzkości możność świadomego kształtowania swej rzeczy- 
wisłości. 

Jakże mizernie wyglądają wąskie ramy, jakie usiłuje zakre- 
Ślić ekonomii politycznej nauka mieszczańska w porównaniu 
z perspektywami, rzutowanymi przez marksizm. 

Dla Marksa ekonomia polityczna jest nauką historyczną. hi- 
storyczną oczywista nie w rozumieniu Rickertowskiego trakto- 
wania zagadnienia. Ekonomia jest więc nauką historyczną o roz- 
woju społeczno-wytwórczych stosunków między ludźmi a jed- 
nocześnie nauką, która dostrzega w tych stosunkach pewne 
zmieniające się, lecz stale działające prawidłowości. 

„Ekonomia. nauka ..o rozwijających się historycznie 
układach społecznej produkcji 1. 

„Ekonomia politvczna ...jest nauką o prawach rządzących 
produkcją i wymiana materialnych środków życia w spo- 
teczeństwie ludzkim...“ £. 

„Warunki, w jakich ludzie produkują i wymieniają. są 
zmienne dla różnych krajów i dla różnych pokoleń... Eko- 
nomia polityczna ...traktuje o przedmiocie historycznym, 
tzn. ustawicznie się zmieniającym...“ 13, 

Ekonomia marksistowska bada więc stosunki zachodzące po- 
między ludźmi w procesie społecznego wytwarzania lub z tym 
procesem wytwarzania związane. nie zaś stosunki zachodzące 
między ludźmi a rzeczami. czy też wręcz między rzeczami jeno, 
uważając. że stosunkami ludzi do rzeczy w związku z gospoda- 
rowaniem zajmować się winna technologia, naukowa organiza- 
cja pracy, czy też sui generis nauka administrowania. 


—— — — — — -—— 


r Lenin, t. II, s. 64. 
1? Anti-Dühring, s. 174. 
1 Anti-Dühring, s. 174. 
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Stosunki wytwórcze pomiędzy ludźmi przybierają niewątpli- 
wie charakter stosunków realizujących się za pośrednictwem 
rzeczy, ale jest to tyko rezultat przyjęcia przez pracę wy- 
twórczą, posiadającą pierwotnie charakter funkcji społecznej, 
(w rezultacie postępującego rozwoju sił wytwórczych i idącej 
w ślad za tym wymiany towarowej), formy pracy prywatnej. 
W warunkach wymiany towarowej więź społeczna pomiędzy 
poszczególnymi producentami poczyna się ujawniać tylko przez 

rynek. 

W rozwoju myśli ekonomicznej poglądy Marksa stanowią 
zdecydowany przełom. stwarzający dla ekonomii nowe szerokie 
horyzonty. 

Za czynnik regulujący caly mechanizm go- 

spodarki towarowej uważa Marks prawo war- 
tości. Wartość jest dla Marksa stosunkiem społecznym w opar- 
ciu o skrystalizowaną pracę ludzką. która, aczkolwiek mierzona 
czasem pracy społecznie niezbędnym w warunkach zatomizo- 
wanego społeczeństwa towarowego. wyraża się na rynku w war- 
tości wymiennej, a więc w akreślonej relacji, ustalającej ile 
jednostek jednego towaru jest wymienianych na jednostki in- 
nego towaru. 


Teoria wartości dodatkowej, stanowiąca kamień węgielny sy- 
stemu ekonomicznego Marksa. daje nam możność ea A 
mechanizmu dzialania całego ustroju kapitalistycznego zarówno 
w sferze produkcji jak krążenia i i dystrybucji. 


W rozważaniach ekonomii politycznej punktem wyjścia jest 
produkcja. ponieważ dzielony, wymieniony. czy konsumowany 
może bvć tylko przedmiot wpierw wyprodukowany. Rozdział 
i wymiana stanowią więc w stosunku do produkcji formy po- 
chodne. Tryb i sposób produkcji określają tryb i sposób roz- 
działu i wymiany w określonym historycznie społeczeństwie. 

Ekonomia polityczna w najszerszym tego słowa znaczeniu 
jest więc nauką o prawach rządzących produkcią i i wymianą 
materialnych środków do życia w połączenie ludzkim. Pro- 
dukcja i wymiana to dwie różne funkcje. Produkcja może się 
odbywać bez wymiany, wymiana — jako że w samym założeniu 
jest wymianą produktów — nie może się odbywać bez produkcji. 

W żadnym też wypadku nie pragnie ekonomia marksistowska 
być nauką o motywach gospodarczych, powodujących czło- 
wiekiem. 
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Nie ma bowiem motywów gospodarczych. Człowiek w swym 
postępowaniu może się kierować najrozmaitszymi motywami, 
gdyż jego cele życiowe są bardzo różnorodne; z jakich powodów 
człowiek podejmuje działalność gospodarczą jest dla ekonomii 
politycznej całkowicie obojętne. ekonomię polityczną 
interesu la przejaw iające Się zew nctrz nie 
stosunki gospodarcze, a nie ich motywacja. 

Człowiek nioże w vtwarzać równie dobrze dla przyjemności 
lub pod takim czy innym przymusem. jakiekolwiek by były jed- 
nak jego pobudki. w życiu przejawia się to jako pewien proces 
wytwórczy. 

„Jednostki produkujące w spoleczeństwie. zatem pro- 
dukcja jednostek określona społecznie. taki jest naturalny 
punkt wyjściowy ". 

Jeśli spróbujemy zestawić teraz oba te nurty współczesnej 
myśli ekonomicznej w świetle jedynego probierza. jaki stanowi 
praktyka. to nieprzydatność koncepcji burżuazyjnych z jednej 
strony a trafność teorii marksistowskiej z drugiej okaże się 
w całej pełni. 

Tak np. w tym samym czasie, gdy szereg pisarzy burżuazyj- 
nych. doszukując się korzeni kryzysów kapitalistycznych kon- 
struowało teorie zmniejszonej konsumcji. które miały uzasadnić 
zasadniczą zgodność kapitalistów i robotników we wzmożonym 
spożyciu i tym samym znaleźć remedium antykryzysowe. Lenin 
wykazywał całą absurdalność tych koncepcji i wskazywał 
w swej teorii realizacii na niemożność przezwyciężenia kryzv- 
sów na bazie gospodarki kapitalistycznej. W tym samym czasie, 
gdv ekonomiści burżuazvini dopatrvwali sie w monopolach. 
kartelach i trustach dowodu zdolności kapitalizmu do przezwy- 
ciężenie dysproporcji gospodarczych, i szerzyli teorie o nowej 
epoce „kapitalizmu zorganizowanego” . mającej rzekomo stano- 
wić dowód preżności rozwojowej i trwałości kapitalistyvczneso 
systemu gospodarki — Lenin w swej pracv Imperializm jako 
najwyższe stadium kapitalizmu wskazywał wvraźnie schyłko- 
wość i pasożytniczy charakter tego okresu. 


Teoria ..zorgsanizowanego kapitalizmu“ wychodząca z zało- 
żeń. że kapitalizm monopolistyczny może bvć kierowany w spo- 
sób racjonalnv bez wstrząsów i krvzvsów, załamała się w sposób 
oczywistv, jak wiemv. w obliczu kryzysu lat 1929—1953. 


4 Marks: Wstęp do krytyki ekonomii politycznej. NOWE DROGI, nr 8. 
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W tym samym czasie, gdy w dobie przedkry zysowej prospe- 
rity ekonomiści burżuazyjni prześcigali się wzajemnie w glo- 
ryłikacji kapitalizmu i jego nowego rzekomo „bezkryzysowego” 
stadium, Stalin na XV Zjeździe Partii WKP(b) w 1927 roku na 
podstawie marksistowskiej analizy wykazywał dać 
nowego kryzysu, glębszego od dotychczasowych. 

W tym samym czasie, gdy Keynes zapowiadał osłabienie nie- 
równości majątkowych i “wzrost spożycia szerokich mas, Stalin 
wskazywał, że pokryzysowa depresja nie doprowadzi do no- 
wego ożywienia i rozkwitu. Ta marksistowska analiza, doko- 
nana przez Stalina, znalazła swe całkowite potwierdzenie w la- 
tach 1933—1937. Życie wykazało bezspornie wyższość ekonomii 
marksistowskiej. Wprawdzie dyskusje, toczone w Instytucie 
Gospodarki Akademii Nauk SRR wskazują, że na odcinku pracy 
teoretycznej jest jeszcze wiele do przezwyciężenia i w kraju so- 
cjalizmu, ale zagadnienie nie obraca się tam w płaszczyźnie 
przydatności stosowanej metody dociekań. lecz w płaszczyźnie 
umiejętności posługiwania się metodą dialektyczną, w płaszczy- 
źnie walki przeciwko jej wykrzywianiu, w płaszczyźnie doboru 
kadr. które metodę dialektvczną w ekonomii będą umiały od- 
powiednio wyzyskać. 

Nie w zawiłości konstrukcji. przypominających ptolemeu- 
szowskie epicykle, leży wielkość teorii. lecz w jej przydatności 
do praktycznego życia. W tym samvm czasie, gdy ekonomia 
burżuazyjna zawodzi na całej linii. gedvż życie przekreśla stale 
jej prognozy. ekonomia marksistowska staje się drogowskazem 
dla rozwijającej się nieustannie i bez kryzysów gospodarki so- 
cjalistycznej. 

Burżuazyjna ekonomia broni dziś bezapelacyjnie straconych 
pozycji. Życie i jego rozwojowe tendencje silniejsze są bowiem 
od chwytów, którymi ekonomia burżuazyjna usiłuje odwlec ka- 
tastrofę systemu kapitalistycznego. który jako 

...formacja społeczna zamyka prehistorie społeczeństwa 
ludzkiego” 5. 


AKADEMIA NAUK POLITYCZNYCH, WARSZAWA 


15 Marks: Przedmowa do Przyczynka do krytyki ekonomii politycznej 
ro Dziełach W ybranych, t. I, s. 371. 
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ANDRZE J GRODEK 


Uwagi o zasadach organizacji studiów 
ekonomicznych w Polsce* 


PRO AW ekonomistów dokonuję się obecnie w Polsce 
w szkołach trzech typów. a mianowicie na uniwersytetach. 
w szkołach technicznych i w szkolach tzw. handlowych. Różnią 
się te szkoły między sobą nie tylko programami. ale i we- 
wnętrzną organizacją studiów oraz formami prawnymi. 

Z uniwersytetów tylko jeden. mianowicie Poznański. posiada 
samodzielne studium ekonomiczno-polityczne w formie sekcji na 
Wydziale prawno-ekonomicznym. (Pomijam Uniwersytet Łódz- 
ki, na którym, jak wiadomo. studia ekonomiczne zostały znie- 
sione w ubiegłym roku akademickim). Program sekcji ekono- 
miczno-politycznej oparty jest na przedmiotach ekonomicznych, 
prawnych i historycznych. Zadaniem sekcji jest kształcenie eko- 
nomistów do administracji państwowej, bez dalszej specjalizacji. 

W szkolnictwie technicznym ekonomistów kształcą tylko 
szkoły rolnicze. a mianowicie Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie i Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiej- 
skiego w Łodzi. Studia ekonomiczne w SGGW odbywają się na 
wydziale rolnym. Trzy pierwsze lata są wspólne dla wszyst- 
kich specjalności (agrotechnik, ichtiolog. hodowca itd.). Na 
czwartym roku następuje specjalizacja m. in. w kierunku „eko- 
nomiczno-administracyjnym . Program czwartego roku studiów 
ustalanv jest w porozumieniu z profesorem. kierownikiem za- 
kładu. Absolwent otrzymywał dyplom inżyniera rolnika na pod- 
stawie pracy wykonanej w zakładzie. 


W Wyższej Szkole Gospodarstwa Wiejskiego w Łodzi istnieje 
wydział spółdzielczy. Zadaniem jego jest kształcenie rolników- 
spółdzielców. 

Inny charakter mają szkoły tzw. handlowe, dawniej rzeczy- 
wiście kształcące tylko handlowców. obecnie jednak również 


* Artykuł prof. Grodka ogłaszamy ze znacznym opóźnieniem, wywoła- 
nym dłuższą przerwą w ukazywaniu się ŻYCIA NAUKI. W tym czasie orga- 
nizacja studiów ekonomiczno-handlowych uległa różnym zmianom, zwłasz- 
cza na skutek utworzenia w Warszawie Szkoły Głównej Planowania i Sta- 
tystyki. Niemniej uważamy, iż szereg spostrzeżeń Autora także obecnie nie 
utraciło swej aktualności. (Uw. red.). 
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bankowców, ubezpieczeniowców, skarbowców, spółdzielców itd., 
jak to wynika z kierunków specjalizacji, trzeciego, to jest ostat- 
niego. roku studiów. O takim charakterze tych szkól świadczą 
również zajęcia wykonywane przez absolwentów. | tak dane 
dotyczące 982 absolwentów Szkoły Głównej Handlowej w War- 
szawie mówią, że 26,8% absolwentów pracuje w dziedzinie han- 
dlu i dystrybucji (z tego handel państwowy 53% prywatny 
279/0, a spółdzielczy 20/0), 22,6%/0 pracuje w ministerstwach, 
urzędach (np. Skarb, CUP, GUS) i samorządzie gospodarczym. 
W przemyśle pracuje 18% (z tego 80%%0 w państwowym. reszta 
w spółdzielczym i prywatnym), w bankowości 17,3%, w szkol- 
nictwie (łącznie z wyższym) — 6,5%, w administracji państwo- 
wej niegospodarczej — 5%. Reszta przypada na wolne zawody 
(0.79/0), ubezpieczenia (0,4'%/0). Nieoznaczeni i inni stanowią 2,7/0. 
Ponieważ pracownicy resortów niegospodarczych pracują prze- 
ważnie w działach gospodarczych. można by ich połączyć 
z grupą pracowników urzędów gospodarczych. W ten sposób na 
administrację gospodarczą państwa i samorządu przypadłby 
udział największy. bo 27.6. 

Że spisów absolwentów Akademii Handlowej w Poznaniu. 
ogłoszonych w ROCZNIKACH za rok 1946/47 i 1947/48 wy- 
nika, że zawody wykonywane przez absolwentów tej szkoły są 
mniej więcej te same. Udział w poszczególnych dziedzinach jest 
następujący: 1/3 pracuje w przemyśle i handlu (zarówno pań- 
stwowym jak i prywatnym). a po '/ przypada na bankowców. 
nauczycieli i urzędników państwowych i samorządowych resor- 
tów gospodarczych (np. skarb, lasy, koleje, izby przemysłowo- 
handlowe). 

Różnica zachodząca między studiami ekonomicznymi na uni- 
wersytecie a w szkołach .„handlowych* polega na odmiennej 
budowie programów. W szkołach „handlowych“ więcej godzin 
poświęca się na przedmioty praktyczne (rachunkowość. organi- 
zacja i technika handlu. bankowości itp., wreszcie języki), pod- 
czas gdy na uniwersytecie rozbudowane są nauki ekonomiczne 
teoretyczne. dalej prawne i historyczne, zaś w szkołach rolni- 
czych nauki przyrodnicze i techniczne. 

Również pod względem organizacji studiów zachodzą duże 


różnice. W szkołach .handlowych'* studia są krótsze — trzy- 
letnie — ale intensywność ich jest większa. Liczba godzin wy- 


kładów i ćwiczeń wynosi okolo 2700 przez trzy lata studiów, 
na uniwersytecie zaś nieco więcej. ale przez lat cztery. 
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Wreszcie zachodzą różnice.co do formy prawnej. Wszystkie 
szkoły „handlowe“ z wyjątkiem dwóch. sa szkolami niepań- 
stwowy mi. Są one w lasnością albo specjalnych towarzystw. albo 
mają odrębną osobowość prawną. Przed wojną szkoły te były 
finansowane przez izby przemysłowo-handlowe, rozporządza- 
jące funduszami z dodatku do podatku obrotowego, przeznaczo- 
nego na szkolnictwo zawodowe. Po wojnie dochody te odpadły, 
a “szkoły pokrywają swoje wydatki głównie z czesnego, 
a w mniejszym stopniu z subwencyj instytucji państwowych 
i Ministerstwa Oświaty. Całkowicie na budżecie Ministerstwa 
Oświaty znajduje się Wyższa Szkoła Handlu Morskiego w Gdyni. 
Szkoła Główna Handlowa w Warszawie posiadała większość 
personeli na etacie państwowym. Wreszcie szkoła w Katowi- 
cach utrzymywana była przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu. 


IT 


Nie ulega wątpliwości. że szkolnictwo ekonomiczne wymaga 
reorganizacji i przystosowania do nowych zadań. Planuiąc jego 
nową organizację. należy wyjść od potrzeb gospodarstwa naro- 
dowego i wyznaczyć jacy specjaliści są potrzebni naszemu ży- 
ciu gospodarczemu. następnie zaś ująć te potrzeby w formy or- 
ganizacyjne szkół czy wydziałów. 

Nade wszystko należy sprecyzować pojęcia zasadnicze: co to 
jest ekonomia i jaki jest przedmiot studiów ekonomicznych. 
Jak wiadomo. ekonomia polityczna zajmuje się społecznymi 
stosunkami między ludźmi. w zachodzącym procesie produkcji. 
Społeczny system produkcji obejmuje zarówno samą produkcję, 
jak i podział. wvmianę i spożycie. W ustroju socjalistycznym 
(podobnie jak w kapitalistycznym) produkcja ulega sprzedaży, 
istnieje płaca robocza, należy zakupić surowce. produkcja musi 
być finansowana itd. Do tego celu służą takie urządzenia. jak 
pieniądz, handel, kredyt. ubezpieczenia itd. Wreszcie państwo 
bartycvpuije w części dochodu społecznego w formie podatków. 
Mamy tu do czynienia ze spożyciem. 


Cały społeczny proces produkcji, na który składa się produk- 
cja sensu stricto, dalej wymiana, podział, wymaga w gospo- 
darstwie socjalistycznym kierownictwa. Fo kierownictwo uzgad- 
niane jest przez plan (produkcji. wymianv. rozdziału. spożycia) 

z kolei wymaga kontroli. Są to wszystko czynności. do któ- 
rvch potrzeba ludzi o wykształceniu ekonomicznym. Oprócz 
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tych czynności, związanych bezpośrednio z produkcją, do czyn- 
ności ekonomicznych należą takie, jak sprzedaż i zakup. Do tej 
kategorii zaliczyć można również takie funkcje, jak udzielanie 
kredytu. sprzedaż dewiz, ubezpieczenia itd. 

W zawodzie ekonomisty wydzielić zatem można ściślejszą 
specjalizację, a więc planisty, księgowego (rewidenta. kalkula- 
tora). sprzedawcy (zarówno towarów materialnych jak i usług) 
wreszcie organizatora-administratora. Te czynności wymagają 
jednak dalszej specjalizacji w zależności od dziedziny działal- 
ności. Wymienić tu można przykładowo następujące dziedziny: 
produkcja. handel. komunikacja, obrót pieniężny i kredyt 
(banki i ubezpieczenia), spożycie. Każda z tych dziedzin wy- 
maga dalszych podziałów: a więc produkcję podzielić ńależy na 
przemysł i rolnictwo. Z kolei przemysł podzielić należy na 
branże, np. włókienniczą, metalową, hutniczą, górniczą itd. Han- 
del podzielić należy na wewnętrzny i zagraniczny. komunika- 
cję — na morską i lądową. lądową zaś na wodną-śródlądową, 
kolejową, samochodową; spożycie na publiczne (skarb) i gospo- 
darstwo domowe — (hotelarstwo). Specjalizacja zatem ekono- 
mistów byłaby przykładowo następująca: planista przemysłu 
włókienniczego, hutniczego itd.. handlu wewnętrznego. obrotu 
pieniężnego itd. To samo dotyczy.księgowego i sprzedawcy. 

Oprócz kryterium zawodowego specjalizację w dziedzinie 
ekonomicznej można przeprowadzić podług dziedzin pracy. Mó- 
wimy wówczas o bankowcu, pracowniku ubezpieczeniowym, 
handlowcu. Specjalistą od spraw gospodarczych w dziedzinie 
technicznej, jak np. rolnictwo. hutnictwo, przemysł włókien- 
niczy. będzie ekonomista-rolnik. ekonomista-hutnik. ekonomista- 
włókiennik itd. 

Podobnie się rzecz ma, gdy chodzi o dziedzinę działalności 
państwa. Działalnością państwa zajmują się nauki prawno-ad- 
ministracyjne. nauki ekonomiczne mają tu charakter dodatkowy 
i pomocniczy. Jednak w warunkach socjalizmu. gdzie państwo 
dysponuje wszystkimi czynnikami produkcji. wykonuje ono nie 
tylko zadania administracyjne. ale również ogromną pracę gos- 
podarczo-administracyjną, obejmującą wszystkie dziedziny roz- 
woju społecznego. Prowadzenie planowej gospodarki, realizowa- 
nie ogólnonarodowej ewidencji i kontroli rozmiarów pracy i spo- 
życia. zaspakajanie potrzeb gospodarczych związanych z obroną 
kraju. ochrona własności społecznej, zarządzanie przez swoich 
pełnomocników przedsiębiorstwami państwowymi. kierowanie 
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kolektywnymi gospodarstwami rolnymi, organizowanie sy- 
stemu handlowego. kredytowego. obiegu pieniężnego i finan- 
sów — już samo wymienienie tych najważniejszych funkcji 
daje pojęcie o zakresie i znaczeniu pracy wykonywanej przez 
państwo socjalistyczne. Są to funkcje nowe. których dawniej 
państwo nie posiadało. Do ich wykonywania nie wystarcza już 
prawnik. ale potrzebny jest ekonomista. 

Kształcenie ekonomistów połączone jest niejednokrotnie 
z kształceniem technicznym i prawnym. Przykładem może słu- 
żyć kształcenie ekonomistów rolników na Wydziale rolnym 
SGGW w Warszawie lub Wydziale spółdzielczym WSGW 
w Łodzi. Liczne przykłady daje nam szkolnictwo ZSSR. gdzie 
większość szkół technicznych ma wydziały ekonomiczne. celem 
dostarczania ekonomistów do danej dziedziny produkcji. np. 
górnictwa. hutnictwa. przemysłu włókienniczego itp. Prócz tego 
istnieją kilkuwvdziałowe samodzielne szkoły ekonomiczne, 
kształcące również w zakresie tych specjalności. 

Ksztalcenie ekonomistów w szkołach technicznych ma swoje 
uzasadnienie; specjalista od ekonomiki przemysłu potrzebuje 
wiadomości technicznych i tych właśnie może mu łatwiej dostar- 
czyć szkoła typu technicznego. To samo dotyczy kształcenia 
ekonomistów na wydziałach prawnych lub prawno-ekonomicz- 
nych, które dają silna podbudowę prawną. 


I 


Ze względu na wielorakie zadania sieć szkolnictwa ekonomicz- 
nego powinna objąć kształcenie w zakresie różnych specjalności. 

Na pierwszym miejscu postawić należy kształcenie ekonomi- 
stów teonetyków w szerokim słowa znaczeniu. a więc pracowni- 
ków naukowych. zajmujących się ekonomią polityczną w ogóle, 
nie zaś na określonym etapie rozwojowym. Do programu ta- 
kiej szkołv należeć będzie m. in. historia gospodarcza. historia 
doktryn ekonomicznych, teoria ekonomii różnych formacji itd. 
Studia te miałyby silną podbudowę filozoficzną i historyczną, 
a najwłaściwszym dla nich miejscem byłbv wydział ekono- 
miczny na uniwersytecie. 

Ale oprócz teoretyków potrzebne jest kształcenie prakty- 
ków lub ściślej powiedziawszy kształcenie specjalistów gospo- 
darki socjalistycznej. Studia te podług wyżej wyprowadzonych 
kryteriów można by zróżniczkować podług zawodu (np. plani- 
sta, księgowy) albo podług dziedziny (np. handel, przemysł, 
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banki). Jednak zróżniczkowanie podług zawodu wymaga dal- 
szego jeszcze zróżniczkowania podług TAE IET co w obecnych 
naszych warunkach byłoby specjalizacją zbyt daleko idącą. 
Dalej zasób wiadomości potrzebny planiście, księgowemu czy 
sprzedawcy w dużej mierze się pokrywa ze soba. Stąd jedynie 
właściwa jest specjalizacja podług dziedzin i to tylko najważ- 
niejszych. 

Będzie to przede wszystkim kształcenie ekonomistów dla 
centralnych władz państwowych. a więc Państwowej Komisji 
Planowania i ministerstw gospodarczych. Ze względu na to, że 
najistotniejszą funkcją państwa w dziedzinie ekonomicznej jest 
planowanie, będzie to jednocześnie studium planowania na 
szczeblu państwa. Zapewne należałoby tu przewidzieć również 
kształcenie statystyków do czasu, kiedy powstanie możliwość 
zorganizowania samodzielnego wydziału statystycznego. 

Następne kierunki miałyby za zadanie kształcenie ekonomi- 
stów (a więc planistów. rachunkowców, organizatorów) dla 
poszczególnych dziedzin gospodarczych, a więc dla rolnictwa, 
przemysłu (z dalszą specjalizacją podług branż), komunikacji 
(z podziałem handlu zagranicznego. banków i ubezpieczeń. 

Te specjalności miałyby formę wydziałów w poszczegól- 
nych szkołach ekonomicznych. Rzecz oczywista, że nie wszyst- 
kie szkoły musiałyby mieć wszystkie i te same wydziały. 

Szkoły ekonomiczne nie wyczerpywały zakresu szkolenia eko- 
nomicznego. Również wydziały (czy samodzielne szkoły) admi- 
nistracyjne powinny się specjalizować w dziedzinie administra- 
cji gospodarczej i skarbowej. Różnica między wykształceniem 
ekonomicznym, a administracyjno-gospodarczym polegałaby na 
tym. że programy ich miałyby silniejszą podbudowę prawną. 
Natomiast wydaje się wątpliwe. czy szkoły techniczne mo- 
głyby tworzyć w naszych warunkach wydziały ekonomiczne 
w zakresie swojej specjalności (np. górnictwa. przemysłu włó- 
kienniczego). Wyjatkiem będą zapewne szkoły rolnicze, ksztal- 
cenie bowiem ekonomistów rolników wymaga w programach 
silnej podbudowy technicznej. Ten wzgląd przemawia za 
umieszczaniem wydziałów ekonomiki rolnictwa w szkołach wyż- 
szych rolniczych. a 


Sieć szkolnictwa ekonomicznego powinna brać pod uwagę nie 
tylko różnice programowe poszczególnych szkół, ale również 
wewnętrzną organizację studiów. 
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Do niedawna organizacja studiów byla następująca: 

Szkoły „handlowe“ mają kurs krótki, bo trzyletni, ale inten- 
sywny. Ilość godzin wykładów i ćwiczeń sięga do 1000 rocznie. 
Wydział prawno-ekonomiczny ma kurs czteroletni, przeciętnie 
po 700 DAEA rocznie. Nie są nam znane wyniki studiów na wy- 
dziale prawno-ekonomicznym i w szkołach „handlowych“. 
Opierając się na doświadczeniu Szkoły Głównej Handlowej 
w Warszawie, można stwierdzić, że studia trzyletnie są fikcją, 
i że w istocie trwają one znacznie dłużej. Okres powojenny jest 
co prawda zbyt krótki, abv można było ustalić przeciętną dłu- 
gość studiów, to znaczy ilość lat od chwili wstąpienia do szkoły 
do chwili uzyskania dyplomu. Niejakie światło rzucają na spra- 
wę wyniki studiów słuchaczy, którzy zapisali się na pierwszy 
semestr r. ak. 1945/46 i którzy zatem w ubiegłym roku powinni 
byli uzyskać dyplom zawodowy. Otóż takich było 52 z liczby 
578 imatrykulowanych czyli 5,59%/0 w r. 1945/46. Co do losów 
reszty to: 52%/0 przesłuchało co prawda jednym ciągiem sześć 
semestrów, zdając, przeważnie częściowo, wymagane egza- 
miny, ostatecznych jednak egzaminów nie zdało albo nie zda- 
walo; 18%/0 nie ma jeszcze zaliczonych trzech lat studiów. Reszta 
zaś, to jest 429%/0. wystąpiła ze szkoły lub została skreślona. Z tej 
liczby 35%/0 nie uzyskało zaliczenia nawet pierwszego semestru. 

Te wyniki uległy co prawda pewnej poprawie w latach na- 
stępnych, kiedy wprowadzono egzaminy wstępne, co spowodo- 
wało zmniejszenie do połowy odsetka rezygnujących ze studiów 
w ciągu pierwszego roku. Nadal jednak, jak wykazują wyniki 
ubiegłego roku akademickiego, liczba studentów odpadających 
jest poważna. I tak w ubiegłym roku akademickim imatryku- 
lowanych było na I semestrze 666 studentów, z tego zdało prze- 
pisane minimum egzaminów i mogło zapisać się na III semestr 
590. to jest okrągło 59*%/0. Zostało skreślonych. albo wystąpiło 
w ciągu roku 105, tj. 15%/0; 26% ma przerwę w studiach z po- 
wodu niezdania egzaminów lub nieprzystąpienia do nich. 

Wyniki drugiego roku (tego samego akademickiego) są lepsze. 
Z ogólnej liczby 555 zapisanych na semestr III zdało egzaminy 
całkowicie lub częściowo 425, czyli okrągło 76%. ubyło 26. tj. 
40/0, nie zdało egzaminów i uzyskało urlop 112, czyli 20*/0. Spo- 
śród studiujących na. [II roku 550 studentów zdało całkowicie 
egzamin i uzyskało dyplom 36, to jest 10%, 19/0 wycofał się. 
Zdało częściowo egzaminy 52, to jest 13%/0. Nie zdało egzaminów 
lub nie przystąpiło do egzaminów 76/0. Zatem 89%/ studentów 
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trzeciego roku do dnia 1 stycznia 1949 r. nie zdało końcowego 
egzaminu. 

Przyczyny małej liczby kończących. przedłużania się studiów 
i odpadania znacznej liczby słuchaczy w czasie studiów tkwią 
nade wszystko w tym, że przeważająca większość młodzicży 
akademickiej pracuje zarobkowo. Już w chwali zapisywania się 
do szkoły w bieżącym roku akad. 50% młodzieży pracowało 
zarobkowo. Na II i HI roku studiów odsetek ten wzrasta do 
70—80%0. W tych warunkach. rzecz jasna, wobec dużego nasi- 
lenia zajęć szkolnych. możliwości pracy naukowej studenta są 
ograniczone. Dla większości jedynym celem jest zdanie mini- 
mum egzaminów. aby móc zapisać się na następny semestr. 
W ten sposób dochodzą oni w najlepszym razie po trzech latach 
do absolutorium. wlokąc za sobą ogon zaległości, które uzupel- 
niają w latach następnych. 

Pomimo olbrzymich wvsiłków. dokonywanych ze szkodą dla 
zdrowia jak i dla pracy zawodowej, studia mają charakter for- 
malny i polegają na odrobieniu ćwiczeń i kolokwiów i przygo- 
towaniu się do egzaminów na podstawie skryptów. O samodziel- 
nej pracy naukowej nie może być mowy. Słabe zaś przygotowa- 
nie studentów i ich trudne położenie skłania profesorów do 
pobłażliwości przy egzaminach. co powoduje obniżenie poziomu 
wykształcenia. 

Z takim stanem rzeczy. który istnieje w większości szkół 
wyższych. należy zerwać. Studenci powinni studiować, w tym 
celu jednak powinni mieć zapewnione utrzymanie — na to 
wszyscy się zgadzają. Studia zatem powinny się odbywać w go- 
dzinach porannych. Student powinien mieć dość czasu na samo: 
dzielną pracę naukową, jak i na pracę społeczną i działalność 
polityczną. W tych warunkach dopiero rzeczywistością. a nie 
fikcją. będą studia trzyletnie w celu uzyskania dvplomu zawo- 
dowego. a czteroletnie — dyplomu magistra. 

Zdajemy sobie jednak sprawę z tego. że przynajmniej na razie 
nie jest rzeczą możliwą, aby wszystkie szkoły i wszyscy studenci, 
których w szkołach ekonomicznych różnego typu liczyć można 
na przeszło 10 000. mogli otrzymać stypendia. Nie jest zaś spo- 
łecznie pożądane, aby studiowali ci tylko, którzy mają zapew- 
nione środki od swoich rodziców czy opiekunów. Tylko zatem 
nieliczne grono studentów, którzy otrzymywaliby stypendia, 
i na których zwrócona byłaby uwaga, mogliby studiować w tych 
warunkach. Nie mogłyby być zatem zaspokojone wielkie zapo- 
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trzebowania na pracowników wykwalitikowanych. Wreszcie 
dla znacznej części młodzieży. kióra musi zarobkować ze wzglę- 
dów rodzinnych, albo która nie mogla otrzymać stypendiów, 
oznaczałoby to odcięcie możliwości kształcenia się. 

Zagadnienie może być rozwiązane tylko przez wieczorowe 
kursy szkół wyższych. zorganizowane na wzór radziecki, które 
przeznaczone byłyby dla młodzieży pracującej. Studia wieczo- 
rowe powinny być całkowicie równoważne studiom normalnvm 
porannym; jakość wykształcenia i dyplomy takie same. Studia 
powinny być tak zorganizowane, aby student pracujący zarob- 
kowo mógł im podołać przy pewnym, nie nadmiernym wysiłku. 
Z tego względu muszą być one dłuższe od studiów normalnych. 
Przy założeniu, że student pracujący zarobkowo może na zajęcia 
szkolne poświęcić 3 do 4 godzin (uniwersyteckich) dziennie. to 
jest 20 tygodniowo, a więc godzin efektywnych. licząc godzinę 
wykładu za 45 minut i 5 minut przerwy między wykładami — 
od 2 i pół do 5 i */4 dziennie. kurs każdego roku mógłby być 
rozłożony na półtora roku. czyli trzyletnie studia na dyplom 
zawodowy trwałyby 4 i pół roku, to jest mniej więcej tvle..ile 
trwają obecnie dla większości studentów. 

W sieci wyższego szkolnictwa ekonomicznego należałoby za- 
tem przewidzieć normalne trzyletnie i wieczorowe cztero i pół- 
letnie studia dla pracujących. przy czym szkoły wieczorne by- 
łyby obsługiwane przez ten sam co szkoły poranne personel 
nauczający i te same zakłady i pracownie. Administracyjnie 
tworzyłyby oddzielne wydziały wieczorne. obok innych ..nor- 
malnych' wydziałów danej szkoły. Gdyby nie można było 
w niektórych miejscowościach otworzyć szkół normalnych (np. 
z powodu braku stypendiów). istniałybyv tylko szkoły wieczo- 
rowe. Stan taki zresztą obecnie faktycznie i powszechnie istnieje. 

Należy przy tej sposobności zwrócić uwagę na jeszcze jedną 
formę szkolnictwa wyższego. a mianowicie na kształcenie za- 
oczne, którego przykład daje nam Zwiazek Radziecki. Istnieje 
ono w formie szkół odrębnych, albo w formie wydziałów obok 
innych wydziałów „normalnych . jak i kursu wieczorowego. 
W tym ostatnim przypadku opierają się one na personelu i po- 
mocach szkolnych danej normalnej szkoły czy wydziału. Wy- 
kłady odbywają się drogą korespondencyjną. natomiast na se- 
minaria, kolokwia i egzaminy student przyjeżdża trzykrotnie 
w czasie roku (na dwa tygodnie w czasie świąt Wielkiej Nocy 
i miesiąc w czasie ferii letnich. zatem razem 8 tygodni). Prócz 
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tego w ośrodkach, w których mieszka przynajmniej 50 studen- 
tów kursu zaocznego, tworzone są punkty konsultacyjne, obsa- 
dzone przez stale mieszkającego w danej miejscowości delegata 
szkoły. 

I ta forma studiów powinna być u nas zastosowana. Unik- 
nęłoby się w ten sposób tendencji do zakładania szkół wyższych 
po małych ośrodkach prowicjonalnych, nie mających warunków 
na zebranie odpowiedniego personelu nauczającego. Dzięki stu- 
diom zaocznym rozwiązany bvłby problem kształcenia młodzieży 
mieszkającej na prowincji. która ze względu na brak stypendiów 
„lub konieczność pracy zarobkowej nie ma możliwości studiowa- 
nia poza miejscem swego zamieszkania. 


SZKOŁA GŁÓWNA HANDLOWA, WARSZAWA 


STANISŁAW LEM 


zadania i metody popularyzacji nauki 
za granicą 


ADANIEM tego artykulu jest przedstawienie metod i środ- 
ków popularyzacji nauki przede wszystkim w Związku 
Radzieckim oraz w paru innych krajach. Mimo niemożności ze- 
brania wyczerpującej literatury przedmiotu, posiadane frag- 
mentaryczne wiadomości pozwolą uczynić szereg ciekawych 


uogólnień. 
ZSRR * 


Ustrój radziecki od pierwszych chwil swego istnienia włączył 
zagadnienie nauki do kręgu spraw o największym znaczeniu 
państwowym. Z tego powodu popularyzacją nauki zajmują się 
w tym państwie nie tylko organizacje specjalne; cały program 
oświaty i wykształcenia stawia sobie za zadanie stworzenie 
naukowej postawy jednostki w stosunku do wszystkich zjawisk 
świata. Najistotniejszą cechą tej postawy jest dbałość o rozwój 
nauki jako narzędzia umożliwiającego i przyśpieszającego bu- 
dowę bezklasowego społeczeństwa. 


* Niektóre z form popularyzacji zostaly już poprzednio omówione przez 
M. Choynowskiego w artykule Nauka i uczony mw Zmiązku Radzieckim (ŻY- 
CIE NAUKI. nr 51—52, s. 48). 
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Po rewolucji rząd poświęcił bardzo wiele uwagi sprawom wy- 
chowania młodzieży jedynego na świecie państwa, budującego 
socjalizm. Charakterystycznym rysem działalności młodzieży 
na prae CDO aka nauki jest poważne, „dorosłe“ podejście do 
wszelkich prac. Kluby. kółka, towarzystwa naukowe, skupia- 
jące pionierów. komsomolców, młodzież szkolną. nie tylko za- 
znajamiają swych członków z teoretycznymi i praktycznymi 
osiągnięciami pewnej gałęzi wiedzy, ale jednocześnie wdrażają 
ich w najbardziej odpowiadający im zawód. Mogą to być prace 
napoły naukowe: dobrym przykładem działalności, pozwalają- 
cej na stopniowe ..wrastanie* w . „dojrzały” zawód. jest budowa 
krótkofalowej stacji nadawczej Pierwaja Dietskaja w Kijowie, 
którą. począwszy od najdrobniejszych części aparatury a skoń- 
czywszy na piętnastometrowyvm maszcie antenowym, skonstruo- 
wała zgrupowana w kijowskich klubach radioamatorów mło- 
dzież szkolna. 

Przez stację tę przechodzą coraz to nowe dzieci, pracujac na 
niej w charakterze techników. elektryków, speakerów itp. Prace 
nienaukowe o podobnym charakterze przysposobienia zawodo- 
wego ilustruje przykład linii kolejowej. obsługiwanej wyłacznie 

rzez dzieci. 

W szkołach średnich i podstawowych istnieją kółka „młodych 
fizyków“, „młodych chemików“. .młodych przyrodników“ 
(„junnatow“). Państwowe wvdawnictwo naukowo-pedagogiczne 
Ministerstwa Oświaty ZSRR wydaje dla takich kółek specjalne 
programy, i tak program dla młodych „miczurinowców , bota- 
ników i geologów zawiera systematyczny plan zajęć dzieci oraz 
polecaną bibliografię. liczącą około 150 pozycyj. 

Program kółka młodych geologów jako jeden z celów ich 
pracy wymienia ..pomoc w KRZ aktualnych zadań go- 
spodarczych ojczyzny dzięki wykonaniu przez młodych geolo- 
gów społecznie ważnych przedsięwzięć w ramach badań geolo- 
gicznych, wyznaczonych przez plan pięcioletni danej okolicy“. 

Jaką wagę przykłada się do prac dzieci, wykaże najlepiej 
przykład następujący. W lutym 1945 roku Wszechzwiązkowa 
Akademia Nauk Rolniczych im. Lenina wspólnie z Minister- 
stwem Rolnictwa ZSRR i Centralną Stacją Młodych Przyrodni- 
ków Ministerstwa Oświaty ogłosiła kohkurs na najlepszego mło- 
dego eksperymentatora-hodowcę. Celem konkursu było zainte- 
resowanie młodzieży racjonalnymi metodami uprawy roli i na- 
ukowymi podstawami rolnictwa. Tematy doświadczeń (do 
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wyboru) ułożyło dla stających do konkursu wiele placówek 
naukowych, jak Wszechzwiązkowy Instytut Uprawy Roślin 
Oleistych, Instytut Rolniczy Pasa Czarnoziemu. Akademia Rol- 
nicza im. Timiriaziewa i w. inn. Każdy stający do konkursu 
winien był na niewielkiej działce ziemi uprawić pewien gatunek 
roślin i przeprowadzić odpowiednie zabiegi w czasie ich wzrostu. 
W konkursie wzięło udział ponad 7 000 uczniów szkół RSFRR, 
a ponad 4 000 wywiązało się z podjętych prac. Jury, zlożone ze 
znanych uczonych. przyznało 50:pierwszych nagród, sto drugich 
i dwieście trzecich (nagrody pieniężne oraz dyplomy honorowe). 
Uczestnicy konkursu podkreślili wielkie zainteresowanie doro- 
słych wynikami prac (np. nad uprawą odpornego na zimno po- 
midora, nad słodką odmianą tubinu). Obecnie. w związku z or- 
ganizowaną w roku 1950 na zakończenie powojennej pięciolatki 
Wszechzwiązkową Wysławą Rolniczą. projektuje się zorganizo- 
wanie podobnych przedsięwzięć na większą skalę. 

Konkursy. i to nie tylko wśród młodzieży. urządza się dość 
często. Towarzystwo Współpracy z Armią organizuje corocznie 
„wystawy zaoczne radioaparatów. telewizorów, przyrządów 
pomiarowych itp., skonstruowanych przez zrzeszonych i nie- 
zrzeszonych radioamatorów całego Związku. Najlepsze modele 
(np. nadające się do produkcji masowej) nagradzane są dyplo- 
mami i premiami pieniężnymi. Ossoawiachim (instytucja, po- 
dobna do naszej Ligi Lotniczej) organizuje tak zwane „testy 
wszechzwiązkowe” dla krótkofalowców, rodzaj konkursów eli- 
minacyjnych. Wygrywający otrzymują dyplomy „mistrzów 
Ossoawiachimu ZSRR”, tj. najlepszych krótkofalowców, i na- 
grody pieniężne. Warto wspomnieć, że w roku 1947 jedno 
z pierwszych miejsce w takim konkursie zajęła ..Pierwsza Dzie- 
cięca' stacja nadawcza uczniów szkół kijowskich. 

Ossoawiachim organizuje również konkursowe zawody mo- 
deli lotniczych. w których przeważającą ilość zawodników sta- 
nowi młodzież szkolna. W sierpniu 1948 roku odbyły się po- 
dobne zawody. na których przedstawiono modele, sterowane na 
odległość przy pomocy fal radiowych, napędzane miniaturo- 
wymi silnikami Diesla. odrzutowe itp. 

Przeglądając pismo młodzieży niższych klas szkoły średniej 
ZATIE JNIK, poświęcone twórczości samorodnej. organizowaniu 
gier. przedstawień itp., można często znaleźć w nim artykuły, 
opowiadania i sztuki teatralne o swoistej tematyce. Poza bez- 
pośrednią propagandą wyników naukowych spostrzegamy cie- 
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kawe jej metody, które by można nazwać pośrednimi. Oto np. 
sztuka. zmierzająca do wykazania. że prace mlodych ekspery- 
mentatorów, przeprow adzone bez dostatecznego przygotowania 
teoretycznego, nie mogą dać wartościowych rezultatów. Autor 
z calvm naciskiem sadiceśla konieczność cierpliwej pracy. do- 
świadczalnego badania pow ziętych przypuszczeń. Inny autor 
dowodzi prawdziwości tezy. że „geniusz — to 1%/0 natchnienia 
i 99070 wytrwałości*. Ven rodzaj popularyzacji nauki jest, jak 
sądzę. szczególnie cenny. gdyż wszelkie konkursy i testy na- 
dają się raczej do w ydzielenia z masy jednostek specjalnie uzdol- 
nionych i mogą stanowić trwaly bodziec do pracy tylko dla wy- 
różnionych. Natomiast sztuki, opowiadania. przykłady histo- 
rvczne. wyśmiewające zabobon. demaskujace naiwność myśle- 
nia „magicznego“. wykazujące przewagę środków racjonalnych 
nad ..starvmi i dlatego czeigodnymi'. posiadają ogromne znacze- 
nie społeczne, zwłaszcza gdy nie zjawiają się na lamach prasy 
młodzieżowej i w życiu oświatowym sporadycznie. ale gdy sta- 
nowią część składową obmvyślonego przez achowceów-psycholo- 
gów systemu wychowania naukowego. Zestawienie treści więk- 
szej liczby pism młodzieżowych (podkreślam. że nie popularno- 
naukowych) wykazuje. iż tematyka naukowa jest w nich repre- 
zentowana obficie, nie kłócąc się z treścią pozostałych artyku- 
łów. Szczególnie wiele miejsca poświęca się powieściom popu- 
larno-naukowym i fantastvczno-naukowvm. które omówię niżej. 


Pracę kulturalno-oświatow a- której częścią jest popularyzacja 
nauki, wśród starszej młodzieży | dorosłych organizuje i planuje 
Komitet do spraw instvtucvj kulturalno-ośw iatowych przy Ra- 
dzie Ministrów ZSRR. Jego działalność terenowa opiera się na 
ogromnej sieci państwow vch. rejonowych, miejskich i wiejskich 
placówek kulturalno-oświatowych. które z kolei dysponują do- 
mami kulturv. klubami wiejskimi i kolchozowymi. czvtelniami, 
bibliotekami itp. Cała ta machina została w roku 1948 uspraw- 
niona celem wzmożenia popularyzacji nauki. zwłaszcza zaś 
osiągnięć uczonych radzieckich. laureatów premii Stalina. Zor- 
ganizowano liczne spotkania najwybitniejszych wynalazców, 
teoretyków i praktyków z szerokimi masami społeczeństwa, 
przy czym prelekcje ich ilustrowały specjalne kroniki filmowe. 
Obecnie Zarząd Główny instytucyj kulturalno - oświatowych 
wspólnie z Ministerstwem Kinematografii opracowuje plan f2- 
sttwalu kinowego „Zdobycze radzieckiej nauki i techniki”, który 
ma być zrealizowany w roku bieżącym. 
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Jeśli chodzi o propagandę kariery naukowej. to w ZSRR rea- 
lizuje się na ogół twierdzenie. iż najlepszym przygotowaniem 
młodzieży do pracy badawczej jest wlaśnie ona sama. Do prac 
takich wdraża się już studentów szkól wyższych na pierwszych 
latach studiów. 

W samej Moskwie istnieje 62 naukowych organizacji studenc- 
kich z 18 000 członków. w Leningradzie — 18 z 4.5 tysiącami stu- 
dentów. Z pisma popularno-naukowego TIECHNIKA MOŁO- 
DIOŻY dowiadujemy się o organizowanych dość często konfe- 
rencjach naukowych studentów, na których wygłaszane są refe- 
raty o własnych pracach. Na konferencji moskiewskiej w roku 
1948 wygłoszono około 300 referatów specjalnych. Studenci zaj- 
mują się także pracą popularyzacyjną: dość swoistym rodzajem 
tej działalności jest tak zwane „szefostwo“, to jest opiekowanie 
się załogą jakiejś fabryki, kołchozu czy też grupa młodzieży 
szkolnej lub sierot: studenci organizują dla swych „podopiecz- 
nych“ wykłady, pokazy itp. Student Instytutu Lotniczego im. 
Ordżonikidze Lapunow wydał dwie popularno-naukowe książki 
Rakieta i Od rakiety do samolotu rakietowego, tę ostatnią w na- 
kładzie wydawnictwa dla dzieci ,„Dietgiz . 

Minister Wyższego Wykształcenia ZSRR Kaftanow w arty- 
kule. zamieszczonym we wspomnianym już piśmie TIECHNIKA 
MOŁODIOŻY. omawia osiągnięcia naukowe studentów szkół 
wyższych ZSRR. podkreślając. iż stanowią one poważny wkład 
w całokształt prac badawczych. prowadzonych w Związku Ra- 
dzieckim. Niektóre wvniki prac teoretycznych studentów sto- 
suje się już obecnie w różnych gałęziach gospodarstwa narodo- 
wego. jak np. w dziedzinie geologii (metody wykrywania ko- 
baltu), w przemyśle chemicznym (oznaczanie siarczynów 
w elektrolitach), w górnictwie itp. Twórczą pracą naukową zaj- 
mowało się z końcem 1948 roku ponad 70 000 studentów. 


PRASA POPULARNO-NAUKOWA 


W ZSRR ukazują się pisma popularno-naukowe, przeznaczone 
dła różnych grup czytelników. Są wśród nich pisma młodzie- 
żowe, jak TIECHNIKA MOŁODTOŻY i ZNANJE — SIŁA. są 
trudniejsze. przeznaczone dla osób z ukończonym średnim wy- 
kształceniem. jak NAUKA | ŻIZŃ. są wreszcie pisma specjalne, 
choć mianujace się popularno-naukowymi. jak RADIO czy PRI- 
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RODA. które wymagają poważniejszych wiadomości nauko- 
wych. Scharakiervzujemy je pokrótce. 

Oba wspomniane pisma młodzieżowe, TIECHNIKA MOŁO- 
DIOŻY i ZNANJE — SIŁA. sa miesięcznikami i ukazują się 
w nakładzie po 51 000 egzemplarzy. Pierwsze wydaje Wszech- 
związkowy Komunistyczny Związek Młodzieży Leninowskiej, 
drugie — Ministerstwo Rezerw Roboczych ZSRR. 

AERA a w nich artykuły można podzielić na kilka ro- 
dzajów. Przede wszystkim ukazują się w nich prace poglądowo- 
informacyjne. Czlonkowie Akademii Nauk. znani uczeni. piszą 
o swych najnowszych pracach i osiągnięciach. konstruktorzy- 
inżynierowie, technicy. robotnicy-wynalazcy dzielą się z czy- 
telnikiem swoim doświadczeniem praktycznym, studenci. zrze- 
szeni w kółkach naukowych, opowiadają o swej działalności. 
Szczególnie obficie ukazują się prace informujące o nowych tvy- 
pach maszyn. kombajnów, o nowvch obrabiarkach. modelach 
samolotów, samochodów, o znajdujących się w budowie i roz- 
budowie zakładach przemysłowych. siłowniach itp.. przy czym 
piszą o nich przeważnie sami konstruktorzy, opisując dzieje 
swych prac i nie przemilczając wszystkich niepowodzeń, jakie 
musieli pokonać na drodze do osiągnięcia celu. 


Drugi rodzaj artykułów stanowią prace ogólne. omawiające 
pewną teoretyczną dziedzinę wiedzy, a więc budowę wszech- 
świata, zagadnienia ew olucji. problemy budowv materii. dzie- 
dziczenia cech. promieni kosmicznych. itp. Niejednokrotnie sta- 
nowią one szereg łaczących się w cykle wykładów, przy czym 
współczesne poglądy na zagadnienie przedstawiane są na tle 
dziejów ich powstawania. z uwzględnieniem historycznego pro- 
cesu ustępowania starych hipotez nowym. Wśród podobnych 
prac spotvka się szczególnie wiele artykułów. poświęconych hi- 
storii nauki i techniki rosyjskiej. W specjalnych działach ..rus- 
skije nowatory' ezv ..russkije tiechniki' ukazują sie życiorysy 
uczonych. opowiadania o ich pracach i wynalazkach. 

Najbardziej nawet ogólne arty rkułv nawiazuią zazwyczaj do 
aktualnych potrzeb i osiągnięć gospodarki narodowej. wyjaśnia- 
jąc. w jaki sposób nauka może się przyczynić do przyśpieszenia 
budowy komunizmu. 

Trzeci rodzaj artykułów, to często niezmiernie ciekawe i do- 
skonale ujęte „naukowe przepowiednie przyszłości“. Ukazuja 
się one zwłaszcza w numerach specjalnych. np. poświęconych 
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zjazdom partii czy komsomołu, lub ukazujących się z począt- 
kiem nowego roku. W. 10 numerze ZNANJE — SIŁA z roku 
1948, poświęconym XXX rocznicy powstania Komsomołu, znaj- 
dujemy artykuły o przyszłej Moskwie. o zautomatyzowanych 
elektrowniach bez obsługi ludzkiej. o odmienianiu gatunków 
roślin, o użytkowaniu ciepła jądra ziemi. o przewożeniu pocią- 
gów przez morze. o silnikach atomowych, o podziemnej gazyfi- 
kacji węgla. o automatyzacji procesów wydobycia węgla, nafty 
i rud. o, loda podziemnej” do badania głebokich warstw sko- 
rupy ziemskiej, o podróżach międzyplanetarnych (..kosmonau- 
tyka“) i wreszcie o regulacji pogody przy pomocy telerakiet 
atomowych. Artykuły o podobnym charakterze spotykamy 
w 2 numerze TIECHNIKA MOŁODIOŻY z bieżącego roku. na 
który złożyly się artykuły dziewięciu akademików. piszących 
o perspektywach rozwoju swych specjalności. I tak akademik 
Zjelinski pisze o „Twórczej chemii“, ak. Winter — o ..Energe- 
tyce dnia jutrzejszego“. ak. Obrazcow — o „Pokonaniu prze- 
strzeni , ak. Tierpigoriew — o „Pokonaniu wnętrza ziemi“, ak. 
Gudcow — o „Metalurgii przyszłości” itd. Autorzy artykułów 
podkreślają. że ich przepowiednie nie odnoszą się do jakiejś od- 
ległej i nieznanej przyszłości. lecz do prac najbliższych. opierają 
się zaś na istniejących już osiągnięciach. 

Z artykulu Wintera dowiadujemy się np., że w najbliższym 
czasie rozpocznie się w ZSRR budowa dwu najwiekszych siłowni 
wodnych świata, wielokrotnie potężniejszych od Dnieprogesu: 
będą to |enisejstroj i Angarstroj. Opracowuje się projekty skie- 
rowania biegu rzek Obu, Jeniseja i Leny do europejskiej części 
ZSRR. Celem tych prac jest zwiększenie ilości kilowatgodzin, 
przypadającej na jednego mieszkańca ZSRR. We wszystkich 
wypowiedziach w różnorodnej formie znajdujemy pogląd, iż ce- 
lem nauki jest calkowite opanowanie przyrody, likwidacja 
wszelkiej pracy fizycznej ciężkiej. niebezpiecznej i jednostaj- 
nej (. „nietwórczej ). a wreszcie zupełna mechanizacja 1 auto- 
matyzacja procesów wytwórczych przemysłu i rolnictwa. Tak 
więc prace, popularyzujące badania naukowe, podkreślają spo- 
łeczne znaczenie nauki ze względu na cel. ku któremu zmierza 
państwo. 

Artykuły popularno-naukowe poprzedzają często cytaty 
z wypowiedzi wybitnych polityków i uczonych, np. „komu- 
nizm — to władza radziecka plus elektryfikacja kraju“ (Lenin); 
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„przed nami jest twierdza. Jej nazwa brzmi — nauka. Twierdzę 
tę musimy wziąć za wszelką cenę. Młodzież musi ją wziąć. jeśli 
chce się stać budowniczym przyszłości“ (Stalin); „pamiętajcie, 
że nauka żąda od człowieka całego jego życia. A jeślibyście 
mieli dwa życia. to i ich by wam nie starczyło (Pawłow). 

Czwarty rodzaj artykułów dotyczy wydarzeń z dziedziny na- 
uki za granicą. przeważnie w USA. Są to doniesienia i infor- 
macje o specjalnym charakterze. I tak artykulik Szkodliwa 
farba opowiada o firmie amerykańskiej Dupont, która produ- 
kuje nowy rodzaj farby. służącej równie dobrze do malowania 
przedmiotów. jak do farbowania tkanin. Farbę tę sprzedawała 
firma w workach do celu pierwszego i — po wvższej cenie — 
w małych pakiecikach glo celu drugiego. Ponieważ jednak ku- 
pującv zorientowali się. że farba w workach nadaje się dobrze 
do farbowania ubrań. a jest daleko tańsza od drugiego rodzaju. 
producenci uciekli się do pomocy chemików: obecnie dodaje się 
do farbv w workach substancję chemiczną, niszczącą włókna 
materiałów. co uniemożliwia zastosowanie jej jako barwika 
tkanin. 

Notatki. podkreślające sposoby zastosowania metod nauko- 
wych w społeczeństwie kapitalistycznym, spotyka się w obu 
pismach dość często. Interesująca jest wypowiedź akademika 
Krzyżanowskiego we wspomnianym drugim numerze IIECH- 
NIKI MOŁODIOŻY z 1949 roku. w której uczony ten wspomina 
o sposobach popularyzacji nauki w USA. „Młodych ludzi (scil. 
w Ameryce) zalewa potok wszelkiego rodzaju wiadomości na- 
ukowych i teorvj, podawanych w wątpliwej, lecz zawsze sensa- 
cyjnej formie. Prasa trąbi o hipotezach powstawania systemów 
słonecznych, o budowie atomu, o gruczołach dokrewnych, odru- 
chach. psychozach itp. Od wczesnego wieku wyzuci z zasad 
i niedouczeni popularyzatorzy wpajają w ludzi sumę idej, 
z których w świadomości zostaje tylko to. że ludzie są miesz- 
kańcami niewielkiej planety. okrążającej drugorzędną gwiazdę, 
że zachowanie się ich zależy od jakichś chromosomów, gruczo- 
łów dokrewnych, że zakazy seksualne i moralność w ogóle są 
tylko pojęciami umownymi. a człowiek w całości stanowi tylko 
system odruchów warunkowych”. 

z dwu wspomnianych wyżej pism „średniego poziomu” po- 
pularyzacji, RADIO jest miesięcznikiem popularno-naukowym, 
poświęconym zagadnieniom radio- i tdłetechniki. szeroko 
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uwzględniającym prace osób zrzeszonych w klubach radio- 
amatorów. W ZSRR istnieje spoista sieć organizacyjna takich 
klubów, ogarniających zarówno młodzież szkolną. jak dorosłych. 

NAUKA I ŻIZŃ jest także miesięcznikiem, wydawanym w na- 
kładzie 50 000 egzemplarzy przez Akademię Nauk ZSRR. Pismo 
stawia sobie za zadanie .,zapoznać czytelnika z najnowszymi 
osiągnięciami nauki, podnieść jego poziom polityczny i ogólno- 
kulturalny. pomóc mu w samokształceniu i propagować świato- 
pogląd przyrodniczo-naukowy. oparty na materializmie dialek- 
tycznym. Pismo jest przeznaczone «dla inteligencji, kwalifiko- 
wanych robotników i urzędników, uczniów szkół, studentów 
wyższych uczelni. pracowników oświatowych. oficerów Armii 
Czerwonej i wszystkich. posiadających wyksztalcenie w grani- 
cach szkoły średniej“. Przynosi ono artykuły, dotyczące zagad- 
nień aktualnych w dziale „Nauka w służbie pięciolatki* (np. 
kauczuk syntetyczny, metaloceramika. plastyczna chirurgia 
oka. zagadnienia długowieczności, odporność roślin na choroby), 
życiorysy i opisy prac wybitnych uczonych, przede wszystkim 
rosyjskich i radzieckich oraz specjalne artykuły „z pomocą lek- 
torowi*. Służą one za źródło wiadomości dla popularyzatorów, 
wyglaszających odczyty w fabrykach, kołchozach, szkołach itp. 

Najstarszym pismem popularno-naukowym w ZSRR jest PRI- 
RODA, miesięcznik, wydawany przez Akademię Nauk w na- 
kładzie około 22000 egzemplarzy. Tę stosunkowo niewielką 
liczbę tłumaczy wysoki poziom pisma. która, jak glosi odezwa 
redakcji. przeznaczone jest dla aspirantów i pracowników na- 
ukowych (np. nauk humanistycznych). dla nauczycieli szkół 
średnich i dla wszystkich, interesujących się zagadnieniami na- 
ukowymi. Każdy namer przynosi szereg artykułów oryginal- 
nych i „nowości nauki”, kronikę najnowszych odkryć i teoryj, 
posegregowanych działowo (wiadomości z astronomii, fizyki, 
botaniki, zoologii, genetyki, chemii fizjologicznej, medycyny, 
mikrobiologii itp.), oraz dział historii nauki. 

Wymienione pisma podporządkowują wszystkie omawiane 
zagadnienia i prace ogólnym regułom naukowego myślenia 
marksistowskiego. 

Naklady tych pism — zwłaszcza dwu pierwszych — są, jeśli 
się weźmie pod uwagę ilość ludności ZSRR, a nawet samej tylko 
RSFRR (albowiem republiki związkowe posiadają własne wy- 
dawnietwa periodyczne), stosunkowo male. 
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NIEPERIODYCZNA LITERATURA 
POPULARNO-NAUKOWA 


Popularyzacja nauki przy pomocy wydawnictw nieperio- 
dycznych, a więc książek, broszur, tablic, map, atlasów itp., nie 
jest w ZSRR scentralizowana. Istnieje tu szereg osobnych in- 
stytucyj wydawniczych. Z dostępnych mi źródeł bibliogra- 
ficznych zacytuję tylko garść nazw wydawnictw literatury po- 
pularno-naukowej: Gosgieolizdat, Uczpiedgiz. Ugletiechizdat, 
ONTI, Gostoptiechizdat, Gorgieoniettieizdat, Izdatielstwo top- 
liwnoj i nieftianoj litieratury, GONTI, Izd. NKP RSFRR, Izd. 
CDETS, Gieołrazwiedizdat, lzd. Instituta szkoł NKP RSFRR, 
Gornoje lzdatielstwo, Swierdłowskoje obłastnoje izdatielstwo, 
Izd. Moskowskogo Obszczestwa ispytatielej prirody, Dietgiz, 
Dietizdat, Goschimtiechizdat, Goskultproswietizdat, Goseniergo- 
izdat. Biomiedgiz. 

Wszystkie te wydawnictwa cytowane są w bibliografii na- 
ukowo-popularnej literatury geologicznej: dość pomnożyć ich 
ilość przez liczbę istniejących obecnie dyscyplin naukowych, 
aby zdać sobie sprawę z tego jak olbrzymia jest ilość wvdaw- 
nictw literatury popularno-naukowej w ZSRR. Rzecz prosta, że 
niemożliwością jest najpobieżniejsze nawet omówienie tak bo- 
gatej literatury, dlatego poprzestaniemy tylko na paru przy- 
kładach. 

Hierarchicznie najwyższą instytucją wydawniczą literatury 
popularno-naukowej jest Komitet Redakcyjny Akademii Nauk 
ZSRR do spraw popularyzacji nauki, który zajmuje się dobo- 
rem książek do specjalnej ..popularno-naukowej serii AN“. Uka- 
zało się w niej wiele książek, ciekawych nie tylko dla niefa- 
chowca. Oto kilka z nich: Powstanie życia na ziemi Oparina 
(nakład 50 000), Fotochemia barwików Tierenina (nakład 5 000), 
Embriologia chemiczna Dorfmana (nakład 6 000), O podstaro- 
wych formach działalności nerwowej i psychicznej Bieritowa 
(nakład 5 000), Budoma białka Talmuda (12000). Niewielkie na- 
kłady tłumaczy stosunkowo wysoki poziom tych lub innych 
książek: i tak dziełko Oparina, które bezwzględnie zasługuje na 
polski przekład, stanowi doskonałe systematyczne ujęcie współ- 
czesnych poglądów na powstawanie życia, dostępne dla każdego, 
kto ukończył 6—7 klas szkoły powszechnej, podczas gdy Foto- 
chemia barroików Tierienina. jedyne w swoim rodzaju dzieło, 
jak można sądzić, nie tylko w literaturze radzieckiej, ale i świa- 
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towej. objaśniajace procesy chemicznę i fotochemiczne na pod- 
stawach mikromechaniki. wymaga znajomości wyższej mate- 
matyki i mechaniki kwantowej. Prace popularyvzacyjne Akade- 
mii Nauk poddano ostatnio ostrej krytyce. zarzucając wydanym 
książkom. iż były nadmiernie elitarne i ukazywały się w zniko- 
mych nakładach, a korzystać z nich mogły na ogół jedynie osoby 
z wyższym wyksztalceniem. Nie rezygnując z wydawania dzieł 
typu wyżej opisanego. Akademia przystąpiła do masowego wy- 
dawnictwa prac. dostępnych dla szerokich warstw czytelników. 

W roku 1944 CK WKP (b) powział uchwałę. dotyczącą ko- 
nieczności wzmożenia popularyzacji i propagandy nauki w spo- 
łeczeństwie radzieckim. Według dostępnych bibliografii. w roku 
1944/45 wzmogła się znacznie ilość wychodzących książek po- 
pularno-naukowych. osiągając ponad 50 tytułów w dziedzinie 
astronomii. 25 tytułów w biologii i 6 tytułów w chemii. Na- 
kłady ich wahałv się od 50 do 200 000 egzemplarzy. Prócz tego 
ukazywały się książki „ogólne“ (Jak człowiek stał się olbrzy- 
mem, Opomiadania o rzeczach). Zwiększyła się też ilość ukazu- 
jących się powieści. fantastyczno-naukowych. Powieści te nie- 
wiele mają wspólnego z fantastyką typu verneowskiego czy 
wellsowskiego. Pisane niejednokrotnie przez znanych fachow- 
ców technicznych (np. liczne opowiadania W. Ochotnikowa. 
specjalisty w dziedzinie pradów zmiennych wysokiej częstotli- 
wości). opierają się na rzeczywistych osiągnięciach naukowych, 
podkreślają element walki i wytrwałości badacza oraz koniecz- 
ność zrozumienia społecznej ważności podejmowanych prac. 
Ostatnio zaczynają się ukazywać powieści o tematyce „„miczu- 
rinowskiej ; z tych które znam, najciekawsze są powieści o wy- 
dobywaniu nafty z dna morza Kaspijskiego czy o podróżach 
międzyplanetarnych. 

Niepoślednią rolę w popularyzacji nauki grają radio i kino. 
Zwłaszcza radzieckie wytwórnie filmowe sporządzilv wiele war- 
tościowych filmów naukowych o charakterze monograficznym; 
niektóre z nich wyświetlano na ekranach polskich. W 1947 roku 
Centralne Studium Kroniki Naukowej w Moskwie wypuściło 
setny numer tej kroniki, przynoszącej systematycznie zbiór 
obrazów z frontu nauki. 
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Z inicjatywy grupy uczonych i działaczy społecznych po- 
wstało w czerwcu 1947 r. w Moskwie Wszechzwiązkowe Towa- 
rzystwo Upowszechniania Wiedzy Politycznej i Naukowej. 
Pierwszy punkt statutu Towarzystwa głosi, że w skład jego 
wchodzą członkowie rzeczy wiści, członkowie zespołowi i człon- 
kowie współpracownicy. Pierwszymi są wybitni uczeni, jak pre- 
zydent AN Wawiłow, liczni akademicy, profesorowie itp.. dru- 
gimi — różne organizacje, jak Centralna Rada Związków Zawo- 
dowych, ministerstwa, instytuty naukowo-badawcze, Akademia 
Nauk ZSRR i Akademie Nauk republik związkowych, Komitet 
Centralny Komsomołu itp. Członkiem współpracownikiem może 
bvć każdy obywatel radziecki. pragnący czynnie wspólpraco- 
wać w dziele upowszechniania wiadomości politycznych i na- 
ukowych 

Honorowvymi członkami towarzystwa zostali członkowie rządu 
z Józefem Stalinem na czele. Rząd powziął odpowiednie kroki 
celem umożliwienia pracy Towarzystwu. Otrzymało ono Pań- 
stwowe Muzeum Politechniczne i Państwową Bibliotekę Poli- 
techniczną. Muzeum Pracy, Muzeum Lasu, Wystawę Przyrzą- 
dów Mierniczych. Centralną Stację Młodych Techników w Mo- 
skwie i moskiewski Dom Techniki F loty Rzecznej. Organem 
prasowym Towarzystwa zostało pismo NAUKA I ŻIZŃ. Towa- 
rzystwo dzieli się na sekcje: międzynarodową. historyczną, nauk 
filozoficznych. ekonomiczną. literatury i sztuki, nauk pedago- 
sicznych, nauk technicznych. nauk rolniczych, nauk lekarskich, 
zh 'ehemicznych. astronomiczną, nauk fizyczny ch. nauk geo- 
logicznych. Z uchwał zjazdu Towarzystwa w roku 1948. które 
stanowią dyrektywy jego pracy. zacytuję te, które odnoszą się 
bezpośrednio do ciekawiącego nas problemu, to jest do populary- 
zacji nauki. Wiele uwagi — głosi rezolucja zjazdu — należy 
poświęcić naukom przyrodniczym i technicznym. W wykładach 
winna być szeroko uwzględniona rola nauki rosyjskiej i jej 
wkład w naukę światową. Wykładowcy winni wykazywać 
przodujące znaczenie nauki radzieckiej w stosunku do nauki 
zagranicznej. Jednym z najważniejszych zadań Towarzystwa 
jest demaskowanie pseudonaukowych teoryj uczonych burżua- 
zyjnych, broniących porządku reakcji i imperializmu. 

Należy zacieśnić pracę z członkami zespołowymi, wyzyskać 
dla pracy popularyzatorskiej kluby robotnicze. pałace i parki 
Życie Nauki — 28 
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kultury, czerwone kąciki. kluby kołchozowe itp. Tacy czlonko- 
wie zespołowi jak ministerstwa, zarządy przemysłu filmowego, 
komitet do spraw sztuki, akademie itp., winny dostarczyć To- 
warzystwu eksponatów, przyrządów, aparatów filmowych itp. 
pomocy naukowych. 

We wrześniu 1948 roku odbyło się uroczyste otwarcie spe- 
cjalnych budynków, mieszczących sale wykładowe (,lektoria ') 
Towarzystwa w dwu kołchozach-milionerach ..Ogorodnyj gi- 
gant“ i „Majak“, na którym przemawiał prezydent AN, Sergiusz 
Wawiłow. Powiedział on między innymi: „teraz, gdy budujemy 
społeczeństwo komunistyczne, jednym z najważniejszych na- 
szych zadań jest likwidacja różnicy między pracą umysłową 
i fizyczną. Nie znaczy to oczywiście, byśmy pragnęli zmienić 
wszystkich ludzi w uczonych czy kołchoźników. lub też pra- 
gnęli tego, by nie było specjalistów-inżynierów. astronomów, 
ślusarzy itp. Przeciwnie, im wyższa jest kultura, im wyższy 
poziom techniki. tym bardziej są społeczeństwu potrzebni fa- 
chowcy w tej czy innej dziedzinie. 

Zniesienie przeciwieństw między pracą fizyczną i umysłową 
oznacza, że człowiek kulturalny, czy będzie kołchoźnikiem, czy 
uczonym, czy robotnikiem, posiądzie rzeczywisty światopogląd 
marksistowsko-leninowski... 

..(ten Światopogląd) tworzy się na podstawie wiadomości, 
uzyskiwanych w szkole, czerpanych z książek i tych. których 
nabędziecie w tej sali wykładowej. Słuchając wykładów naszych 
uczonych poznacie wszystkie najnowsze dane nauki o zjawi- 
skach przyrody i społeczeństwa ludzkiego i będziecie mogli 
stworzyć sobie pogląd na życie, na świat. 

Towarzystwo po póltorarocznym istnieniu liczyło ponad 30 000 
członków rzeczywistych, którzy w tym czasie wygłosili z górą 
40 000 wykładów w Moskwie. Leningradzie i na prowincji. Po- 
wstała ogromna sieć oddziałów Towarzystwa we wszystkich 
republikach związkowych. organizująca własną pracę wydaw- 
niczą, wykładową i organizacyjną. 

Koszt wybudowania „lektorium“ kołchozowego wyniósł tylko 
w „Gigancie Ogrodowym'* ponad pół miliona rubli (koszty po- 
niósł kołchoz). 

Tam. gdzie członkowie Towarzystwa dojeżdżają nieregular- 
nie. organizowane są pokazy i wykłady siłami miejscowej inte- 
ligencji: agronomów, lekarzy itp., otrzymujących specjalne ste- 
mografowane teksty wykładów. 
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Zorganizowano specjalne cykle wykładów na zbliżone tematy 
oraz na tematy, interesujące pewne grupy ludności, np. o zmniej- 
szeniu kosztów własnych produkcji przemysłowej. Przystąpiono 
do zapisu dźwiękowego niektórych wykładów celem masowego 
przesyłania płyt g «ramofonowych z wykładami na prowincję (nie 
wydaje mi się, aby metoda ta była szczególnie dobra ze względu 
na niemożność ilustrowania wykładu). Sekcje naukowe organi- 
zują systematyczne planowe dostarczanie bieżących wiadomo- 
ści naukowych pismom codziennym. 


Centralna Biblioteka Politechniczna pracuje nad organizacją 
prac samouków, przygotowując dla nich pomoce metodologiczne, 
podręczniki o pracy z książką. o higienie czytania, o używaniu 
przy kształceniu kartotek, bibliografie tematyczne, przeglądy 
nowości naukowych itp. Specjalny komitet redakcyjny lowa- 
rzystwa opracowuje kilkunastotomową Encyklopedię Popular- 
ną. która ma się ukazać w bardzo dużym nakładzie. Towarzy- 
stwo wydało już wiele stenogramów najciekawszych wykładów 
w postaci broszur w przeciętnym nakładzie 150—200 000 (naj- 
większe nakłady posiada moskiewski oddział tego Towarzystwa). 
Oto tytuły niektórych: O fofosyntezie roślin, Schorzenia riru- 
sowe systemu nerroormego, Osiągnięcia onkologii radzieckiej, 
Zagadnienie antybiotykóro r» medycynie SE NG Drogi tivo- 
rzenia nowych roślin uprawnych, Radziecka wynalazczość i po- 
stęp techniczny ZSRR, Techniczne przezbrojenie gospodarstva 
narodowego ZSRR ro ciągu 50 lat. O kinie stereoskopowym, 
Osiągnięcia astronomii radzieckiej itp. Niektóre z broszur przy- 
noszą krótkie spisy pozycyj bibliograłicznych, zawierających 
wiadomości bardziej źródłowe. co jest szczególnie godne uwagi 
przy tak masowym charakterze wydawnictwa. Ponadto Towa- 
rzystwo przygotowuje specjalne bibliografie książek popularno- 
naukowych: w roku 1948 ukazały się bibliografie z dziedziny 
techniki odrzutowej, radiolokacji. energii atomowej. prądów 
wysokiej częstotliwości itp. 

Muzeum Politechniczne oprócz wystaw stałych i specjalnych, 
organizowanych przez poszczególne sekcje (np. sekcja fizyki 
zorganizowała wystawę fizyki jądrowej z uwzględnieniem za- 
stosowania energii atomowej do celów pokojowych), urządza 
wystawy lotne w parkach moskiewskich. oryanizuje wycieczki, 
dostarcza szkołom modeli, plakatów, tablic poglądowych, bierze 
czynny udział w urządzaniu szkolnych pracowni naukowych, 
warsztatów mechanicznych i dziecięcych stacji technicznych. 


28% 
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W okresic letnim organizowano w parkach miejskich liczne 
punkty konsultacyjno-demonstracyjne, na których odbywały 
się pokazy modeli najnowszych konstrukcji i Ad po- 
kazy aut, rowerów. motocykli i traktorów najnowszych typów. 
aparatów telewizyjnych z seansami telewizyjnymi, eksponatów 
przemyslu radiowego itp. 

Za przykładem kolchozów-milionerów powstało wiele tysięcy 
sal wykładowych w kołchozach ZSRR. Obecnie Towarzystwo 
zorganizowało cykl wykładów, związanych z „atakiem na po- 
suchę”. Chodzi o realizację ustawy o zasadzeniu pasów drzew, 
ochraniających stepowe okolice ZSRR przed: posuchą. Tworzy 
się także „kieszonkowe“ wystawy, które może ze sobą zabierać 
wykładowca. udając się na prowincję. 

Pismo NAUKA I ŻIZŃ, stanowiące obecnie organ prasowy To- 
warzystwa. zamieszcza w każdym numerze informacje o jego 
pracy bieżącej. Dowiadujemy się z niego, że łączny nakład bro- 
szur. wydanych przez Towarzystwo, znacznie przekroczył 
w roku 1948 10000000. Organizuje się zbiorowe abonamenty 
cyklów broszur. stanowiących całość tematyczną. 

Mimo tego, że Towarzystwo działalnością swoją ogarnia coraz 
większą przestrzeń ZSRR, nie jednoczy ono w sobie wszystkich 
instytucji. organizacyj i klubów, podejmujących pracę popula- 
ryzatorską. Niejednokrotnie o ciekawych pracach tego typu 
można się dowiedzieć z prasy specjalnej, np. w niektórych koł- 
chozach Wszechzwiązkowa Akademia Nauk Rolniczych pró- 
buje wciągnąć do współpracy naukowej kołchoźników, poleca- 
jąc im wykonywać określone obserwacje. notować je i przeka- 
zywać placówkom naukowym celem dalszego opracowania. 


Aczkolwiek popularyzacja nauki w Związku Radzieckim nie 
podlega nawet obecnie, po utworzeniu Towarzystwa Rozpo- 
wszechniania Wiedzy Politycznej i Naukowej. jednej instytucji 
centralnej, to jednak w całości posiada ona nader jednolity cha- 
rakter. Oto schemat jej głównych kierunków: a) propaganda 
kariery naukowej, zmierzająca do utworzenia kadr młodych 
uczonych, b) popularyzacja wyników nauki, obliczona przede 
wszystkim na ludzi dojrzałych a prowadzona przy pomocy wy- 
dawnictw periodycznych i nieperiodycznych, wystaw, radia 
i kina. c) popularvzacja pośrednia. Ta ostatnia opiera się z jed- 
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nej strony na sztuce, którą można by określić. jako ..zastosowaną 
do zagadnień naukowych”: mam na myśli powieści [anta- 
styczno-naukowe, sztuki teatralne o podobnej tematyce, filmy 
o wielkich uczonych, odkryciach itp.. z drugiej zaś strony wpro- 
wadzana jest w życie przez takie założenia programu oświaty, 
wychowania i kształcenia młodzieży. które zmierzają do wy- 
tworzenia postawy naukowej w najwcześniejszych latach życia. 


Upowszechnianie nauki w Związku Radzieckim związane jest 
najściślej z pełnym zrozumieniem jej doniosłej funkcji spo- 
łecznej. Pisma popularno-naukowe ZSRR nie przynoszą na 
ogół wiadomości sensacyjnych, w czym tak się lubują podobne 
pisma w Stanach Zjednoczonych. « y ile odpowiednie prace nie 
zdają się posiadać mniej lub PAA prawdopodobnego (cho- 
ciażby w przyszłości) znaczenia społecznego. a mówiąc ściślej: 
jeśli nie wydaje się. że mogą spełnić rolę narzędzi budowy ko- 
munizmu. Oczywiście ten ostatni ternrin pojmowany jest bardzo 
szeroko: nie tylko wynalazki z dziedziny metalurgii. energetyki 
czy rolnictwa. ale prace lekarskie, przedłużające przeciętny wiek 
ludzki. czy konstrukcja rakiet międzyplanetarnych uważane są 
za ważne społecznie. ! 

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE 


HENRYK BATOWSKI 


W sprawie zakresu pojęcia 
„słowianoznawstwo'* 
(Na marginesie Historii nauki polskiej io monografiach, 


wyd. PAU) 
I 

[POLSKA AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI w związku zeswym 
niedawnym jubileuszem podjęła wydawnictwo pod nazwą 
Historia nauki polskiej ro monografiach. W spisie już wydanych 
lub będących w przygotowaniu prac znajdujemy zarysy dzie- 
jów poszczególnych dziedzin nauki. jak Rozwój matemalyki 
m Polsce, Zarys historii astronomii m Polsce. to samo odnośnie 
! Uzupełnienia wiadomości zawartych w tym artykule. oparte o dalsze 
materiały uzyskane przez nas ze Związku Radzieckiego, ukażą się w na- 


stępnym numerze ŻYCIA NAUKI (uw. red.). 
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do fizyki. chemii, mineralogii itp. Rzeczy to zupełnie uzasad- 
nione i celowi swemu odpowiadające. Wybitni znawcy tych po- 
szczególnych dziedzin dają nam tu przegląd ich rozwoju — 
każdy w zakresie swojej specjalności. 

Sprawa jasna i prosta, gdy chodzi o nauki przyrodnicze, 
prawne, niewątpliwie techniczne (tych jednakże Historia nauki 
polskiej ro monografiach w spisie swym nie wylicza), wikła się 
natomiast, gdy chodzi o nauki humanistyczne. Tu widzimy ty- 
tuly mniej jasne i wyraźne: Historia historii etnografii i etnolo- 
gii, Historia historii 1m Polsce itp. Ale zapewne redakcja wydaw- 
nictwa sprawę dobrze rozważyła i rzecz sama będzie odpowied- 
nio wyjaśniona w samych pracach, gdy się one ukażą. 

Te wszystkie informacje wstępne są nam potrzebne. bv móc 
rozważyć zagadnienie wiążące się z włączeniem do serii paru 
pozycyj, nazwanych: Historia romanistyki m Polsce, Germani- 
styka m Polsce, Historia orientalistyki ro Polsce oraz Zarys dzie- 
jom słowianoznamstwa polskiego. Ta ostatnia rzecz uż się na- 
wet ukazała, w opracowaniu prof. T. Lehra-Spławińskiego. Bro- 
szura ta pozwala nam na zorientowanie się, jak są pomyślane 
tego rodzaju monografie. 

Otóż redakcja wydawnictwa albo autorzy monografij stanęli 
na stanowisku, że badania odnoszące się do różnych dziedzin 
nauki. ale dotyczące określonego regionu charakteryzującego się 
pokrewieństwem językowym. można i należy złączyć w pewną 
całość. Chodzi tu jak gdyby o encyklopedyczną wiedzę o pew- 
nym regionie. Innymi słowy — znajomość prawa, historii, języ- 
ków. literatury, sztuki itd. określonej grupy krajów i narodów 
stanowić ma kompleks wiadomości blisko ze sobą połączonych 
przez owo kryterium geograficzne czy filologiczne. 

lakież są konsekwencje tego stanowiska 

Badacz wyznający taki punkt widzenia musiałby zatem orien- 
tować się jednakowo w językach i sztuce, geografii i historii, 
ustroju i etnografii itd. regionu np. skandynawskiego, ibervj- 
skiego itd., a także słowiańskiego. romańskiego czy germań- 
skiego. nie mówiąc już o znacznie obszerniejszym „orientalnym“ 
(„orientalistyka' obejmuje w szerszym tego słowa znaczeniu nie 
tylko Bliski Wschód muzułmański. lecz i kraje dalsze. wiec indo- 
logie i sinologię: tak łączy te dziedziny np. Spis mykładór Uni- 
rwersytetu W arszaroskiego). 

Postawić sobie trzeba pytanie, czy jest możliwe. by ktokol- 
wiek mógł być dobrym znawcą, a cóż dopiero wybitnym specja- 
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listą. równocześnie w zakresie konstytucji i zaludnienia, poezji 
i dziejów gospodarczych. folkloru i historii wojskowości równo- 
cześnie całej Skandynawii czy ludów Półwyspu Pirenejskiego, 
nie mówiąc już o obszarze muzułmańskim. sięgającym od Ma- 
rokka po Archipelag Malajski. Jest rzeczą jasną, że odpowiedź 
na to pytanie może być tylko negatywna. 

Zajmujący się tymi kwestiami może być niezłym znawcą jed- 
nej grupy zbliżonych do siebie zagadnień, a w innych może 
orientować się do pewnego stopnia, ale oczywiście mieć nie 
może uniwersalnej dokładnej znajomości wszystkiego. Jest to 
niemożliwe w odniesieniu do jednego choćby tylko kraju. a tym 
bardziej gdy chodzi o krajów kilka. o więcej niż jedną kulturę 
narodową. 

Dlatego też — nie uprzedzając jeszcze faktu, o którym nic nie 
wiemy. czy Historię orientalistyki w Polsce w ramach wspo- 
mnianej publikacji PAU ma opracować zespół kilku uczonych, 
specjalistów różnych dziedzin wiedzy, a tylko połączonych 
wspólną znajomością języków wschodnich — czy też może tylko 
jednostka — przestrzec winniśmy redakcję wydawnictwa sta- 
nowczo przed powierzaniem takiego odpowiedzialnego zadania 
jednemu uczonemu, który absolutnie nie potrafi sam jeden po- 
dołać takiemu zadaniu. 

Istnieje bowiem już przykład. który ma taki właśnie charak- 
ter ostrzegający. Jest to wspomniany już Zarys dziejóm słomia- 
noznarostwa polskiego. 


II 


W ZASADZIE nie można wysuwać zastrzeżeń przeciwko po- 
dejmowaniu przez kogokolwiek zadania przedstawienia dziejów 
kultury (lub jednej z jej dziedzin) większego regionu. obejmu- 
jącego szereg krajów i narodów. Jest zupełnie możliwe, że jeden 
uczony po odpowiednio długim i starannym przygotowaniu 
zbierze potrzebny materiał i opracowanie swoje ogłosi. Ryzyko, 
łączące się z faktem, iż nie jest się specjalistą we wszystkich 
dziedzinach wiedzy. można zmniejszyć przez zasięgnięcie opinii 
i uzyskanie informacji u przedstawicieli poszczególnych dzie- 
dzin oraz przez danie im rzeczy napisanej przez siebie do 
sprawdzenia w rozdziałach spoza własnej specjalności. Przez to 
da się niewątpliwie uniknąć zarówno opuszczeń rzeczy waż- 
nych, jak lekkomyślnych i niekompetentnych sądów o rzeczach 
sobie nieznanych. 
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Ale postępowaniem jedynie właściwym. naprawdę na pozio- 
mie, może tu być tylko opracowanie zbiorowe. Pod czyjąś re- 
dakcją winni specjaliści z zakresu geografii. etnografii. ustroju, 
archeologii, historii politycznej, gospodarczej i kulturalnej, ję- 
zyka i literatury. itd. dostarczyć danych. za które mogą przyjąć 
pełna odpowiedzialność. Takie opracowania zbiorowe spoty- 
kamy m. in. w Związku Radzieckim, przy czym redakcja wy- 
dawnictw stale zaznacza. kto opracował który z rozdziałów i kto 
za co ponosi odpowiedzialność redaktorską. Życzyć by sobie na- 
leżało. by w wydawnictwach PAU i innych naszych towarzystw 
naukowych stosowano podobną zasadę w pracy i publikowaniu, 
co może wydawnictwom tym wyjść tylko na dobre. Nawet przy 
zapowiedzianych. a jeszcze nie ogłoszonych pozycjach Hisforii 
nauki polskiej » monografiach należy taki tryb postępowania 
zastosować. Pozycje zaś już wydane, napisane przez specjali- 
stów jednej tylko dziedziny wiedzy. winnv ukazać się ponow- 
nie w opracowaniu zbiorowym. 

Twierdzenie to można poprzeć konkretnym przykładem. Oto 
w historii rozwoju każdej dziedziny naukowej opracowujący 
musi wspominać o książkach. które się tu ukazywały. Jeśli to 
nie ma być tylko systematyczna bibliografia. lecz prawdziwa 
charakterystyka krytyczna. opracowujący winien bezwzglednie 
przy każdej wymienianej pracy wspomnieć o jej wartości. Czyż 
jest możliwe. bv np. filolog mógł oceniać wartość prac z historii 
dyplomatycznej lub geografii politycznej” Każdy zaś przyzna, 
że Historia nauki polskiej w monosśrafiach wymaga wiecej niż 
wzmianek katalogowych albo tylko napomknięć o temacie, 
o który chodzi. 

Dalszym postulatem. który także przemawia na rzecz nie- 
zbędności pracy zespołowej. fest zasada równorzędności w oma- 
wianiu poszczególnych dziedzin. Nie jest rzeczą właściwą. by 
prace jednej dziedziny bvłv wymieniane i charaktervzowane 
szerzej niż innej. A specjalista jednego tylko zakresu skłonny 
jest z natury rzeczy faworyzować swoią dziedzinę. a nawet nie 
lekceważąc innvch. musi o nich posiadać wiadomości niedosta- 
teczne. Tvlko praca zespołowa. zestawiająca wyniki osiągnięte 
przez poszczególnych monografistów. może dać nam tu równo- 
mierny obraz rozwoju nauki w odniesieniu do określonego re- 
gionu. 

Jeśli chodzi o konkretny wypadek Zarysu dzieiów słowiano- 
znamsima polskiego. autor jego. znakomity specjalista w jednej 
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z dziedzin słowianoznawstwa. mianowicie w gramatyce histo- 
rycznej i porównawczej języków słowiańskich. znawca także 
najdawniejszego piśmiennictwa słowiańskiego, podjął się jednak 
zadania zbyt szerokiego jak na nióżliwości jednostki. Zobra- 
zowanie i scharakteryzowanie rozwoju nauki polskiej o Słowia- 
nach we wszystkich dziedzinach jest oczywiście czymś niewy- 
konalnym dla jednego tylko uczonego. ! Dlatego też Zarys ów 
wypadł na odcinkach spoza specjalności autora nie w ystarcza- 
jąco. a często dla poszczególnych dziedzin krzywdząco. Rzecz 
zasługuje na opracowanie ponowne w wysiłku zbiorowym. Wv- 
maga tego poziom międzynarodowy słowianoznawstwa pol- 
| skiego. które w opracowaniu ogłoszonym przez PAU nie znalazło 
bynajmniej godnego odbicia jako calość. Oczywiście. pożądane 
będzie ogłoszenie omówień poszczególnych dziedzin, w Zarysie 
ujętych zbyt zwięźle lub w ogóle pominiętvch. 


[TI 


WSZYSTKIE te fakty muszą skłonić do zastanowienia się nad 
czymś jeszcze szerszym: nad organizacją nauki polskiej w od- 
niesieniu do takich właśnie pojęć zbiorowych jak słowiano- 
znawstwo. orientalistyka itp. W tym kierunku niezbędna jest 
organizacja ścisła i celowa. 

Czy uzasadnione jest w ogóle wydzielanie takich pojęć zbio- 
rowych 

Istniejąca w tej dziedzinie tradycja nie wvstarcza. Że kiedyś 
coś wymyślono i ustalono. nie musi to być jeszcze miarodajne 
dla okresu dzisiejszego. 

Kiedyś. lat temu z górą sto. zarówno na słowianoznawstwo, 
jak na orientalistvkę patrzono jako na coś bardzo specjalnego. 
egzotycznego. do czego podchodzić należy inaczej niż do badań 
w innych kierunkach. Pod nazwa słowianoznawstwa (slawi- 
styki) czy orientalistvki łączono wtedy istotnie wszystko. co do- 
tvczyło jakiegoś ..odrębnego Świata”. [Istotnie — świat muzuł- 
mański. a także ..grekosłowiański", to dla przeciętnego Europej- 
czyka w pierwszej połowie XIX w. bvło coś tak dalece odręh- 
nego... Uczeni. którzy pragnęli badać zagadnienia związane 
z tymi wielkimi regionami egzotycznymi. nysieli wtedy być 


——— LL ZY ZZA ZZ 


1 Ostrzegająco powinien był tu podziałać przykład „polihistora“ slawi- 
styki. V. Jagića (1858—1925). który swą Isłorią sławianskoj fiłołogii (1910) 
dał dowód. że jeden człowiek tu zadaniom podołać nie może. 
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polihistorami, posiadać wiadomości uniwersalne. Przystępowali 
bowiem do gleby niemal nietkniętej, do badań, w których każdy 
niemal wynik, choćby najprostszy, mógł być nowością. 

Warunkiem wstępnym prowadzenia badań w tych dziedzinach 
była znajomość odpowiednich języków, by móc zapoznać się 
z piśmiennictwem, wówczas niemal jeszcze zupełnie reszcie Eu- 
ropy nieznanym z przekładów. Slawista czy orientalista sprzed 
stu lat musiał bvć przede wszystkim filologiem. Dzięki temu zaś, 
że opanował jeden lub więcej języków niedostępnych dla bada- 
czy pozostałych, mial dostęp także do innych dziedzin nauko- 
wych: mógł czytać i reterować zabytki prawodawstwa, kroniki, 
dzieła geograficzne, itd. Tylko on to robił. gdyż juryści, histo- 
rycy czy geografowie w ścisłym tego słowa znaczeniu nie mogli 
swych badań w tym kierunku rozszerzać z powodu nieznajo- 
mości języków. 

Stąd wywodzi się pojęcie dawnego slawisty czy orientalisty- 
polihistora, uczonego, który był pośrednikiem między słowiań- 
skim i muzułmańskim Wschodem a resztą Europy. Nie ulega 
wątpliwości. że wiele wybitnych umysłów mogło, zwłaszcza do- 
póki produkcja naukowa narodów słowiańskich i wyznających 
islam była stosunkowo skromna, zdobyć orientację bardzo roz- 
ległą. 

Tak było istotnie. A było to możliwe nie tylko w pierwszej, 
ale i w drugiej połowie XIX w.. może nawet z początkiem bie- 
żącego stulecia. Im później jednakże, równolegle ze wzrostem 
życia naukowego w krajach słowiańskich czy takich jak Turcja 
lub Persja, orientacja taka była, rzecz jasna. coraz trudniejsza, 
a dziś jest chyba zupełnie nieosiągalna. Nie nia potrzeby sięgać 
do dziedziny nauk przyrodniczych czy technicznych — huma- 
nista również nie może dziś ogarnąć wszystkich działów nauki, 
reprezentowanych przez poszczególne uniwersyteckie wydziały 
humanistyczne. 

A z drugiej strony, by móc badać zagadnienia związane z kra- 
jami słowiańskimi, Turcją, Indiami, itd., znajomość odnośnych 
języków nie jest już dziś conditio sine qua non. Dzięki właśnie 
pracy pionierów z XIX w. oraz uczonych z pierwszych paru 
dziesięcioleci naszego stulecia istnieje już pokaźna literatura 
naukowa o wszystkich dziedzinach życia tych krajów, napisana 
w językach każdemu pracownikowi naukowemu znanych. 
O konstytucjach Turcji czy Egiptu, nie mówiąc o ZSRR czy 
Bułgarii. o historii tych krajów czy ich literaturze, pisać dziś 
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można na podstawie dzieł istniejących w językach angielskim 
i rosyjskim, niemieckim i francuskim. Dziś slawista- filolog 
i orientalista-filolog bynajmniej nie muszą być pośrednikami 
między wchodzącymi w grę krajami a resztą Europy (czy resztą 
świata cywilizowanego), tym mniej zaś mogą pretendować do 
monopolu w roli informatorów o tych krajach. 

Innymi słowy, dziś nie ma już podstaw, by badania historii, 
ustroju, sztuki czy piśmiennictwa krajów słowiańskich. bałkań- 
skich lub arabskich traktować jako coś całkowicie specjalnego. 
bv inaczej do nich podchodzić niż do badań tych dziedzin w wy- 
padku krajów i narodów reszty Europy czy Amervki. 

Archeologię. ustrój, wszelkie dziedziny historii Anglii. Fran- 
cji. Włoch i innych krajów możemy badać dowolnie jako odpo- 
wiedni odcinek badań archeologicznych, prawnych, historycz- 
nych w ogóle. Dziś nie ma powodów. by jakoś osobno wydzielać 
badania dziejów, sztuki czy etnologii pewnych krajów z całości 
danej dziedziny badań naukowych. Folklor lub prawo admini- 
stracyjne narodów ZSRR lub Półwyspu Bałkańskiego będziemy 
badać tak samo właściwymi dla danej dziedziny metodami jak 
folklor czv prawo administracyjne Rzeszv Niemieckiej lub kra- 
jów skandynawskich. Różnice w podchodzeniu do zagadnienia 

mogą się tu odnosić tylko do specyficznych cech występujących 
na danvm terenie, do (wyraźmy się w ten sposób) kolorvtu lo- 
kalnego, ale nie do metody, nie do pojmowania samej dziedziny 
naukowej. 

Nie ma i nie może być odrębnego prawoznawstwa. badań eko- 
nomiki. muzyki itd. narodów słowiańskich. bałkańskich czy 
arabskich. jakkolwiek te i różne inne dziedziny badań nauko- 
wych wykazują w odniesieniu do niektórych grup krajów i na- 
rodów istnienie znacznych podobieństw. cech wspólnych lub 
pokrewnych. Podobnie jednak cechy wspólne lub pokrewne wv- 
kazują instytucje prawne jednej części narodów słowiańskich 
z takimiż instytucjami greckimi (bizantyńskimi) oraz pochodzą- 
cymi od nich rumuńskimi i tureckimi (osmańskmi). Muzyka 
narodów słowiańskich ma wiele cech wspólnych. ale także wy- 
kazuje tu i ówdzie wiele cech bliskich muzyce naszych niesło- 
wiańskich sąsiadów. Na bardzo silne powiązanie dziejów poli- 
tycznych i gospodarczych, a nawet kulturalnych. narodów sło- 
wiańskich z tymi niesłowiańskimi, które przez wiele stuleci 
znajdowały się razem z nimi w ramach jednego organizmu poli- 
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tycznego, nie trzeba nawet dostarczać dowodów. tak bardzo 
rzecz ta jest zrozumiała. 

Jakiż z tego wszystkiego wniosek? Czy należy stwierdzić, że 
w takim razie niesłusznie mówimy dziś ..słowianoznawsiwo* 
lub „orientalistyka '? 

Tego rodzaju konkluzja byłaby niesłuszna. Wywody niniejsze 
bynajmniej do tak krańcowego wniosku nie zmierzają. Celem 
ich jest całkiem co innego. 

Możemy niewątpliwie dla określonych celów lączyć badania 
w zakresie różnych dyscyplin odnoszące się do pewnej grupy 
krajów czy narodów. Słowianoznawstwo czy orientalistyka są 
tak samo uzasadnione jak np. połączenie w pewną całość badań 
odnoszących się do grupy krajów wspólnej cywilizacji romań- 
skiej lub grupy narodów mówiących językami germańskimi, fi- 
nougryjskimi lub tureckimi. Jak wiemy. można jednak również 
wydzielać inne calości, przyjmując inne kryterium za podstawę. 
Np. część narodów słowiańskich można oddzielić od pozosta- 
łych i złączyć z innymi w całości. ujawniającej wystarczającą 
podstawę takiej łączności: jest to bałkanologia, obejmująca te- 
rytorialnie kilka narodów słowiańskich razem z Rumunami, 
Grekami. Turkami i Albańczykami. ? Podobnie, istnieją wszelkie 
podstawy. by badania różnych zagadnień naukowych związa- 
nych ze Słowianami wschodnimi łączyć z ich sąsiadami, żyja- 
cymi na terenie ZSRR. 


Stąd wynika, że słowianoznawstwo nie jest zespołem badań 
o cechach jakiejś wyłączności. Badania słowianoznawcze 
możemy prowadzić w różnych kierunkach dla określonych ce- 
lów. ale nie możemy zapominać o tym. że oprócz słowianoznaw- 
czego wchodzą tu lub mogą wchodzić w grę rozmaite inne krv- 
teria. Historię Bliskiego Wschodu możemy badać jako wycinek 
badań nad przeszłością w określonej epoce, jako wycinek o cha- 
rakterze specjalizacji terytorialnej dostosowanej do danego re- 
gionu. ale nie możemy uważać, iż jest to dział badań historycz- 
nych całkowicie odrębny od wszystkich innych. zasługujący na 
prowadzenie jako coś osobnego. Jest to część badań nad historia 
powszechną. część mogącą być wyodrębnioną z różnych wzglę- 
dów. ale tylko część całości historycznej, nie zaś część jakiejś 
odrębnej nauki o Bliskim Wschodzie, Dzieje tworzenia się form 


2 [nstvtutv Bałkańskie, tj. bałkanologiczne istnieją w Belgradzie, Sofii 
i Bukareszcie. 


W SPRAWIE ZAKRESU POJĘCIA „SŁOWIANOZNAWSTWO* 445 


ustrojowych u narodów słowiańskich możemy studiować jako 
wycinek nauki o dziejach ustroju w ogóle. przy czym pokre- 
wieństwo lub wspólnota pewnych zjawisk będzie dla nas rzeczą 
bardzo pożyteczna.. ale nie daje nam prawa. byśmy sądzili, że 
nauka o ustrojach słowiańskich jest czymś więcej niż jedną 
z części składowych odpowiedniej gałęzi nauk prawnych 
w ogóle. I tak dalej. Zespolenie różnych galęzi badań o sprawach 
słowiańskich, muzułmańskich. itd. ma na celu ułatwienie tych 
badań. ale nie może zmierzać do wyodrębnienia danej grupv 
z całości badań w odpowiednich dziedzinach wiedzy. 

Wobec tego dla celów praktycznych łączymy wprawdzie ba- 
dania w różnych dziedzinach odnoszące się do określonego re- 
gionu, ale nie możemy badań w poszczególnych dziedzinach 
odrywać czy wprost izolować od badań danej dyscypliny w sto- 
sunku do całości kultury ludzkiej. Specjalizacja. ale nie eks- 
kluzywność! 

Instytuty słowianoznawcze, orientalistyczne i inne są i będą 
potrzebne i pożyteczne, ale rozwijać się mogą należycie w każ- 
dej z wchodzących w grę dziedzin tylko w ścisłej łączności z ba- 
daniami naukowymi odnoszącymi się do wszystkich innych 
krajów i narodów. Jakakolwiek ekskluzywność działałaby tu 
hamująco. byłaby rzeczą szkodliwą. 


O ile chodzi o sprawy słowiańskie, zrozumiała jest łączność 
badań i najdalej idąca specjalizacja grupowa w tej dziedzinie, 
która jest podstawą pojęcia slawistyki — w dziedzinie ję- 
zykowej. Słowianoznawstwo w znaczeniu językoznawstwa sla- 
wistycznego stanowi dziedzinę wyraźnie odrębną i w pełni za- 
sługującą na oddzielne badanie. Ale niczego innego w tym 
rodzaju wymienić już nie można. Piśmiennictwo. etnografia, 
historia sztuki, dzieje form ustrojowych u narodów słowiańskich, 
wykazują oczywiście bardzo wiele cech podobnych. często 
wspólnych. tak iż dziedziny te nasuwają w pełni możliwość 
badań porównawczych. Niemniej jednak w tych dziedzinach 
nie może być już mowy o takim podobieństwie cech kultury 
słowiańskiej, jakie istnieje na terenie języka. A równocześnie 
w niektórych dziedzinach między narodami słowiańskimi a ich 
niesłowiańskimi sąsiadami istnieją bliższe ppdobieństwa niż 
między nimi a ich językowymi pobratymcami. 

Jakież z tego wszystkiego wnioski ostateczne? 

Po pierwsze. należy wyraźnie określić, co rozumiemy przez 
takie pojęcia zbiorowe jak słowianoznawstwo czy orientalistyka 
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i nie włączać tam zbyt wiele. Moment geograficzny nie jest 
kryterium wystarczającym. 

Po drugie, łącząc dla celów praktycznych badania w róż- 
nych dziedzinach wiedzy w odniesieniu do określonych więk- 
szych regionów (tak jak tworzymy „wiedzę o Polsce“), nie mo- 
żemy dążyć do wytworzenia typu „-isty', „-znawcy“ w ciasnej 
specjalizacji izolującego się od badań nad całością cywilizacji 
i kultury ludzkiej w ogóle. 

Po trzecie, badania słowianoznawcze, orientalistyczne i im po- 
dobne mogą być prowadzone — jeśli stać mają na odpowied- 
nim poziomie — tylko wysiłkiem zbiorowym, przez specjalistów 
w każdej z poszczególnych dziedzin. Sławistów czy orientali- 
stów uniwersalnych nie bedzie. gdyż być nie może. 


Tezy powyższe przedkładam w charakterze materiału dysku- 
syjnego. Wymiana zdań w tej sprawie może być jak najko- 
rzystniejsza dla udoskonalenia organizacji badań naukowych 
„w Polsce. 


KRAKÓW—WARSZAWA 


WŁODZIMIERZ ZA JĄCZKOWSKI 


Dorobek polskich uczonych w zakresie 
badań wschodu muzułmańskiego 
w | poł. XX wieku 


AZWA Wschodu Muzułmańskiego obejmujemy obszary za- 

mieszkałe przez ludy arabskie, irańskie i tureckie wyznające 
islam. który się stał czynnikiem zespalającym te.różne pod 
względem etnicznym i językowym grupy oraz fundamentem, 
na którym się ugruntowała kultura zwana muzułmańską. 

Już od dawna w badaniach zagadnień orientalistycznych 
uczestniczyli również Polacy. Nazwiska iranisty Aleksandra 
Chodźki, autora gramatyki perskiej i studium o teatrze per- 
skim, Wojciecha Biberstein Kazimirskiego, tłumacza Gulistanu 
(Ogród różany) poety perskiego Saadiego na język polski, a na 
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francuski Koranu oraz autora słownika arabsko-[raneuskiego, 
turkologów Antoniego Muchlińskiego. lgnacego Pietraszew- 
skiego i Józefa Sękowskiego. Augusta Żaby — autora słownika 
kurdyjsko- francuskiego i in. chlubnie się zapisały w historii 
orientalistyki św iatowej. Wszyscy ci uczeni musieli jednak pra- 
cować na rzecz nauki obcej. Dopiero odzyskanie niepodległości 
i zorganizowanie uniwersyteckich katedr orientalistycznych 
w Polsce Odrodzonej pozwoliło naszym badaczom rozwinąć 
działalność naukową w ojczyźnie i przedstawić na forum mię- 
dzynarodowym własny dorobek jako wkład polskiej nauki 
wschodoznawczej do ogólnej skarbnicy wiedzy. 


Najstarszym ośrodkiem orientalistycznym w Polsce Odrodzo- 
nej jest Kraków z kreowaną na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w r. 1919 katedrą filologii muzułmańskiej. którą prawie przez 
30 lat zajmował prof. Tadeusz Kowalski (1889—1948). 


Prace tego uczonego obejmują 5 kierunki kultury Bliskiego 
Wschodu. W pierwszym okresie swej twórczości zajmował się 
Kowalski głównie poezją staroarabską, której zresztą pozostał 
wierny do ostatniej chwili, o czym świadczy ..dvwan' (zbiór 
poematów) poety staroarabskiego Kaaba ibn Zuhajra. druku- 
jący się obecnie. Wydanie krytyczne „dywanu“ poety Kajsa ibn 
al-Chatima w r. 1914 zapewniło Kowalskiemu poczesne stano- 
wisko wśród czołowych znawców poezji staroarabskiej. Temuż 
zagadnieniu poświęcił on również rozprawy Poezja staroarab- 
ska, Próba charakterystyki troórczości arabskiej i in. 


Rezultatem zajęcia się tolklorem tureckim bvły ogłoszone 
przez Kowalskiego Piosenki ludowe anatolskie o rozbójniku 
Czakydżym, Zagadki tureckie, Osmańsko-tureckie pieśni lu- 
dome z Macedonii. Tureckie zagadki ludowe z północnej But- 
garii i Azji Mniejszej. 

Żywo zainteresował się Kowalski badaniami elementów tu- 
reckich na półwyspie Bałkańskim. o czym świadczą jego prace 
Turcy i język turecki w północno-wschodniej Bułgarii, Tureckie 
elementy etniczne » Dobrudży i in. 

Studium Kowalskiego pt. Ze studiów nad formą poezji ludórw 
tureckich było pierwszym w literaturze turkologicznej opraco- 
waniem wersyfikacji tureckiej i ludowej twórczości poetyckiej 
Turków. O wartości tej pracy najlepiej świadczy okoliczność, 
że poszczególne rozdziały doczekały się rychło przekładów na. 
języki turecki i rosyjski. 
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Najbardziej pionierski charakter nosi jego syntetyczne ujęcie 
dialektów osmańsko-tureckich, ogłoszone w ramach miedzyna- 
rodowej (angielsko-francusko- ehe laen Encyklopedii Islamu, 
skupiającej najwybitniejszych specjalistów. Na uwagę zasłu- 
gują również prace dotyczące ogólnych zagadnień turkologii: 
O funkcji znaczeniormej sufiksu liczby mnogiej -lar -lär m ję- 
zykach tureckich, Próba charakterystyki języków tureckich. 
wydanie tekstów iureckiego plemienia Ejnałłu z południowej 
Persji. Osobne miejsce w oroi naukowym Kowalskiego zaj- 
mują studia z zakresu języka karaimskiego. który dzięki jego 
podstawowym Tekstom karaimskim mw narzeczu trockim zna- 
laz] się w orbicie zainteresowań turkologii europejskiej. Łączą 
się ztym badania nad zabytkiem językowym ASh końca 
XIII — pocz. XIV w. Codex Cumanicus i jezykiem Ormian 
polskich. 

Z prac dotyczących literatury i kultury [ranu należy wymie- 
nić monografię poświęconą poecie-filozofowi perskiemu z prze- 
łomu XI—XII w. — Omarowi Chajjamowi i obszerne dzieło 
(w rękopisie). traktujące o epopei irańskiej Szah-name (Księga 
królów) Firdausiego. obejmujące wstęp i opracowanie poszcze- 
gólnych zagadnień historyczno-kulturalnych Iranu owej epoki. 

Dokonane przez Kowalskiego nowe krytyczne wydanie Re- 
lacji Ibrahima ibn Jakuba z podróży do krajów słowiańskich 
w przekazie al-Bekriego, cenne Źródło do dziejów wczesnej Sło- 
wiańszczyzny, spotkało się z żywym oddźwiękiem wśród sze- 
rokich kół ze względu na szczegółowy komentarz Filologiczny. 
przynoszący rozstrzygnięcie wielu dotychczasowych niejasności 
i błędów. 

Większość swych prac ogłaszał Kowalski w językach obcych. 
udostępniając przez to nauce europejskiej wyniki swych badań. 

Kowalski zespala w sobie zainteresowania filologa i języko- 
znawcy z wyraźną przewagą cech pierwszego kierunku. Znajo- 
mość języków wschodnich — doprowadzoną do perfekcji — wy- 
zyskuje on przede wszystkim i niemal wyłącznie jako klucz do 
poznania ducha i kultury badanych narodów. Studium języków 
Wschodu Muzułmańskiego nie traktuje Kowalski w oderwaniu 
od życia współczesnego i od spraw polskich. Przemianom poli- 
tycznym. jakie się dokonały w Turcji po pierwszej wojnie świa- 
towej. poświęcił osobną książkę pt. Turcja powojenna i kilka 
wnikliwych artykułów. Tendencja do związania znajomości ję- 
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zyków wschodnich ze sprawami polskimi widoczna jest choćby 
ze wspomnianego już wydania Relacji Ibrahima ibn Jakuba. 

Osobne miejsce wśród polskich orientalistów zajmuje Jan 
Grzegorzewski (ok. 1850—1922), którego działalności nie możemy 
nazwać ściśle naukową. Był on raczej literatem i publicystą, 
żywo się interesującym sprawami Bliskiego Wschodu, a zwłasz- 
cza lurcją i Bałkanami, które to zagadnienia popularyzował 
krzewiąc zamiłowanie do badań nad nimi. Ożywiony niezwy- 
kłym zapałem niestrudzenie zabiegał o stworzenie dla studiów 
orientalistycznych w Polsce odpowiednich warunków rozwoju. 
Dzięki jego staraniom uzyskano środki na wydawanie organu 
wschodoznawczego ROCZNIKA ORIENTALISTYCZNEGO, 
który się zaczął ukazywać od r. 1914 i skupiał wszystkich orien- 
talistów polskich rozproszonych wówczas po Świecie. 

Za główną pracę naukową Grzegorzewskiego uchodzi wydanie 
zbioru dokumentów tureckich do historii gospodarczej Bułgarii 
XVII w. — Z sidżyllatóro rumelijskich epoki wyprawy rieden- 
skiej. Stosunki Polski z Turcją były tematem jego artykułów 
Ferman sułtański Abdulhamida I z r. 1775, Droa fermany sul- 
tańskie z XVIII m. Żywo się interesował Grzegorzewski narze- 
czem południowym języka karaimskiego, co zadokumentował 
rozprawą pt. lurecko-tatarski dialekt ro Galicji, następnie zaś 

racą Caraimica, język Łach-Karaitóro, narzecze południore 
(łucko-halickie). 

Na powstałej w r. 1924 katedrze kultury Wschodu Muzułmań- 
skiego Uniwersytetu Jana Kazimierza działał prof. Zygmunt 
Smogorzewski (1884—1951). Uczony ten dał się poznać ze swvch 
prac badawczych o ruchu religijno-politycznym ibadytów-wa- 
habitów. sekty muzułmańskiej w Afryce północnej. Był on kon- 
tynuatorem badań rozpoczętych w tej dziedzinie w XIX w. 
przez Polaka w służbie francuskiej A. K. Motvlińskiego. Z głów- 
niejszych prac Smogorzewskiego należy wymienić Poemat aba- 
dycki o pernych różnicach między malikitami i abadytami, 
Źródła ibadyckie do historii Islamu, Szkic bio-bibliografii iba- 
dycko-wahabickiej. Przedwczesna śmierć uniemożliwiła mu wy- 
danie dużego kompendium bio-bibliograficznego. obejmującego 
całokształt piśmiennictwa ibadyckiego. Bogate materiały ręko- 
piśmienne oparte na całkiem nowych źródłach doczekają się, 
miejmy nadzieję, rychłego opublikowania. | 

Prof. Andrzej Gawroński (1885—1927), którego twórczość na- 
ukową odnieść należy do indianistyki i językoznawstwa ogól- 
Życie Nauki — 29 


450 WŁODZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI 


nego, zapisał swe imię w dziejach badań Wschodu Muzułmań- 
skiego przez wzbogacenie literatury polskiej oryginalnym i war- 
tościowym przekładem 54 czteromierszy poety perskiego Omara 
Chajjama. O wartości tej pracy wydał swój sąd prof. T. Ko- 
walski w słowach: ,....Przekład ten jest w literaturze światowej 
prawdziwą perłą. cenną nie przez wymiary, lecz przez szlachet- 
ność i czystość blasku...''. 

Uczeń prof. T. Kowalskiego Ananiasz Zajączkowski. profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego, zajął się przede wszystkim filolo- 
gią ludów tureckich. Pierwsze lata swej działalności naukowej 
poświęcił badaniom języka i etnografii Karaimów. a główna 
praca tego okresu Sufiksy imienne i czasownikowe w języku 
zachodniokaraimskim stała się cennym przyczynkiem do morfo- 
logii języków tureckich. Z kolei przystąpił uczony ten do stu- 
diów nad zabytkami językowymi słaroosmańskimi. Rezultatem 
tego było ogłoszenie pochodzącej z południowo-wschodniej Ana- 
toli z XIV w. tureckiej wersji perskiego zbioru opowiadań Ka- 
lila i Dimna oraz datującego się z tegoż okresu tureckiego prze- 
kładu Koranu z pólnocnej Anatolii. Teksty te opatrzył autor 
szczegółowym komentarzem historyczno-kulturalnym i filolo- 
gicznym. Na uwagę zasługuje również wydanie i opracowanie 
przez Zajączkowskiego Podręcznika arabskiego języka Turkóro 
i Kipczakórm z epoki Państwa Mameluckiego z r. 1350, przyno- 
szące wstęp historyczny i materiał leksykalny. Ostatnio ukazała 
się nowa jego praca Ze studiów nad zagadnieniem chazarskim, 
oparta na źródłach geograficzno-historycznych arabskich i in- 
nych i obrazująca najnowsze wyniki badań w tej dziedzinie. 
Ponadto A. Zajączkowski żywo się zajmuje dziejami orientali- 
styki w Polsce, o czym świadczą prace Glossy tureckie mw zabyt- 
kach staropolskich, Piermsza próba opracowania języka turec- 
kiego ro literaturze staropolskiej i in. W parze z tym idą jego 
badania nad zapożyczeniami orientalnymi w języku polskim. 

Do dziedziny turkologii odnieść należy pracę H. Serai Szap- 
szała pt. Próby literatury ludowej Turków z Azerbajdżanu per- 
. skiego, zawierającą wstęp, teksty opowiadań, przysłowi, zagadek 
i wierszy, tłumaczenie ich oraz słownik. Tenże uczony jest auto- 
rem rozprawy pt. Wyobrażenia świętych muzułmańskich 
a mwpłymy ikonograficzne katolickie w Persji. 

Sztuką: Wschodu Muzułmańskiego i jej wpływem na Polskę 
zajmuje się dr Tadeusz Mańkowski. Jego podstawowymi pra- 
cami z tej dziedziny są Sztuka islamu ro Polsce w XVII i XVIII 
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wieku oraz Pasy polskie. Zasługa Mańkowskiego polega na tym, 
że on pierwszy w literaturze polskiej wysunął postulat badań 
wpływów sztuki islamu na życie artystyczne polskie oraz sam 
konsekwentnie i z powodzeniem postulat ten realizuje. 

Uczeń prof. Smogorzewskiego dr [Tadeusz Lewicki skierował 
swoje zainteresowania naukowe ku studiom geograłów muzuł- 
mańskich i ich opisów Słowiańszczyzny, a zwłaszcza Polski. 
Owocem tego jest praca pt. Polska i kraje sąsiednie w świetle 
„Księgi Rogera“ geografa arabskiego z XII m. al-Idrisiego, któ- 
rej cz. I z uwagami ogólnymi, tekstem arabskim i tłumaczeniem 
ukazała się w r. 1945, a II, zawierająca toponimię mapy Księgi 
Rogera. jej podobiznę. komentarz toponomastyczny, indeksy, 
jest gotowa do druku. Tegoż zagadnienia dotyczą jego arty kuły 
Droga NA SEEWZ E Wołyński wedlus Idrisieg go, M ęsrzy 
i muzułmanie węgierscy w świetle relacji podróżnika arabskiego 
XII m. al-Garnatiego, Oaza Sbru u gecgrafów arabskich, Pierwsi 
kupcy arabscy w Chinach i in. Drugą kwestią. którą się zajmuje 
Lewicki, kontynuując prace swego nauczyciela prof. Smogo- 
rzewskiego, są ibadvci i Berberowie. O nich traktują jego Kro- 
nika ibadycka, Przyczynki berbersko-ibadyckie. Notatka o kro- 
nice ibadyckiej Dardżiniego, Kilka nievydanych tekstór m ję- 
zyku staroberberskim i in. 

Jako badacz Koranu znany był dr Dawid Kiinstlinger (1867— 
1940), który ogłosił Przekład i cbjaśnienie 55 sury Koranu i sze- 
reg artykułów tudzież przyczynków dotvczących Koranu 
i wpływów żydowskich na islam. 

Wpływy chrześcijańsko-żydowskie na Arabię przedmuzuł- 
mańską i w pierwszym okresie islamu były tematem prac dr 
Joachima W. Hirschberga. a mianowicie Dywan poety arabsko- 
żydomskiego as-Samaual ibn Adija (przekład i komentarz), Ży- 
doroskie i chrześcijańskie nauki m Arabii pogańskiej i ro piero- 
szym okresie islamu. 

Orientaliści polscy większą część swej produkcji naukowej 
ogłaszali na łamach krajowych czasopism i wydawnictw wscho- 
doznawczych. jak ROCZNIK ORIENTALISTYCZNY, którego 
XV t. znajduje się w druku, Prace Komisji Orientalistycznej 
Polskiej Akademii Umiejętności, gdzie na ogólną ilość 37 pozy- 
cyj 12 dotyczy zagadnień Wschodu Muzułmańskiego, Rozprawy 
Komisji Orientalistycznej Towarzystwa Naukoroego Warszaro- 
skiego, Polski Biuletyn Orientalistyczny. Collectanea Orientalia, 


ROCZNIK TATARSKI, MYŚL KARAIMSKA. 


205 


452 ; WŁODZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI 


Streszczając to co wyżej powiedziano. można stwierdzić, że 
dotychczasowe wyniki polskich badań w zakresie Wschodu Mu- 
zułmańskiego, aczkolwiek nie imponują swym ogromem. nie- 
mniej wniosły do ogólnej skarbnicy wiedzy swą cząstkę, zy- 
skując w wielu wypadkach szczere uznanie ze strony nauki 
europejskiej i godnie przez to reprezentując imię Polski na fo- 
rum międzynarodowym. 


SEMINARIUM FILOLOGII ORIENTALNEJ U. J. 
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FAKTY I POGLĄDY 


O PAŃSTWOWĄ SŁUŻBĘ NAUKOWĄ 


TRUDNO wyobrazić sobie kogoś bardziej bezradnego od naukowca pozba- 
wionego pomocy wielu ludzi: rzemieślników i konstruktorów wykonujących 
mu narzędzia; innych badaczy gromadzących mozolnie materiał faktyczny; 
autorów czy korektorów dostarczających mu fachowej pomocy — instytu- 
cyj finansujących jego pracę, ludzi życzliwie nią zainteresowanych. Trudno 
wyobrazić sobie naukę oderwaną od codziennego życia, skąd czerpie ona 
problemy i środki realizacji, metody pracy i ludzi. Nie może się ona wvlą- 
czyć z procesu historycznego, któremu winna przodować. Jakże społeczeń- 
stwo mogło by się zgodzić na tolerowanie i utrzymywanie tak wielkiego cię- 
żaru obcego jego troskom i aspiracjom. 

Mimo oczywistości tych wszystkich stwierdzeń pojawiają się jednak w na- 
uce szkodliwe tendencje separatystvczne, mniej lub więcej świadome. Nie 
brakło ich także u nas, jednak na szczęście znacznie mocniejsze okazalo się 
poczucie solidarności, które powiązało naukę tysiącem więzów z rozwijają- 
cym się państwem. Dobra wola to dużo, ale nie wszystko. Aby wyniki były 
współmierne z wysiłkami trzeba osiągnąć pewną sprawność. Organizacyjny 
i techniczny poziom nauki polskiej jest ogromnie zacofany, tłumaczy to 
nikłe stosunkowo wyniki „produkcji naukowej“ (używam słowa „produkcja“ 
w dosłownym ekonomicznym znaczeniu). Tego stanu rzeczy nie da się po- 
prawić bez likwidacji „chałupniczych'' metod pracv. 


Wyrazem troski o poprawę tych stosunków jest powszechne zaintereso- 
wanie reformą organizacji nauki. Dotychczasowa dyskusja nie wyczerpała 
jednak wszystkiego, co się wiąże z tvmi zagadnieniami. a musi się to stać 
w imię powodzenia całego przedsięwzięcia. 

Projektów można podawać niemal nieskończoną ilość, niewiele z nich 
jegpak odpowie wymaganiom narzuconym przez aktualną sytuację spo- 
eczną. Wymagania te można streścić w sposób następujący: 

1) koncepcją podstawową nowej organizacji musi stać się jak najściślej- 
sze powiązanie jej z życiem społecznym, 

2) aby mogła podołać postawionym zadaniom, musi odznaczać się pew- 
nym rozmachem i związaną z tym zdolnością do długofalowego planowania, 

3) musi posiadać wszystkie środki wykonawcze. w tej liczbie także prze- 
mysłowe: maszyny, surowce. kapitał, aparat pomocniczy, 

4) musi odznaczać się wielostronnością, ale i przejrzystością, 

5) winna wyrastać z form tradycyjnych, gdyż zapewnia to oszezędności 
związane z przebudową. 

Sądzę, że warunki te spełniała by najlepiej Państwowa Służba Naukowa, 
obsługująca zarówno aparat oświatowy jak produkcyjny. planowanie pań- 
stwowe, czynności specjalne, rozbudowę kultury narodowej. Jej organizację 
wyobrażam sobie w sposób następujący: 


Rada Główna do spraw Nauki i Szkolnictwa M yższego 
Zarząd Naczelny 
Wydział Syntezy Wiedzy, referaty badawcze. referaty dokumentacji 
i informacji (m. inn. redakcja encyklopedii polskiej, referaty fachowo). 
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Wydziały: Nauk Przyrodniczych, Humanistycznych, Technicznych, 
Politycznych. Lekarskich, Rolniczych. Ekonomicznych, Technologii Nauk 
(i inne wydziały w miarę potrzeby), Administracyjny (Referat ogólny (spra- 
wy personalne, socjalne, prawne), finansowy, planowania i studiów, zagra- 
niczny, techniczny (nieruchomości, transport, centrala wymiany naukowej, 
handlu krajowego i zagranicznego, wytwórnie produkcji pomocy nauko- 
wych). 

Z zagadnień szczegółowych pragnę poruszyć tylko jedną sprawę. Sądzę, 
że konieczne jest wyodrębnienie przemysłu precyzyjnego i powiązanie go 
w jedną całość (przykłady takiego rozwiązania: ZSRR, Niemcy), podległą 
bezpośredniej kontroli i dyrektywom Państwowej Służby Naukowej. Wy- 
maga tego z jednej strony szczególnie odpowiedzialny charakter tego ro- 
dzaju produkcji, konieczność troskliwego jej nadzoru, z drugiej zaś ogromne 
znaczenie i trudności związane z rosnącym zapotrzebowaniem przemysłu 
i nauki, z koniecznością zastępowania przestarzałych i zużytych urządzeń 
nowoczesnymi i nowymi. 

Scentralizowanie przemysłu precyzyjnego dało by szereg korzyści: 

a) powstanie w!asnego przemysłu zapewniającego duży wzrost dochodu 
społecznego i zatrudnienia, wzrost samodzielności i autorytetu politycz- 
nego. więc szereg skutków polityczno-gospodarczych, 

b) konsekwencje kulturalne, ho pomnożenie dorobku własnego, 

c) racjonalne wvzyskanie surowców krajowych. 

Marian Kwiatkowski 
WROCŁAW 
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WYDAWAŁOBY SIĘ, że nagłówek naszego przeglądu poświęconego potrze- 
bie bliskich i wielostronnych stosunków profesorów szkól wyższych, ale 
oczywiście i pomocniczych sił naukowych oraz w pewnej mierze także pra- 
cowników administracyjnych z młodzieżą studiującą powinien raczej mówić 
o potrzebie pogłębienia tych kontaktów. Należy przypuszczać, że nic- 
jeden z Czytelników ŻYCIA NAUKI oświadczy z miejsca, że przecież te kon- 
takty — tak lub inaczej pojęte — istnieją, że są nawet na ogół dość liczne. 
Nie ulega wątpliwości, że w wielu przypadkach istnieją rzeczywiście, jak 
i równie niewątpliwy jest fakt, że wśród wykładowców i innych pracowni- 
ków naukowych naszych uczelni jest wielu wytrawnych pedagogów i wielu 
uzdolnionych dydaktvków, którzy uprawiają nie tylko twórczość naukową, 
ale również kształcą i wychowują skupioną dokoła nich młodzież. Szereg 
naszych naukowców docenia także znaczenie tak doniosłego faktu o praw- 
dziwie rewolucyjnych konsekwencjach. jakim jest systematyczne wprowa- 
dzanie w mury naszych szkół wyższych tysięcy nowej młodzieży spośród 
klasy robotniczej i ludności wiejskiej, chłopów bezrolnych, mało- czy 
średniorolnych. Lecz fakt ten wiąże się z koniecznością roztoczenia nad tą 
młodzieżą, która w poważnej mierze zadecyduje o przyszłości naszego kraju, 
starannej i daleko idącej opieki w znaczeniu nie tylko pomocy materialnej, 
ale szczerze życzliwej. rozumnej akcji wychowawczej. I nie chodzi tutaj o ja- 
kieś „obniżanie poziomu“, nad którym gotowi są ciągle niepotrzebnie „,roz- 
dzierać szaty“ dotychczasowi reprezentanci naszej elity intelektualnej, a mię- 
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dzy nimi niektórzy bardziej konserwatywnie usposobieni profesorowie. Nie 
chodzi o protekcjonalne „względy“, które byłyby obrazą dla poważnie my- 
ślącej młodzieży robotniczej i chłopskiej. Chodzi tu o właściwe, nowoczesne 
i prawdziwe humanistyczne podejście dvdaktyczne do nowych mas mło- 
dzieży, która napływa i napływać będzie do wszystkich naszych uczelni oraz 
o nadrobienie niezawinionych przez tę młodzież opóźnień w ogólnym jej 
rozwoju kulturalnym. Zagadnienie to łączy się zresztą z całością problema- 
tvki. którą nasuwa dydaktyka szkolnictwa wyższego. 

Powracając do wysuniętego na wstępie problemu kontaktów profesorów 
i innych pracowników szkół wyższych z młodzieżą, trzeba niestety stwier- 
dzić. że jakkolwiek nie jest to oczywiście regułą, kontakty te w wielu przy- 
padkach są nader rzadkie. a w wielu ośrodkach faktycznie nie istnieją. Nasi 
profesorowie, lecz także odpowiednio przez nich nie wychowywani, ale „de- 
moralizowani" asystenci. jak i — dodajmy — niektórzy sekretarze wydziałów 
i inni pracownicy administracyjni kwestury czy rektoratu albo niekiedy 
świadomie odseparowują się od młodzieży, albo częściej nie zdają 
sobie sprawy z faktycznego braku bliższych kontak- 
tów lub sposobu ich nawiązywania. Nie wystarczy tu bowiem 
taki kontakt“. jaki stwarza obecność profesora na sali wykładowej lub nie- 
rzadko czysto formalistvczny stosunek tegoż profesora czy asvstenta do 
„ciemnej masy“ studenckiej na ćwiczeniach. 

Oczywistą niewłaściwością byłoby przerzucanie się ze skrajności w skraj- 
ność i czynienie z naukowców wyłącznie nauczycieli. Nie wolno zapominać 
o fakcie. że stan produkcji naukowej w Polsce w przeważnej ilości dziedzin 
jest wybitnie niezadowalający i że należy dokonać poważnego kroku. by 
go zmienić na lepsze, nadrobić braki i opóźnienia w stosunku do nauki 
światowej, by ożywić i pogłębić badania naukowe. Jednym ze środków jest 
zapewnienie naszym naukowcom odpowiedniej ilości czasu na 
właściwą pracę naukową dzięki redukcji ich zajęć drugo i trze- 
ciorzędnych. 

Nie może to jednak prowadzić do zaniedbywania funkcyj dydaktvcznych 
i wychowawczych. które decydują o prawidłowym rozwoju wyższego szkol- 
nictwa. 

Ale oddajmy głos przedstawicielowi młodzieży, jakim jest Zarząd Główny 
Związku Akademickiej Młodzieży Polskiej. W piśmie wystosowanym przezeń 
swego czasu do Ministerstwa Oświaty, nad którym rozpoczęła się dyskusja 
m. in. w ramach Sekcji Szkół Wyższych ZNP, Zarząd Główny ZAMP zo- 
brazował stan faktyczny występujący, jeszcze raz to podkreślamy, nie 
zawsze i nie wszędzie, ale dość często na naszych wyższych uczelniach 
w zakresie stosunków pomiędzy profesorami i młodzieżą, oraz wysunął kon- 
kretne propozycje wydania zarządzeń ministerialnych. Pismo ZAMP zasłu- 
guje na przytoczenie go na naszych łamach w całości. Dodajmy jednak 
marginesowo, że z powodu tych lub innych, sporadycznych zresztą wystąpień 
ZAMP w poszczególnych uczelniach zaznaczyła się u„niektórych naszych 
naukowców i to zarówno starszych, jak młodszych obawa (połączona z po- 
stawą zasadniczego zgorszenia) przed „pajdokracją'. Nie wydaje się, aby te 
obawy były słuszne. Wydaje się natomiast, iż rzeczowe porozumiewanie się 
świata O EEE z młodzieżą na zasadzie fair play oraz wzajemnego — 
przy zachowaniu wszystkich naturalnych różnic — poszanowania i życzli- 
wego zrozumienia, może być tylko pożądane w ogólnym interesie. 
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Przejdźmy do pisna ZAMP: 


Dotychczasowe formy i metody kształcenia na wyższych uczelniach 
wytworzyły przepaść pomiędzy masą studencką a mykładorocami. 
Przyjęło się, że wykładowca jest od tego, by wykładał, a obowiązkiem 
studenta jest zrozumieć wyklad oraz bezkrytycznie go sobie przyswoić. 


Student nie ma możności ani myjaśnić u profesora rzeczy niezrozu- 
miałych, ani rozwiązać mwątplirości, jakie te czy inne twierdzenia usly- 
szane ex cathedra m nim wzbudziły. 

Z drugiej zaś slrony brak kontaktu ze słuchaczami nie pozwala pro- 
fjesoromi należycie zorienlomać się co do rzeczymistej efektoroności moy- 
kładów, nie ma on możności sprarodzić samej metodyki wykładu, nie 
poznaje trudności, na jakie napotykają studenci w opanowaniu przed- 


miotu, móroczas gdy minę ponosi za to nie student, lecz zła forma lub 
metoda mykładu. 


Częstokroć zdarza się, że studenci chodzą na mykłady profesora 
tylko po to, by uzyskać jego podpis na indeksie, ucząc się z podręcz- 
nika lub skryptu, rezygnując ze słuchania wykładów ze względu na 
nikłe korzyści, jakie to daje. Przy obecnym stanie rzeczy profesor 
zazmyczaj nie interesuje się trudnościami, na jakie napotyka młodzież 
w opanowaniu przedmiotu, nie czuje się odpomiedzialnym za poziom 
naukormy studentóm, już nie mómiąc o tym, że daleki jest od poczucia 
obomiązku dopomożenia młodzieży 1o nauce. Z wyżyn swej katedry ry- 
kłada, przy egzaminie wymaga — oto kwintesencja pracy wielu profe- 
soróro. Aby znieść przepaść dzielącą młodzież studencką od profesora, 
aby zbliżyć nawzajem do siebie profesora i młodzież, mreszcie aby 
zainteresować profesora poziomem naukomym słuchacza i mzbudzić 
jego poczucie odpomiedzialności za efekty swej pracy pedagogicznej, 
Zarzad Główny Zwiazku Akademickiej Młodzieży Polskiej zroraca się 
do Ministerstwa Ośrmiały z prośbą o wpromadzenie obomiązkomych 2 
godzin konsultacji profesorór tygodniowo. 


W czasie tych godzin sludent mógłby przyjść do mukładomcy (on 
zaś nie mógłby zastępować się asystentem)! i prosić o wyjaśnienie lego 
czego m mykładzie nie rozumiał, czego nie zrozumiał czytając jakieś 
dzieło naukowe z danej dziedziny, mógłby się poradzić m spraroach 
tfyczących się nauki, mógłby mreszcie przyjść do mykładomcy z mąt- 
pliwościami, jakie budzą te czy inne tmierdzenia wykładu. 

Wydaje nam się, że realizacja naszego moniosku przyczyni się w po- 
ważnej mierze do polepszenia almosfery naukowej. będzie slanomić 
czynnik fermentujący m życiu naukowym na myższych uczelniach 
oraz usunie te wszystkie niezdrome zjawiska. o których myżej mowa. 


Tyle ZAMP. Jest w tym piśmie wiele słuszności. Nie powinno ono. są- 
dzimy, spotkać się z niechęcią wśród tych naukowców. którzy mogą stanowić 
wzór właściwego pojmowania funkcji dydaktycznych. jako zbyt ostro ge- 
neralizujące pewne ejawiska ujemne. Bo przecież podjęcie dyskusji nad 
licznymi zagadnieniami dydaktyki szkolnictwa wyższego oraz w jej wyniku 
podjęcie pewnych nowvch ich rozwiązań wydaje się być bezzporną koniecz- 
nością naszych czasów. 


1 Naszym zdaniem najwięcej efektywnego wkladu w zmianę systemu nauczania w szkolnictwie 
wyższym moga wnieść właśnie obecni asystenci, w przyszłości kierownicy katedr (B. L.). 
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Należy jednak również zasygnalizować objawy wyraźnie pocieszające. 
Warto też przypomnieć niektóre z nich. Na szczególna uwagę zasługuje 
działalność Koła Naukoznawczego przy Poznańskim Towarzystwie Przyja- 
ciół Nauk, której wynikiem w tym zakresie jest praca zbiorowa pod redak- 
cją prof. Jana Rutkowskiego, zatytułowana Z zagadnień dydaktycznych 
wyższego szkolnictwa. Zeszyt pierwszy ukazał się w drugiej połowie ub. roku. 
Na 152 stronach znajdujemy tu 19 artykułów poświęconych najrozmaitszym 
zagadnieniom związanym z prowadzeniem wykładów i konwersatoriów, 
z wydawnictwem podręczników i posługiwaniem się nimi w nauczaniu uni- 
wersyvteckim. z kierowaniem lekturą młodzieży, z organizacją seminariów, 
laboratoriów czy klinik, a wreszcie z organizacją egzaminów i różnymi 
systemami egzaminowania. Nie jest tu miejsce po temu, aby omawiać szcze- 
gółowo wspomniane wydawnictwo. Ogólnie biorąc, stanowi ono dość luźnie 
powiązaną całość i nie posiada jednolitego charakteru, jest zbiorem indy- 
widualnych wypowiedzi szeregu uczonych na wymienione powyżej zagad- 
nienia, niemniej wydaje się, że każdemu z naszych pedagogów dostarczy ono 
wiele cennego materiału do przemyślenia i dyskusji, w wielu przypadkach 
wypróbowanych już wzorów. Tym razem pragniemy odwołać się do zna- 
miennego końcowego ustępu artykułu prof. Antoniego Gałeckiego. którv to 
artykuł zamyka zeszyt 1 Zagadnień dydaktycznych royższego szkolnic(ra. 
Bo oto właśnie Autor podkreśla potrzebę wprowadzenia w życie tej insty- 
tucji, o którą ubiega się Zarząd Główny ZAMP. 

„Zdaje mi się, że instytucja dydaktvczna. którą bv można było nazwać 
choćby po prostu rozmowami lub jakoś jeszcze inaczej i która by w pewnym 
ciągu. nie sporadycznie, obsługiwała przede wszystkim młodzież a przy tej 
sposobności i przyszłego tejże młodzieży egzaminatora, znakomicie mogłaby 
się przyczynić do usprawnienia tej statycznej instytucji, jaką jest egzamin. 
Takie instytucje-rozmowy, dyskusje systematycznie prowadzone pomiędzy 
młodzieżą a profesorami na tematy danego przedmiotu i przyszłego egzaminu 
już istnieją zarówno na wschodzie (Związek Radziecki), jak i na zachodzie 
(Anglia). Ale jak to zrealizować u nas w Polsce, gdzie tak nielicznych mamy 
profesorów, zaś tak niewspółmiernie liczną młodzież studiującą?* (s. 131 n.). 


Na to pytanie prof. Gałecki nie odpowiada, a przynajmniej nie odpowiada 
całkiem wyraźnie, gdyż z całego tonu. w jakim utrzymane są na ogół 
wszystkie artykuły zamieszczone w pożytecznym wydawnictwie poznań- 
skim, wvnika, że jednym z zasadniczych środków służących urzeczywist- 
nieniu wysuniętych w nim postulatów jest pogłębienie czv poszerzenie zain- 
teresowań dydaktyką wyższego szkolnictwa wśród pracowników naszych 
szkół wyższych. Jednym z tych środków jest również pogłębienie w ogóle 
zainteresowań losem i pracami młodzieży akademickiej. czyli jeszcze inaczej 
mówiąc — uspołecznienie także pod tym względem na- 
szych naukowców. Stąd na przypomnienie zasługują też takie wy- 
powiedzi, jak artykuł prof. Zenona Klemensiewicza zamieszczony w nume- 
rze 27—28 ŻYCIA NAUKI, Naukowiec a organizacja zawodowa, w którym 
ten uczony — wybitny pedagog wskazuje na Sekcję Szkół Wyższych ZNP 
jako na organizację, która w życie naszych uczelni winna wnieść coraz 
bardziej czynne i wyraźne zainteresowania pedagogiczno-dydaktyczne. ,.Do- 
skonała wiedza zawodowa — słusznie pisze prof. Klemensiewicz — jest 
koniecznym, ale nie wyłącznym warunkiem skutecznego nauczania. Tef 


458 W SPRAWIE KONTAKTU PROFESORÓW Z MŁODZIEŻĄ 


prawdy, niestety. często się nie docenia z wielką szkodą młodzieży, ale też 
samego uczącego. który bogatego nieraz skarbu swoich wiadomości i do- 
świadczenia nie potrafi innym przekazać. ale też i nauki. która wskutek 
tego może stracić niejednego z najcenniejszych adeptów“ (s. 154). 

Oczywiście, pewne korzystne zmiany może wprowadzić postulowane 
ostatnio w Polsce, od dawna pożądane, odpowiednie podniesienie dyscypliny 
pracy na wyższych uczelniach. Jak wiadomo, w wielu przypadkach orga- 
nizacja tej pracy w najszerszym jej rozumieniu jest dość daleka od ideału, 
a nawet od jakiegoś przeciętnego jej poziomu. Niech wolno znowu przypo- 
mnieć. gdy chodzi o ten aspekt sprawy, proste i jasne tezy prof. Kónstan- 
tego Grzybowskiego. mające istotne znaczenie także dla działalności peda- 
gogiczno-dydaktycznej (Sprawa dyscypliny pracy na myższych uczelniach, 
ŻYCIE NAUKI 1948, nr 55—54). Autor ich zaznacza zresztą, że „uzgodnie- 
nie konieczności pewnej kontroli (bez której nie ma 
dyscypliny pracy) i konieczności swobody pracy na- 
ukowej wymaga specjalnej elastyczności i delikatno- 
Ści“ (s. 196). 

Jest rzeczą zrozumiałą, że do usprawnienia pracy dydaktycznej przy- 
wiązują wielkie znaczenie czynniki kierujące polityką naukowo-oświatową 
w Polsce Ludowej (zob. referat wicem. E. Krassowskiej, Nowe zadania na- 
uki i szkolnictwa wyższego, ŻYCIE NAUKI nr 38, s. 156 n). 

Wszystkie te i podobne glosy nie powinny pozostać w sferze indvwidual- 
nych poglądów i równie indywidualnych poczynań poszczególnych jedno- 
stek. Byłoby rzeczą pożądaną, abv przytoczony przez nas projekt ZAMP 
(dotyczący zresztą tylko jednego z wielu zagadnień) był poważnie wzięty 
pod uwagę i urzeczywistniony. Nic jest przy tym najważniejszą rzeczą 
jakieś rygorystyczne wyznaczanie godzin konsultacyjnych (choć zwłaszcza 
z początku wydaje się to być koniecznością). ale chvba bezspornie ważne 
jest zacieśnienie stosunków pomiędzy gronem nauczającym wyższych uczelni 
a pragnącą się uczyć młodzieżą. Wbrew zaś może niektórym pozorom, ta- 
kiej młodzieży nie brak. Trzeba tylko chcieć i umieć do niej podejść we 
właściwy sposób. 

B. Leśn. 
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W DOBIE powojennej szkolnictwo wyższe stanęło wobec alternatywy: albo 
utrzymać poziom przedwojenny i tym samym ograniczyć liczbę absolwentów 
wyższych uczelni do studentów najzdolniejszych, którzy by zdołali w krót- 
kim czasie nadrobić braki powstałe wskutek okupacji, albo intensywnie 
zapełniać luki wśród inteligencji spowodowane polityką eksterminacyjmą 
i zamknięciem szkół akademickich przez okupanta — kosztem poziomu. 
Słusznie wybrane wyjście drugie należy jednak uważać za malum necessa- 
rium. [Ideałem byłoby utrzymać lub nawet prześcignąć poziom przedwojenny 
i równocześnie udostępnić i ułatwić ukończenie studiów jak największej 
ilości młodzieży. 

Uważam, że do zrealizowania choćby w części obu wymienionych postu- 
latów przyczyniłabv się pewna reforma egzaminów, która by polegała na 
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wprowadzeniu cgzaminów publicznych. Rozumiem przez nie egzaminy, na 
których studenci przygotowujący się do danego egzaminu mielibv prawo 
być obecni w celu przysłuchania się. 

Rozważmy pro i contra takiej reformy. Jest rzeczą powszechnie znaną, 
że młodzież. która robiła dobre postępy w szkole średniej. często natrafia 
na trudności w studiach wyższych. Przyczyną tego jest to, że student, który 
nie zawsze jest w stanie uczęszczać na wykłady. nieraz nie może uzyskać od- 
powiednich podręczników, musi posługiwać się notatkami. w których aż 
nazbyt często roi się od błędów, i wreszcie jest zdany niemal wyłącznie na 
samego siebie, ponieważ kontakt między studentem a profesorem jest nader 
luźny. Same wykłady, w czasie których interpelacje są wzbronione i które 
zwłaszcza w razie braku zdolności pedagogicznych profesora często są 
wprost nużące, nigdy nie mogą dać tego, co daje szkoła średnia, gdzie każde 
zagadnienie jest dyskutowane i powtarzane, a uczeń jest stale kontrolowany 
i poprawiany przez nauczyciela. Zdolni uczniowie w domu częstokroć odra- 
biają tylko zadania pisemne. a do zadań ustnych prawie się nie przygoto- 
wują dzięki możności przysłuchiwania się nieustannej grze pytań i odpo- 
wiedzi, jaką są lekcje. Ułatwienia. jakie daje szkoła Średnia, mają dawać 
seminaria. ćwiczenia i kollokwia, ale czynią to w znacznie mniejszej mierze. 
Ćwiczeń i seminariów jest bowiem mało i nie może być ich więcej, ponieważ 
jedynym zadaniem profesora nie jest (a przynajmniej nie powinna być) 
praca pedagogiczna. Wprost przeciwnie, należałoby raczej dążyć do ograni- 
czenia liczby godzin zużywanych w ten sposób przez profesorów, często wy- 
bitnych uczonych. którzy swój drogocenny czas mogliby zużyć daleko pro- 
duktywniej poświęcając go pracy naukowej. Student pozostaje więc sam 
wobec wyłaniających się przed nim wątpliwości i niejasności. które rzadko 
kiedy mogą być kompetentnie rozstrzygnięte przez jego kolegów. Te wątpli- 
wości mogłyby ulec rozproszeniu podczas przysłuchiwania się trafnym czy 
poprawianym błędnym odpowiedziom kolegów w czasie egzaminów. Dowo- 
dem tego. że studenci doskonale zdają sobie sprawę z korzyści, jakie dawa- 
łyby im egzamin publiczne, jest istnienie tzw. „czarnej giełdy", która polega 
na zasięganiu informacji u tych, którzy już zdawali. o pytaniach stawianych 
przez egzaminatora i poprawnych odpowiedziach na nie. Poza tym student 
z każdego egzaminu. nawet zdanego na bardzo dobrze, coś wynosi, zawsze 
dowiaduje się czegoś nowego, zwłaszcza że niektórzy profesorzy mają zwy- 
czaj szerokiego komentowania, uzupełniania i wvjaśniania zadawanych 
pytań. 

Przeciwko egzaminom publicznym można by spotkać się ze strony stu- 
dentów z zarzutem, że obecność kolegów działałaby na nich denerwująco. 
Zarzut nie wydaje się przekonywujący. W szkołach średnich niemal wszyst- 
kie egzaminy są publiczne. Ostatecznie dorosły człowiek, który pragnie po- 
siąść wyższe wykształcenie i który ma w przyszłości sprawować odpowie- 
dzialną, najczęściej kierowniczą funkcję w społeczeństwie, powinien rozpo- 
rządzać takim minimum panowania nad sobą, by zdać egzamin w obecności 
audytorium. 

Fgzaminatorzy wysunęliby prawdopodobnie zastrzeżenie co do technicz- 
nej możliwości przeprowadzenia tej reformy, występując z często w różnych 
kwestiach stawianym zarzutem, że rzecz jest wprawdzie teoretycznie słuszna, 
ale praktycznie niewykonalna. Na to można odpowiedzieć, że na różnego 
rodzaju egzaminy końcowe, np. doktorskie, mają często prawo wstępu nie 
tylko studenci, ale nawet publiczność. Dalej, niektórzy egzaminatorzy mają 
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zwyczaj pytać po parę osób. Z tych egzaminów odnosi się jednak w zniko- 
mym stopniu te korzyści, o które nam chodzi. Najbardziej przekonywującym 
argumentem dla poparcia projektowanej reformy jest jednak fakt, że parę 
egzaminów na Wydziale Lekarskim U.J. odbywa się w ten właśnie sposób, 
jaki tu proponuję, co dowodzi możności realizacji tego projektu. Egzaminy 
publiczne na Wydziale Lekarskim U.J. cieszą się dużą frekwencją, co 
świadczy o ich pożyteczności. Wracając do kwestii strony technicznej re- 
formy wystarczy zauważyć, że odpowiednio duża sala egzaminacyjna, zakaz 
wchodzenia i wychodzenia w czasie egzaminu, ewent. ograniczenie liczby 
przysłuchujących się, gwarantowałyby warunki nieodzowne dla sprawnego 
egzaminowania. Oczywiście idealnym rozwiązaniem strony technicznej 
w kierunku uniemożliwienia wszelkiej interwencji ze strony audytorium jak 
i niekrępowania przysłuchujących się żadnymi przepisami, byłoby zastoso- 
wanie mikrofonów i głośników, tak że egzaminy mogłyby się odbywać na- 
dał w cztery oczy. Naturalnie w wypadku, gdy egzaminowany musi pisać 
na tablicy, celowe byloby ponadto szklane przepierzenie oddzielające po- 
mieszczenie, w którym odbywa się egzamin. od sali dla przysłuchujących 
się. [ego rodzaju udoskonalenia techniczne, które w naszych warunkach są 
niewykonalne, jakkolwiek byłyby pożyteczne, bynajmniej nie są nieod- 
zowne. | 

Przeciwko egzaminom publicznym można by wreszcie wystąpić w imię 
samodzielności pracy w szkole wyższej. Mam jednak wrażenie, że różne 
prace czy ćwiczenia, które student zobowiązany jest wykonać w czasie stu- 
diów, są całkiem wystarczającym polem do rozwinięcia samodzielności. 
Chociaż słuszne jest twierdzenie, że od studenta można wymagać samodziel- 
ności większej aniżeli od ucznia szkoły średniej, to jednak nie wolno tu po- 
padać w krańcowość. Zresztą zdolność do samodzielnego, twórczego myśle- 
nia naukowego stanowi warunek sine qua non tylko dla nielicznej garstki 
tych, którzy posiadają aspiracje naukowe, natomiast dla wiekszości studen- 
tów celem studiów jest przyswojenie pewnej ilości wiadomości potrzebnych 
do wykonywania zawodu praktycznego. 

Egzaminy publiczne dałyby dalsze korzyści. Dla studentów nie grzeszą- 
cych pilnością obawa kompromitacji wobec kolegów byłaby niewątpliwie 
bodźcem do lepszego przygotowywania się a tym samym poważniejszego 
traktowania studiów i intensywniejszej pracy. Wieczni malkontenci wobec 
jawności egzaminów nie mielibv już okazji do narzekania na rzekomy brak 
obiektywizmu w ocenach. Proresorzy zaś musieliby zerwać z systemem 
stereotypowych pytań, zmuszeni byliby do ich urozmaicania i możliwie 
wszechstronnego traktowania zagadnień związanych z przedmiotem. co nie- 
wątpliwie wpłynęłoby na podwyższenie poziomu. Tak więc korzyść z wpro- 
wadzenia egzaminów publicznych byłaby podwójna: 1) studentowi ułatwi- 
łoby się przygotowywanie do egzaminów. przy czym osiągnęłoby się równo- 
cześnie maksymalną produktywizację czasu zużywanego przez profesorów 
na pracę pedagogiczną. ponieważ egzaminy publiczne stałyby się niejako 
dalszym ciągiem ćwiczeń i seminariów: 2) egzaminatorów zmusiłoby się do 
bardziej wszechstronnego egzaminowania, a tym samym do podwyższenia 


poziomu. 
Witold Mańczak 
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PRZYSZŁOŚĆ BADAŃ W NAUKACH LEKARSKICH 


CIEKAWE uwagi na temat prac badawczych w medycynie znajdujemy 
w zwięzłym. lecz treściw ym artykule Henry S. Sirmmsa w PHILOSOPHY OF 
SCIENCE (The future of medical research, t. 12. 1945, nr 1). 

Właściwie — stwierdza Simms — naukowe badania lekarskie znajdują 
się w dziecięcym okresie rozwoju: w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat, 
a więc w ciągu jednego pokolenia medycyna osiągnęła szereg sukcesów tco- 
retycznych i praktycznych. jakimi nie mogła się poszczycić przez wiele 
wieków swego istnienia. 

Wszystkie cierpienia, którymi zajmuje się medycyna, można podzielić na 
trzy grupy. Do pierwszej należą choroby zakaźne. powodowane przez czyn- 
nik zzewnątrzpochodny (egzogenny), tj. przez drobnoustrój chorobotwórczy 
lub wirusa. Do drugiej grupy zalicza się nie-krążeniowe (,„non- circular“) 
cierpienia organiczne, spowodowane bądź przez zaburzenie równowagi 
hormonalnej ustroju, bądź też przez zaklócenie czynności jakiegoś narządu 
(np. marskość wątroby, cukrzyca. spowodowana zwyrodnieniem pewnych 
elementów trzustki itp.). Do tej grupy należą także schorzenia nowotwo- 
rowe. [rzecia grupa obejmuje choroby krążeniowe, to jest schorzenia serca, 
tętnic i nerek. 

Podczas gdy metodv zwalczania chorób, należących do dwu pierwszych 
grup, wzbogaciły się w ciągu ostatnich lat nowymi środkami (antybiotyki, 
sulfamidy, szczepionki, surowice itp. środki leczące choroby pierwszej grupy 
oraz hormony, witaminy, enzymy, które sztucznie wprowadzone do organi- 
zmu, pozwalają usuwać objawy chorób grupy drugiej), w dziedzinie chorób 
krążeniowych zrobiono dotąd bardzo mało. 

W związku ze zmniejszeniem się śmiertelności, powodowanej przez cho- 
roby infekcyjne, i wzrostem długości przeciętnego wieku ludzkiego, coraz 
większa ilość ludzi umiera z powodu schorzeń, należących do trzeciej trupy. 
W Stanach Zjednoczonych corocznie umiera ponad 600 000 osób na choroby 
serca, tętnic i nerek. Simms przytacza zestawienie statystyczne, z którego 
dowiadujemy się. ile dolarów, wydanych na badania naukowe w dziedzinie 
różnych chorób w 1940 roku, przypadało na każdy zgon cierpiącego na jedną 
z tych chorób. Oto tabela: 


wydano na badania dolarów: 


Choroba ilość zgonów 


ogółem | na każdy zgon 

Serce i arterie 336 754 95 855 | 0.17 
Nerki 106 679 40 205 0.58 
Rak 164 906 350% 24 2.18 
Choroby zakaźne 

(z wyj. paraliżu 

dziecięcego) 248 574 976 772 4 
Paraliż dziecięcy 1 026 538 555 502 


lub 100 dol. na 
każdy przypadek 
zgonu albo cięż- 
kiego kalectwa 
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Jak wynika z zestawienia, na każdy zgon chorego na serce lub naczynia 
przypada 17 centów, wydanych na badania; na zgon, spowodowany scho- 
rzeniem nerek — 58 centów, na zgon na raka — 2 dolary 18 centów itd. 
Sims zwraca uwagę, że chociaż choroby serca, nerek i naczyń powodują 
więcej zgonów niż jakakolwiek inna grupa schorzeń, na badania tych cho- 
rób wydaje się najmniej pieniędzy. Z tabeli widać, że na badania lekarskie 
wydaje się na ogół za mało pieniędzy i że rozdział funduszów nie odpo- 
wiada doniosłości potrzeb. W związku z tym Simms wysuwa kilka postula- 
tów pod adresem państwa. Bez ich uwzględnienia — sądzi — nie da się 
usunąć stanu zacofania w pewnych gałęziach medycyny. 

Po pierwsze, należy poważnie zwiększyć dotacje na badania naukowe. 
Po drugie, trzeba opracować właściwy rozdział zasobów między poszcze- 
gólne dziedziny chorób. biorac pod uwagę zarówno ilość ludzi. umierających 
na daną chorobę, jak i ilość dolarów, wydawanych dotąd na poszczególny 
zgon. Po trzecie, badania należy prowadzić jako długofalowe, ramowe do- 
cickania. a nie pośpieszne i dorywcze prace o charakterze zbyt wąskim. Po 
czwarte, badacze muszą mieć więcej wolnego czasu na zajęcia naukowe. 
Jeżeli w licznych laboratoriach i instytutach państwowych czy prywatnych 
najlepsi naukowcy, nie zatrudnieni w szkoieniu kadr ani w pracy admini- 
stracyjnej, mogą poświęcić cały swój czas i wiedzę zagadnieniom takim jak 
synteza nowych materiałów plastvcznych czy kauczuku. to w dziedzinie 
medycyny — nauki. której właściwe opanowanie umożliwi przedłużenie 
i ochronę życia ludzkiego — należy zrobić co najmniej tyle samo, jeśli-nie 
więcej. Pracy uczonych nie może zakłócać mnóstwo czynności, zupełnie nie 
związanych z badaniami. Także byt uczonych musi być zapewniony: nic- 
którzy młodzi. zdolni naukowcy rezygnują z prac teoretycznych, zrażeni 
niepewnością materialną losu własnego i rodziny. Po piąte wreszcie, należy 
sporządzić ramowe projekty badań dla poszczególnych instytutów czy szkół 
lekarskich, w których pod kierownictwem wybitnych fachowców duże ze- 
społy uczonych pracowałyby na określony temat (np. miażdżyca naczyń, 
nerczyce, nadciśnienie itp.). 

Postulaty autora zasługują na uważne rozpatrzenie i uwzględnienie w na- 
szych warunkach powojennych; istotnie, brak centralnego planowania badań 
jest jedną z poważniejszych bolączek współczesnej medycyny. Byłoby rze- 
czą ciekawą sporządzić podobną statystykę dla Polski, gdzie niewątpliwie 
rozkład liczebności zarówno zgonów jak kwot wydawanych na badania 


przedstawia się inaczej. 
stl 


BADANIE OPINII PUBLICZNEJ NA 1LE OSTATNICH WYBORÓW 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH 


OMYŁKA Instytutu Gallupa w przepowiedzeniu wyników ostatnich wybo- 
rów w Stanach Zjednoczonych jest bardzo szeroko omawiana na całym Świe- 
cie. Błąd ten wyzyskiwany jest jako argument przeciw wartości naukowej 
badań opinii publicznej. Jednakże większość krytycznych artykułów, które 
ukazały się w prasie na ten temat, wykazuje całkowity brak znajomości 
metod badań i zwykle przypisuje ostatnie niepowodzenie błędnym lub zbyt- 
nio uproszczonym czynnikom. H. Cantril. profesor psychologii i dyrektor 
Biura Badań Opinii Publicznej na Uniwersytecie w Princeton. ogłosił arty- 
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kuł pt. Polls and the 1948 U.S. presidential election w INTERNATIONAL 
JOURNAL OF OPINION AND ATTITUDE RESEARCH. t. III, 1948, nr 5. 

Autor zastrzega się, że wyjaśnienia jego będą miały charakter osobistych 
refleksji. gdyż jest jeszcze stanowczo za wcześnie na dokonanie zdecydowa- 
nej i odpowiedzialnej analizy, a dla przeprowadzenia szczegółowych studiów 
nad ulepszeniem techniki badań utworzony został przez Social Science Re- 
search Council specjalny komitet pod przewodnictwem S. Wilksa. Wszyst- 
kie instytuty i organizacje zajmujące się badaniem opinii publicznej wyra- 
ziły gotowość swej współpracy. Publikacje tego komitetu przyniosą z pewno- 
ścią wiele cennego materiału na temat ostatnich wyborów. Mimo tych 
wstępnych zastrzeżeń artykuł Cantrila przynosi dużo ciekawego materiału, 
a godny jest uwagi przede wszystkim ze względu na samego autora, którego 
można bez wątpienia uznać za jednego z najlepszych specjalistów w za- 
gadnieniach opinii publicznej. 

Na samvin początku swego artykulu Cantril podkreśla bardzo trafnie. że 
gdyby przepowiedziano zwycięstwo Trumana i przewidziano liczbę odda- 
nych na niego głosów z tym samym błędem. który popełniono w stosunku 
do kandydatury Deweva, byłoby znacznie mniej komentarzy i krytyki 
działalności Instytutu. (W wyborach z roku 1956. które przyniosły tak wielki 
rozgłos Instytutowi Gallupa. przepowiedziano zwycięstwo Roosevelta prze- 
ceniając ilość faktycznie oddanych na niego głosów o 7%). A przecież na- 
leży zdawać sobie sprawę, że nawet błąd zamknięty w granicach *"/ot/o 
może uniemożliwić trafne przewidzenie zwycięstwa jednego z kandydatów. 

Oto procentowe zestawienie wyników wyborów i przewidywań Gallupa: 


Wyniki wyborów Przewidywane wyniki Popelniony błąd 
Truman 50,0%/0 44.50/0 3.50/0 
Dewev 45,0/0 40,50/0 4.00% 


Truman otrzymał w przybliżeniu 2 miliony głosów więcej niż Dewey 
i gdyby 2,5%/0 osób, które wzięły udział w głosowaniu. oddało swoje głosy 
zamiast na Trumana, na Deweya, ten ostatni odniósłby zwycięstwo. Te 
4—5.5°/ ludności, których zachowanie się w czasie wyborów zadecydowało 
o klęsce Deweva, można podzielić na kilka grup. 

1. Wiadomo było z badań dokonanych w czasie poprzednich wyborów, 
że bardzo znaczny procent wyborców, który głosował na Roosevelta, nie 
może być uważany za demokratów we właściwym tego słowa znaczeniu. 
Wielu tych ludzi w okresie schyłku popularności Trumana w przeprowa- 
dzonych z nimi wywiadach wypowiedziało się. że ..nadszedł czas zmiany“, 
jednakże w końcowych dniach kampanii przedwyborczej, po niepowodze- 
niach osiemdziesiątego Kongresu w przeprowadzeniu wielu pożytecznych 
reform i po obietnicach Trumana obalenia zacofanego Taft Harley Aktu, 
zdecydowało się jednak głosować na Demokratów. 

2. Pewna ilość republikanów czuła się całkowicie zadowolona z istnieją- 
cego stanu ich prywatnych interesów i obawiała się jakiejkolwiek zmiany. 
Oto jedna z bardzo typowych wypowiedzi: „Interesy idą dobrze. sprawy 
układają się dla mnie raczej pomyślnie, nie zależało mi specjalnie na De- 
weyu, ale też nigdvbvm nie głosował na demokratów. Wobec tego nie gło- 
sowałem w ogóle". 

5. Wielu farmerów w stanach południowo-zachodnich bvło zajętych pra- 
cami rolnymi w okresie zbiorów i tak całkowicie przekonanych o zwycię- 
stwie republikanów. że zlekceważyli wybory i nie wzięli w nich udziału. 
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4. Grupa osób bez sprecyzowanej opinii (odpowiedź w przeprowadzonym 
wywiadzie „nie wiem”. ..to nie moja sprawa”) stanowila w końcowym bada- 
niu 15% ogólu wyborców. Głosy ich zostały rozłożone równomiernie po- 
między wszystkich kandydatów. Tvmczasem wyniki wyborów wykazałw, 
że należało je podzielić w stosunku: Truman — 2. Dewey — 1. inni — |. 
Zaniedbano tu zbadania warunków, pod wplywem których zostaje powzięta 
ostateczna decyzja. 

Poza tym już przed trzema laty w badaniach przeprowadzonych przez 
dra R. T. Ceutersa co do przynależności klasowej. 51% mężczyzn zaliczyło 
siebie do klasy robotniczej. Było to wyraźnym dowodem wzrostu poczucia 
solidarności klasowej i znalazło swe potwierdzenie w ostatnich wyborach, 
w których klasa robotnicza wzięła bardzo czynny udział w przeciwieństwie 
do klas pozostałych. Ogólnie w głosowaniu uczestniczyło 50%0 wyborców. 

Już w czasie poprzednich wyborów ujawniła się tendencja w kierunku 
niedoceniania glosów demokratów. Wielokrotnie już podkreślano. że źródeł 
tego błędu należy doszukiwać się w osobach badających. którzy przeważnie 
pochodzą z klas średnich i badając grupy o najniższym dochodzie społecz- 
nym. wybierają zwykle osoby, z którymi latwiej jest przeprowadzić wy- 
wiad, a więc o wyższym niż przeciętny poziomie inteligencji. Jest to problem 
bardzo ściśle związany z odpowiedziami „nie wiem“. Jest rzeczą prawdopo- 
dobną, że pracownik, który by sam pochodził z grupy o najniższym docho- 
dzie i swym ubraniem, zachowaniem się i treścią wypowiedzi zdradzał soli- 
darność z tą najniższą grupą, otrzymałby mniej odpowiedzi -typu „nie 
wiem“ albo „to nie moja sprawa”. 

Niektórzy zwolennicy przeprowadzania wywiadu jedynie na podstawie 
prawdopodobieństwa (wybór przypadkowy), a nie reprezentacji. twierdzą, 
że ich metoda nie dopuściłabv do popełnionego błędu. Nie wydaje się to 
jednak prawdopodobne, jeśli za główne źródło błędu uznamy nieprzewi- 
dzenie zachowania się osób bez opinii i osób, które nie wzięły udziału w wy- 
borach, chociaż w przeprowadzonym wywiadzie wypowiedziały się za któ- 
rymś z kandydatów. 

Wszystko to wskazuje na potrzebę pogłębienia badań nad zmiennością 
opinii i stałością przekonań. nad niegłosującymi i nad warunkami. w któ- 
rych niegłosujący stają się głosującymi, nad metodami badania grup o naj- 
niższym dochodzie oraz nad sposobami uchwycenia opinii w ostatniej chwili 
(przewidziane przez Gallupa wyniki ostatnich wyborów były zobrazowa- 
niem,iiastrojów na 2 tygodnie przed dniem wyborów). Pozostaje tu również 
problem opracowania bardziej dokładnych „prób“, co wymagałoby unieza- 
leżnienia finansowego instytutów od zamówień prywatnych i zdobycia od- 
powiednich funduszów na prace badawcze na szeroką skalę. 

Zwraca na to uwagę nie tylko Cantril, ale i szereg innych badaczy inte- 
resujących się tym zagadnieniem. W tonie bardzo ostrej krytyki utrzymany 
jest artykuł Roberta Cabb Myersa pt. Social Control of Opinion Survey 
Agencies w THE AMERICAN PSYCHOLOGIST (t. 4, 1949, nr 1). Autor po- 
wołując się na wypowiedzi Stuarta C. Dodda, Arthura Kornhausera. Alfreda 
Lee, Raymonda B., Cattella i wielu innych, atakuje stronniczość w wy- 
wiadach przeprowadzanych przez mnożące się z każdym dniem instytuty 
i organizacje badania opinii. W ciekawie dobranych przykładach wykazuje, 
jak nad pracami czołowych nawet instytutów prowadzonych przez Gallupa, 
Grossleya, Ropera, ciąży tradycja ubiegłych lat, kiedy przeprowadzały one 
wywiady jedynie dla wielkiego przemysłu i najpopularniejszych dzienników. 
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Ogromną szkodę z punktu widzenia naukowego podejścia do badań przy- 
noszą nieodpowiedzialne wywiady innych agencji, przeprowadzane dla ce- 
Jów czysto reklamowych. w których popełnia się, nieraz świadomie, rażące 
blędy, tym niebezpieczniejsze, że poparte autorytetem współpracujących 
z agencjami specjalistów — psychologów czy socjologów. 

Raymond B. Cattell w artykule pt. Ethics and the Social Sciences w THE 
AMERICAN PSYCHOLOGIST (t. 3, 1948, nr 5) zwraca uwagę na koniecz- 
ność stworzenia czegoś w rodzaju kodeksu etycznego, który abowwiążzc LAN 
w badaniach i publikacjach w dziedzinie nauk społecznych. Nauki te ze 
względu na swój przedmiot wymagają pracowników o bardzo wysokim po- 
czuciu uczciwości i odpowiedzialności. Cattell wskazuje na instytucje trud- 
niące się zarobkowo badaniem opinii publicznej jako na klasyczny przykład 
wypaczenia nauk społecznych i zatrucia ich przez „handlarską moralność". 
Lee i Kornhauser zarzucają instytutom uprzedzenia o charakterze polityczno- 
społecznym. Na przykład w wywiadach przeprowadzonych na temat związ- 
ków zawodowych na 15 pytań 52.3%0 dotyczyło błędów popełnionych przez 
związki i tej ich działalności, która spotkała się już z dezaprobatą. oraz 
proponowanych ograniczeń praw związkowych. 42.6%%0 pytań uważa Korn- 
hauser za „neutralne lub wątpliwe". jeśli chodzi o ich stosunek do pracy 
związków. a tylko 5.1%/0 kwalifikuje jako dotyczące pozytywnych cech ruchu 
związkowego. Kornhauser atakuje również Clauda Robinsona, którv starał 
się udowodnić przychvlnv stosunek świata pracującego do 10 głównych 
punktów słynnego Taft Hartley Aktu. W przeprowadzonym wywiadzie Ro- 
binson posługuje się bardzo małą „próbą“ i interpretuje otrzymane odpo- 
wiedzi po linii swych przekonań osobistych, co doprowadza do zniekształ- 
cenia rzeczywistości. Wszystkić tego rodzaju nadużycia szkodzą bardzo ba- 
daniom opinii publicznej i doprowadzają do ostrej krytyki. a nawet negacji 
wartości naukowej tej metody. Robert Cobh Mvers nie posuwa się aż tak 
daleko. lecz domaga się ścisłej kontroli przeprowadzanych badań oraz od- 
powiednich klasyfikacji personelu kierowniczego i odpowiedzialnego za pu- 
blikacje docierające do szerokich rzesz społeczeństwa. 

Zorganizowane dotąd dwa ośrodki uniwersyteckie miały jedynie na celu 
wyvzyskanie krytycznie wybranych materiałów dla celów naukowych. Myers 
ze względu na szkodliwą działalność wielu agencji proponuje wprowadzenie 
licencji na prowadzenie tego rodzaju badań oraz ułożenie ścisłego regula- 
minu ich metody. Przekroczenie tych przepisów powinno grozić pozbawie- 
niem licencji. 

Wszystkie te problemy są bardzo charakterystvcznym przykładem wy- 
paczenia metod naukowvch oddanych na usługi wielkiego» kapitału. nie są 
jednak wystarczającą podstawą do odrzucania samych metod. Cantril w od- 
powiedzi Mversowi. umieszczonej w tym samym numerze THE AMERICAN 
PSYCHOLOGIST. pisze: „Metoda badania opinii publicznej. podobnie jak 
inne metodv naukowe, mogą służyć zarówno do dobrego jak i złego. Np. 
podczas gdy w Stanach Zjednoczonych badanie opinii publicznej jest wyzy- 
skiwane przez wielki kapitał, ta sama metoda badań stosowana jest przez 
przeciwników wielkiego kapitału i przedsiębiorstw prywatnych — przez 
rządy komunistyczne w Czechosłowacji i na Węgrzech“. Ale poza tym 
wszystkim kryje się problem większy i bardziej podstawowy. Jeśli chcemy 
należycie ująć zagadnienie motywów ludzkiego postępowania, musimy mieć 
odnowiedź na następujące pytania: 


Życie Nauki — 20 
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1. Jak tworzy się sąd wartościujący? 

_ 2. Jaki jest stosunek tego sądu wartościującego do naszego działania? 

~ Musimy również pamiętać, że nic, co ma jakikolwiek związek z czlowie- 
kiem, nie może być ujmowane w sposób statyczny. Ostatnie niepowodzenie 
Instytutu Badania Opinii Publicznej zaszkodziło jego popularności wśród 
przeciętnych obywateli, podważając ich zaulanie do osiągnięć Instytutu, 
z drugiej jednak strony wysunęło problem badania opinii publicznej na 
czoło aktualnych i ogólnie omawianych zagadnień. Obaliło również spo- 
tykany bardzo często zarzut, jakoby przewidywania Instytutu byly rodza- 
jem „bandwagons* — czynnikami, które kształtują opinię w kierunku z góry 
przewidywanym. 

Z punktu widzenia naukowego, wedle którego metoda .prób i błędów“ 
zawsze posuwa nas naprzód, niepowodzenie to stało się jednym „z błędów“, 
z którego wyciągnąć należy wiele pożytecznych wniosków, celem ulepszenia 
naszych badań w przyszłości. 

Maria Borucka-drctowa 
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE 
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PRAWNIK to osoba, która, zdaniem przedstawicieli nauk ścisłych, nie za- 
sługuje na zaszczytną nazwę naukowca. Bo prawnik-praktyk to taki — jak 
się często myśli — człowiek, który zna gmatwaninę niezrozumiałych przepi- 
sów i kręci nimi, jak tylko może. Nie jest wykluczone. że ten sposób patrze- 
nia na prawników-praktyków ulegnie zmianie w miarę wzrostu kultury 
ogółu, a kultury prawniczej wśród samych prawników. Nie prawnikami- 
praktykami chciałem się zająć, gdyż ci nie mają przeważnie uroszczeń do 
naukowości. Chodzi mi o prawników-teoretvków, którzy zupelnie zdecydo- 
wanie dążą do stworzenia teorii nauki prawa. Część z nich beznadziejnie 
wplątuje się w metafizyczne rozważania dotyczące „bytu“ i „powinności“, 
inni równie bezskutecznie spekulują na temat jakichś praw sprawiedliwych, 
zawsze i wszędzie obowiązujących. Na szczęście są jeszcze i tacy tcoretvcy 
prawa, którzy budują naukę. Należą do nich tceorctvcy zajmujący się so- 
cjologiczuą i psychologiczną stroną zjawisk prawnych. Jednak brakuje na 
ogól między teorctykami prawa badaczy języka prawa. Jest to tym dziw- 
niejsze, że logiczne badania języka są obecnie szybko rozwijającą Się ga- 
łęzią metanauki — a wśród prawników przeważnie nikt o tym nic nie wie. 
Dlatego też wartó zaznajomić czytelnika polskiego z artykułem Felixa E. Op- 

penheima Outline of a logical analysis of la» (PHILOSOPHY OF ŚCIENCE 
t. 11, 1944, nr 5). Autor tego artykułu mad do zagadnień języka prawa 
w inny sposób, niż autorzy polscy, którzy się zajmowali logiką i językiem 
prawa. Byli to Aleksander W. Rudziński w pracy Z logiki norm (Kraków 
1947) oraz Bronisław Wróblewski w pracy Język prawny i prawniczy (Kra- 
ków 1948. P.A.U.). Oppenheim twiedzi. że język prawa może być przedmio- 
tem dwu nauk o prawie: empiryczna nauka o prawie, jak historia albo so- 
cjologia prawa, zajmuje się związkami miedzy zdaniami prawa i istotami 
ludzkimi, które tworzą, interpretują i stosują te zdania: analiza logiczna 
języka prawa zajmuje się zdaniami prawa w ich logicznym aspekcie (s. 142). 
Na wstępie pracy autor usuwa cwentualne zarzuty przeciw własnemu sta- 
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nowisku. Logiczna nauka o prawie jest tylko dopełnieniem nauki empirycz- 
nej. nie jest — to należy podkreślić — jedyną nauka o prawie. Nie ma nic 
wspólnego z prawem natury — analizuje język danego systemu prawa 
w określonym czasie. Logiczna analiza prawa nie jest celem sama dla siebie, 
lecz ma być środkiem do zrozumienia zasadniczych cech prawa (s. 144), 
ma wydobyć ukryte zasady prawa i wyraźnie je ustanowić w modelu-ję- 
zyku (s. 158). żeby przeprowadzić logiczną analizę języka. trzeba zbudować 
uproszczony model tego języka. Model ten musi pozostawać w ścisłvm 
związku z badanym językiem. Na czym ten związek polega. określa już 
sama nazwa „model” i niżej przeprowadzone rozważania. 

Pierwszym krokiem przy budowie modelu jest ustalenie słownika. Autor 
buduje model języka Kodeksu Karnego Nowego Jorku. Nazwijmy język 
modelu językiem A. Język A będzie zawierał pew ne terminy logiczne takie 
jak „nie“, „albo“, „implikuje“, ete., gdyż pewne części logiki musimy założyć 
z góry. Tutaj będą to: zmienne, stale logiczne. reguły kształtowania i wnio- 
skowania rachunku zdań oraz części rachunku kwantyfikatorów. Toteż wy- 
starczy nam ustalić listę pierwotnych terminów opisowych (nazwy i orzecz- 
niki) oraz listę zdań pierwotnych. zawierającą definicje innych terminów 
opisowych. Specyficzne terminy deskryptywne A odpowiadają kategoriom 
przestępstw i kar w K. K. Nowego Jorku: „zabójstwo“. „wielka kradzież“ ! 
„k. więzieniem" (tj. karalny więzieniem). Potrzebne są dalej nazwv poszcze- 
gólnych przestępstw — można je oznaczać imionami przestępców (ewentu- 
alnie z wskaźnikami precvzującymi datę popełnienia przestępstwa) poda- 
nymi w nawiasach po nazwie przestępstwa. Reguły logiki określają. które 
kombinacje terminów. zawartych w słowniku A. tworza zdania języka A. 
Np. „wielka kradzież (Smith) znaczy, że przestępstwo popełnione przez 
Smitha dnia... jest wielka kradzieżą. „K. więzieniem (Smith)' znaczy. że 
przestępstwo popełnione przez Smitha jest karalne więzieniem“. „Jeśli wielka 
kradzież (x) to k. śmiercią (x) — znaczy. że każde przestępstwo. które jest 
wielką kradzieżą. jest karalne śmiercią. Znając reguly kształtowania zdań 
języka A i jego słownik. możemy stwierdzić, czy którekolwiek zdanie języka 
codziennego jest zdaniem prawa — wystarczy wiedzieć, czy może być ono 
przełożone na wyrażenie złożone wyłącznie z terminów A (lub jakiegoś in- 
nego sformalizowanego języka prawa) (ss. 144—146). 

Dany system prawa, tu K.K. Nowego Jorku. określa klasę poprawnych“ 
(correct) zdań w języku A. Spośród tych zdań wybiera się „zdania podsta- 
wowe“ (basic sentences) Wybór ten dyktują względy wygotlv logicznej: 
zdania podstawowe trzeba wybrać tak, by wvnikały z nich wszystkie ale 
i tvlko te zdania. które, razem z podstawowymi, mają tworzyć zbiór zdań 
poprawnych w języku A. Należa tutaj. według autora. wszystkie definicje 
w A oraz zdaniu takie jak „wielka kradzież (Smith)". „zabójstwo (]Jones)*, 
o ile są to prawnie poprawne decyzje powzięte przez sądy Nowego Jorku 
w sprawach karnych do chwili obecnej. Autor daje przykład wnioskowania 
(deduction) w A: ze zdań podstawowych „Jeśli wielka kradzież (x) to 
k. więzieniem (x)' i „wielka kradzież (Smilth)' wyprowadza się zdanie po- 
chodne (derived sentence) „K. więzieniem (Smith)'. Wszystkie zdania po- 
chodne w A. niezależnie od tego czy ustawodawca lub sędzia je wypowie- 
dział, są poprawne w A. Zdania. które nie są poprawne w A, nazywa autor 
„niepoprawnymi” (incorrect) (ss. 146—149). 


1 „Wielka kradzież“ — tak tlumaczę nieznane w polskim ustawodawstwie przestępstwo grand 
larecny. 
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Wśród zdań A znajdują się zdania takie jak „zabójslmo (Smith) i „k. mię- 
zieniem (Simith)'. Zdania pierwszego typu mają „znaczenie oznajmujące" 
(declaratipe meaning), mogą więc być prawdziwe albo fałszywe i niezależnie 
od tego, czy są prawdziwe czy fałszywe, w obu wypadkach są one w ję- 
zyku A poprawne, o ile tylko są zdaniami podstawowymi w A. Żeby rozu- 
mieć znaczenie takich zdań w A. trzeba ustanowić semantyczne reguły dla 
terminów pierwotnych w A — to jest reguły ustalające warunki prawdzi- 
wości zdań. w których te terminy występują. „Wówczas zastosowanie przez 
sąd prawa do pewnego faktu może być przedstawione jako przełożenie em- 
pirycznej hipotezy. wyrażonej w języku codziennym, np.. że Jones uśmier- 
cił istotę ludzką za pomocą... itd. — na podstawowe zdanie w A — np. „za- 
bójstwo (Jones)' — za pomocą semantycznej reguły tego języka” (s. 152). 
Dotąd prawnikom nasuwały kłopot zdania drugiego typu. jak np. „k. mię- 
zienien (Smilfh)', ponieważ przyjmowali oni, że te zdania mają znaczenie 
imperatywne. Jak operować takimi zdaniami. gdy ..logika norm“ nie została 
jeszcze zbudowana? Autor proponuje bardzo dowcipne wyjście z sytuacji. 
Jeżeli imperatywność traktować nie jako własność svntaktyczną, ale jako 
własność semantvczną zdań prawa, to wyrażenia takie jak „karalny więzie- 
niem“ i „wielka kradzież“ są tylko orzecznikami przestępstw. W ten sposób 
zdania „k. więzieniem (SŚmith)' i „wielka Kradzież (Smith)' mają tę samą 
oznajmujące (sł 150). 
syntaktyczną formę, choć pierwsze ma znaczenie imperatywne a drugie 

Reguły syntaktyczne określają poprawność zdań. semantyczne podają 
warunki prawdziwości — autor przeprowadza jeszcze pragmatyczny podział 
zdań języka A na oficjalnie i kompetentnie ustanowione zdania prawa. 
„Zdanie w A jest ustanowione oficjalnie (has official quality) w A wtedy 
i tylko wtedy, jeżeli zostało ustanowione przez legislatywę stanu Nowy Jork, 
albo przez Sąd Apelacyjny Nowego Jorku. albo przez... etc. — niezależnie 
od tego. czy jest poprawne czy niepoprawne, prawdziwe czy fałszywe“ 
(s. 152). Właśnie spośród zdań ustanowionych oficjalnie wybierać trzeba zda- 
nia podstawowe. Zdania ustanowione oficjalnie dzielą się na zdania ustano- 
wione kompetentnie i niekompetentnie — w zależności od tego, czy organ, 
wypowiadający dane zdanie, ma do tego kompetencję. 

Przeprowadziwszy w ten sposób szereg niezależnych od siebie podziałów 
zdań, dochodzi autor na ich podstawie do wyodrębnienia spośród wszystkich 
zdań języka A grupy zdań ważnych (valid). Gdy zdanie w A jest jednocze- 
Śnie poprawne, nie fałszywe (tj. albo prawdziwe, albo imperatvwne) i kom- 
petentnie ustanowione, nazywamy to zdanie ważnym w A (s. 1553). Od waż- 
ności odróżnić trzeba wymuszalność (enforceability): każde zdanie oficjalnie 
ustanowione jest wymuszalne, przynajmniej do czasu jego zmiany przez 
oficjalnie kwalifikowaną wyższą instancję. Rozróżnienie wymuszalnych 
i ważnych zdań prawa gra rolę przy zagadnieniu niesprzeczności (consis- 
tency) systemów prawa. Klasa zdań wymuszalnych w A jest pełna zdań 
sprzecznych. Jeżeli by w liście podstawowych zdań w A znajdowałv sie dwa 
zdania sprzeczne, wówczas każde zdanie w A byłoby poprawnym zdaniem 
w A. ponieważ z dwu sprzecznych zdań można wyprowadzić każde inne 
zdanie. Autor twierdzi, że dla każdego systemu prawa byłoby możliwe zbu- 
dowanie modelu języka, którego podstawowe zdania — a w następstwie tego 


również zdania pochodne i ważne — tworzyłyby system niesprzeczny 
(ss. 156—157). 
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Wszystkie zdania języka A odnosiły się do „rzeczy“ nie będących zna- 
kami językowymi. Ale zachodzi potrzeba zbudowania języka. składającego 
się ze zdań o zdaniach języka A. Zdania tego języka. nazwać go można ję- 
zykiem B. wyrażają nie tylko jakiś system prawa. jak tutaj K. K. Nowego 
Jorku, ale podają warunki. pod którymi zdania tego systemu są poprawne, 
prawdziwe, oficjalnie i kompetentnie ustanowione, ważne i wymuszalne. Np.: 
według konstytucji Stanów Zjednoczonych można wypowiedzieć takie pod- 
stawowe zdanie w B: „Jeśli S dotyczy handlu między stanami i S jest usta- 
nowione przez Kongres, to S jest ustanowione kompetentnie“. Język A i ję- 
zyk B można traktować jako dwa poziomy (levels) jednego języka-modeiu. 
Słownik języka B ma zawierać oznaczenia wszystkich zdań A. Najprościej 
przyjąć za nazwy zdań języka A zdania tego języka wzięte w cudzysłów. 
Orzeczniki w B mogą wyrażać własności zdań w A — np: „włamanie 
(Smith) jest prawdziwe” — lub stosunki między zdaniami A i autorvte- 
tami — np.: „włamanie (Smith) jest orzeczone przez Najwyższy Sąd Nowego 
Jorku“. Język B zawiera też zmienne dla zdań A — „jeśli § jest podsta- 
mowe, to S jest mażne'. W języku B można ustalić warunki. w których 
zdania A są poprawne, ważne itp. Na przykład: .„S jest poprawne wtedy 
i tvlko wtedy. gdy S$ jest podstawowe albo S jest pochodne“. „S jest roażne 
wtedy i tylko wtedy. gdy S jest poprawne i S jest nie fałszyroe i S$ jest 
kompetentnie ustanomione'. „S! jest »ymuszalne wtedy i tylko wtedy, gdy 
S1 jest oficjalnie ustanowione i nie ma takiego S. że S! jest uslanorione 
przez autorytet wyższy niż S! i $ zawiera S! jesl nieważne”. Trzeba zazna- 
czyć, że A zawiera listę zdań podstawowych, B zaś podaje ogólne warunki, 
pod którymi jakiekolwiek zdanie w A. wypowiedziane w przyszłości. musi 
być uważane za podstawowe zdanie w A. Wvnika stąd. że S jest zdaniem 
podstawowym w A jeżeli istnieje zdanie podstawowe w B. które stwierdza 
explicite, że S jest zdaniem podstawowym w A, albo jeżeli S spełnia wszyst- 
kie warunki. ustanowione w B. na to, bv być zdaniem podstawowym w A 
(ss. 157—158). Zdania prąwa mogą odnosić się do „rzeczy“, które nie są zna- 
kami językowymi, np. włamanie czy uwięzienie (są to zdania języka A), 
albo mogą odnosić się do zdań prawa (są to zdania języka B). Zdania nanki 
o prawie (science of law) mogą należeć do empirycznej nauki o prawie albo 
do logicznej analizy prawa. W drugim wvpadku zdania nauki o prawie 
składają się wyłącznie z terminów należących do języka prawa. tj. do języka 
A lub B. Zdania empirycznej nauki prawa nie mogą być wyrażone w tvch 
terminach. Autor podaje przykładowo zdania należące do empirycznej nauki 
prawa: „pewna zasada prawa jest słuszna” lub „stosowanie pewnej zasady. 
prawa pociągnie za sobą zmniejszenie się przestępczości: (s. 159). 


Przeprowadzona przez autora logiczna analiza języka jednego z syste- 
mów prawa pozytywnego ma porządkować zdania prawa. Ale na tvm nie 
koniec, Autor. jak wspomniałem. uważa. że jednym z głównych zadań lo- 
gicznej analizy jest ujawnianie ukrytych zasad prawa. Zasady te nie mają 
mieć nic wspólnego z prawem natury. Taką zasadą zawartą w każdym sy- 
stemie prawa ma być: „każde zdanie brawa. które ma siłę prawa, powinno 
być ważne“ (s. 156), a inaczej: „jeśli S jest wvmuszalne. to $ powinno być 
mażne“ (s. 158). W zastosowaniu konkretnym tej zasady widzi autor kom- 
promis między dwoma przeciwnymi celami, które prawo stara się osiągnąć. 
Pierwszy z nich. to bezpieczeństwo. Wymaga ono, bv każdy wiedział. jakie 
skutki pociągnie jego zachowanie — dlatego wymaga też, aby nie było wy- 
muszalne żadne zdanie prawa. którebv było sprzeczne z regułami prawa. 
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Ale autorytety nie zawsze się godzą w swych poglądach na to. jakie zdania 
prawa są ważne. Aby system prawa bvł wydajny (jest to drugi cel prawa), 
trzeba wyznaczyć autorytet, którego wypowiedzi mają moc prawa niczależ- 
nie od ich ważności (s. 156). Inne przykłady ukrytych zasad prawa, to 
podane wyżej w języku B definicje ważności. poprawności, wymuszalności 
zdań prawa. 

logiczna analiza prawa ma. zdaniem autora, rozjaśnić bardzo dyskuto- 
waną kwestię tworzenia prawa przez sędziów. Oto sędzia interpretując 
regułę prawa zazwyczaj nie dedukuje jej z innej reguły, lecz tworzy defini- 
cję. Między definicją a regułą nie ma żadnego związku logicznego. Obie 
muszą być traktowane ka arbitralne postanowienia, obie są zdaniami pod- 
stawowymi. Sędzia Bie wybór pomiędzy różnymi możliwymi definicjami 
terminu, który nie był poprzednio zdefiniowany w tym systemie prawa, 
tworzy nową regułę prawa (ss. 147—148). 

Dokonane przez autora analizy są bardzo ciekawe. Zarówno myśl zasto- 
sowania analizy logicznej do prawa, jak i pierwsza próba przeprowadzenia 
tego zadania, zaslugują na uwagę prawników-teoretyków. Ścisłość poszcze- 
gólnych rozważań (którą trudno było oddać w tym krótkim omówieniu), 
może slużyć za przykład godny naśladowania. Jedynie wykrywanie utajo- 
nych zasad porządku prawnego może. wbrew zastrzeżeniom autora, budzić 
wątpliwości. Tak np. teza o możliwości budowy niesprzecznego systemu 
zdań prawnych zdaje się być postulatem, który się nie mieści już w ramach 
prawa pozytywnego. Kelsen mówiąc o niesprzeczności systemu wyraźnie 
zaznaczał. że postulując taki system przekracza granicę „czystego pozyty- 
wizmiu” (Die AD, Haai Grundlagen der Nalurrechtslehre und des 
kechlsposilivisinus, 1928, s. 66). Nawiązując w dalszym ciągu do Kelsena, 
trzeba się zapytać, czy funktor implikacji, występujący u stutora między 
stanem faktycznym a sankcją, nie ma jakiegoś znaczenia innego niż w lo- 
gice? A jeżeli tak. to może bezpieczniej by było zastąpić go jakimś funkto- 
rem specyficznie prawnym, np. na wzór kelsenowskiego „zarachowania“. 
Wyżej wymienione wątpliwości, to raczej punkty do dyskusji niż zarzuty. 
Nie ulega wątpliwości, że praca Oppenheima wskazuje nowe Ścieżki teorety- 
kom prawa. Czy prow adzą one do osiągnięć na płaszczyźnie teoretycznej, 
nie można jeszcze powiedzieć. Ocena ideologiczna tego typu badań nie mieści 
się w ramach tego referatu. 

Jerzy Wróblewski 
SEMINARIUM TEORII I FILOZOFII PRAWA U. J. 


JAK NALEŻY PISAĆ, ABY BYĆ ZROZUMIANYM 


ŻE UMIEJĘTNOŚĆ jasnego i zrozumialego pisania wcale nie jest wśród lu- 
dzi piszących tak Cza jak by się zdaw alo, o tym chyba najlepiej wiedzą 
redaktorzy czasopism, tracący nieraz dużo drogocennego czasu na do- 
prowadzenie do możliwej postaci artykułów nadsyłanych nawet przez 
autorów o znanych nazwiskach. że bolączka ta jest powszechna, o tym 
świadczy ciekawy artykulik Edgara Dale'a i Hildy Hager w EDUCATIO- 
NAL RESEARCH BULLETIN z listopada 1948 roku. zestawi iający szereg 
reguł zrozumiałego i przejrzystego pisania artykułów publicystycznych i po- 
pularno- naukow ych. Reguły te mają pouczyć, „jak należy pisać, aby być 
zrozumianym”, tak bowiem brzmi tytuł artykulu, który ma uchronić piszą- 
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cych od rozmaitych błędów natury stylistycznej i kompozycyjnej. utrudnia- 
jących czytanie. 

A więc (1) zanim się zacznie pisać arty kuł, należy się zastanowić, kto 
będzie go czytał. Musi się zawsze pamiętać o tym, że się pisze dla publicz- 
ności. i do niej bezpośrednio zwracać swoje wypowiedzi. Nie zawsze można 
określić dokladnie czytelników. toteż należy pisać w sposób zrozumiały dla 
możliwie największej ilości ludzi. Artykuł powinien być dostatecznie łatwy, 
by go mogła czytać szersza publiczność. a równocześnie dość interesujący, 
by zadowolił wybredniejszego czytelnika. 

Każdy autor pracy popularno-naukowej musi ciągle pamiętać o tym. że 
pisze dla przeciętnych ludzi. Powinien więc posługiwać się słow niectwem 
i pojęciami powszechnie znanymi, gdyż nie pisze dla swych kolegów ami 
dla specjalistów. Często wadą artykułów pisanych przez fachowców jest 
zbytnia drobiazgowość. obawiają się oni bowiem. że unikając nadmiaru 
„uczonych“ LETN skompromitowaliby się w oczach kolegów. 

(2) Należy dokładnie sprecyzować zadania artykułu i dostosować do nich 
odpowiednią formę. [naczej trzeba pisać, jeżeli się chce wywołać zaintere- 
sowanie czytelnika. inaczej, gdy się chce wplynąć na jego postawę wobec 
pewnych problemów, inaczej wreszcie, gdy się chce go wzruszyć. Z drugiej 
stronv jasne przedstawienie ważnych faktów. które zainteresują czytelnika, 
może łatwiej wpłynąć na zmianę jego poglądów. Jeżeli chcemv. żeby czy- 
telnik pod wpływem lektury coś przedsięwziął, trzeba go nie tylko przeko- 
nać. ale i wskazać mu. jak ma postępować. Musi wiedzieć, co ma robić. dla- 
czego i w jaki sposób. 

Dwa pierwsze warunki są warunkami przygotowawczymi: określić czy- 
telników, sprecyzować, co się chce powiedzieć, oznaczyć rodzaj i poziom 
artykułu. Następne punktv odnoszą się do samego sposobu pisania. 

(5) Artykuł powinien być napisany w sposób logiczny. Jest to bodajże 
najważniejszy z wszystkich warunków. Prosty i łatwy bieg myśli oraz wza- 
jemne ich zazębianie się są rzeczą zasadniczą. Każda część artvkułu czy 
książki musi logicznie wypływać z poprzedniej. Nie wolno przeskakiwać 
z jednego tematu do drugiego. Należy zdać sobie sprawę z myśli. które chce 
się przedstawić, i rozwijać je po kolei. Dobrze jest przed zaczęciem pisania 
naszkicować je sobie. 

Następna przestroga dotyczy tzw. „zagęszczania myśli” czyli stłaczania 
nadmiernej ilości faktów. Każda myśl powinna być przedstawiona w związ- 
ku z innvmi, ale zarazem musi być odpowiednio rozwinięta. Przeładowanie 
wielką ilością myśli powoduje pominięcie materiału wyjaśniającego, co 
utrudnia czytelnikowi zrozumienie treści. W ten sposób autor zamiast przed- 
stawić jedną myśl i uwypuklić ją przykładami, przedstawia ich dwie, ale 
zato daje tylko połowę wyjaśnień, których rzeczywiście potrzeba. Mniej 
pojętny czytelnik nie zorientuje się w ogóle, a czytelnik bystrzejszy też nie 
będzie zadowolony. Na ogół autorzy przeceniają umiejętność wchłaniania 
nowych myśli przez przeciętną czytającą publiczność. Często wiele miejsca 
poświęcają technicznym drobiazgom, które dla czytelnika nie przedstawiają 
istotnego znaczenia. Powinno się być ścisłym o tyle, o ile jest to konieczne, 
ale nie ponadto. 

(4) Należy podzielić całość na łatwo strawne części. Powinny one być 
zwarte i raczej male. Istnieją następujące sposoby przerywania tekstu: 

a) Krótkie zdania. Badania wykazały, że z powodu zdań zależnych i wy- 

rażeń przyimkowych długie zdania sprawiają dużo trudności w czy- 
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taniu. Należy się starać, aby przeciętne zdanie miało około 20 slów. 
Ale szereg sztucznych, krótkich, przerywanych zdań również może 
być trudno zrozumiały. Toteż niec należy się wahać w użyciu zdań 
dłygich, jeżeli są jasne. 

b) Krótkie ustępy. Nie znaczy to, by każdy artykuł musiał być rozbity 
na określoną ilość części, gdyż każda całość myślowa powinna obej- 
mować tylko jeden ustęp. Logiczne zazębianie się tych części jest natu- 
ralnie konieczne. 

c) Wyliczania. Wysuwa ono na czoło ważne sprawy i pomaga w ich za- 
pamiętaniu. 

d) Podtytuły. Często pobudzają one uwagę czytelnika i przerywają mo- 
notonię, 

e) Różne rodzaje czcionek oraz inne środki graficzne dla uwvpuklenia 
najważniejszych punktów. 

f) Metoda pytań i odpowiedzi. Czasami nawet caly artykul może być na- 
pisany w ten sposób, czasami pytania można użyć jako wstępu. Rów- 
nocześnie autor powinien uwzględnić wszystkie ewentualne pytania, 
jakie mogą się nasunąć czytelnikowi w czasie lektury. 

(5) Język powinien być możliwie jak najbardziej potoczny. Logicznie na- 
pisany i podzielony na mate części artykuł nie zadowoli czytelnika, jeśli 
będzie zawierał niezrozumiałe słowa. Język stanowi ważny problem zwłasz- 
cza dla autora artykułów popularno-naukowvch. Często omawiane przezeń 
zagadnienia są bardzo skomplikowane i wymagają użycia fachowych ter- 
minów. W krótkiej publikacji można użyć kilku wyrażeń technicznych, ale 
wszystkie muszą być wytłumaczone. Zbytecznych należy unikać. Terminy 
naukowe trzeba możliwie w największej ilości zastępować słowami wziętymi 
z języka potocznego. Używane wyrażenia fachowe należy przytaczać w róż- 
nych zawierających nieskomplikowaną treść kontekstach. Z nietechnicznych 
wyrażeń należy unikać rzadkich i przestarzałych. 

(6) Streszczanie i powtarzanie w odpowiednich miejscach, zwłaszcza na 
końcu rozdziałów czy ustępów, ułatwia czytelnikowi zapamiętanie, co po- 
twierdziły doświadczenia psychologiczne. 

(7) Zbliżenie do czytelnika. Prawdopodobnie głównym pytaniem. które 
stawia sobie czytający, jest: „Co mnie to wszystko obchodzi?" Czytelnik 
musi czuć, że podane w artykule wiadomości są Ściśle związane z jego oso- 
bistymi potrzebami i problemami. Nie wolno o tym zapominać. Musimy 
zwracać się wprost do czytelnika, tak jakbyśmy z nim rozmawiali. W arty- 
kułach popularnych dobrze jest używać anegdot i przykładów. Nie należy 
obawiać się zaimków: ja. ty, my. 

Zbliżenie się do czytelnika uzależnione jest też od wyżej już omawianych 
warunków zrozumiałego pisania, takich jak unikanie nadmiaru fachowych 
wyrażeń czy długich skomplikowanych zdań. 

Ważną wreszcie jest rzeczą, by artykuł nie był za długi. Rozlegle prace 
przeważnie odstraszają czytelnika. Ktoś wyraził się żartobliwie, że długo- 
ścią artykułów czy broszur rządzą te same prawa, co dlugością sukien ko- 
biecych. Muszą być dość długie, aby spełniać swoje zadanie, ale i dostatecz- 
nie krótkie. by wzbudzić zainteresowanie. = 

zg 
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NAUKA W KRAJU 
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GOSPODARKA planowa postawiła w Polsce z całą ostrością zagadnienie 
organizacji badań i prac techniczno-naukowych, związanych z bieżącą pracą 
przemysłu i jego zamierzonym rozwojem. 

W początkowym okresie, bezpośrednio po uruchomieniu fabrvk, poszcze- 
gólne Centralne Zarządy Przemysłu, wyczuwając istniejące potrzeby, po- 
woływały w sposób nieskoordynowany tzw. Instytuty Badawcze czv też 
Instytuty Techniczno-Naukowe, przerzucając na nie rozwiązanie tvch za- 
gadnień. którym nie mógł sprostać ani aparat techniczno-produkcyjny za- 
kładu pracy, ani też personel centralnych instvtucvj danej gałęzi produkcji. 

W roku 1947 Minister Przemysłu i Handłu powołał komisję, która opra- 
cowała zasady organizacyjne, obowiązujące w M.P. i II. Zasady te przewi- 
dywały istnienie w przemyśle następujących placówek: 

I. Laboratoria fabryczne jako najniższy poziom organizacji prac nař 
ukowo-badawczych przemysłu. 

Zadaniem laboratoriów fabrycznych jest przede wszystkim kontrola su- 
rowców, półfabrykatów i materiałów używanych do produkcji, współpraca 
nad aktualizacją norm zużycia tych surowców i materiałów oraz bieżące 
pomiarv sprawdzające, służące potrzebom ruchu. Laboratoria fabryczne 
kontrolują zgodność wyrobów z warunkami technicznymi, śledząc przebieg 
produkcji we wszystkich jej stadiach, korygują odchylenia od wzorcowego 
procesu technologicznego, przeprowadzają analizę przyczyn powstałych błę- 
dów i wad gotowych towarów. Laboratoriom tym zamierza się dać prawo 
wydawania certyfikatów, znamionujących rodzaj i gatunek półproduktów 
i wyrobów gotowych. 

II. Centralne laboratoria poszczególnych gałęzi przemysłu jako drugi po- 
ziom organizacyjny. 

Centralne laboratoria branżowe mają przed sobą następujące zadania: 


a) opracowanie typowych przebiegów kontrolnych, 

b) szkolenie obsady laboratoriów fabrycznych, 

c) ustalanie norm zużycia surowców i artykułów technicznych w danej 
gałęzi przemysłu, 

d) współudział w opracowaniu oraz zatwierdzanie warunków technicz- 
nych na surowce, materiały do produkcji. jako też na detale, podzes- 
poły, półwyroby i wyroby gotowe produkcji danej gałęzi przemysłu. 


Do centralnych laboratoriów należy poszukiwanie optymalnych w każ- 
dym zakładzie warunków przebiegu procesu technologicznego. Ich troską 
jest zastosowywanie nowych tworzyw, materiałów konstrukcyjnych tańszych 
i bardziej przydatnych do danego rodzaju produkcji. 

Laboratoria centralne rozwijają działalność instruktorską w zakresie sto- 
sowania trwalszych i sprawniejszych narzędzi, nowoczesnych i wvdatniej- 
szych metod obróbki i uszlachetnienia wyrobów. Tam skupia się opracowy- 
wanie nowych konstrukcji i współpraca w ich przyswajaniu w produkcji. 

Centralne laboratoria branżowe stają się wreszcie organem rozjemczym 
w sprawach wniesionych przez organizacje kontroli technicznej przemysłu. 


III. Trzeci poziom stanowia instytuty naukormo-badarocze. 
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Do ich zadań należy w szczególności: 

1. Organizowanie i prowadzenie prac naukowo-badawczych w dziedzinie 
danej specjalności dla stworzenia podstaw zarówno teoretycznych jak 
i praktycznych nowych działów produkcji lub nowych metod wytwarzania 
i organizacji pracy. 

2. śledzenie i przyswajanie postępu technicznego i naukowego. 

5. Udoskonalanie i usprawnianie metod już stosowanych w przemyśle 
w zakresie. który przekracza możliwości laboratoriów centralnych. 

4. Inicjowanie nowych działów produkcji i współpraca przy ich organi- 
zowaniu. 

5. Udzielanie opinii w sprawach związanych z postępem danej gałęzi prze- 
mysłu lub techniki. 

6. Przeprowadzanie ekspertyz w szczególnie trudnych przypadkach. 

T. Przysposabianie kadr wysoko kwalifikowanych pracowników w za- 
kresie nieprzewidzianym przez- instytucje oświatowe. 

8. Współpraca ze szkołami wyższymi, innymi instytucjami i osobami, 
jako też powierzanie im do opracowania specjalnych zagadnień w obrębie 
ich własnych pracowni lub innych instytutów. 

10. Utrzymywanie i nawiązywanie łączności z odpowiednimi instytucjami 
i organizacjami za granicą, w szczególności z krajami demokracji ludowe; 
i Związkiem Radzieckim. 

11. Prowadzenie dokumentacji i informacji naukowej i technicznej. 

IV. Poszczególne Instytuty Główne mają swoje Rady Naukowe. Do ich 
zakresu działania należy ogólny nadzór nad działalnością Głównego Insty- 
tutu jak również: 

a) inicjowanie na jego terenie prac naukowo-badawczvch, 

b) opiniowanie i kontrola programu pracv, działalności i budżetu Głów- 

nego Instytutu, 

c) przedkładanie ministrowi wniosków w przedmiocie tworzenia lub zwi- 
jania w ramach Głównego [nstytutu instytutów specjalnych i za- 
kładów. 

V. Jako poziom piąty i ostatni w ramach M.P.iH. przewidziano powo- 

łanie przy ministrze Głównej Rady Naukowej, której zadaniem byłoby: 

a) opiniowanie o tworzeniu nowych i zwijaniu instytutów głównych, 

b) rozpatrywanie i opiniowanie programów prac, sprawozdań z działal- 
ności i budżetów instytutów, 

c) występowanie z własną inicjatywą w sprawach naukowo-technicznych 
i przedkładanie odpowiednich wniosków ministrowi. 

d) opiniowanie o tworzeniu nowych i zwijaniu istniejących instytutów 
płównych i wchodzących w ich skład instytutów specjalnych i za- 
kładów. 

Po ustaleniu tak omówionych zasad zostalv przygotowane odpowiednie 

akty prawne w postaci: 

a) dekretu o organizacji instvtutów naukowo-badawczych przemysłu, 

b) zarządzenia ministra, powołującego dany instytut, 

c) wzorcowego tymczasowego regulaminu pracy instytutów i zakładów 
wchodzących w skład instytutów. 

Aby nie czekać na zakończenie prac legislacyjnych, spowodowano uka- 

zanie się przede wszystkim zarządzeń stwarzających poszczególne instytuty. 
Powstało ich w roku 1948 w ramach Ministerstwa Przemysłu i Handlu osiem: 
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1. Główny Instytut Metalurgii i Odlewnictwa w Krakowie, obejmujący 

Instytut Metalurgii w Gliwicach oraz Inst. Odlewnictwa w Krakowie. 
. Główny Instytut Mechaniki w Warszawie, obejmujący następujące in- 

stytuty specjalne: 

Mechaniki Precvzyjnej, Metaloznawstwa i Obróbki. Motorvzacji. 
Konstrukcji Mechanicznych, Obrabiarek i Narzędzi, Techniki Cieplnej 
oraz Instytut Spawalniczy. 

3. Główny Instytut Paliw Naturalnych w Katowicach, obejmujący insty- 

tutv specjalne: Węglowy. Naftowy i Torfowv (w organizacji). 

4. Główny lnstvtut Chemii Przemysłowej w Warszawie z instytutami 

specjalnymi: Chemicznym. Cukrowniczym i Tworzyw Organicznych. 

5. Główny Instvtut Włókiennictwa w Łodzi. 

6. Główny Instvtut Elektrotechniki w Warszawie. 

7. Główny T[nstvtut lotnictwa w Warszawie. 

8. Główny Instvtut Pracv w Warszawie. 

Ramami omówionej organizacji został również objęty istniejący od 
kilku lat 

9. Państwowy Instytut Geologiczny w Warszawie. 

Podstawę finansową istnienia instytutów stanowiła zasada, iż w budże- 
tach poszczególnych Centralnych Zarządów Przemysłu zamieszczano kwoty 
na utrzymanie Instytutu Głównego, najbardziej interesującego daną gałąź 
przemysłu. Ustalono przy tym, że wysokość dotacji nie będzie zależała od 
danego przemysłu, lecz od decvzji Ministerstwa, które ze stworzonej łącznej 
puli świadczeń poszczególnych przemysłów na rzecz instvtutów układało 
wewnętrzny rozdzielnik. Kwota kredytów inwestycyjnych, zużytych przez 
instytuty w roku ubiegłvm. przekroczyła pół miliarda zlotych. Łaczna suma 
budżetów sięgnęła miliarda. 

Przyjęcie takiego postępowania przyśpieszyło faktyczne powołanie do 
życia instytutów, tak iż w momencie ogłoszenia dekretu o tworzeniu głów- 
nych instytutów naukowo-badawezych przemysłu (Dekret z dn. 25. X. 48 
Nr 50, Dz. U. R. P. z dn. 50. X. 48, poz. 588) — wszystkie one już istniały 
i pracowały. 

Niesposób wvmienić tutaj nawet części prac, prowadzonych przez insty- 
tutv naukowo-badawcze przemysłu, choćbyśmy ograniczyli się do badań, 
zakończonych pomyślnymi wynikami. Wspomnijnv tylko o dwóch przy- 
kładach. 

Główny Instytut Chemii Przemysłowej opracował oryginalną metodę 
produkcji garbników syntetycznych. Poważne kwoty. wydatkowane coroc-- 
nie na import garbników. uczyniły możliwość uruchomienia ich produkcji 
w kraju szczególnie atrakcyjną. Wykonane w Instytucie badania laborato- 
ryjne dały elementy do projektu instalacji półtechnicznej. Rychłe jej uru- 
chomienie pozwoliło zebrać doświadczenia. cenne zarówno dla standaryzacji 
produktu, jak określenia wymiarów właściwej, fabrycznej już instalacji. 
Dzięki temu bez wielkich już trudności uruchomiono produkcję garbników 
syntetycznych w fabryce chemicznej w Rokicie, a przemysł skórzany otrzy- 
muje dziś „rotaniny' (Ro-kita-Taninv). 

Główny Instytut Włókiennictwa współdziała aktywnie w przygotowaniu 
produkcji włókna svntetyvcznego, stanowiącego końcowy produkt szeregu 
złożonych reakcji chemicznych. rozpoczynających się uwodornieniem fenolu. 
Włókno to — steelon — polski odpowiednik nylonu, produkowane jest dziś 
metodą półtechniczną. Zebrane w ciągu dwu lat doświadczenia zostaną wy- 
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zyskane przy budowie wielkiej fabryki. Podobnych przykładów można by 
mnożyć wiele. 

Wykonane w instytutach naukowo-badawczych prace umożliwiają peł- 
niejsze wyzyskanie bogactw naturalnych kraju. szybsze uruchomienie no- 
wych działów wytwarzania, najbardziej celowe i ekonomiczne przygotowa- 
nie budowy nowych zakładów przemysłowych. 

Opinie fachowców zagranicznych. którzy zapoznali się z naszymi instv- 
tutami, stwierdzają dobry ich start jako jednostek naukowo-badawczych 
i pomyślne warunki rozwoju. Jednym z warunków tego rozwoju jest zacie- 
śnianie współpracy między instytutami naukowo-badawczvmi przemysłu 
a innymi ośrodkami badań w Polsce. Myślimy tu głównie o ośrodkach uni- 
wersyteckich. Potrzeba skojarzenia wewnątrz poszczególnych uniwersytetów 
prac naukowo-badawczych. prowadzonych na ich terenie, jest zdaje się po- 
wszechnie doceniana. Ograniczając się do prac z zakresu nauk przyrodni- 
czych i matematycznych, widzimy celowość powiązania ich z vbracam' in- 
stytutów naukowo-badawczych przemysłu. 

Zakład uniwersytecki, stanowiąc odpowiednik instytutu naukowo-badaw- 
czego w przemyśle, porozumiewałby się z nim w sposób ciągły. Należałoby 
przeto przyjąć zasadę obowiązkowej wymiany prac niepoutuvch, osiągając 
wzajemne przenikanie problematyki nauki stosowanej i tzw. nauki czystej. 

Zastosowując na wąskim stosunkowo odcinku tę zasadę, ministerstwo po- 
wołało niektóre z instytutów na bazie istniejących uczelni wyższych. lak 
stało się z Instytutem Elektrotechnicznym, opartym o Politechnikę War- 
szawską i z wchodzącym w skład tegoż instytutu Zakładem Wytrzymałości 
Elektrycznej Materiałów, zorganizowanym na Politechnice Wroclawskiej. 
Tak jest z Centralnym Laboratorium Celulozowo-Papierniczym, istniejącym 
przy Politechnice Łódzkiej. 

Ministerstwo Przemysłu i Handlu z góry uznało taki stan rzeczy za przej- 
Ściowy. Przyjęte rozwiązanie umożliwia jednak spożytkowanie części urzą- 
dzeń instytutów dla celów dydaktycznych. wiąże zespół profesorski i mło- 
dzież akademicką z zagadnieniami. stanowiącymi przedmiot prac instytutów 
naukowo-badawczych przemysłu i pozwala na najlepsze wyzyskanie nie- 
zmiernie szczupłych kadr naukowych. 

Obok konieczności zacieśniania i pogłębiania współpracy między omawia- . 
nymi instytutami a środowiskami wyższych uczelni w Polsce. zarysowuje się 
drugi problem, jakim jest potrzeba koordynacji prac naukowo-badawczych, 
prowadzonych pod auspicjami poszczególnych resortów wytwórczych. 

Poza instytutami naukowo-badawczymi przemysłu istnieją analogiczne 
jednostki w Ministerstwie Odbudowy, Poczt i Telegrafów, a powstaną za- 
pewne jeszcze i w innych resortach. 

Fakt podziału Ministerstwa Przemysłu i Flandlu na kilka ministerstw 
odrębnych tvm bardziej podkreśla potrzebę koordynacji prac instytutów 
naukowo-badawczych. związanych z różnymi ośrodkami dyspozycji. Koor- 
dynacja ta pozwoli na uniknięcie szczególnie szkodliwego w naszych warun- 
kach dublowania prac, umożliwi koncentrację rozporządzalnych sił na naj- 
ważniejszych zagadnieniach stojących przed nami, da możność przenoszenia 
na teren nauki doświadczeń z dziedziny planowania procesów wytwórczych. 

Trudno jest w tej chwili przesądzić kształt organizacyjny instytucji pla- 
nującej i koordynującej prace naukowo-badawcze, warunkujące dalszy roz- 
wój naszych sił wytwórczych. Aktualność problemu jest jednak niewątpliwa. 


MINISTERSTWO PRZEMYSŁU LEKKIEGO Ilenryk Golański 
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PRACE naukowo-badawcze w zakresie należącym do Ministerstwa Żeglugi 
mają być zorganizowane w czterech instytucjach, a mianowicie: Instytucie 
Bałtyckim, Morskim Instytucie Technicznym, Morskim Instytucie Rybackim 
i Muzeum Morskim. 

Instytut Bałtycki ma się zajmować zagadnieniami społeczno-gospodar- 
czymi, określonymi w projekcie statutu w sposób następujący: zadaniem 
Instytutu jest badanie naukowe warunków i potrzeb rozwojowych polskiej 
gospodarki morskiej na użytek polityki spoleczno-gospodarczej rządu, 
a w szczególności: 

1. Prowadzenie stałych prac badawczych nad problematyką społeczno- 
gospodarczą gospodarki morskiej oraz w innych dziedzinach związanych 
z tą problematyką; 

2. badanie roli gospodarki morskiej w rozwoju społecznym i gospo- 
darczym:; 

5. badanie roli gospodarki morskiej w postępie społecznym i gospodar- 
czym Polski; 

4. badanie roli polskiej gospodarki morskiej w wymianie międzynarodowej 
i jej znaczenie dla nowoczesnych form współpracy gospodarczej krajów 
socjalizmu i demokracji ludowej; 

5. badanie stanu i rozwoju polskiej gospodarki morskiej. 

Zadanie swe spełnia Instytut przez: 

1. gromadzenie i utrzymanie w ewidencji materiałów odnoszących się do 
zagadnień wymienionych wyżej; 

2. organizowanie i utrzymywanie bibliotek, pracowni, zakładów i zbio- 
rów z zakresu spraw morskich i bałtyckich; 

5. informowanie o wynikach badań zainteresowanych czynników rządo- 
wych, naukowych, gospodarczych i społecznych; 

4. sporządzanie na zlecenie władz lub z własnej inicjatywy opracowań 
naukowych, (dotyczących polskiej polityki społecznej i gospodarczej), 
w dziedzinie będącej przedmiotem działania Jnstvtutu; 

5. wydawanie w języku polskim oraz w językach obcych prac nauko- 
wych, czasopism oraz innych publikacji z zakresu działania instytutu lub 
dziedzin pokrewnych; 

6. organizowanie i utrzymywanie instytucyj zajmujących się pracami 
pomocniczymi, potrzebnymi dla wykonywania zadań Instytutu; 

7. urządzanie zjazdów, odczytów, wykładów, kursów i zebrań dysku- 
syjnych; 

8. współpraca z instytucjami naukowymi w kraju i za granicą, oraz udział 
w zjazdach i kongresach wiążących się z zakresem działania Instytutu. 

Istniejący obecnie Instytut Bałtycki został powołany do życia w r. 1925. 

Cele Instytutu w tym pierwszym okresie jego pracy określone zostały 
przez statut jako „badanie stosunków gospodarczych, politycznych, narodo- 
wościowych itd. wybrzeża bałtyckiego pod kątem widzenia związanych 
z nim interesów polskich“ ($ 2 statutu z 1926 r.). Z biegiem czasu zakres 
jego działania uległ zmianom, które znalazły wyraz w dwóch następnych 
statutach: z dnia 25. X. 1935 r. i z dnia 12. XI. 1947 r., wydanych na podsta- 
wie prawa o stowarzyszeniach z dnia 27. X. 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr 94, 
poz. 808). 
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W latach przedwojennych Instytut Baltvcki obejmował praktycznie bio- 
rąc wszelką problematykę naukową. jaka się pojawia w związku z uzyska- 
niem dostepu do morza. 

Oceniając program wydawniczy Instytutu, kierunek redakcyjny czaso- 
pism, tematykę jego zebrań naukowych, można stwierdzić pewną równo- 
wagę takich działów badawczych jak historia, geografia, etnologia, oceano- 
grafia, prawoznawstwo, ekonomika, przy czym ta ostatnia bynajmniej nie 
była bezwzględnie dominująca, mimo że kierownictwo instytucji przejawiało 
tego rodzaju tendencje. Ta wielostronność Instytutu była wówczas uzasad- 
niona, stanął on bowiem wobec zupełnego nicomal braku tematvki morskiej 
we wszystkich tych dziedzinach nauk, słusznie więc we wszystkich podjął 
zadanie zapełniania braku. Zadanie było tvm ważniejsze i pilniejsze. że 
automatycznie znaleźliśmy się pod oddziaływaniem nauki niemieckiej, ma- 
jącej duże osiągnięcia w badaniach nad problematyką morską i zwłaszcza 
bałtycką, jednak osiągnięcia zupełnie niedostosowane do naszych potrzeb, 
częstokroć operujące wyraźnie wrogą nam tendencją i nawet fałszem, a więc 
dające fatalne podłoże naukowe dla wszelkiej naszej polityki dotvczącej 
morza i wybrzeża. W ten sposób Instytut Bałtycki z jednej 
strony wprowadził do nauki polskiej problematykę 
morską. a zdrugiej stronv podjął równocześnie walkę 
zantypolskim nastawieniem niemieckiej nauki o mo- 
rzu. Wielostronność tych potrzeb spowodowała analogiczną wielostronność 
pracy Instytutu. 

Jednocześnie związek prac badawczych z konkretnymi potrzebami poli- 
tyki społeczno-gospodarczej nie mógł być zbyt ścisły, z szeregu przyczyn, 
jak np. dlatego, że tematykę tvch prac wypadało określać jako przeciw- 
stawienie agresywnym niemieckim czynnościom naukowym. że należało 
rozpoczynać od zupełnie elementarnych prac rozpoznawczych. że wreszcie 
zakres i waga spraw morskich w przedwojennej polskiej polityce społeczno- 
gospodarczej były stosunkowo skromne oraz ulegały wpływom z braku 
jasnej i konsekwentnej linii tej polityki. 

W warunkach obecnych zadania Instytutu mogą i powinny być okre- 
ślone zupełnie inaczej. Mogą one bvć ściślej związane z ogólną polityką 
państwa, gdyż jest ona wyraźna i stawia wyraźne, wielokrotnie poważniej- 
sze niż przed wojną zadania gospodarce morskiej: mogą usunąć na plan dal- 
szy obronę przed agresja nauki niemieckiej: mogą wreszcie być zacieśnione 
do zagadnień społeczno-gospodarczych oraz rozszerzone na problematykę 
całego obecnego zaplecza naszych portów. 

Postulat zacieśnienia pracy Instytutu Bałtyckiego do zagadnień społeczno- 
gospodarczych wiąże się najściślej z zamierzeniami co do innych instytucyj 
naukowo-badawczych. Instvtut Zachodni, zajmując się zagadnieniami histo- 
rvcznyvmi. geogralicznymi. etnograficznymi itp., winien opanować tę tema- 
tykę również odnośnie do wybrzeża, przejmując jednocześnie dawną rolę 
Instytutu Bałtyckiego w stosunku do nauki niemieckiej. 

Poza tym praca Instytutu Bałtyckiego będzie się wiązać z pracą trzech 
pozostałych instytutów naukowych podlegających Ministrowi Żeglugi, 
w dziedzinie technicznej, oraz w dalszym rzędzie z uczelniami jak np. Poli- 
technika Gdańska. Wyższa Szkoła Handlu Morskiego, Akademia Handlowa 
w Szczecinie, wreszcie z komórkami badawczymi takich instyvtucyj jak 
stocznie, przedsiębiorstwa żeglugowe, urzędy morskie itp. Ma to być zapew- 
nione przez odpowiednią strukturę Rady Instytutu i jej komisji naukowych. 
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Zacieśnienie pracy Instytutu do zagadnień społeczno-gospodarczych rozu- 
miane być winno jako określenie celu badań, a nie ich zakresu roboczego. 
Byłoby to oczywistym błędem naukowym. Jest słuszne i konieczne, że łn- 
stytut musi się zajmować również np. historią. czy zwłaszcza prawoznaw- 
stwem lub geografią jako kierunkami pomocniczymi, w takim zakresie, 
w jakim wiążą się one ze strona spoleczno-gospodarczą zagadnień morskich, 
a zwłaszcza w jakim są potrzebne dla wniosków o charakterze społeczno- 
gospodarczym. Znalazło to wyraz w $ 5 pkt. 1 statutu. który brzmi: ..Pro- 
wadzenie stałych prac badawczych nad KONICA ką społeczno-gospodar- 
czą gospodarki morskiej oraz w innvch dziedzinach związanych z tą pro- 
blematyką“. 

Postulat związania prac badawczych Instytutu z polityką społeczno-go- 
spodarczą rządu (a nie wyłącznie resortu Żeglugi) znalaz! wyraz w określe- 
niu zadań Instytutu oraz w szeregu postanowień dających ministrowi że- 
glugi i ministrowi oświaty wpływ na kierunek i charakter pracy [nstytutu. 
Można by więc powiedzieć, że Instytut Bałtveki będzie organem naukowo- 
badawczym rządu. W żadnym wypadku nie należy tego jednak rozumieć 
w sposób ciasny. [Instytut jest obowiązany do wykonywania czynności ba- 
dawczych potrzebnych w danvm momencie organom administracyjnym — 
poza tym jednak ma pełne prawo i wyraźny obowiązek podejmowania prac 
nie mających sprecvzowanej użyteczności, czy to czysto poznawczych. czy 
też potrzebnych na to, aby Instytut stale dysponował sprawnością badawczą 
i zasobem materiału naukowego, potrzebnymi dla sprostania zadaniom. jakie 
mogą mu być postawione przez rząd w przyszłości czy też dla wysuwania 
własnych inicjatyw. Wyraźnie to mówi punkt statutu. który ustalając, że 


Instytut prowadzi „badania naukowe... na użytek polityki społeczno-gospo- 
darczej rządu“ — natychmiast precyzuje zadania badawcze spadające na 


Instytut z mocy przepisu, a nie na zlecenie, oraz podkreśla własną inicja- 
tywę Instytutu w przejmowaniu opracowań naukowvch. 

Co do struktury władz Instytutu, szczególną uwagę przywiązano do in- 
stytucji Rady. Zadania jej nie ograniczają się do funkcji rady naukowej: te 
zadania Rada wypełniać będzie zapewne głównie w ramach swych komisyj 
naukowych. Natomiast Rada jako taka jest pomyślana jako organ również 
zarządzający, ponoszący odpowiedzialność za pracę Instytutu wobec mini- 
stra żeglugi i mogący sprostać tej odpowiedzialności dzięki swym uprawnie- 
niom odnośnie do planu działalności. organizacji pracy. budżetu. prawo- 
zdawczości. Ten charakter Rady wiąże się poniekąd z jej składem. obejmu- 
jącym nie tylko naukowców, ale i praktyków oraz wiążącym Instytut 
z instytucjami pokrewnymi. Konsekwencją powyższego jest tendencja do 
zapewnienia Radzie niezbędnej sprawności wykonawczej. a to drogą upraw- 
nienia jej do przelewania zadań na trzyosobowe prezydium oraz drogą 
uczestnictwa dyrektora i viecedyrektora w Radzie i powierzenia dyrektorowi 
sekretariatu Rady. 


Morski Instvtut Techniczny ma za zadanieprowadze- 
nie prac badawczych na użytek polityki gospodar- 
czej rządu w zakresie budownictwa okrętowego oraz 
eksploatacji i rozbudowy portów celem naukowego 
„racjonalizowania imodernizacji procesów technolo- 
gicznych, a w szczególności prowadzenie prac badawczych dotyczących 
zagadnień: 
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geotassologicznych i robót podwodnych, 

racjonalizacji budownictwa portowego i urządzeń przeładunkowych, 
konstrukcji statków. oporów kadłubów statków, 

nautycznych. 

napędów statków, 

korozji w warunkach morskich oraz 

. prowadzenie badań naukowych w innych dziedzinach związanych z bu- 
downictwem okrętowym oraz eksploatacją i rozbudową portów. 


Budowa portu w Gdyni prowadzona była przed wojną przez przedsię- 
biorstwa cudzoziemskie, choć wedlug polskich planów. Obecnie stoimy przed 
problemem już nie tyle odbudowy wszystkich naszych portów z ich zróżni- 
cowanymi warunkami lokalnymi i zadaniami, co raczej ich rozbudowy. 
Podejmujemy ją we własnym zakresie, przy czym stawiamy pracy portów 
wysokie wymagania jakościowe, pragniemy uczynić je jak najbardziej no- 
woczesnyvmi, wyzyskać wiążącą się z gospodarką planową możność daleko 
posuniętej specjalizacji urządzeń portowych. Wykonanie tak posta- 
wionych zadań wymaga oparcia ich na bardzo solid- 
nych badaniach 25 OO RZW KĘ którym w pełni nie mo- 
gą podołać ani pokrewne (wlaśnie tylko pokrewne) techniczne 
instytuty badawcze w głębi kraju, ani rozproszone ira- 
czej dorywcze prace badawcze portowych instytu- 
cyj i przedsiębiorstw budowlanych. To samo, w szerszym 
jeszcze zakresie, ma zastosowanie do przemysłu stoczniowego, najmłodszego 
przemysłu polskiego. a stawiającego sobie ambitny plan zbudowania w naj- 
bliższych latach około 70 statków o łącznym tonażu 400 tysięcy DWT i wy- 
konującego już ten plan z dużą i rosnącą sprawnością. Te przesłanki ogólne 
uzasadniają celowość stworzenia Morskiego Instytutu Technicznego, który 
będzie Ściśle współpracować z zakładami naukowymi Politechniki Gdań- 


skiej. 


NDAMR UOR 


MorskilnstytutRybackimazazadanie popieranie 
rozwoju rybołówstwa morskiego, a w szczególności: 

1. prowadzenie prac naukowo-badawczych w zakresie rybołówstwa mor- 
skiego, 

2. prowadzenie badań i współdziałanie w akcji osiedleńczej rybaków mor- 
skich, w rozwoju rybołówstwa oraz przedsiębiorstw usługowych. związa- 
nych bezpośrednio z rybołówstwem morskim, 

5 wykonywanie zadań zleconych przez ministra żeglugi w zakresie dzia- 
łania Instvtutu. 


Precyzując te określenia statutowe można wyodrębnić w działalności 
Morskiego Instytutu Rybackiego zadania przyrodnicze, tj. ichtiologiczne, 
biologiczne, oceanograficzne i podobne, oraz wiążące się z nimi badania 
metod i techniki połowów, mające duże znaczenie praktyczne dla zwiększe- 
nia wydajności pracy i uczynienia połowów bardziej równomiernymi przez 
stosowanie połowów próbnych, radiofonizacji kutrów, echosond itp., a z dru- 
giej strony badanie technologiczne, chemiczne i bakteriologiczne w zakresie 
przechowywania i przetwarzania ryb oraz konserwacji sprzętu rybackiego. 
Ponadto wyodrębnić można badania z dziedziny ekonomiki rybactwa (koszty 
własne, zatrudnienie, ceny i płace. organizacja i koszty przechowania, dys- 
trybucji i transportu) i osadnictwa rvbackiego. 
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Instytut Rybacki istniejący przed wojną miał innv charakter. a miano- 
wicie oprócz zadań naukowych pełnił niektóre funkcje administracyjne, 
a nawet handlowe. a niezależnie od niego istniała instytucja pod nazwą 
Laboratorium Morskie. Obecnie Laboratorium weszło w sklad Instytutu, 
przy jednoczesnym zwolnieniu go od czynności administracyjnych i po- 
krewnych. W wyznaczonym Instytutowi zakresie działania łączą się pro- 
blemy przyrodnicze, technologiczne i ekonomiczno-społeczne. tak jak łączą 
się one w praktyce w tej bardzo swoistej dziedzinie pracy, jaką jest rybo- 
ówstwo. 


Przedmiotem działania Muzeum Morskiego jest praca 
dvdaktyczno-popularyzacyjna i naukowo-badawcza 
w zakresie nauk społeczno-gospodarczych, przyrodni- 
czych i technicznych związanych z zagadnieniami 
morskimi oraz gromadzenie i opracowywanie materia- 
łów naukowych i zbiorów. dotyczących tychże zagad- 
nień. Aczkolwiek dominantą działalności Muzeum ma być dydaktyka, 
opierać się ono będzie na pracach badawczych innych instvtutów, jak 
i własnych pracowni, zwłaszcza w tych dziedzinach. w których nie nasu- 
nęła się potrzeba tworzenia specjalnych instytutów. dla których pracownie 
naukowe Muzeum mogą się ewentualnie okazać zalążkiem organizacyjnym. 


Muzeum Morskie działa już w swym pięknvm gmachu w Szczecinie i cie- 
szy się dużą frekwencją mimo zalążkowego stanu jego zbiorów. 

W pracach przygotowawczych rozważano koncepcję utworzenia jednego 
morskiego instytutu naukowo-badawczego. obejmującego wszystkie wyli- 
czone dziedziny. Myśl tę jednak odrzucono, zważywszy, że mamy tu do 
czynienia z zupełnie odmiennymi grupami tematologiczny mi, wymagają- 
cymi stosowania odmiennych też metod badawczych i odmiennych kryteriów 
przy doborze ludzi. W tych warunkach wspólna nadbudówka organizacyjna 
bvłaby tworem tvlko administracyjnym, czy nawet biurokratvcznym. raczej 
utrudniającym pracę przez jej formalizowanie i usztywnienie. Obroną przed 
tyın niebezpieczeństwem musiałby być podział takiego morskiego instytutu 
badawczego na oddziałv, wyposażone w najdalej posuniętą samodzielność, 
a więc nadanie ich wspólnej nadbudówce cech w gruncie rzeczy fikcyjnych. 

Niemniej jednak morze jest wspólnym podłożem wszystkich omawianych 
prac badawczych. Wszystkie one w różnych swych fragmentach zazębiają 
się organicznie, a zatem wszystkie cztery wymienione insty- 
tuty. winny ze sobą współpracować w sposób zorgani- 
zowany. W opracowanych projektach statutów znajduje to wyraz 
w ujednoliconvm ustroju władz instytutów naukowo-badawczych. Wszyst- 
kie one mają mieć swe rady, mające podwójny charakter: organu zarządza- 
jacego i naukowego. W skład rad wchodzić mają nie tylko naukowcv da- 
nej dziedziny. ale i praktycy oraz reprezentanci uczelni. komórek badaw- 
czych w przedsiębiorstwach, wreszcie innych instytutów naukowo-badaw- 
czych grupy morskiej lub pokrewnych. Tak ukonstytuowana rada, działając 
in pleno, ma być organem kontroli, inicjatywy i współdziałania w stosunku 
do dyrekcji każdego z instytutów, ponosząc odpowiedzialność za ich pracę 
wobec ministrów żeglugi i oświaty, przy. czyin swe uprawnienia może prze- 
kazać trzyosobowemu prezydium, zapewniającemu należytą elastyczność 
i sprawność działania. Ponieważ składv personalne rad będą się zapewne 
w dużym stopniu pokrywały. okażą się te rady czynnikiem koordvnującym 
Życie Nauki —- 31 
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pracę poszczególnych instytutów. Działalność naukowa rad przeniesie się 
zapewne na ich komisje naukowe, specjalizowane według zagadnień, z dy- 
rektywą tworzenia w licznych wypadkach wspólnych komisvj dwu lub paru 
instytutów, a więc dalszych organów koordynujących. 

Podstawą prawną dla powstawania instytutów ma być ustawa o orga- 
nizacji nauki. Wobec tego rozporządzenia Rady Ministrów o utworzeniu 
poszczególnych instytutów opierać się muszą na uchwałach Rady Głównej 
do Spraw Nauki i Szkolnictwa Wyższego; wyjątkiem jest tu Morski Instytut 
Rybacki, opierający się na specjalnym przedwojennym jeszcze dekrecie, i ten 
jednak ma być dostosowany do wspólnego schematu. Projekty zarządzeń 
Rady Ministrów i statutów są już zgłoszone Radzie Głównej i przedyskuto- 
wane przez nią. Dalsze postępowanie formalne napotyka na zwłokę, Rada 
nie posiada bowiem jeszcze wzorcowego statutu dla instytutów naukowo- 
badawczych; powoduje to znaczne uciążliwości, zwłaszcza odnośnie do Mor- 
skiego Instytutu Technicznego, w ślad za czym proponowane statuty będą 
musiały być wprowadzone w żvwcie narazie jako prowizoryczne. 

Wacłam Jastrzębowski 
MINISTERSTWO ŻEGLUG: 
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W ZWIĄZKU z prośbą Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Filolo- 
gicznego o wysłanie do Ministerstwa Oświaty opinii Konwersatorium Nauko- 
znawczego w sprawie nauczania kultury antycznej i języka łacińskiego 
w szkołach średnich ogólnokształcących Zarząd Konwersatorium postanowił 
przenieść tę sprawę na teren szerszy i zgodnie z tym urządził zebranie dys- 
kusyjne, na które oprócz członków [wa zaprosił szereg uczonych z różnych 
specjalności oraz przedstawicieli szkolnictwa średniego. 


Zebranie odbyło się w dniu 29 marca br. Po zagajeniu przez dra Stefana 
Oświecimskiego w toku dyskusji zabierali głos: dr M. Brożek, dr M. Choy- 
nowski, Kurator O. S. K. dr W. Danek, dr A. Dziurzyński, prof. Z. Klemen- 
siewicz, inż. I. Komornicki, doc. B. Leśnodorski. doc. Wł. Madvda i dr St. 
Oświecimski. 

Już w pierwszym stadium dyskusji zarysowały się dwa zasadnicze 
aspekty zagadnienia: nauczanie kultury antycznej oraz nauka języków 
klasycznych. O ile pierwsza sprawa nie nastręczała żadnych wątpliwości 
i dla wszystkich bez wyjątku obecnych było rzeczą oczywistą, że znajomość 
kultury antycznej jest pierwszorzędnym czynnikiem wykształcenia ogól- 
nego, do czego — jak zauważył prof. Klemensiewicz — przyczynia się zna- 
komicie specyficzny charakter antyku jako zamkniętej i skończonej całości, 
o tyle kwestia nauczania języków klasycznych, głównie interesująca obec- 
nych, wywoływała pewną rozbieżność zdań. Zagadnienie to dotyczyło 
zresztą w zasadzie tylko języka łacińskiego, gdyż sprawy języka greckiego 
dotknął bliżej jedynie dr Dziurzyński. biolog, który próbował uzasadnić 
konieczność znajomości tego języka dla naukowca przede wszystkim ze 
względu na nie dającą się zastąpić innym jezvkiem terminologię grecką. Je- 
Śli chodzi natomiast o język łaciński, to punktem centralnym było pytanie, 
czy w ogóle opłaca się trud uczenia się tego języka przez niespecjalistów. 
Wprawdzie inż. T. Komornicki. opowiadający się zresztą za bezwzględnym 
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nauczaniem języka łacińskiego na stopniu średnim. wyrażał tylko NAP 
wość co do użyteczności uzupełniania znajomości tego języka przez studen- 
tów wydziałów przyrodniczych. którzy nie wynieśli tej znajomości ze szkoły 
Średniej, jednakże dr Choynowski w ogóle negował wartość praktyczną tła- 
ciny dla większości inteligentów. zwracając uwagę na możność wyzyskania 
zużytego na ten przediniot czasu na zdobycie innych pożyteczniejszych wila- 
domości. Odmiennego zdania byli wszyscy inni przemawiający. Prof. Z. Kle- 
mensiewicz pięknie wykazał ogromne znaczenie znajomości języka łaciń- 
skiego dla kształcenia kultury językowej. Stwierdzając niezwykle dużą ilość 
latynizmów, zupełnie wchłoniętych i przetrawionych przez język polski. 
mówca wyrazil przekonanie, że język łaciński nie jest właściwie dla Polaka 
tylko jednym więcej językiem obcym, lecz że znajomość jego jest poważnym 
pogłębieniem znajomości własnego języka, potrzebnej zwłaszcza dla inteli- 
genta. od którego wymaga się trafnego, inteligentnego i subtelnego używania 
właściwych wyrazów. Kurator dr W. Danek. mówiąc ze stanowiska wladz 
szkolnych o przyczynach ograniczenia języka łacińskiego. jakimi m. in. są 
rozwój wiedzy przyrodniczej i technicznej. konieczność zmieszczenia w ra- 
mach 36 godz. tygodniowo większej ilości przedmiotów oraz wydźwięk kla- 
sowy wykształcenia klasycznego. zapewniał, że ograniczenie to już dalej się 
nie posunie; osiągnęło już maksymalne granice, chodzi zaś o to, aby tych 
dopuszczalnych granic nie przekroczyć i nie zatracić właściwej linii. Po- 
nadto, nie negując zasadniczo twierdzenia dra Chovnowskiego, z którym 
zresztą zgodził się z pewnymi zastrzeżeniami ogół przemawiających, że 
język łaciński nie posiada specjalnej własności kształcenia inteligencji, 
gdyż — jak wykazują najnowsze badania psychologiczne — żaden przedmiot 
nauczania nie ma takiej własności, mówca podał w pewną wątpliwość 
przytoczone na zebraniu dane statystyki amerykańskiej. jako może miaro- 
dajne dla warunków amerykańskich. lecz nie polskich. Mówca odwołał się 
do własnej praktyki i obserwacji. dzięki której miał możność stwierdzić 
ogromną różnicę w poziomie intelektualnym i w zdolności formułowania 
myśli u uczniów szkól ogólnokształeących a u wychowanków szkół zawo- 
dowych, gdzie, jak wiadomo, brak wśród przedmiotów szkolnych języka 
łacińskiego. Doc. Leśnodorski wskazał na niebezpieczeństwo przerostów tak 
w kierunku klasycznym jak przyrodniczym. wspominając przy tej sposob- 
ności o obecnym stanowisku języka łacińskiego na uczelniach wyższych 
w ZSRR. 

W związku z nauczaniem języka łacińskiego oraz przyczynami jego kry- 
zysu gorąco była omawiana sprawa sposobu podawania jego w szkołach. 
Prof. Klemensiewicz zwrócił uwagę na częstą, niemal powszechną nieumic- 
jętność nauczycieli języka łacińskiego prowadzenia interesujących lekcji. 
w rezultacie czego raczej obrzydzają oni ten przedmiot niż wywołują doń 
zainteresowanie. Dr Oświecimski. zgadzając się w zasadzie z tym spostrze- 
żeniem, wskazał na trudność nauczania języka łacińskiego w porównaniu 
z językiem ojczystym: czytanie i tłumaczenie kilkuwierszowych partii tek- 
stu nie może dać szerszego poglądu na czytany utwór i nie może dlatego wv- 
wołać większego ożywienia i zainteresowania, jak to się dzieje na lekcjach 
literatury polskiej, gdy uczeń operuje znajomością całych dzieł. a nawet 
całej twórczości pisarza i epoki. Rozwinął to szerzej dr M. Brożek, który, 
porównując ilość czasu poświęconego w szkole jęz. polskiemu (od 7 roku 
życia) z czasem przeznaczonym na język łaciński. stwierdził mimo to więk- 
szą znajomość struktury języka dzięki lekcjom jęz. łacińskiego niż języka 
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polskiego. Pilną i zasadniczą rzeczą jest zmiana sposobu i celu opanowania 
znajomości jęz. łacińskiego: niezbędne jest przestawienie się na opanowanie 
bierne języka, dla której to sprawy większość nauczycieli jęz. łacińskiego 
nie ma zrozumienia. Sprawa ta, tj. reforma metod dydaktycznych w związku 
ze zmianami celów nauczania, była szerzej omawiana i znalazła pelne zro- 
zumienie u ogółu obecnych. 


W trakcie dvskusji podkreślono wielką wartość nauczania w szkołach 
średnich ogólnokształcacych przedmiotów klasycznych jako niezbędnego 
elementu wykształcenia ogólnego każdego inteligenta. W rezultacie uzgod- 
niono trzy zasadnicze postulaty: 

1. Nauczanie kultury antycznej nie ulega właściwie dyskusji. 

2. Nauczanie języka łacińskiego jest równie niezbędne jak kultury kla- 
sycznej i dalsze jego ograniczanie jest wysoce niepożądane tak dla pod- 
trzymania i pielęgnowania ciągłości kulturalnej jak dla wykształcenia 
ogólnego. 

5. Zmniejszenie ilości godzin nauczania języka łacińskiego stwarza trud- 
ności, które należy rozwiązać na drodze skierowania calego procesu naucza- 
nia do opanowania biernego języka, tj. do znajomości i umiejętności posłu- 
giwania się tekstem bez potrzeby umiejętności mówienia lub pisania po la- 
cinie. Nauczanie języka należy powiązać jak najbardziej z nauczaniem całej 
kultury klasycznej, tj. ze znajomością literatury, historii, zagadnień społecz- 
nych, gospodarczych itp. czynników kulturalnych. Czytanie tekstu powinno 
zapewniać pelny obraz stosunków antycznych. nie zaś stanowić tylko mate- 
riał do ćwiczeń gramatvcznych i leksykalnych. 


sto 


DZIAŁALNOŚĆ KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZEGO 
W ROKU AKADEMICKIM 1948/49 


UBIEGŁY rok akademicki, będący czwartym rokiem działalności Konwersa- 
torium Naukoznawczego w Krakowie, zaznaczył się w pracy tej instytucji 
dodatnio szeregiem konkretnych osiągnięć. Konwersatorium. utworzone 
w roku 1945 z inicjatywy dra Mieczysława Choynowskiego jako sekcja To- 
warzystwa Asystentów U. J.. wobec likwidacji tego Towarzystwa stało się 
w roku ubiegłym samodzielną placówką naukową, mającą skupiać ogół 
osób, przede wszystkim młodszych pracowników naukowych, zainteresowa- 
nych problemami naukoznawstwa w szerokim tego słowa znaczeniu. W tym 
nowym charakterze Konwersatorium, korzystając ze stałej życzliwości i po- 
mocy finansowej Ministerstwa Oświaty, mogło rozwinąć swobodniej dzia- 
łalność zarówno w kierunku naukowym, jak wydawniczym i organiza- 
cyjnym. 

Działalność naukowa znalazła swój wyraz w pracy utworzonych dotych- 
czas siedmiu sekcji, które, oprócz wstępnych zebrań organizacyjnych. odbyły 
w ciągu roku 39 posiedzeń naukowych z odczytami i referatami dyskusyj- 
nymi członków Konwersatorium i zaproszonych prelegentów (w tym 5 spoza 
Krakowa). Sekcje te są następujące: teorii nauki, historii nauki, socjologii 
nauki, psychologii nauki i pedagogiki studiów wyższych, organizacji nauki, 
dokumentacji oraz matematyki stosowanej. Najżywiej pracowała sekcja 
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socjologii nauki; na posiedzeniach tej sekcji wvełoszono ogółem 11 referatów 
dyskusyjnych i 5 publiczne odczyty z zakresu socjologii nauki i socjologii 
ogólnej: wymieniamy tu przykładowo tematy niektórych referatów: Metoda 
biograficzna w socjologii (dr H. Csorbowa), Rola techniki w przeobrażeniu 
środowiska geograficznego i życia spolecznego (prof. dr M. Dobrowolska), 
[nstytut badań socjologicznych przy O. N. Z. (dr A. Waligórski), Metody 
statystyczne w socjologii (prot. dr J. Szczepański). Metody badania opinii 
publicznej (mgr M. Borucka), Statystyka w naukach historycznych (doc. dr 
W. Kula), etc. 

Sekcja psychologii nauki zdołała również skupić większe grono osób, in- 
teresujących się m. in. psychologia pracy badawczej, metodami poradnictwa 
w szkolnictwie wyższym, zainteresowaniami zawodowymi w zakresie zawo- 
dów akademickich, metodami badania osobowości i inn.; w zakresie tvch 
i pokrewnych tematów odbyła sekcja (tt posiedzeń z rełeratami dysku- 
syjnymi. 

W sekcji dokumentacji na 7 posiedzeniach naukowych wygłoszono od- 
czyty m. in. o mikroreprodukcji na usługach dokumentacji, o kartach per- 
iorowanych, o systemach dokumentacji w różnych instytucjach (jak Pań- 
stwowy lnstytut Książki czy Instytut Badawczy Odlewnictwa), o dokumen- 
tacji w świetle krytyki naukoznawczej, etc. Sekcja ta opracowała nadto 
typ wkładki bibliograticznej, załączanej od stycznia br. do każdego numeru 
ŻYCIA NAUKI, inicjując w ten sposób (jako pierwsze pismo na Świecie) 
zwyczaj, który zaczyna naśladować coraz więcej czasopism naukowych 
i który może mieć olbrzymie znaczenie dla usprawnienia dokulmentacji bi- 
blioteczner i bibliograłicznej. Wreszcie sekcja ta jako pierwszy numer swych 
prac naukoznawczych wydała odbitkę artykułu dra St. Sierotwińskiego, 
kierownika sekcji, pt. Analiza metody bibliograficznej zamieszczonego 
w ŻYCIU NAUKI. 

Pozostałe sekcje wykazały aktywność stosunkowo mniejszą, lecz i tu 
można wymienić szereg ciekawych odczytów, jak np. w sekcji matematyki 


stosowanej — o zastosowaniu rachunku wyrównawczego do medycyny 
(prot. dr T. Kochmański) i o perspektywach matematvzacji nauk społecz- 
nych (doc. dr W. Skrzywan) lub w sekcji historii nauki — o postawie 


naukowej myślicieli greckich (dr St. Oświecimnski). 

Sekcja organizacji nauki zajęła się m. in. zagadnieniem tworzenia zespo- 
łów katedr (por. w tej kwestii artykuł doc. dra B. Leśnodorskiego Orga- 
nizacja zakładów uczelnianych w ŻYCIU NAUKI. nr 59 oraz innego z człon- 
ków Sekcji dra W. Zakrzewskiego na ten sam temat w MYSLI WSPÓŁ- 
CZESNEJ, nr 5 z br.). Wynik obrad tej Sekcji stanowił projekt statutu ra- 
mowego zakładów uniwersyteckich, przedstawiony Radzie Głównej do spraw 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Sekcja dostarczyła również szeregu mate- 
riałów pomocniczych Wydziałowi Nauki Ministerstwa Oświaty (bibliografia 
naukoznawcza, schematy organizacji nauki w niektórych krajach). 

W roku ubiegłym urządzono ponadto 2 zebrania ogólne przy udziale 
szeregu zaproszonych przedstawicieli Uniwersvtetu Jagiellońskiego, Akade- 
mii Górniczo-llutniczej, Kuratorium Okręgu Szkolnego, Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych i nauczycielstwa szkół średnich. Były to zebrania 
dyskusyjne poświęcone: nauczaniu łaciny i kultury antycznej w szkołach 
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średnich (zob. sprawozdanie na str. 482 tego numeru) oraz popularyzacji 
nauki. Na tym ostatnim zebraniu Stanisław Lem wygłosił odczyt na temat 
zasad i organizacji upowszechniania nauki i zainteresowań naukowych 
w Związku Radzieckim i Stanach Zjednoczonych Am. P. (zob. ŻYCIE 
NAUKI nry 40 i następne). Wnioski i postulaty, wysunięte w toku jednego 
i drugiego zebrania, zostały przedstawione właściwym władzom. 

Na osobną wzmiankę zasługuje powstała przy Konwersatorium biblioteka 
naukoznawcza, która dzięki żywemu kontaktowi z szeregiem instytucji wv- 
dawniczych w kraju i za granicą zaopatrzona została w wiele cennych, naj- 
nowszych prac i stanowi w zakresie naukoznawstwa zapewne najlepiej wy- 
posażony warsztat pracy w kraju (przeszło 1500 dzieł, 179 czasopism zagra- 
nicznych i polskich, regularnie otrzymywanych). 

W dalszym ciągu wydawalo Konwersatorium w roku ubiegłym, z zasiłku 
Ministerstwa Oświaty oraz Prezydium Rady Ministrów, miesięcznik ŻYC:E 
NAUKI, oraz osobno, z przeznaczeniem dla zagranicy, streszczenie w języku 
angielskim — LIFE OF SCIENCE. Wydawnictwa te zdobyły już sobie 
pewną pozycję w świecie nauki. zarówno w kraju jak i za granicą, przy 
czym ze szczególnie przychylną oceną spotkał się systematycznie prowa- 
dzony w ŻYCIU NAUKI przegląd prasy krajowej i zagranicznej. Ostatnio, 
na życzenie czytelników. przegląd ten opracowuje się także dla LIFE OF 
SCIENCE. Wysyłka tych pism za granicę (ogółem do 25 krajów) umożliwiła 
otrzymywanie w drodze wymiany wielu publikacji zagranicznych, jak rów- 
nież przyczyniała się do propagandy polskiej prasy naukowej, o czym 
świadczyły otrzymywane wyrazy uznania. Nowym dowodem uznania po- 
zycji, jaką ŻYCIE NAUKI zdołało sobie wyrobić w naszym świecie nauko- 
wym i życiu społecznym, jest umowa, którą ostatnio zawarł z Zarządem 
Konwersatorium Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego. Oto 
Z.N.P. postanowił zrezygnować z wydawania osobnego czasopisma przewi- 
dzianego dla naszych szkół wvższych, a członków odpowiedniej Sekcji tej 
organizacji w szczególności. zawezwać zaś ich do prenumerowania ŻYCIA 
NAUKI na warunkach ulgowych. 

Wreszcie należy wspomnieć, że w drugiej połowie ub. roku prowadzilo 
Konwersatorium Dział Książek Zagranicznych, którego zadaniem było spro- 
wadzanie książek i czasopism zagranicznych dla zakładów szkół wyższych 
i iustytucyj naukowych. Dział ten pracował na zasadzie zwrotu kosztów 
własnych, bez zysku, obsługując około 500 zakladów. W tym czasie Kon- 
wersatorium opracowało również i ogłosiło szereg biuletynów, obejmujących 
bibliografię najnowszych wydawnictw z różnych dziedzin nauki. 

Powyższe omówienie prac Konwersatorium Naukoznawczego pozwala 
stwierdzić, że placówka ta, która mimo wielu trudności, zarówno natury 
finansowej jak lokalowej, gdyż dysponuje dotychczas zaledwie czterema 
pokojami (w trzech (!) różnych miejscach), wykazuje istotne osiągnie- 
cia oraz żywe tendencje rozwojowe na przyszłość — odpowiada istniejącym 
potrzebom społecznym nauki polskiej. Toteż w dalszym ciągu kontynuowany 
będzie, w miarę możliwości, program rozszerzenia 'i pogłębienia działalności 
Konwersatorium, przede wszystkim w kierunku ściśle naukowym, wobec 
zmian, zachodzących w innych jego agendach (zwł. przewidziane na rok 
1950 przeniesienie redakcji naczelnej ŻYCIA NAUKI do stolicy). W ramach 
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przyszłych projektów leży m. in. podjęcie zespołowych prac badawczych 
nad młodzieżą akademicką krakowskich szkół wyższych. 

Wykonanie tego programu będzie zadaniem nowego Zarządu Konwersa- 
torium. wybranego ostatnio na Walnym Zebraniu w składzie następującym: 
dr M. Chovnowski. prezes; doc. dr B. Leśnodorski, wiceprezes; dr St. (świe- 
cimski, skarbnik: dr A. Wiliński, sekretarz; inż. T. Komornicki, czł. Zarządu: 
zastępcy: dr J. Korpała, dr St. Sierotwiński. 

; Adam Wiliński 
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE 


Kronika krajowa 


PLANY WROCŁAWSKIE. W ramach Uniwersytetu i Politechniki we Wro- 
cławiu dokonywują się pewne przeobrażenia i podejmuje się prace planowe, 
zmierzające do zapewnienia tym uczelniom dalszych, równie jak dotąd po- 
myślnych osiągnięć. Jednym z problemów jest ostateczne ustalenie form 
prawnych związku, jaki łączy tutaj obie te uczelnie. Dla opracowania sta- 
tutu powołano osobną komisję senacką. Drugim ważnym dziełem jest opra- 
cowanie uniwersyteckiego planu przestrzennego, który obejmując w zary- 
sie tendencje rozwojowe uczelni pozwoli na płanową i stopniową ich roz- 
budowę, umożliwi usprawnienie ich działalności oraz wpłynie na racjonalne 
rozmieszczenie instytutów uczelnianych. Miarą skrupulatności inicjatorów 
tej akcji jest to, że debaty dotyczyłv nawet takiego zagadnienia. jak uniknię- 
cie przeciążenia tramwajów przez młodzież studiującą dzięki racjonalnemu 
rozmieszczeniu zakładów uniwersvteckich i domów akademickich. Prace 
odpowiedniej komisji stanowiły wstęp do włączenia się obu uczelni wro- 
cławskich w ramv ogólnopaństwowego Planu Sześcioletniego. 


W zakresie studiów politechnicznych organizuje się ich dwustopniowość. 
Pewne prace wstępne. które zmierzają do wprowadzenia zasadv dwustop- 
niowości również w innych gałęziach nauk, podjęto na wydziałach: huma- 
nistvcznyvm i matematyczno-przyrodniczym Uniwersytetu. Przewiduje się 
przekształcenie studium farmacji na osobny wydział, jak i oddzielenie sto- 
matologii. W toku jest odbudowa niektórych budynków. 

Poważne znaczenie ma projekt zarządu Biblioteki Uniwersyteckiej. który 
zamierza opracować katalog ogólny książek posiadanvch przez poszczególne 
zakłady i instytuty. 


KATEDRA HISTORII ŻEGLUGI I POLITYKI MORSKIEJ. Utworzenie 
tego rodzaju katedry na Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu Poznań- 
skiego i powierzenie jej wybitnemu uczonemu i zasłużonemu organizatorowi 
tajnego Uniwersytetu Ziem Zachodnich w czasie okupacji hitlerowskiej, 
prof. Władysławowi Kowalence, należy uznać za poważne osiągnięcie nie 
tylko w zakresie pogłębienia szeroko pojętych studiów marynistycznych 
w Polsce, ale także w dziedzinie powiązań nauki z życiem. z potrzebami 
gospodarstwa narodowego Nowej Polski. „Nowoutworzona katedra — 
oświadcza w wywiadzie udzielonym przedstawicielowi DZIENNIKA Ll- 
TERACKIEGO (1949, nr 7) prof. Kowalenko — powinna się stać czynni- 
kiem inicjującym powstanie w przyszłości „Instytutu Morskiego“ z szero- 
kim wachlarzem prac badawczych, obejmujących programowo ustalone 
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tematy i obickty morskie... Powstanie nowej katedry do badań dziejów 
ludzkich na morzach jest niewątpliwie oryginalnym i śmiałym nowator- 
stwem. ale zaszczepionym na gruncie dostatecznie przygotowanym i wyni- 
kającym z potrzeb wyraźnie odczuwanych w Polsce dzisiejszej, w jej sfe- 
rach rządzących, naukowych i w całym społeczeństwie". 


POLITECHNIKA ŚLĄSKA USUWA USTERKI W STUDIACH. Z inicjatywy 
Organizacji Podstawowej PZPR przy Bibliotece w Gliwicach odbyła się 
pierwsza w Polsce konferencja profesorów i studentów, przypominająca 
z wielu względów narady wytwórcze, jakie odbywają się w zakładach 
pracv. Przedyskutowano i usunięto szereg usterek programowych, jak 
i w metodach pracy, które obniżyły wyniki nauczania i opóźniały dopływ 
do przemysłu nowych kadr inżynierskich. Dzięki powziętyvm uchwalom za- 
bezpieczono ten dopływ w czasie około o jeden rok krótszym. niż to prak- 
tykowano zwyczajowo dotychczas. Usprawnienie dotyczy tzw. egzaminu 
dyplomowego. Postanowiono równocześnie, aby prace dyplomowe dotyczyły 
zagadnień praktycznych i wiązały się przez to ściślej z życiem. Konferencja 
gliwicka może. jak się wydaje. stanowić wzór dla podobnych konferencji 
w innych ośrodkach i w innych gałęziach nauk. 


POLSKA AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI urządziła 25 czerwca br. doroczne 
posiedzenie publiczne przy licznym udziale członków. w obecności wicem. 
Oświaty E. Krassowskiej. Sprawozdanie zlożył sekretarz generalny prof. 
J. Dąbrowski; wynika z niego, że w roku ub. PAU ogłosiła łącznie 149 roz- 
praw obejmujących 1058 arkuszy druku. Cyfra ta stanowi największe osiąg- 
nięcie w dziejach Akademii. Ponadto prof. Dąbrowski zapewniał, że czyn- 
niki kierujące tą instytucją podejmują lub zamierzają podjąć w najbliższym 
czasie pewne prace planowe. Uprzednio zorganizowane walne zgromadzenie 
dokonało wyboru nowych członków krajowveh: członkami krajowymi zo- 
stali: Julian Krzyżanowski (Warszawa). Roman Ingarden (Kraków), 
Zygmunt Wojciechowski (Poznań), członkami korespondentami: Stanisław 
Lorentz (Warszawa). Tadeusz Milewski (Kraków), Leon Białkowski (Lublin), 
Marian Friedberg (Kraków). Tadeusz Manteuffel (Warszawa), Maria Ska- 
lińska (Kraków). Stefan Bagiński (Łódź). Stanisław Hiller (Gdańsk). Stani- 
sław Konopka (Warszawa), Józef Laskowski (Warszawa), Bruno No- 
wakowski (Kraków), Michał Reicher (Gdańsk). 


Nagrody uzyskali: na wydziale filologicznym Tadeusz Milewski za dzieło 
Zarys językoznarstwa ogólnego, Tadeusz Dobrowolski — Polskie malarstwo 
portretoroe, na wydziale historyczno-filozoficznym Władysław Tatarkiewicz — 
O szczęściu, Kazimierz Tymieniecki — Dzieje Niemiec od początku ery no- 
rożytnej, Rafał Taubenschlag — The Lam of the Greco-Roman Egypt, na 
wydziale matematyczno-przyrodniczvm Mieczysław Klimaszewski — Polskie 
Karpaty Zachodnie m okresie dylumwialnym. Dezydery Szymkiewicz — 
pośmiertnie — Studia fitogeograficzne, na wydziale lekarskim Wiesław Or- 
łowski — Nauka o chorobach mermwnętrznych. 


MUZEUM PRACY I ROZWOJU SPOŁECZNEGO. [Inicjatywa zorganizo- 
wania nowego w Polsce tvpu muzeum pracv powstała w 1948, kiedy mini- 
ster kulturv i sztuki powołał specjalny komitet organizacyjny Muzeum 
pod przewodnictwem dvr. S. Lorentza. Ostatecznie ustalono. że znajdować 
się ono będzie w Warszawie, w 1949 nadano mu też ramy organizacyjne. 
Do zadań Muzeum należy: gromadzenie i naukowe badanie materialów do- 
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tyczących organizacji i warunków pracy, egzystencji robotnika, dziejów 
ruchów robotniczych i związków zawodowych oraz zdobyczy społecznych 
świata pracy. jak również obrazowanie i upowszechnianie wiedzy w tej 
dziedzinie. Muzeum może posiadać filie w najważniejszych ośrodkach ruchu 
robotniczo-chłopskiego w Polsce. Na czele Muzeum stanął prof. Stani- 
sław Arnold. 


GODNĄ NAŚLADOWANIA INCJATYWĘ podjęła Akademia Górniczo-Hut- 
nicza w Krakowie organizując w dniu 25 maja br. w Laboratorium Zakładu 
Mechanicznej Obróbki Materiałów ciekawy pokaz dla przodowników pracy 
z Krakowskiej Fabryki Sygnałów Kolejowych oraz z Zakładów „Zieleniew- 
ski i Fitzner-Gamper'.* Uczeni krakowscy nawiązali w ten sposób żywy 
kontakt ze światem robotniczym, uznając w pełni konieczność jak naj- 
szerzej prowadzonej akcji popularyzacji i upowszechnienia swej wiedzy za- 
wodowej. Do zebranych przemówił na wstępie rektor ACH Walerv Goetel. 
Następnie zabrał głos prorektor Witold Biernawski wyjaśniając zebranym 
genezę mającego się odbyć pokazu. „Zaprosiliśmy Was, przodowników 
pracy — powiedział prof. Biernawski — aby podzielić się z Wami naszymi 
osiągnięciami z zakresu obróbki metali, które to zagadnienie jest głównym 
tematem naszych prac. Chcemv nawiązać z Wami ścisłą łączność. Będziemy 
przekazywać Wam na warsztat wyniki naszych prac laboratorvjnych. Wy 
zaś musicie dzielić się z nami Waszym doświadczeniem. uwagami, spostrze- 
żeniami. Ta łączność — ta wspólna praca robotników i naukowców — po- 
zwoli nam na wprowadzenie nowoczesnych metod pracy na warsztat. ułatwi 
Wam pracę, przyczyni się do ckonomizacji produkcji. pozwoli wprowadzić 
w żvcie wiele oszczędności”. W dalszym ciągu prof. Biernawski powiedział: 
„Pragnę. abv akeja zapoczątkowana przez Zakład Mechanicznej Obróbki 
Materiałów AGH w Krakowie zainicjowała w całej Polsce podobne spotka- 
nia, aby bvła początkiem współpracy nauki z warsztatem i przyczyniła się 
do szybkiego zrealizowania pragnień wszystkich ludzi pracy. prowadziła do 
dobrobytu, do powszechnego szczęścia, jakie zapewnić może tylko ustrój 
socjalistyczny”. 

Następnie prof. Biernawski przystąpił do wykładu na temat „Geometria 
ostrza i jej znaczenie“. Prelegent wskazał z naciskiem na fakt. iż kształt 
części skrawających narzędzia ma zasadnicze znaczenie dla ekonomicznie 
przeprowadzonej obróbki, gdvż wartości kątów ostrza wpływają na wielkość 
oporów skrawania, na gładkość powierzchni obrabianej oraz na „życie“ na- 
rzędzia. to znaczy na okres jego trwałości. 


Po odczycie wysłuchanym przez zgromadzonych z niesłabnącym zainte- 
resowaniem (o czym m. in. świadczyły liczne pytania zadawane prelegen- 
towi) odbył się pokaz różnych metod obróbki metali. Celem pokazu bvło 
zwrócenie uwagi na fakt. iż zastosowanie tzw. ujemnych kątów natarcia dla 
noży z płytkami ze spieków zmniejsza kilkakrotnie czas toczenia i daje 
doskonałą, lustrzaną gładkość. Metoda ta zastosowana została w ZSRR 
i w krajach anglosaskich dając doskonałe wyniki. Zagadnieniem wpływu 
kształtu noża na czas obróbki metalu oraz trwałość narzędzia zajmuje się 
szczególnie dyplomant Wydziałów Politechnicznych Janusz Haman. który 
był również obecny na pokazie. Na zakończenie wyświetlono [ilm wykonany 
w Zakładzie Mech. Obr. Materiałów pt. „Próby promieniowego toczenia”. 
Zainteresowanie zaproszonych fachowców-praktyków. ich liczne zapytania 
i uwagi świadczyły o tym, że pomysł przeprowadzenia tego rodzaju spotka- 
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nia był w pełni uzasadniony. Akcja zapoczątkowana przez Akademię Gór- 
niczo-Hutniczą w Krakowie powinna jak najszybciej znaleźć licznych na- 
śladowców. 

W przeciągu czerwca br. odbyły się na terenie Akademii dwa dalsze po- 
dobne odczyty i pokazy połączone ze „spotkaniami“ świata nauki i Świata 
robotniczego. Rektorat Akademii opracowuje plan systematycznej działal- 
ności tego typu na rok akademicki 1949—50, 


KLUBY PROFESURY DEMOKRATYCZNEJ organizowane są we wszyst- 
kich naszych ośrodkach naukowych. Pierwszy z nich został utworzony 
w Warszawie. Zebranie inauguracyjne zagaił imieniem Centralnego Komi- 
tetu Koordvnacyjnego Profesury Demokratycznej prof. Stanisław Lesz- 
czycki. przedstawiając pokrótce cele Klubu. Stanowią je: swobodna wymiana 
myśli i omawianie tematów interesujących wszystkich pracowników nauko- 
wych z zakresu zagadnień metodologicznych i światopoglądowych, organi- 
zacji nauki. spraw zawodowych. Z kolei minister dr Stefan Jędrychowski 
wygłosił odczyt pt. „Rola nauki polskiej w gospodarce planowej”. który 
ogłaszamy w całości w części artykułowej ŻYCIA NAUKI. Na zakończenie 
zebrania zasady organizacyjne Klubu przedstawił prof. Maurycy Jaroszyń- 
ski. stwierdzając m. in.. że nie jest on wprawdzie stowarzyszeniem otwartym 
dla wszystkich naukowców, lecz jest dostępny dla ogółu postępowych i de- 
mokratycznie usposobionyvch pracowników szkół wvższych i instytutów na- 
ukowych. Pomimo swej nazwy — nie ma też grupować wyłącznie profeso- 
rów. ale skupiać również młodszych naukowców. 

Podobne kluby powstają lub mają powstać w najbliższym czasie w in- 
nych miastach uniwersvteckich. W Krakowie przewodnictwo klubu objął 
prof. Kazimierz Wyka. Przewidziana jest większa liczba zebrań dyskusyj- 
nych na tematv najbardziej aktualne. 


INSTYTUTY UCZELNIANE. Zarząd Główny Polskiego Towarzystwa Misto- 
rycznego. który obradował w Krakowie w dniu 6 kwietnia br. pod przewod- 
nictwem Prof. Jana Dąbrowskiego. powziął jednogłośnie uchwałę, którą 
podajemy in ivfenso: 

„Zarząd Główny Polskiego Towarzystwa Historycznego docenia w calej 
pełni znaczenie. jakie dla rozwoju nauk historycznych w Polsce i nauczania 
uniwersyteckiego ma działalność istniejących już instytutów uczelnianych 
lub będących w stadium organizacji. Uzyskane przez nie osiągnięcia i do- 
świadczenia, przede wszystkim Instytutu Historycznego Uniw. Warsz. oraz 
wyczerpująca dyskusja przeprowadzona w ramach Towarzystwa wykazują, 
że tworzenie środowiskowych zespołów katedr należy 
uznać w zasadzie za słuszne i celowe. Z tvch też wzeledów 
Zarząd Główny PTH wita z uznaniem inicjatywę Rady Głównej do Spraw 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego oraz Ministerstwa Oświaty opracowania sta- 
tutu ramowego zespołów katedr i ustalenia w nim ogólnych ich założeń 
organizacyjnych i programowych. 

Równocześnie jednak Zarzad Główny PTH wyraża przekonanie, że praw- 
dziwie efektywna działalność zespołów katedr uzależniona jest od spelnienia 
następujących warunków: 

1. przeznaczenia na cele każdego z zespołów odpowiedniego wspólnego 

pomieszczenia. co w nicktóryvch przypadkach winno się łączyć z uru- 
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chamianiem przez Ministerstwo Oświaty odpowiednich kredytów bu- 

dowlanych, 

2. przyznawania zespołom takich dotacyj. które by umożliwiały właściwe 
i systematyczne kompletowanie ich bibliotek (zwłaszcza zakup czaso- 
pism i książek zagranicznych), dostateczne wyposażenie w sprzęty 
i urządzenia pomocnicze, oraz w konsekwencji tego podejmowanie okre- 
ślonych prac zespołowych, 

przyznawania katedrom wchodzącym w skład zespołów oraz każdemu 
z zespołów jako całości odpowiedniej ilości etatów pomocniczych sil 
naukowych. naukowo-technicznych, bibliotekarzy naukowych oraz 
pracowników administracvjnvych. przy czym kierownikom katedr wi- 
nien być nadal zapewniony decydujący głos przy obsadzie bezpośred- 
nio z daną katedrą związanych stanowisk. 

Ponadto Zarząd Główny PTH wyraża opinię, że zgodnie z dotychczasową 
praktyką, jak i terminologią stosowaną w innych językach. zespołom katedr 
winna przysługiwać nazwa „instytutu“ z bliższym uzupełnieniem świad- 
czącym o jego związku z daną uczelnią“. 

Należy przypuszczać, że podobnie wszechstronna dyskusja. jak ta, o któ- 
rej wspomina uchwała Zarządu Głównego PTH. zostanie przeprowadzona 
także w innvch towarzystwach naukowych specjalnych. 


NAGRODY I WYRÓŻNIENIA. Nagroda naukowa Miasta Po- 
znania została przyznana socjologowi prof. Tadeuszowi Szczur- 
kiewiczowi. W wywiadzie prasowym zapowiedział on ukazanie się 
w najbliższym czasie większego studium poświęconego krytvce idealistycz- 
nej teorii kultury W. Diltheya, H. Rickerta, M. Webera. Fl. Znanieckiego 
i innych. Będzie to równocześnie krytyka psychologizmu w teorii kultury 
i socjologii. Dla PIW przygotowuje prof. Szczurkiewiez wybór pism Ludwika 
Gumplowicza, poprzedzony przedmową. 


Na Uniwersvtecie Łódzkim odbvła się uroczystość wręczenia 
pierwszych trzech doktoratów honorowych: jednemu z największych uczo- 
nych współczesnych prof. Fryderykowi Joliot-Curie. równocze- 
śnie — jak podkreślił w swym przemówieniu rektor T. Kotarbiński — szcze- 
gólnie związanemu z ludem pracującym. tym bliższemu więc robotniczej 
Łodzi. następnie prezesowi Polsko-Szwajcarskiego Towarzystwa im. Ko- 
Ściuszki Alfredowi Schmid-Respingerowi. zasłużonemu przy- 
jacielowi naszego narodu. wspierającemu czynnie uczelnie polskie. zwłasz- 
cza Wydział Lekarski Uniwersytetu Łódzkiego, i wreszcie gorliwemu rzecz- 
nikowi „Prawdy i Wolności, które i Uniwersytet Łódzki wypisał na swoim 
sztandarze” — wybitnemu poecie Julianowi Tuwimowi. Po prze- 
mówieniach dyrektora Instytutu Francuskiego w Polsce P. Moisy, który re- 
prezentował prof. Joliot-Curie. prezesa A. Schmid-Respingera, oraz prof. 
W. Husarskiego, który przybył w zastępstwie chorego J. Tuwima. na za- 
kończenie uroczystości przemówił prof. J. Jakubowski. Stwierdził on, że 
w wvborze doktorów honoris causa senat Uniwersytetu nie kierował się am- 
bicją. Chodziło o powiązanie młodej uczelni z wielkimi nazwiskami w celu 
zadokumentowania jej łączności z największymi źródłami myśli postępowej. 
W obecnej dobie, gdy hasłem intelektualistów całego Świata stało się rato- 
wanie pokoju, Uniwersytet Łódzki przyznając doktoraty honorowe wielkim 
szermierzom tego hasła, staje w szeregu bojowników o pokój. wolność i spra- 
wiedliwość społeczną. 


YI 
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NAUKOWCY POLSCY POZA GRANICAMI KRAJU. W obradach IT Mie- 
dzynarodowego Kongresu Technicznego, który obradował w drugiej połowie 
marca w Kairze, wzięła czynny udział delegacja polska. w której skład 
wchodzili: inż. W. Czarnowski, sekretarz generalny NOT, rektor Aka- 
demii Górniczo-llutniczej W. Goetel, dziekan wydz. elektr. Politechniki 
Warszawskiej L. Jakubowski oraz przewodn. komisji zagranicznej 
NOT inż. IL. Taniewski. Miarą udziału Polski: w kongresie jest fakt. że 
Nagzelna Organizacja Techniczna w Polsce zgłosiła aż 7 referatów nauko- 
wych. 


Dyrektor Stacji Naukowej PAU w Paryżu prof. St. Wędkiewicz 
wygłosił w szeregu uniwersytetów południowej Francji serię odczytów na 
temat genezy cywilizacji staroprowansalskiej. Odczyt inauguracyjny, wv- 
głoszony w Montpellier transmitowany był przez radio francuskie. co było 
jednym z dowodów wielkiego zainteresowania prelekcjami prof. Wędkiewi- 
cza zarówno w kołach naukowych. jak i wśród szerszej publiczności fran- 
cuskiej. 

W ramach Tygodnia Przyjaźni Polsko-Czechoslawackiej przebywali 
w Czechosłowacji w marcu br. dziekan wydz. hum. U.J. K. Piwarski 
i doc. U. J. B. Leśnodorski. Prof. Piwarski wygłosił na uniwersytetach: 
Karola w Pradze oraz w Bratysławie wykłady na temat układów monachij- 
skich i genezy drugiej wojny światowej. Doc. Leśnodorski przedstawi! na 
Uniwersytecie Masaryka w Brnie ..Problem metody w badaniach historyczno- 
prawnych“. zaś na Akademii Nauk Politvcznych w Pradze rozwój nauki 
i szkolnictwa wyższego w Polsce ludowej. 


PLONY NASZEGO ROLNICTWA. Po powrocie-delegacji chłopów polskich, 
która miała ostatnio możność zapoznania się w ZSRR z metodami p:acy 
stosowanymi w rolnictwie radzieckim. jego organizacją oraz wydajnością 
i osiągnięciami. podjęto u nas dyskusję na temat polskiej produkcji rolnej. 
Prasa [fachowa podaje poważne osiągnięcia: 55 q pszenicv. 400 q ziemnia- 
ków. 450 q buraków cukrowvch i 1000 q buraka pastewnepo z i ha. Te jed- 
nakże wyniki osiąga się u nas w zakładach doświadczalnych. Przeciętny 
rolnik uzyskuje zaledwie 15 q ziarna i 150 q ziemniaków z 1 ha. I otóż oka- 
zuje się. że pomiędzy zakładem doświadczalnym, pisze słusznie ŻYCIE 
WARSZAWY (nr 85), a rolnikiem nie osiągnięto dotychczas zbliżenia na szer- 
szą skalę. Sprawa upowszechnienia wiedzy rolniczej wśród chłopów nie 
przybrała jeszcze charakteru masowego. Pracownic naukowe nie dostoso- 
wały jeszcze na ogół swej pracy w całej pełni do potrzeb życia. Zmiany 
w tej dziedzinie zaczyna jednak przeprowadzać Rada Naukowa. która ukon- 
stytuowała się pod koniec 1947 roku przy Ministrze Rolnictwa (por. art. 
Z. Kamińskiego i T. Komornickiego, Praktyka rolnicza a nauka, ŻYCIE 
NAUKI nr 55—50, s. 571 n). 


ROLA I ZADANIA INTELIGENCJI W przemówieniu wygłoszonym na 
zjeździe wojewódzkim Stronnictwa Demokratycznego w Gdańsku w dniu 
6 marca br. w ciekawy sposób zanalizował pozycję inteligencji w Polsce 
rektor St. Kulczyński, wykazując, że jej bvt i przyszłość zależv od 
niej samej. Pełny tekst przemówienia zamieścił KURIER CODZIENNY (nr 
71 z 15 marca br.). Oto zaś jego glówna teza: ..Istnieje jeden tylko środek 
i jedna tylko droga, prowadząca do odzyskania przez inteligencję pozycji 
społecznej. odpowiadającej jej możliwościom. Jest nią przyjęcie przez sze- 
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rokie koła inteligencji moralnych haseł współczesnych ruchów robot- 
niczych, uznanie ich za własny imperatyw moralny, nie dlatego. że są ha- 
słem silniejszej dzisiaj klasy, ale dlatego. że są doskonalsze... Pozyskiwanie 
inteligencji dla nowych moralno-społecznych haseł socjalistycznych nie jest 
abdykacją demokracji przed socjalizmem. Jest ono abdykacją moralności 
i metody demo-liberalnej przed moralnością i metodą socjalizmu. Zarówno 
jednak moralność socjalistyczna jak i socjalistyczna metoda jest owocem, 
wyrosłym w cieniu idei demokratycznej. jest owocem. który w chwili obec- 
nej wykazuje szczególną płodność w rozwiązywaniu zagadnień i postulatów 
demokracji". 

„Losy i przyszłość inteligencji. mówił rektor Kulczyński pod koniec prze- 
mówienia, leżą w ręku inteligencji. Droga jej marszu jest wytyczona. Wska- 
zują ją hasła. które rzuca robotnik. a które my podejmujemy. Na drodze 
tej mamy wszelkie widoki sukcesu we współzawodnictwie z robotnikiem 
w dążeniu do wspólnego celu. Gdy opuścimy tę drogę, zdegenerujemy się 
jako warstwa przodownicza i stoczyvmy się do rowu. podobnie jak każda 
inna warstwa przodownicza. która straciła społeczną i historyczną busolę..." 
Słowa te skierował mówca przede wszystkin pod adresem twórców i pra- 
cowników kulturv. nauki. sztuk pięknych. 


RADA NACZELNA TPMSW. W Warszawie odbyło się zebranie Rady Na- 
czelnej Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych. Jak wynikało 
z przedłożonych Radzie sprawozdań, Towarzystwo wykazywało w roku 
ubiegłym poważną działalność. Niemniej jednak władze IPMSW zdają sobie 
sprawę, że obok osiągnięć w dotychczasowej jego pracy było też sporo nie- 
dociągnięć. Wiele uwagi poświęcono założeniom ogólnym tej instytucji, 
podkreślając, że działalność jej musi mieć charakter społeczny. nie zaś — 
jak to było dotychczas — T[ilantropijnv. W skład nowych władz TPMSW 
weszli: prezes — wicemarszałek sejmu W. Barcikowski, wiceprezesi: wicem. 
E. Krassowska i wicem. Wł. Sokorski, sekretarz — wicem. J. Petrusewicz, 
skarbnik — dyr. K. Piotrowski. Redakcja ŻYCIA NAUKI pozwala sobie przy 
tej sposobności wvrazić głęboką nadzieję, że wśród Czytelników naszego 
czasopisma nie będzie nikogo, ktobv nie przystąpił do TPMSW i nie popart 
w ten sposób bezpośrednio jego pożytecznej działalności. 

Oto zaś parę fragmentów wygłoszonego na tym posiedzeniu referatu Min. 
E. Krassows kiej, która po przedstawieniu perspektyw obecnego prze- 
łomu w życiu naszych szkół wyższych. jakie otwierają się przed naszą mło- 
dzieżą, przede wszystkim robotniczo-chłopską. omówiła następnie główne 
zagadnienia studenckie, które w miarę aktualnych możliwości rozwiązuje 
Ministerstwo Oświaty przy współpracy z innymi resortami. Jedno z tych 
zagadnień stanowi oczywiście pomoc materialną dla młodzieży. 

„Otwarcie przyznać trzeba, mówiła min. Krassowska, żeśmy nie zabezpic- 
czyli dostatecznie możliwości efektywnych studiów młodzieży ludowej i to 
nie tylko ze względu na brak wystarczających zasobów materialnych, ale 
również z powodu braku jednolitego państwowego systemu opieki nad mło- 
dzieżą. Mimo bowiem trudności gospodarczych budżet Ministerstwa Oświaty 
na pomoc młodzieży wzrasta ustawicznie i jest poważnym osiągnięciem 
w stosunku do możliwości finansowych państwa, w stosunku do naszego do- 
chodu narodowego. Dla ilustracji przytoczę cyfry. W roku 1947 i 48 wydatki 
na potrzeby młodzieży w budżecie Ministerstwa Oświaty wynosiły około 50/0 
wydatków na szkolnictwo wyższe i zamykały się w kwocie ponad 570 000 
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zł — w roku 1947 i 680000 — w roku 48. W 1949 budżet na potrzeby mło- 
dzieży stanowi 169% wydatków na szkolnictwo wyższe i zamyka się w grani- 
cach miliarda trzystu, tysięcy. W roku bieżącym ilość stypendiów wzrosła 
w stosunku do roku 1948 o 257% i wynosi 12.000 zamiast 4.600 z 1948. Wzro- 
sła również wysokość stypendiów do 5.000 zł. Liczba stypendiów innych 
resortów i instytucji zewidencjonowanych przez Min. Oświaty wynosi ponad 
14.000. Na podstawie więc dotychczasowych ustaleń możemy określić ogólną 
liczbę stypendiów na 26.000. Dotychczasowe braki w organizacji opieki nad 
młodzieżą oraz formy często przypadkowe i rozproszone zostaną obecnie 
usunięte. Postulujemy zorganizowanie państwowego systemu opieki nad 
młodzieżą, obejmującego stypendia, państwowe domy akademickie, stołówki 
i pomoc naukową..." 

W dalszym ciągu przemówienia min. Krassowska omówiła zagadnienie 
„postawienia przed naszą młodzieżą ludową postulatu przodowa- 
nia w nauce“, „Pamiętać jednak musimy, że dla realizacji tego postu- 
latu trzeba stworzyć naszej miodzieży odpowiednie warunki. W perspekty- 
wie osiągniemy to poprzez należytą organizację opieki nad młodzieżą lu- 
dową w szkole średniej. Dzisiaj, młodzież robotniezo-chłopska przychodząca 
na uniwersytet musi często przezwyciężać wiele trudności, wynikających 
z braków w przygotowaniu naukowym. Zniechęca to wiele wybitnie uzdol- 
nionych jednostek. Musimy znaleźć takie formy pomocy w postaci repetyto- 
riów. kursów, konsultacji, które pomogą zdolnej młodzieży ludowej skutecz- 
nie nadrobić początkowe luki w przygotowaniu. Wtedy dopiero postulat 
przodowania w nauce nabierze właściwej treści społecznej. Stawiany ab- 
strakcyjnie i generalnie może być wvzyskany przez czynniki wsteczne jako 
narzędzie do walki z tą młodzieżą, na której nam najbardziej zależy..." 

Do zadań FPMSW powinny obecnie należeć: koordynowanie wszystkich 
niepaństwowych form pomocy przy oparciu jej na zasadach ustalonych 
przez Min. Oświaty, — mobilizowanie funduszów społecznych. — prowadze- 
nie we wlasnym zakresie niektórych form pomocy (pomoc doraźna, zapo- 
mogi, niektóre stypendia), — organizowanie wczasów, -- prowadzenie akcji 
interwencyjnej. polegającej na przejmowaniu tych form pomocy, które są, 
jak zaznaczyla min. Krassowska, wvzyskiwane jeszcze dzisiaj przez niektóre 
organizacje do celów wrogich demokracji ludowej. 

Pełny tekst przemówienia ukazał się w warszawskim KURIERZE CO- 
DZIENNYM (nr 59). 


SEKCJA SZKÓŁ WYŻSZYCH ZNP. W uzupełnieniu przeglądu, który za- 
mieściliśmy w Kronice poprzedniego numeru ŻYCIA NAUKI, podajemy 
niektóre dane dotyczące Warszawy i Łodzi. Sprawozdania zarządów ogniw 
uczelnianych Sekcji z terenu Warszawy nie brzmią pocieszająco. Sytuacja 
jest tu na ogół identyczna, jak w innych miastach. Uniwersytet Warszawski 
wykazuje 902 członków Sekcji; Zarząd i członkowie ZNP nie przejawiają 
jednak, jak się wydaje, żywszej działalności poza pewnymi czynnościami 
natury gospodarczej. |Jest rzeczą znamienną, że liczba członków ZNP 
w Szkole Głównej Handlowej uległa zmniejszeniu (140 w połowie ub. roku, 
115 pod koniec grudnia); Zarząd słusznie tłomaczy ten fakt „zbyt wygóro- 
wanymi składkami, na co narzekają głównie pracownicy fizvczni, a więc 
najgorzej uposażeni (osoby, które wystąpiły z ZNP — to w 90% pracownicy 
fizyczni) oraz zbyt minimalną ilością świadczeń ze strony ZNP na rzecz 


KRONIKA KRAJOWA 495 


jego członków”. Zarząd Sekcji w SGH uruchomił jednak na własną rękę 
akcję wczasów na Mazurach. 

Znacznie natomiast wzrosłu liczba czlonków Sekcji na Uniwersytecie 
Łódzkim; gdy w grudniu 1947 r. liczyła ona 500 członków. z końcem ub. roku 
miała ich 551. Na uwagę zasługuje tutaj większa niż w innvch ogniwach 
akcja samopomocowa: udzielono zapomóg na sumę 516.500 zł, w tym na 
kolonie dla dzieci przeznaczono 155.500 zł. Z akcji wczasów za pośrednic- 
twem Sekcji korzystało 165 osób. Wydział organizacyjny (którym kieruje 
prof. H. M. Serejski) opracował plan szeregu konkretnych poczynań 
w roku 1949. 

Na marginesie sprawozdań należy zaznaczyć, że zarządzeniem Centr. Ko- 
misji Związków Zawodowych wkładka członkowska została obniżona i wv- 
nosi obecnie 11/2%/6 poborów. Za dodatkową oplata 20 zł miesięcznie wszyscy 
członkowie ZNP (a więc i Sekcji Szkół Wyższych) mają otrzymywać jedno 
z wydawanych lub subwencjonowanych przez ZNP czasopism. Przyczyni 
się to skutecznie do pogłębienia życia organizacyjnego. Oddawna wysuwa- 
nym przez liczne koła członków ZNP postulatem jest to. aby w ramach 
Sekcji rozprowadzać możliwie szeroko ŻYCIE NAUKI. 


ZJAZDY NAUKOWE. Z inicjatywy Rady Głównej odbyła się w Warszawie 
w ostatnich dniach marca dwudniowa narada geografów zorganizo- 
wana przez wydział naukowy Polskiego Towarzystwa Geograficznego pod 
przewodnictwem prof. St. Leszczyckiego. W naradzie wzięło udzial 47 pro- 
fesorów. docentów. asystentów i nauczycieli z poszczególnych ośrodków 
geograficznych w Polsce. W wyniku obrad uchwalono projekt programu 
studiów trzyletnich, które by uprawniały do uzyskania dyplomu nauczy- 
cielskiego, oraz projekt dalszych dwuletnich studiów magisterskich w za- 
kresie ośmiu specjalizacji. Oba projekty zostana przedłożone Radzie Głównej 
i Ministerstwu Oświaty. 

27 marca obradowała w Warszawie ogólnopolska konferencja kół 
naukowych młodzieży akademickiej z udziałem 160 delega- 
tów z całego kraju. Tematem obrad były aktualne zagadnienia roli kół 
naukowych w związku z przeprowadzoną obecnie ich reorganizacją i uloże- 
niem nowego statutu. Referat programowy. wygłosił sekretarz generalny 
FPOS S. Lipski, stwierdzając w nim, że od poziomu wiedzy teoretycznej 
i kwalifikacji praktycznych nowej inteligencji ludowej zależeć będzie reali- 
zacja planu sześcioletniego. 

Nowy statut Federacji Polskich Organizacji Studenckich ustala zadania, 
jakie stoją przed kołami naukowymi. Przewiduje on dwa zasadnicze kie- 
runki ich działalności: 1) pracę nad uzupełnieniem wiedzy nabytej w czasie 
studiów i 2) upowszechnianie nowych postępowych teorii naukowych. 

Ożywiona dyskusja, która wvwiązała się nad wspomnianym referatem, 
wykazała, że reorganizacja kół naukowych jest słuszna i celowa, ponieważ 
służy właściwemu pogłębieniu studiów jak i poszerzeniu horyzontów mło- 
dzieży akademickiej. 

Szereg artykułów na ten tenat ogłasza czasopismo studenckie POPROSTU. 
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Akta ustawodawcze 


dotyczące nauki i szkolnictwą wyższego, ogłoszone w Dzienniku Ustaw 
i Rozporządzeń R. P. od dnia 12. VI. 1948 do końca roku 1948*. 


125. Konwencja kulturalna między Polską a Węgrami. podpisana 
w Budapeszcie dnia 51 stycznia 1948 r., Dz. U. R. P. Nr 51, poz. 399, zawarta 
na lał 5 postanawia m. in. zorganizować katedry literatury i języka lub hi- 
storii węgierskiej oraz lektoraty języka węgierskiego na jednym z uniwer- 
sytetów polskich z analogicznym odpowiednikiem na Węgrzech; popierać 
wymianę naukowców, studentów, przyznawać na zasadzie wzajemności sty- 
pendia, popierać współpracę towarzystw naukowych obu krajów. urządzać 
wzajemnie kursy wakacyjne i wyjazdy grupowe w celach naukowych, za- 
poznawać się przez organizowanie wystaw, teatry, koncerty, radio, prze- 
kłady dzieł literackich i naukowych. film z kulturą drugiego kraju. Reali- 
zacją powyższych postulatów zajmie się Komisja Mieszana polsko-węgierska. 
Konwencja ta została ratyfikowana 6. IX. 1948 w Warszawie, Dz. U. R. P. 
Nr 51, poz. 400. 

126. Rozporządzenie Ministra Poczt i Telegrafów z dnia 50 paź- 
dziernika 1948 r., Dz. U. R. P. Nr 52, poz. 417 o prywatnych radiostacjach 
doświadczalnych, reguluje m. in. szczegółowo nabycie. sporządzenie. zało- 
żenie i używanie radiostacji naukowo-doświadczalnej. 

127. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dnia 17 października 1948 r 
w sprawie studiów technicznych w szkołach wyższych. Dz. U. R. P. 
Nr 55, poz. 420, postanawia m. in., że stopień zawodowy inżyniera uzyskuje 
się po wysłuchaniu i zaliczeniu 6 semestrów na jednym z wydziałów poli- 
techniki Akademii Górniczej w Krakowie, jak również szkół inżynierskich 
oraz po odbyciu półrocznej praktyki; Stopień magistra nauk technicznych 
uzyskuje inżynier po wysłuchaniu i zaliczeniu 4 semestrów w wymienio- 
nych wyżej uczelniach akademickich. Szczegółowy porządek studiów i egza- 
minów określają osobne przepisy. 

128. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dnia 21 października 1948 r., 
Dz. U. R. P. Nr 54, poz. 426 — postanawia zwinąć studium „Szkoła 
Nauk Politycznych" przy Wydziale Prawa U. J. w Krakowie w sposób ko- 
lejny, a mianowicie, że w roku szkolnym 1948/49 wstrzymuje się zapisy 
studentów na I rok studium. a w następnych latach na kolejne lata studium. 

129. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dnia 51 października 1948 r., 
Dz. U. R. P. Nr 54, poz. 427 — przekształca Wydział Prawno-Ekono- 
miczny Uniwersytetu w Łodzi na Wydział Prawa tegoż uniwersytetu. 

150. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dnia 2 listopada 1948 r., Dz. 
U. R. P. Nr 55, poz. 456 o podziale Wydziału Mechaniczno-Elektrvcznego 
Politechniki Gdańskiej — wprowadza dwa osobne wydziały: Mechaniczny 
i Elektrvczny, wyszczególniając jakie katedry i zakłady są z nimi połączone. 

151. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 20 listopada 1948. o utwo- 
rzeniu Państwowego Instytutu Matematycznego, Dz. U. R. P. Nr 56, 
poz. 445, tworzy samodzielną placówkę naukowo-badawczą, podległą Mi- 
nistrowi Oświaty, pod nazwą: Państwowy Instytut Matematyczny, z sie- 
dzibą w Warszawie. Może on też posiadać oddziały, w innych miastach. Za- 
daniem PIM jest organizowanie zespołowej i indywidualnej pracy naukowo- 


* Poprzedni przegląd aktów ustawodawczych ukazał się w numerze 37 ŻYCIA NAUKI, ss. 68—71 
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badawczej w zakresie matematyki czystej i stosowanej, rozwój matematyki 
stosowanej i praktycznej w dziedzinie produkcji przemysłowej i rolniczej, 
gospodarki planowej, obronności, ubezpieczeń. statystyki, organizacja wy- 
dawnictw matematycznych i współpraca z pokrewnymi instytucjami 
w kraju i za granicą. Organizację wewnętrzną PIM określi statut. 

152. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dnia 21 października 1948 r., 
Dz. U. R. P. Nr 58 poz. 465 — tworzy na Wydziale Humanistycznym 
Uniw. Wrocławskiego, katedrę historii wychowania i oświaty wraz z połą- 
czonym z nią zakładem naukowym. 

135. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dnia 50 października 1948 r., 
Dz. U. R. P. Nr 58, poz. 464 — tworzy Oddział Stomatologiczny na Wy- 
dziale Lekarskim U. J. w Krakowie, w którego skład wchodzi katedra sto- 
matologii wraz z połączonym z nią zakładem naukowym. 


154. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dnia 50 października 1948 r., 
Dz. U. R. P. Nr 58, poz. 465 — tworzy na Uniwersvtecie Poznańskim 
międzywydziałowe Studium Nauki o Polsce i Świecie Współczesnym wraz 
z połączonym z nim zakładem naukowym, którego program i porządek 
studiów określi oddzielnie rozporządzenie Ministra Oświaty. 

155. Rozporządzenie Radv Ministrów z dnia if grudnia 1948 r., Dz. 
U. R. P. Nr 62, poz. 480 — uznaje Stowarzyszenie „Centralny Ośrodek 
Oświaty Dorosłych — Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego i Ludo- 
wego“ (TURIL) z siedziba w Warszawie za stowarzvszenie wyższej użytecz- 
ności. które otrzyma statut ogłoszony w Monitorze Polskim. 

156. Rozporządzenie Ministra Oświaty z dnia i2 listopada 1948 r., Dz. 
U. R. P. Nr 62, poz. 481 — podaje szczegółowy program studiów i egza- 
minów w zakresie filologii rosyjskiej na stopień magistra nauk humani- 
stycznych. 


REDAKCJA ŻYCIA NAUKI PRZYPOMINA, 
że Członkowie Sekcji Szkół Wyższych ZNP, 
którzy prenumerują ŻYCIE NAUKI lub zytoszą prenumeratę w administracji, 


Kraków, św. Tomasza 30, z powołaniem się na przynależność do ZNP, 


będą otrzymywać począwszy od bieżącego n-ru 


ZNIŻKĘ W PRENUMERACIE 50% 


Życie Nauki — 32 
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Naukoznawczy przegląd prasy krajowej 


Przegląd niniejszy obejmuje w za- 
sadzie czasopisma z lutego, marca 
i kwietnia oraz te spóźnione, które 
ukazały się dopiero w tych miesią- 
cach. Numery z r. 1948 mają obok 
adnotację (48). Pełny spis skrótów 
tytułów czasopism znajduje się 
w nrze styczniowym br. (37), dalsze 
uzupełnienia — w nrach 58 i 59. Tu 

podajemy kilka dalszych skrótów. 


B.I. FIL — Biuletyn Informacyjny 
Działu Filmów Oświatowych 

C. PHIS — Czasopismo Prawno- 
Historyczne 

ECH. DN — Echo Dnia 

G.POZN — Gazeta Poznańska 

HAS. OR — Hasło Ogrodniczo- 
Rolnicze 

P.ANTR — Przegląd Antropolo- 
giczny 

PRZYJ — Przyjaźń 

RO.HIS — Roczniki Historyczne 

SL.OCC — Slavia Occidentalis 

S. TNT — Sprawozdania Towarzy- 
stwa Naukowego w Toruniu 

STOL — Stolica 

ZWIER — Zwierciadło 
Słowa Polskiego) 

ŻOŁN. P — Żolnierz Polski. 


(dodatek 


AKADEMICKA MŁODZIEŻ 


Organizacje naukowe 
KOŁA NAUKOWE. Przebudowa 


akademickich organizacji nauko- 
wych, polegająca na tworzeniu kół 
jednowydziałowych, obejmujących 
sekcje specjalne, oraz na ich aktyvwi- 
zacji, wywołała w prasie dość liczne, 
niestety jednak zbyt krótkie i po- 
wierzchowne odezwania się. Żywsza 
dyskusja toczy się tylko na łamach 
czasopisma akademickiego POPRO- 
STU, którego jednak Redakcja ŻN 
z niezrozumiałych przyczyn od daw- 
na już nie otrzymuje mimo paro- 
krotnych prób utrzymania dalszych 
stosunków wymiennych. Oto zaś 


trzy większe wypowiedzi z innych 
źródeł: Dvskusja nad ramowym sta- 
tutem dla akademickich kół nauko- 
wych: ż. LUB 67. — Praca naukowa 
na uczelniach. Jeden Wydział — 
jedno koło: ż. WAR 80. — Studenci 
i problematyka społeczna: WIEŚ 14. 


BIBLIOGRAFIA 
I DOKUMENTACJA 


Bibliografie i przeglądy 


BIBLIOGRAFICZNE. Piotr Grze- 
gorczyk, Przegląd bibliografii: ŻN 
359. Przegląd wydawnictw bibliogra- 
ficznych w różnych krajach i z róż: 
nych dziedzin. 

CZASOPISM HISTORYCZNYCH. 
Jan Baumesart, Wykaz zagranicz- 
nych bieżących czasopism historycz- 
nych znajdujących się w bibliotekach 
polskich: KW. HIS 5/4 (48). 

NAUKOZNAWCZE. Stefan Oświe- 
cimski, Naukoznawczy przegląd pra- 
sy krajowej: ŻN 38 i 59. — Tomasz 
Komornicki, Naukoznawczy prze- 
gląd prasy zagranicznej: ŻN 38 i 39. 

PEDAGOGICZNE. Michał Am- 
bros, Bibliografia pedagogiczna za 
r. 1949 (od 1. [. do 15 II.): NO. SZK 7. 

PRAWNO- HISTORYCZNE. Wil- 
lam Roch, Bibliographie ces ouvra- 
ges parus en Suisse sur Phistoire du 
droit 1958—1945: C. PHIS I (48). 

SPRAWOZDANIA / BIBLIOGRA- 
FIJ. Adam Vetulani, O. Joachim Bar 
i o. Wojciech 7marz: Polska biblio- 
grafia prawa kanonicznego od wy- 
nalezienia druku do 1940 roku. t. IŁ 
za lata 1800—1940: KW. HIS 5/4 
(48). — Z. Kozłowska-Budkowa, 
Hornowska M. i Zdzitowiecka-Ja- 
steńska H.: Zbiory rękopiśmienne 
w Polsce średniowiecznej: 

5/4 (48), — Aleksander Rogalski, 
Kronika Niemiec Współczesnych: 
Rozwój bibliografii w Niemczech od 
pierwszej wojny światowej: Wykaz 
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druków niemieckich za rok 1945— 


1946: Niemieckie czasopismo lite- 
racko-bibliograficzne (Die Verlags- 
schau): P. ZACH 34. 
Zagadnienia 
techniczno-organizacy jne 
INSTRUKCJE BIBLIOGR. Jan 


Baumgart, Wytyczne przy opraco- 
waniu Bibliografii Historii Polskiej 
przyjęte na posiedzeniu Komisji Bi- 


bliograficznej P.T.H. dnia 18. IX. 
1948 we Wrocławiu: KW. HIS 5/4 
(48). 

KOMISJE BIBLIOLOGICZNE. 


Komisje w zakresie nauki o ksiażce: 
BIBL 1/2. Komunikat Państwowego 
Instytutu Książki. 


Zagadnienia teoretyczne 


METODYKA BIBLIOGRAFICZ- 
NA. Stanisław Sierotwiński. Analiza 
metodx bibliograficznej: ŻN 58. 


BIBLIOTEKI NAUKOWE 
I BIBLIOTEKARSTWO 


Biblioteki polskie 


BANDTKIEGO. Skarby odkrvte 
i zapomniane. „Walka“ o bibliotekę 
Bandtkiego: IKP 50. Bezsilny głos 
protestu przeciw przeniesieniu Dbi- 
blioteki z Cieplic do Warszawy. — 
Biblioteka Śląska im. Bandtkiego 
w Warszawie: ŻN 39. 

OSSOLINEUM. Zakład Narodowy 
im. Ossolińskich obchodzi w tym 
roku dwuseiną rocznicę  urodzim 
swego założyciela Maksymiliana Os- 
solińskiego. Z tej okazji ogromny 
odłam prasy polskiej zamieścił ar- 
tykułv poświęcone iej zasłużonej 
placówce kulturalnej, zwłaszcza jej 
bogatvm zbiorom i akcji wydawni- 
czej. Nie brakło też artykułów refe- 
rnjących szerzej przebieg uroczy- 
stej akademii oraz III Zjazdu 
i Walnego Zebrania Towarzystwa 
Przyjaciół Ossolineum, połączonego 
z dorocznym Zjazdem Związku Bi- 
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bliotekarzy i Archiwistów Polskich. 
Odnotowujemy tylko co znaczniej- 
sze wypowiedzi: Grzegorz Sinko, 
„Dni Ossolińskie": DZ. POL 100: — 
Uroczystości w Ossolineum: P. KS 


7/8. — W dwusetną rocznicę urodzin 
założyciela Ossolineum: DZ. LUD 
100. — St. Briickmann, Ossolineum 


wczoraj i dziś: ZWIER 15. — J. Per- 
kowski. Na szlaku odbudowv nauki: 
Ossolineum we Wrocławiu: DZ. LUD 
76. — Tadeusz Mikulski, Rękopisy 


Biblioteki Ossolińskich: G. ROB 
99, — Czołowa placówka naukowa 
na Ziemiach Zachodnich: Wzrastają 
zbiory Ossolineum: DZ. 97, — 


Zob. też niżej Historia nauki: Os- 
soliński, Ossolineum. — Poza tym 
niezależnie od jubileuszu: Grzegorz 
Sinko, Ossolineum pracuje: DZ. 
POL 56. 


WARSZAWA. karol Kożmiński, 
Warszawskie Biblioteki: STOL 14. 
Obszerny ilustrowanv artvkuł spra- 
wozdawczy o Biblio:iece Narodowej, 
Uniwersyteckiej. Publicznej, Szko- 
łv Głównej Handlowej. Głównej 
Bibliotece Lekarskiej oraz o Cen- 
tralnej Bibliotece Żydowskiej. — 
Ryszard Przelaskcwski. B-ka Pu- 
bliczna m. st. Warszawy w czwar- 
tym roku jei odbudowy: BIBL 
1/2. — Zofia Warczygłowa, Biblio- 
teka Publiczna m. st. Warszawy 
(Kronika za czas od 1. X. — 51. XT. 
48): BIBL 1/2. 


Biblioteki zagraniczne 


CZECHOSŁOWACJA. Bogdan Ho- 
rody gski, Katalogy Knihoven Koleji 
Karlovy University: BIBL 1/2. Z oka- 
zji wydania katalogu Biblioteki Uni- 
wersvteckiej w Pradze autor poświę- 
ca bliższą uwagę temu jednemu 
z najstarszych księgozbiorów. Tejże 
biblioteki dotyczy niednża notatka: 
Jedna z największych bibliotek na 
Świecie: Ż. SZK 3. 


NIEMCY. Aleksander Rogalski. 
Kronika Niemiec Współczesnych: 
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Założenie największej biblioteki geo- 
graficznej w Niemczech: P. ZACH 
5/4, Mowa o Nowej Geograficznej 
Bibliotece Centralnej w Lipsku, zor- 


ganizowanej przez prof. Güntera, 
kierownika Niemieckiego Instytutu 
Geograficznego. 

Bibliotekarstwo 
KSZTAŁCENIE BIBLIOTEKA- 


RZY. Jan Muszkowski, Nowe prądy 
w kształceniu bibliotekarzy: BIBL 
1/2. Autor, relerując ostatnie posu- 
nięcia w organizacji szkolnictwa bhi- 
bliotekarskiego za granicą (Francja, 
W. Brvtania, Stany Zjednoczone, 
Czechosłowacja, Związek Radziecki), 
wyciąga odpowiednie wnioski co do 
potrzeby unowocześnienia kształ- 
cenia _bibliotekarsko - księgarskiego 
w Polsce. 

TECHNIKA BIBL. Komunikat 
Państwowego Instytutu Książki 
w sprawie normalizacji rewersu bi- 
bliotecznego: BIBL 1/2. 


EKSPEDYCJE NAUKOWE 
Zagraniczne 


OCEANOGRAFICZNE. J.St. Pa- 
duszyński, Szwedzka wyprawa oce- 
anograficzna: WSZ 10 (48). Sprawo- 
zdanie z wyprawy statku „Albatros“ 
w r. 1947/48. 


HISTORIA NAUKI 
Nauka i poszczególne dyscypliny 


ANTROPOLOGIA POLSKA. Jan 
Czekanowski: Histoire de I'Antropo- 
logie en Pologne: P.ANTR XV (48). 
Streszczenie pracy. 


ASTRONOMIA. Feliks Przypkow- 
ski. Roła miłośników i protektorów 
astronomii w jej rozwoju: URAN 
1—5. Przegląd historyczny, wiele na- 
zwisk. — Władysław Tęcza, Wiedza 
o niebie przed 10.000 laty: URAN 
10/12 (48). 
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ASTRONOMIA CHIŃSKA. Wła- 
dysław Tęcza. Nauka © niebie 
w Chinach: URAN 1—% Artykuł 
Ściśle historyczny, dotyczy bowiem 
tvlko stanu wiedzy o zjawiskach nie-. 
bieskich w Chinach stareżytnych. 

CHEMIA RADZIECKA. A. Arbu- 
zow, Przodująca rola ZSRR w roz- 
woju chemii: GŁ.WP 53. K.SZC 38 
i pod zmienionyw nieco tytułem ta 
samo REJSY 7. 

FILOZOFIA ANALITYCZNA. WŁ 
Tatarkiewicz, Filozofia analityczna: 
S. PAU 8 (48). Obszerne streszczenie 
większej pracy, mającej na celu 
określenie stanowiska tej gałęzi wie- 
dzy na tle myśli współczesnej. Ujęcie 
historyczne: autor przedstawia twór- 
ców filozofii analitycznej, jej pro- 
gram oraz warunki histeryczne po- 
wstania i rozwoju. 


GNOMONIKA. Feliks Przypkow- 
ski, Rys historyczny gnomoniki — 
nauki o budowie zegarów słonecz- 
nych: URAN 10/12 (48). 


GRECKA NAUKA. Adam Wiliń- 
ski, Benjamin Farrington: Greek 
Science — Its Meaning for us: ŻN 
58. Recenzja książki znanego angiel- 
skiego historyka nauki starożyt- 
nej. — Stefan Oświecimski, Benja- 
min Farrington: Head and Hand in 
Ancient Greece: żN 59. Recenzja. — 
Wiktor Kornatowski, Przesłanki na- 
uki o państwie w klasycznej Grecji: 
MEAN 10 (48) i 1/2. 

HISTORIA PRAWA. Władysław 
Sobociński, Nauka historii prawa: 
PAŃ.PR 2. Ocena monograficznej 
pracy Adama Vetulaniego: Dzieje 
historii prawa w Polsce. 


LOGIKA STAROŻYTNA. Adam 
Krokiewicz, O logice stoików: KW. 
FIL 5/4 (48). Temat wkracza w dzie- 
dzinę odkrvtej przez Jana Łukasie- 
wicza greckiej logiki zdań. Autor 
przedstawia w ogólnych zarysach jej 
stoiecki svstem, poddając przy tej 
sposobności gruntownej i bardzo 
specjalnej analizie kilka przedstoic- 
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kich tez jako przykłady praktyczne- 
go jej zastosowania. 

MEDYCYNA I FARMACJA. 
J. Lachs, Zarys dziejów medycyny 
i farmacji: S. PAU 9 (48). Autor, 
stawiając tezę, że „nie ma historii 
medycyny bez historii farmacji, ani 
historii farmacji bez historii medy- 
cyny", zajmuje się jednak — przy- 
najmniej w streszczeniu pracy — 
wyłącznie niemal farmacją, kreśląc 
jej dzieje od najstarszych narodów 
kulturalnych aż po najnowsze pra- 
wie czasy. 

ORIENTALISTYKA. Jan Reych- 
man, Z tradycji śląskiej orientali- 
styki: ODRA 9. Z okazji wydania 
przez Wrocławskie Towarzystwo Na- 
ukowe pracy o śląskim orientaliście 
Janie Kapuście-Herbinusie autor ar- 
tvkułu wylicza długi szereg innych 
orientalistów pochodzących ze Śla- 
ska, zwracając uwagę na to, że w tej 
dzielnicy Polski, a zwłaszcza we 
Wroclawiu, leżącym na glównej 
drodze handlowej między Wschodem 
i Zachodem, istniały specjalne wa- 
runki do znajomości i studiów języ- 
ków orientalnych. 

PODRĘCZNIKI. Sir William Cecil 
Dampier: A Shorter History ol 
Science: ŻN 58. Krótka recenzja. 

PRAWO RZYMSKIE. Z. Lisowski, 
Wisłocki Juliusz: Prawo rzymskie 
w Polsce: C. PHIS I (48). Surowy 
recenzent pisze, że praca ta „nie jest 
ani historią prawa rzymskiego 
w Polsce“ ani „także historią nauki 
prawa rzymskiego“ lecz „co najwy- 
żej szkicem bibliograficzno-informa- 
cyjnyin'. 

SOCJOLOGIA POLSKA. Józef 
Chałasiński, Socjologia polska w la- 
tach międzywojennych a prądy spo- 
łeczne i umysłowe: M. WSP 1/2. 
Autor kreśli w obszernym zarysie 
dzieje socjologii jako nauki akade- 
mickiej na terenie polskim, zwraca- 
jąc specjalną uwagę na opory, jakie 
napotykała ta nowa gałąź wiedzy 


ze strony przedstawicieli starszych 
nauk humanistycznych. Artykul jest 
również ciekawą kartą z dziejów pu- 
blłicystvki socjologicznej. tym bar- 
dziej, że mimo zapowiedzi w tvtule 
autor sięga daleko w okres przed- 
niepodległościowy. kiedy to socjolo= 
ela polska byla właściwie tylko pu- 
blicystyką. związaną bezpośrednio 
z ruchami społecznymi i dopiero 
w okresie międzywojennym zaczęła 
się wyraźniej kształtować jako od- 
rębna nauka uniwersytecka. 
STYLISTYKA STAROŻYTNA. Ta- 
deusz Milewski, Badania stvlistvcz- 
ne w starożytnej Grecji: W. Ż 4. 
Poza krótkimi wzmiankami o paru 
mniej znanych badaczach starożyt- 
nych języka artykuł w całości po- 
święcony jest pogladom i badaniom 
stylistycznym Arystotelesa. 


Szkolnictwo wyższe i instytucie 
naukowe 


BIBLIOTEKA JAGIELLOŃSKA. 
Ludwik Zembrzuski, Biblioteka Ja- 
giellońska i jej wybitny dyrektor 
Jerzy Samuel Bandtkie: PKS 5 i 4 
(ciąg dalszy i dokończenie z nru 2. 
Por. Przegl. prasy w ŻN 57). 

OSSOLINEUM. Zofia Gostomska- 
Zarzycka, Z przeszłości Ossolineum. 
Żywy skarbiec kultury narodowej: 
S. Ż 14. W dwusetną rocznicę uro- 
dzin założvciela i w stodwudziestą 
założenia Zakładu im. Ossolińskich. 


Zob. też niżej: Ossoliński, oraz 
w dziale Biblioteki naukowe: Os- 
solineum. 


POLITECHNIKA WARSZAW- 
SKA. Olgierd Zacharewicz, Poli- 
techmika. Szkic historyczny: STOL 
10. — Karol Koźmiński, Historia 
i odbudowa Politechniki Warszaw- 
skiej: STOL 10. Omawiając kolejno 
poszczególne wydziały i zakłady Po- 
litechniki, autor zajmuje się przede 
wszystkim stanem obecnym. W ten 


sposób oba artykułv uzupełniają się. 
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POMORSKIE T-WO POMOCY 
NAUK. Bożena Osmólska-Piskorska, 
Pomorskie Towarzystwo Pomocy 
Naukowej. Pół wieku istnienia i dzia- 
łalności (1848—1898): S. TNT 1 
(47/48). Streszczenie pracy przedsta- 
wiającej działalność i zasługi Twa 
na polu kulturalnym, społecznym 
i narodowym polskiego Pomorza 
w okresie niewoli. 


Uczeni 


BRUNO. H. Wroński, Giordano 
Bruno: GŁWOŁ 2. Jeden z nielicz- 
nych artykułów w GŁOSIE WOL- 
NYCH napisany sine ira et studio, 
a przynajmniej pozbawiony domi- 
nującego w tym piśmie nieprzyjem- 
nego tonu i niewybrednego słownic- 
twa. Należy tylko życzyć dalszego 
postępu w tym kierunku. 

CZEBYSZEW. B. Delone, Wielki 
matematyk rosyjski: WOL 45. 

DYBOWSKI ! HACQUET. Adam 
Wrzosek, O Baltazarze Hacquet'cie 
i Benedykcie Dybowskim jako an- 
tropologach (Przyczynek do historii 


antropologii w Polsce): P.ANTR 
XV (48). 
HEWELIUSZ. Janusz  Skoszkie- 


wicz, Od piwowara do astronoma: 
ODRA 14. Obszerny życiorys. 


HIPPOKRATES. Jakie było praw- 
dziwe oblicze Hippokratesa: PROB 
2. W sprawie znalezionych rzeko- 
mych portretów greckiego lekarza. 

KOPERNICKI Michał Ćwirko- 
Godycki. Isidor Kopernicki: P.ANTR 
XV (48). Życiorys antropologa 
z pierwszej połowy XIX wieku. 

KOPERNIK. W. Krajewski, Ra- 
dziecka książka o Koperniku: NO. 
DR i. Sprawozdanie z książki: Mi- 
kołaj Kopernik, zbiór artykułów na 
400-lecie Śmierci, wyd. Akademii 
Nauk ZSRR. Sprawozdawca stresz- 
cza ciekawsze artykuły, jak I.I. Toł- 
stoja, Kopernik i jego przekład ła- 
ciński „Pism“ Theophylacty Simo- 


cattesa, gdzie autor stara się wyka- 
zać materialistyczny światopogląd 
polskiego astronoma, lub W.A. Foka, 


System Kopernika i system Pto- 
lomeusza w świetle ogólnej teorii 
względności. 

MARCINKOWSKI. A. Wrzosek, 


Nieznany okres w działalności na- 
ukowej K. Marcinkowskiego: S. PAU 
S (48). Streszczenie pracy, dotyczą- 
cej lekarskiej działalności Mar- 
cinkowskiego. 

MAYZEL. Zbigniew Woźniewski, 
Wacław Mavzel zapoznany histolog 
polski: P.I.LLK 5 i 6. Życiorys uczo- 
nego na tle ogólnej historii histologii 
jako nauki. 


MLENDELEJEW. Józef  Hurwic, 
(ienialny twórca naukowych pod- 
staw chemii (W  42-pgą rocznicę 


śmierci Dymitra Mendelejewa): Ś.Ż 
6, oraz pod zmienionymi nieco ty- 
tułami, ale to samo REJSY 7 i RZPL 
56. — P. Dybina, Geniusz nauki ro- 
syvjskiej. W 115. rocznicę urodzin D. 
Mendelejewa: WOL 28. — M. Dubi- 
nin — N. Figurowski, Triumf rosyj- 
skiej nauki: WOL 77. W osiemdzie- 
siątą rocznicę ogłoszenia układu 
okresowego pierwiastków  chemicz- 
nych. Artykuł prawie w całości po- 
święconv jest historii i znaczen: 
tego odkrycia. 

OSSOLIŃSKI. Roman Aftanazy, 
Józef Maksymilian Ossoliński: 
ZWIER 15. Życiorys oraz działal- 
ność naukowa i bibliofilska. — Sta- 
nisław Briickmann, Pamięci funda- 
tora Zakładu im. Ossolińskich. 
Twórca żyje w swym dziele: Ś. Ż 15. 
Również. lecz mniej obszerny. życio- 
rvs i działalność naukowo-bibliofil- 
ska. Zob. również wyżej: Ossoli- 
neum. w działach Biblioteki naukowe 
oraz Historia nauki. 

WARSZEWICZ. Władysław Sza- 
fer, Józef Warszewicz — naturali- 
sta i ogrodnik: HAS OR 54. Życio- 
rvs polskiego botanika i podróżnika. 
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INSTYTUTY I LABORATORIA 
NAUKOWO-BADAWCZE 


Instytuty polskie 


BAŁTYCKI. Sprawozdania Od- 
działów P.T.H., Instytutów i Towa- 
rzystw Naukow vch: Andrzej Bu- 
kowski. Instytut Bałtycki w latach 
1947 i 1948: KW. HIS 3/4 (48). 


BUDOWNICTWA. Jerzy Nechay, 
Prace naukowe Instytutu Badaw- 
czego Budownictwa w 1948 r.: Ż. 
GOSP 8a. 


GÓROZNAWCZY. Marian Gieysz- 
tor, O konieczności utworzenia ba- 
dawczego instytutu góroznawczego 
w Zakopanem: ŻN 58. 

HISTORYCZNY U. Ł. Anna Ryn- 
kowska, Instytut Historyczny Uni- 
wersvtetu Łódzkiego: M. WSP 12. 
Artykuł informacyjny (organizacja, 
program. zadania itp.) — Sprawo- 
zdania Oddziałów P.T.H.. Instytutów 
i Towarzystw Naukowych: Roman 
Gawiński, Instytut Historyczny Uni- 
wersytetu Łódzkiego: KW. HIS 5/4 


(48). 

HISTORYCZNY U. W. Sprawo- 
zdania Oddziałów P.T.H., Instytu- 
tów i Towarzystw Naukowych: In- 
stvtut Historyczny U. W.: KW. HIS 
3/4 (48). 

LEKARSKI. A. Smoluchowski, Le- 
karski Instvtut Naukowo- Wydawni- 
CZY: ZMBRz.Po3/4. 

NAFTOWY. J. Wojnar, Instytut 
Naftowy: NAFTA 1/2. Ogólne dane 
o działalności Instytutu w Krośnie. 


ORGANIZACJI I KIEROWNI- 
CTWA. Instytut Naukowy Organi- 
zacji i Kierownictwa. Zmiana nazwy 
Instytutu i nowy statut: P. ORG 2. 
Nowa nazwa: Towarzystwo Nauko- 
we Organizacji i Kierownictwa. 
Zmiana ta nastąpiła na skutek uka- 
zania się ustawy zastrzegającej na- 
zwe „Instytut“ tylko dla instytutów 
państwowych. Jest to zatem — jak 
widzimy — tylko zewnętrzna zmia- 
na nazwy, nie charakteru instytucji. 


PEDAGOGIKA  SPECJ. Maria 
Grzegorzewska, Państwowy Instytut 
Pedagogiki Specjalnej w Warszawie: 
PS. WYC 3/4 (48). Obszerny artykuł 
informacyjny o organizacji. progra- 
mach. zadaniach, pracach badaw- 
czych oraz możliwościach rozwoju 
Instytutu. 

RADOWY. Waleria Korycka, Sie- 
dziba promieni radu: P. ZBR 104. 


SOCJOLOGICZNY U. Ł. Instytut 

Socjologiczny Uniwersytetu Łódz- 
kiego: M. WSP 1/2. Artykuł informa- 
cyjny o jednym z pierwszych w Pol- 
sce uniwersyteckich instytutów na- 
ukowych. 
SPÓŁDZIEJ. CZY. Posiedzenie Ra- 
dy Naukowej Spółdzielczego Insty- 
tutu Naukowego: SP.P.N XIV 4. 
(48). — Program prac Spółdzielczego 
Instytutu Naukowego: tamże. 

STAROŻYTNOŚCI SŁÓW. Zdzi- 
sław Adam Rajewski, Sprawozda- 
nie z działalności Instytutu Badania 
Starożytności Słowiańskich za ruk 
1948: OTCH. W 54. 

ŚLĄSKI. Sprawozdania z Oddzia- 
łów P.T.H., Instytutów i Towarzystw 


Naukowych: Prace historyczne [n- 
stvtutu Śląskiego w Katowicach: 
KW. HIS 5/4 (4 


8). 
WETERYNARYJNY. Sprawozda- 
nie z posiedzeń naukowych Pań- 
stwowego Instytutu Weterynaryjne- 
go w Puławach i Bydgoszczy za- 


mieszcza M. WET 5 


ZACHODNI. Sprawozdania z Od- 
działów P.T.H., Instytutów i Towa- 
rzystw Naukowych: Zdzisław Kacz- 
marczyk, Instytut Zachodni: KW. 
HIS 3/4 (48). 


Instytuty zagraniczne 
ZWIĄZEK RADZIECKI. Jubileusz 


Leningradzkiego [Instytutu  Górni- 
czego: WSZ 2. — F. Piątkowski, 
Centralny Instytut  Naukowo-Ba- 


dawczy Psychiatrii Sądowej im. 
prof. Serbskiego: ZDR. P 3/4. Szcze- 
gółowy artvkuł informacyjny o Ín- 
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stytucie z równoczesnym uwzględ- 
nieniem stanu psychiatrii radziec- 
kiej. 


Laboratoria polskie 
MORSKIE. Laboratorium Ryba- 


ckie rozszerza zakres pracy nauko- 


wo-badawczej: GŁ. WYB 99. 


Inne placówki badawcze polskie 

OBSERWATORIA ASTR. Wanda 
Bacewiczówna, Odbudowa gmachu 
Obserwatorium Astronomicznego: 
STOL 14. Mowa o zabytkowym bu- 
dynku Warszawskiego Obserwato- 
rium Astronomicznego w Alejach 
Ujazdowskich. Przy sposobności tro- 
chę zewnętrznej historii Obserwato- 
rium. 


Inne placówki badawcze 
zagraniczne 
OBSERWATORIA. 
o Obserwatorium 
URAN 10/12 (48). 
STACJE. J. Kurt. Sewastopolska 
stacja biologiczna: ŻN 58. 


MATERIALNE PODSTAWY 


Nowe dane 
na Mt Palomar: 


NAUKI 
Pracownicy naukowi 
POMOC PAŃSTW. Stanisław 


Grzelecki, Nowy krok naprzód: SŁ. 
POL 66. Krótki artykuł w związku 
z zamierzoną pomocą materialną dla 
naukowców ze strony Komisji kLopie- 
rania Twórczości Naukowej i Arty- 
stycznej. 


MIEDZYNARODOWA 
WSPÓŁPRACA I KONTAKTY 
NAUKOWE 


Instytucje i organizacje 
POLSKA: ZSRR. Wspólpraca ob- 


serwatorium wrocławskiego z obser- 
watoriami radzieckimi (Wywiad spe- 
cjalny z prof. Eugeniuszem Rybka): 
PRZYJ 


25 


Współpraca i wymiana 


DOKUMENTACJA. Wspólpraca 
z Czechosłowacją w zakresie doku- 
mentacji: BIBL 1/2. Ustalenie wy- 
tycznych współpracy na konferen- 
cji Polsko-Czechosłowackiej Komisji 
Naukowo-Technicznej w Warszawie 


w styczniu br. 


Zjazdy i kongresy 


BIBLIOTEKARSTWO. Aleksan- 
der Birkenmajer, Międzynarodowy 
Zjazd Bibliotekarzy w Londynie: 
BIBL 1/2. Snrawozdanie z XIV Zjaz- 
du (wrzesień 1948). 

FILM. Kongres Zrzeszenia Między- 
narodowej Kinematografii Naukowej 
w Londynie: B.I. FIL 5—7. W paź- 
dzierniku ub. r. 

FILOZOFIA. Zjazd filozoficzny 
w Amsterdamie: P.FIL XLIX 4 (48). 
Obszerne sprawozdanie (nie wyłą- 
czając imprez towarzyskich) z X 
Międzynarodowego Kongresu filozo- 
ficznego z sierpnia 1948 r. 

HISTORYCZNE NAUKI. Tadeusz 
Manteuffel, IX Międzynarodowy 
Kongres Nauk Historveznych: RO. 
HIS XVII 2 (48). — IX. Międzynaro- 
dowy Kongres Nauk Historycznych: 
KW. TIS 5/4 (48). Komunikaty o or- 
ganizacji najbliższego z kolei zjazdu 
(Parvż. 1950 r.). 

PSYCHOLOGIA. Stefan Baley, 
Sprawozdanie z Kongresów. które 
odbyły się w Edynburgu i w Lon- 
dynie w lecie 1948 roku: PS. WYC 
3/4 (48). 


ORGANTZACTA NAUKI 
W POLSCE 


Instytucje do spraw nauki 


AKADEMIA NAUK. Józef Parnas, 
Doświadczenia radzieckie i nauka 
polska: ŻN 39. Autor widzi w Aka- 
demii Umicjętności tę instytucję, 
która bv mogła i powinna odegrać 
rolę Polskiei Akademii Nauk na 
wzór radzieckiej. 
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RADA GŁÓWNA. Z prac Radv 
Głównej: NO. SZK 7. — Osiągnięcia 
i zadania Rady Głównej do spraw 
nauki i szkolnictwa wyższego: POR. 
SP 8/9. Oba krótkie artykuły doty- 
czą zebrania sprawozdawczego Rady 
Głównej (14—15 lutego br), na 
którym podsumowano działalność 
i osiągnięcia tej instvtucji w r. ub. 
oraz wytyczono dalsze zadania na 
najbliższą przyszłość. — Szczegółowe 
sprawozdanie z przebiegu dyskusji 
na tym zebraniu zamieszcza ŻN 39: 


Z działalności Rady Głównej: Dy- 
skusja nad referatem min. Kras- 
sowskiej. 


Zagadnienia ogólne 


PLANOWANIE NAUKI Ewa Ma- 
leczyńska, Dokoła zagadnienia pra- 
cy naukowej na prowincji. Z do- 
świadczeń wroclawskich: ŻN 58. 


ORGANIZACJA NAUKI 
ZA GRANICA 


Instytucje do spraw nauki 


ZWIĄZEK RADZIECKI. Komitet 
Higieniczny w Związku Radzieckim: 
P.T. LEK 12. Przy Naukowej Radzie 
Medycznej Ministerstwa Ochrony 
Zdrowia ZSRR powołany został spe- 
cjalny Komitet, mający za zadanie 
kontrolowanie prac i dzialalności 
naukowej wszystkich instytucji i to- 
warzystw naukowo-higienicznych. 


Poszczególne nauki 


NAUKI TECHNICZNE W SZWE- 
CJI. Edv Velander, Organizacja 
naukowych badań technicznych 
w Szwecji: ŻN 39. Szczególowe i sy- 
stematvczne przedstawienie struk- 
tury szwedzkich badań  technicz- 
nych we wszystkich jej formach i na 
różnych szczeblach (oświata. prze- 
mysł, szkolnictwo wyższe, rady i ko- 
misje badawcze. instytutv. akademie 
i towarzystwu naukowo-badawcze). 
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POPULARYZACJA NAUKI 
Zagadnienia ogólne 


FILM NAUKOWY. Józef Majkut, 
Film naukowy dla wsi: D.JUT 7. 
Autor podaje cechy dobrego filmu 
oraz uzasadnia potrzebę jego i zna- 
czenie. — H. Nozet, Film w naucza- 
niu fizyki i chemii: B.I. FIL 5—7. 
Autor przedstawia możliwości zasto- 
sowania filmu naukowego w naucza- 
niu jako środka uzupełnienia bra- 
ków pracowni szkolnej. Przeniesienie 
widza do doskonale wyposażonego 
laboratorium naukowego oraz poka- 
zanie w ogromnym powiększeniu 
ważnych szczegółów stawiają nie- 
wątpliwie film w rzędzie poważnych 
środków kształcenia. 


SOCJOLOGIA NAUKI 


Międzynarodowa rola 
i odpowiedzialność nauki 


NADUŻYCIA NAUKI. Marian 
Muszkat, Medycyna w służbie zbro- 
dni: WOL L. 20 i 21 (48), przedruk 
z PROB 8 (45). Autor przeprowadza 
analogię między celami i metodami 
medycyny amerykańskiej a hitle- 
rowskiej. — Marian Muszkat, Na 
marginesie spraw atomowych: P. 
ZBR 74 i 76. Autor odmalowuje z jed- 
nej strony nęcące perspektywy za- 
stosowań energii atomowej do celów 
pokojowych -i stawia tu za wzór 
kierunek badań atomowych w Źwiąz- 
ku Radzieckim. z drugiej jednak 
strony przypomina o groźnym nie- 
bezpieczeństwie nadużycia tego pięk- 
nego wynalazku do celów wojen- 
nych, jakie przyświecają przede 
wszystkim monopolistom amerykań- 
skim, krzyżującym wszelkie „próby 
porozumienia politvcznego w przed- 
miocie międzynarodowej kontroli 
energii atomowej“. 


506 PRZEGLĄD PRASY KRAJOWEJ 


Nauka a gospodarka narodowa 
i światowa 


PRODUKCJA. S. Wawiłow. Na- 
uka w służbie produkcji socjali- 
stvcznej: GŁ. WYB 111. Osiągnięcia 
nauki radzieckiej jako czynnika 
wzrostu wytwórczości we wszyst- 
kich dziedzinach gospodarki pań- 
stwowej i społecznej. — |Jan La- 
chowicz, Nauki nie da się oderwać 
od życia: Z. POM. 99. W związku 
z odkryciami uczonych radzieckich 
w dziedzinie hodowli roślin. 

ZDROWIE. Radziecka nauka bio- 
logiczna a służba zdrowia (SOWIET- 
SKOJE ZDRAWOCHRANIENIJE, 
1948, Nr 5, N.A. Siemaszko): ZDR. P 
3/4. Przeciwstawienie biologii ra- 
dzieckiej i burżuazyjnej na polu 
ich zastosowań praktycznych. Jedną 
z najjaskrawszych konsekwencji bio- 
logii idealistycznej jest wedlug auto- 
ra eugenika i higiena rasowa, obie 
wyraźnie klasowe i wrogie postę- 
powi. W przeciwieństwie do tego me- 
dycvna radziecka, uznając wpływ 
czynnika społecznego na rozwój or- 
ganizmu ludzkiego. zdąża „do pod- 
niesienia stanu zdrowotnego społe- 
czeństwa drogą profilaktyki i świa- 
domej zmiany warunków bytu". 


Nauka a państwo: nauka a polityka 


DEMOKRATYZACJA NAUKI. 
Eugenia Krassowska, Czterolecie 
rozwoju nauki polskiej: ODR 9. Ob- 
szerny artykuł w pewnvm skrócie 
daje sumaryczny obraz osiągnięć 
polskiej nauki powojennej, nie szczę- 
dzi jednak częstokroć surowej kry- 
tyki tych jej przejawów, które zda- 
niem autorki nie odpowiadają wy- 
maganiom naszych czasów, a to 
skutkiem zbytnicgo na ogół zapa- 
trzenia się w naukę zachodnią przy 
jednoczesnym _niedocenianiu do- 
świadczeń nauki radzieckiej. Arty- 
kuł jest fragmentem przemówienia, 


wygloszonego na posiedzeniu Rady 
Głównej do Spraw Nauki i Szk. Wvż- 
szego. Por. niżej: Stan, potrzeby i za- 
dania nauki. 

NAUKA A ZBROJENIA. Nauka 
brytyjska a przygotowania wojen- 
ne: ŻN 38. 


Społeczna rola nauki 


HUMANIZM NAUKOWY. Maciej 
Kowalski, W trosce o człowieka: D. 
JUT 14. Stojąc na stanowisku, że 
„nauka nie dysponuje Środkami po- 
znania pełnej osobowości czlowieka”, 
autor odmawia kryteriom nauko- 
wym decydującej roli w humaniza- 
cji życia społecznego. Nie odpowia- 
da mu również postawa humanizmu 
socjalistycznego. Cały artykuł ope- 
ruje właściwie tylko negacją, swe- 
go pozytywnego stanowiska autor 
wyraźnie nie uwidocznia Wysnuwa 
je czytelnik raczej tylko z milczą- 
cych argumentów ex contrario. 

ROLA UCZONEGO. Kazimierz 
Stołyhwo, Florian Znaniecki: The 
Social Role of the Man of Know- 
ledge: ŻN 58. Ocena książki. 


Wolność nauki 


MONOPOL NAUKOWY. Mecena- 
si naukowi w USA: GŁ. NAU 0. 
Utajony pod kryptonimem krn 
autor krótkiego artykułu cytuje za- 
czerpnięte „z ostatnich zjazdów 
uczonych w Ameryce“ przykłady 
uzależnienia nauki amervkańskiej od 
kapitalistów. którzy przez ogromne 
dotacje podporządkowują sobie całe 
życie naukowe kraju. 


STAN. POTRZEBY I ZADANIA 
NAUKI 
W Polsce 
FILOLOGIA KLAS. W POLSCE. 
Lidia Winniczuk i Juliusz Doman- 
ski, Antyk w Polsce w 1948 r.: ME- 
AN 10 (48). 
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HISTORIA LASU. St Górzyński, 
Zaniedbana dziedzina wiedzy: Ilisto- 
ria lasu polskiego: K. CODZ 96. Po 
krótkim scharakteryzowaniu stanu 
tej nauki w Polsce autor wysuwa 
postulat założenia przy [Instytucie 
Bad. Leśnictwa specjalnego działu 
historycznego. 

HISTORIA MEDYCYNY. J. 
Szmurło, Najważniejsze zadania hi- 
storii medycyny w chwili obecnej: 
S. PAU 8 (48). Streszczenie pracy 
mającej na uwadze tylko naukę 
polską i jej obecny stan. 

HISTORIA PRAWA POLSKIEGO. 
Michel Sczaniecki, Chronique des 
travaux d'histoire du droit polonais 
parus en Pologne de 1959 a 1946: 
C. PHIS I (48). Praca, napisana 
w jęz. francuskim. daje obszerny 
przegląd krytyczny publikacji na- 
ukowych oraz bogatv materiał bi- 
bliograficzny. 

LOGIKA. fnocentv M. Becheński, 
Stan i potrzeby historii logiki for- 
malnej: P. FIL XLIV 4 (48). 

NAUFA POLSKA. Eugenia Kras- 
sowska Nowe zadania nauki i szkol- 
nictwa wyższego: ŻN 38. Skrócony 
tekst przemówieniu wygloszonego na 
posiedzeniu Rady Głównej w dniu 
14 lutego 1949 r., część o znaczeniu 
zasadniczym in exfenso. Por. wyżej: 
Socjologia nauki w ust. Demokratv- 
zacja nauki. — Eugenia Krassowska. 
Perspektywy nauki polskiej: ODR 
10. Dalszy ciąg ogłoszonego w ODR 
9 artykułu ..Czterolecie rozwoju na- 
uki polskiej“ (por. jak wyżej). Au- 
torka charakteryzuje przyczyny nie- 
zbyt zadawalającej sytuacji ideo- 
logicznej nauki, poczem kreśli nowe 
jej zadania i drogi ich realizacji. — 
Streszczenie obu artvkułów prawie 
bez komentarzy. bo tylko -z małym 
zastrzeżeniem co do hamującej. we- 
dług zdania autorki, roli odmien- 
ności światopoglądowej uczonych 
w rozwoju nauki. zamieszcza D. 
JUT 12 w rubryce Co piszą inni... 


Za granica 


ANTROPOLOGIA NIEMIECKA. 
Jan Czekanowski. Antropologia 
w Niemczech: P.ANTR XV (48). 


ARCHEOLOGIA RADZIECKA. 
Witold Hensel. Prace badawcze ar- 
cheologów radzieckich: P. ZACH 3/4. 
Sprawozdanie z ostatniego tomu 
archeologicznego wydawnictwa Aka- 
demii Nauk ZSRR: SOWIETSKA JA 
ARCHEOŁOGIA TX. 1947. 


ASTRONOMTA RADZIECKA. 
Aleksander Michajłow, Astronomia 
w ZSRR: URAN.1—5. Przedruk ar- 


tvkułu zamieszczonego w ŻN 55/34. 


CHIRURGIA FRANCUSKA. Jan 
Kossakowski, Chirurgia dziecięca 
we Francji (sprawozdanie z podróży 
naukowej): P.T. LEK 15 i 14. 

ESTETYKA RADZIECKA. Sabina 
Lewi (iłum.). Zadania estetyki ra- 
dzieckiej: M. WSP 1/2. Streszczenie 
(wg czasopisma WOPROSY FIŁO- 
SOFII 1, 1948) referatu M. M. Ro- 
zentala. dyskusji i końcowych prze- 
mówień na posiedzeniu Akademii 
Nauk Społecznych w marcu ub. r. 

FILOLOGIA KLASYCZNA W 
ZSRR: MEAN 1/2. Okropna tran- 
skrypcja nazw rosyjskich! Nawet 
znający ten język nie może odcy- 
frować prawdziwego brzmienia słów! 

FIZYKA NIEMIECKA. Aleksander 
Rogalski, Kronika Niemiec Współ- 
czesnych: Badania nad energią ato- 
mową w Niemczech: P.ZACH 12. 


GEOGRAFTA RADZIECKA. An- 
drzei Grigorjew. Rozwój nauk geo- 
graficznych w ZSRR: WOL 52. Roz- 
poczynając od stwierdzenia, że już 
w Rosji przedrewolucyjnej geografia 
wyprzedziła w wielu dziedzinach 
geografię zagraniczną, autor kończy 
nodobnvm wnioskiem ocenę geogra- 
fii radzieckiej w porównaniu z ka- 
pitalistyczną. 

HISTORIA WYCHOWANIA. Bog- 
dan Suchodolski, O nowv typ histo- 
rii wychowania: NO. SZK. 4 (48). 
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Autor rozróżnia dwa sposoby ujmo- 
wania historii wychowania: kroni- 
karski i pedagogiczny, z których 
drugi zdaniem prof. Suchodolskiego 
jest właściwy i plodniejszy w rezul- 
taty. 

HISTORIA PRAWA. Robert Be- 
snier, Chronique des travaux d'hi- 
stoire du droit publies en France du 
l-er Janvier 1959 au l-er Janvier 
1946: C. PHIS I (48). — Raymond 
Monier, Principaux ouvrages ou 
articles relatifs au droit romain 
parus en France de 1959 à 1947: C. 
PHIS I (48), — Vaclav Vanecek, 
Chronique d'histoire du droit en 
Tchćcoslovaque de 1958 a 1947: C. 
PHIS I (48). — Yougoslavie: C. PHIS 
I (48). Wszystkie te bardzo obszerne 
(prócz ostatnicgo) artykuły, napisa- 
ne w jęz. francuskim. dają bardzo 
bogaty, krytycznie opracowany ma- 
teriał bibliograficzny. 

HISTORIOGRAFIA FRANCU- 
SKA. René Rancoeur, Historia we 
Francji 1959—1946: KW. HIS 5/4 
(48), W systematycznym układzie 
materiału autor daje obszerny kry- 
tyczno-bibliograficzny przegląd pu- 
blikacji naukowych. 

NAUKA CHIŃSKA. Witold Ja- 
błoński, Chińska myśl naukowa 
w pętach tradycji: PRÓB 4. Opiera- 
jąc się na materiale historycznym 
i analizując charakter całej cywili- 
zacji chińskiej. autor przedstawia 
skutki skrępowania myśli naukowej 
przez poglądy i doktryny filozo- 
ficzno-religijne, jak Konfucjanizm 
i Taoizm (pogarda do techniki i wie- 
dzy ścisłej.  literalizacja nauki 
itd.). — Aleksy Draga. Odradzająca 
się nauka chińska: PROB 4. Wvcho- 
dząc z założenia. że charakter i po- 
stawa badań naukowych stoją w ści- 
słvm związku z warunkami go- 
spodarczymi i społecznymi, autor 
przedstawia stopniowe odradzanie 
się nauki chińskiej pod wpływem 
doktryny marksistowskiej na tere- 
nach Chin komunistycznych. 


NAUKA RADZIECKA. A. Sa- 
marin, Nauka radziecka mobilizuje 
siły przyrody i spoleczeństwa: 
WYB 95. Pobieżna charakterystyka 
nauki radzieckicj z podkreśleniem 
spolecznego jej elementu i plano- 
wości. 

NEUROCHIRURGIA RADZIĽC- 
KA. Stanisław Bendarzewski, O ra- 
dzieckiej neurochirurgii. Wrażenia 
z klinik ZSRR: PROB 5. — Stanisław 
Bendarzewski, O mojej pracy w neu- 
rochirurgicznych klinikach ZSRR: P. 
T. LEK ft i 12. Artykuły nie są 
identyczne, jakkolwiek oba dają 
przegląd rozwoju neurochirurgii ro- 
syjskiej oraz działalności wybitniej- 
szych jej przedstawicieli. 

PEDAGOGIKA CZESKA. L. Kra- 
tochvil,  Wspólezesna pedagogika 
czeska: Ż. SZK 5. Zwięzle przedsta- 
wienie nowych problemów pedago- 
eicznych, reprezentowanych przez 
czeskich pedagogów. Autor podkre- 
śla samodzielność i oryginalność my- 
śli pedagogicznej i dydaktycznej. 

PREHISTORIA NIEMIECKA. Upa- 
dek prehistorii w zachodniej strefie 
niemieckiej: OTCH. W 54 Kore- 
spondencja z Würtenberg Baden 
przedstawia wprost oplakany stan 
nauk prehistorycznych na tamtej- 
szym uniwersytecie: brak zaintereso- 
wania, brak nowvch sił naukowych, 
sposób nauczania po prostu dzie- 
więtnastowieczny (tylko teoretyczno- 
książkowy) itd., itd. 

SLAWISTYKA SZWEDZKA. Józef 
Trvpućko, Szwedzka slawistvka po 
roku 1939: SL. OCC XIX (49). 

TELEWIZJA NIEMIECKA. Ale- 
ksunder Rogalski, Kronika Niemiec 
Współczesnych: Wznowienie nie- 
mieckich badań telewizyjnych: P. 
ZACH 1⁄2. ; 


Zagadnienia ogólne 
BIOLOGIA. Badana biologii 
współczesnej i ich znaczenie prak- 
tyczne: Ż. SZK 5. krótkie streszcze- 
nie tez artykułu Stanisława Sko- 
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wrona, Znaczenie i zagadnienia 
współczesnej biologii (ŻN 35/56). 

EKONOMIA. Seweryn Żurawicki, 
Na bezdrożach burżuazyjnej ekono- 
mii: ŻN 59. Krytyka całokształtu 
ekonomii burżuazyjnej: jej stanu 
obecnego, metod i techniki badań 
oraz ostatecznych rezultatów. ze sta- 
nowiska marksizmu. 

FIZYKA. F. C. Frank, Najnowsze 
odkrycia w dziedzinie promieni kos- 
micznych. GŁ. ANG 15. 

UDZIAŁ POLSKI W NAUCE. Bo- 
lesław Skarżyński, Do kogo należy 
głos w nauce?: G. KRAK +7. Autor 
słusznie zwraca uwagę na kompleks 
niższości Polaków w ocenie własne- 
go wkładu do światowej nauki, po- 
wodujący ciągłe oglądanie się na 
zagranicę i ślepy podziw, zwłaszcza 
dla nauki niemieckiej. Przecież i An- 
glia dopiero od pięćdziesięciu lat 
wyzwoliła się spod prymatu niemiec- 
kiego i nauka amerykańska jest wła- 
Ściwie dziełem uczonych europej- 
skich. A że Polska istotnic nie do- 
równuje wielu krajom, to winą tego 
jest fakt, że w Polsce nauka nigdy 
nie była zbyt popularna: marnowa- 
no możliwości i talenty. Chodzi 
więc teraz o to, żeby stworzyć dla 
nauki polskiej odpowiednie warunki 
materialne i atmosferę moralną. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE 
W POLSCE 


Programy studiów 


HISTORIA MEDYCYNY. A. Smo- 
luchowski, Kilka słów o historii me- 
dycyny (na marginesie zmiany pro- 
gramu studiów lekarskich: ZDR. P 
5/4. Więcej od mechanicznego prze- 
niesienia wykładów z historii medy- 
cyny z I na III rok studiów intere- 
suje autora treść i sposób ujęcia 
wykładanego przedmiotu. Dotych- 
czasowy kierunek, budujący historię 
medycyny przede wszystkim na ży- 
ciorysach sławnych i genialnych le- 


nie odpowiada dzisiejszym 
czasom. Rozwój medycyny był 
w dużym stopniu uzależniony od 
przemian i warunków spolecznych. 
l ten to socjologiczny element musi 
dominować w ujęciu historii medy- 
cyny 

MUZYKOLOGIA. Andrzej Dobro- 
wolski, S. Łobaczewska. ks. H. 
Feight — Metodyka nauczania histo- 
rii muzyki: R. MUZ 7/8. Recenzja 
książki, przedstawiającej metody na- 
uczania historii muzyki na różnych 
stopniach szkolnictwa w zależności 
od programów i ilości godzin wy- 
kładowych. 

PSYCHOLOGIA. Stefan  Baley, 
Echa dyskusji dotyczącej kształcenia 
psychologów-praktyków na uniwer- 
sytetach polskich: PS. WYC 5/4 (48). 
Dyskusję wszczął artykuł w GŁ. 
LUD. wywołując odpowiedzi w tym- 
że piśmie i w RZPL. Tu autor to- 
nem — jak się zdaje — nieco poiryv- 
towanym stara się tę dyskusję za- 
kończyć stanowczym stwierdzeniem, 
że kształcenie psvchologów-prakty- 
ków należy i powinno należeć do 
uniwersytetów, a wszelkie niedocią- 
gnięcia można usunąć przez zmianę 
programu studiów psychologicznych 
oraz wymagań egzaminacyjnych. 

TECHNIKA. E. T. Geisler, Omó- 
wienie treści wykładów i ćwiczeń 
z obrabiarek 1 obróbki metali 
w związku z dwustopniowością wyż- 
szego szkolnictwa technicznego: P. 
MECH 295. Svstematvczne podanie 
i zanalizowanie programu z uwzględ- 
nieniem innych zwiozanvch z tym 
zagadnień (rozbudowa laboratoriów. 
skład personalny, podręczniki itp.). 


karzy, 


Sprawy organizacy jno-techniczne 


KORESPONDENCYJNE STUDIA. 
Tadeusz Hilarowicz, Sprawa wyż- 
szej szkoły 'korespondencyjnej: 
WIEŚ 15. W nawiązaniu do artykułu 
Józefa Barteckiego, Wvższa wiedza 
dla ludzi na prowincji (WIEŚ 12), 
autor przedstawia dotvchczasowe 
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próby i osiągnięcia w tej dziedzinie 
na terenie polskim oraz poddaje 
rozważaniom szereg koncepcji, clo- 
tvczących właściwej organizacji te- 
go rodzaju studiów. — Michał Rę- 
kas, Wyższe studia korespondency j- 
ne: WIEŚ 16. Autor wysuwa szereg 
trudności technicznych, nastręczają- 
cych się przy organizacji studiów 
korespondencyjnych, i podaje różne 
sposoby ich rozwiązania. 

KURSY PRZYGOTOWAWCZE. 
Zmienia się oblicze społeczne Wyż- 
szych Uczelni: Nowy system rekru- 
tacjj na kursy przygotowawcze: 
G.LUD 49. Wvniki konferencji pra- 
sowej na temat rcorganizacji kursów. 
— Przed reorganizacją Kursów Przy- 
gotowawczych: ŻN 59. Krótka infor- 
macja o rodzaju projektowanych 
zmian. 

MEDYCYNA. Jerzy  Choróbski, 
W sprawie anestetystów: P. T. LEK 
9. Anestezjologia nie jest w Polsce 
popularna, utworzenie jednak odpo- 
wiednich stanowisk etatowych roz- 
wiąże zagadnienie przygotowania 
kadr specjalistów i praktyków w tej 
dziedzinie. 

ORGANIZACJA SZKOLNICTWA. 
Włodzimierz Michajłow, Problemy 
szkolnictwa wyższego: GŁ.NAU 4. 
Autor po podsumowaniu dotychcza- 
sowych naszych osiągnięć organiza- 
cyjnych zwraca uwagę na nowe po- 
trzeby i zadania dalszych reform, 
podkreślając silnie zasadę plano- 
wości. 

SŁUŻBA ZDROWIA. Henryk Wil- 
czyński, Plan inwestycyjny służby 
zdrowia: Szkolnictwo i Instytuty 
Naukowe: SŁ.PÓW 44. 

TECHNICZNE SZKOLNICTWO. 
Henryk Golański, Reforma wyższe- 
a0 szkolnictwa technicznego: DZ. 


ZACH 44 (przedruk z BIUL. INF. 


NOT 4 (48). — W. Gwiazdowski, 
O współpracy międzyuczelnianej 
Zakładów Obróbki Metali oraz 


współpracy z [Instytutem Obrabia- 
rek i Narzędzi: P. MECH 2/5. Uwagi 


dotyczą Szkoły [Inżynierskiej im. 
Wawelberga w Warszawie. — Wa- 
cław Moszyński, Laboratorium pod- 
staw budowy maszvn czynnikiem 
postępu w dziedzinie budownictwa 
maszynowego: P. MECH 2/5. Arty- 
kul wprawdzie dotyczy przede 
wszystkim odpowiedniego zakładu, 
katedry i laboratorium Politechniki 
Warszawskiej, ma jednak charakter 
ogólno-teoretyczny. porusza bowiem 
zarówno historię i organizację, jak 
i samo znaczenie badań maszyno- 
znawczych. Przy sposobności nale- 
ży podkreślić chwalebny zwyczaj 
PRZEGLĄDU MECHANICZNEGO 
poprzedzania artykulów szczegóło- 
wym konspektem treści: ułatwia to 
tak czytelnikom, jak zwłaszcza bi- 
bliografom szybką orientację w za- 
wartości artykułu. — Zagadnienia 
dwustopniowości studiów technicz- 
nych dotyczy krótki artykuł w GŁ. 
WP 101: Naukowiec i praktyk: No- 
we dwa stopnie studiów inżvnier- 
skich. 

ZAKŁADY UCZELNIANE. Bogu- 
sław Leśnodorski, Organizacja za- 
kładów uczelnianych: ŻN 39. Ob- 
szerne i wyczerpujące omówienie 
całokształtu zagadnienia tworzenia 
zespołów katedr z jednoczesnym 
wyszczególnieniem bibliografii prac 
na ten temat, jakie się ukazały po 
wojnie w czasopiśmiennictwie pol- 
skim. 


Sprawy personalne 


RUCH SŁUŻBOWY na wyższych 
uczelniach: P. T. LEK 9 i 10. Doty- 
czy tylko wydziałów lekarskich. 


Uczelnie i zakłady 


AKADEMIA GÓRNICZA. Witold 
Biernawski, Zakład i Laboratorium 
Mechanicznej Obróbki Materiałów 
w Akademii Górniczo - Hutniczej 
w Krakowie: P. MECH 2/3. Urządze- 
nie i organizacja. 

POLITECHNIKA WARSZ. Ed- 


mund Oska, Działalność naukowo- 
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techniczna Zakładu Obróbki Metali 
Politechniki Warszawskiej w latach 
1921—1959: P. MECH 275. 


STUDIUM PRAWNO-ADMIN. Ja- 
nina Budkowska, Studium Prawno- 
Administracyjne w Olsztynie: P. 
ZACH 54. Trzyletnie dzieje uczelni. 


ŚLĄSKA AKADEMIA LENAR- 
SKA. Bogumił Miklica, W siedzibie 


wiedzy lekarskiej służącej Światu 
pracy: ŚŻ 5. 
UNIWERSYTET POZNAŃSKI. 


Kazimierz Ajdukiewicz, Uniwersv- 
tet Poznański w latach powojen- 
nych: G. POZN 57. — Zakłady bio- 
logiczne i ich obsada: WSZ 4. Suche 
wyszczególnienie. — Poznań jako 
ośrodek naukowo - badawczy: G. 
LUD 96. Poza Uniwersytetem artv- 
kuł w równej mierze zajmuje się 
również Poznańskim Towarzystwem 
Przyjaciół Nauk oraz Instytutem Za- 
chodnim. 

ZAKŁAD ZOOLOGII U.P. W pra- 
cowniach uczonych. Rozmowa z proł. 
Kazimierzem Simmem, kierownikiem 
Zakładu Zoologii Uniwersvtetu Po- 
znańskiego: G.POZN 56. 

ZAKŁADY ANTROPOLOGII. P. 
ANTR. XV (48) zamieszcza sprawo- 
zdania z działalności poszczegól- 
nych zakładów antropologicznych 
na uniwersytetach polskich: o Za- 
kładzie Antropologii Uniw. Jag. w r. 
akad. 1946/47 pisze Kazimierz Sto- 
łyhwo, — Uniwersvtetu Warszaw- 
skiego w r. ak. 1946/47 oraz 1947/48 — 
Bolesław Rosiński, — Uniwersytetu 
Poznańskiego w r. ak. 1947/48 i do 
końca r. 194S — Jan Czekanowski. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE 
ZA GRANICĄ 


Sprawy organizacy jno-techniczne 


SZWECJA. Zbigniew [olejewski, 
Organizacja studiów slawistycznych 


w Szwecji: SL.OCC XIX (48). 


ZWIĄZEK RADZIECKI. Stefan 
Rozmaryn, Organizacja szkolnictwa 
wyższego w ZSRR. Część II. Kadry 
naukowe: ŻN 538. Autor daje przej- 
rzysty schemat personalnej organi- 
zacji wyższych uczelni, wskutek jed- 
nak pewnych specyficznych odręb- 
ności radzieckich stopni i tytułów 
naukowych nie wszędzie ściśle ze- 
stawia je z polskimi. I tak mówiąc, 
że stopień kandydata nauk jest swe- 
go rodzaju habilitacją, gdyż upraw- 
nia automatycznie niemal do tytułu 
docenta, zapomina o tym, że ra- 
dzieckiej docentury nie powinno się 
zestawiać z tytułem polskiego do- 
centa, a to z tej prostej przyczyny, 
że radziecki tytuł docenta, któremu 
w instytutach naukowo-badawczych 
odpowiada tytuł starszego współpra- 
cownika naukowego, nie uprawnia 
do prołesury i jest więc raczej od- 
powiednikiem naszego wykładowcy 
(wykłady zlecone), lektora lub t. p. 
Tymczasem isłotą naszej docentury 
jest wlaśnie prawo do zajęcia kate- 
dry profesorskiej, lo czego w uczel- 
niach radzieckich uprawnia właśnie 
dopiero tytuł doktora. Stopień więc 
kandydata odpowiadałby najbar- 
dziej, zgrubsza biorąc (a to z braku 
stopniowania tvtułów magistra 
i doktora), naszemu  doktoratowi, 
stopień zaś doktorski — naszej do- 
centurze. — Stefan Rozmaryn, Or- 
ganizacja szkolnictwa wyższego 
w ZSRR. Częśc IJl: Nauczanie: ŻN 
59. — [mponujące osiągnięcia wyż- 
szego szkolnictwa w Związku Ra- 
dzieckim. Prof. Biernawski mówi 
o swym pobycie w ZSRR: DZ. POL 
89. Cały nieduży artykuł dotyczy 
organizacji szkolnictwa w bardzo 
ogólnikowych zarysach, po wyczer- 
pującej więc pracy S. Rozmaryna, 
poprzednio zaś J. Dembowskiego 
i M. Choynowskiego, nie przynosi 
wiele nowego. 
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Uczelnie i zakłady 


FRANCJA. W. Turkowski, Wydział 
Lekarski Uniwersytetu w Strass- 
burgu: P. T. LEK 14. Krótka ogólna 
informacja. 

IZRAEL. Uniwersytet walki i od- 
budowy (Uniwersytet Hebrajski 
w Jerozolimie): BIUL. INF. POSEL- 
STWA IZR. 15. Ogólno-informacyjny 
artykuł, nieco tylko przesadny w to- 
nie. 

NIEMCY. Aleksander Rogalski, 
Kronika Niemiec  Wspólczesnych: 
Sprawa uniwersytetu katolickiego: 
P.ZACII 1/2. Ciekawe, że przeciw 
założeniu uniwersytetu katolickiego, 
propagowanemu przede wszystkim 
przez Stowarzyszenie Katolickiego 
Uniwersytetu w  pólnocno-reńskiej 
Westfalii. występują nawet poważni 
profesorowie katoliccy, twierdzac, że 
to niezgodne jest z pojęciem uniwer- 
sytetu i doprowadza do osłabienia 
katolickiej pozycji na uniwersyte- 
tach państwowych. 

SZWAJCARIA I ZSRR. Zbigniew 
Wierzbicki, Wyższe studia spół- 
dzielcze zu granicą (W Szwajcarii 
iw ZSRR): SP.P.N. XIV 4 (48). 

ZWIĄZEK RADZIECKI. S. Kafta- 
now, 20 nowych uniwersytetów po- 
wstało w ubiegłym roku w ZSRR: 
G.POZN 40. — Wł. Triegubow, Od 
Łomonosowa do naszych dni: 150-le- 
cie Uniwersytetu leningradzkiego: 
WOL 59. 


TECHNOLOGIA NAUKI 
Technika pracy naukowej 


(umysłowej) 
PRACA NAUKOWA. Juliusz 
Ulam, Philip Pollack: Careers in 


Science: ŻN 59. Recenzja książki, 
stanowiącej wprowadzenie adepta 
pracy naukowej w istotę i zadania 
zawodu uczonego. 
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Zastosowania 
pomocy technicznych w nauce 
FILM jako narzędzie wiedzy. 


Skrót artykułów.z THE LISTENER 
28. X. 48 r. (Robert Watson-Watt, 
dr T. E. Alibone): PROB 5. — Film 
pomaga w pracy naukowej: GŁ 
ANG 15. Wspólny tytuł dla trzech 
niedużych artykułów: Robert Watt, 
Oko. które nigdy nie śpi: T. E. Ali- 
bone, Zdjęcia okresowe; Arthur 
Hughes, Badanie żywych komórek. 

LUSTRO. Mieczysław Wallis, Lu- 
stro w technice i nauce: W. Ź 5. 
Autor przechodzi kolejno kilka waż- 
niejszych dziedzin. w których lustro 
znajduje szerokie zastosowanie jako 
narzędzie pracy (technika. żeglar- 
stwo, sztuka wojenna, lecznictwo, fi- 
zyka, przede wszystkim zaś astro- 
nomia). 


TEORIA I KRYTYKA NAUKI 


Definicja i zakres nauki 
oraz poszczególnych dyscyplin 


ENCYKLOPEDIA PRAWA. Józef 
St. Piątkowski, Próba marksistow- 
skiego wstępu do nauk prawnych: 
PAŃ.PR 2. Jest to ocena książki 
Zygmunta lIzdebskiego: Encvklope- 
dia prawa w zarysie. Autor recenzji, 
wytykając książce szereg nieporozu- 
mień w ujęciu tematu ze stanowiska 
teorii marksistowskiej, sprzeciwia 
się między innymi pojmowaniu „en- 
cyklopedii prawa“ jako nauki od- 
rębnej, samodzielnej i Ścisłej. 

FENOGRAFIA. Artur Hutnikie- 
wicz, Legenda Mickiewiczowska: D. 
JUT 9. Właściwą treścią artykułu 
jest ocena książki Stefana Kawyna, 
Z badań nad legendą miekiewiczow- 
ską. Studia i szkice fenograficzne. 
Poprzedza go jednak długi wstęp 
o historii i zakresie młodej nauki, 
jaka jest (enografia. starająca się 
wniknąć w tajniki geniuszu. 

FILOZOFIA. Adam Schaff, Przed- 


miot filozofii w świetle marksizmu: 
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M. WSP 1/2. Autor precvzuje ze 
stanowiska marksizmu treść i za- 
kres filozofii oraz podaje jej de- 
finicję. Stwierdzajac  wieloznacz- 
ność tego terminu na przestrze- 
ni dziejów myśli filozoficznej. do- 
chodzi do wniosku. że filozofia 
w ogóle jest światopoglądem. Jedno- 
cześnie jednak rozróżniając filozofię 
spekulatvwną i naukową, związaną 
Zz rozwojem wiedzy  pozytywucej 
i przemian społecznych. przypisuje 
marksizmowi nową koncepcję [ilozo- 
Mii jako naukowego światopoglądu. 
Z tego stanowiska, na przekór wro- 
gom filozofii, przyznaje jej auto- 
nomiczność jako samodzielnej dzic- 


dzinie nauki. Artykul kończy się 
krótkim zarysem dziejów filozofii 
w ZSRR. 


PSYCHOLOGIA. Aleksander Hu- 
lek, J. Pierer: Psychologia jako na- 
uka: PS. WYC 3/4 (48). Krótkie 
sprawozdanie z książki. będącej wc- 
dług słów jej autora nie tylko wpro- 
wadzeniem do psychologii, lecz rów- 
nicż pewną syntezą stanu współcze- 
snego tej nauki. 

SOCJOLOGIA JĘZYKA. Jan Mu- 
karovsky, Notatki do socjologii ję- 
zyka poetyckiego: TW 5. Autor, 
podkreślając potrzebę i aktualność 
socjologii języka poctyckiego, przed- 
stawia na przykładach z literatury 
czeskiej kilka typowych problemów 
zachodzących w stosunku między ję- 
zykiem poetyckim a społeczeństwem. 

SOCJOLOGIA WYCHOWAW- 
CZA. Roman Stopa, Joseph S. Rou- 
cek and associates: Sociological Fun- 
dations of Education: ZN 59. Recen- 
zja zbiorowej pracy, wprowadzają- 
cej w socjologię wychowawczą. 

TECHNIKA. Mieczysław War- 
galla, Technika: W. Ż 4. Rola i zna- 
czenie techniki. współzależność nauki 
i techniki, osiągnięcia jej i widoki 
na przyszłość — oto treść tego nie- 
skomplikowanego artykułu. 


Życie Nauki — 32 


Filozofia nauki i poszczególnych 
dyscyplin 


FIZYKA: DIALEKTYKA. Włady- 
sław Krajewski, Dialektyka fizyki 
współczesnej: M. WSP 5. Perspektv- 
wy, jakie otworzyła współczesna li- 
zyka. stworzyły wdzięczny teren do 
filozofowania. Celuje w tym filozo- 
fia spekulatywna, która w chemii 
i fizyce jądrowej szuka rozwiązań 
wiecznego sporu między determini- 
zmem a indeterminizmem, idcali- 
zmem a realizmem itd. Podobną 
drogą poszedł autor wymienionego 
wyżej artykulu. Już w artykule: 
Materia i materializm w świetle fi- 
zyki współczesnej (M. WSP 6, 
1948), starał się wykazać, że fizyka 
nie podważa materializmu filozoficz- 
nego. 

FIZYKA: IDEALIZM - REALIZM. 
Henryk Mehlberg, Idealizm i realizm 
na tle współczesnej fizyki. Część Il: 
KW. FIL 5/4 (49). Część | ukazała 
się w zeszycie poprzednim (KW. FH, 
1/2. 1948): zob. Przegląd prasy ŻN 
55/54 (48). Tu autor zajmuje się spc- 
cjalnie dylematem idealizmu i me- 
tafizycznego realizmu w teorii świa- 
ta atomowego. 

MEDYCYNA. J. Wasserman Wro- 
gowie materializmu: ZDR. P 54. 
Ostre i umiarem nie grzeszące uwagi 
pod adresem W. Szumowskiego i jego 
książek: Filozofia medycyny oraz 
Dzieje filozofii medycyny, którvm 
autor zarzuca pseudonaukowość 
i idealistvczną propagandę. Przy tej 
sposobności nie szczędzi również 
autor nie tylko przychylnych recen- 
zentów dzieł Szumowskiego — Zem- 
brzuskiego (P. LEK 2. 1948) i Wik- 
tora (P. T. LEK 2, 1948), lecz i nie- 
przychylnych — Howorki (P. T. 
LEK 18, 1948) i Gustawskiego (ZDR. 
P 5/6. 1948), którzy według niego 
jako obrońcy materializmu „są nie- 
bezpicczniejsi niż sam Szumowski”. 
Dalszą listę wspomnianych w tvtule 
wrogów powiększają wskutek „błęd- 
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nych teorii, różnych mistycznych, 
irracjonalnych, metafizycznych — 
powiedzmy ogólnie — reakcyjnych 
koncepcji”: Brzezicki, Suchodolski, 
Staniec, Szuman, Grzywak-Kaczyń- 
ska, Bornstajn i M. Kacprzak. 
POZNANIE NAUKOWE. Ks. Jan 
Dorda, Kompetencje naukowego po- 
znania: P. POW 4. Rozważania 
i wnioski oparte są tu również o [i- 
zykę atomową. Zob. wyżej FIZYKA. 


Klasyfikacja i wzajemny stosunek 
nauk 
EPISTEMOLOGIA: 
Kazimierz Ajdukiewicz, Epistemo- 
logia i semiotyka: P.FIL XLIV 4 
(48). Tematem artykułu jest sprawa 
dopuszczalności czy niedopuszczal- 
ności wyprowadzania wniosków me- 
tałizycznych z badań nad pozna- 
niem. Autor uzasadnia drugą ewen- 
tualność, a to na podstawie rozbież- 
ności języka epistemologa i filozofa 
na skutek odcięcia się tego ostatnie- 
go od języka przedmiotowego, który 
jedynie zdolny jest do mówienia 
o tzw. rzeczywistości. 

NAUKI PRZYRODNICZE: FILO- 
ZOFIA. Nowe spojrzenie na fizykę: 
ZNAK 15. Na tle filozoficznych in- 
terpretacji niektórych teoriii fizycz- 
nych, przede wszystkim teorii 
względności i teorii kwantów, autor 
dotyka postulatu metodologicznego 
rozgraniczenia nauk przyrodniczych 
od ` filozofii, stawiancgo wyraźnie 
przcz niektórych filozofów-tomistów. 
i kończy artykul slowami jednego 
z wybitniejszych zwolenników tego 
kierunku,  Maritaina:  .Dziedzina 
właściwa filozofii i dziedzina wła- 
ściwa nauk przyrodniczych nie po- 
krywają się. Nigdy wyjaśnienie na- 
ukowe nie może odsunąć lub zastą- 
pić wyjaśnienia filozoficznego. | od- 
wrotnie'. Należy się obawiać tego, 
że w twierdzeniu Maritaina kryją 
się szczególne prerogatywy dla filo- 
zofii. uprawniające ją do stawiania 
twierdzeń z mocą. jaka przysługuje 


FILOZOFIA. 


wyłącznie sprawdzalnym twierdze- 
niom naukowym. 


Metodologia nauki 
i metody poszczególnych dyscyplin 


FILOZOFIA. Jerzy Lande, O occ- 
nach. Uwagi dyskusyjne: KW. FIL 
5/4. (48). Artykuł, ujęty zasadniczo 
w ramy dyskusji z pracami M. Os- 
sowskiej o ocenach i podstawach na- 
ukowych moralności, dotyczy bezpo- 
średnio norm etycznych i poniekąd 
prawnych, w całości jednak zajmu- 
je się ogólnym zagadnieniem warto- 
Ściowania w metodologii naukowej. 

HISTORIA. Karol Górski, O in- 
terprctacji i wartościowaniu w histo- 
rii: S. TNT ( (47—48). Streszczenie 
pracy o rodzajach interpretacji: im- 
manentnej (założenia historyczne) 
i transcedentnej (założenia politvcz- 
ne lub filozoficzne). Nowością tu jest 
uwydatnienie potrzeby (zresztą wąt- 
pliwej naszym zdaniem) stworzenia 
nowcj gałęzi nauk spolecznych, któ- 
rą autor proponuje nazwać koinolo- 
gią. Nauka ta miałaby dawać histo- 
rvkom zasób przeanalizowanych po- 
jęć, dotyczących teorii powstawania. 
rozwoju i upadku spoleczeństw. 

HUMANISTYKA. Tadeusz Ko- 
tarbiński, O lekceważeniu ewolucyj- 
nego punktu widzenia w metodologii 
humanistyki: M. WSP 1/2. Analiza 
źródeł przeciwewolucyjnych tenden- 
cji oraz krytyka czerpiących stąd 
natchnienie poszczególnych prądów. 
szkół. doktryn i uczonych. 

JĘZYK NAUKOWY. Andrzej 
Grzegorczyk. Próba ugruntowania 
semantyki języka opisowego: P.L 
XLIV 4 (48). Obszerny artykuł za- 
wiera próbę konstrukcji i definicji 
niektórych pojęć  semantvcznych 
w strukturze języka ze stanowiska 
jego pragmatvki, tj. ze stanowiska 
badań epistemologicznych związków 
zachodzących między- językiem 
a posługującymi się nim ludźmi. — 
Zagadnieniem języka nauki. ale 
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w sposób interesujący raczej spe- 
cjalistów zajmuje się również Maria 
Kokoszyńska, O pewnym warunku 
semantycznej teorii wiedzy: P.FIL 
XLIV 4 (48). 

NAUKI PRZYRODNICZE. Zyg- 
munt Zawirski, Uwagi o metodzie 
nauk przyrodniczych: P.FIL XLIV 

(48), Uwagi te dotyczą sposobu 
sprawdzania hipotez w naukach 
przyrodniczych. 

PEDAGOGIKA. Stefan Wołoszyn, 
O normie pedagogicznej: S. TNT 1 
(47—48). Przegląd i klasyfikacja 
norm pedagogicznych w zależności 
od sposobu pojmowania wychowania 
oraz ich uzasadnienie z punktu wi- 
dzenia metodologicznego. 

PREHISTORIA. Włodzimierz Ho- 
łubowicz, Studia nad metodami ba- 
dań warstw kulturowych w prehi- 
storii polskiej; S. INT 1 (47—48). 
Analizując celowość  dotychczaso- 
wych metod. stosowanych w prehi- 
storii polskiej. autor dochodzi do 
sformułowania metody najbardziej 
celowej i pozytywnej. 

SPRAWDZALNOŚĆ NAUKI. Hen- 
ryk Mehlberg, O sprawdzalnych za- 
lożeniach nauki: P.FIL XLIV 4 (48). 
Fematem artykułu jest aktualne 
ostatnio we współczesnej epistemo- 
logii zagadnienie, czy nauka empi- 
ryczna zawiera założenia niespraw- 
dzalnce. Autor rozważa ten temat na 
gruncie analizy logicznej zdań języ- 
ka. Istnienie zdań niesprawdzalnych 
w teoriach empirycznych nie zacie- 
ra wg autora granicy między nauką 
cmpiryczną a metalizyką, gdyż od- 
grywają w nich rolę tylko pomoc- 
niczą. nie naruszając zasadniczego 
postulatu  sprawdzalności, który 
uznaje w nauce empirycznej wyłącz- 
nie zdania i teorie sprawdzalne. 


Stosunek nauki do innych dziedzin 


kultury 
NAUNA: KULTURA. Wanda 
Moszczeńska, Nauka a kultura hi- 
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storyczna. Z rozważań nad związ- 
kami pomiędzy badaniem a szerze- 
niem wiedzy: W.Z 2. Autorce chodzi 
o ustalenie wpływu nauki historycz- 
nej na kształtowanie kultury histo- 
rvcznej. której przypisuje duże zna- 
czenie tak dla rozwoju intelektual- 
nego społeczeństw. jak też dla sa- 
mego postępu nauki. 

NAUKA: RELIGIA. ks. Jan Piwo- 
warczyk, Religia i nauka: T.POW. 

Kwestia konfliktu nauki i religi. 
ATE zresztą krótki i traktujący 
temat dość pobieżnie, nie wnosi wła- 
Ściwie nic nowego. Autor stara się 
sprowadzić zagadnienie do konflik- 
tu nie nauki i religii. lecz osób, do 
konfliktu więc psychologicznego. 


Teorie i kierunki naukowe 


ASTRONOMIA. Józef Witkowski. 
Kosmogoniczna teoria P. Jordana: 
URAN 10/12 (48). Autor przyznaje 
tej teorii pewne zalety, lecz z góry 
zastrzega się, że jak wszystkie teorie 
kosmogoniczne i ta nie zasluguje na 
większe zaulanie. 


BIOLOGIA RADZIECKA. Jan 
Dembowski, Teoria Miczurina — 
Łysienki: TR. LUD 99, 100, 101, 102 


i 105. Obszerne streszczenie odczytu, 
wygłoszonego 50 marca br. na na- 
radzie pracowników naukowych. 
Ostatni (5) odcinek artykulu (TR. 
LUD 105) zawiera dyskusję nad tre- 
ścią odczytu. — Streszczeniem, o wie- 
le krótszym i nierównie słabszym, 
tego samego odczytu jest również ar- 
tykuł. zamieszczony w ŻOŁN. P. 
Bolesław Wayda, Życie bez głodu: 
radziecka biologia realizuje najśmiel- 
sze marzenia ludzkości o ujarzmie- 
niu przyrody. | 
PRAGMATYZM. Maurice Corn- 
forth, O pragmatvzmie: M. WSP 5. 
Obszerna analiza i krytyka tego 
kierunku filozoficznego, zwłaszcza 
w odniesieniu do nauki, usiłuje wy- 
kazać niezgodność jego praktyki 
z teorią i głoszonymi przezeń celami 
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i kończy się taką ostateczną jego 
oceną: „Pragmatyzm... jest filozofią 
kapitalizmu”. 


TOWARZYSTWA T INSTYTUCJE 
NAUKOWE 


Towarzystwa naukowe w Polsce 


AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI. Ju- 
bileusz P.A.U.: S. PAU 8 (48). Prze- 
bieg uroczystości oraz lista nowych 
członków i laureatów nagród nau- 
kowych. 

Komisja Antropologiczna Polskiej 
Akademii Umiejętności w roku 1947/ 
48: P.ANTR XV (48). 

ANTROPOLOGICZNE. Franciszek 
Wokroj, Sprawozdanie z działalno- 
ści Polskiego [Towarzystwa Antropo- 
logicznego w 1948 roku: P.ANTR 
AV (48). 

ASTRONOMICZNE. Kronika P.I. 
M.A.: URAN 1—5. Zwięzłe informa- 
cje o Polskim Twie Miłośników 
Astronomii. 

FILOZOFICZNE. Julian Lewański, 
Z ruchu filozoficznego: P. ZACH 
5/4. Powstanie i działalność naukowa 
Wroclawskiego Twa Filozoficznego. 

HISTORYCZNE. Sprawozdania 
z działalności Zarządu Głównego 
oraz poszczególnych Oddziałów Pol- 
skiego [owarzystwa Historycznego 
zamieszcza KW. HIS 5/4 (48): Spra- 
wozdania Oddziałów P. T. H., In- 
stytutów i Towarzystw  Nauko- 
wych. — Tamże sprawozdania z dzia- 
lalności Towarzystwa Miłośników 
Historii w Warszawie, Komisji Hai- 
storycznej Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego oraz Wrocławskiego 
Twa Miłośników Historii. 

LEKARSKIE. Eugeniusz Kodej- 
szko, Polskie Towarzystwo Badań 
Naukowych nad gruźlicą. Sprawo- 
zdanie z działalności Towarzystwa 
za rok 1948: P. T. LEK 7. — Utwo- 
rzenie Oddziału Gdańskiego Polskie- 
po Towarzystwa Oto-laryngologicz- 


nego: P. T. LEK 14. — Sprawozdania 
z dzialalności Towarzystwa Lekar- 
skiego w Toruniu za rok 1948 za- 
mieszczają P. T. LEK 11 i 12 oraz 
NO. LEK 4. z posiedzeń Pozn. lwa 
Lek.: NO. LEK 2. 

METEOROLOGICZNE. Zebranie 
Polskiego [Towarzystwa  Metcorolo- 
gicznego i Hvdrologicznego: G. OBS. 
4. Z marca br. 

PREMISTORYCZNE. Sprawozda- 
nie z działalności Polskiego Towa- 
rzystwa Prehistorycznego w r. 1948 
zamieszcza OTCH. W 5/4. 

TORUŃSKIE TWO NAUKOWE. 
Szczegółowe wiadomości o Towa- 
rzystwie Naukowvm w Toruniu po- 
dają S. INT 1 (47—48): Sprawozda- 
nie z działalności Towarzystwa Na- 
ukowego w Toruniu za rok 1947; 
Wyciąg z protokólu  Dorocznego 
Walnego Zebrania (r. 1948): Regula- 
min Wydziałów; Skład Wydziałów 
Towarzystwa. 

WARSZ. TWO NAUKOWE. Ta- 
dleusz Manteuffel, Komisja Histo- 
ryczna Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego: KW. HIS 5/4 (48). 
Sprawozdanie z działalności w ro- 
ku 1948. Zob. wyżej: Twa MISTO- 
RTEANE: 

WROCŁAWSKIE TWO NALKO- 
WE. M. Zawadzka, Chlubn: dorobek 
Wrocławskiego lowarzysiwa Na- 
ukowego: SE. POL 87. — Grzegorz 
Sinko, W.T.N. — ośrodkiem postę- 
nowej nauki polskiej: DZ. POL 97. — 
Zebranie Wrocławskiego low. Naŭ- 
kowego: D. JUT 14. Wszystkie ar- 
tvkuły odnoszą się do dorocznego 
zebrania publicznego Towarzystwa. 


naukowe za granicą 


AKADEMTA NAUK ZSRR. Rozwój 
Akademii Nauk w Związku Radziec- 
kim: GLUD 29. — Sesja Akadenni 
Nauk ZSRR: W.Ż 2. Ogólnikowe 
sprawozdanie z wygłoszonych na se 
sji referatów. — Akademia Nauk 


Towarzystwa 
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ZSRR: G. LUD 64. — Rosyjska Aka- 
demia Nauk liczy 225 lat: GŁ. WP 
83. Oba artykuły informacyjne. — 
W. Ż 5 zamieszcza kilka krótkich ar- 
tvkułów o działalności Akademii 
Nauk: Posiedzenie Prezydium Aka- 
demii Nauk ZSRR: Sesja Wydziału 
Historii i Filozofii Akademii Nauk 
ZSRR: Działalność wydawnicza 
Akademii Nauk ZSRR. 

AKADEMIA NAUK PEDAG. 
RSFRR. O planie pracy naukowo- 
badawczej Akademii Nauk Pedago- 
gicznych RSFRR na 1949 r.: NO. 
SZK 7. 

GEOGRAFICZNE TWO ZSRR. 
Walne zebranie Towarzystwa Geo- 
uraficznego ZSRR: W. Z 5. Treścią 
zebrania był referat L. Berga i dy- 
skusja na temat rosyjskich odkryć 
w Antarktydzie. dających Związko- 
wi Radzieckiemu bezsporne prawo 
do udziału w rozstrzyganiu zagad- 
nień Antarktydy. 

STANY ZJEDNOCZONE. II. Szar- 
ski, Jubileusz AAAS: WSZ 1. Stule- 
cie American Association for the 
Advancement of Science. 


UCZENI POLSCY 

BORNSTEIN. Wiktor Wąsik, Bo- 
nedykt Bornstein (1880—1948): P.FII 
XLIV 4 (48). Filozof. 

CHORĄŻY. Wojciech Świętosław- 
ski, Dr inż. Michał  Chorążv. 
Wspomnienie pozgonne: P. CHEM 12 
(48). Docent Politechniki Warszaw- 
skiej i jeden z dyrektorów Instytutu 
Naukowo - Badawczego Przemysłu 
Węglowego. 

CZŁONKOWIE TWA NAUK. 
TOR. Organ Towarzystwa Nauko- 
wego w Toruniu S. TNT publikuje 
w dziale: Materiały bio- i bibliogra- 
ficzne członków wydziałów Towa- 
rzystwa dokładne życiorysy i biblio- 
rafie dorobku naukowego swoich 
członków. Nr 1 (47—48) przynosi ży- 
ciorysy i wvkazv prac (nie zawsze 


tylko naukowych, a często 
błahvch) następujących uczonych: 
Burhardt Stefan. Ks. Czaplewski 
Jan. Czerny Zygmunt, Czeżowski 
Tadeusz Hipolit. Elzenberg Ilenrvk. 
ks. Glemma Tadeusz, Górski Karol. 
Górski Konrad. Fejnosz Wojciech. ` 
Iloszowski Stanisław. Koranvi Ka- 
rol Wilhelm. Kucharski Eugeniusz, 
Lewicki Andrzej. Ks. Liedtke Anto- 
ni. Makowiecki „Tadeusz. Namyslow- 
ski Władysław. Priiffer Jan. Remer 
flerzy Ludwik Adam. Ks. Sawicki 
Franciszek. Skimina Stanisław. 
Słuszkiewicz Eugeniusz, Sośnicki Ka- 
zimierz. Srebrnv Stefan. Staszewski 
Wacław. Urbańczyk Stanisław. Za- 
wodziński Karol Wiktor. 

HELSZTYŃSKI. Rozmowa z Prof. 
Stanisławem Helsztyńskim: D. JUT 
10. Na temat prac anglistv. niedaw- 
no powołanego na katedrę uniwer- 
sytecką w Warszawie. 


jednak 


JASICKI Jan Czekanowski, Ba- 
dania Bronisława  Jasiekiego nad 


rozwojem młodzieży: P.ANTR NV 
(48). Właściwie ocena tylko jednej 
książki Jasickiego: Dynamika roz- 
wojowa męskiej młodzieży szkolnej 
Krakowa. w związku z tvm jednak 
autor daje krótki przegląd stanu ba- 
dań tego przedmiotu i odpowiednią 
ocenę osiągnięć Jasickiego. 
KLIMEK. Jan Czekanowski, Sta- 
nislaw Klimek (10. X. 1905—15. TX. 
1959): P.ANTR XV (48). Antropolog. 
KOSTRZEWSKI E. Dabrowski, 
Życiorys Prof. Dra Józefa Kostrzew- 
skiego: OTCH. W 5/4. — [Jubileusz 
znakomiteeo badacza słowiańszczy- 
zny: P. KS 5. 535-lecie pracy nauko- 
wej prof. Józefa Kostrzewskiego. — 
Sprawozdanie z uroczystości jubi- 
leuszowej 55-lecia pracv naukawel 
prof. dra J- Kostrzewskiego: OTCH. 
W 53/4. — Przemówienia na uroczy- 
stości jubileuszowej: OTCH. W 5⁄4. 
KOZIEROWSKI. Zgon znanego 
geografa: P.KS 5. — Ludwik Gomo- 
lec, Prace badawcze ks. Stanisława 
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Kozierowskiego: P.ZACH 1/2 — 
Stanisław Urbańczyk, Ks. Stanisław 
Kozierowski jako onomasta: P.ZACII 
1/2. — Śp. Ks. Stanisław Dołęga-Ko- 
zierowski: OTCII. W 5/4. 
KUTRZEBA. Adam Vetulani, Sta- 


nislas Kutrzeba  (1876—1946): C. 
PATS I (48). Życiorys w jęz. [ran- 
cuskim. 

LIMANOWSKI Mieczysław Li- 


manowski: S. TNT 1.(47—48). Życio- 
rys i bibliografia prac zmarłego 
uczonego. 

MAGDAŃSKI. Helena Piskorska, 
Śp. Dr Marian Ignacy Magdański: 
RO.FHIIS XV 2 (48). Historyk medie- 
wista. 

MICHALSKI. Ks. Aleksander Uso- 
wicz, Ks. Konstanty Michalski 
(1879—1947): P.FIL XLIV 4 (48). 

NIESIOŁOWSKI. Konstanty Tu- 
rowski, Człowiek pracy i walki: 
Andrzej Niesiołowski, 5. VI. 1899— 
9. TI. 1945: T.POW 8. Uczeń Znaniec- 
kiego, wykładowca oświaty dla do- 


rosłych na Uniwersytecie Poznań- 
skim. 
PARANDOWSKI Zofia Sta- 


rowieyska-Morstinowa, Poeta wiel- 
kiego spokoju: T. POW 15/16. Arty- 
kuł jest jednak noświęconv niemal 
w całości działalności literackiej 
Parandowskiego. 

PIASECKI Adam Wrzosek, Euge- 
niusz Piasecki (15. XI. 1872—17. VII. 
1947): P.ANTR XV (48). Prof. wy- 


chowania fizycznego. 


PIETER. Rafat Urban, Starym hu- 
manistom na zgorszenie: ODRA 11. 
Artykuł jest wprawdzie poświęcony 
namietnej obronie książki Józefa 
Pietera. Krvtvka dzieł twórczych. 
przed nieprzychylną recenzją Marii 
Rzeuskiej. poprzedzonv jest jednak 
równocześnie dość dużym żvciorv- 
sem uczonego. 

RUDNICKI Juliusz Rudnicki: S. 
TNT 1 (47—48). Życiorys i wykaz 
prac zmarłego matematyka. 


SIENTATYCKI Ks. Eugeniusz 
Florkowski, Zasłużony polski teolog. 
Wspomnienie o śp. ks. M. Sieniatyc- 
kim: T- POW-12. Były rektor U.J. 


SPASOWSKI. Michał Szulkin, 
Władysław Spbasowski: Ż. SZK 5. 
Nieżyjący pedagog i autor kilku 


prac z dziedziny pedagogii. 

STROŃSKI. Br. Kokoszyńska, Sp. 
dr Fortunat Stroński: WSZ 2. Geo- 
log, członek Twa Przyrodniczego im. 
Kopernika. 


SZCZURKIEWICZ. Tegoroczni 
Laureaci Poznańscy: Tadeusz 


Szczurkiewicz: G.POZN 55. Socjolog 
poznański. 


SZYJKOWSKI. Stefan Wierczyń- 
ski, Jubileusz katedry prof. Maria- 
na Szvjkowskiego w Pradze: 1925— 
1948: P.ŻACII 1/2. 

SZYMKIEWICZ. W. Szafer, Dezy- 
dery Szymkiewiecz (Wspomnienie 
pośmiertne): WSZ 10 (48). 

TISSERANT. Pamięci Prof. Lud- 
wika Tisserant: R. MUZ 2/8. Prof. 
Wyższej Szkoły Muzycznej w War- 
szawie. 

TRZECIESKI. Adam Wrzosek, 
Profesor Antoni Trzecieski: NO.LISK 
3. Emerytowany profesor farmakolo- 
gli. 

WTITWICKI Kazimiera Jeżewska. 
Władysław Witwicki znawca antv- 
ku: MEAN 10 (48). 

ZAWTRSKI. Bolesław J. Gawecki, 
Zvemunt Zawirski (1882—1948): P. 
FIL XLIV 4 (48). 

ZIELIŃKI Adam Wrzosek. Prof. 
Marcin Zieliński: NO. LEK 4. Życio- 
rys i wykaz prac naukowych. 

ŻEJMO-żEJMIS. Jan Czekanowski, 
Stanisław Żejmo-Żejmis (16. Xl. 1905 
—1942): P.ANTR XV (48). Antropo- 
log zmarły w Oświęcimiu. 

ZELEŃSKI (BOY). Stanislaw Ster- 
kowicz, Prace bakteriologiczne dok- 
tora Tadeusza Żeleńskiego: P. LEK 
5. Fragment pracy .ladeusz Boy- 
Żeleński — działalność lekarska”. 
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Jakkolwiek dorobek naukowy Bova- 
Żeleńskiego w dziedzinie medycyny 
jest skromny. jego prace bakteriolo- 
giczne zasługuje zdaniem autora na 
wyróżnienie. 


UCZENI ZAGRANICZNI 
ASSATJEW. Zofia Lissa, Pamięci 


Borysa Assafjewa muzykologa ra- 
dzieckiego: R. MUZ 7/8. 

DARWIN. Obchód rocznicy uro- 
dzin Darwina w ZSRR: W. 25 


EINSTEIN. Bronisław Sraa 
Siedemdziesiąta rocznica urodzin 
Einsteina: ŻN 59. Życiorys i prace 
uczonego. 

GAMALEJA. A. Bogucki, Mikołaj 
Gamaleja twórca nauki o wirusach: 
DZ. POL 94. Uczony rosyjski. War- 
to zauważyć przy sposobności cie- 
kawą rzecz: ten sam artykuł za- 
mieszcza również RZPL 91, ale i pod 
innym tytułem (Zgon znakomitego 
uczonego) i bez podania nazwiska 
autora. 

MICZURIN: ż. SZK 5. Streszczenie 
artykułu na ten temat A. Pieniążka 
w PROB i. 


NAGRODA NOBLA w dziedzinie 
fizyki: W. CHEM 2/5. Na podstawie 
NATURE 841, 1948. Mowa o P.M.S. 
Blacketcie, profesorze Uniwersytetu 
w Manchester. 

NAGRODY STALINOWSKIE. 
Laureatom ostatnich nagród Stali- 
nowskich w dziedzinie nauki po- 
święca artykuły kilka pism, wymie- 
niając nazwiska nagrodzonych oraz 
ich dorobek naukowv i zasługi: 
Aleksander  Niesmiejanow, Nowa 
pleiada uczonych radzieckich: TR. 


ROB 105. —Kuzniecow, Triumf ra- 
dzieckiej nauki i techniki: G. ROB 
107. — Osiagnięcia nauk historvcz- 
nych i ekonomicznych: G. ROB 
107. — Przyznanie nagród Stalinow- 
skich: P. T. LEK 14. W dziedzinie 
medycyny. Ponadto R. Ulierzecki, 


Nagrody Stalinowskie w dziedzinie 
chemii za rok 1947: W.CHEM 1. 


N.D. Zieliński, K.N. Koczeszkow, 
J.L. Knunianc. A.P. Terentiew oraz 
A.W. Nowosiełowa. 

NEDERLE. Witold Hensel. W pią- 
tą rocznicę Śmierci Lubora Nederle- 
go: P.ZACH 1/2. Czeski badacz sta- 
rożytności słowiańskich. 

SMETANKA EMIL. Zgon wvbitne- 
go filozofa czeskiego: POR. Sr 0/7. 
Prolesor Uniwersytetu w Pradze. 

THOMPSON. T. Jaczewski, D'Ar- 
cy Wentworth Thompson (Wspo- 
mnienie pośmiertne): WSZ 10 (48). 
Zoolog brytyjski. 

UCZONE RADZIECKIE. Działal- 
ność naukowa kobiet radzieckich: 
W. Ż. 4. Artykuł wymienia kilka 
znakomitszych z nich. 


ZOOLOGOWIE CZESCY. T. Ja- 
czewski, Ze Świata zoologicznego 
w Czechosłowacji: WSZ 10 (48). 
Wbrew tytułowi artykułu mowa jed- 
nak o ludziach, a przynajmniej o ga- 
tunku „homo sapiens“. Autor bo- 
wiem przedstawia wojenne losy zoo- 
logów czeskich oraz wymienia obec- 
nych badaczy czeskich w tej dzie- 
dzinie. 


WYDAWNICTWA NAUKOWE 
Polskie 


ANNALES UNIVERSITATIS M. 
C.S. docierają do 900 instytucji na- 
ukowych na całym świecie: Ż.LUB 
19. 

BIOGRAFICZNY SŁOWNIK. Ta- 
deusz Kuligowski, .Polski Słownik 
Biograficzny”: CHŁOPI I PAŃ- 
STWO 1. 

CZASOPISMA FILOZOFICZNE 
w Polsce: D. JUT 8. — Philosophica: 
T. POW. 10. Omówienie RO. FIL. 
P. FIL. KW. FIL. STUDIA PHILO- 
SOPHICA oraz R. FIL. 

CZASOPISMA NAUKOWE. Prze- 
gląd prasv i periodyków nauko- 
wych: SŁ.PÓW 55 

DRUKI NIEPERIODYCZNE wy- 
dawane w Polsce: W.STAT 24 (48). 
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Dane statvstvczne za r. 1947 dotycza 
m. in. druków naukowych. 

NAUKA IT SZTUKA. Epitafium 
pelne gorvczy: SŁ.POL 17. W związ- 
ku z likwidacją czasopisma NAUKA 
[ SZTUKA. 

ROCZNIKI NAUK  SPOŁECZ- 
NYCH. Omówieniu I tomu tego wv- 
dawnietwa Twa Naukowego KUL 
poświęca D. JUT 15/16 duży artv- 
kuł: Andrzej Micewski, Nowa cen- 
na pozycja. 

ŻYCIE NAUKI Po trzechletnim 
uporeczywyvm milezeniu zdobyła się 
wreszcie KUŹ na głos o ŻN, poświę- 
cajac mu większy życzliwy artykuł 
w Przeglądzie prasv: „Życie Nauki“: 
KUZ t4. — Krótkie omówienie tegoż 
czasopisma zamieszcza również Ż. 


WASZE 
Zagraniczne 


CZASOPISMA. Nankoznaweze cza- 
sopismo COMMUNICATION oraz 
bibliograficzno-dokumentacvjne DO- 
CUMENTREPRODUCFIE omawia 
ENE Ly WISSENS CHAT IS TTA 
WELTBILD: T. POW 6. Ocena wie- 
deńskiego kwartalnika naukowego. 

ENCYKLOPEDIE. R. A. Weeks, 
Setne wydanie „Whos who“: GŁ. 
ANG 4. — Wielka Encyklopedia Ra- 
dziecka: G. ROB 92. 


ZBIORY NAUKOWE 


Archiwa polskie 


ARCHIWUM OSTROWSKICH. 
Rafał Gerber, Mały Rapperswill: 
KUŹ 4. 


FONOGRATFICZNE. Ludwik Za- 
brocki, Archiwum Fonograficzne [n- 
stvłutu Zachodnio - Słowiańskiego 
Uniwersytetu Poznańskiego: SL.OCC 
NIX (48). 


rchiwa zagraniczne 
Archiwa zag 


AKADEMIT NAUK ZSRR. Ponad 
2 mil. dokumentów archiwalnych za- 
rejestrowanych w kartotece archi- 


Nauk ZSRR: SK: 


wum Akademii 


CODZ 59. 
Muzea polskie 


GEOLOGICZNE. Hanna Eych- 
horn-Szwankowska. Muzeum Ziemi: 
STOL 12. 

HISTORYCZNE. Jan Lubicz Pa. 
choński, Powstanie Muzeum Histo- 
ryczne w Krakowie: KW. IIS 54 
(48). 

MAZURSKIE Emilia Sukertowa- 
Biedrawina. Muzeum Mazurskie 


w Szczytnie: P. ZACH 5/4. 


MORSKTE. Tózef Borowik. Muzeum 
Morskie w Szczecinie: JANT 5/4 
(48). Powstanie. program i organiza- 
cia Muzeum. — Maria Znamierow- 
ska-Priifferowa, Dział etnograficzny 
Muzeum Morskiego w Szezccinie: 
TANT 5/4 (48). Postulaty co do tre- 
Ści i organizacji działu. 

PLOCKTEGO TWA NAUK. Pierw- 
sze wydania dzieł Kopernika i Dan- 
tego w bibliotece Płockiego Tow. 
Naukowego: K.CODZ 51. Mowa 
w ogóle o wszystkich zbiorach Twa 
z imuzealnymi włącznie oraz o jego 
dzialalności wvdawniczej. 

PREHISTORYCZNE. Muzea pre- 
historyczne w Krakowie i Łodzi ..od- 
mładzaja się: OTCIHL W 5/4. — Re- 
organizacja muzeów regionalnych 


na Ziemi Lubuskiej: OTCH. W 54. 


Muzea zagraniczne 


AMERYKA. A. Kowalska. Muzca 
amerykańskie: S. PAU 8 (48). Stresz- 
czenie czysto sprawozdawczego artv- 
kulu. 

ZWIAZEK RADZIECKI W. Trie- 
gnbow, Muzeum Łomonosowa w Le- 
ningradzie: WOT 28. 

[nne zbiory pelskie 

REZERWATY ARCH. Jerzy An- 
toniewicz, Prace nad iworzeniem re- 


zerwatów archeologicznych w woj. 
olsztyńskim: P.ZACHI 1/2. 
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Zagadnienia teoretyczne 


MUZEUM MORSKIE. Józef Boro- 
wik. Zagadnienia muzeum morskie- 
go: ŻŃ 57. 

MUZEA CZY REZERWATY. Ta- 
deusz Seweryn. Muzea czy rezerwa- 
tv: OCHIRonA ZABYTKÓW 5/4 (49). 
Autor wypowiada się za rczerwata- 
mi lub muzeami nowego typu, zbli- 
żonego do rezerwatów. Mowa jest 
również o sztucznych rezerwatach 
humanistycznych. których realizacja 
jest według autora bardziej utrud- 
niona niż przyrodniczych. 


ZJAZDY. KONFERENCJE 
| KONGRESY NAUKOWE 
Krajowe 

BIBLIOTEKARSKIE. Zofia Kos- 
sonogowa, Druga Konferencja Bi- 
bliotekarskiej Komisji Normaliza- 
cv jnej Państwowego Instytutu 
Książki: BIBL 1/2. W październiku 
ub. r. — Witold Nowodworski, Kon- 
ferencja w sprawie szkolnictwa bi- 
bliotekarskiego oraz księgarskiego: 
BIBL 1/2. W Warszawie w grudniu 
ub. r. 

GEOGRAFICZNE. Sprawozdanie 
ze Zjazdu Polskicgo Towarzystwa 
Geograficznego w Toruniu i w Szcze- 
cinie w dniach 25—29 maja 1947 r.: 
GAGEO =S: 

GÓRNICZO-NHUTNICZE. Otwarcie 
nowych laboratoriów i zjazd nauko- 
wy w Akademii Górniczo-Flutniczej 
w Krakowie: MECH 12 (48) 
i P.MECHI 10/12 (48). Artvkułv iden- 
tvczne. 

HISTORIOGRAFIA. Kazimierz 
Piwarski, VII Zjazd Historyków 
Polskich we Wrocławiu: TW 1. — 
Witold Łukaszewicz, VIT Powszech- 
ny Zjazd Historyków Polskich we 


Wrocławiu 19—22. IX. 1948: M.WSP 
11/22 (+43), Obszerne sprawozdanie 
i ocena referatów. — Jan Szwarc, 
VIE Powszechny Zjazd Historyków 
Polskich w świetle głosów prasy: 
W. HIS 1. — VIT Powszechny Zjazd 
Historyków Polskich we Wrocławiu 
19—22 września 1948 r: KW. HIS 
3/4 (48). 

MARYNISTYCZNE. Gospodarstwo 
morskie. Z konferencji naukowej In- 
stvtutu Bałtvekiego: GOSP. M HI 
(46). 

OCHRONA PRZYRODY. Z obrad 
Państwowej Rady Ochrony Przyro- 
dv: SŁ.PÓW 51. — O tej samej kon- 
[erencji. która się odbyła w lutym 
br. i ten sam zasadniczo artykul. 
ale z pewnymi uzupełnieniami za- 
mieszcza również G.LUD 44: W tro- 
see o ochronę przyrody. 

POLONISTYKA. Andrzej Wasi- 
lewski, III Naukowy Zjazd Związku 
kół Polonistvcznych: TW 1. Późne. 
lecz. przynajmniej wreszcie możliwie 
pełne sprawozdanie, starające się ob- 
jąć całokształt Zjazdu. 

TECHNICZNE. Zjazd pracowni- 
ków naukowych z dziedziny obra- 
biarek i obróbki mechanicznej skra- 
waniem: P. MECH 2/5. 


Zagraniczne 

CZECHOSŁOWACJA. Zjazd chi- 
rurgii ortopedvcznej i traumatologii 
w Pradze: P.T.LEK 1. Zjazd odbvł 
się we wrześniu 1948 r. — Szaflar- 
ski, Zjazd Mikrobiologów Czecho- 
słowackich w Bratysławie w dniach 
27 i 28 listopada 1948 roku: M. 
WEE 4. 

SKANDYNAWIA. Stanisław Ziem- 
nowicz, X Skandynawski Kongres 
Neurologów i IV Skandynawski 
Kongres Neurochirurgów w Helsing- 
forsie: P.T.LEK 4. 5 i 6. Oba kon- 
gresy odbyły się we wrześniu 1948 r. 
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"ZWIĄZKI PRACOWNIKÓW 
NAUKOWYCH 
W Polsce 
SEKCJA SZKÓŁ  WYŻSZYCII 
ZNP: ŻN 58. — Z prac Sekcji Szkół 
Wyższych ZNP w Krakowie: M. 
OPS: dyskusyjne 


Wypowiedzi 


w związku z artvkulen Bogusława 
Leśnodorskicgo w M. WSP 10 (48). 
Za granicą 
ANGLIA, USA. ZSRR. Adam Wi- 
liński. Związki Zawodowe Pracowni- 
ków Nauki: M. WSP 1/2. 
(pracował Slefan Ośmwiecimski 


MIĘDZYNARODOWY INST. NAUK TEORETYCZNYCH 
INSTITUT INTERNATIONAL DES SCIENCES THEORIQUES 


PALAIS DES ACADEMIES — BRUXELLES 


NAGRODA EDDINGTONA 
w wysokości 50 000 franków belgijskich 
TEMAT: 


WV YAKE Z DYI 
POGLĄDÓW EDDINGTONA 
NIAT EOZ O ETE E A KE 


KARYS T ASKETA 


Członkowie`ʻjury: I. Dockx, Dyrektor Instytutu, Bruksela; L. de 

Broglie, Stały sekretarz Paryskiej Akademii Nauk; Th. de Donder, Profesor 

Uniwersytetu, Bruksela; F. Gonseth, Profesor Politechniki, Zurych; E. A. 
Milne, Profesor Uniwersytetu, Oxford. 


Prace konkursowe należy nadsyłać do dnia 31 grudnia 1950 roku w pięciu 
egzemplarzach do Sekretariatu Międzynarodowego Instytutu Nauk Teore- 
tycznych, 221 avenue de Tervueren, Bruxelles. Winny one być podpisane go- 
dłem i zaopatrzone w zalepioną kopertę zawierającą nazwisko i adres autora. 
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NAUKA ZAGRANICĄ 


PROBLEMY UNIWEWRSYTETÓW ANGIELSKICH * 
W ROKU 1945 kryptonimowy autor Bruce Uruscot ogłosił książkę analizu- 


jącą problemy współczesnych uniwersytetów angielskich. |. jeśli wierzyć 
zarówno autorowi (w przedmowie do wydanej w dwa lata później drugiej 
pracy na temat zbliżony) jak wypowiedziom innych autorów, książka ta — 
Redbrick Universily — stala się źródłem ożywionej dyskusji i polemiki na 
temat nauki i nauczania. wywołała poruszenie, jakie się nie zdarzyło od 
czasu. gdy w dziewiętnastym wieku arcybiskup Newman wystąpił ze swą 
Idea of a University. 

Naturalnie nie będę tutaj przedstawiał całości poruszanych zagadnień — 
wiele z nich może nie interesować czytelnika polskiego — nie będę się rów- 
nież starał ich wyczerpać, gdyż przekraczałoby to ramy krótkiego artykułu. 
jak też wvmagałoby znacznie szczegółowszych badań i wiadomości szer- 
szych, niż dać może przeczytanie tych paru prac. 

I. Istota i cele uniwersytetu. „Uniwersytet jest stowarzyszeniem. które 
poświęca się badaniom naukowym w imię wartości, jaką posiada wiedza” — 
oto podana przez Truscota definicja uniwersytetu, która zdaje się została 
powszechnie w późniejszej dyskusji przyjęta. Oczywiście, sama definicja 
nie mówi wiele. Jej sens wyraża się w nastawieniu polemicznym do poglą- 
dów, które usiłuje zwalczyć. Przeciwstawia się ona: 


1. Pojęciu uniwersytetu jako miejsca nauczania czy też organizacji nie 
posiadającej wewnętrznych więzów, polegających na wspólnym wysiłku, 
zmierzających do osiągnięcia wiedzy i będącej jedynie mechanicznym na- 
gromadzeniem urządzeń technicznych, nauczycieli i uczniów. 


2. Pojęciu uniwersvtetu. jako szkoły czy też zbioru szkół fachowych 
przygotowujących wyłącznie do pracy zawodowej. „Zarówno wykształcenie 
zawodowe jak pewien zakres wiadomości technicznych mogą być wtłoczone 
w słudenta w trakcie jego studiów, lecz wykształcenic w sensie znacznie 
szerszym musi być zawsze istotnym celem“. 


5. Przekonaniu. że badania naukowe to jedynie droga do odkryć. wyna- 
lazków i udoskonaleń. ..Pierwszym celem uniwersytetu musi bvć dążenie do 
wiedzy... nie tylko rzeczywiste odkrycie, nie tylko konkretne próby doko- 
nania odkryć, lecz stworzenie i utrzymywanie postawy prowadzącej do 
poznania oraz do przetrawiania poglądów i wyobrażeń w świetle postępu 
wiedzy“. 

4. Oddzieleniu badań naukowych od nauczania. Nauczanie ma nie tyle 
dawać określone wiadomości w oderwaniu od prowadzonych badań, w for- 
mie dogmatycznej. ile rozwijać w studentach dążenie do wiedzy, do docic- 


* Bruce Truscot: edbrici: University. 1943. Faber and Faber. Ss. 191. Bruce Trus- 
cot: Redbrick and this vital days. 1945. Faber and Faber. Ss. 214. University Pamphlets: Nr 1. 
J. Baillie: The Mind of the Modern University, ss. 35. Nr 2. H. A. Hodges: Objectivity and 
Impartiality, ss. 21. Nr 3. A. H. Hodges: The Christian in the Modern University, ss. 24. Nr 4. 
D. M. Emment: The Foundation! of the Free University, ss. 23. Nr 5. A. R. Vidler: Christia- 
nitya Need for k Free University, ss. 22. Nr 6. C. Forrester: Platon Universities under Fire, 
ss. 32. Nr 7. O. White: Calliny all Freshmen, ss. 23. Nr 8. D. T. Jenkins: The Placc of a Fa- 
culty of Theology in the University of To-day, ss. 21. Nr 9. D. M. Paton: Religion in the Uni- 
versity, ss. 34. Nr 10. W. G. Symons: Work and Vocation, ss. 42. London 1946. S. C, M. Press. 
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kań naukowych. do samodzielnego przemyśliwania problemów objętych za- 
kresem ich studiów. 

Na pierwszy rzut oka wydawać by się mogło, że takie określenie stanowi- 
ska uniwersytetu prowadzi do oderwania go od życia. do zamknięcia 
w ciasnych ramach wiedzy dla wiedzy bez względu na jej sens i użytecz- 
ność społeczną. Tak jednak nie jest, a przy najmniej nie powinno być w prze- 
konaniu autora. W studiach uniwersyteckich winny się lączyć harmonijnie 
badania naukowe, nauczanie i przygotowanie zawodowe. Przygotowanie za- 
wodowe ma stanowić o utrzymaniu kontaktu z życiem, o skierowaniu wy- 
siłków w kierunku społecznie użytecznym. Nauczanic ma równocześnie 
rozpowszechniać rezultaty badań i budzić krytyczną badawczą postawę 
uczniów. Prowadzone badania mają zarówno posuwać wiedzę naprzód 
przez odkrycia i wynalazki. jak też analizować już osiągnięte wiadomości 
w świetle aktualnych aa wad a wreszcie utwierdzać nastawienie badaw- 
cze zarówno wśród grona nauczycielskiego jak w śród studentów. Jest rzeczą 
istotną, aby dla wykształcenia zawodowego nie pośw al postępu wiedzy. 
nie czynić z uniwersytetu wyższej szkoły zawodowej, w której aktualne 
nauczanie zabija mvśl naukowo-badawczą. 


Podczas gdv sama definicja może budzić pewne zastrzeżenia, dalsza ana- 
liza zastrzeżenia te rozprasza. Żaden naukowiec nie może nic zgodzić się 
z żądaniem gloszącym. że praca badawcza w najszerszym zrozumieniu 
zarówno pracy odkrywczej. jak przetrawiania i analizowania wiedzy daw- 
niej zdobytej w świetle nowych osiągnięć, musi stać na pierwszym miejscu. 
Problem tkwi w należytym ustosunkowaniu wszystkich wymienionych ele- 
mentów w konkretnej pracy uniwersyteckiej. Jest to problem praktyki. nic 
dający się wyrazić ściśle w tak ogólnym ujęciu. 

II. Praca badawcza. Truscot kategorycznie przeciwstawia się wyraźnemu 
podziałowi badań na dwie grupy. tak by w jednej naukowcy gromadzili 
fakty. w drugiej zaś zajmowali się ich oceną, interpretacją, metodami itd. 
Uważa. że badania faktvczne mają sens jedynie w zwiazku z określonym 
problemem, stojącym przed badaczem. Mają umożliwić mu osiągnięcie ta- 
kiej czy innej konkluzji. Wszelkie. czysto mechaniczne gromadzenia fak- 
tów. zwłaszcza w zakresie nauk humanistvcznych. uważa za bezwartościowe. 
Zwraca uwagę. że ten tvp badań wiąże się z wpływami amerykańskimi. wv- 
wołanymi masowa. rzekomo naukową pracą. pozbawioną celów naprawdę 
naukowych i zmierzających jedynie do osiągnięcia stopnia naukowego. 
Przez pracę badawczą rozumie Truscot pracę oryginalną o charakterze na- 
ukowym. obejmującą badania. krytykę. ogłaszanie tekstów, ocenę naukową 
i wszelką pracę twórczą w zakresie własnej specjalności. 

Mechaniczne zbieranie faktów nie jest jedvnym zarzutem. stawianym 
uczonym przez autora. nie odnoszącym się zresztą do ogółu. lecz raczej do 
jednostek. Zarzutem poważniejszym jest, że wykładowcy uniwersytetów an- 
gielskich z chwilą. gdy uzyskują silną pozycję uniwersytecką. ograniczają 
się do pracy nauczycielskiej i porzucają pracę badawczą. Autor stwierdza 
przede wszystkim. że uczeni angielscy posiadają dobre warunki do pracy 
naukowej. Zakład posiadający ok. 50 seminarzystów  (research-students), 
posiada prócz profesora szereg docentów czy starszych wykładowców, 
współpracujących w ramach katedrv. równocześnie zaś profesor ma około 
20 godzin zajęć uniwersyteckich tygodniowo w ciągu roku akademickiego 
oraz rocznie około 22 tygodni wolnych do zajęć. Jak autor stwierdził 
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w pewnym uniwersvtecie, roczną pracę naukową personelu wydzialu hu- 
manistycznego obrazuje następująca tabela: 


Liczka nie pro- Liczba Liczba Średnio 
Liczba na wydziale wadzących wydanych Średnio ogloszonych 

pracy badawczej książek artykułów 
Profesorowie 20 10 (50/0) 5 3/20 20 1 
Wykładowcy SU 56 (700/0) 10 1/8 55 1/10 


Taki bądź co bądź kompromitujący stan rzeczy tłumaczyć może tylko 
fakt, że personel ani nie interesuje się pracą naukową, ani też nie jest do 
niej zmuszany. Naukowo pracuje nie personel uniwersytetów jako całość. 
lecz jednostki spośród grona uniwersyteckiego. Reszta uważa swe zajęcia za 
wygodny i mało wyczerpujący sposób zarabiania na życie, a jeśli posiada 
więcej energii, stara się uzyskać dodatkowe dochody z pracy pozauniwersy- 
teckiej i pozanaukowej. 

[[I. Nauczanie. Celem nauczania uniwersvteckiego jest „właściwe i wv- 
dajne kształcenie, umożliwienie pogłębienia i poszerzania ogólnego wy- 
kształcenia studenta, wprowadzenie go do odpowiedzialnego współuczestnic- 
twa w społeczności akademickiej”. Nie wydaje się, by można tu bylo wcho- 
dzić w swoiście angielskie problemy honours i ordinary kursów. jakie stu- 
denci wybierają, ich różnic, wad i zalet. Wydaje się jednak, że warto zwró- 
cić uwagę na trzy sprawy. 

Pierwszą jest rezolucja, jaką powziął Narodowv Związek Studentów 
w 1958 r. (National Union of Students), precyzując żądania studenckie do- 
tyczące nauczania: ..Nauczania uniwersyteckie winno: 1) szkolić studentów 
w szczegółowych wiadomościach w dziedzinie jednego lub dwu przedmio- 
tów, 2) wyrabiać zmysł krytvczny konieczny do samodzielnej oceny fak- 
tów, 5) wzbudzać umiejętność wznoszenia się ponad intere; osobisty. Żaden 
przedmiot, jakolwiek byłby specjalny, nie powinien być uczony bez wska- 
zania: 1. podłoża historvcznego, 2. związku z innvmi gałęziami wiedzy. 
5. uwarunkowania społecznego. Autor nie wypowiada swego osobistego zda- 
nia. można jednak sądzić, że w zasadzie zgadza się z tymi żądaniami, stara 
się jedynie wykazać, że wadliwa jest nie zasadnicza organizacja programu 
tzw. honours, lecz metoda nauczania stosowana przez wykładowców. którzy 
zbyt wiele czasu poświęcają zagadnieniom mało istotnym. Dalej. że reali- 
zacja tych żądań jest możliwa jedynie przy takim układzie studiów, w któ- 
rym podstawowego przedmiotu naucza się co najmniej przez trzy lata, a je- 
dynie przedmioty uboczne zmieniają się z roku na rok, że to z kolei wska- 
zuje na niecelowość rozdrabiania studiów na wykłady specjalne, że wyklady 
te, o ile mają spelniać swe zadanie, muszą się grupować około przedmiotu 
podstawowego, studiowanego przez cały czas pobytu na uniwersytecie, że 
wreszcie spełnienie wszystkich tych żądań jest możliwe jedynie przez szcze- 
gółowe opanowanie tego podstawowego przedmiotu, gdyż wówczas wszelkie 
aspekty zostają uwzględnione same przez się. 

Drugie żądanie dotyczy stosunku studenta do uniwersytetu. Zagadnienie 
to polega w istocie na konieczności przestawienia psychiki studenta. który 
musi zrozumieć, że uniwersytet nie jest tym samym, co szkoła podstawowa. 
tylko wyższego stopnia. Za najistotniejsze Truscot uważa następujące kwestie: 

(1) W szkołach uczniowie uczą się z lekcji na lekcję i jeśli stale wypel- 
niają zadane im ćwiczeniu, szkoła odpowiada za: rezultaty. Na uniwersytecie 
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student winien zrozumieć, że musi zorganizować swą pracę sam, że personel 
nauczający ma mu tylko pomóc w nauce. 

(2) W szkołach obowiązuje nieograniczona wiara w słowo drukowane; 
„książka tak mówi” jest argumentem ostatecznym. Na uniwersytecie jest 
inaczej — im szybciej wiara ta zostanie złamana, im szybciej student zro- 
zumie, że ma podchodzić krytycznie nawet do zdania swych profesorów i do 
treści swych podręczników, tym lepiej. Musi starać się zrozumieć, a nic 
wykuć. 

(5) W szkole sądy są jasno sprecyzowane, zdania podzielone na słuszne 
i lałszywe. Na uniwersytecie konieczna jest umiejętność rozróżnienia faktów 
od sądów wartościujących, które zawsze posiadają jedynie względną wartość. 

(4) W szkole istnieje wyraźna granica między nauczycielami i studen- 
tami — tymi. którzy wiedzą, i tvmi, którzy się uczą. Na uniwersytecie tej 
granicy być nie powinno. Jedni wiedzą więcej, inni mniej, lecz wszyscy 
starają się pogłębić swą wiedzę, a personel naukowy ma służyć swym do- 
świadczeniem i wiedzą, by dopomóc studentom w ich pracy. Reasumując 
swe uwagi Iruscot uważa, że jest rzeczą konieczną uczynienie z wykładów 
przede wszystkim drogowskazu dla bezpośrednich studiów studenta, opar- 
tych o jego własną lekturę. wskazującego. jakie problemy i w jakich książ- 
kach są ujęte najlepiej i najcickawiej: objęcie wykładem wiadomości po- 
trzebnych do tego, by studenci mogli należycie korzystać z książek. których 
nie mogliby sami zgłębić na podstawie istniejących i dostępnych źródeł. 
Trzecie wreszcie zagadnienie dotyczy cgzaminów. Autor wypowiada się za 
jednym kollokwium w połowie roku dla dopomożenia studentowi w ocenie 
postępów. za istnieniem cgzaminów poprawczych po pierwszym roku, je- 
śliby się student jeszcze nie przystosował do wymagań uniwersyteckich. 
Przeciwstawia się zdecydowanie egzaminom poprawczym na dalszych la- 
tach. Student, który jest na wyższych latach i nie zdaje egzaminu, wskazuje 
tym albo na brak wiedzy czy zdolności. albo na braki charakteru. Strata 
roku wydaje się minimalnym bodźcem czy to do uzupełnienia wiedzy, 
czy to do zmianv nastawienia psychicznego, podejścia do studiów. 

Jak powiedzialem na początku. przedstawione zagadnienia nie wyczer- 
pują wszystkich problemów, które Iruscot porusza. Jednakże wydaje mi się, 
że mają większe znaczenie niż inne rozważania związane ściśle z obecną 
strukturą szkolnictwa wyższego w Anglii, strukturą tak swoistą i tak bardzo 
wymagającą przebudowy. Z zagadnień tych może omówić warto jedno, 
a mianowicie stosunek. Oxfordu i Cambridge do uniwersytetów nowych. 
Autor nie kwestionuje zasadniczo wyższego poziomu starych uniwersytetów. 
stara się jednak wykazać, że podczas gdy uniwersytety te wypuszczają lu- 
dzi o wyższej kwalifikacji. o ile chodzi o studentów z odznaczeniami, to 
z drugiej strony nadają tytuly uvaukowe wielu studentom, którzy na innych 
uniwersytetach nie byliby dopuszczeni do egzaminów końcowych. Że więc 
poza wartościami naukowymi (o ile chodzi o ów element najlepszy) Oxford 
i Cambridge są równocześnie po dziś dzień fabryką dyplomów dla ludzi 
z „wyższych sfer“ społecznie uprzywilejowanych, a możliwość łatwego uzy- 
skania dyplomu na jednym z tych uniwersytetów jest jednym z ich przy- 
wilejów. Równocześnie dowodzi, że uniwersvtety te są najlepicj wyposażone 
materialnie, posiadają największe dochody własne i dotacje. Istniejący sy- 
stem stypendiów ściąga w ich murv najzdolniejszych uczniów-stypendystów. 
osłabiając tym. samym material. który przychodzi na inne uniwersytety. 
| w konsekwencji stwierdzą, że gdyby nie te dwa przywileje, to prawdopo- 
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dobnie stare uniwersytety stałybv nie wyżej od nowych, a może nawet ni- 
żej. że więc w konsekwencji nie można przypisywać im posiadania jakiejś 
lepszej metody nauczania, jakichś swoistych warunków pracy. które by im 
dawałv wyższość nad innvmi. 


O ile w pracach Truscota znajdujemy bardzo wiele myśli, poglądów. 
wiadomości o życiu uniwersyteckim w Anglii i jego zagadnieniach, o tvle 
wymienione na wstępie broszury są znacznie uboższe w treść. Rozważają 
one wszelkie zagadnienia uniwersyteckie w świetle religii chrześcijańskiej 
(1 nic dziwnego — są wydane przez Student Christian Movement — Stu- 
dencki Ruch Chrześcijański). Niestety, to sprecyzowane nastawienie idco- 
logiczne powoduje. że autorzy nie dostrzegają wagi szeregu zagadnień. 
o które się ocierają, gdyż nie mieszczą się one w ramach wymaganego 
związku między życiem uniwersyteckim a religijnym. 

Warto jednak zwrócić uwagę na parę zagadnień. Pierwszym jest sprawa 
stosunków, panujących w nauce, tak jak je te broszury przedstawiają. Pror. 
Baillie stwierdza całkowity rozpad życia i myśli naukowej. Od dążenia do 
zrozumienia życia i poznania prawdy nauka przeszła do sceptycyzmu, a na 
każdym uniwersytecie znajdują się naukowev, dla których „pewna wiedza 
chociażby o jednym przedunocie byłaby nadmiernym ciężarem”. Prof. 
Hodges stwierdza, że po okresie wiary w postęp nastąpił okres panicznej 
reakcji. Jedni są przerażeni widząc, że zawaliły się podstawy ich świato- 
poglądu, inni zaś stwierdziwszy. że podstawy Życia chwieją się, wątpia 
w możliwość osiągnięcia jakiejkolwiek prawdy. Forrester-Platon uważa. że 
zatracił się sens badań naukowych, że nauka stała się zbiorem trywialnvch 
faktów. nie połączonych ze sobą jakąkolwiek myślą przewodnią. Niewątpli- 
wie w stwierdzeniach tych jest dużo przesadv, skoro mają one uzasadnić 
konieczność przyjęcia prawdy objawionej jako drogowskazu, którv odrodzi 
myśl naukową i wskaże jej cel. Jest jednak raczej nieprawdopodobne, bv 
autorzy będący bądź co bądź uczonymi, choć czasem teologami. rzucali takie 
twierdzenia całkowicie bezpodstawnie. Skoro stanowią one choćby prawdę 
częściową, dowodzą niewątpliwie, że jest jakiś ferment w nauce, że dla 
odrodzenia jej potrzeba jakiejś dogłębnej reformy czy rewolucji. A po- 
twierdza to wynik analizy marksistowskiej, która stwierdza, iż okres supre- 
macji burżuazji nie może zapewnić ludzkości dalszego postępu, nawet na 
odcinku nauki. Wraz z zabrnięciem kapitalizmu w nierozwiązalne sprzecz- 
ności. myśl naukowa. odbijająca otaczającą uniwersytety rzeczywistość spo- 
łeczną, przestaje być zdolna do należytego rozwoju i posuwając się wprzód 
indywidualnymi wysiłkami na terenie poszczególnych specjalności facho- 
wych, jest pogrążona w sprzecznościach jako całość. 

Zagadnienie drugie. Pamflety stwierdzają wyraźnie, że poznanie naukowe 
operuje innymi metodami, niż poznanie religijne, że jest oparte o swoiste 
nastawienie poznawcze. „Gdy pojmujemy Chrystusa, nasze stanowisko nie 
jest stanowiskiem swobodnego badacza. który szuka i sądzi. lecz słuchacza. 
który otwiera swe zmysły. aby otrzymać objawienie Jego słów“, jak pisze 
prof. Hodges. Wydawać bv się moglo. że logicznym wnioskiem będzie teza 
o konieczności oddzielenia badań teologicznych od badań naukowych, skoro. 
jak to stwierdzają sami autorzy, panujące swego czasu podporządkowanie 
badań naukowych kryteriom religijnym wykazało „że działalność uniwersy- 
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tetu jako sługi Kościoła. spełniającego jedną z funkcji kościelnych... jest 
Eoia złym świadectwem swego stosunku do postępu nauki (Galileusz. 
ewolucja itd.). co przekonuje nas, że Chrześcijanie... nie mają niewzruszo- 
nej i pelnej znajomości objawienia, a tym mniej Świata otaczającego — 
znajomości takiej, która by pozwalala bezpiecznie dvktować nauce i sztuce. 
co mają czynić”. 


lezy są tymczasem inne. Pierwsze twierdzenie głosi. że prawda jest 
jedna. że do istoty wolności nauki należy pozwolenie SZUKAJ jej każdemu 
na drodze, jaką uważa za właściwą. Że rolą uniwersytetu jest szukanie 
prawdy, że więc teologia musi znajdować się na uniwersytecie. Sądzę. że 
teza ta nie wytrzymuje krytyki. Uniwersytet jest ośrodkiem badań nauko- 
wych, a skoro droga do poznania teologicznego jest odmienna od metody 
naukowej, z zakladanej wolności badań może wypłynąć wniosek o stworze- 
niu odrębnego ośrodka badań teologicznych, Kie nie o lączeniu w jednym 
ośrodku badań prowadzonych metodami, które nie dadzą się ze sobą pogo- 
dzić. Usiłowanie ich połączenia prowadzi do tezy drugiej, że „Uniwersytet 
bezsprzecznie nie ma prawa kwestionować prawdy Ewangelii". | zdaje się. 
że ani autor, ani wydawcy nie uświadamiają sobie, że tak pojęta wolność 
nauk teologicznych jest w istocie zaprzeczeniem wolności badań dla wszyst- 
kich, którzy by chcieli prawdziwość słów Ewangelii kwestionować. | co 
więcej. tcza ta prowadzi do następnej, stwierdzającej. że skoro niektórzy. 
jak Dr. Hutchins, wyrażają przekonanie, iż uniwersytetom brak jest rzeczy- 
Maja! jedności i hierarchii prawd ustalającej, które z nich są podstawow c. 
a które jedynie uzupełniające i drugorzędne i że chaos usunąć może jedynie 
metafizyka jako nowa królowa nauk, to stanowi to podstawę do stwierdze- 
nia, że nadszedł czas bv zastąpić „wiedzę dla wiedzy” — „wiedzą dla po- 
znania Boga“. Jedynym czynionvm zastrzeżeniem jest. że należy pozwolić 
na swobodną interpretację praw dy objawionej. gdyż brak tej swobody oka- 
zał się w przeszłości szkodliwy zarówno dla nauki. jak też teologii. 

Rozważania te może nie byłyby ciekawe i warte wzmianki, gdyby nie 
podłoże, które je uwarunkowało. Zdaje się, że oddaje je dobrze V idler, pisząc: 
„O ile w Wielkiej Brytanii nic narośnie sytuacja rewolucyjna. jest wysoce 
prawdopodobne, że uczynione zostaną próby zaspokojenia potrzeby okre- 
ślonej wspólnej wiary społecznej przez położenie większego nacisku na 
ideały... innymi słow przez starania. zmierzające do odrodzenia Chrześci- 
jaństwa. | tu nie można nie zacytować zdań, w jakich małżeństwo Ham- 
mond — uczeni angielscy wysokiej miary, należący do grupy Fabian — 
streszczali książkę Wilbertorca Practical View of the system of Christianity, 
napisaną przez duchownego, przyjaciela sławnego ministra torysowskiego 
Pitta: .. Tłumaczy on. że Chrześcijaństwo czyni nierówności społeczne mniej 
uderzającymi w oczach niższych stanów, uczy ich być pracującymi, cierp- 
liwvmi, skromnymi... i to są błogosławione skutki Chrześcijaństwa dla do- 
czesnego dobra wspólnoty politycznej” 

| w świetle tej sytuacji społecznej. tych uwarunkowań, „o ile nie narośnie 
sytuacja rewolucyjna”, staje się oczywisty sens społeczny ożywionej propa- 
gandy religijnej w Anglii, propagandy. której wyrazem są wzmiankowane 
pamflety. Chrześcijaństwo ma stanowić przez swe odrodzenie zaporę dla 
postępu społecznego. Broszury mają za cel rozważyć, w jaki sposób należy 
we wspólnym interesie Kościola i tych, którzy propagandą tą kierują. pod- 
porządkować naukę doktrynie chrześcijańskiej i tym samym skierować ją 


PRZYGOTOWANIE MŁODYCH KADR 500 


nie ku postępowi społecznemu. lecz ku powstrzymaniu tego postępu 
i wzmocnieniu istniejącego ustroju społecznego. 

Trzecie zagadnienie. O ile wiara 1 dogmaty pozosiają poza sferą badań 
naukowych. o tyle materiał badawczy. jaki stanowi chrześcijaństwo. powi- 
nien być opracowany naukowo. Jenkins w swym przeglądzie wydziałów 
teologicznych na uniwersytetach angielskich (oburzając się, że stanowi to 
„wyraźne prześladowanie w interesie liberalnego agnostycyzmu”), podaje, 
że na uniwersytecie w Manchester istnieje wydział teologii. na którym nic 
wykłada się dogmatyki. lecz zato prowadzi się badania nad teologią meto- 
dami naukowymi. Niestety, broszury nie podają (oprócz wyrazów oburzenia) 
żadnych szczegółów o organizacji tego wydziału. a wydaje się. że wzór ten 
mógłby być ciekawy i godnv naśladownictwa. Tak pojęty wydział teologii 
nie byłby oczywiście szkołą do zawodu duchownego. bylby natomiast miej- 
scem badań naukowych religii, badań. posiadających wartość zarówno dla 
duchownych jak dla świeckich. bez względu na ich wiarę i wyznanie. 


Witold Zakrzewski 
SEMINARIUM PRAWA PAŃSTWOWEGO U. le 


PRZYGOTOWANIE PEDAGOGICZNE MŁODYCH KADR 
UCZELNIANYCH 


(Fragment dyskusji prowadzonej na łamach 


WIESTNIKA WYSSZEJ SZKOŁY) 


W realizacji zadania przygotowania pedagogicznego mlodych kadr nie- 
zbędne jest pamiętanie o Światlvm zdaniu Lenina: 

„W każdej szkole najważniejszy jest kierunek ideowo-politvczny. Jak go 
osiągnąć? Tylko i wyłącznie przez dobór wykładowców” (Lenin: Dziela. 
t. XIV, s. 118). 

Bardzo ważnym momentem szkolenia wykładowców winno być uzbro- 
jenie ich w teorię marksizmu-leninizmu. Podczas szkolenia należy koniecz- 
nic uczyć młodych pedagogów realizacji komunistycznego wychowania stu- 
dentów. 

W procesie nauczania studentów, przyszłych pedagogów, konieczne jest 
podawanie im materiału w maksymalnym powiązaniu z praktyką. z socja- 
listyczną ekonomiką, z naszą polityką techniczną i z potrzebami chwili 
bieżącej. 

Każda lekcja, każde zajęcie winno wyrabiać u mlodzieży materialistyczne 
pojmowanie otaczającego świata i umiejętność stosowania metody dialek- 
tycznej w analizie zjawisk; winno pomagać w wypracowaniu komunistycz- 
nego światopoglądu, uczyć twardego stania na przodujących pozycjach 
nauki marksistowsko-leninowskiej, przenikniętej duchem bolszewickiej par- 
tyjności. 

Powszechnie wiadomo, że pedagog powinien być nie tylko wykładowcą, 
ale i wychowawcą studentów. W działalności swej winien troszczyć się 
stale o wyrobienie w nich nowego, pełnego szacunku, socjalistycznego sto- 
sunku do pracy, umiejętności pokonywania przeszkód i umiejętności pracy 
w kolektywie i rozumienia zadań gospodarczych. 

Z wyższej szkoły ma student wynieść nie tylko zasób wiedzy, ale też 
opanowanie zasad socjalistycznej ctyki i moralności, które nadal będą wy- 
Życie Nauki — 34 
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tycznymi jego działalności jako kierownika produkcji. Młody pedagog, jak 
i każdy inny, nie powinien ograniczać swej pracy ze studentami do godzin 
przepisanych zajęć. Żywy kontakt, utrzymywany poza wykładami (w aka- 
demickich kółkach, na seminariach, w pracowniach katedr), pomoże mu peł- 
niej i szybciej wykryć indywidualne zalety każdego studenta, wzbudzić 
u uczących się żądzę wiedzy, twórcze nastawienie, wpoić im zamiłowanie do 
danego przedmiotu. 

Prowadzenie ze studentami wielu zebrań dyskusyjnych, referatów, udział 
we wspólnym życiu — pomaga w podniesieniu świadomej dyscypliny mło- 
dzieży i jej ogólnego poziomu kulturalnego. Przy tym winien młody pedagog 
zawsze pamiętać, że stanowi ośrodek uwagi wielce spostrzegawczego audy- 
torium. Dlatego też musi zwracać baczną uwagę na takie czynniki wycho- 
wania młodzieży, jak stałe opanowanie, umiejętność zachowania się przed 
słuchaczami, kulturę języka. schludność odzieży i punktualność w pracy 
pozawykładowej. 


Konieczne jest calkowite oddanie się początkujących pedagogów pracy 
naukowo-badawczej. Nie trzeba udowadniać, że bez tego niemożliwe jest 
rozszerzenie ich naukowego widnokręgu. pogłębienie wiedzy, podniesienie 
jakości zajęć pedagogicznych i utrzymanie ich na poziomie, odpowiadają- 
cym stanowi współczesnej nauki. Udział całego zespołu katedry w pracy 
naukowej, obejmującej w pierwszym rzędzie napisanie koniecznych podręcz- 
ników i pomocy naukowych, sprzyja powstaniu szkoły naukowej. której 
przedstawicieli zespala jedność światopoglądu naukowego w danej dziedzi- 
nie techniki. 

Owocne przygotowanie wykładowców jest możliwe tylko wtedy, gdy kie- 
rownik katedry okaże się sam wzorowym pedagogiem. kocha naukę i czyn- 
nie stara się przekazać młodzieży swe doświadczenie. Zadaniem kierownika 
jest wytworzenie w katedrze żywej i twórczej atmosfery, sprzyjającej kształ- 
towaniu się prawdziwie naukowej szkoły pedagogicznej: powinien umieć 
podejść do każdego mlodego wykładowcy. pomóc wykazać właściwe mu 
indywidualne zalety i zapewnić warunki. konieczne dla ich wszechstronnego 
rozwoju. 

Przeszkolenie pedagogiczne młodych wykładowców powinno iść w trzech 
kierunkach: 

1. teorii pedagogiki, 

2. metodyki wykładania poszczególnych przedmiotów, 

5. opanowania praktvcznej rutyny pracy pedagogicznej. 

Bez znajomości ważniejszych zasad pedagogiki nie wolno prowadzić nauki 
na żadnej uczelni. Dlatego osoby, przygotowujące się do wykładania jakiego- 
kolwiek przedmiotu, winny przejść choćby najkrótszy kurs ogólnej pedago- 
giki, by wytworzyć sobie jasny obraz charakteru stojących przed nimi 
zadań. W takich wyższych uczelniach. jak np. Politechnika Leningradzka. 
Moskiewski Instytut Energetyczny. Moskiewska Wyższa Szkola Techniczna 
(MWTUL) powinny co roku odbywać się 20—50-godzinne kursy teorii peda- 
gogiki, logiki i psychologii. zakończone obowiązkowym egzaminem końco- 
wym, dla wszystkich nowoprzyjętvch młodych pedagogów. 

Wykłady pedagogiki powinny mieć. rutynowani profesorowie Akademii 
„Pedagogicznej i instvtutów pedagogicznych. 
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Nauczanie metodyki wykładania szczególowych przedmiotów jest zwia- 
zane z szeregiem złożonych problemów. które na różnych katedrach powinny 
być rozmaicie rozwiązywane. Każda katedra w zależności od swego charak- 
teru („profilu“) ustala sama lormę i prowadzenie szkolenia młodych sil. 
Nie znaczy to jednak. że ogólne zasady przygotowania pedagogicznego nie 
mogą i nie powinny być ustalone dla wszystkich katedr. 

Przede wszystkim. każdy młody wykladowca musi sobie wyraźnie uświa- 
domić. że jest członkiem zespolu katedry i ma obowiązek uczestniczenia we 
wszelkich jej pracach ideowo-wvchowawczych i naukowo-metodycznych. 
w całym jej życiu. W każdej katedrze jest wiele czarnej” roboty, którą wy- 
konuje cały zespół. 

Naukowo-imetodyczne życie katedry jest różnorodne. Obejmuje ono zesta- 
wianie programów i zadań. przygotowywanie recenzji podręczników i po- 
mocy naukowych. wykonywanie takich pomocy do zajęć praktycznych. 
tablic i wykresów. założenie gabinetu i biblioteki katedry. opracowanie 
metodyki prowadzenia zajęć naukowych, kollokwiów. egzaminów itp. Udział 
młodego wykładowev w naukowo-metodycznej pracy katedry rozszerza na- 
turalnie jego pedagogiczny horyzont i przygotowanie. 

Czym ma się konkretnie wyrażać praca mlodego pedagoga nad specjalną 
metodyką przedmiotu. który hędzie wykładać? 

Pod przewodnictwem kierownika katedry (na większych katedrach pro- 
[esora lub wybitniejszego docenta) przerabia on literaturę naukową sto- 
sownie do programu danego kursu. Robiąc przy tvm streszczenia (wyciągi) 
według poszczególnych zagadnień programu, powinien zorientować się 
w wartości licznych podręczników. poznać ich zalety i wady. nauczyć się 
samodzielnego zbierania i zestawiania niezbędnego materiału, dobierania 
metody wykładu odpowiadającej danemu programowi nauczania, ilości go- 
dzin i zespołowi sluchaczy. 

Dopiero po roku mniej więcej takiej pracy poczuje się młoda sila pełno- 
wartościowym członkiem zespołu. mocno stojącym na nogach i posiadają- 
cym kwalifikacje do tych czy innych zadań naukowo-metodvcznych. 

Poważną pomoc okaże w tych zagadnieniach metodyka szczegółowa. opra- 
cowana przez katedry dla oddzielnych przedmiotów. Stanowi ona dokument. 
utrwalający osiągnięcia katedry w dziedzinie wykładania danego przed- 
miotu. lakie dokumenty dopiero zaczęły powstawać; nie są one jeszcze 
dostatecznie opracowane, lecz już w obecnym stanie można ich z powodze- 
niem używać do przekazywania mlodym wykładowcom nagromadzonego 
przez katedrę doświadczenia. 

Na równi z gruntownym opanowaniem literatury przedmiotu, dla zdo- 
bycia praktycznej rutyny winien mlody pedagog: 

a) uczęszczać na wykłady i inne zajęcia, prowadzone przez kierownika 

katedry i jej wybitniejszych pedagogów, 

b) wykonywać wiele prac naukowo-metodvcznych na zlecenie katedry, 

c) po należnym przygotowaniu i opanowaniu techniki wykładu prowadzić 

próbne zajęcia. od najprostszych stopniowo do najbardziej złożonych. 

Osoby. przygotowujące się do pracy wykładowców. powinny uczęszczać 
na wzorowe wykłady i ćwiczenia wvbitniejszych pedagogów z pokrewnych 
przedmiotów. Zapoznanie się z działalnością najlepszych pedagogów różnych 
uczelni, z pracą różnych szkól pedagogicznych. zespołów i pojedvnczych 
osób, z analizą oraz krytyką ich doświadczenia, rozszerza horyzont umy- 
słowy wykładowcy. Dlatego też należy skiecrowywać i usilnie zachęcać pra- 
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cowników bardziej przedsiębiorczych do wzbogacania kwalifikacji pedago- 
gicznych na wyższych uczelniach miast takich, jak Leningrad, Kijów, Char- 
ków itd. 
Szczególną uwagę winien młody pedagog poświęcać ujęciu i wykonaniu 
prac i ćwiczeń laboratoryjnych, praktyce produkcyjnej, projektom kurso- 
wym i dyplomowym. Ze wszystkich wzorowych wykładów, seminariów 
i ćwiczeń winni młodzi pedagodzy sporządzać krytyczne notatki oraz stresz- 
czenia i przedkładać je do oceny w katedrze. 
Zasadniczymi rodzajami prac dla przyszłych wykładowców są: 
opracowywanie pomocy pracownianych, 
założenie gabinetu i biblioteki katedrv, 
zestawianie tematów zadań praktycznych, prac domowych, kontrol- 
nych i uprzednie chronologiczne rozplanowywanie zajęć, 
opracowywanie dokumentów naukowo-metodycznych (programów. pla- 
nów kalendarzowych itd.), 
5. opracowywanie metodyki prowadzenia seminariów, ćwiczeń, kol- 
lokwiów i egzaminów, 
6. relerowanie podręczników, pomocy naukowych, nowości naukowych 
i literatury specjalnej, 
opracowywanie tematów do projektów kursowych (obowiązkowe 2—5 
projekty z rysunkami i obliczeniami), 
S. układanie historycznych przeglądów i monografii (szczegółowych 
i ogólnych) dotvczących w pierwszym rzędzie ojczystej nauki i techniki. 

9, opracowywanie projektów, montaż i naprawa przyrządów laboratoryj- 
nvch. a na seminariach katedry ocena prac, informowanie kierownika 
o błędach i sposobach ich usuwania. 

Przedstawiliśmy tylko główne rodzaje pracy metodyczno-naukowej. W za- 
iczności od charakteru katedry i indywidualnvch zdolności młodego peda- 
goga możliwe są oczywiście i inne rodzaje. 

Osobv. wywiązujące się pomyślnie z prowadzenia próbnych zajęć, do- 
puszcza się do pracy pedagogicznej ze studentami. Za obowiązujące uważa 
się pewne. choćby niewielkie, doświadczenie w kierownictwie; praktyka 
wykazuje konieczność zachowania ścisłej kolejności zadań. Nie będzie celowe 
powierzanie młodej sile pracv wykładowcy, jeżeli niec przyswoiła sobie 
uprzednio metodyki innych rodzajów pracy. 

Można zalecić np. następującą kolejność: 
sprawdzanie kontrolnych prace teoretycznych i obliczeń. 
sprawdzanie domowych prac studentów,- 
prowadzenie zajęć laboratoryjnych. 
prowadzenie ćwiczeń praktycznych. 
udział w sesjach egzaminacyjnych, 
prowadzenie wykładów. ćwiczeń kursowych i dyplomowych w projek- 
towaniu, praktyk produkcyjnych i przeddyplomowych. 
kierowanie studenckimi pracami naukowymi w kółkach akademickich 
oraz pracami doświadczalnymi w laboratorium. 

Niezbędna jest systematyczna kontrola prac młodego pedagoga. Prowa- 
dzone przez niego zajęcia. szczególnie w pierwszym okresie, winien wizyto- 
wać kierownik katedry i wybitni znawev metodyki nauczania. Zaleca Się 
składanie przez młode siły relacji z ich prac na seminariach pedagogicznych 
i posiedzeniach katedry. 


Ion 


E 


"s SES 


SZER, 
| 4 
. 


7 


PRZYGOTOWANIE MŁODYCH KADR 533 


Jasne jest. że nawet najlepszy program szkoleniu pedagogicznego. twórczy 
zespół katedry. wreszcie crudyvcja i doświadczenie kierownika nie zapew- 
niają jeszcze ksztalcenia dobrych pedagogów. jeżeli nie przestrzega się ścisłej 
selekcji kandydatów. thcących się poświęcić nauczaniu. 

Kandydatów można dobierać spośród absolwentów instytutu, a także in- 
żynierów. pracujących w przemyśle. instytutach naukowo-badawczych itd. 
Przy wvborze kandydatów do pracv pedagogicznej spośród studentów. koń- 
czących instytut. należy przede wszystkim brać pod uwagę ich prace w kól- 
kach naukowych, na seminariach, sporządzanie referatów. prac kursowych 
i dy plomowych itd. Werbunek spośród sil. zatrudnionych w produkcji. wi- 
nien się opierać na stałej łączności z nimi kierownika katedrv i kierowaniu 
ich pracą w interesie przyszłej działalności naukowo-pedagogicznej. 


Każda katedra powinna mieć rezerwę z osób. pozostający ch z nią w sta- 
tym kontakcie, spośród których może formować dla siebie kadry. Zapo- 
biegnie to przy padkowemu przyjmowaniu pracow ników. Jesteśmy zdania. 
że osobyv. wciągane do pracy naukowo-pedagogicznej winien cechować wv- 
soki poziom idcowo-politvcznv. zdolności i ambicja. dobre przysposobienie 
fachowe i doświadczenie produkcyjne, a także wysoki poziom ogólnej 
kultury. 

Sytuacja. wykazana w niniejszym artykule. wymaga niewątpliwie prze- 
dyskutowania i uzupełnień. Nie zmniejsza to jednak aktualności postawio- 
nych przez nas zagadnień przygotowywania młodych pedagogów. 

M. P. Wukałowicz 
MOSKIEWSKI INSTYTUT ENERGETYCZNY 


STUDIUM OGÓLNEJ NAUKI O PRZYRODZIE 
NA UNIWERSYTECIE KAROLA IV W PRADZE * 


Program ideologiczny 


DLA OŚWIECENIA filozofia była „nauką ogólna“ (scienlia generalis). Pod 
jego wpływem także i pozytywiści uważali filozofię za „naukę o uogólnie- 
niach naukowych“ (des gćneralitćs scientifiques). 

Zastępując ogólną „naukę“ węższą koncepcją ogólnej „nauki o przyro- 
dzie“ precyzujemy jej znaczenie ideologiczne. Używamy terminu „ogólna 
nauka (o przyrodzie)" zamiast nazwv ..filozofia nauk przyrodniczych” itp.. 
aby podkreślić, że przedmiotem naszego zainteresowania są nauki przyrod- 
nicze, a nie sama filozofia (w szczególności zaś. że ogólna nauka o przyro- 
dzie nie ma być filozofią w sensie Kantowskiej nauki apriorycznej). 

Treść obecnej ogólnej nauki o przyrodzie różni się oczywiście w sposób 
zasadniczy od dawnej jej zawartości. Nie ma tu już miejsca na polihistorię. 
bo obecnie niemożliwe jest opanowanie wszvstkich dziedzin — ponadto zaś 
połihistoria nie była twórcza: ogólnv pogląd jest zresztą czymś więcej. niż 
zwykłym zestawieniem szczegółowvch dvsevplin. Chcemv położyć nacisk na 
zagadnienie naukowego sposobu myślenia (czym się tenże różni np. od my- 
ślenia artysty). rozważyć. jak utrzymać jednolitość punktu widzenia między 


* Przekład artykułu e JO z czasopisma VESMIR. 1948—9, s. 5—8, z nieznacznymi skró- 
tami. Na szczególną uwagę zaslugują zamierzenia planowych i zespołowych badań. 
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naukami. które specjalizują się coraz bardziej. chceemv dawać ogólne wy- 
kształcenie naukowe. Chodzi o zajmowanie się stosunkiem nauk, a nic 
ich treścią, o badanie ogólnego ideologicznego rozw oju nauk przyrodniczych, 
ich tendencvj, metod i celów. 

Specjalne zainteresowanie poświęcamy naturalnie nauce czeskiej. Pod- 
stawą dla jej charakterystyki i oceny będzie przede wszystkim badanie jej 
rozwoju ideologicznego. Tu nawiązujemy głównie do badań Em. Radla. Taki 
będzie punkt wyjścia dla pracy nad dalszymi problemami. jak: nauka a na- 
uczanie. nauka w życiu społecznym i kulturalnym. 


Plan pięcioletni 


W związku z pięcioletnim planem Studium Ogólnej Nauki i Seminarium 
filozofii i historii nauki. należy podnieść dwie sprawy: działalność Zakładu 
i Seminarium ma głównie charakter teoretyczny i dlatego nie może być 
wcielona bezpośrednio do państwowego pięcioletniego planu odbudowy, tak. 
jak to ma miejsce z badaniami laboratoryjnvmi. Ponadto od chwili śmierci 
pierwszego swego kierownika Prof. Emanuela Radla. Studium opiera się 
o pracę naukową jednej tylko osoby — obecnego kierownika Studium i Se- 
minarium. prof. Otokara Matouśka. Inni przedwojenni pracownicv Studium 
są obecnie rozproszeui. a nowa generacja, która rozpoczęła studia w r. 1945. 
zaczyna dopiero wciągać się do pracv badawczej. Kierunek przyszłej pracy 
naukowej zależy tu ściśle od zdolności. które okażą pracownicv. Stosownie 
do tych zdolności okaże się. jakie zadania Studium będzie mogło spełnić. 
Tylko mając to na uwadze. można zrozumieć linię przyjętą w pracy przez 
Studium. 

Działalność naukowa ma trzy główne kierunki: a) Filozofia nauk przy- 
rodniczych. b) historia nauk przyrodniczych, c) metodologia nauk przyrod- 
nieczych. Drugie nasze zadanie. to praca pedagogiczna, a trzecie — czynności 
administracyjne. 

W zakresie działalności naukowej przewiduje się sporadvczne tvłko ba- 
dania z zakresu filozofii nauki. dotyczące głównie stosunków między nau- 
kami oraz stosunku nauk do innvch dziedzin kultury i do problemów spo- 
lecznych. Będą dalej badane problemy nauczania. które prof. Matoušek 
studiował za granica i nad którymi dalej ma zamiar pracować: obecnie jed- 
nak zagadnienia te należą głównie do nowoutworzonego Wvdziału Peda- 
gogiki. z którym Studium ma nadzicię nawiązać współpracę. Dlatego praca 
naukowa będzie się przede wszystkim koncentrować na systematycznych 
studiach nad historia rozwoju nauki czeskiej. 

Beda tu brane pod uwaeę prace uczonych czeskich i tych uczonych ob- 
cvch. którzy byli związani z naszym środowiskiem naukowvm i wpłyneli 
na nie lub pozostawali pod jeso wpływem (vide Matoušek. Česka vóda 
VESMIR 1947—48. ss. 162—169). Uwzęlędniać się będzie również działalność 
uczonych czeskich. którzy pracowali za granicą (o tych nader często się za- 
pomina). Praca naukowa Studium jest z reguły wykonywana przy współ- 
pracy członków poszezezólnych wydziałów Uniwersytetu. do których Stu- 
dium apeluje o zrozumienie dla swvcli poczynań. bo od tego zależy jakość 
obustronnej pracv. Rozważenia wymaga kwestia sposobu publikowania asa 
ników najważniejszycir samodzielnych prac Seminarium: mają one czesto 
zbyt lokalne znaczenie. by nadawały się do druku w kraju czy za granicą: 
jeśli zaś drukować tvlko krótkie streszczenia. to wtedy całv pracowicie 
zebrany dokumentarnv material jest stracony dla kontynuatorów. którzy 
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go potrzebują. Może będzie właściwe powielanie prac i systematyczne ich 
składanie w odpowiednich bibliotekach. 

Zrozumienie dla znaczenia historii nauki wzrasta wszędzie. choć gdzie 
niegdzie powoli — wzrasta zarówno na Wschodzie jak i na Zachodzie. Jako 
przykłady zwiększonych zainteresowań w tym kierunku można podać zało- 
żenie Instytutu Historii Nauki w ZSRR. publikacie Académie Internationale 
d'Histoire des Sciences, — prace G. Sartona w USA itd. Dlatego musimy 
w Studium skoncentrować rozproszone wysiłki poszczególnych osób, często 
entuzjastycznie poświęcających się tej dziedzinie, ale niejednokrotnie nie 
posiadających dostatecznych podstaw metodologicznych. Można mieć uza- 
sadnioną nadzieję. że w przyszłości uniwersvtetv będą potrzebowały specja- 
listów w dziedzinie historii nauki. Staje tu zatem poważne zadanie przed 
Studium, jako jedyną w Czechosłowacji instytucją mogącą wyszkolić tych 
przyszłych specjalistów. 

Szersze możliwości. które otwierają się przed historykami nauki pozwola 
może na przezwyciężenie trudności dotąd w tej dziedzinie istnicjących — 
także zresztą i za granicą: poważna praca w historii nauki zakłada u badacza 
dobrą znajomość danej gałęzi wiedzy. Początkujący. który nie zna właściwie 
żadnej dziedziny ani pod względem faktycznym. ani tym mniej jej zalo- 
żeń. — nie przedstawia wartości. Natomiast zdolny naukowiec trzyma Się 
zazwyczaj swej dyscypliny: ci. którzy porzucają swą specjalność dla braku 
zdolności. nie będą zapewne wybitnymi siłami także i w historii tej spc- 
cjalności. Jeśli zaś nawet znajdzie się wykwalifikowany biolog itp.. intere- 
sującv się historią swej dziedziny i poświęcający jej dodatkowe studia — to 
wtedv. gdv posiądzie już zdatność do pracy badawczej w historii nauki. 
zmuszony jest porzucić uniwersytet dla pracv zarobkowej i jest przeważnie 
nieodwołalnie stracony dla historii nauki. która jak dotychczas nie jest mu 
w stanie zapewnić egzystencji. 

Przechodzimy teraz do wlaściweso programu nauczania. lu wvlania się 
przede wszystkim kwestia publikacji najważniejszych wykładów prof. Ma- 
touška z zakresu Ogólnei Nauki o Przyrodzie — co najmniej w postaci 
skryptów. a jeśli sie da. jako książek. Jauko pierwsze jest w przygotowaniu 
dzieło: HF stęp do historii nauk przyrodniczych. 

Czasopismo VESMIR jako organ Studium jest stopniowo rozbudowywane 
tak, by mogło utrzymywać kontakt z wszystkimi, którzy interesują się 
naukami przyrodniczymi w Czechosłowacji i abv tworzyło wspólną plat- 
formę porozumienia dla specjalistów. którym grozi niebczpieczeństwo utraty 
wzajemnego kontaktu wobec wciąż wzrastającej specjalizacji nauk. Pismo 
nie zajmuje się popularvzacia nauki. bo to zadanie spełnia szereg łatwo 
dostępnych książek. Jeśli VESMIR czasem pisze o rzeczach już znanych. 
to tylko o tvle. o ile pożądane jest ich nowe ujęcie metodyczne w procesie 
nanczania. (W Czecho-:lowacji nie ma dotychczas prac tego typu). W zasadzie 
VESMIR ma za zadanie informować o postępach nauk. Artykuły są ujmo- 
wane w sposób tak zrozumiały, bv każdv naukowiec z innej specjalności 
niż ta. której artykuł dotyczy, mógł go bez trudności zrozumieć: i tak np. 
artykułv z geologii nie sa bisane dla zeologa-specialistv. lecz dla uczonych 
nie-geologów. którzv chcą śledzić postępy nauk: artykuły geologiczne muszą 
bvć całkowicie ziozumiałe dla biologa i vice versa. NESMIR daje również 
informacje o postępach nauk przy pomocy ujętych przystępnie omówień 
zagranicznych czasopism naukowych. dostarczanych w miarę możności sv- 
stematycznie przez specjalistów z różnych wydziałów. Z. drugiej strony 
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czasopismo to dąży do informowania zagranicznych uczonych o pracy nau- 
kowej i tendencjach nurtujących naukę Czechosłowacji przez umieszczanie 
sprawozdań w obcych językach. Pracę tę spełniają studenci Uniwensvtetu 
pod kontrola wydziałów — jest to wspólpraca o dużej wartości pedago- 
gicznej. 

Jako dalsze zadanie Studium planuje stosowanie środków mających na 
cclu uaktywnienie postawy studenta w trakcie procesu nauczania. Chodzi 
tu przede wszystkim o zorganizowanie nauczania w terenie. a to przy po- 
mocy specjalistów z różnych dziedzin nauki. Opieramy się w tym względzie 
na dobrych wynikach takiego nauczania. osiągniętych przez prof. Matouśka 


przy współudziale innych uczonych: nauczanie takie — jeśli jego projekt 
zostanie przyjęty przez Komitet Reformy Studiów — winno stać się nor- 


malną częścią programu nauki: bardzo nożvteczne bvłobv tu oczywiście 
porozumienie i współpraca z Wydziałem Pedagogicznym. Każdy studiujący 
nauki przyrodnicze musiałby w okresie pierwszych czterech semestrów 
przejść turnus szkołv terenowej (z regulv 10—14 dni w czerwcu). Samo- 
dzielna praca badawcza w terenie i dvskusje sa dla boczatkującego do- 
brym wprowadzeniem w nauki przyrodnicze. w przeciwieństwie do poży- 
tecznego. lecz idącego tylko w kierunku danej specjalności i mającego prze- 
ważnie charakter biernv. udzialu w wycieczkach. Specjalne kursy terenowe 
powinnv bvć zorganizowane także dla studentów 5—8 semestru (np. geo- 
loeiczne. hvdrobiologiczne. itp.): te byłybv kierowane przez odnośne wy- 
działy. Różnica charakteru i zadań tvch dwóch typów kursów: wstępnych 
i specjalnych. jest oczywista. Należv dodać. że pomyślne rczultatv naucza- 
nia terenowego zależa w dużvm stopniu od kierownika. i że wzbudzenie 
u studentów odpowiedniej aktvwności wvmaga wielkiej energii. Metoda ta 
jest jednak znakomita. stanowi uzupełnienie wykładu nauk przyrodniczych 
w bezpośrednim kontakcie z przyrodą. Jeśli nauczanie terenowe stanie Się 
regularną instvtucją. konieczne będzie wypracowanie planu udziału w nim 
przedstawicieli poszczególnych nauk przyrodniczych. 

Do programu Studium należv wreszcie stworzenie w nim centrum. które 
bv dawało inicjatywę w kierunku organizowania naukowych wvceicezek 
studentów za granicę. Celem takich wycieczek iest poznanie zagranicznych 
przodujacych uniwersytetów i zakładów naukowvch. metod nauczania. 
ukształtowania fizycznego poszczeeólnvch krajów. ich strukturv społecznej 
itd. (Możliwe jest tu znowu urządzanie przez uczonych różnych dziedzin 
odrebnych wycieczek mających pewne specialne naukowe zadania). Bvłobv 
to kontvnuacja przedwoienneso nlann. w którego ramach odbyłv sie dwie 
wvcieczki studentów. jedna na Zachód (Niemcv. Belgia. Francja. Anglia). 
a druga na Wschód (ZSRR i Rumunia). Członkowie wycieczek zetkneli się 
bezpośrednio z czołowymi osobistościami tvch krajów. zwiedzili wiele instv- 
tucvj naukowvch itp. Każda z wycieczek trwała h tygodni. przy czym prze- 
cietnv koszt na nezestnika wvnosił około 2000 Koron. Dalsza wvcieczka (na 
Północ). która była w przygotowaniu. została uniemożliwiona wybuchem 
wojny. 

Sprawy organizacyjne 


Stosownie do planu pracy naukowej. program obejmuje przede wszystkim 
nastepujace konkretne zadania: 

Krvtvczna rewizja tekstów książek i rękopisów z zakresu nauk przyrod- 
nieczych po rok 1850: przeprowadzenie tej pracy będzie następnie wymagało 
kontynuacji w postaci sukcesywnego badania trudno dostępnych tekstów. 
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Indeks biograficzny nieżyjących uczonych czeskich. założenie zbioru ich 
podoBbizn. Zapoczątkowanie pracv nad ustalaniem współczesnej historii nauk 
przyrodniczych w Czechosłowacji. zbieranie materiałów z tego zakresu 
m. in. założenie archiwum nagranych na płyty wyjątków z wykładów 
i przemówień uczonych. Opracowywanie historii Wydziału Nauk Przyrod- 
niczych Uniwersytetu Karola IV. w szczególności zbieranie sprawozdań po- 
szczególnych zakładów. jakoteż udzielanie innym wvdziałom pomocy 
w pracy nad ich historią. Dalej — prace nad ustaleniem wszystkich miejsc. 
w których znajduje się dokumentarna spuścizna po zmarłych badaczach 
w dziedzinie nauk przyrodniczych i troska nad zabezpieczeniem jej. 

W końcu. jest w planie zorganizowanie biura przekladów naukowych. a to 
głównie w porozumieniu z Narodową Radą Badań Naukowvch. Podjęta zo- 
stanie również inicjatywa w kierunku opracowania i publikacji słownika 
nauk przyrodniczych (czesko-łacińsko-rosvjsko-niemiecko-angielsko-franeu- 
sko-hiszpańskiego). 


INSTYTUT NAUK SPOŁECZNYCH PRZY ONZ 
NA LAMACH kwartalnika HUMAN RELATIONS. poświęconego zagadnie- 


niom integracji nauk społecznych. zostal ogloszony obszerny projekt między- 
narodowego instytutu nauk spolecznych (1948, [. nr 5). Ma on powstać przy 
Organizacji Narodów Zjednoczonych i nosić nazwę [Instytutu Nauk o Czło- 
wieku (United Nations Institule of Human Sciences). 

Pierwszy projekt [Instvtutu wyvłonionv został wcześnie. bo jeszcze 
w [946 roku. Wniosła go na Radę Ekonomiczna i Społeczna ONZ delegacja 
francuska, która w październiku 1946 r. zgłosiła wniosek ..rozpoczęcia stu- 
diów celem rozważenia możliwości stworzenia międzynarodowego laborato- 
rium badawczego w tych dziedzinach studiów. gdzie współpraca międzyna- 
rodowa jest konieczna dla rozwoju nauki. Ale gallicka bvła tylko inicjatywa: 
dalsze losy projektu sprzęgły się z nauką amerykańską. w której ręku 
znalazły się prace przygotowawcze oraz ostateczna redakcja projektu. Nie 
trudno więc tu znaleźć echa tvch pradów i problemów. jakie nurtują dziś 
nauki społeczne w Stanach Zjednoczonych, oraz ich szersze tlo ideolo- 
giczne —rzeczywistość, praktyczność 'oraz niczachwianą wiarę w pragna- 
tyvczną wartość nauk społecznych w rozwiązywaniu zagadnień ludzkich. 
jaka zawsze cechowała naukę amerykańską. 

Jeżeli chodzi o same nauki o człowieku, autorzy pojmują je w sposób 
szeroki: są nimi te wszystkie nauki. które się zajmują badaniem stosunków 
ludzkich. A więc: „psychologia. psychiatria. socjologia. antropologia. hi- 
storia..pedagogika — takie i inne działy są częścią nauk o człowieku o ile 
mają do czvnienia z badaniem stosunków ludzkich". 

Jest wiele powodów. dla których nauki o człowieku powinny dziś wwjść 
poza ramy wąskich badań narodowvch, i które sprawiają, że powołanie do 
życia właściwie pomyślanej placówki jest niemal że nakazem dnia. Autorzy 
podają tu szereg argumentów. z których najważniejsze warto przytoczyć. 
A więc potrzeba utworzenia Instytutu o charakterze międzynarodowym jest 
wynikiem zmian i wielkiego postępu nauk społecznych na przestrzeni ostat- 
niego czy dwóch ostatnich dziesiątków lat. Rozwój ten wyraża się poja- 
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wieniem się nowych narzędzi i technik badawczych. takich jak nowoczesne 
inetody obserwacji, wywiadu terenowego. diagnoz. próbkowań ezy innych 
form stosowania na szeroką skalę metod ilościowych. Rozwój ten przyśpie- 
szyła znacznie ostatnia wojna. która ogromnie zwiększyla krąg zagadnień. 
jakie państwo postępowe zmuszone jest dziś rozwiązywać przy pomocy nauk 
AREA ch. Nadaje to naukom o człowieku charakter coraz bardziej prak- 
tvczny, przy czym metoda doświadczalna zastępuje już dziś całkowicie 
dawniejszą spekulacje w tych naukach. „Rozwijaniu się solidnych badań 
empirycznych w naukach o człowieku towarzyszy od pewnego czasu upadek 
tradycyjnych teoretycznych kontrowersvj. opartych bardziej na spekulacji 
aniżeli na wiedzy”. 

Otóż — rozumują autorzy — 0 ile rozwój nauk o człowieku ma dalej 
tak postępować i o ile mają się one wywiązać ze swych ważnych zadań 
i obowiązków wobec społeczeństwa. koniecznością staje się w dobie obecnej 
nadanie czynnościom badawczym charakteru międzynarodowego. 

Korzyści, jakie wypływają z tego rodzaju rozszerzenia podstaw tych 
nauk, są niewątpliwe. Badania w naukach o czlowieku wzbogacają się i na- 
bierają pcłnego znaczenia w stosunku proporcjonalnym do szerokości da- 
nych. na jakich są oparte“. Stwarza to możliwość stosowania metody po- 
równawczcj, ujętej w racjonalne formy. Chcąc na przykład czynić uogólnie- 
nia. dotyczące czynników wpływających łagodząco na kryzysy związane 
z okresem młodzieńczości. nie wystarczy badać młodzicz w Nowym Jorku. 
na wyspach Samoa czy w Bombaju. Problemy związane z okresem młodzień- 
czości zrozumie się dopiero wtedy w pełni „gdy się dokona starannego prób- 
kowania i analiz zachowania się młodzieńczego w różnych układach kul- 
turalnvch i na tle różnych metod wychowywania dzieci“. „Tego rodzaju 
analiza porównawcza — konkludują autorzy — leży u podstaw istotnej 
treści cksperymentu w naukach o człowieku. Bez możności prowadzenia 
badań w sposób międzynarodowy nie da się osiągnąć ostatecznego próbko- 
wania danvch porównawczych. Jeśliby dla tego jednego powodu miał po- 
wstać instytut międzynarodowy. jego istnienie byłoby więcej niż uzasad- 
nione“. 

Istnieją jednakże inne. równie istotne powody. Dalszą wielką korzyścią 
zorganizowania badań na szerokiej podstawie międzynarodowej byłabv moż- 
liwość planowania przedsięwzięć badawczych w skali poprzednio nieosią- 
salnej. Jest to szczególnie ważne w naukach o człowieku. gdzie przedmiot 
badań — „istoty ludzkie w swvch układach społecznych — jest niezwykle 
złożony. Dotychczasowe wyniki, jakie nauki te osiągnęły, posiadały charak- 
ter bardzo rozstrzelonv. przy czym podobny brak koordynacji zaznaczał się 
w formach współpracy międzynarodowej. która była na ogół bardzo 
skromna. „Efektywnie działające kontakty pomiędzy uczonymi w różnych 
krajach są w obecnej chwili oparte na nieregularnej. niemal przypadkowej 
podstawie. Obecne środki kontaktu, jak wymiana stypendiów czy kongresy 
międzynarodowe. nie stwarzają podstawy do planowania wspólnych badań. 
A jednak potrzeba efektywnych danych porównawczych jest tak wielka. 
że wspólne planowanie badań nie jest żadnym luksusem. lecz koniecznością”. 

Z powyższymi sprawami łączy się zagadnienie techniki pracy — osiągnię- 
cie porozumienia co do wprowadzenia jednolitych metod zbierania materiału. 
Jest to sprawa ogromnego znaczenia. gdyż jedynie na jednolitym materiale 
opierać można dalsze analizy i szersze uogólnienia. na jakich dopiero można 
budować ogólne prawa ludzkiego zachowania się. Instytut, który bv zgroma- 
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dził uczonych reprezentujących poszczególne nauki w różnych krajach. 
mógłby zdziałać wiele pożytecznego na tym odcinku. Pozwoliloby to na 
osiągnięcie o wiele wyższego stopnia integracji nauk o człowieku. 

Interesująco wypadają spostrzeżenia autorów na temat wielu niedo- 
magań nauk społecznych. ich braku szerokości oddechu oraz licznych 
ograniczeń, mających swe główne źródło w narodowym charakterze tych 
nauk. „Nauki o człowieku nie wvrobiłv sobie dotychczas tej uniwersalności 
podejścia. jaką posiadają nauki przyrodnicze”. „Zagadnienia czlowieka 
i społeczeństwa powodowały od dawna zarówno wśród uczonych specjali- 
stów jak wśród laików pewne kulturowo uwarunkowane nastawienia. 
które zagradzałv drogę postępowi naukowemu i społecznemu”. Stworzenie 
warunków do współpracy międzynarodowej uczonych różnych krajów 
w postaci Instvtutu przyczyni się wydajnie do usunięcia tych niedomagań. 

Licząc się z tymi potrzebami. Instytut mógłby spelniać szereg waż- 
nych zadań techniczno-organizacyjnych. Przede wszystkim stałbv się on 
rodzajem wielkiej ..stacji rozdzielczej” dla niektórych dziedzin badawczych. 
Mógłby gromadzić informacje o stanie badań nad pewnymi zagadnieniami 
w poszczególnych ośrodkach badawczych. podawać ich ważniejsze wyniki 
w formie abstraktów czy regularnych biuletynów. ułatwiać kontakty po- 
między uczonymi i redaktorami czasopism naukowych. dokonywać tluma- 
czeń podstawowych dziel czy pełnić służbę informacyjną. 

Należy zaznaczyć, iż Instytut. prowadzące tego rodzaju akcję na szerokiej 
platformie międzynarodowej. siłą rzeczy przejąłby pewne funkeje przy- 
wódcze w zakresie czy to badań i ich organizacji. czy też dzialalności 
wydawniczej. Przyczyniłoby się to do nadania bardziej jednolitego charak- 
teru naukom o człowieku oraz do zniwelowania tvch różnie. jakie, jak już 
wspominano. są wynikiem poszulfladkowania na odrębne zakłady czy katedry 
uniwersyteckie. Co więcej. w tym zakresie Instytut przyczyniłby się wy- 
datnie do wprowadzenia jednolitych norm wzorców. koniecznych nie tylko 
dla zapewnienia uzupełniających się wkladów poszczególnych dziedzin 
wchodzących w skład nauk o człowieku. lecz także i dla stworzenia pod- 
stawy do ustalenia porównywalności danych. zbieranych w różnych czę- 
ściach świata. 

Jeżeli zaś chodzi o zadanie Instytutu jako „stacji rozdzielczej”. to jedną 
z najważniejszych jego funkcvj byłoby stworzenie centralnego archiwum 
wiedzy o człowieku. Archiwum takie obejmowałobv szereg danych społecz- 
nych, zestawionych porównawczo, a więc dotyczących na przykład diety 
i sposobów odżywiania w poszczególnych spoleczeństwach. metod płodze- 
nia i wychowywania dzieci. wychowania w domu rodzinnym. szkole, orga- 
nizacji młodzieżowej itp. Dane powyższe uzupełnione byłyby dodatkiem fil- 
mów dokumentarnych, życiorysów, podręczników i programów szkolnych. 
danych dotyczących życia młodzieżowego w poszczególnych krajach. opa- 
trzonych odpowiednimi katalogami działowymi i rzeczowymi. Oddawałobv 
to nieocenione usługi badaczom odpowiednich dziedzin. 

Jednym z ważniejszych zadań Instytutu byłoby szkolenie młodych pra- 
cowników naukowych. do czego środkami byłyby stypendia oraz zasiłki 
na badania. W niektórych wypadkach Instviut mógłbv się podejmować 
organizowania usług doradczych dla poszczególnych rządów czv orgahów 
Narodów Zjednoczonych. o ile bv ich one żądały. Szczególne znaczenie po- 
siadałoby dostarczanie informacji o bardziej popularnym charakterze pisa- 
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rzom, wychowawcom, politykom czy innym osobom rozwijającym prak- 
tyczną działalność na odcinku stosunków ludzkich. 

Na koniec parę słów ogólnej charakterystyki sytuacji. ludzkiej i moral- 
nej. w jakiej działalbv Instytut. Ustęp ten warto zacytować w dosłownym 
brzmieniu. „Ludzie wszędzie zaczęli się obawiać skutków kolosalnvch postę- 
pów. jakie ostatnio poczyniły nauki fizyczne. Zaczynają się oni obawiać 
nauki jako sily niszczącej. Utworzenie międzynarodowego ciała naukowego 
przez Narody Zjednoczone. które za swój cel miałoby wylacznie i bez- 
względnie dobro ludzkości, z pewnością przyczyni się do podniesienia ducha 
milionów ludzi, którzy są obecnie rozczarowani perspektywami nieludz- 
kiego postępowania czlowieka wobec człowieka”. ! m. 

ala 


BONY KSIĄŻKOWE UNESCO 
W MIĘDZYNARODOWYM OBROCIE KSIĘGARSKIM 


JAK DONOSI biuletyn UNESCO dla spraw bibliotecznych (Unesco Bullelin 
for Libraries) (t. 3, 1949. nr 1). organizacja ta przystąpiła z końcem ub. roku 
do rcalizacji systemu bonów książkowych, mających służyć za środek płat- 
niczy w międzynarodowym obrocie księgarskim. Dnia 6. XIT. 1948 odbyla 
się w pałacu UNESCO ceremonia wręczenia przedstawicielom 15 państw 
należących do UNESCO — bonów książkowych na łączną sumę 150000 do- 
larów. Do czynnej realizacji systemu bonów książkowych przystąpiły: An- 
glia. Chiny, Czechosłowacja, Francja. Indie, Polska. Chiny. Czechosłowacja 
i Polska, a oprócz nich Austria. Filipiny. Grecja. Indonezja. Iran. Węgry 

Włochy otrzymały bezpłatnie pewne ilości bonów. finansowanych z Fun- 
duszu Odbudowv UNESCO. Umożliwi to tym krajom uzupełnienie biblio- 
tek, które bardzo silnie ucierpiały skutkiem wypadków wojennych. 

Akcję podjęto tytułem próbv; pod koniec pierwszego roku spodziewana 
jest możliwość objęcia systemem bonów książkowych wszystkich państw 
należących do UNESCO. Rozdziałem bonów w poszczególnych państwach 
zajmą się powołane do tego instytucje, które równocześnie będą spełniać 
funkcję ośrodków informacvjnvch w sprawach dotvczących nowego svstemu 
międzynarodowych obrotów księgarskich. Dotvchczas 5 kraje: Anglia, Fran- 
cja i Indie powołały stałe instytucje do rozsprzedaży bonów. Inne poruczyłv 
tę funkcję prowizorycznie krajowvm komisjom do spraw UNESCO lub też 
organom państwowym. W Polsce należy we wszelkich sprawach związanych 
z bonami książkowvmi UNESCO zwracać się do Naczelnej Dyrekcji Biblio- 
tek. Warszawa, Nowogrodzka 49. Ponieważ ilość bonów będzie w okresie 
próbv ograniczona. pierwszeństwo w ich zakupvwaniu przysługiwać ma 
instytucjom wychowawczym, naukowym i kulturalnym. dostępnym dla szc- 
rokiej publiczności. 

Bonv służyć będa do zakupu książek z dziedziny wychowania, nauki 

i kulturv. których przywóz jest dozwolony przez prawa zainteresowanych 
RANE Będzie można płacić nimi również za prenumeratę czasopism, za 
roczniki | poszczególne numery. oraz za zdjęcia fotograficzne. Do płacenia 
za czasopisma. których prenumeratę utrudniają obcenie ograniczenia dewi- 


1 Obszerniejsze omówienie Instytutu i jego programu badawczego ukaże się w tomie XI PRZE- 


GLĄDU SOCJOLOGICZNEGO. 


BONY KSIĄŻKOWE UNESCO 541 


zowe, przeznaczone są w pierwszym rzędzie bony 25-centowe. Inne wartości 
emisji, a mianowicie: 1, 5 i 10 dolarów będą przede wszystkim środkiem 
płatniczym przy nabywaniu książek. Nabywcy bonów będą płacić za nie 
w walucie krajowej wg oficjalnego kursu dolara w dniu sprzedaży. Jeżeli 
w jakimś kraju przyjęte są równocześnie różne kursy dolara, instytucja 
rozdzielcza wskaże. który z nich przyjmuje za podstawę do obliczania należ- 
ności za bony. Kupujący uiszczać będzie pewną dopłatę (5—10%) ponad 
wartość nominalną bonów. Wysokość dopłaty ustali instytucja, rozsprzeda- 
jąca bony. 

Bony ważne są przez.10 miesięcy od daty nabycia. uwidocznionej na pic- 
czątce instytucji rozdzielczej. Po upływie tego terminu tracą — w razie 
niewyzyskania — wartość Środka płatniczego i nie będą przyjmowane do 
zwrotu. Instytucje rozdzielcze informować będą stale nabywców o możli- 
wości i warunkach zwrotu niewyvzyskanych bonów przed terminem ich 
unieważnienia. Warunkiem ważności bonu jest: 

I) Odcisk pieczęci z datownikiem instytucji rozdzielczej, 

2) Dokładny adres zamawiającego książki (w rubryce na odwrocie bonu). 

Książki można zamawiać bezpośrednio lub przez księgarnie krajowe, które 
w danvm razie obowiązane są do ostemplowania bonów. powierzonych im 
do uregulowania zamówienia. Bonami pokryć można cenę książki u wy% 
dawcy oraz porto zagraniczne. natomiast wynagrodzenie za wszelkie czyn- 
ności księgarni. pośredniczącej ma być zapłacone w walucie krajowej. Dla 
uniknięcia opóźnień w wysyłce książek i ew. strat, nabywca winien infor- 
mować się stale o dokładnych cenach żądanych książek. kosztach przesyłki 
oraz możliwości sprowadzenia książki i zapłacenia za nią bonami. 

Jeżeli sumy przesłanych bonów przewyższają cenę zamówionych wvdaw- 
nictw lub wykonanie zamówienia nie jest możliwe. księgarz może otworzyć 
u siebie konto na dobro zamawiającego. Dla usprawnienia zakupu książek 
za bony UNESCO instytucje rozdzielcze oddają do dyspozycji nabywców 
i księgarzy formularze na zamówienia. do równoczesnego użytku z bonami. 
Każda książka winna być zamówiona na oddzielnym blankiecie. natomia:t 
cenę szeregu książek można zapłacić jednym bonem odpowiedniej wartości. 

UNESCO apeluje do wszystkich, korzystających z bonów, o chętną wspól- 
pracę i zgłaszanie krytycznych uwag. które pozwolą usunąć stwierdzone 
w okresie próby niedomagania tego nowego systemu międzynarodowych 
obrotów księgarskich. 

p 


NAUKA W KAZACHSTANIE 


PRZED REWOLUCJA październikowa ludność Kazachstanu trudniła się 
niemal wyłącznie hodowlą bydła. prowadząc życie koczownicze. Było tam 
około 980/0 analfabetów. 

W ciągu trzydziestu lat zaszły w Kazachstanie ogromne zmiany. Rozwi- 
nęła się planowa gospodarka przemysłowa i rolnicza. Powstały liczne za- 
kładv i instytuty naukowe, które współpracują ściśle z przemysłem i rolni- 
ctwem. Ośrodkami kształcenia kadr fachowców ze stopniem uniwersyteckim 
są, prócz kazachstańskiego uniwersytetu państwowego, instytuty: Górniczo- 
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Metalurgiczny, Gospodarstwa Wiejskiego, Wetervnaryjno-zootechniczny oraz 
żeńska pedagogiczna uczelnia kazachska. 

Ośrodkiem pracy naukowo-teoretycznej jest Akademia Nauk Republiki 
Kazachskiej. w której skład wchodzi 17 instytutów. 1 sektorów i 9 baz 
naukowych. Pośród instytutów -Akademii najżywszą pracę rozwinęły: In- 
stvtut nauk geologicznych, metalurgii i wzbogacenia rud, nauk chemicznych, 
górnictwa. materiałów budowlanych. energetvki. astronomii i fizyki. glebo- 
znawstwa, botaniki. 

Niezależnie od Akademii miejscowej istnieje w Kazachstanie filia Wszech- 
związkowej Akademii Nauk Rolniczych, w której skład wchodzą instytuty 
Uprawy Roli, Hodowli Zwierząt. Weterynaryjny, Ekonomii i Organizacji 
Gospodarstwa Wiejskiego. Poza tym filia ta utrzymuje większą ilość stacyj 
doświadczalnych. 

Akademia Nauk liczy 14 członków rzeczywistych, 16 czlonków korespon- 
dentów, 77 doktorów i 225 kandydatów nauk. Przewodniczącym jej jest 
jeden z najwybitniejszych geologów radzieckich, Kanvsz Satpajew. 

Praca zarówno ośrodków uniwersyteckich i kształceniowych. jak Akade- 
mii, ma na celu w głównej mierze wszechstronne zbadanie kraju i jak naj- 
lepsze wvzyskanic jego możliwości przemysłowych i rolniczych. Instytuty 
geologiczne dzięki energicznej pracy w terenie doprowadziły do tego. że 
obecnie 99% powierzchni rozległego kraju (Kazachstan jest większy od 
Niemiec. Francji. Anglii. Włoch i laponii razem wziętych) ogarnięto plano- 
wymi badaniami mineralogicznymi. Odkryto wiele złóż węgla. nafty, metali 
kolorowych. soli potasu. siarczanów i surowców dla przemysłu barwniko- 
wego. Botanicv zbadali dokładnie florę Kazachstanu. w którym rośnie około 
5000 gatunków roślin. Nie zaniedbuje się również badań na tematy oderwane 
od potrzeb bieżących. czego przykładem może być praca kandydata nauk 
Parchata Połatbekowa o rozpraszaniu Światła w hvdrozolach lub nowa 
hipoteza kosmogonii słońca. którą wvsunął akademik W. Fesenkow. 


AKADEMIA NAUK KAZACHSKIEJ R. R. M. Qoria je 


DZIEWIĄTA OGÓLNA KONFERENCJA MIAR I WAG 


DZIEWIĄTA sesja Ogólnej Konferencji Miar i Wag, powołanej do życia 
w r. 1875 przez tzw. Konwencję Metra, odbyła się w dniach 12—21 paździer- 
nika 1948 r. w Sevres pod Paryżem. Zwykle sesje odbywały się w odstępach 
sześcioletnich, wojna jednak przerwała tę serię regularnych posiedzeń, tak 
że poprzednia sesja odbyła się w r. 1955. W konferencji wzięło udział 51 
delegatów 28 państw należących do Konwencji Metra. lvlko 5 państw nie 
przysłało delegatów. Posiedzeniom przewodniczył prezydent francuskiej 
Akademii Nauk H. Villat i sekretarz Akademii l. de Broglie. 

Komitetem technicznym. konferencji jest Międzynarodowy komitet Miar 
i Wag. Oprócz niego istnieją trzy komitety doradcze specjalne. mianowicie 
elektryczny, łotometryczny oraz termometryczny i kalorymetryczny. Cen- 
tralnvm urzędem oraz laboratorium Konferencji i Komitetu jest Międzyna- 
rodowe Biuro Miar i Wag w Sevres. 

W ciągu 15 lat. jakie upłynęły od ostatniej konferencji, sprawdzono 
wzorce kilograma. Okazało się. że ciężary wzorców (z wyjątkiem dwóch) 
nie zmieniły się od r. (S8S9 w granicach błędów doświadczalnych. 
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Na konferencji przedyskutowano pewne ważne zagadnienia odnoszace się 
do miar i jednostek. Pierwszym z nich bylo zagadnienie określenia metra 
za pomocą liczby fal świetlnych określonej linii widmowej wysyłanej przez 
określony pierwiastek. przypadających na długość wzorcowego metra 
z irydoplatynv. Odpowiednie pomiary były już wykonywane dawno, jednak 
można by posunąć dokładność jeszcze dalej, używając do pomiarów próbek 
pierwiastka. składających się z jednego tylko izotopu. Technika rozdziela- 
nia izotopów posunęła się do tego stopnia, że można otrzymywać takie 
próbki. Konferencja zaleciła dalsze studia nad tym zagadnieniem. 

Ponieważ wykonuje się wiele pomiarów względnych przyśpieszenia ziem- 
skiego. ważny staje się dokadny pomiar jego bezwzględnej wartości. Pro- 
ponowano zastąpić pomiary przyśpieszenia ziemskiego za pomocą wahadła — 
obserwacją ciał spadających i przedstawiono projekty odpowiednich po- 
miarów. 

Komitet Międzynarodowy zadecydował w r. 1946 wprowadzenie we 
wszystkich krajach jednostek elektrycznych bezwzględnych w miejsce jed- 
nostek międzynarodowych oraz wprowadzenie zamiast świecy międzyna- 
rodowej jednostki natężenia Światła candella opartej na jasności ciała do- 
skonale czarnego. Konferencja zatwierdziła te decyzje komitetu Międzyna- 
rodowego. 

Na sesjach przygotowujących wnioski na Konferencję zgodzono się ogól- 
nie uznać joule za jednostkę ciepła, jedynie niektórzy fizyko-chemicy woleli 
używać jako jednostki ciepła kalorii. Dokładne ustalenie stosunku joula 
do kalorii jest rzeczą trudną. Konferencja zadecydowała. abv zwrócić się 
do tvch. którzy jeszcze używają kalorii. abv podawali dane pozwalające 
wyrażać ich wyniki w joule'ach. 

Przyjęto też ważne zmiany odnośnie do skali termometrycznej. Za je- 
den z podstawowych punktów skali przyjęto tzw. punkt potrójny wody 
(temperaturę. w której możliwe jest współistnienie fazy stałej, ciekłej i ga- 
zowej wody) zamiast punktu krzepnięcia wodv. Jako drugi punkt podsta- 
wowyv proponuje się zamiast temperatury wrzenia wody zero absolutne 
na skali Kelvina. 

Najtrudniejszym zagadnieniem, z jakim miała do czynienia Konferencja. 
było ustalenie międzynarodowego układu jednostek praktycznych. Zagad- 
nienie to przedstawiła Międzynarodowa Unia Fizyczna, jednak nie zostało 
ono rozstrzygnięte przez Konferencję głównie z tego powodu. że nie miała 
ona dostatecznych imlormacvj. Uchwalono polecić Komitetowi Międzyna- 
rodowemu zbieranie informacyj i opinii ośrodków technicznych i naukowych 
w krajach należących do Konwencji Metra. Międzynarodowa Unia Fizyczna 
przedstawiła też listę skrótów i syvmbolów używanych na różne wielkości 
i jednostki fizyczne. Konferencja zatwierdziła tylko listę syvmbolów jednostek 
fizycznych. z wyjątkiem jednej jednostki — atmosferv. 

Polecono też, aby za przykładem niektórych państw europejskich przyjąć 
ogólnie inny system nazw wielkich liczb, polegający na mnemotechnicz- 
nym wzorze 106N = N-ilion, np. bilion = milion milionów. trvlion = milion 
bilionów itd. Uchwalono również, aby przy zapisywaniu dużych liczb 
w zwykły sposób grupować cyfry po trzy, nie stawiając pomiędzy grupami 
kropek ani przecinków, które powinny jedvnie oddzielać miejsca całkowite 
od dziesiętnych. 


ZAKŁAD FIZYKI TEORETYCZNEJ U. J. bs 
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Kronika zagraniczna 


HISTORIA NAUKI RADZIECKIEJ. W dniach od 5 do 11 stycznia 1949 r. 
odbył się w Leningradzie zjazd Akademii Nauk ZSRR pod przewodnictwem 
ak. 5.1. Wawitowa, poświęcony historii nauki rosyjskiej. Na posiedzeniach 
plenarnych i zebraniach poszczególnych oddziatow Akademi wygłoszono 
liczne referaty z dziedziny historii poszczególnych gałęzi nauki w Rosji. M. B. 
Mitin wygłosi odczyt „Znaczenie pracy towarzysza Stalina © dialeklycznym 
i historycznym materializmie dla rozwoju marksistowsko-leninowskiej myśli 
filozołicznej. 1. 1. Mieszczaninow mów o pracach językowych N. Ja. Marra; 
W. N. Skwiercow o nowych metodach walki z posuchą przez zalesianic 
stepów; W. K. Japunskij odczytał pracę Lenin jako historyk-ekonomista; 
A. E. Arbutow — Chemia w hosji. 7 stycznia przewodniczący S. l. Wa- 
wiłow omówił działalność Akademii Nauk ZSRR i perspektywy rozwoju 
nauki radzieckiej. Kończąc swoje obrady, sesja Akademii wykluczyła ze 
swoich szeregów kilku uczonych zagranicznych, jak H. |. Muller, Olat Broch 
i Henry Dale, którzy swoją działalnością przynosili szkodę Związkowi 
Radzieckiemu. 


WIESTNIK AKADEMII NAUK ZSRR (nr 12, grudzień 1948) przynosi „od- 
powiedź AN ZSRR prolesorowi Hermannowi J. Mullerowi*. Uczony ten 
znany genetyk amerykański, do niedawna był członkiem AN ZSRR i po 
ogłoszeniu wyników sesji Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych 
(O syluacji » nauce biologicznej)! przesłał na ręce Prezydium AN ZSRR 
list (jednocześnie ogłaszając go w prasie amerykańskiej), w którym wysu- 
wa pod adresem AN ZSRR szereg zarzutów i zgłasza swe wystąpienie z Aka 
demii. 

W „odpowiedzi profesorowi H. J. Mullerowi" Prezydium AN ZSRR polc- 
mizuje z zarzutami genetyka amerykańskiego. Pierwszy z nich głosił, że 
biologia miczurinowska prowadzi do poglądów rasistowskich, gdyż wynika 
z niej, że warunki życia narodów, zacotanych pod względem kulturalnym 
i materialnym. winny zdeterminować dziedziczność owych narodów, two- 
rząc z nich coś w rodzaju „niższej rasy“, niczdolnej do osiągnięcia wysokiej 
kultury. Zarzut ten, brzmi odpowiedź Prezydium AN, nie ma nic wspólnego 
z rzeczywistością, gdyż uczeni radzieccy kategorycznie odrzucają usiłowania 
przeniesienia praw biologicznych, w ich liczbie także i praw biologii mi- 
czurinowskiej, na życie społeczne. Rozwój społeczeństw nie podlega prawom 
biologicznym, lecz wyższym, socjologicznym („socjalmym'*). „Wszelkie usi- 
łowanie stosowania do ludzkości praw świata zwierzęcego jest usiłowaniem 
obniżenia człowicka po poziomu zwierzęcia”. 

Prof. Muller stanowczo odrzuca „tak zwany materializm dialektyczny”, 
jednak jeszcze w r. 1954 o tej filozofii wyrażał się inaczej. W dalszym 
ciągu swego listu Muller zarzuca, że nauka w ZSRR jest podporządkowana 
polityce. 

Doświadczenie historii, głosi odpowiedź Prezydium AN, dowodzi, że nie 
ma nauki oderwanej od polityki. Głównym zagadnieniem jest tylko, z jaką 
polityką wiąże się nauka i komu służy: interesom ludu, czy eksploatatorów. 
W. ZSRR jedynymi celami nauki są: poprawa bytu mas pracujących, wzmoc- 
nienie pokoju i utrwalenie demokracji. Natomiast powszechnie znany jest 


1 Por. ŻYCIE NAUKI, nr 35—36, s. 417. 
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fakt stopniowej militaryzacji nauki w Stanach Zjednoczonych. Jest rzeczą 
dziwną, że prof. Muller występuje nie przeciw wyzyskiwaniu osiągnięć na- 
ukowych przez imperializm amerykański w celu masowego niszczenia ludzi 
i wartości kulturalnych, lecz przeciw teorii Miczurina, która dąży do pod- 
niesienia dobrobytu narodu. 


NAUKA W EGIPCIE. THE EGYPTIAN GAZETTE (Kair, 14. II. br.) omawia 
sprawę nowego uniwersytetu w Assiut. nazwanego imieniem Mohammeda 
Alego, założyciela panującej obecnie w Egipcie dynastii: Dziennik, podkre- 
Ślając doniosłe znaczenie powstania wyższej uczelni w Górnym Egipeie. 
podkreśla również konieczność należytego wyposażenia jej bibliotek i labo- 
ratoriów. Autor artvkułu wysuwa też pewne postulaty, odnoszące się do 
działalności uczelni. a przed wszystkim domaga się podjęcia. oprócz naucza- 
nia, także twórczej pracy naukowej. i dlatego zaleca umożliwienie badań 
uczonym. nie będącym profesorami. 


PLAN PRAC NAUKOWYCH W ZSRR W ROKU 194S obejmował w su- 
mie 556 zagadnień i 114 ekspedvcvj. Do najistotniejszych zagadnień. opra- 
cowywanych przez oddziały. należał: 

W Wydziale Fizyko-Matematycznym badania promieni kosmicznych, 
prace w dziedzinie luminiscencji. badanie skorupy ziemskiej. prace astro- 
fizyczne. Nauki chemiczne miały w planie badanie energetyki związków naj- 
prostszych. teorię budowy cząstek organicznych i nieorganicznych, chemię 
nadtlenków, badania w dziedzinie reakcyj katalitycznych, syntezy złożo- 
nych substancvj steroidowych, uzyskiwania wysokowartościowych olejów 
motorowych itp. 

W dziedzinie nauk geologicznych i gcograficznych zwrócono uwagę na 
rozwój prac w dziedzinie tektoniki, stratygrafii, litologii i petrografii, oraz 
na geologię i pochodzenie pokładów rud w różnych okolicach ZSRR. Oddział 
biologiczny opracowywał zagadnienia białka. właściwości fizykochemiczne 
procesów życiowych, możliwości kierowania dziedziczeniem cech nabytych. 
współdziałania ustroju i środowiska, ewolucji funkcyj bio- i fizjologicznych 
i wyższej działalności nerwowej, oraz praktyczne metody uzyskiwania wy- 
sokich i stałych plonów i racjonalizacji gospodarki leśnej. 

Instytuty Wydziału Technicznego zajmowały się rozwiązywaniem pro- 
blemów, związanych z konstrukcją i obliczaniem maszyn, aparatów i urzą- 
dzeń, pracujących w warunkach wysokiego ciśnienia i temperatury i przy 
znacznych szybkościach, itp. 

Wydział Nauk Społecznych opracowywał zagadnienia ideologiczne wedle 
wskazań KC WKP(b), a Instytut Filozofii podstawowe dzieła z dziedziny 
filozofii marksizmu-leninizmu. W dziedzinie nauk prawniczych i ekonomicz- 
nych ośrodek prac stanowiły zagadnienia ekonomii politycznej socjalizmu, 
problemy państwa i prawa radzieckiego, przejścia od socjalizmu do komu- 
nizmu itp. 


STATYSTYKA MATEMATYCZNA W ZSRR. W październiku 1948 odbyła 
się w Taszkencie drugie wszechzwiązkowe zebranie w sprawach statystyki 
matematycznej i teorii prawdopodohieństwa (WIESTNIK WYSSZE J SZKOŁY. 
1949, nr 2, s. 57). Jego zadaniem było „określenie zasadniczych ideologicz- 
nych podstaw, na jakich należy wznosić radziecką teorię statystyki". Uczeni 
w swoich releratach poddali ostrej krytyce fałszywe i antynaukowe próby 
Życie Nauki — 85 
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obrony genetyki formalnej ze stanowiska statystyki matematycznej (próbę 
taką podjął W. S. Niemczykow, o czym pisaliśmy w grudniowym numerze 
ŻYCIA NAUKI). Osądzono również surowo korzenie się matematyków ra- 
dzieckich przed statvstykami zagranicznymi, którzy poza licznymi twier- 
dzeniami prawdziwymi głoszą tezy, przemycające do nauki światopogląd 
Macha. 

Referenci określili granice zastesowania statystyki matematycznej, stwier- 
dzając, że można jej używać w charakterze narzędzia pomocniczego badań 
w dziedzinie geofizyki, biologii i agrobiologii. Prognoza urodzajów i kon- 
trola dokładności doświadczeń może się opierać na metodach matematycz- 
nych, jednakże zastosowanie ich w dziedzinie genetyki formalnej prowadzi 
do bledów. Podkreślono również możliwości stosowania metod statystycz- 
nych przy kontroli procesów produkcji i jej jakości. Konferencja stwierdzila. 
że statystyka matematyczna jest obecnie w ZSRR traktowana w oderwaniu 
od potrzeb gospodarki i praktyki naukowej, że wykładv matematyki i sta- 
tystyki matematycznej. które przed wojną uznano za obowiązujące dla 
studentów wszystkich wydziałów biologicznych, obecnie prowadzone sa 
tylko w nielicznych uniwersytetach. Podkreślono jednak, iż statystyka ma- 
tematyczna nie może stanowić teorctycznej podstawy statvstyki ekonomicz- 
nej czy biologii, gdyż jest ona jedynie narzędziem badania ilościowej strony 
swoistych prawidłowości śledzonych zjawisk. 


JAK donosi NATURE (nr 4151). projekt UNESCO stworzenia Międzynaro- 
dowego Instytutu Amazonki (International Institute of the Ilylean Amazon) 
doczekał się po dwóch latach realizacji. W maju ub. roku w Iquitos (Peru) 
delegaci zainteresowanych państw doszli do porozumienia w tej sprawie. 


Rozciągający się na przestrzeni 7 milionów km* — od Andów do Atlan- 
tvku i od rzeki Orinoco do gór boliwijskich — rozległy, zalesiony basen 


rzeki Amazonki ma jedną z najniższych w świecie gęstość zaludnienia. 
/ wyjątkiem nielicznych miast i osiedli, położonych głównie wzdłuż brze- 
gów rzeki. jedynymi mieszkańcami tych rozległych terenów są Indianie. 
300.000 Indian żyje na tym terenie w skrajnie prymitywnych warunkach. 
Nowozalożony Instytut ma badać zagadnienia z dziedziny botaniki, lizjo- 
grafii, zoologii. rolnictwa. socjologii i wychowania. 

Od czasu odkrycia Amazonki wiele państw wysyłało tam naukowe misje 
dla sporządzania katalogów botanicznych i zoologicznych, dla zaznajamiania 
się z rozwojem społecznym i organizacją miejscowych szczepów. dla badań 
klimatu i gleby, dla wyvwożenia archeologicznych wykopalisk i wreszcie dla 
wyzyskiwania demograticznych możliwości i ekonomicznych bogactw tych 
rozległych terenów. Wysiłki te pozostawały jednak najczęściej bezowocne 
z powodu braku stałego ośrodka czy kierownictwa kovordvynującego je 
i przekazującego następnym pokoleniom. Materiały zebrane przez ekspedy- 
cje zostały po większej części rozproszone i niewyzyskane. 

Jednym z naczelnych zadań Instytutu jest wydobycie na światło dzienne 
i opracowanie materiałów dotyczących Amazonki. zagrzebanych w mu- 
zeach, archiwach i bibliotekach. Obok głównej siedziby Instytutu w Ma- 
naus, planowane jest założenie kilku placówek w Archidona (Ekwador). 
Belem do Para (Brazylia), Iquitos (Peru), Riberalta (Boliwia), San Fernanda 
de Atabapo (Wenezuela) i Sibundoy (Kolumbia). Program badań [Instytutu 
został ustalony jedynie w ogólnych zarysach; na pierwszy rok działalności 
został przewidziany budżet w wysokości 500 000 dolarów. 
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SZWA JCARTA posiada obecnie siedem uniwersytetów. Jak donosi gencewski 
LE COURRIER z 2. Il. br.. cztery z nich znajdują się w Szwajcarii francu- 
skiej (Genewa, Lozanna. Fryburg. Neuchatel). trzy zaś w niemieckiej (Ba- 
zylea, Zurych, Berno). Najstarszy. istniejący od roku 1460. mieści się w Ba- 
zylei; najmłodszy. w Neuchatel. powstał w roku 1909. Pozostale założone 
zostały w XIX wieku. Uniwersvtet we Fryburgu posiada wydział teologii 
katolickiej, sześć innych — protestanckiej. A wyjątkiem Fryburga i Neu- 
chatel wszędzie istnieją wydziały lekarskie. Oprócz uniwersytetów. utrzy- 
mywanych przez kantony, istnieje politechnika związkowa w Zurychu. 


Na wyższych uczelniach szwajcarskich studiuje obecnie z górą 17.500 
osób, z czego na politechnikę przypada nieco więcej niż 4.000. Z tej liczby 
3⁄4 stanowią obywatele szwajcarscy, "i cudzoziemcy, wśród których prze- 
ważają Amerykanie i Niemcy. Struktura społeczna szwajcarskiej młodzieży 
akademickiej przedstawia się następująco: na 1000 studentów 515 jest 
dziećmi kupców i bankowców. 508 — przedstawicieli wolnych zawodów. 
195 — rzemieślników i pracowników przemysłowych, 92 — transportowców. 
69 — rolników. 21 — hotelarzy. Na inne zawody przypada około 10 na ty- 
siąc. Najmniej liczni są synowie górników — zaledwie 1 na tysiąc. Moszi 
studiów wynosi, zależnie od specjalności, 10 do 20 tysięcy [r. szw., do czego 
władze państwowe lub kantonalne dopłacają około 6 tys. franków na osobę. 


DIE SCHWEITZ z 8 i 9 marca br. informuje, że wyższe szkolnictwo szwaj- 
carskie stoi obecnie wobec problemu. polegającego z jednej strony na prze- 
pełnieniu uczelni małowartościowym elementem. z drugiej — na koniccz- 
ności udostępnienia studiów wszystkim zdolnym jednostkom bez względu 
na ich zamożność. Wagę tego zagadnienia zwiększa obecny układ stosunków 
w Szwajcarii, gdzie przemysł i handel są bardziej poplatne niż zawody uni- 
wersyteckie. Ten stan rzeczy grozi ucieczką od pracy naukowej wielu war- 
tościowych sił. 

Schweizerischer Zofingerverein wyłonił w grudniu ub. r. komitet, mający 
opracować plan systemu, polegającego na ograniczeniu liczby studentów, 
podniesieniu poziomu stawianych im wymagań oraz zwiększeniu i racjonal- 
nym rozdziale pomocy materialnej. Projekt przewiduje ustanowienie poży- 
czek i stypendiów zwrotnych na dogodnych warunkach po ukończeniu stu- 
diów. Funduszami tymi miałyby dysponować wyłącznie władze kantonalne. 


KONFERENCJE ABSOLWENTÓW SZKÓŁ WYŻSZYGCII ZSRR. WIESTNIK 
WYSSZEJ SZKOŁY z grudnia 1948 przynosi interesujący projekt W. Czer- 
nyszenki, w myśl którego należałoby organizować konferencje absolwentów 
szkół wyższych ZSRR. Na konferencjach tych absolwenci wypowiadaliby 
się na następujące: tematy: 1) Jak oceniamy przygotowanie teoretyczne 
i praktyczne, otrzymane w uczelni? 2) Co dały nam wykłady, praktyka 
przemysłowa i przeddyplomowa? 5) Dodatnie i ujemne stronv projektowa- 
nia. 4) Wychowanie ideowo-polityczne i ogólno-kulturalne, które otrzyma- 
liśmy w uczelni. 5) Doświadczenia i metody pracy celujących absolwentów. 
6) W jaki sposób uczelnia kierowała naszą uwagę na prace naukowo-badaw- 
cze? 7) Co szczególnie cenimy w naszej uczelni? 

W konferencjach mogliby brać udział również absolwenci, którzy od roku 
czy dwóch pracują już zawodowo, gdyż uwagi ich dzięki doświadczeniu 
praktycznemu miałyby większą wartość krytyczną. 


85? 
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UCZENI NIEMIECCY. Według J.C.C. FEdelsteina, którego uwagi przytacza 
SCIENCE NEWS LETTER (January 1, 1949) na podstawie PHYSICS TO- 
DAY, większość uczonych niemieckich na Zachodzie zazdrości swym kolegom 
w strefie radzieckiej. Uczeni w strefie amerykańskiej są rozbici na dwie gru- 
py podpadające pod dwa różne prawodawstwa. W pierwszej grupie znajdują 
się uczeni uniwersyteccv, do drugiej należą uczeni zatrudnieni w przemyśle. 
Projekty badań muszą być aprobowane przez urzędników Mililary Govern- 
ment, nie posiadających zbyt wielkiego zrozumienia dla nauki, pisze Edel- 
stein i dodaje, że jeden z większych przedwojennych instytutów badawczych 
jest teraz klubem oficerskim. 

Brytyjscy urzędnicy wykazują więcej zainteresowania losem uczonych 
w swych okręgach, ale i tam zazdroszczą uczeni niemieccy uprzywilejowanej 
pozycji swych kolegów w strefie radzieckiej. Możliwości uczonych niemiec- 
kich na Zachodzie są marnowane przez nieład. brak funduszu i ułatwień. 
podczas gdy władze radzieckie popierają rozwój nauki niemieckiej. Zda- 
niem Edelsteina. uczonych niemieckich winno się popierać, dzięki czemu 
Niemcy będą mogły szybciej wrócić do ekonomicznej równowagi, nie na- 
leży jednak zapominać o koniecznej kontroli nad mogącym się odrodzić 
nacjonalizmem. 


BRAKI WYKSZTAŁCENIA humanistycznego studentów francuskich oma- 
wiała niedawno prasa [rancuska, podając wiadomości o wprowadzeniu na 
wszystkich uniwersytetach Francji obowiązującego kursu wstępnego. który 
ma częściowo przynajmniej wyrównać te niedomagania i przygotować nowo- 
wstępujących studentów do samodzielnego myślenia oraz umiejętnego for- 
mułowania swych sądów. 


Ten smutny stan kultury humanistycznej wśród młodzieży francuskiej 
nie jest zjawiskiem odosobnionym. Silvio Debefve omawia w brukselskiej 
LA NATION BELGE (5. II. br.) bolączki uniwersytetów belgijskich na tle 
ogólnej sytuacji nauki w społeczeństwach zachodnich. Szkolnictwo tych kra- 
jów. jak gdyby zahvypnotyvzowane urokiem współczesnej techniki. ograni- 
i" w swych programach przedmioty humanistyczne na rzecz Ściśle za- 
wodowych. W konsckwencji tego na wyższe uczelnie napływają ludzie nie 
umiejący samodzielnie. krytycznie myśleć, pozbawieni aspiracji naukowych. 
Coraz więcej młodzieży uważa studia i dyplom wy lącznie za drogę do osią- 
gnięcia pozycji w obranym zawodzie. W następstw ie takiej postawy wśród 
absolwentów szkół wyższych rozpowszechnia się typ ciasnego specjalisty. 
pozbawionego szerszego spojrzenia na Świat. Zjawisko takie niesie ze sobą 
poważną groźbę wypaczenia a nawet upadku kultury. 


Autor artykułu uważa, że wprowadzenie za wzorem Francji humani- 
stycznego kursu wstępnego na uniwersytetach mogłoby mieć znaczenie je- 
dynie półśrodka. Zdaniem jego, celową reformą może być tylko daleko idąca 
humanizacja całości programów nauczania, i to przede wszystkim w szko- 
lach Średnich, by odpowiednio przygotować kandydatów do studiów wyż- 
szych. Na uniwersytetach poświęca się już obecnie znacznie więcej. niż do- 
tychczas, uwagi pedagogice i psychologii doświadczalnej. W program stu- 
diów inżynierskich włączono kum socjologii. Świadczy to zarówno o zrozu- 
mieniu poważnej sytuacji, jak też o zdecydowanej woli zapobieżenia dege- 
neracji. grożącej nieuchronnie kulturze, która by się odwróciła od Pie 
nizmu. 
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JOHAN HJORT. wybitny biolog norweski. zmarł © października ubie- 
glego roku. Najważniejsze jego prace dotyczą biologii morza i rybołówstwa, 
a do najcenniejszych wyników należy wyjaśnienie dobrych i złych lat w po- 
łowach śledzi i stokfiszy. Zajmowały go również zagadnienia naukoznaw- 
cze — jest autorem książek The Unity of Science i The Human Value of Bio- 
logy, w których ujmuje ekologicznie zagadnienie życia, a na zagadnienia 
społeczne patrzy okiem biologa. 


S.C. BRADFORD. fizykochemik z wykształcenia. czołowy działacz i teore- 
tyk angielski w dziedzinie bibliotekarstwa i dokumentacji. twórca Brilish 
Society for International Bibliography, szerzyciel dziesiętnego systemu kla- 
syfikacji. autor wydanej w roku ubiegłym książki Documentation, zmarł 
15 listopada ub. roku. 


IX MIĘDZYNARODOWY KONGRES PSYCHOTECHNICZNY odbędzie się 
w dniach od 12 do 17 września w Bernie w. Szwajcarii. Zasadniczymi tema- 
tami Kongresu będą (1) badanie osobowości. (2) analiza czynnikowa zawo- 
dów, (5) rola psychotechniki w życiu społecznym i politycznym. Ponadto 
przewidziane są dwie sekcje, poświęcone zagadnieniom (1) szkoly i orienta- 
cji zawodowej oraz (2) psychologii i organizacji pracv. łącznie z psycho- 
patologią pracy. Osoby. pragnące zgłosić na Kongres referat (który może 
dotyczyć również innych tematów z zakresu psychotechniki). proszone są 
o zwracanie się do Poznańskiego Towarzystwa Psychologicznego. Poznań. 
ul. Fredry 10. 


Naukoznawczy przegląd prasy zagranicznej 


Przegląd poniższy jest ułożony 
dzialowo (bez odsyłaczy do innych 
działów i autorów): obejmuje w za- 
sadzie miesiące styczeń, luty i ma- 
rzec 1949 oraz niektóre uzupełnienia 
wstecz. 

Tytuł czasopisma wyróżniono kur- 
svwą. podobnie jak numer tomu. nu- 


Service, Trudy Instituta Istorii Jes- 
liestwoznanija, UNESCO Bulletin for 
Libraries, Welenschap en Samenle- 
ven, lzwiestija  Akadiemii Nauk 
SSSR. — Oldielenije Litieratury i ja- 
zyka, Journal of Applied Psychology. 
Lingua, School and Society, Sorviel- 
skaja Piedagogika, W iestnik. W ysszej 


mer zeszytu zaś podano antykwą 
(rok wydania i paginację cytowa- 
nych artykułów pominięto ze wzęglę- 
dów technicznych). Spis czasopism 
uwzględnianych w przezlądach znaj- 
duje się w nrze 57 Życia Nauki, uzu- 
pełnienia do niego w dalszych nu- 
merach: w niniejszym przeglądzie 
dochodzą następujące tytuły czaso- 
pism: American Psychologist, -Islib 
Proceedings, Les Cahiers de la Do- 
cumentalion, Ambix, Bullelin of the 
British Society for Ihe History of 
Ścience, Gesnerus, Laboratory, State 


Szkoły, Educalional and Psychologi- 
cal Measurement. 

Redakcja zwraca uwagę Czytelni- 
ków na możliwość przeczytania 
większości cytowanych artykułów 
w bibliotece Konwersatorium Nauko- 
znawczego. 

AKADEMICKA MŁODZIEŻ 
Organizacje 

DIVESTA Francis J. and WOOD- 
RUFF Asahel D.: Student's concepts 
of fraternities and sororities. Journ. 
Social. Psychol.. 29, 1. Poglądy stu- 
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dentów na społeczną, naukową, fi- 
nansową i moralną rolę stowarzyszeń 
studenckich w życiu studenta, zba- 
dane przy pomocy opracowanej 
przez autorów skali. 

GODWIN Geoffrey: The minds of 


men. Univ. Rebiem 21, 2. Omówienie 


działalności ([.5.S. (International 
Student Service). 
SCHWEIZERISCHER Verband 


der Akademikerinnen. Alice Keller: 
25. Delegiertenversammulung des — 
in Genf, 6/7. November 1948, Sclnvei?. 
Hschulztg. 22, A. Sprawozdanie ze 
zjazdu  delegatek  Szwajcarskiego 
związku studentek. 


Der VERBAND Jiidischer Studen- 
ten in der Schweiz (VJSS). Schweiz. 
Hochschztg. 21, 5. Zadania Związku 
Studentów Żydowskich w Szwajca- 
rii. 

VERBAND DER SCHWEIZERI- 
SCHEN STUDENTENSCHAFTEN. 
Schweiz. Hochschztg. 21, 5. Ursula 
łlitzig: Was ist und leistet der —? 
Zadania Związku studentów szwaj- 
carskich. — P. Atteslander: Eine 
ausscrordentliche Generalversam- 
lung des VSS. Sprawozdanie z zebra- 
nia walnego (czerwiec 1948). 


VEREIN Schweizerischer Studen- 
ten. Generalversammlung des VSS 
vom 19.—21. November 1948. Schweiz. 
Iischulztg. 22, 1. Sprawozdanie ze 
zgromadzenia generalnego Związku 
Studentów Szwajcarskich. 


Pomoc materialna 


EIDENBENZ M.: Aktionen zugun- 
sten ausländischer Akademiker. 
Schweiz. Hochsch. Ztg. 21, 4. M. in. 
Fundusz Szwajcarski prowadzi ak- 
cję stypendialną dla akademików 
z ukończonymi studiami wyższymi 
(15 kandvdatów po 2 semestry). 


ROHN A.: Das Stipendienwesen 
in der Schweiz. Schweiz. Hschultzig. 
22, 1. Zagadnienie stypendiów aka- 


demickich w Szwajcarii i plany ak- 
cji stvpendialnej na przyszłość. 

ZOLLINGER Max: Grundsiitzli- 
ches zum Stipendienwesen erläutert 
am Beispiel der Universität Zürich. 
Schweiz. Hschultzłg. 22, 1. Zagadnie- 
nie stvpendiów. 


Różne 
BAUMGARTEN PFranziska: Dice 
Mentalität deutscher Studierender. 


Schweiz. Hochsch. Ztg. 21, 6. Wyniki 
ankiety przeprowadzonej metodą 
Gallupa wśród studentów uniwersy- 
tetów niemieckich w Tübingen i Irci- 
burgu (czerwiec 47). Charaktery- 
stycznymi rysami badanej grupy 
młodzieży niemieckiej są sceptv- 
cyzm i podejrzliwość, obawa przed 
nową wojną. chęć prowadzenia walki 
w oparciu o własne siły. 


AKTA USTAWODAWCZE 
DOTYCZĄCE NAUKI 


CORSO DI DIALETTOLOGIA 
MODERNA ALI"UNIVERSITA DI 
LTEGI. Boll. Legisl. Scol. Comp. 6, 6. 
Dekret z 51 stycznia 1947 ustanawia- 
jący kurs języków germańskich na 
uniwersytecie w Liège. 

LISTITUTO NAZIONALE DI 
SCIENZE PEDAGOGICHE IN UN- 
GHERIA. Boll. Legisl. Scol. Comp. 
6, 6. Pełny tekst dekretu nr 11.150 
z 1948 roku. ustanawiającego Naro- 
dowy Instytut Nauk Pedagogicznych 
na Węgrzech. 


ORIENTAMENTO E COORDI- 
NAMENTO DELL'INSEGNAMENTO 
IN ARGENTINA. Boll. Legisl. Scol. 
Comp. 6, 6. Dekret z £ września 1947 
o nauczaniu publicznym (wraz ze 
szkołami wyższymi) w Argentvnie. 

SALVINI Luigi: DP'insegnamento 
unico in Cecoslovacchia. Boll. Legisl. 
ŚScol.Comp. 6, 5. Nowa ustawa szkol- 
na w Czechosłowacji (z 21 kwietnia 
1948). 
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SEZIONI DI ORIENTAMENTO 
PROFESSIONALE NELLE UNI- 
VERSITA BELGHE. Boll. Legisl. 
Scol. Comp. 6, 6. Dekret z 15 stycz- 
nia 1947 o utworzeniu sekcji porad- 
nictwa szkolnego i zawodowego przy 
wszystkich zakładach nauk pedago- 
gicznych na uniwersytetach belgij- 
skich. Studia obejmują <lementv 
biologii i filozofii, psychologię fizjo- 
logiczną, eksperymentalną i różnico- 
wą, psychologię dzieci i młodzieży, 
pedagogikę psychologiczną i ekspe- 
rymentalną, statystykę psycholo- 
giczną. clementy psychiatrii i psy- 
chopatologii dziecka. biometrię czlo- 
wieka, psychologię i higienę pracv. 
geografię gospodarczą 1 zawodową 
Belgii i Konga. metodykę, technikę 
i organizację poradnictwa i doboru 
zawodowego, wiedzę o zawodach. 
dokumentację poradnictwa i organi- 
zacji nauczania, deontologię porad- 
nictwa szkolnego i doboru zawodo- 
wego, deontologię pogłębioną z za- 
kresu psychologii eksperymentalnej. 
pedagogiki psvchologicznej i ekspe- 
rymentalnej lub wiedzy o zawodach. 
ćwiczenia i prace praktyczne. 


BIBLIOGRAFIA 
I DOKUMENTACJA 


Zagadnienia teoretyczne 


BERKELBACH VAN DER 
SPRENKEL H.: Documentatie. We- 
tensch. en Samenl. 1, 2. Dokumenta- 
cja naukowa; jej definicja. zasady 
i zastosowanie w malej bibliotece 
naukowej. 


DYSON G. M.: A new notation for 
organic chemistry. M=search 2, 5. 
Słynny już system notacji związków 
organicznych do celów dokumenta- 
cyjnych i bibliotekarskich, przedsta- 
wiony na przykładach; wedle autora 
spełnia „następujące zasady: prostota 
w użyciu (łatwe tworzenie i odczy- 
tywanie symbolu. łatwe szeregowa- 
nie. powiązanie klasyfikacyjne), 
zwięzłość, rozpoznawalność, porów- 


nywalność z przyjętą symboliką che- 
miczną, jedyność symbolu (bez 
względu na różne nazwy), stworze- 
nie niedwuznacznej i użytecznej Sy- 
stematyki. możność przeniesienia na 
karty perforowane, wykazywanie po- 


dobieństw chemicznych. możność 
przedstawienia częściowo nieznanej 
budowy. niezależność od języka 


opracowania. Porównania z dotych- 
czasowymi sposobami notacji. Szcze- 
góły notacji dvsonowskiej i jej moż- 
liwe znaczenie dla unifikacji nauki. 

DYSON G. Malcolm: International 
chemical abstracts and the new no- 
tation for organic chemistry. _lslib. 
Proceed. I, 1. Streszczenia prac che- 
micznych: co ma się w nich znajdo- 
wać? Trudności: rozmaitość biur na- 
rodowvch posiadających własne tra- 
dycje: czas potrzebny na opracowa- 
nie streszczeń; trudności polityczne: 
brak międzynarodowej nomenklatu- 
rv połaczeń (zwłaszcza organicz- 
nych). Przykłady na - wielonazwo- 
wość nawet prostych połączeń. Głów- 
ne zasady słynnej już dziś dvsonow- 
skiej notacii polaczeń organicznych. 
W dyskusji podniesiono jej dobre 
i złe strony oraz poruszono możli- 
wości klasyvfikacii dziesietnej. nadto 
zasady notacji Gordon-Kendall-Da- 
vison. 

LORPEVRE Georges: La concor- 
dance entre classifications. FrD. Rev. 
Docum. 16, 1. Porównanie wielu star- 
szych systemów z międzynarodo- 
wym dziesiętnym (UDC) może słu- 
żyć do jego rozwinięcia: krótkie 
omówienie i obszerna tabela (syste- 


my od 1498 do 1935). 
RANGANATHAN S. R.: Self-per- 
petuating scheme ot classification. 


Journ. Document. 4, 4. „Bez odpo- 
wiedniej dokumentacji będzie szwan- 
kować obsługa informacyjna, a bez 
odpowiedniej obsługi informacyjnej 
szwankować będzie praca specjali- 
stów. Dopóki nie zostanie wprowa- 
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dzony w życie sprawny system kla- 
svfikacji i dopóki na takim svstemie 
nie zostanie oparte katalogowanie, 
odpowiednia dokumentacja nie bę- 
dzie możliwa. Dopóki zawód biblio- 
tekarski nie pozyska najlepszych 
mózgów i nie stanie się dość atrak- 
cyjny społecznie i zarobkowo. aby 
ie utrzymać, niezbędne techniki bi- 
bliotekarskiec, zwane dziś dokumen- 
tacvyjnymi. nie powstaną i nie będą 
stale udoskonalane". Autor. wybitny 
jnduski teoretyk bibliotekarstwa 
i dokumentacji. streszcza zasady 
tcoretvczne swego nowego systemu 
klasyfikacji. omawiając jego co. 
dlaczego i jak“. ilustrując go przy- 
kładami i przedstawiając kolejno 
(1) klasyfikację (..ustalenie z pomoca 
specjalistów wygodnego porządku 
i stworzenie mechanizmu do utrzy- 
mywania tego porządku”. gdvż ..bo- 
rządek alfabetvczny jest rzadko kie- 
dv wygodny“. przez „ukucie sztucz- 
nevro języka liczb porządkowych. na 
którv mogą bvć jednoznacznie prze- 
tlumaczone nazwy poszczególnych 
przedmiotów”). (2) perpełuację (..in- 
terpolacja lub ekstrapolacja nowvch 
formacji w dziedzinie wiedzy na 
właściwych 1 wygodnych miej- 
sceach“). (3) samoperpetuację (..wv- 
posażenie schematu w wewnętrzny 
mechanizm dzięki któremu każdy 
klasyfikator może dojść do popraw- 
nego numeru klasowego dla nowej 
formacji w dziedzinie wiedzy. nie 
czekając na teoretyka klasvfikacji. 
aby ten numer wyznaczył“). (4) 
ograniczenia („istnieje mnóstwo spo- 
sobów przekształcania wielowymia- 
rowej myśli na jednokierunkowe. 
jecdnowymiarowe kontinuum liczb 
porządkowych”), (5) symbioza („kla- 
sylikacja i katalogowanie uzupełnia: 
ją się i dopomagają sobie wzajem- 
nie“). 

VICKERY B. C.: Bradford's law 
ol scattering. Journ. Docum. 4, 5. 
Matematyczne opracowanie nowego 


materialu potwierdza prawo Brad- 
forda o rozsiewic poszukiwanych ar- 
tvkułów w większej liczbie czaso- 
pism. 


Zagadnienia 
techniczno-organizacyjne 


ASLIN E.J.: Plhotostat recording 
in library work. Aslib. Proceed. 1, 1. 
(Skrót odezytu). Opis maszyny dość 
dużych rozmiarów. pozwalającej na 
powielanie w powiększeniu lub po- 
mniejszeniu dokumentów  książko- 
wych lub archiwalnych wprost na 
papierze Światłoczułvm, bez nega- 
tvwu. 

BERRY James: The information 
service of the Eneineer-in-chief's 
library of the Post Office Research 
Station. Aslib. Proceed. 1, i. Organi- 
zacja służby informacyjnej w biblio- 
tece centralnej bryt. pocztowej stacji 
badawczej. 


BRIEF Suzanne: Rapport sur la 
création dune commission mixte 
d'enseignement professionnel suggć- 
res par la Fédération Internationale 
de Cocumentation. Journ. Docum. 4, 
5. Komisja mieszana Międzvyn. Fede- 
racji Dokumentacji (FID) i Międzvn. 
Federacji Stowarzvszeń  Bibliotecz- 
nych (FTAB) ma zająć się zagadnie- 
niem kształcenia bibliotekarzy i do- 
kumentalistów: omówienie różnych 
stron tego zagadnienia: potrzeba 
stworzenia służby informacvjnej dla 
Komisji (16 poz. bibliogr.). 

CENTRE D'INFORMATION des 
Nations Unies (Arnost Bares). Cahiers 
de la Docum. 3, 1. Ośrodek doku- 
mentacjj ONZ w Pradze pracuje 
w zakresie zagadnień ekonomicz- 
nych. prowadzi bibliotekę. zaopa- 
truje w dokumentv prasę. zet 

DE LA BERE John Charles Wil- 
liam and DYKE Marv: The library 
liaison officer system of the Roval 
Aircraft Establishment. Aslib Pro- 
ceed. 1, 1. Szczegółowe omówienie 
organizacji pracy „bibliotekarza 
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łącznikowego” (przeglądanie nadcho- 
dzących czasopism. poszukiwanie 
materiałów informacyjnych i do- 
starczanie ich na żądanie pracowni- 
ków instytucji badawczej). Łącznik 
musi być pracownikiem naukowym 
danej dziedziny badań stosowanych. 


DITMAS E.M.R.:  Microcards. 
Journ. Docum. 4, 5. Qmówienie 
pierwszego numeru czasopisma Mi- 
crocard Bulletin (czerwiec 1948); 
ważniejsze dane praktyczne dotyczą- 
ce już wydawanych mikrokart. 

EVANS Luther HM.: Images from 
the air: the beginnings of Ultrafax. 
Journ. Document. 4, 4. 21 paździer- 
nika 1948 odbvła się w Bibliotece Kon- 
SPESOWEJ w Waszyngtonie publiczna 
sza dziejach: świata publiczna 
RARE wiadomości przy pomocy 
Ultrafaxu, który jest wvnalazkiem 
łączącym zasady telewizji i fotogra- 
fii, przekazujacym informacje z szyb- 
kością światła. Na szybkość jego 
działania składają się trzy czynniki: 
(1) szvbkość transmisji radiowej. (2) 
zdolność telewizji do reprodukowa- 
nia obrazów z prędkościa trzydzie- 
stu na sekundę, i (3) szybki proces 
laboratoryjny. czyli tak zwana „go- 
rąca fotografia". pozwalająca na 
otrzymanie filmu gotowego do dru- 
ku lub wyświetlania w 45 sekund. 
Na pokazie obecni byli świadkami 
przekazania z odległości 5 mil kilku 
dokumentów historycznych oraz ca- 
łej powieści Przeminęło z miafrem, 
której mikrofilm był gotów do czy- 
tania w 2 minutv i 21 sekund. Po- 
wieść tę wybrano dlatego, iż wszvs- 
cy znają jej długość (1047 stron). 

HOLMSTROM J.E.: Printed index 
cards and guides. Journ. Docum. 4, 
3. Zagadnienie centralnego drukowa- 
nia kart katalogowych oraz kart 
z rozpisaną zawartością czasopism: 
przykłady z kilku krajów. Używa- 
nie systemu dziesiętnego lub innego; 
możliwość i potrzeba wydania kart- 
kowego klucza do katalogu dziesięt- 


nego w przynajmniej sześciu języ- 
kach. ewentualnie jako nagłówek 
specjalnie maszynowo składanych 
kart katalogowych. 

OOSTERLOO N.: De directe mo- 
gelijkheden van de photomicrogra- 
phie. Docum. Reprod. 1, 8/12. Stoso- 
wanie błon ciętych (plaskich) po- 
większa możliwości mikroreproduk- 
cji; można zmieścić 144 strony in 
ocłabo na błonie 9X12 cm. 

UNESCO'S ABSTRACTING PRO- 
GRAMME. Bull. for Libraries 5, 5. 
Program organizacji i koordvnacji 
w ogłaszaniu bieżących bibliografii 
rozumowanych w dziedzinie nauk 
przyrodniczych i społecznych. 


Bibliografie i przeglady 


BASKIN M.: American Sociologi- 
cal Journals. Arner. Sociol. Rev. 14, 
i. Przekład krytycznego przeglądu 
kilku amerykańskich prac socjolo- 
gicznych. zamieszczonego w Bolsze- 
wiku ze stycznia 1947. 

BIBLIOGRAPHTA. FID. Reo. Do- 
cum. 16, 1. Bibliografia -rozumowana 
publikacyj i artykułów z dziedziny 
bibliotekarstwa. dokumentacji i dzia- 
lów pokrewnych. 

BIBLIOGRAPHIE. CNOF. Rev. 
Mens. Organis. 25. Omówienia no- 
wych publikacvi z zakresu organiza- 
cji pracy i płacv, oraz niektótych 
zagadnień ekonomii. 

BIBLIOTECA del CINR. Ric. 
Scientifica 18, 11—12. Bibliografia 
nabytków biblioteki włoskiej rady 
naukowej (nauki przyrodnicze i tech- 
niczne, 180 pozycyj). 

DOCUMENTAZIONE. Ric. Scien- 
lifica 18. 11—12. Bibliografia rozu- 
mowana zawartości czasopism przy- 
rodniczych i technicznych. W nrze 
{1—12 działy: astronomia i geodezja. 
inżynieria (razem 132 str.). 

FICHES  BIBLIOGRAPHIQUES. 
Bull. Bur. Intern. Kduc., 90. Biblio- 
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grafia rozumowana ksiażek z zakre- 
su pedagogiki i wychowania. 

LEESTAFEL. FNO-Nieums w każ- 
dym nrze. Recenzje z książek i bro- 
szur z całej dziedziny nauk przy- 
rodniczych. 

Les LIVRES. Homrmes el Techn., 
49—51. Krótkie omówienia nowych 
publikacvyj z zakresu organizacji 
pracy w przemyśle i handlu. 

MĄACKERT Josef: A list of poli- 
tical, legal, and economic journals. 
Annals Amer. Acad. Polit. Soc. Sci. 
260. Spis 147 obecnie wychodzących 
w Niemczech czasopism politycz- 
nych, prawniczych i gospodarczych. 

QUARTERLY documentation sur- 
vcy. Journ. Docum. 4, 5. Bibliogra- 
fia rozumowana artykułów dotyczą- 
cych bibliotekarstwa, bibliografii, 
dokumentacji i działów pokrewnych. 

SCHWEIZERISCHE BIBLIOGRA- 
PHTE der Geschichte der Naturwis- 
senschaften und der Medizin 1944— 
1946, I Serie. Gesnerus 5, 1/2. Ogólne, 
bibliogralie. nauki ścisłe. anatomia, 
embriolowia, fizjologia. paleontolo- 
gia, botanika, medycvna, farmacja, 
gcografia (229 pozycyj). 

TRENKOV Hristo: Bulgarian bi- 
bliography. Slavonic Review, 68. OD- 
szerne omówienie bułgarskich publi- 
kacji bibliosraficznych w przeszlo- 
ści (do 1897) i współcześnie. Długo- 
dystansowy plan rozwoju bibliogra- 
fii bułgarskiej, opracowany przez 
Bułgarski Instytut Bibliograficzny. 

VAKLITTERATUUR. Docum. Re- 
prod. 1, 8/12. Bibliografia rozumowa- 
na publikacji i artykułów czasopism 
poświęconych fotogralii i jej zasto- 
sowaniom do reprodukcji. 

WOLANIN A.S.: Recent publica- 
tions relating to Polish American hi- 
story. Polish Amer. Studies 5, 5—4. 
Bibliografia poloników umerykań- 
skich. 


BIBLIOTEKI NAUKOWE 
I BIBLIOTEK ARSTWO 


LES BIBLIOTHEQUES des socić- 
tés scientifiques belges. Cahiers de 
la Docum. 5, 2. Wykaz 16 bibliotek 
belgijskich towarzystw naukowych. 

BONSER Wilfrid: Temporary 
buildings for research libraries. 
Journ. Document. 4, 4. Krótki pro- 
jekt prowizorycznego budynku na 
małą (jakieś 21 tysięcy tomów) bi- 
bliotekę naukową (z planem). 

BRITISH UNION catalogue of pe- 
riodicals. Aslih Proceed 1, 1. Czwar- 
te roczne sprawozdanie z działalno- 
Ści rady katalogu brytyjskich czaso- 
pism (1947/8): sprawozdanie finan- 
sowe. 

HUTCHINGS . F.G.B.: Training 
and practice in special librarianship. 
Aslib. Proceed, 1, 1. Krótkie omówie- 
nie zadań bibliotekarza-specjalisty 
i programu jego kształcenia. 


HISTORIA NAUKI 
Zagadnienia ogólne 


CROMBIE A.C.: Some reflections 
on the history of science and its con- 
ception of nature. «Inn. of Science 6, 
1. Myślą przewodnią pracy jest spo- 
strzeżenie, że w każdym okresie swc- 
go rozwoju nauka kieruje się okrc- 
ślonvm pojęciem przyrody, ściśle 
związanym z metodą i celem jej ba- 
dania. W historii nauki europejskiej 
można wyróżnić trzy główne pojęcia 
przyrody: jako ożywionej, jako me- 
chanicznej. i jako rozwijającej się. 
Pierwsze z nich panowało od począt- 
ków nauki greckiej do siedemnastego 
wieku. drugic od Galileusza i New- 
tona do końca dziewiętnastego wie- 
ku. gdy ustąniło trzeciemu. 

MASON S.F.: The influence of the 
English Revolution upon the dev- 
elopment of modern science. Mod. 
Quart. 4, 2. Rola rewolucji angiel- 
skiej w rozwoju nauki w 17 wieku. 

MASSON-OURSEL Paul: Orient- 
Occident. Connaitre 1949, i. Podział 
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Starego Świata na Wschód i Zachód 
ulegał w ciągu dziejów zmianom. 
Autor rożpatruje związane z nimi 
zagadnienia intelektualne i moralne. 

SINGER Charles: The role of the 
historv of science. Bull. Brit. Soc. 
Hist. Scl. 1, 1. Streszczenie przemó- 
wienia o rozwoju i znaczeniu histo- 
rii nauki. 

SMITH Edgar C.: Scientific cen- 
tenaries in 1949. Nature, 4151. Przy- 
pomnienie i krótkie omówienie przy- 
padajątych w roku 1949 rocznic uro- 
dzin i śmierci wybitniejszych uczo- 
nych oraz niektórych odkryć (prze- 
ważnie brytyjskich). 


Nauka i jej dyscypliny 

Starożytność i średniowiecze 
BROWNE C.A.: Rhetorical and 
religious aspects of Greek alchemy. 
Part. II. Ambix 3, 1 and 2. Uwagi 


o alchemicznym poemacie Archela- 
osa O świętej sztuce i jego autorze. 


EISLER Robert: The polar sight- 
ing-tube. Arch. Intern. Hist. Soi., nr 
6. Zestawienie tekstów i ilustracyj 
świadczących o tvm, że starożytni 
posługiwali się rodzajem bezsoczew- 
kowvch lunet do obserwacji gwiazd 
(obfita dokumentacja). 


GABRIELI Francesco: L'eredita 
classica nel medioevo musulmano. 
Scientia. 441—442. Omówienia proce- 
su przejecia części mvśli starożytno- 
Ści przez Świat muzułmański. Udział 
uczonych wschodnich we współcze- 
snych badaniach naukowych. 


RUDOLPH Richard C.: The jumar 
in China. Isis 40, 1. Zestawienie kilku 
źródeł chińskich. świadczących o 
tym, że dawni chińscy przyrodnicy 
wierzyli w istnienie ..jumara'. rze- 
komego potomka konia i krowy. 

WTESJEŁOWSKIJ I.N.: Egipiet- 
skaja nauka i Grecija. lz istorii 
driewniej matiematiki i astronomii. 
Trudy Inst. Ist. Jest. 2. Jedność na- 
uki starożytnej. Matematyka epoki 
piramid. Ułamki egipskie. Wczesno- 


egipska astronomia. Matematyka 
Średnicgo królestwa. Dalsze losy na- 
uki egipskiej. (75 strony, przypisy). 


Astronomia 


DILLER Aubrey: The ancient 
measurements of the earth. Isis 40, 1. 
O najstarszych ocenach wymiarów 
kuli ziemskiej przez filozofów i u- 
czonych starożytnej Grecji. 

FIESJENKOW W.G.: Oczerk isto- 
rii astronomii w Rossijj w XVII 
i XVITI stoletijach. Trudy Inst. Ist. 
Jest. 2. W szesnastym wieku zaczęły 
przenikać do Rosji wieści o syste- 
mic Ptolemeusza, o kulistym kształ- 
cie Ziemi, sfervczności nieba, istnie- 
niu antvpodów, w  siedemnastym 
o heliocentrycznym systemie Koper- 


nika. co zapoczątkowało rozwój 
astronomii. 
SIAPLEY Dora: Pre-Fluvgenian 


observations of Saturn's ring. Isis 40, 
1. Huygens miał wielu poprzedni- 
ków. którym niecloskonałość instru- 
mentów i brak dostatecznej wiedzy 
nie pozwolił na wyjaśnienie zagadki 
satelitów Saturna. 


WORONCOÓW - WIELJAMWTNÓW 
B.A.: [storia astronomii w  Rossiji 
w XIX stoletii. Trudy Inst. Ist. Jest. 
2. Powstanie obserwatoriów uniwer- 
svteckich i Obserwatorium Pułkow- 
skiego oraz jego działalność. Rozkwit 
astronomii w Moskwie. Rozwój astro- 
nomii uniwersyteckiej. Astrofizyka. 
Autor stwierdza, że rosvjska nauka 
w. XIX wniosła w astronomię ol- 
brzymi wkład. (44 strony). 


Biologia 

COHEN Joseph and GORDON 
Donald A.: The Prevost-Benham 
subjective colors. Psychol. Bull. 46, 
2. Szczegółowy zarys historyczny 
dziejów odkrycia i badania zjawiska 
barw subiektywnych: Odkrycie Pre- 
vosta i pierwszy okres badań, Od 
Helmholtza do Stewarta — sformu- 
łowanie naukowe, Ponowne odkry- 
cia w 1894—95 i nawrót do obser- 


550 PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 


wacji, Bagley i Doniselli — podej- 
ście psychofizyczne, Zainteresowanie, 
nie-białymi bodźcami, Ponowne od- 
krycia w 1951—52, Najnowsze prace 
cksperymentalne. 84 pozycje biblio- 
graficzne. 

GAJSINOWICZ A.je.: [storicze- 
skije korni srawnitielnoj embriołogii 
do Garweja. Irudy Inst. Ist. Jest. 2. 
„Choć Harvev'a bardzo często uwa- 
ża się za twórcę współczesnej em- 
briologii lub embriologii porównaw- 
czej. nie należy zapominać o głębo- 
kich korzeniach. jakimi jego ideje 
w rastają w przeszłość”. Liczne przy- 
pisv i bibliografia. 

GILMAN Thelma T. and MARC- 
USE F.L.: Animal hypnosis. Psychol. 
Bull. 46, 2. Zagadnienie indukowane- 
go „transu“ u zwierzat: Rozwój 
w dziewiętnastym i dwudziestym 
wieku, lndukcja transu. Znamiona 
transu, ..Wyjaśnienia* zjawiska. 54 
pozycje bibliograficzne. 

PRENANT Marcel: influence du 
milieu et I'hćredite des caractères 
acquis. La Pensée, 22 i 25. Ilistorycz- 
ny zarys sporu o dziedziczenie cech 
nabytych (Lamarkizm i darwinizm: 
poprzednicy [Lamarcka: Lamarck; 
neolamarkiści; Darwin. Lamarkizm 
| wcismanizm: dwa rodzaje żywej 
materii: ogólna ocena lamarkizmu: 
lokalizacja materialna czynników 
dziedziczności; weismanizm, mendc- 
lizm i morganizm; linia rozrodcza 
i wpływ środowiska; weismanowskie 
odchylenia darwinizmu;  niedosta- 
teczność _mendelizmu-morganizmu). 

SCHOPFER W.H.: Remarque bi- 
bliographique sur Phistoire du terme 
„Cambium“. Arch. Intern. Hist. Sci., 
nr 6. Uzupełnienie do pracy zamiesz- 
czonej w 2 nrze Archives (por. ŻY- 
CIE NAUKI nr 55—54. s. 267), wska- 
zujące na pominiętą tam rozprawę 
M. Moebiusa: Ueber die Herkunft 
der Moerter Cambium und Proto- 
plasma. 

ZIENKIEWICZ ŁA.: Russkije is- 


siedowanija [aunyv moriej. Trudy 


Jest. 2. 


Insf. Isl. Jesl. 2. Dzieje rozwoju fau- 
nistyki morza w Rosji. 129 pozycyj 
bibliograficznych. 


Chemia 


DUVEEN Denis: Le livre de la très 
Sainte Trinitć. Ambix 5, 1 and 2. 
Szczegółowa analiza 25 ciekawych 
miniatur zawartych w traktacic al- 
chemicznym z XVII wieku, w któ- 
rym autor wyjaśnia przemianę mc- 
tali przy pomocy alegorii odpuszczc- 
nia grzechów (14 ilustracyj). 

FIGUROWSKIJ N.A.: Ob odnom 
starinnom ruskom sbornikie chimi- 
czeskich rieceptow. Trudy Inst. Ísl. 
Jest. 2. O zbiorze recept z XVII wie- 
ku. przepisanym w XVIII wieku. 
wraz z jego pelnym tekstem (,„Ska- 
zanije o wsiakich promyslech i uka- 
zy ob ykonnom mastierstwie i o sic- 
riebriennom rukodielii i o inych 
wieszczech. Zri sam swoima Oczina 
i wrazumisz sam siebie '). 


Matematyka 
JUSZKIEWICZ A.P.: O niekoto- 
rych statijach „Prawdy russkij“. 


Trudy Inst. Ist. Jest. 2. O rękopisach 
rachunków matematycznych, doty- 
czących rozpłodu bvdla, pochodzą- 
cych z XIEXV wieku i zawartych 
w „Prawdzie ruskiej“. 

JUSZKIEWICZ A.P: O pierwom 
russkom izdanii trudow Jewklida 
i Archimeda. Trudy Inst. Ist. Jest. 2. 
ilistoria i omówienie pierwszych ro- 
syjskich wydań dzieł Euklidesa i Ar- 
chimedesa w 18 wieku. 

KAGAN W.F.: Strojenije nicjew- 
klidowoj gieomietrii u Łobaczewsko- 
20. Gaussa i Boljai. Trudy Inst. Ist. 
Obszerna praca o trzech 
geometriach nieeuklidesowvch, obej- 
mująca ich wykład i dzieje powsta- 
nia. 69 stron. przypisy, bibliografia. 

GNIEDTENKO B.W.: Razwitije 
tieorii wierojatnostiej w Rossii. Tru- 
dy Inst. lst. Jest. 2. Teoria prawdo- 
podobieństwa przed Czebyszewem. 
Pierwsze badania nad teorią praw do- 
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podobieństwa w Rosji. Petersburska 
szkoła teorii prawdopodobieństwa. 
Moskiewska szkoła teorii prawdopo- 
dobieństwa. Z bibliografią i przypi- 
sami. 


Rćżne 


BEZBORODOÓW M.A.: Istorija woz- 
niknowienija pierwogo russkogo far- 
fora. Trudy Inst. lst. Jest. 2. Autor 
prostuje błędne opinie o początkach 
wyrobu porcelany w Rosji. stwier- 
dzając, że już w 1751 roku działała 
pierwsza fabryka. „Jak widać z hi- 
storii powstania przemysłu porcela- 
nowego w Rosji, było ono niezależne 
od obcych fate lecz powstało 
samorodnie dzięki pracom i energii 
rosyjskich uczonych  Winogradowa 
i Łomonosowa”. Bibliografia i przy- 
pisy. 

BORGEAUD Marc-Auguste: Car- 
tographie genevoise du XVIe au XIXe 
siècle. Arch. Intern. Hist. Sci., nr 6. 
Krótkie dzieje genewskiej szkoły kar- 
togralicznej z czterema reproduk- 
cjami map Goularta (1605), Malleta 
(1781), Bontemsa (1815) i Dufloura 
(1837/38). 

CHRGTAN A.Ch.: Istorija mietico- 
rologii w Rossiji. Trudy Inst. Ist. 
Jest. 2. Najdawniejsze obserwa- 
cje meteorologiczne były wykonane 
w Rosji w łatach 1596—1597 na No- 
wej Ziemi, lecz pierwsze naukowo 
zorganizowane zaczęłv się dopiero 
w pierwszej połowie XVIII wieku. 
Na konieczność stworzenia służby 
meteorologicznej pierwszy wskazy- 
wał Łomonosow (1759). Pierwszy ko- 
munikat meteorołogicznv ukazał się 
1 stycznia 1872. Zarys doprowadzony 
jest do 1950 roku, liczy 54 strony 
i zawiera 54 pozycje bibliograficzne. 

COHN Edwin J.: Research in the 
medical sciences. Amer. ŚScienlist 39, 
1. Rozwój nauk lekarskich od 16 
wieku do czasów współczesnych; ta- 
bele synoptyczne wskazujące na pa- 
wiązanie ważnych odkryć oraz na 


4 stosunki 


stosunki .nauczyciel-uczeń* wybit- 


nych uczonych. 

LILLEY S.: „Nichołson's Journal" 
(1797—1815). Ann. of Science 6, 1. 
Historia pierwszego ogólnego nauko- 
wego: czasopisma angielskiego wyda- 
wancgo niezależnie od akademii. 
którego pelny tytuł brzmiał l Jour- 
nal of Nalural Philosophy, Chemist- 
ry and the Arts, i jego roli w roz- 
woju nauki w Anglii. 

MATTHEWS W.K.: The Japhetic 
theory. Slavonic Rev. 68. Życiorys 
wielkiego językoznawcy rosyjskiego 
N. Ja. Marra i dzieje rozwoju jego 
teorii języka. 

MOURANT John A.: Mr. Neill and 
Physiocracv. Journ. Hist. Ideas 10, 
1. Polemika w sprawie fizjokratów 
i ich koncepcji prawa naturalnego. 

RILLE J.H.: Aus der Geschichte 
der Pellagra im Südtirol und in der 
Lombarde: zugleich cin Beitrag zu 
Goethes italienischer Reise. (resnerus 
5, 5/4. Uwagi o pellagrze Goethego 
i przyczynki do dziejów pellagry 
i jej zwalczania. 

PARADINAS Maria: Spagna — la 
pedagogia nel sécolo d'oro. Boll. Le- 
gisl. Scol.. Compar. 2, 1. Omówienie 
postaci ważniejszych myślicieli i wy- 
chowawców hiszpańskich (wiek 16 
il7)i ich wplyw na rozwój naucza- 
nia; uniwersytety hiszpańskie.w tym 
okresie. 

POŁYNOW B.B.: Oczerk razwitija 
uczenija o poczwie kak otrasli je- 
stiesiwoznanija. Trudy lnst. Ist. Jest. 
2. Szczegółowy zarys (65 stron) 
świetnego rozwoju  gleboznawstwa 
w dawnej Rosji i Związku Radziec- 
kim. Jak powiedział Dokuczajew, 
głośny gleboznawca rosyjski, autor 
„Rosyjskiego czarnoziemu”, glebo- 
znawstwo „znajduje się w samym 
centrum nauk badających wzajemne 
między żywą i martwą 
przyroda . Obfite przypisy i litera- 
tura. 
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SOBOL S.Ł.: Mikroskop i mikro- 
skopiczeskije mietody issłedowanija 
w rabotach M.W. Łomonosowa. Tru- 
dy Inst, Ist. Jesl. 2. Łomonosow był 
pierwszym rosyjskim uczonym, któ- 
ry zaczął svstematycznie stosować 
mikroskop do badań naukowych. 
Praca bogato ilustrowana (mikrosko- 
py Lceuwenhocka, Teubera, Leit- 
manna, mikroskop  norymberski 
XVIII wieku, mikroskop Culpepera 
i wiele innych). Przypisy i literatura. 


Instytucje i szkoły wyższe 


BETTS R.R.: The University of 
Prague: 1548. Slavonic ltep. 68. Sześć- 
setletnie dzicje Uniwersytetu Karola 
IV w Pradze. 

KOŁMAKOÓW A.T.: Dwadcatletijc 
pierwowo kazachskowo wuza. 
Mieslnik IVysszej Szkoły 1949, 2. Ili- 
storia powstania i prac naukowo- 
pedagogicznych pierwszego kazach- 


skiego uniwersytetu w Ałma-Ata, 
otwartcgo w 1921 r. 

ROYAL INSTITUTION. Thomas 
Martin: Count Rumlord and the 


founding ol the —. Nalure, 4140. Ili- 
storia powstania Royal Institution 
(1799) w Londynie, która była po- 
święcona zastosowaniom nauki i tech- 
niki w praktyce życia i jednocześnie 
prowadziła wykłady. Rola Rumtor- 
da i innych w jej założeniu. — EK. 
RIDEAL: The — and scientific re- 
search. Tamże, 4142. Rozwój badań 
naukowych w Royal Institution ze 
szczególnym uwzględnieniem nad fi- 
zykalnymi i chemicznymi powiąza- 
niami tzw. napięć powierzchniowych. 


Uczeni 
ABOWJAN. A.S. Garibjan: Cha- 
czatur Abowjan, wielikij pobornik 
nowogo armjanskogo litieraturnogo 
jazyka. Izw. Akad. Nauk SSSh, OL- 
diel. lit. i jaz. 8, 2. Niedawno upły- 
nęło sto lut od śmierci Chaczatura 


Abowjana, myśliciela ormiańskiego 
XIX wieku. 

ABRAHAM ibn EZRA. J.M. Mil- 
las Vallicrosa: Sobre la autencidad 
de una obra astronomica de R. Abra- 
ham ibn' Ezra. Isis 40, 1. Obrona au- 
tentyczności traktatu astronomicz- 
nego. Abrahama ibn? Ezra, zakwe- 
stionowanej przez L. VThorndikc'a. — 
Lynn Thorndike: More Abraliamis- 
inus. Isis 40, 1. Krótkie uwagi o dwóch 
rękopisach astronomicznych Abraha- 
ma ibn' Ezra. 

AL-BIRUNI. T.t. Rajnow: Al-Bi- 
runi, wielikij uczonyj Sriedniej Azji. 
lzw. Akad. Nauk SSSR, Ofdiel. Lil. 
i Jaz. 8, 2. Upływa 900 lat od śmierci 
wielkiego uczonego — matematyka, 
przyrodnika, geograla, historyka — 
mylnie uważanego za Persa (Abu-r- 
Rajchan-Mohammed ibn Achmed al- 
Biruni był chorczmijczykiem). Ob- 
szerne omówienie, na tle stosunków 
społecznych, jego działalności i ogól- 
nych poglądów na przyrodę i naukę, 
zwłaszcza w zakresie nauk histo- 
rycznych. 

ALBRECHT. E. Weil: Andreas Al- 
brecht, a seventeenth-century mili- 
tary surveyor. Ann. of Science 6, 1. 
Uwagi o norymberskim matematyku 
i mierniczym (z portretem). 

ANTHELME. P. Mumbert: Dom 
Anthelmc, chartreux et astronome. 
Arch. Intern. Hist. Sci., nr 6. Krótkie 
omówienie odkryć i prac astronoma 
francuskiego (1618—1683). 

BAER. B.jec. Rajkow: Poslednije 
dni K.M. Bera. Trudy Inst. Ist. Jest. 
2. Artykuł omawia nowe materialy, 
dotyczące ostatniego okresu życia 
znanego biologa z 19 wieku, E.K. von 
Baera (był członkiem petersburskiej 
Akademii Nauk); wyjaśnienie legen- 
dy o jego nawróceniu przed śmier- 
cią. 

BOSE. D.M. Bose: The scientific 
activities of Acharya Jagadish Chan 
dra Bose: Sci. and Culture 14, 9. Ob- 
szerna charakterystyka osobowości 
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i działalności naukowej hinduskiego 
fizyka i fizjologa (1870?—19572). 

BOSMANS. George Sarton: An ap- 
peal for the republication in book 
form of Father Bosmans’ studies on 
Belgian mathematics in the sixteenth 
and seventecnth centuries. Isis 40, 1. 
Uwagi o życiu i pracach belgijskiego 
historyka matematyki (1852—1925) 
oraz uzasadnienie potrzeby zbioro- 
wego wydania jego dzieł. 

BRUNO. Angus Armitage: The 
cosmology ot Giordano Bruno. Ann. 
of Science 6, 1. Heliocentrvzm i dok- 
tryna nieskończoności świata. 

A.M. BUTLEROÓW i sowriemien- 
naja chimia (Razumowskij W.W.). 
Priroda, 1949, 1. A.M. Butlerow, che- 
mik rosyjski. zmarły w 1828 roku, 
był twórcą teorii budowy związków 
organicznych. 

CHAIJAM. Juszkiewicz A.P.: O- 
mar Chajjam i jego „Algebra“. Tru- 
dy Inst. Ist. Jest. 2. Kwadratowe 
i sześcienne równania w dawnym 
Babilonie. Równania algebraiczne 
w dawnej Grecji. Algebra arabska 
przed Chaijamem. Życie i światopo- 
gląd Omara Chaijama. Algebra 
Chaijama. Chaijam i Descartes. 

COOK James. Maurice Holmes: 
Captain James Cook, R.N., F.R.S. 
Endeavour, 29. Główne zdarzenia 
w życiu tego żeglarza. 

DIOGENES. Paul Tasch: Diogenes 
of Apollonia and Democritus. Isis 40, 
1. Uwagi o „atomizmie bez atomów“ 
Diogenesa. 

DOMCKE. [.Ja Diepman: Georg 
Piotr Domkino. Trudy Inst. Ist. Jest. 
2. Niemiecki matematyk z 18 wieku 
napisał przedmowę do pierwszego ro- 
syjskiego wydania dzieł Euklidesa; 
tajemnicza pisownia polegała zapew- 
ne na błędzie drukarskim w łaciń- 
skiej formie nazwiska. 

DREBBEL. F.W. Gibbs: The furn- 
aces and thermometers of Cornelis 
Drebbel. Ann. of Science 6, 1. Dreh- 
bel był wynalazcą co najmniej czte- 


rech różnych tvpów pieców — do 
pieczenia „chleba, do destylowania 
wody, do użytku chemicznego i do 
sztucznego wylęgania kurcząt (z ilu- 
stracjami). 

GESNER. Heinrich Bucsz: Conrad 
Geszners Beziehungen zu Basel. Cres- 
nerus 5, 1/2. Gesner w Bazylei jako 
student., naukowe stosunki Gesnera 
z uczonymi bazylejskini i wpływ 
Gesnera na młode pokolenie uczo- 
nych bazylejskich. 

HARVEY. K.J. Franklin: William 
Harvey — a speculative note. (resne- 
rus 5, 35/4. Domysły na temat genezy 
odkrycia lIlarvcy'a. 

HERON. Marie Boas: klero's Pneu- 
matica. A study of its transmission 
and influence. [sis 40, 1. Dzieje la- 
cińskiego przekładu Pneumatyki He- 
rona z Aleksandrii, który był wyda- 
ny po raz pierwszy w 1575 i wywarł 
wielki wplyw na współczesnych i pó- 
Źniejszych fizyków. 

INCARVILLE. Henri BERNARD- 
MAITRE: Un correspondant de Ber- 
nard de Jussieu en Chine. Le Pere 
Le Chéron dď’'Incarville missionnaire 
français de Pékin. d'après de nom- 
breux documents inédits. Arch. In- 
tern. Hist. Sci, nr 6. Fragmenty li- 
stów botanika jezuickiego ojca d'ln- 
carville, w których zdaje sprawę 
Bernardowi de Jussieu ze swych od- 
kryć i prac botanicznych w Chinach. 

LAPLACE. S. Lillev: Pierre Simon 
laplace (1794—1827). Nature, 4145. 
Krótki życiorys francuskiego astro- 
noina-teoretyka i obszerniejsze omó- 
wienie jego prac. 

LAVOISIER. Francois Sellier: Un 
précurseur sans disciples: Lavoisier. 
Économie appliquée, nr 4. O pracach 
ekonomicznych  lavoisiera (teoria 
dochodu narodowego). 

LENIN. S.l. Wawiłow: Lénine et 
ja physique moderne. La Pensée, 
25. Poglądy l.enina na fizykę (z oka- 
zji czterdziestolecia Malerializmu 
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i empiriokrylycyzmu): fizyka na po- 
czątku dwudziestego wieku. rewolu- 
cja w fizyce i w filozofii, nowa fi- 
zyka i materializm mechanistyczny, 
nowa fizyka i dialektyka, metody 
badania nowej fizyki. 

LICHTENBERG. P.P. Fischer: 
Ueber Lichtenbergs Anteil an der 
Ophtalmologie seiner Zeit. Gesnerus 
5, 5/4. Obszerny artykuł (55 stron) 
o roli niemieckiego fizyka z XVIII 
wieku w rozwoju oftalmologii. 

LIMBOURG. Armand Renier: Ro- 
bert de Limbourg, ancetre des gćolo- 
gues belges. kev. Quest. Scient. 10, i. 
Działalność naukowa i poglądy na 
budowę skorupy ziemskiej jednego 
„ twórców geologii (1751—1799). 

ŁOBACZEWSKI. I. Ja. Diepman: 
Nowoje o N.I. Łobaczewskom. Tru- 
dy dlnst. Ist. Jest. 2. Dwa listy 
w sprawie nieprzychylnej recenzji 
z pracy „O podstawach geometrii”. 
ŁOBACZEWSKIJ N.L: Nastawlie- 
nija ucziticlam matiematiki w gim- 
nazjach.  (Nieizdannaja rukopis’). 
Trudy Insl. Ist. Jesl. 2. Uwagi o na- 
uczaniu matematyki, dotyczące sto- 
sunku między jego stroną formalną 
a materialną i między empirycznymi 
a racjonalnymi sposobami poznania 
nauk matematycznych. oraz o celu 
nauczania matematyki. 


MAGISTRETTI. Luigi Belloni: 
Jmmatriculations- und Testaturkun- 
de des Tessiner Aupenarztes Pietro 
Magistretti (1765—1857). Gesnerus 5, 
1/2. Przyczynek do biografii włoskie- 
go lekarza. 

MARX. Gaston Casanova: Karl 
Marx et les mathématiques. La Pen- 
sće 20. Poglądy Marxa na matema- 
tykę. 

MIENDIELEJEW. B.M. Kiedrow: 
Etapy razrabotki D.T. Miendieleje- 
wym  pieriodiczeskogo zakona. Tru- 
dy Inst. Jest. 2. Przygotowanie do 
odkrycia prawa (1854—1807), odkrv- 
cie i uzasadnienie prawa (1S568— 


1872), walka o utwierdzenie prawa 
(1875—1888), filozoficzne pojmowanie 
prawa w jego pierwotnej postaci 
(1889—1897), początek przebudow v 


i dalszego rozwoju prawa (1898— 
1906). 
MONTESQUIEU. René Cassin: 


Montesquieu et les droits individucls. 
fnn. Univ. Paris 19, 1. Uwagi z oka- 
zji dwusetnej rocznicy „O duchu 
praw“, 

PARACELSUS. T.P. Sherlock: The 
chemical work of —. Ambix 5, 1—2. 
Obszerna praca (50 stron) o roli Pa- 
racelsusa w rozwoju chemii. Byl on 
według autora twórcą pierwszego sv- 
stemu chemii. — J. Strebbel: Analy- 
tische Studie über die paracelsische 
Ursprache. Gesnerus 5, 1—2. Uwagi 
o niemczyźnie Paracelsusa. — J. 
Strebbel und D. Rittmeyer: Neucs 
vom St. Galler Schobinger-Bildnis 
das —. Gesnerus 5, 5—4. Zagadnienie 
autentyczności portretu Paraceulsu- 
sa z St. Gallen. 

PLUTARCH. Edmund O. von Lipp- 
mann: Chemical and technological 
references in Plutarch. Ambix 3, 1 


and 2. Zestawienie przyrodniczych 
poglądów . Plutarcha, zawartych 


w jego mniejszych pismach znanych 
pod nazwą Moralia lub Ethica (o 
pierwiastkach, ogniu, wodzie, po- 
wietrzu. ziemi. królestwie roślinnym 
i zwierzęcym). 

PROCHASKA. Eliška Nováková: 
Georgius Prochaska — k 200. výroči 
narození českého fysiologa. Vesmír 
1949, 7. Życiorys i twórczość nauko- 
wa czeskiego fizjologa G. Prochaski 
(1749—1820). 

ROBINSON. Luther V. Hendricks: 
James Harvey Robinson and the New 
School for Social Research. Journ. 
Higher Educ. 20, 1. życiorys amery- 
kańskiego historyka i jego rola iako 
inicjatora i pierwszego dyrektora 
nowojorskie; Nowej Szkoły Badań 
Społecznych, założonej w 1919 roku. 

SCHOBINGER. P. Jung: Der 
Stadtarzt Dr. Sebastian Schobinger 
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in St Gallen (1579—1652). Gesnerus 


5, 3/4. Szwajcarski lekarz. uczony 
i mąż stanu. 
STEINER. Ravmond Clare Ar- 


chibald: Jacob Steiners geometrical 
constructions with a ruler. Scripla 
Malhem. 14, 5—4. Przekład (Marion 
Elizabeth Stark) sławnej książki Stei- 
nera z wstępem Archibalda. zawiera- 
jącym jego życiorys oraz bibliogra- 
fię przekładów i prac o znanym ma- 
tematyku (1796—1865). Z portretem. 
VALLENSIS. T.S. Patterson. J.D. 
Loudon and Adeline O.M. Cook: 
Robertus VWallensis' De veritate el 
antiquitale arlis chemicae. Ann. of 
Science 6. 1. Przeklad rozprawy 
z 1561 roku. która może być uważa- 
na za pierwszą znaną historię che- 
mii (z fascimile karty tytułowej). 


Omówienia zbiorowe 

BIRKENMWAJER Alexandre: Pierre 
de Limoges commentateur de Ri- 
chard de Fournival. Zsis 40, 1. Histo- 
ria poszukiwań  bibliograficznych 
i studiów autora nad Średniowiecz- 
nvmi rękopisami łacińskimi Ryszar- 
da de Fournival i Piotra de Limoges. 

KUZNIECOW B.G.: Fizika Ejiera 
i uczenije lejbnica o monadach. 
Trudy lnst. Ist. Jest. 2. Stosunek 
Eulera do monadologii Leibniza, któ- 
rej był wielkim przeciwnikiem, i je- 
go poglądy na budowę materii. 

STERN Bernhard J. (ed.): The 
Ward-Ross correspondence IV, 1906— 
1912. Amer. Sociol. Rev. 14, 1. Zakoń- 
czenie korespondencji między dwo- 
ma socjologami. 


HISTORIA NAJNOWSZA 

I POSTĘP NAUKI 
(zob. też dział „Zjazdy i konferen- 
cje" oraz „Międzynarodowa współ- 

praca”... zjazdy). 
Biochemia 

CHALLENGER Frederick: Biolo- 

gical methylation. Sci. Progress, 159. 
Życie Nauki — 36 


Omówienie prac, stwierdzających 
syvntczowanie przez żywe organizmy 
związków zawierających grupę me- 
tvlową (94 poz. bibliogr.). 

CRAMMER J.L.: Biochemistry to- 
day. Sci. News, nr 10. Popularne uję- 
cie stanu i zagadnień biochemii. 

MelNTYRE AR.: Curare. kndea- 
vour 8, 29. Badania biochemiczne d- 
tubokurarynv i spokrewnionych 
związków doprowadzić mogą do waż- 
nych wniosów dotyczących mecha- 
nizmu działania mięśni (artykuł po- 
pularno-naukowv: 19 pozycji biblio- 
graficznych). > 

STILES Walter: Photosynthesis. 
Sci. Progress, 140. Rozwój wiedzy 
o fotosyntezie i jej stan dzisiejszy 
(tylko nazwiska autorów i daty od- 
krvć). 

Biologia 

BACKER. S. de: Le microclimat et 
la biologie. Scienlia, 445—444. Mikro- 
klimat jest ściśle związany z życiem 
zwierząt i roślin. Badanie jego jest 
nadzwyczaj ważne z punktu widze- 
nia biologii i nauk rolniczych. 

EAKIN Richard M.: The nature of 
the organizer. Science, 2825. Zwięzle 
omówienie współczesnych poglądów 
na zjawisko indukcji embrionalnej 
(12 pozycyj bibliograficznych). 

HOAGLAND Hudson: Rhythmic 
behavior of the nervous system. 
Science, 2825. Stan współczesnej wic- 
dzy nad zjawiskami elektrycznymi 
w układzie nerwowym (fale czyn- 
nościowe w tkance nerwowej, clek- 
tryczne fale mózgowe, fizjologia 
mózgu i zachowanie się, spostrzega- 
nie form i pamięć, implikacje [ilozo- 
(iczne). Z bibliografią. 

GEORGE Wilma: Genes and dev- 
elopment. Sci. Progress, 159. Stan gc- 
netyki chromosomowej w jej sto- 
sunku do zagadnienia rozwoju onto- 
genetycznego (45 poz. literatury). 
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AKOTSOVSKY D.: Die internatio- 
nale Gerontologie. Scientia, 445—444. 
Zagadnienia związane ze starzeniem 
się są przedmiotem międzynarodo- 
wego zainteresowania. Krótki prze- 
gląd prac wielu specjalistów od lat 
trzydziestu i obecny stan w kilku 
krajach. Postulaty organizacyjne dla 
rozwoju gerontologii. 

LANE Frank W.: Gland studies in 
animals. Discovery 10 i. Pionierska 
praca dra George Crile w zakresie 
działania gruczołów zwierzęcych 
i ich wpływu na sposób życia osob- 
ników. 

LEVY Jeanne: L'oeuvre de Lyssen- 
ko et Póvolution de la génétique. La 
Pensće, 21. Szczegółowa analiza pod- 
loża konfliktu między miczurinow- 
cami a genetykami oraz streszczenie 
poszczególnych punktów sprawozda- 
nia Łysienki (krytyka teorii Weis- 
manna. krytyka przekonania o nie- 
przewidywalności mutacvj. chromo- 
somv nie są jedynymi czynnikami 
przekazywania cech dziedzicznych, 
dziedziczenie cech nabvtych przez 
wegetatywną hybrvdvzację. dziedzi- 
czenie cech nabytych przez działanie 
środowiska. jałowość genetyki kla- 
syvcznej). To samo w Science and So- 
ciely 15, 1 pod tytułem „Lysenko 
and the issues in genetics". 

POZNAŃSKI N.F.: Mattierialisti- 
czeskoje ponimanije roli nasled- 
stwiennosti. sredv i  wospitanija 
w razwitii i formirowanii czełowie- 
ka. Sow. Piedasogika 1949, 1. Zaga- 
dnienia udziału czynników dziedzicz- 
nych i środowiskowych w procesie 
kształtowania biopsychicznej struk- 
tury człowieka. ujęte z marksistow- 
skiego punktu widzenia. 

PRENANT Marcel: Un débat 
scienfifique en Union soviétique. La 
Pensée, 21. Krótkie omówienie. 
2 marksistowskiecgo punktu widze- 
nia, ogólnych i teoretycznych aspek- 
tów starcia miczurinowców Z genc- 
tykami w ZSRR. To samo w Science 


and Socielu 15, 1 pod tytulem „The 
genetics controversy. The general is- 
sues“. 

SENDERS Virginia. The physiolo- 
gical basis of visual acuity. Psychol. 
Bull. 45, 6. Analiza zagadnienia. kry- 
tvczny przegląd faktów i teorvj fi- 
zjologicznego podłoża ostrości wzro- 
ku: 48 bozyevj bibliograłicznych. 

SONNEBORN Tracy M.: Beyond 
the gene. Amer. Scientist 57, 1. Ob- 
szerne omówienie współczesnych te- 
oryj genetycznych. związanych z ge- 
nami (ok. 65 poz. bibliogr.). 


Chemia 


BIRCH S.F.: Recent advances in 
the chemistry of hvdrocarbons. Na- 
lure, 4138. Nowe osiągnięcia chemii 
węglowodorów (24 poz. bibliogr.). 

DANBY P.: Development ol leath- 
cr chemistry. Nałure, 4155. Rozwój 
przemysłu skórzanego w zależności 
od postępów chemii skóry w czasie 
ostatnich 60 lat (bez literatury). 

DOLE Malcolm: The history ol 
oxygen. Science, 2822. Stan badań 
nad tlenem w atmosferze. 50 pozy- 
cvj bibliograficznych. 

LEVERENZ H.W.: Luminescent so- 
lids (phosphors). Science, 2926. Syn- 
tetyczne omówienie zjawiska lumi- 
niscencji i badań nad fosforem. 

MARLEY W.G.: Production of ra- 
dioactive isotopes. Research 2, 1. Me- 
tody wytwarzania radioizotopów 
i rozdzielania ich: wykresy i tabelce. 

OWEN L.N., SIMONSEN J.l.: 
Some aspects of terpene chemistry. 
Endeavour, 29. Szkic (popularno-na- 
ukowwv) obecnego rozwoju badań mo- 
no-terpenów (wraz z wyjaśnieniem 
natury ironu i pinenu) (27 pozycji 
bibliograficznych). 

PERUTZ M.F.: X-rav studies of 
crystalline proteins. Research 2, 2. 
Historia badań roentgenograficznych 
nad krystaliczną budową bialek: 
najnowsze wyniki (52 poz. bibliogr.). 
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POLANYI Michael: 
chemical reactions. Endeavour, 29. 
Szkic elektronowej teorii reakcji 
chemicznych (artykuł popularny: 24 
pozycje bibliograticzne). 

RILEY H.L.: The molecular struc- 
ture of coal. Sci. Progress, 140. Stan 
wiedzy o budowie chemicznej węgli 
i teoriach ich powstania (tylko na- 
zwiska autorów z datami odkryć). 

SPEDDING F.H.: Chemical as- 
pects of the atomie energv problem. 
Bull. Atomic Scient. 5, 2. Chemiczne 
implikacje procesów prowadzących 
do wyzwalania energii atomowej 
(materiałv potrzebne do puszczania 
w ruch stosów atomowych. powsta- 
wanie nowych pierwiastków: krótka 
fantazja o możliwości otrzymywania 
energii elektrycznej wprost ze stosu 
atomowego). 


Mechanism ol 


Fizyka i nauki techniczne 


BANERJEE Bindu Madhab: Science 
in World War II. Sci. and Cult. 14, 
8. Część druga artykułu. omawiają- 
ca wykonane w czasie Il wojny 
Światowej badania nad zagadnienia- 
mi balistyki i nad pociskami rakie- 
tow ymi. 

BRUCE C.E.R. and GOLDE R.H.: 
Lightning. Research 2, 1. Wyniki 
nowszych badań nad silnymi wyła- 
dowaniami atmosfervcznymi (21 poz. 
literatury). 

DEVELOPMENT in picture tele- 
graphy. Nature, 4154. Ostatnie osią- 
gnięcia telegraficznego przekazywa- 
nia obrazów. 

GUPTA, Mrinal Kumar Das—: 
Post-war television. Sci. and Culture 
14, 9. Artykul omawia zagadnienia 
związane ze współczesną telewizją 
oraz najnowsze postępy techniczne 
- tej dziedzinie. `’ 

E E André: La télévision. 
La Pensée, 22 i 25. Część I historycz- 
na (cztery etapy rozwoju telewizji). 

MEVEL Jean: Le domaine spectral 
compris entre l'infrarouge ct les 


36% 


ondes ultrahertziennes. Rev. (rćner. 
Sci. Pur. Appl. 36, 1—2. Rozwój i wy- 
niki badań nad mało znaną częścią 
widma elektromagnetycznego. poło- 
żoną pomiędzy podczerwi ieniqą a ul- 
tratalami Ilertza. (56 poz. bibl.). 

SAHA KR.: Unortodox Radar vi- 
sion. Sci. and Culture 14, 9. Wyja- 
Śnienie zjawiska zwiększonego zasię- 
gu „widzenia radaru w oparciu 
o zjawiska meteorologiczne. 


Językoznawstwo 

BORGSTROWM C. Hj.: A survey of 
linguistie works published by Nor- 
wcgians during and after the war. 
Lingua | >. Językoznawstwo norwe- 
skie od 1940 do 1947. 

COLLINSON W.E.: Some recent 
trends in linguistic theory with spe- 
cial reference to syntactics. Lingua 1, 
5. Przegląd nowszych amervkanń- 
skich prac svntaktycznych. Są tu 
omówione z jednej strony bchawio- 
rystyczna szkoła L.  Bloomfielda. 
z drugiej zaś coraz ściślejszy kontakt 


między językoznawstwem a logi- 
stvką. 
LOEY A. van: L'activitć linguis- 


AE en Belgique 1940—1945. Lingua 
L Przegląd rozwoju językoznaw- 
Sc belgijskiego w okresie okupa- 
cji niemieckiej (językoznawstwo 
ogólne, wspólny język. fonologia 
i fonetyka. słownik, języki *indo-cu- 
ropejskie, toponymia, personalia). 

TEMAS L.: Linguistique hongroise 
(1942—40). Lingua 1-2 nP reg idi 
prac językoznawczych podczas woj- 
ny na Węgrzech. 


Nauki lekarskie 


CZIRKOWSKIJ W.W.: Borba 
s trachomoj w SSSR. Hieslnik W ys- 
szej Szkoły 1949, 2. Historia i stan 
obecny zwalczania jaglicy w ZSRR. 

MANWELL Reginald D.: Malaria. 
birds, and war. Amer. Scientist 57, 1. 
Rozwój malariologii w czasie wojny 
1959—1945. 21 poz. literatury. 

LEROUX P.L.: Chemotherapy of 
filariasis. Nalure, 4154. Obszerne zc- 
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stawienie wyników pracy zbiorowej 
(sympozjum), poświęconej chemote- 
rapii chorób wywoływanych przez 
nicienie. 

SLEEPING SICKNI:SS and naga- 
na. Nature, 4153. Obecny stan badań 
nad trypanosomiazą ludzi i zwierzat 
w Afryce i sposoby jej zwalczania. 
Nauki pedagogiczne 

ORLANSKY Harold: Infant care 
and personality. Psychol. Bull, 46, 1. 
Obszerny (48 stron) krytyczny prze- 
«ląd literatury zagadnienia wpływu 
niemowlęctwa na osobowość. Autor 
wypowiada się przeciw przypisywa- 
niu nadmiernego znaczenia obcho- 
dzeniu się z niemowlęciem, podkre- 
&a natomiast rolę czynników kon- 
stvtucjonalnych i ogólnej sytuacji 
kulturalnej. 149 pozycvj bibliogra- 
licznych. 

SCHONELL Fred J.: The develop- 
ment of educational research in 
Great Britain. Part IV. Brit. Journ. 
Educ. Psychol.. 19, 1. Badania nad 
oceną postępów szkolnych i progno- 
zą powodzenia w nauce. 


Różne 

ERICKSEN Stanford C.: Two ind- 
ices of changing interests in Ameri- 
can Psychology. Armer. Psychol. 4, 5. 
W ciągu ostatnich dziesięciu lat ude- 
rza stały wzrost liczby prac oglu- 
szanych w dziedzinie psychologii 
przemysłowej i zawodowej. 

JIASLETT A.W.: Research report. 
Sci. News, nr 10. Osiem notatek. po- 
dających wyniki najnowszych badań 
(ruch fal morskich, rozchodzenie się 
dźwięku w morzu, radar a meteoro- 
logia, chmury burzowce, przemysłowe 
znaczenie radioizotopów. wzmacniacz 
kryształkowy, telefoniczne połącze- 
nia z wyspami, szczury a dziedzi- 
czenie cech nabytych). 

LE GROS CLARK W.E.: The im- 
portance of the fossil Australopithe- 
cinae in the study of human evolut- 
ion. Sci. Progress, 159. Artykuł uj- 


muje syntetycznie wyniki prac nad 
południowo-afrykańskimi kopalnymi 
formami człowieka. 

RECENT ADVANCES in science. 
Sci. Progress, 159, 140 (numer wska- 
zuje liczba w nawiasie). Krytyczne 
omówienia najnowszej literatury na- 
ukowej w następujących działach 
nauk przyrodniczych: Astronomia — 
A. Ilunter (140) 10 str.; biochemia — 
W.O. Kermack (140) 8 str.; botani- 
ka — J.W.G. Lund (159) 2 str., W.H. 
Pearshall (140) 4 str.: chemia ogólna 
i fizyczna — J.W. Smith (159, 140) 
26 str.; chemia organiczna — A.W. 
Johnson (159) 10 str.: entomologia — 
A.ID. Lees (140) 7 str.; fizjologia ro- 
ślin — Walter Stiles (140) 8 str.; fi- 
zyka — FA. Vick (159. 140) 14 str.; 
geologia — G.W. Tyrrell (159. 140) 
16 str.: pleboznawstwo — G.V. Jacks 
(140) 7 str.: meteorologia — P.A. 
Sheppard (159) 16 str.: zoologia — 
William Holmes (159) 7 str. 

SPENCE R.: Chemistry and atom- 
ic energy. Research 2, 5. Nowe drogi 
chemii w związku z zagadnieniami 
otwartymi przez energię atomową; 
potrzeby nowvch badań, wytwarza- 
nie nowych lub rzadkich pierwiast- 
ków. studia nad budową materii 
i przebiegiem reakcyj. 

TILLOTSON Ernest: Seismology 
in Britain. Nalure, 4145. Brytyjskie 
prace sejsmograliczne w latach 
1947—48: wyniki, szczególy instru- 
mentacji i organizacji. 

VEXLIARD Alexandrc: La psycho- 
logie en U.R.S.S., La Pensće, 19. Stan 
nauk psychologicznych w ZSRR. 
Socjologia 

LOOMIS Charles P. and PEPIN- 
SKY Harold B.: Sociometrv. 1957— 
1947, theory and-methods. Sociome- 
(ry 11, 5. Z okazji jedenastolecia pi- 
sma bibliograficzny przegląd litera- 
tury o teorii i metodach socjometrii 
(72 pozycje bibliografii). 

SUN Pen-Wen: Sociology in China. 
Social Forces 27, 5. Rozwój socjolo- 
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gii naukowej datuje się w Chinach 
od końca ubiegłego wicku. Autor 


omawia akcję brzekładową, naucza- 


nie socjologii w kolegiach i uniwer- 
sytetach, założenie towarzystwa so- 
cjologicznego (1928) i nowe prądy 
wymieniając bogatą oryginalną chiń- 
ską twórczość socjologiczną. 

SZALAI Alexander: Sociologie 
v Mad'arsku. Sociol. Revue 14, 4. 
Trzecia i ostatnia część artykulu 
o stanie socjologii na Węgrzech. 
Przemiany po oswobodzeniu (wielu 
volityków ma wykształcenie socjolo- 
giczne); nowe drogi i kierunki: ośrod- 
ki badawcze. 


INSTYTUTY I LABORATORIA 
NAUKOWO-BADAWCZE 


(Zob. też działy „Szkolnictwo wyż- 
sze“ i „Towarzystwa i instytucje... ) 


Instytuty zagraniczne 

AMERICAN INSTITUTE of Bio- 
logical Sciences. Nature, 4140. Skład 
i działalność amerykańskiego insty- 
tutu biologicznego, powstałego z po- 
czątkiem roku 1948. 

The BULGARIAN Bibliographical 
Institute (J.C.W. Horne). Journ. Do- 
cument. 4, 4. Szczegółowe omówienie 
działalności Bułgarskiego [nstytutu 
Bibliograficznego, głównie na pod- 
stawie książki Borova P'tja k'm kni- 
gitie (por. Życie nauki nr 59. s. 576). 
i bułgarskich wydawnictw bibliogra- 
ficznych. 

The COMMONWEALTH AGRI- 
CULTURAL Bureaux (G.V. Jacks). 
Biura informacyjne i wydawnicze, 
najczęściej połączone z większymi 
instytucjami rolniczymi W. Bryta- 
nii; ich prace bibliograficzne i do- 
kurinentacyjne. [nstytucje te są po- 
pierane i finansowane wspólnie przez 
wszystkie państwa tzw. Wspólnoty 


Brytyjskiej. 

L'INSTITUT FRANCAIS D'A- 
THENES. Jean Varloot: Échanges 
culturels, —. La Pensée, 22. Dzieje 


i działalność Instytutu Francuskiego 
w Atenach. 

L'INSTITUT. NATIONAL D'E- 
TUDES DÉMOGRAPHIQUES. Or- 
ganisation, travaux et résultats (Ro- 
ger Peltier). Populalion 4, 1. Obszer- 
ny artykuł o francuskiim Narodowym 
Instytucie Badań Demograficznych. 
Autor zaczyna od określenia dzie- 
dziny demografii i wyjaśnia koniecz- 
ność stworzenia centralnej instytu- 
cji badawczej. co doprowadziło do 
powstania Instytutu 24 października 
1945 roku. po czym opisuje jego dzia- 
tłalność i metody pracy. dokonywa 
przeglądu badań i wyników, omawia 
wreszcie szerzenie wiedzy demogra- 
licznej. Podana bibliografia obcjmu- 
je sto kilkadziesiąt prac wykonanych 
lub wykonywanych w Instytucie. 

IL"INSTITUT  ROUBAKINE de 
psychologie bibliologique a Lausanne 
(Marie Bethmann). FID. Rev. Docum. 
Ió, 1. (Przedruk z Cahiers de Docum. 
2, 9). Instvtut psychologii bibliolo- 
gicznej istnieje w Lozannie od roku 
1946. Psychologia bibliologiczna zaj- 
muje się czytelnikiem i wpływem. 
jaki ma na niego książka. 

LASTITUTO e Museo di Storia 
della Scienza di Firenze. (Bonelli Ma- 
ria-luisa). Arch. Intern. Hist, Sci., 
nr 6. Dzieje i dzisiejszy stan insty- 
tutu i muzeum. doskonale się rozwi- 
jających pod dyrekcją prof. Andrea 
Corsini. 

C.G. JUNG-INSTITUT. Eröffnung 
des - -. Schweiz. Hschulztg. 22, 1. 11. 
10. 1948 otworzono w Zurychu Instv- 
tut C.G. Junga. poświęcony bada- 
niom psychologicznym. 

NATIONAL INSTITUTE of Scien- 
ces of India. Sci. and Cull. 14, 8. 
Sprawozdanie z dorocznego zjazdu 
Narodowego Instytutu Nauk w In- 
diach (4. 1. 1949). 


Laboratoria zagraniczne 


Il CENTRO Scientifico e Tecnico 
per PEdilizia in Francia (a. o.). Ric. 
Scientifica 18. 11—12. Rozwój i zada- 


566 PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 


nia ośrodka badań budowlanych we 
Francji (niec podano nazwy francu- 
skiej ani siedziby). 

FLATFORD MILL Field Centre, 
1948—49 (F.A.R. AE Biol. Hu- 
man Affairs 14, Działalność tere- 


nowego ośrodka ale czeżo we Flat- 
lord Mill (Anglia). 


NATIONAAL LUCHTVAARTLA- 


BORATORIUM. S.F. Erdmann: Een 
supersoon T Al van het — 
TNO-Nieumws 4, 54. Małv tunel aero- 
dynamiczny do A przy prędko- 
ściach większych od dźwięku (Am- 
sterdam). 


NEDERLANDS Proefstation voor 
Stroverwerking. E.L. Ritman: Het 
nieuwe laboratorium van het --. 


TNO-Nieums 5, 7. Urządzenia nowe- 
go chemiczno-technicznego laborato- 
rium holenderskiej stacji badań nad 
przeróbką słomy (Groningen). 
PHILIPS - LABORATORIUM. 5 
jaar —. Welensch. en Samenlev. 1, 1. 
Osiąg *nięcia laboratorium badawcze- 
go f-my Philips (55-lecie istnienia). 


WATER POLLUTION Research 
Laboratory (B.A. Southgate). ke- 
search 2, 2. Brytyjskie laboratorium 
badań nad zanieczyszczaniem wód 
(brak siedziby) istnieje od roku 1927: 
niektóre wyniki i osiągnięcia w prze- 
szłości: praca w-czasie wojny i moż- 
liwości obecne. 

Omówienia zbiorowe 

LEVI Franco: [I centri inglesi di 
ricerca sui problemi dell" ingegneria 
civile. Ric. Scientifica 18, 11—12. 
Omówienie działalności i zaintereso- 


wań angielskich laboratoriów tech- 
nicznych. 
= MATERIALNE PODSTAWY 


NAUKI 


HOLLIS Ernest V.: Federal aid tor 
higher education. School and society, 
1776. Zagadnienie trudności finanso- 
wych szkolnictwa wyższego w Sta- 
nach Zjednoczonych w związku 


z niedostatecznymi dotacjami rządu 
federalnego. 


MIĘDZYNARODOWA 
WSPÓŁPRACA I KONTAKTY 
NAUKOWE 
[nstytucje i organizacje 
DIRECTION GENERALE des re- 
lations culturelles. — „L'expansion 
universitaire“ américaine et la nôtre. 
La Pensée, 20. Porównanie dzia- 
łalności francuskiej Głównej Dvrek- 
cji Stosunków Kulturalnych z- dzia- 
łalnością British Council i analo- 
eicznych jednostek amerykańskich. 
FEDERATION INTERNATIO- 
NALE de la Documentation. Chro- 
nique de la —. Cahiers de Docum. 5, 
5. Kronika EID: komisja studiów bi- 
bliotekarskich i dokumentacyjnych. 
normalizacja. komisja środków tech- 
nicznych dokumentacji. — Statuts 
de la F.I.D. FID. Rev. Docum. 16, 1. 
Nowv statut FID z czerwca 1949 
(tekst angielski i francuski). — Chro- 
nique de la —. Cahiers de la Docum. 
3,2. — Report on the restricted con- 
ference ol the International Federa- 


tion for Documentation (F. I. D.). 
„łslib Proceed. 1, 1. Obszerne spra- 
wozdanie z „mniejszego“ zjazdu 


Międzynarodowej Federacji Doku- 
mentacji (Haga, czerwiec 1948). 

[INTERNATIONAL BUREAU of 
Physicochemical Standards (Jean 
Timmermans). Research 2, 1. Publi- 
kacje i wyniki prac Miedzyn. Biura 
fizyko-chemicznych: plany na przy- 
szłość. 


ORGANIZACJA NARODÓW ZJE- 
DNOCZONYCH. S(uzanne) BRIET: 
La conférence de la Dotation Car- 
negie sur les documents de O.N.U. 
FID. Rev. Docum. 16, 1. ONZ za- 
drukowało w dwa lata więcej pa- 
pieru niż Liga Narodów przez 25 lat. 
Nad organizacją tej produkcji i jej 
rozdziałem  odradowała specjalna 
konferencja zwołana przez Carne- 
gieowską fundację pokoju. Informa- 
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cje, sprawozdanie z obrad. tekst 9 re- 
zolucyj. 

UNESCO. Scientific and cultural 
co-operation. Nalure, 4142. Omówie- 
nie zagadnień współpracy między- 
narodowej. kulturalnej i naukowej. 
w oparciu o sprawozdanie J.S. Hux- 
leva z działalności UNESCO za rok 
1948. Dalej w nrze krótkie omówie- 
nie samego sprawozdania. — Eduard 
Fueter: Die UNESCO. Schweiz. 
Hochsch. Ztg. 21, 5. Zadania i orga- 
nizacja UNESCO. 


UNION GEODESIQLE ET GEO- 


PHYSIQUE INTERNATIONALE. 
Pierre Tardi: L'—. IX-e assemblée 
générale. Oslo, 1948. Rev. Quest. 


Ścienl. 10, 1. Dzieje i zadania Mię- 
dzynarodowej Unii  Geodetvcznej 
i Geofizycznej. oraz sprawozdanie ze 
zgromadzenia ogólnego w Oslo 
w 1945 r. 
UNION 
D'HISTOIRE 


Arch. Intern. 


INTERNATIONALE 

DESA 'SCIENGCZ 
Hist. Ści., nr 6. Infor- 
macja o przystąpieniu Międzynaro- 
dowego- Towarzystwa Historii Mce- 
dycynv do Międzynarodowej Unii 
Historii Nauki oraz- komunikaty 
grup narodowych historii nauki 
w Wielkiej Brvtanii (skład Narodo- 
wego Komitetu Historii Nauki). 
Włoszech (zjazd historyków nauki 
w dniach 6 do 8 czerwca 1948. skład 
zarządu grupy), Luxemburgu. Pale- 
stvnie (nekrologi dwóch młodych hi- 
storyków nauki. Józefa Bachracha 
i Alfreda  Rabinowitza. padłych 
w walce z Arabami), Holandii (ze- 
branie ogólne Genootschap Door ge- 
schiedenis der Geneeskunde, Wiskun- 
de en Natuurretenschauppen. listopad 
1948) i Turcji (zarząd nowo powsta- 
tej tureckiej grupy narodowej). 

Zjazdy i konferencje 

LE VII-c CONGRES INTERNA- 
TIONAL DE MÉCANIQUE APPLI- 
QUÉE (Londyn. 1948). Rep. Quesl. 
Scient. 10, 1. Sprawozdanie (przez 
P. Germaina) -7 kongresu. Obrady 


~] 


odbywałv się w czterech sekcjach: 
t. teoria elastyczności i plastvczno- 
ści: 2. aerodynamika. hydrodynami- 
ka. meteorologia: 5. termodynamika: 
4 teoria drgań: Autor daje analizę 
prac sekcji drugiej (ze szczególnym 
uwzględnieniem teorii zaburzeń 
i przepływów gazów przy wielkich 
szybkościach). 


The Ninth GENERAL CONFE- 
RENCE ON WEIGHTS AND MEA- 


SURES. Science, 2822. Sprawozdanie 
z dziewiątego posiedzenia Ogólnej 
Konferencji Wag i Miar (pierwszego 
od 15 lat) w Sèvres od 12 do 21 paź- 
dziernika 1948 z udziałem 55 delega- 
tów z 28 krajów. 

Ninih INTERNATIONAL CON- 
FERENCE of weights and measures. 
Nalure, 4142. Dość szczegółowe spra- 
wozdanie z międzynarodowego Zzja- 
zdu miar i wag (Paryż. październik 
1948). 

INTERNATIONAL CONGRESS 
ON MENTAL HEALTH. Human Ne- 
lations 2, 1. Deklaracja Międzynaro- 


dowej Komisji  Przygotowawczej. 
ogłoszona na Międzynarodowym 
Kongresie Higieny Psychicznej 


w Londynie, w sierpniu 1948, zary- 
sowująca bezpośrednie zadania i za- 
kres zastosowań zasad i praktyk hi- 
gieny psychicznej w najszerszym ro- 
zumieniu. Rozdziały: zagadnienia 
higieny psychicznej w związku z roz- 
wojem człowieka. zaradnienia higie- 
nv psychicznej w życiu społeczeń- 
stwa. higiena psychiczna i obywa- 
telstwo Świata. Zalecenia obejmują 
zasady tkwiące u podłoża higieny 
psychicznej. planowanie i organiza- 
cję narodowych służb higieny psy- 
chicznej oraz zadania Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, Światowej 
Organizacji Zdrowia (W. H. O). 
UNESCO. światowej Federacji Hi- 
sieny Psychicznej. 
INTERNATIONAL RADIO con- 
ferences (R.L. Smith-Rose). Nalure. 
4145. Sprawozdania z różnych mie- 
dzynarodowych obrad CCIR i URSI 
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i innych instvtucyj z lata 1948. po- 
święconych teorii i technice radia. 
LORPHEVRE Georges. La docu- 
mentation des Nations Unies. Ca- 
hiers de la Docum. 5, 1. Szczegółowe 
sprawozdanie ze zjazdu (Paryż. li- 
stopad 1948), poświęconcgo zagadnie- 
niom rozchodzenia się i użytkowania 
dokumentów. produkowanych przez 


ONZ. 


Seventh PACIFIC SCIENCE Con- 
gress. Sir Norman HAWORTH: 
Science and development in the Pa- 
cific area. Nalure, 4145. Obszerne 
sprawozdanie z obrad dziewięciu 
sekcyj- międzynarodowego zjazdu 
uczonych z wybrzeży Pacyfiku (No- 
wa Zelandia. luty 1949). 


PEDAGOGIKA 
STUDIÓW WYŻSZYCH 


ADAMS Michael and STUIT De- 
wey B.: [he predictive celfficency oł 
the 1946 revision of the [owa Legal 
Aptitude Test. Educ. Psychol. Mea- 
sur. 9, 1. Wyniki badań nad warto- 
Ścią prognostyczną testu uzdolnień 
prawniczych dla studiów prawnych. 

BERDIE Ralph F.: Counseling — 
an educational technique. Educ. 
Psychol. Measur. 9, i. Zadania i wy- 
chowawcza rola poradnictwa w szkol- 
nictwie średnim i wyższym. ..Porad- 
nictwo jako technika wychowawcza 
nie potrzebuje się ograniczać do 
szkół. lecz winno, jak całe wycho- 
wanie. wejść w społeczeństwo“. 

BOSE Nirmal Kumar: Training in 
the field sciences. Sci. and Culture 
149, 9. Zagadnienie terenowego, poza- 
laboratorvjnego. szkolenia w dzie- 
dzinie nauk „bolowych* (antropolo- 
gia. botanika. geografia, geologia. 
zoologia, archeologia) rozpatrywane 
na tle stosunków indvjskich. Pro- 
jektv rozwiązania zagadnienia. 

BUSWELL G. T.: Science and so- 
cial philosophy: the scientific point 
of view in education. School and 
society, 1775. O konieczności stoso- 


wania metod naukowych w rozwią- 
zywaniu zagadnień wychowawczych. 
Jeśli również „filozofowie potrzebują 
wyników metod naukowych do 
swych rozważań, a uczeni potrzebu- 
ją technik filozoficznych do prze- 
myśliwania swoich wyników, czy 
nie należałoby w dziedzinie pedago- 
giki dać studentom dostateczne wv- 
kształcenie w filozofii i metodach 
naukowych.. aby mogli posługiwać 
się empirycznymi metodami nauki 
1 logicznymi metodami filozofii?". 


BUTAKÓW ILN: Kakim dołżen 
byť uczcebnik dla wyvsszej szkoły? 


Wieslnik Wusszej Szkoły 1949. 1. 
Podręcznik dla szkoly wyższej wi- 
nien odpowiadać następującym wa- 
runkom: musi odzwierciedlać wspól- 
czesny stan wiedzy, musi być napi- 
sany przystępnym językiem. przy- 
gotowywać studentów do ich przy- 
szłej pracy praktvcznej. opierać się 
na już istniejących podręcznikach 
radzieckich i zagranicznych. odpo- 
wiadając jednocześnie zadaniom idc- 
owo-politycznego wychowania mlo- 
dzieży. 

CZECZULIN A.A.: O kursie fiziki 
w  wysszej tiechniczeskoj szkole. 
Wiestnik W ysszej Szkoły 1949. 1. 
Wykłady fizyki winnv: 1) dać stu- 
dentowi pewną ilość wiadomości for- 
malnych o prawach przyrodv. zwią- 
zanych ze specjalnością wydziału. 
2) rozwinąć w uczących się zdolność 
rozumienia mechanizmu fizvkalnego 
zjawiska. 5) dać materiał. pogłębia- 
jący I rozwijający światopogląd ma- 
terialistvczny. 

FIREBAUGH Joseph J.: Reading 
and general education. School and 
sociely, 1779. O potrzebie kładzenia 
na uniwersytetach większego naci- 
sku na znaczenie i technikę czytania. 

FREDERIKSEN Norman: Predic- 
ting mathematics grades of veteran 
and nonveteran students. Educ. Psy- 
chol. Measur. 9, 1. Wyniki badań nad 
wartością różnych tekstów w prze- 
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powiadaniu powodzenia w studiach 
matematycznych na uniwersytecie 
w Princeton. 


GORODIECKIJ C. Je.: 
rabotki ekonomiczeskoj czasti di- 
płomnych projektow. IWFiestn. Wys. 
Szkoły ?, 5. Uwagi o ekonomicznym 


Opyt raz- 


opracowaniu technicznych projek- 
tów dyplomowych, obejmującym (1) 
ckonomiczne uzasadnienie wyboru 


miejsca i mocy budowy, (2) opraco- 
wanie ważniejszych wskaźników, 
charaktervzujących przyszłą dzia- 
łalność projektowanego przedsię- 
wzięcia pod względem ekonomicz- 
nym. (5) ekonomiczne uzasadnienie 
projektowanego procesu techniczne- 
go i przewidzianej instalacji tech- 
nicznej. 

HALL Gertrude M.: Radio in state 
teachers colleges. School and society, 
1778. O programach radiowych wv- 
pełnianvch przez wyższe szkoły 
nauk pedagogicznych  audycjami 
oświatowymi. 

KINZER John R. and KINZER 
Lydia G.: College chemistry students 
deficient in arithmetic: personal da- 
ta. Educ. Res. Bull. 28, 5. Wvniki ba- 
dań nad znaczeniem pewnych osobi- 
stvch czynników dla powodzenia 
w studiach chemicznych. Studenci. 
nie mający rodzeństwa. uzyskują 
gorsze stopnie niż inni. Różnica jest 
statystycznie znacząca. 

KOSTOMAROW W.M.: Wobprosy 
proizwodstwiennoj praktiki studien- 
a Wiestnik Wysszej Szkoły 1949, 

. Przvszli fachowcy techniczni win- 
ni jeszcze w okresie praktyki przed- 
dyplomowej znać miejsce swej przy- 
szłej pracy. W czasie tej praktyki 
powinni zapoznać sie zarówno z tech- 
niczną, jak i ekonomiczną stroną 
przedsiębiorstwa. 


LUCHINS Abraham S.: Teaching 
experimental psychology to clinical 
students. Amer. Psychol. 4, 2. Pro- 
jekty kursu psychologii eksperymen- 
talnej dla psychologów klinicznych. 


McCANDLESS Boyd Rowden: The 
Rorschach as a predictor of acade- 
mic success. Journ. Appl. Psychol. 
55, t. Badanie dwóch grup kandyda- 
tów na oficerów. różniących się 
znacznie postępami w studiach, nie 
wykazały żadnej ważnej statystycz- 
nie znamiennej różnicy w wynikach 
tekstu Rorschacha, choć daly się 
zauważyć pewne tendencje. 

MACGLOTFILIN W.J.: Intern- 
ships in Southern graduate programs. 
Journ. Higher Educ. 20, 2. Studia 
praktyczne w obrębie* programu 
ostatniego roku połączone ze stypen- 
diami dla studentów z południowych 
Stanów Zjednoczonych AP. Jako 
przykład szczegółowe omówienie 
prac kilku studentów w dolinie rze- 
ki Tennessee (zaznajomienie się 
z działalnością TVA). Uwagi ogólne 
o tej metodzie pedagogicznej. 

MELZER John Henrv: Functional 
logic. Journ. Higher Educ. 20, 5. 
Omówienie stosowanych przez auto- 
ra metod nauczania elementarnej 
logiki w taki sposób, abv rozwijać 
zdolność krytvcznego myślenia. Wv- 
niki były uderzające: 92% studen- 
tów wykazało poprawę o 58.70/0. 

OSTROM Stanlev R.: The OL kev 
of the Strong Vocational Interest 
Blank for Men and scholastic success 


at college freshmen level. Journ. 
Appl. Psychol. 55, 1. Badania stu- 
dentów pierwszego roku Uniwersv- 


tetu w Svrakuzach (USA) wykazały 
dużą wartość klucza .poziomu za- 
wodowego' Arkusza Zainteresowań 
Zawodowych  Stronga oraz testu 
uzdolnień akademickich w przepo- 
wiadaniu powodzenia w studiach. 

ROMANOW F. A.: Riefieratv stu- 
dientow po osnowam marksizma- 
leninizma. Wiesln. Wys. Szkoły ?, 5 
Omówienie systemu referatów stu- 
denckich na temat podstaw mark- 
sizmu - leninizmu. wprowadzonego 
przez katedrę tego przedmiotu w Mo- 
skiewskim Instytucie Wschodoznaw- 
stwa. 


570 PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 


SEAGOE May V.: The prediction 
of success in a graduate school of 
education. School and society, 1780. 
Metody i wyniki selekcji kandyda- 
tów do wyższych szkół nauczyciel- 
skich z punktu widzenia uzdolnień 
zawodowych. 


SIMPSON George: Bureaucracy. 
standardization, and liberal arts. 
Journ. Higher Educ. 20, 5. Krytyka 
masowej produkcji studentów na 
uniwersytetach. „Rzeczą najważniej- 
szą ze wszystkich jest nauczenie stu- 
dentów. w ramach ich studiów, co 
spotyka ich i nas wszystkich w wv- 
niku organizacyjnej struktury nasze- 
go społeczeństwa, u zwłaszcza cu 
może dla nich uczynić wyższe wv- 
kształcenie. jeśli nie będziemy zapo- 
biegać jego działaniu”. 


SZAĄPKARIN A.W.: Wwvkorczewat 


ostatki kosmopolitizma iz wysszej 
szkoły. WMiestn. W ys. Szkoły 7, 5. 
„Jesteśmy obowiązani informować 


naszych studentów o biegu wyda- 
rzeń w zagranicznej nauce i techni- 
ce. lecz do obcych materialów 
winniśmy podchodzić  krytvceznie. 
Pracownicy wyższych zakładów na- 
ukowvch powinni nieubłaganie de- 
maskować zgniłe teorie ideologów 
burżuazyjnych. wedle których „na- 
uka nie ma granie”. A wyższej szkoły 
należy wvkarczować resztki kosmo- 
politvzmu. Radziecka młodzież win- 
na się wychowywać na znakomitych 
tradycjach ojczystej nauki i kultury. 
na wielkich tradvcjach bohaterskiej 
partii bolszewików”. 

SZARDIN D.I.:  Bolszewistskuju 
partijnost — w osnowu priepoda- 
wanija  obszczestwiennych nauk. 
H'iestn. Mys. Szkoły 7, 5. Ostra 
imienna krytyka nauczania nauk 
społecznych na Uniwersytecie Ka- 
zachskim. Wadliwie sa wykładane 
marksizm-leninizm  (.dogmatvcznie 


i scholastycznie”), historia. logika 
(„apolityczność. bezideowość.  dog= 
matyzm“), historia filozofii. Glów- 


nymi wadami nauczania nauk spo- 
łecznych są naruszenie zasady bol- 
szewickiej partyjności. [ormalizm. 
oderwanie od współczesności i od 
praktyki budownictwa socjalistvcz- 
nego. oderwanie od zagadnień dzi- 
siejszej walki klas na arenie między- 
narodowej, oderwanie od współcze- 


snych osiągnięć postępowej myśli 
naukowej, radzieckiej nauki i kul- 
turv. 


TRIGGS Frances Oralind: Reading 
at the college level. Journ. Higher 
Educ. 20, 2. Czytanie i jego zadania 
w czasie studiów wyższych: trudno- 
Ści studentów i rola nauczyciela. 

WAWIŁÓW S.L: Nieskolko zamic- 
czanij o prepodawanii fiziki w wys- 
szej szkole. Wiestnik M ysszej Szkoły, 
1949, 1. Kursu fizyki na pierwszym 
roku wydziałów niefizycznych nie 
należy przeciążać szczegółami zasto- 
sowań technicznych praw fizyka|l- 
nych. Najistotniejsze jest nauczenie 
studentów myślenia fizykalnego. Na- 
uczanie fizyki jest szczególnic ważne, 
gdyż dyscyplina ta zawiera nie tyl- 
ko pewne prawa natury, ale i mcto- 
dę badania przyrody. W drugiej 
części artvkułu autor omawia pro- 
blemy przygotowania [izyków-spe- 
cjalistów w ZSRR. 


POPULARYZACJA NAUKI 


HANSEN Bert: An evaluation ol 
the Montana Study. Journ. Higher 
Educ. 20, 1. Omówienie trzyletniego 
studium ż*cia społeczności montań- 
skiej. pomyślanego jako eksperYy- 
ment w oświacie dorosłych i pole- 
gającego na stworzeniu 15 grup dy- 
skusyvjnych z ludności Montanv. 


PRACA NAUKOWO-BADAWCZA 


DRESDEN D.: Bezinning over 
Speurwerk. 71 NO-Nieums 4, 35. Uwa- 
gi o pracy naukowej dla przemysłu: 
konieczna jest ciągłość takiej pracy. 

KARANI Ernest: La recherche 
collective. La Pensée, 21. Uwagi 
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o znaczeniu pracy zespołowej w na- 
uce, ilustrowane przykładami. zwła- 
szcza grupy matematyków francu- 
skich, pracującej od piętnastu lat 
pod pseudonimem fikcvjnego mate- 
matyka „Nicolas Bourbaki“. 
LAPAGE G.: Science and the pre- 
pared mind. Discovery 10. 5. Powsta- 
nie odkrycia naukowego wymaga 
współdziałania dwu czynników: za- 


istnienia czynnika pobudzającego 
oraz istnienia myśli. odpowiednio 


przygotowanej do podjęcia i opraco- 
wania zagadnienia. 


LILLEY S.: The commonsense ol 


relativity. Discovery 10, 5. Treść 
teorii naukowych jedynie zwolna 
wpływa na reorganizację sposobu 


myślenia ogółu („zdrowy rozsądek“). 
Reakcje ogółu na teorie Newtona 
były zupełnie analogiczne do wspól- 
czesnych reakcji wobec teorii 
względności. Jednakże już dziś za- 
uważyć się daje coraz silniejsze prze- 
nikanie relawistvcznego sposobu mv- 
ślenia do umysłowości „codziennej“. 


MYERS Robert Cobb: Social con- 
trol of opinion survey agencies. 
Amer. Psychologist 4, 1. Krytyczne 
uwagi o nadużyciach popełnianych 
przez prywatne biura badania oninii 
publicznej (zreferowane obszerniej 
przez M. Borucką w tym nrze Życia 
nauki) wraz z odpowiedzią Iadlev'a 
Cantrila z tego samego numeru. 

STEVENS Neil E.: Fun in research. 
Amer. Scientist 57, 1. Omvłki uczo- 
nych i podejście do badań nauko- 
wych od strony ich unikania, lub 
też wysuwania wlasnych śmiesznych 
lub naiwnvch punktów widzenia 
(często zresztą owocnych). 


REKRUTACJA PRACOWNIKÓW 


NAUKOWYCH 
BARAMIDZE A.G.: Zamietki 
o podgotowkie aspirantow. M'iestn. 


Wys. Szkoły ?, 5. Koniecznym wa- 
runkiem pomyślnej pracy w aspiran- 
turze jest prawidłowy wybór kan- 


dydatów. przyszłych uczonych. Trze- 
ba stanowczo odżegnać się od dąże- 
nia do formalnego wvpelniania pla- 
nu przyjmowania na aspiranturę — 
konieczna jest przede wszystkim wy- 
soka jakościowa selekcja. Bczwarun- 
kowo uzdolnionych i dostatecznie 
przygotowanych do samodzielnej 
pracy naukowej absolwentów uni- 
wersytetów posiadających mocne po- 
parcie katedr i rad wydziałowych 
powinno się przyjmować na aspiran- 
turę bez uprzednich egzaminów kon- 
kursowych. 

WUKAŁOWICZ M.P.: Podgotowka 
mołodyvch piedagogiczeskich kadrow. 
Wiestn. MW ys. Szkoły 7,5. Wvykładow- 
ca wyższej uczelni winien być uzbro- 
jony w teorię marksiznu-leninizmu. 
winien być też nie tvlko nauczycie- 
lem, ale i wychowawcą studentów. 
świecić im przykładem. Winien być 
również zaprawiony do pracy ba- 
dawczej. Pedagogiczne wvkształce- 
nie młodych wykładowców powinno 
iść w trzech kierunkach. obejmując 
(1) teorię pedagogiki. (2) metodvkę 
nauczania specjalnego przedmiotu. 
(5) praktyczne opanowanie pracy na- 
uczycielskiej. W miarę opanowywa- 
nia koniecznych umiejętności młodzi 
wykładowcy mogą zaczynać zajęcia 
pedagogiczne ze studentami. lecz 
praca ich winna bvć ściśle kontro- 
lowana. Kandydaci. chcący się po- 
święcić pracy badawczej i nauczy- 
cielskiej. winni być poddawani ści- 
słej selekcji. Każda katedra powinna 
mieć rezerwę osób. z których może 
czerpać i uzupełniać swe kadrv. 

ISTRINA Je. S.: O kaczestwie pod- 
gotowki postupajuszczich w aspi- 
ranturu. Wiestn. Wys. Szkoły 7, 5. 
Uwagi o wynikach egzaminów 
wstępnych do aspiranturv na Lenin- 
eradzkim Oddziale Instvtutu Języka 
Rosyjskiego Akademii Nauk ZSRR. 
Należy zwracać uwagę. kogo się 
przyjmuje na aspiranturę, oraz skon- 
trolować poziom nauczania języka 
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rosyjskiego w wyższych zakładach 
naukowych, które prowadzi do jaw- 
nych braków nawet u najlepszych. 

LEWIN A.B.: O rabotie s aspiran- 
tami. Wiestn. Wys. Szkoły 7, 5. Aspi- 
rant. to przyszły badacz i pedagog. 
Dialektyczny i historyczny materia- 
lizm powinnv być opanowane i zda- 
ne w końcu pierwszego roku aspi- 
ranturv. na którvm również powi- 
nien być ustalony temat rozprawy 
kandydackiej. Aspirant winien znać 
pracę eksperymentalną oraz przejść 
praktykę pedagogiczną. Naukowy 
kierownik aspiranta jest odpowie- 
dzialny za jego przygotowanie. Kie- 
rownikiem może być tylko taki uczo- 
ny, który ma swą szkołę naukowa. 

MAZEPA III: O  rasstanowkie 
i ispolzowanii nauczno-pedagogicze- 
skich kadrow w wuzach USSR. 
Miesłnik Wyższej Szkoły, 1949. 1. 


Zagadnienia przygotowania i roz- 
mieszczenia mlodych pracowników 


naukowych USRR. 


SOCJOLOGIA NAUKI 
Międzynarodowa rola 
i odpowiedzialność nauki 


DANIEL Cuthbert and SQUIRES 
Arthur M.: Scientists” responsibilities 
on the way to peace and after. Bull. 
Atomic Ścienl. 5, 1. Odpowiedź na 
artvkułv polemiczne  (referowane 
przez nas pod tvmże hasłem w po- 
przednich przeglądach prasy). Auto- 
rzy występują przeciwko pracom 
uczonych nad ulepszeniem bomby 
atomowej (jako zupelnie zbvytecznyvm 
i na pewno szkodliwym). ..Uczeni 
muszą wykazać szczególną odwagę 
i wolność intelektu. jeśli mają wy- 
jaśnić. dlaczego się nie solidaryzują 
z kwitnącym w dwudziestym wieku 
typem uczonego wielbicieta sily“. 
Odpowiedzialność uczonych dotvczy 
spraw, które mogą przewidzieć. Bom- 
ba nie powinna być używana jako 
narzędzie wojny lub polityki. 


BOK Bart J.: A charter for scien- 
tists. Amer. Ścienlisł 57, 1. Picrwot- 
ny tekst karty zobowiązań i praw 
uczonego. zaproponowany przez Ko- 
mitet Społecznych Stosunków Nauki 
przy Międzynarodowej Radzie Unij 
Naukowych (por. Życie nauki nr 
55—50. s. 415) oraz nowy tekst. 
wprowadzający drobne poprawki 
w sformułowaniach na skutek ze- 
branych uwag krytycznych. 

CITSIHOLM Gcorge Brock: Social 
responsibility. Science, 2820. Dopiero 
od niedawna uczeni zaczęli rozu- 
mieć. że nie wszelki wzrost wiedzy 
służy dobru człowieka i poczęli 
przyjmować — choć niechętnie — 
pewną odpowiedzialność za użytek 
czyniony w ich wiedzy. Niestety po- 
litycy i wojskowi nie są skłonni do- 
puszczać uczonych do głosu. Popra- 
wa stosunków międzyludzkich jest 
dziś naczelnym zadaniem, stojącym 
przed naukami społecznymi. 


Nauka a gospodarka narodowa 
i światowa 

ANDRIEJEW B.M.: Za tworcze- 
skoje sodrużestwo uczenych i proiz- 
wodstwiennikow. HWiesln. Wys. Szko- 
ły 7, 5. Omówienie wspólpracy mię- 
dzy nauką i przemysłem w Lenin- 
gradzie, dającej doskonałe wyniki 
1 rozpatrzenie zalet i możliwości 
zbliżenia między uczonymi a pra- 
cownikami przemysłowymi. 

DANIELS Farrington: Solar ener- 
gy. Science, 2821. „Gdy zużyjemy 
nasz węgiel i nattę. wveksploatuje- 
my rozporządzalna ziemię intensyw- 
ną uprawą i potroimv ludność, czy 
będziemy mogli zwrócić się do Słońca 
po nowe środki zaspokajające nasze 
stale rosnące potrzeby żywności. pa- 
liwa i energii? Odpowiedź brzmi 
lak“. (Zasób energii słonecznej, użyt- 
kowanie energii slonecznej. produk- 
cja paliwa i żywności. wydajność 
fotosyntezy. mechanizm fotosyntezy. 
następne sto lat). 21 pozycyj biblio- 
graficznych. 
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GEOLOGY in the Service of In- 
dia. Sci. and Culture 14, 9. Znaczenie 
badań geologicznych w rozwoju eko- 
nomicznym [ndii. Działalność [ndyj- 
skiej Służby Geologicznej. 

HUBBERT. M. King: Energy from 
fossil fuels. Science, 2825. Dzieje 
i perspektywy eksploatacji paliw 
kopalnych (wzrost produkcji, wzrost 
ludności, fizyczne granice ekspansji, 
zasoby paliw kopalnych, energia 
wodna, perspektywa czasu). Cieka- 
we wykresy, bibliografia. 

MIELNIK P.M.: Pomoszcz wtuzow 
Ukrainy promyszlennosti.  IViestn. 
Wys. Szkoły ?, 5. Omówienie pomo- 
cy, okazywanej przez wyższe tech- 
niczne zakłady naukowe przemysło- 
wi Ukrainy oraz kilka uwag 
ogólnych. 


Nauka a państwo; nauka a polityka 


BLACKETT. Military and political 
consequences of atomic energy: some 
views on Blacketts book. Bull. Alo- 
mic Scient. 5, 2. Omówienie książki 
Blacketta o wojskowych i politycz- 
nych skutkach bomby atomowej 
przez kilku autorów. Edward A. 
SHILS: Blackett's apologia for the 
Soviet position (Blackett broni ra- 
dzieckiego stanowiska po mistrzow- 
sku. M. MARININ: an English scien- 
tist exposes atomic diplomacy (wy- 
jątki z artykułu w moskiewskiej 
ERA Blackett demaskuje poli- 
tykę amerykańską). Il. LEVY: The 
great illusion. Modern Quart. 4, 1. 
Omówienie książki P. M. S. Blacketta 
The Mililary and Political Conse- 
quences of Atomic Energy, poświę- 
conej naukowej analizie tego zagad- 
nienia. Książka, zdaniem Levy’ego, 
jest bombą atomową wśród eksper- 
tów militarnych. „Przekonanie, że 
kraj taki jak ZSRR może być zwy- 
ciężony przez użycie bomby atomo- 
wej, jest zupełnym mitem“. 

KAFTANOW S.: In support of 
Michurin*s biological theory in hi- 


gher institutions of learning. Scien- 
ce, 2522, O potrzebie usunięcia zwo- 
lenników - mendelizmu-morganiznu 
ze stanowisk uniwersyteckich i za- 
stąpienia ich miczurinowcami (prze- 
kład z Izmiestii, 8. 9. 1948). 

KORRINGA J: Zuivering van 
wetenschappelijke onderzoekers in 
de Verenigde Staten van Amerika. 
Welensch. en Samenlev. 1, 1. Omó- 
wienie praktvk tzw. badań „lojalno- 
ści“ uczonych w USA. 

MAUBŁANC Rene: La Sorbonne 
ct „La pensée“. La Pensée, 22. Do- 
kumenty dotyczące sprawy odmowy 
przez Ministra Oświaty udzielenia 
wielkiego amfiteatru Sorbony na ze- 
branie „Przyjaciół La Pensée“. 

ONZ. François de Rose: The ato- 
mic energy debate at Paris, a French 
appraisal. Bull. Atomic Scient. 5, 1. 
Omówienie dyskusji nad energią 
atomową z paryskiej sesji ONZ. 

PARLIAMENTARY and Scientific 
Committee (E.A. Barker). State Ser- 
bice 29, 5. Komitet parlamentarny 
W. Brytanii składający się z posłów- 
naukowców i jego działalność. 

SMITH T.V.: Democratic compro- 
mise and the higher learning at Scat- 
tle. School and society, 1784. Uwagi 
o procesie sześciu profesorów uni- 
wersytetu w Waszyngtonie, człon- 
ków partii komunistycznej. 

UNITED STATES ATOMIC Ener- 
gy Commission. AEC fifth semian- 
nual report: sections I and Il. Bull. 
Atomic Scient. 5, 5. Piąte półroczne 
sprawozdanie komisji energii ato- 
mowej USA: I. Produkcja (energii 
i materiałów jądrowych, z licznymi 
opisami procesów i ośrodków pro- 
dukcyjnych): Il. Zastosowania woj- 
skowe. — LEWIS Layton: The fifth 
report: a press view. Tamże. Dość 
krótkie dziennikarskie omówienic 
punktów widzenia powyższego spra- 
wozdania. — Report of AEC [ndu- 
strial Advisory Group. Bull. Atomic 
Scient. 5, 2. Streszczenie raportu Do- 
radczej rady przemysłowej w łonie 
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Komisji energii atomowej USA. Roz- 
dzialy: obecna rola przemysłu dla 
enrgii atomowej: potrzeba żywszej 
współpracy i przeszkody dla niej: 
dodatkowe raporty o Komisji i przez 
Komisję: rozszerzanie bezpośrednich 
stosunków z przemysłem: doradcze 
organa przemysłowe. 


Społeczna rola nauki 

HUMAN RIGHTS AND PEACE. 
Nature, 4156. Pokój opiera się na 
szanowaniu praw człowieka. Omó- 
wienie deklaracji  dyskutowanej 
przez ONZ. Nauka a pokój: sprawo- 
zdanie z raportu B.J. Boka. opartego 
na ankiecie. Podkreśla się znaczenie 
wymiany uczonych i literatury, zna- 
czenie postawy naukowej i wolności 
informacji; nauka i technika mają 
być środkami do osiągania wartości 
ludzkich, kłaść nacisk na wolność 
i uczciwość w szukaniu prawdy. 

RUSSELL Bertrand: The rise of 
Science. Discovery 10, 2. Rola nauki 
we współczesnym Świecie. Autor 
stwierdza, iż niestety naukowcy do- 
tychczas mają mniejsze znaczenie od 
polityków. 

TAYLOR W.L.: The influence ol 
forestry on the community. Ado. of 
Ści., nr 20. (Odczyt). Społeczna rola 
naukowego leśnictwa. 


Wolność nauki 


BERNAL J.D.: The case [or col- 
lective rescarch. Bull. Atomic Ścient. 
5, 1. Praca naukowa powinna być 
organizowana dla dobra ludzi. a nie 
dla wojny i prywatnych kapitali- 
stów. W tym celu uczeni muszą sami 
ustalić cele i możliwości pracy na- 
ukowej, prowadzić pracę zespołowo. 
wciąż przystosowywać się do zdoby- 
tvch wyników: muszą się swobodnie 
porozumiewać i szanować indywi- 
dualności. Nauka czysta jest nieuży- 
teczną abstrakcją, a uczeni, którzy 
w obecnych czasach chcą robić wy- 
łącznie po swojemu, .nie chcą wol- 
ności nauki, chcą tviko zapewnić 


małe wybrane miejsce dla siebie. 
z tym. że reszta może iść do diabla". 

POLANYT Michael: The case for 
induvidualism. Bull. Atomic Scient. 
5, 1. Autor wskazuje na możliwości 
przerostów planowania i argumentu- 
je, że budowa nauki wvmaga pozo- 
stawienia uczonym wolności badań. 
ponieważ postępu nauki nie można 
przepowiadać. 


Zastosowania nauki 


BIDOU Gabriel: La mesure enre- 
gistrėe du travail humain. CNOF. 
Rev. Mens. Organis. 25, 1. Pomiary 
pracy wykonanej przez człowieka 
(testv mechaniczne) i zastosowania 
zdobytej wiedzy w przemyśle. spor- 
cie oraz poradnictwie zawodowym 
i szacowaniu niezdolności do pracy. 

MANSON-BAHR Philip. Trypano- 
somiasis in Africa. Nafure, 4154. 
Zwalczanie Śpiączki opiera się na 


wiedzy naukowej; różne aspekty 
prac w dziedzinie walki z muchą 
tse-tse. 

The SCIENCE behind the tele- 


phone. Laboratory 18, 3. Różne za- 
stosowania nauki, które posłużyły do 
rozwoju telefonu nowoczesnego; 
omówiono głównie wyniki prac Bell 
Telephone Laboratories. 

SCIENCE versus crime. Laborato- 
ry 8, 4. Zastosowanie metod nauko- 
wych do wykrywania zbrodni (omó- 
wione na te działalności laborato- 
riów Federal Bureau of Investigation 
w Waszyngtonie). 


Socjologia pracownika naukowego 

BECKER Arthur Peter: To profes- 
sionalize teaching. Journ. Higher 
Educ. 20, 2. Zawód nauczyciela aka- 
demickiego (i nieakademickiego) mu- 
si bvć postawiony na właściwym 
miejscu przez ustalenie ustawowo 
pewnego minimum, przez karalność 
nadużyć w tym względzie (z po- 
wodu ogromnej odpowiedzialności, 
którą ma nauczyciel) i przez pod- 
niesienie plac do odpowiedniego po- 
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ziomu. Doprowadzić do tego mo- 
że tylko wspólny wysiłek samych 
nauczycieli akademickich. którzy 
ustalą zasadv postępowania i będą 
się ich trzymać. Autor polemizuje 
również z niektórymi amerykański- 
mi zwyczajami uniwersyteckimi, żą- 
dając albo zniesienia szeregu różnych 
stopni profesorskich. albo ich cen- 
tralnego nadawania. 


BEETS M.G.J.: De Bewustwoor- 
ding van de wetenschappelijke on- 
derzoeker. Wetensch. en Samenl. 1, 
2 i 5. Pracownicy naukowi powinni 
zdać sobie sprawę ze swojej roli — 
na tle dwóch czynników: stanowiska 
pracownika naukowego i stanowiska 
społeczeństwa. Omówienie motywów 
pracy naukowej. Nauka jest pracą 
dla społeczeństwa. ale i naukowcy 
są społecznością, której czlonkowie 
mają obowiązki narodowe, ale i mię- 
dzynarodowe. Powstanie poczucia 
odpowiedzialności uczonych. ksztal- 
towanie przez nich opinii publicznej. 
Działalność w tym kierunku zwiaz- 
ków pracowników naukowych. 

BLACK John D.: A survev of 
employment in psychology and the 
place of personnel without the PhD. 
Amer. Psychol. 4, 2. Wyniki badań 
nad sytuacją zawodową psychologów 
w Stanach Zjednoczonych. Psvcho- 
logia jest dziś dziedziną raczej stoso- 
waną niż akademicką: na posadach 
uniwersyteckich pracuje 46.44 pro- 
cent psychologów. na stanowiskach 
klinicznych 25,54 procent, w porad- 
nictwie zawodowym i szkolnym 
1757, w handlu. przemyśle, prasie, 
służbie państwowej i w armii — 
12,65 procent. ..Minęłv dnie, gdy psy- 
chologia byla spokojnym. wygodnym 
zawodem, stojącym poza zagadnie- 
niami społecznymi, poświęconym 
czysto teoretycznym dyskusjom, gdy 
jej wyniki nie mialy żadnego wpły- 
wu na postępowanie ludzi, którzy 
byli jej przedmiotem. To nie znaczy. 
że psychologia jako nauka upadła: 


szybkość badań — czystych i stoso- 
wanych — musi wzrosnąć i wzrośnie. 
Znaczy to jednak. że jako zawo- 
dowey musimy się przestawić z in- 
trowersji na ekstrawersję i idąc 
w ślady medvevnv. prawa. rolnictwa 
i pedagogiki podporządkować się 
społeczeństwu. którego żądania mo- 
gą być trudne. niewygodne, nawet 
nierozsądne. lecz są zawsze prowo- 
kujące. ciekawe i nicubłagane". 

CHESTER Alexander: Occupatio- 
nal interest of sociology majors. 
Armer. Sociol. Rev. 15, 6. Wyniki ba- 
dań nad zawodami. w jakich pracu- 
ją absolwenci socjologii. 

DEVELOPING A CODE OF 
EIHICS FOR PSYCHOLOGIST=5. 
Amer. Psychologist 4, 1. Pierwsze 
sprawozdanie komitetu norm etvcz- 
nych dla psychologów Amervkań- 
skiego Towarzystwa Psvychologicz- 
nego. W ciągu trzech lat komitet ma 
opracować kodeks etyczny dla psy- 
chologów. 

FRANK Jerome: The place of the 
expert in a democratic society. Phil. 
Sci. 16, 1. W związku z zagadnieniem 
roli eksperta w demokratycznym 
społeczeństwie autor przeprowadza 
wnikliwą i śmiałą analizę społecznej 
sytuacji uczonego jako typowego 
specjalistv. Grupv ekspertów mają 
na ogół charakter zamkniętych i za- 
chowawczych kultów. nie uznają- 
cych krvtvki z zewnątrz i uprawia- 
jących tyranię wewnątrz. Tych 
ujemnych cech nie jest pozbawiona 
nawet grupa fizyków-ekspertów rze- 
komo najbardziej  beznamiętnych 
i obiektywnych — jak autor cieka- 
wie wykazuje na historycznym ma- 
teriale, dochodząc do wniosku, że 
nauka jest aż nazbyt ludzkim przed- 
sięwzięciem. a nie oderwanvm zbio- 
rem praw i faktów. uczeni zaś 
w stosunku swym do nauk zbyt 
autorvtatvwni i za mało naukowi. 
Niemniej destrukcyjnie wypada kry- 
tyka historyków i naukowości histo- 
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rii. świadomość, że jedyną absolutną 
wiedzą, na jaką możemy liczyć, jest 
stwierdzenie nieuniknionej względno- 
ści i ograniczenia ludzkiej wiedzy, 
powinna zapobiegać niebezpiceznemu 
dla postępu konserwatvzmowi i ty- 
ranii specjalistów. 


MORGAN Barton: Professional 
development of civilian scientists 
cmployed in Naval laboratories. 
School and society, 1775. Projekty 


dokształcania zawodowego uczonych 
cywilnych zatrudnionych w labora- 
toriach marynarki przez systema- 
tyczną współpracę z wyższymi uczel- 
niami. 


The SCIENTISTS (zbiorowa). 
zelmer. ŚScienlist 57, 1. (Przedruk 


z Forlune, 10. 1948). Rozwój nauki 
a uczeni; wydatki na naukę, płace 
uczonych. Cechy uczonego (powoła- 
nie, pragnienie wolności badań); je- 
so najczęstsze pochodzenie społeczne 
u specjalność. Kryzys wewnętrzny 
nauki (poczucie niewłaściwości jej 
zastosowań wojennych), kryzys ze- 
wnętrzny (nacisk polityczny, bada- 
nia „lojalności w USA). Przyszłość 
nauki, potrzeby uczonych. Na zakoń- 
czenie piękne cytaty z Oppen- 
heimera, dotyczące roli i możliwości 
nauki i uczonych. 


Socjologia pracy naukowej 
DARLINGTON C.D.: The dead 


hand on discovery. Discovery 10, 1. 
(Druga część artykułu). Ludzie bar- 
dzo silnie opierają się odkryciom na- 
uki i jej zostosowaniom (skutki tego 
dają się odczuć dopiero po wielu la- 
tach). Autor wykazuje na przykła- 
dach (np. brytyjskie ministenstwo 
rolnictwa), że nawet po zorganizowa- 
niu wydziału naukowo-badawczego 
można tak zorganizować politykę 
ministerstwa, aby nie wiedzieć nic 
o wynikach pracy własnego wydzia- 
łu i nie musieć ich stosować (podob- 
nie wojskowość brytyjska). Opano- 
wanie i sprawdzanie odkryć nauko- 


wych przez nie-naukowców jest 
bardzo szkodliwe, podobnie jak sta- 
wianie zagadnień do opracowania nie 
przez ludzi, których one dotyczą. 
Awiekanie załatwiania spraw nauki 
przez urzędy (np. sprawa płac i emc- 
rytur uczonych). 


STAN, POTRZEBY I ZADANIA 


NAUKI 
LEONTJEW A.N.: Ważniejszijc 
zadaczi sowietskoj psichołogii 


w swietie itogow sjcssji Wsjesojuz- 
noj Akademi Sielskochozjajstwien- 
nych Nauk im. W. I. Lenina. Sow. 
Piedagogika 1949, 1. Rozwój każdej 
nauki musi być podporządkowany 
potrzebom przodująccj praktyki so- 
cjalistycznej. Psychologia radziecka 
popełmita liczne błędy, przejmując od 
uczonych burżuazyjnych  antyna- 
ukowe poglądy na rolę czynnika 
dziedzicznego w powstaniu psychiki 
człowieka. Nie są wolne od wpły- 
wów morganizmu podręczniki tak 
powszechnie znane jak Rubinsztejna 
i Leontjewa. Należy przystąpić do 
stworzenia marksistowskiej psycho- 
logii historycznej oraz psychologii 
dziecka ze szczególnym uwzględnie- 
niem roli czynników społecznych 
w kształtowaniu charakteru i uzdol- 
nień. 

MURRAY R.C:: Science and scien- 
tists in Germany to-day. Scient. Wor- 
ker 4, 1. Dość szczegółowe omówie- 
nie współczesnego „życia nauki” 
w Niemczech; częste opuszczanie 
kraju przez uczonych niemieckich, 
brak pożądanych przemian w nasta- 
wieniu naukowym i politycznym 
uczonych, ruch zawodowy wśród 
pracowników naukowych. 

SIHILS Edward A.: The relevance 
ol sociology. Univ. Quarl. 5, 2. Roz- 
wój socjologii i ważniejsze kierunki 
badań, rozwój metod badawczych. 
Zastosowania psychologii w W. Bry- 
tanii i USA; rozwój i stan socjologii 
na uniwersytetach amerykańskich 
i brytyjskich. Potrzeby pewnych 
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zw ró- 


prak- 


kierunku studiów i 
na zagadnienia 


zmian w 
cenia uwagi 
tvczne. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE 


Zagadnienia ogólne 


BRAGG Sir Lawrence: The stan- 
dards of advanced studies and re- 
scarch in science and technology. 
Univ. Quart. 5, 2. Nauka i technika 
są nieco różne, choć dopełniają się 
i mają wspólny trzon wiedzy i mc- 
tod. Prestiż i warunki pracy uczone- 
go na uniwersytecie; wychowanko- 
wie uniwersytetów w praktycznych 
zawodach technicznych, a mniema- 
nie. że wykształcenie technika musi 
być akademickie. Uniwersytet musi 
produkowąć naukowców, a nie prze- 
de wszystkim techników; od jednych 
i drugich oczekuje się czegoś innego 
(inny zasób wiedzy i sposób jej po- 
dawania). Nie należy sądzić. że tech- 
nicy są nie dość dobrzy do stopni 
uniwersyteckich. lecz stopnie te nic 
są dość dobre dla techników (uni- 
wersytet nie szuka u swych wycho- 


wanków wielu istotnych dla prak- 
tvka właściwości). 

CHAMBERS M.M.: The world's 
large universities. Journ. Higher 


Educ. 19, 9. Przegląd wvższego szkol- 
nictwa Świata ze szczególnym 
uwzględnieniem większych uniwer- 
svtetów (ponad 10000 studentów), 
m. in. krakowskiego. 

COGNIOT Georges: Notes d'un 
Français aux journées culturelles de 
Berlin. La Pensée, 19. Uwagi na te- 
mat zagadnień kulturalnych (m. in. 
sprawy uniwersytetów) -Niemiec 
współczesnych. 

HARRIS Seymour E.: The future 
of higher education in the United 
States: an analysis inspired by the 
report of the Presidents Commission 
on Higher Education. Harvard Educ. 
Journ. 18, 4. Obszerne omówienie mo- 
numentalnego sprawozdania w sze- 
ściu tomach (Establishing. (le Goals, 


Życie Nauki — 47 


Lqualizing and Expanding Individ- 
ual Opportunity, Organizing Higher 
Education, Staffing Higher Educat- 
ion, Financing Higher Education, 
Resource Data). Harris chwali komi- 
sję za jej „Śmiały atak na przywile- 
je, jej rew olucyjne propozycje doty- 
czące kształcenia i doboru nauczy- 
cicli oraz poprawy ich sytuacji. jej 
przekonywującego wołania o pomoc 
publiczną”, gani natomiast jej .„nie- 
słuszne i prawie stronnicze potrakto- 
wanie instytucyj prywatnych“ i pod- 
kreśla konieczność ujmowania wyż- 
szego wykształcenia jako przygoto- 
wania nie tylko do pracy zawodowej. 
lecz do życia. 

HALLSTEIN Walter: The univer- 
sities. -Annals Amer. Acad. Polit. Soc. 
Sci. 260. Obszerny artykul o sytua- 
cji uniwersytetów w Niemczech 
(charakterystyka ogólna. skutki woj- 
nv. denazyfikacja, zródła wykładow- 
ców. jakość i niedola nauczycieli. 
kryteria przyjmowania na uczelnie, 
nadmierna podaż studentów, charak- 
terystyka studentów. polityka admi- 
nistracyjna. reforma pod admini- 
stracją wojskową, stosunek do rzą- 
du, wolność, relormy wewnętrzne, 
stosunki z administracjami wojsko- 
wymi, zrzeszenia studenckie, wymia- 
na międzynarodowa). 

SHEATH Paul H.: The contribu- 
tion of university extension to lear- 
ning. Journ. Higher Educ. 20, 2. Roz- 
wój programów uniwersyteckich; 
pojawianie się nowych potrzebnych 
wykładów. a nawet kursów kore- 
spondencyjnych, służb psvchotech- 
niczno-poradniczych, teatrów i biur 
zleceń. Prowadzenie doświadczeń 
nad nowymi metodami pedagogicz- 
nymi dla uniwersytetów i ośrodków 
kształcenia dorosłych. 


Uczelnie i zakłady 
Zbiorowe 


CHAMBERS M.M.: 
universities in other 
Higher Educ. 20, 5. 


Medium-large 
lands. Journ. 
Statystyka 51 
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uniwersytetów na całym Świecie po- 
za Stanami Zjednoczonymi z 5—10 
tysiącami studentów. 


NOUVELLES universitaires inter- 
nationales et Suisses. Schweiz. 
Ilochsch. Ztg. 21, 5. Aktualne komu- 
nikaty z życia uniwersytetów (An- 
glia, Finlandia, Francja, Indie, Niem- 
cy, USA, Szwajcaria, Szwecja). 


Afryka płd. 


MALHERBE E.G.: The universi- 
ties of South Africa. Univ. Quart. 3, 
2. Połudn. Afryka ma 5 uniwersyte- 
tów o 20000 studentów. Omówienie 
warunków materialnych, geograficz- 
"ych, kultua nych. Kierunki rozwo- 
jowe (odszczepianie się zamiejsco- 
wych kolegiów). Potrzeby i organi- 
zucje pracy naukowej. Rozdział 
studentów białych i nicbiałych (Mu- 
rzyni, Hindusi — mają tych samych 


wykładowców i osiągają te same 
stopnie, ale uczą się osobno). 
Benelux 

ROSENFELD L.: Some impres- 


sions of university life in Belgium 
and Holland. Univ. Quart. 5, 2. Życie 
1 system uniwersytecki w Belgii i Ho- 
landii; pomimo wybitnych osiągnięć 
i akademickiego poziomu można pod- 
nieść słabą stronę: stosunek profeso- 
rów do studentów jest zbyt mało 
bezpośredni. 


Francja 

L'INSTITUT DE DROIT COM- 
PARE. Rapport sur activité de — 
au cours de l’année scolaire 1947— 
1948. Ann. Univ. Paris 19, 1. Szczegó- 
łowe sprawozdanie z działalności. 


Czechosłowacją 

KARLOVA UNIVERSITA. Otokar 
Matoušek: Zprávy Ustavu pro obec- 
nou przirodoviedu —. Vesmir 1927, 7. 
Raport Wydziału Przyrodniczego 
Uniwersytetu Karola IV w Pradze. 
dotyezący planu pięcioletniego. 


Indie zachodnie 


The UNIVERSITY COLLEGE of 
the West Indies. Nature, 4159. Omó- 
wienie pracy i organizacji kolegium 
uniwersyteckiego na Jamajce (po- 
nad tysiąc studentów); stopnie aka- 
demickie nadaje Uniwersytet Lon- , 


dyński przeprowadzając egzaminy. 
dyplomowe. » 
Italia 


VESSELO Arthur: The Italian uni- 
versities. Univ. Quart. 3, 2. Szkic hi- 
storyczny rozwoju włoskiego szkol- 
nictwa wyższego. Reformy. Wahania 
liczby studentów: współczesne za- 
gadnienia personalne i inne ważniej- 
sze problemy. oczekujące rozwiąza- 
nia. 


Polska 


POLONIA. Sviluppo dell" istru- 
zione superiore. Boll. Legisl, Scol. 
Comp. 6, 5. Rozwój szkolnictwa wyż- 
szego w Polsce współczesnej. 


Stany Zjednoczone 


BELOFF Max: American universi- 
ties, some impressions and reflexions. 
Univ. Quart. 5, 2. Kierunki rozwojo- 
we szkolnictwa wyższego w USA; 
podstawy ideologiczne („szkoła słu- 
ży przede wszystkim do włączania 
indywiduum do życia społecznego, 
a dopiero później daje wykształce- 
nie“, co odbija się na obciążeniu 
szkół wyższych materiałem naucza- 
nia, opuszczonym przez szkołę śred- 
nią); zaniedbanie języków i historii 
obcych krajów; metody nauczania 
i uczenia się; wychowanie i wy- 
kształcenie ogólne, rola amerykań- 
skiego szkolnictwa. 


KILHAM Walter H., Jr.: Planning 
the Princeton Library. Journ. Higher 
Educ. 19, 9. Przebieg prac przy roz- 
planowaniu biblioteki uniwersytec- 
kiej w Princeton (USA); dyskusje 
z przedstawicielami przyszłych czy- 
telników; rozmieszczanie pracowni 
seminaryjnych. prace na modelach. 
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NEW YORK college enrollments 
break all records (John S. Allen). 
Journ. Higher. Educ. 19, 9. Omówic- 
nie cyfr studentów szkół wvższych 
stanu wojennego. 


Szwajcaria 

CENTRE  D'ETUDES INDU- 
STRIELLES à Genève. Schweiz. 
Hochsch. Ztg. 22, 1. Kanadyjskie To- 
warzystwo Aluminium Limited 
otworzyło w r. 1946 w Genewie Cen- 
tralne Studium Przemysłowe, szkolę 
o charakterze pouniwersyteckim. 


INSTITUT UNIVERSITAIRE 
d Administration Marittime a VUni- 
versité de Genève. Schweiz. 


Hochsch. Ztg. 22, 1. Uniwersytet gc- 
newski utworzył Instvtut Admini- 
stracji Morskiej. 

SCHWARZ Arnold: Der Bedarf an 
Akademikern. Schweiz.  Hochsch. 
Ztg. 21, 5. Zagadnienie przepełnienia 
szkół wyższych w Szwajcarii. 

SPELLANZOŃN G.: Democrazia 
c insegnamento. Boll. Legisl. Scol. 
Comp. 6, 5. Osiągnięcia szkolnictwa 
szwajcarskiego. 


Wielka Brytania 

PEERS Robert: The University ol 
Nottingham. Univ. Kebiew 21, 2. 
Dawne kolegium zostało przeksztal- 
cone na uniwersytet: konstytucja, 
budynki, studenci (około 2000), 
oświata dorosłych, zespól nauczyciel- 
ski (188 profesorów 1 sił pomocni- 
czych), przyszłość. 
Związek Radziecki 

DANILEWSKIJ W.W.: Niekotory- 
je itogi raboty katedry istorii tiech- 
niki. Wiestn. Wysszej Szkoły, 1949 1. 
Katedra historii techniki leningradz- 
kiego Instytutu Politechnicznego pro- 
wadzi prace badawcze i wykłady od 
roku 1936, zajmując się głównie hi- 
storią techniki rosyjskiej i radziec- 
kiej. 

g7" 


Programy studiów 


ACHMATOW A.C.: Probliema po- 
stanowki priepodawanija fiziki wo 
wtuzach. IFiestn. Mys. Szkoły 7, 3. 
Autor kolejno omawia plan naucza- 
nia, dvplom. aspiranturę, program 
studiów i podręczniki. poczem szcze- 
gólowo — elementy studiów (wvkła- 
dy, praktyki i seminaria, wyposaże- 
nie laboratoriów. warsztaty mecha- 
niczne, kadry |laborantów). Kate- 
dra fizyki każdego wvższego zakładu 
naukowego powinna prowadzić pra- 
cę badawczą i stanowić uznany tco- 
retvczny fundament uczelni. 

ALENTJEW A.A.: Protiw nizko- 
pokłonstwa pieried zapadom w pre- 
podawanii i naucznoj rabotie. I iest- 
nik Wysszej Szkoły 7, 1. W swych 
wykładach profesor nie powinien ko- 
rzyć się przed naukowymi osiągnię- 
ciami Zachodu. ale nic ignorując te- 
go. co w nich słuszne, odrzucać rze- 
czy flalszywe i puste. poddając je 
krytyce i demaskując ich reakcyjną 
genezę. 

ARABADZI WL: Powysziť tric- 
bowanija k fiziczeskomu praktiku- 
mu. Wiestn. W ys. Szkoly 7, 5. Uwagi 
o potrzebie podwyższenia wymagań 
stawianych opracowywaniu wyni- 
ków ćwiczeń praktycznych. 

CAMU Pierre. Jr.: L'enseignement 
de la góographie dans les universi- 
tés américaines. .lction Univ. 15, 2. 
Jeszcze w 1944 roku nie wszystkie 
uniwersytety w Stanach Zjednoczo- 
nych miałv katedry geografii. 

DUCASSE C.J.: Graduate prepa- 
ration for teaching. Journ. Higher 
kduc. 19, 9. Zagadnienie wychowania 
wvchowawcy-nauczyciela. wymaga- 
ne kwalifikacje i sposób ich zdoby- 
cia w uczelni wyższej (postulaty). 

GOLDMAN A.G.: K woprosu so- 
dierżanija kursa fiziki w wysszej 
tiechniczeskoj szkole. Wiestn. Wys. 
Szkoły 7,5. Autor rozważa plan 
wykładu demonstracje. przygotowy- 
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wanie doświadczeń, konsultacje (15 
procent godzin przeznaczonych na 
wykłady). 

HUGHES J.M.: Organizing a tea- 
cher-education program in a univer- 
sity. Journ. Higher Educ. 20, 1. Do- 
świadczenia Northwestern Universi- 
tv z nowego czteroletniego programu 
kształcenia nauczycieli. 

W KOŁLEGII Ministerstwa Obra- 
zowanija. Miestnik Wysszej Szkoły 
7,2. W końcu 1948 roku kolegium 
Ministerstwa Wykształcenia Wyższe- 
go ZSRR obradowało nad zagadnie- 
niem podwyższenia poziomu przy- 
gotowania specjalistów - gleboznaw- 
ców oraz (w związku z sesją Wszech- 
związkowej Akademii Nauk Rolni- 
czych im. Lenina i referatem ak. Ły- 
sienki) omówiło wyniki prac nad 
reorganizacją ' nauczania biologii 
w szkołach wyższych ZSRR. 

NAPRAWLENIJE PODGOTOÓW- 
KI agronomiczeskich kadrow po sub- 
trobiczeskonu choziajstwu. JFiesln. 
Wys. Szkoły 7, 3. T. K. KWARAC- 
CHELIJA: Ogólne przedmioty, wy- 
kładane w wyższych rolniczych za- 
kładach naukowych (fizyka, botani- 
ka, [izjologia roślin itp.) powinny 
być ujmowane z punktu widzenia 
potrzeb rolnictwa. Plan studiów 
i programy poszczególnych przed- 
miotów powinny być układane nie 
szablonowo dla wszystkich uczelni 
rolniczych, lecz w zależności od 
struktury wydziału i obsługiwanego 
przezeń obszaru. P. G. SZITT: Uwa- 
gi na marginesie poprzedniego arty- 
kułu. W.I. EDIELSZTEJN: Obok 
rejonowych wyższych rolniczych za- 
kładów naukowych konieczna jest 
akademia rolnicza w skali wszech- 
związkowej, która powinna przede 
wszystkim przygotowywać kadry 
dla kadr, być instytutem przygoto- 
wywania i doskonalenia agronomów 
oraz ośrodkiem pracy badawczej 
i metodycznej. 


STORCZAK Ł.I.: Za prepodawa- 
nije fiziki w materialisticzeskom du- 
chie. IViestnik W ysszej Szkoły 2, 1. 
O konieczności zmiany programów 
fizyki w ZSRR, grzeszących dotąd 
apolitycznym traktowaniem przed- 
miotu. 

TODD Robert E.: Biology in 
a program of general education. 
Journ. Higher Educ. 20, 2. Kurs pod- 
stawowy ogólnokształcący na uni- 
wersytecie Colgate (USA) w kilku 
odmianach; autor omawia kurs typu 
przyrodniczego i wśród tego szcze- 
gółowo omawia przedmioty biolo- 
giczne, sposób ich ujęcia, metody pe- 
dagogiczne (dużo czytania), ćwicze- 
nia praktyczne. 

ZABEL Amanda: The teaching ol 
American literature. Journ. Higher 
Educ. 19, 9. Programy z kursami li- 
teratury amerykańskiej na uniwer- 
sytetach USA i rola tych kursów 
w programie ogólnym szkoły. 


Sprawy organizacy jno-techniczne 


BARNES Walter: A university 
should produce 16 mm films. School 
and society, 1778. Uzasadnienie ce- 
lowości podjęcia przez uniwersytety 
produkcji wąskotaśmowych filmów 
oświatowych dla propagandy szkol- 
nictwa wyższego i szerzenia wiedzy 
naukowej. Warunki powodzenia ta- 
kiej akcji, możliwości i koszty pro- 
dukcji. 

CZILIKIN M.G.: Organizujuszcza- 
ja rol dickanata w uczebno-mietodi- 
czeskoj rabotie wuza. Wiestnik W ys- 
szej Szkoły 7, 2. Dziekanat wyż- 
szej uczelni winien organizować pro- 
ces nauczania, kierować pracą poli- 
tyczno-wychowawczą, kierować pra- 
cą naukową katedr, współdziałając 
przy tworzeniu naukowo-techniczne- 
go „profilu wydziału. 


"HOLLAND R.H. Code: Book 
shortage and the universities. Univ. 
Review 21, 2. Głównymi przyczyna- 
mi braku podręczników uniwersy- 
teckich w ARE są brak papieru, 
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trudności drukarniane. trudności in- 
troligatorskie. eksport i polityka wv- 
dawnicza. 

MURRAY John: Halls of residence 
in universities. Univ. Quart. 5, 2. Or- 
ganizacja i zadania internatu stu- 
denckiego (prawie wszystkie brytyj- 
skie uniwersytety są glównie inter- 
natowe). Specjalne zadania i specjal- 
ne wymagania wobec architekta. 
Kierownictwo domu. Omówienie po- 
lityki kierowniczej, zagadnień auto- 
nomii, oddzielności kobiet i męż- 
czyzn. szczegółów budowlanych. 

PROBLEMS of university expans- 
ion in Britain. Nature, 4135. Uniwer- 
sytety brytyjskie i ich rozwój. Po- 
większenie liczby studentów i stv- 
pendia: jakość kandydatów i absol- 
wentów: pomieszczenia: badania nad 
zapotrzebowaniem na absolwentów 
z różnych dziedzin: ostrożne powięk- 
szanie liczby personelu nauczającego 
(dotychczas przeciążenie jego nie od- 
biło się na ograniczeniu liczby wpi- 
sów). 

SALVTNI Luigi: Bulgaria. Plani- 
licazionc dell" insegnamento. Boll. 
Legisl. Scol. Comp. 6, 6. Reforma 
szkolnictwa w Bułgarii. Obfita sta- 
tvstvka za lata 1945—44 i 1947—48. 


SELECTION for the universities. 
Nature, 4154. Zagadnienie popierania 
studiów przez właściwy system sty- 
pendialnv. Dobór studentów według 
jakości: egzamin wstępny nie wy- 
starcza do sprawiedliwej oceny, wy- 
wiad z władzami szkoły średniej 
trochę nomaga; określenie Ei 
studentów. które mogą skorzystać ze 
studiów i bvć pożyteczne. Brytyjskie 
uniwersytety nie mają obecnie moż- 
liwości właściwego wywiązania się 
z tej odpowiedzialności. 

UNIVERSITY DEVELOPMENT in 
Great Britain. Nature, 4155. Ważniej- 
sze pozycje finansów brytyjskiego 
szkolnictwa uniwcrsyteckiego w o- 
statnich latach. Ruch studencki 
(znaczny spadek w naukach huma- 


nistycznych). Utrzymanie poziomu 
wykształcenia zależy od liczby per- 
sonelu nauczającego i pomieszczeń. 


Trudności w rekrutacji personelu 
nauczającego. 
VIGNERON Germaine: Le pro- 


blème de léquipement scolaire et 
universitaire ct la discussion du bud- 
get de Éducation nationale. La Pen- 
sée, 20. Sprawa kredytów i wyposa- 
żenia szkół wyższych we ľrancji na 
tle dyskusji budżctowej Ministerstwa 
Oświaty. 

WILLIAMS Jesse Feiring: The cru- 
cial issue in American college athlc- 
tics. Journ. Higher Educ. 20, 1. Za- 
gadnienie potrzeby uzdrowienia sto- 
sunków panujących w sporcie na 
uniwersytetach amerykańskich. 


Sprawy personalne 
NIMKOFF Meyer F. and WOOD 


Arthur L.: Women’s place academic- 
ally. Journ. Higher Educ. 20, 1. 
Udział kobiet w kierownictwie amc- 
rykańskich kolegiów kobiecych (6 
tablic statystycznych). 


TECHNOLOGIA NAUKI 


BARER R. COLE A.R.H., and 
THOMPSON H.W.: Infra-red spect- 
roscopy with the reflecting micro- 
scope in physics, chemistry and bio- 
logy. Nature, 4156. Metodyka badań 
spektralnych przy pomocy mikro- 
skopu „lustrzanego“; osiągnięte wy- 
niki (59 poz. bibliogr.). 

JOLIOT-CURIE Frédéric: La pre- 
mière pile atomique française. La 
Pensée, 25. Dzieje powstania pierw- 
szego francuskiego stosu atomowego, 
strona ekonomiczna zagadnienia, za- 
mierzenia i perspektywy badań ato- 
mowych we Francji. 

KALLMANN H.: Luminescent 
counters. Research 2, 2. Obszerny ar- 
tykuł o fluoryzujących licznikach 
do liczenia i mierzenia energii czą- 
stek elementarnych materii. 
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KINGSLAKE R. and DePAOLIS 
P.F.: New optical glasses. Nature, 
4141. Wyrób i zastosowania współ- 
czesnych szkieł optycznych w po- 
równaniu z dawniejszymi. 

MURA Antonino: La nuova came- 
ra di Wilson dell” Istituto di Fisica 
dell’Università di Milano. Ric. Scien- 
lifica 18, 11—12. Szczegółowy opis 
techniczny. 

NAHMIAS M.-E.: Zoé. pile ato- 
mique française. Science et Vie, 577. 
Budowa i działanie francuskiego sto- 
su atomowego (artvkuł popularny). 

PANETH F.A.: Use of radioactive 
tracers in biological research. Na- 
fure, 4141. Zasady doświadczeń hio- 
logicznych 7 radioizotopaini wielu 
pierwiastków: ich ważniejsze zasto- 
sowania i możliwości. Wskazówki 
bibliograficzne o pracach zawierają- 
cych literaturę przedmiotu. 

SCOTT R.A.: Electron microscopy. 
Sci. Progress, 140. Technika otrzy- 
mywania obrazów w mikroskopie 
celektronowvm: interpretacja wvwni- 
ków. 


TEORIA, FILOZOFIA 
I METODOLOGIA NAUKI 


Zagadnienia ogólne 


BERGMANN Gustav: Two criteria 
for an ideal language. Phil. Sci. 16, 1. 
Polemizując z Copilowishem. Berg- 
mann stwierdza, że idealny byłby ję- 
zyk, (1) w którym by nie mogłv być 
sformułowane tak zwane zagadki fi- 
lozołiczne. (2) który bv w zasadzie 
uwidaczniał strukturę i syvstematvcz- 
nv układ wszystkich głównych ob- 
szarów naszego doświadczenia. 

BOHR N.: On the notions of caus- 
ality and complementarity. Dialect- 
ica 2, 5/4. Okoliczność. że w zjawi- 
skach atomowych nie można unik- 
nąć zakłócającego wpływu przyrzą- 
dów pomiarowych, zmusza nas do 
przyjęcia nowej zależności, którą 
można nazwać komplementarnością, 
między danvmi otrzymanymi w róż- 


nych warunkach ekspertmentalnych. 
Wygodnym narzędziem do opisu 
komplementarnego jest formalizm 
mechaniki kwantowej, który pozwa- 
la na ujęcie prawidłowości określo- 
nego lub statystycznego charakteru. 
leżących poza zasięgiem klasycznego 
wyjaśniania fizykalnego. 
BRODBECK May: Coherence the- 
ory reconsidered: professor Werk- 
meister on semantics and on the na- 
ture of empirical laws. Phil. Sci. 16, 
1. Studium krytyczne o nowej książ- 
ce współczesnego filozofa amerykań- 
skiego Werkmeistera (The Basis and 


Structure of Knowledge), będącej 
próbą obrony idealistycznej teorii 
poznania. 


BROGLIE Louis de: Sur la com- 
plómentaritć des idées Windividu et 
de système. Dialectica 2, 5/4. Autor 
usiłuje zastosować pojęcie komple- 
mentarności do relacyj zachodzących 
między elementami systemu a syste- 
mem jako całością. Utrata indywi- 
dualności przez elementy systemu. 
wyrażona w mechanice klasvcznej 
przez pojęcic cnergii potencjalnej. 
rośnie w miarę zacieśniania się wię- 
zów miedzy elementami systemu. 
Badanie mechaniki kwantowej sv- 
stenów potwierdza przekonanie 
o istnieniu rodzaju komplementarno- 
ści między pojęciem autonomicznego 
clementu a pojęciem systemu. 

COPILOWISH Irving M.: Lang- 
uagę analvsis and metaphysical in- 
quiry. Phil. Sci. 16, 1. Krytyka pro- 
gramu poznania struktury świata na 
podstawie struktury języka. od- 
zwierciedlającego strukturę świata. 

DESTOUCHIES Jean-Louis: Quel- 
ques aspects théoriques de la notion 
de complémentarité. Dialectica 2, 
5/4. Obszerna (50 stron) analiza po- 
jęcia komplementarności. W części I 
autor precvzuje pojęcie komplemen- 
tarności. Bohra. W części II autor 
stawia zagadnienie przepowiadania, 
rozróżnia teorie obiektywistcyezne 
i subiektywistyczne oraz definiuje 
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pojęcia determinizmu i indetermini- 
zmu. Teorie obiektvwistvczne są de- 
terministvczne, teorie zaś subiekty- 
wistyczne w zasadzie indetermini- 
styczne. W części [II autor rozpatru- 
je pojęcie komplementarności, po- 
sługując się wynikami ogólnej teorii 
przepowiadania, i wykazuje, że 
komplementarność występuje tylko 
w teorii subiektywistvcznej, a nie 
w obiektywistycznej. Mogą zacho- 
dzić dwie komplementarności: efek- 
tywna i idealna, lecz faktycznie spo- 
tykamy się zawsze z komplementar- 
nością efektywną. Część 1V poświę- 
cona jest interpretacji kwantu dzia- 
łania. Autor rozważa genezę subiek- 
tvwności i formułuje zasadę subiek- 
tvwności, tkwiacą według niego 
u podstaw teorii mikrofizyki, pod- 
czas gdy zasada obiektvwności tkwi 


u podstaw fizyki makroskopowej. 
Część V dotyczy stosunku pojęć 
komplementarności i nieodróżnia|- 
ności. 


DESTOUCHES-FEVRIER P.: Ma- 
nifestations et sens de la notion de 
complémentarité. Dialectica 2, 5/4. 
Pewne niezgodne ze sobą fakty cks- 
perymentalne doprowadziły do głę- 
bokich zmian w logice wvjaśniają- 
cvch je teoryj — dawnej teorii kwan- 
tów, mechanice kwantowej, ogólnej 
teorii przepowiedni. W ten sposób 
pojęcie komplementarności, wpro- 
wadzone przez Bohra. okazało się 
jedną z podstaw współczesnej myśli 
naukowej. Rozdziały: komplemen- 
tarność i logika, logika komplemen- 
tarności i subiektywności, komple- 
mentarność i koncepcja matematyki 
Grissa, komplementarność i dialek- 
tyka, komplementarność Ludwika de 
Broglie, komplementarność biologicz- 
na (530 stron). c 

GONSETH Ferdinand: Remarque 
sur lidće de complémentarité. Dia- 
lectica 2, 3/4. Autor rozróżnia w po- 
znaniu kolejne osiągnięcia różnych 
horyzontów: naturalnego, klasyczne- 


go i kwantowego. Pojęcie komple- 
mentarności występuje w stosunku 
między każdymi dwoma horvzonta- 
mi, z których jeden gra rolę pozor- 
nego, drugi zaś głębokiego (?). 

HEISENBERG W.: Der Begriff 
„Abgeschlossene Theorie“ in der mo- 
dernen Naturwissenschaft. Dialecti- 
ca 2, 5/4. Autor dokonywa krótkiego 
przeglądu rozwoju nowoczesnego 
przyrodoznawstwa i stwierdza, że od 
powstania mechaniki kwantowej 
pewne dawniejsze teorie, np. mecha- 
nika newtonowska, były uważane za 
zamknięte, poczem rozważa znacze- 
nie pojęcia „teorii zamknietej“ i wa- 
runki, w jakich teoria może być u- 
znana za zamkniętą. 

HINSHAW Virgil G., Jr.: Basie 
propositions in Lewiss analysis of 
knowledge. Journ. Philos. 46, 7. Ana- 
liza rozumienia zdań podstawowych 
w Lewisa „An Analysis of Knowled- 
ge and Valuation“. 

KOCIAN  Vojtiech:  Dialekticky 
materialismus v przirodnich viedach. 
Vesmir 1948/49, 2—5. Popularny (sto- 
sunkowo obszerny) artykuł o zasa- 
dach diamatu w naukach przyrodni- 
czych. 

POJĘCIE KOMPLEMENTARNO- 
ŚCI. Dialectica 2, 5/4. Zeszyt, wyda- 
ny pod redakcją Wolfganga Pauli. 
z rozprawami Bohra, Einsteina, de 
Broglie'a, Heisenberga, Reichebacha, 
J. L. i P. Destouchesów oraz Gon- 
setha, które omawiamy pod nazwi- 
skami autorów. 


POPPER K.R.: A note on natural 
laws and so-called “contrary-to-fact 
conditionals”. Mind, 229. Logiczna 
krytyka poglądu, że język ekstensjo- 
nalny nie może oddać logicznego 
charakteru praw przyrody, odróżnia- 
jącego je od tych innych zdań ogól- 
nych. które stwierdzają jedynie 
mniej lub więcej „przypadkowe“ 
fakty. Dla autora prawa przyrody: 
są to zdania, które (a) obowiązują 
dla wszystkich (skończonych) okolic 
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przestrzeni i okresów czasu. (b) nie 
zawierają żadnego odniesienia do 
jakichkolwiek określonych czy po- 
szczególnych rzeczy lub zdarzeń lub 
obszarów  czasoprzestrzennych, (c) 
stwierdzają, że rzeczy lub zdarzenia 
pewnego rodzaju (np. dwie planety 
poruszające się w przeciwnych kie- 
runkach wokolo centralnego ciała) 
nie zachodzą. 


SCHROEDINGER Erwin: Die Be- 
sonderheit des Weltbilds der Natur- 
wissenschaft. -Acla Physica Austria- 
ca I, 5. Większa praca (45 stron) po- 
święcona charakterystyce naukowe- 
go obrazu świata. który opiera się 
na (a) założeniu. iż zjawiska przy- 
rodv dają się zrozumieć, (b) wyłą- 
czeniu lub pominięciu (z budowane- 
vo obrazu Świata) podmiotu pozna- 
jącego, który ogranicza się do roli 
zewnętrznego obserwatora. Autor ko- 
lejno rozważa zagadnienia rozumie- 
nia. przepowiadania, indukcji, przy- 
czynowości. wyłączenia osobowości. 
wolnej woli, roli myślącego podmio- 
tu. poczem tak ujmuje charakter na- 
ukowego obrazu Świata: Żadne zia- 
wisko przyrody nie jest jako takie 
dobre lub złe, piękne lub brzydkie. 
W świecie nie ma wartości. celu ni 
sensu. Przyroda nie zmierza do ce- 
lów, a gdy mówimy o celowvm przy- 
stosowaniu się organizmu do otocze- 
nia. wiemy, iż to tylko wygodny spo- 
sób mówienia. Biorąc go dosłownie. 
błądzimy w ramach naszego obrazu 
świata, w którym wszystko jest tyl- 
ko przyczynowo powiązane. Całość 
świata jest pozbawiona sensu, który 
posiada tylko w naszych oczach. 


Klasyfikacja i wzajemny stosunek 
nauk 


DAAN Albert: Humaniora en ex- 
acte Wetenschap. Maatsch. en Wel- 
enschap I, 5. Odpowiedzialność pra- 
cowników naukowych a metody ua- 


uk matematyczno - przyrodniczych 
i społecznych. Nauki ścisłe a etyka. 


GOODMAN Nelson: Some reflec- 
tions on the theory of systems. 
Philos. Phenomenol Res. 9, 5. Uwagi 
o trudnościach połączonych z zasto- 
sowaniami logiki do filozofii, poka- 
zanych na przykładach budowy sy- 
stemu  definicyj oraz zagadnienia 
ckonomiczności jego postulatów 
i termin pierwotnych. 


GREENBERG Joseph H.: The 
logical analysis of kinship. Phil. Sci. 
16, t. Sformalizowany system aksjo- 
matyczny teorii pokrewieństwa jako 
przyklad stosowalności  współcze- 
snyvch metod logicznych do zagad- 
nień nauk społecznych. 

HOLBORN Ilajo: Greek and mod- 
ern concepts of history. Journ. Hisl. 
Ideas 10, 1. Badania dziejów i przy- 
rody nie mogą się opierać na tej sa- 
mej metodologii. Metody historii 
i nauk przyrodniczych są tak różne 
jak świat przyrody i Świat człowieka. 

LABERENNE Paul: Mathómati- 
ques et matérialisme dialectique. La 
Pensće, 22. Uwagi na marginesie 
książki Casanovy o tym tytule. 

NELSON Everett J.: The relation 
of logic to metaphysics. Philos. Phe- 
nomenol. Res. 9, 5. Logika ma zalo- 
żenia metafizyczne. Tkwią one za- 
równo w russellowskiej teorii sym- 
boli niezupełnyvch jak w  tautolo- 
eicznym rozumieniu praw logiki 
lub w logistycznym ujęciu matema- 
tvki. Toteż nie należv mieszać logiki 
jako techniki symbolicznej. nie ma- 
jącej niec wspólnego z metafizyką. 
z jej interpretacją. atoes charakter 
ontologiczny. 

RAWLINS F.I.G.: Methodology ol 
science in the service of the arts. 
Nature, 4141. Badania przyrodnicze 
w służbie „historii sztuki” i ich 
metodologia. Próba włączenia este- 
tyki w dziedzinę logiki symbolicznej 
i stworzenia meta-estetyki; możliwo- 
ści ich rozwoju. 
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RUDNER Richard: Formal and 
non-formal. Phil. Sci. 16, 1. Autor 


wykazuje, że (l) ostre rozróżnienie 
między naukami formalnymi i nie- 
formalnymi jest nie do utrzymania. 
(2) rzekomy nie oznaczający charak- 
ter form zdaniowych w logice nie 
dowodzi nie oznaczającego charak- 
teru zdań analitycznych. (5) zdania 
analityczne dotyczą intencvj indy- 
widualnvch, (4) zagadnienie oznacza- 
jącego charakteru zdań analitvcz- 


nvch nie jest zagadnieniem czysto 
werbalnym. 
STRAUS5 Leo: Political philo- 


sophy and historv. Journ. Hist. Ideas 
10, 1. Historyzm twierdzi, że połącze- 
nie zagadnień filozoficznych i histo- 
ryvcznych stanowi nostęp w stosunku 
do „naiwnej“ niehistorycznej filozo- 
fii. Autor ogranicza się do twierdze- 
nia. że połączenie to jest nieuniknio- 
ne na gruncie filozofii współczesnej. 


Zagadnienia poszczególnych nauk 
Fizyka 


CRUICKSHANK D.W.J.: Scienti- 
fic method and Eddineton's funda- 
mental theory Sci. Progress, 140. 
Epistemologia fizyki w ujęciu Ed- 
dingtona. jej rozwinięcia i niektóre 
konsekwencje. 

EINSTEIN Albert: Quanten - Me- 
chanik und Wirklichkeit. Dialectica 
2, 5/4. Jeśli w mechanice kwantowej 
uważamy funkcję cp za (w zasadzie) 
zupełny onis rzeczywistej sytuacji 
fizycznej, implikujemy w ten sposób 
trudną do przvięcia hipotezę działa- 
nia na odległość. Jeśli z drugiej stro- 
ny uważamy funkcję ćp za niezupeł- 
ny opis rzeczywistej sytuacji fizycz- 
nej, wówczas trudno uwierzyć, że 
dla tego niezupełnego opisu obowią- 
zują Ścisłe prawa zależności czaso- 
wej. 

REICHENBACH Hans: The princ- 
iple of anomalv in quantum mecha- 
nics. Dialectica 2, 5/4. Autor stawia 
dwa zagadnienia: (1) czy nieohbser- 


wowalne parametry posiadają Ścisłe, 
choć nicznane. wartości? (2) czy. 
sdyvbv te nieobserwowalne wartości 
byly znane. byloby możliwe dokony- 
wanie ścisłych przepowiedni wvni- 
ków późniejszych pomiarów? Odpo- 
wiedź na oba pytania wypada nega- 
tywnie, a analiza prowadzi do sfor- 
mułowania zasady (przyczynowej) 
anomalii, uzupełniającej zasadę nie- 
oznaczoności Ileisenberga. Zasada ta 
stwierdza. że zasada działania przez 
kontakt ulega poswałceniu ilekroć 
się przypisuje określone wartości 
wielkościom nicobserwowanym. tj. 
ilekroć się stosuje wyczerpującą in- 
terpretację mechaniki kwantowej. 
Anomalię przyczynową można wv- 
eliminować przez zastosowanie inter- 
pretacji ograniczającej. które oddzie- 
la zdania o nieobserwowanych wiel- 
kościach. jako trzecią klasę zdanio- 
wą. od zdań prawdziwych lub fał- 
szyvwych. W innei wersji interpreta- 
cji ograniczającej zdaniom takim 
przypisuje się trzecią wartość praw- 
dziwościową. wartość nieokreśloną. 
a mechanikę kwantową opiera się na 
logice trójwartościowej. 

VEUBEKE B. Fracevs de: Méthodes 
modernes de incsure des tensions. 
Rev. Quest. Scient. 10, 1. Przegląd 
współczesnych metod pomiaru na- 
pięć. 

Historia 

KUHN Helmut: Dialectie in histo- 
rv. Journ. Hisl. Ideas 10, 1. Dialek- 
tvczny schemat historii opiera się 
zdaniem autora na antvtezie onto- 
logicznej. organicznym rvtmice i rehi- 
gijnej syntezie. 

MILLIGAN M.O.: Karl Poppers 
positivism and the science of society. 
Modern Quart. 4, 1. Obszerna anali- 
za krytyczna głośnej książki The 
Open Society and Its Enemies (filo- 
zofia historii i polityki). 
Jezykoznawstwo 

DE GROOT A.W.: Structural lin- 
guistic and phonetic law. Lingua 1. 
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2. Regularność zmian głosowych nie 
opiera się ani na przyczynowości hi- 
storycznej, ani na zmianach w syste- 
mie, ale ma swoje źródło w synchro- 
nicznych prawach rządzących kom- 
binacjami fonetów. W tym punk- 
cie lingwistvka strukturalna różni 
się zasadniczo zarówno od języko- 
znawstwa historyczno-porównawcze- 
go młodogramatyków, jak i od fo- 
nologii szkoły praskiej. 

FREI Henri: De la linguistique 
comme science de lois. Lingua 1, 1. 
Językoznawstwo ustala prawa tynu 
„jeśli... zawsze i wszędzie”. Po usta- 
leniu możliwie wielkiej liczby takich 
praw należy przeprowadzić podział 
na prawa będące wyłącznie własno- 
ścią językoznawstwa i prawa znaj- 
dujące zastosowanie także w innych 
gałęziach nauki o znakach. 


FIRTH J.R.: The semantics of lin- 
guistic science. Lingua 1, 4. Każda 
nowa próba syntezy w językoznaw- 
stwie musi brać pod uwagę źródła 
naszych tcoryj 1 terminologii, co 
wymaga zastosowania semantyki hi- 
storycznej i opisowej do języka, 
w którym się mówi o języku. Przede 
wszystkim należy zbadać takie ter- 
iminy jak mowa i język oraz seman- 
tvczne powiązanie z naukami bio- 
logicznymi i społecznymi. 

LAZICZIUS J.: Phonćthique et 
phonologie. Lingua 1, 5. W przeci- 
wieństwie do Trubeckiego i jego 
szkoły autor nie uważa fonetyki za 
naukę przyrodniczą i w związku 
z tym neguje zasługi szkoły fonetyki 
eksperymentalnej Rousselota. Przy 
określeniu istoty fonetyki opiera się 
na historii tej nauki i uważa, że 
większość fonetvków © stosowała 
w swoich badaniach punkt widzenia 
funkcjonalny, tak samo jak to czy- 
nią fonologowie. Przy tym ujęciu 
różnice między łonetyką a tonologią 
się zacierają. Autor uważa, że obie 
nauki powinny stosować punkt wi- 
dzenia funkcjonalny. 


MARTINET Henri: Ou en est la 
phonologie? Lingua (, i. Jedność 
ruchu fonologicznego ucierpiała na 
skutek Śmierci Trubeckiego, a róż- 
nice pogłębiły się jeszcze na skutek 
wojny. tych warunkach potrzeba 
dyskusji między przedstawicielami 
różnych odłamów jest tym bardziej 
oczywista. Pojęcia i reguły fonolo- 
giczne powinny być traktowane 
wyłącznie jako narzędzia opisu i kla- 
syfikacji. Same przez się nie posia- 
dają one żadnego znaczenia. Dotych- 
czas fonologia zajmowała się wyłącz- 
nie zagadnieniaini synchronicznymi 
i na tym polu iniała duże osiągnię- 
cia. Postulatem chwili obecnej jest 
stworzenie fonologii diachronicznej. 


REICHLING A.: What is general 
linguistics? Lingua 1, 1. Zadaniem ję- 
zykoznawstwa ogólnego jest ustale- 
nie uniwersalnych kategoryj zjawisk 
językowych i ich podstaw. Poza tym 
zajmuje się ono ustalaniem stosunku 
kategorii nieuniwersalnych do uni- 
wersalnych. Językoznawstwo ogólne 
jest nauką empiryczną. Językoznaw- 
ca ogólny powinien łączyć dokładną 
znajomość analizy języka ojczyste- 
go ze znajomością językoznawstwa 
porównawczego. Do językoznawstwa 
ogólnego należy nie tylko badanie 
zjawisk synchronicznych i panchro- 
nicznych, ale również i diachroniez- 
nych. 


Matematyka 
BOULIGAND G.: Sur une doctrine 


de la connaissance mathématique ct 
ses incidences historiques. Arch. In- 
tern. Hisl. Sci., nr 6. Parę szkicowych 
przykładów historycznych ilustrują- 
cych przebieg poznania matematycz- 
nego analogiczny, wedle autora, do 
poznania fizykalnego. r 


Psychologia 
BUGELSKI B.R: A note on 
Grants discussion of the latin 


square principle in the design of ex- 
periments. Psychol. Bull. 46, 1. Przy- 
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czynek do artykułu Granta (por. Ży- 
cie Nauki nr 58, s. 245). 

DINGLE Herbert: The logical 
status of psycho-analysis. Analysis 
9, 4. „Znaczenie psvchoanalizy dla 
filozofii nauki i dla filozofii w ogóle 
polega na tvm, że z niej wynika 
brak podstawowej różnicy między 
danymi zmysłowymi a różnymi ży- 
czeniami, obawami, zadowoleniami 
itp., z którymi ma ona do czynienia... 
Wszystkie są danymi doświadczenia 
wchodzącymi ze sobą w racjonalne 
związki i zadaniem nauki lub filo- 
zofii jest powiązać je: możliwie naj- 
zupełniej”. 

HAMMOND Kenneth R.: Subject 
and object sampling. Psychol. Bull. 
45, 6. Uwagi o próbkowaniu w psy- 
chologii. 

IRVING John A.: The comparati- 
ve method and the nature of human 
nature. Philos. Phenomenol. Res. 9, 5. 
Omówienie zastosowań metody po- 
równawczej w psychologii zwierząt. 
etnologii i psychologii społecznej 
oraz jej wartości jąko narzędzia ba- 
dania natury ludzkiej (Darwin. 
Lloyd Morgan. Watson. Tolman, Ty- 
lor, Frazer, Linton, Kardiner. Rivers). 
Niebezpieczeństwa, związane z bez- 
krytycznym posługiwaniem się tą 
metodą. Stosowanie metody porów- 
nawczej w etnologii i psychologii 
społecznej pozwala mieć nadzieję na 
poznanie procesów psychologicznych 
związanych z życiem jednostki w jej 
środowisku społecznym oraz tych 
zjawisk kulturalnvcir, które wywie- 
rają dominujący wpływ na rozwój 
jednostki. 

LAFITTE Victor: Destin de la 
psychanalyse. La Pensée, 21 i 22. Bi- 
lans możliwości, granic i błędów 
psychoanalizy jako psychologii in- 
dywidualnej i jako techniki psycho- 
terapeutycznej. (Wartość psycholo- 
giczna i terapeutyczna freudyzmu: 
seksualizm, teoria nieświadomości, 
teoria nerwic, psychoterapia. Socjo- 
logia freudowska: zagadnienia spo- 


leczne i seksualność. Freudvzm amc- 
rykański). „Freud odkrył ważne fak- 
ty w dziedzinie czynności 'psychicz- 
nych: wcielenie ich do prawdziwej 
psychologii indywidualnej i do psy- 
chopatologii naukowej jest jeszcze 
do zrobienia. Lecz jego system, dzię- 
ki swemu  jądru  irracjonalnemu 
i swemu idealizmowi fizjologiczne- 
mu stał się narzędziem. zresztą bar- 
dzo stępionvm, w rękach rzeczników 
reakcji i ciemnotv'. 

LEBOVICI Serge: La psychanalyse 
est une thérapeutique. Lu Pensée, 21. 
Autor rozważa trzy zagadnienia: (1) 
wartość psychoanalizy jako syste- 
mu psychologii indywidualnej i jako 
terapii, (2) możliwości włączenia 
psychoanalizy w  racjonalistyczny 
pogląd na świat. (5) wartość licznych 
prób syntezy. „Psychoanaliza... chce 
być terapią. może być svstemem na- 
dającym się do ulepszenia higieny 
psychicznej. Nigdy natomiast nie bę- 
dzie wyjaśnieniem Świata“. 

LOEVINGER Jane: The technic 
of homogeneous tests compared with 
some aspects of "scale analysis” and 
factor analysis. Psychol. Bull. 45, 6. 
Metodologiczna analiza techniki te- 


stów jednorodnych (Logika testów 
jednorodnych. „Analiza  skalowa” 
w porównaniu z techniką tesatów 


czynników 
25 pozyeyj bi- 


jednorodnych. Analiza 
i testy jednorodne). 
bliograficznych. 

PEPINSKY Pauline Nichols: The 
meaning of „validity“ and „reliabi- 
lity“ as applied to sociometric tests. 
Educ. Psychol. Measur. 9, 1. „Pojęcia 
„trafności“ i „rzetelności, jak ich 
tradycyjnie używają — i nadużywa- 
ją — psychologowie, mają zdaje się 
niewielkie znaczenie lub zastosowa- 
nie w socjometrii. Konieczny jest 
systematyczny rozwój nowych pojęć 
w nowym układzie odniesienia, 
w którym ścisłym metodom staty- 
stycznym towarzyszą ścisłe definicje 
teoretyczne". 
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SOLOMON Richard L.: An ex- 
tension of control group design. 
Psychol. Bull. 46, 2. Ulepszona teoria 
posługiwania się grupą kontrolną 
w technice ekspervmentalnej w psy- 
chologii, polegająca na używaniu 
trzech, a nawet czterech grup. co po- 
zwala na wykrywanie i ocenianie 
pewnych efektów współdziałających. 
W pierwszym rozdziale krótka histo- 
ria psychologicznego eksperymentu 
kontrolowanego (z bibliografią). 

THOULESS Robert H.: Psychical 
research and experimental psycho- 
logy. Brit. Journ. Psychol. 39, 2. 
Krótki, lecz rzeczowy i prowokują- 
cv. choć miejscami ryzykowny, arty- 
kuł o zagadnieniach parapsychologii 
(faktv parapsychologii. miejsce pa- 
rapsychologii w stosunku do psycho- 
logii eksperymentalnej. teoretyczne 
implikacje parapsychologii. próba 
wvjaśnienia teoretycznego). Wnioski: 
(1) Parapsychologia bada zjawiska. 
które się wydają dziwne lub nie- 
oczekiwane. (2) Nie można już dalej 
wątpić w rzeczywistość przynaj- 
mniej niektórych z tvch zjawisk. 
(5) Doniosłość ich tkwi w ich konse- 
kwencjach dla podstaw  teoretycz- 
nych psychologii, gdyż w świetle zu- 
pelnego systemu psychologii nic nie 
powinno być dziwne lub nieoczeki- 
wane. (4) Zmuszają one do ponow- 
nego przemyślenia systemu  teorc- 
tycznego, na którym opiera się nasza 
psychologia. Gdy ten system będzie 
wysłarczający, fakty parapsycholo- 
eiczne nie będą się wydawały dzięv- 
ne, lecz będą takie, jakich powinniś- 
my się spodziewać (15 pozvcvj bi- 
bliografii). 

TWEEL L.H. van der: Wetenschap 
en „aardstralen*. Wetensch. en Sa- 
menl. 1, 5. Nauka a badanie zjawisk 
parapsychicznych i niezwykłych: 
nie należy podchodzić do zagadnie- 
nia Z wvźższościa ani z gotowym po- 
elądem. 

WOODRUFE 
PRITCHARD 


and 
Some 


Asahel D. 
Maralyn W.: 


trends in the development of psycho- 
logical tests. Educ. Psychol. Measur. 
9, 4. Projekt klasyfikacji testów psy- 
chologicznych. 


Różne 
BENNETT John W.: The study of 


cultures — a survey of technique 
and methodology in field work. 
Amer. Sociol. Rev. 13, 6. Przegląd 


technik i metod etnologicznych (ob- 
serwacja uczestnika. użycie miejsco- 
wego języka. wywiad, dokumenty 
osobiste, bezpośrednia obserwacja 
zachowania się, statystyka, testy 
psychologiczne). Na studium etnolo- 
giczne składa się zbieranie materia- 
łów. zadawanie pytań, analiza i syn- 
tcza. które autor rozważa i zestawia 
występujące w nich pojęcia metodo- 
logiczne. 

BERTALANFFY Ludvig von: Pro- 
blems of organic growth. Nature, 
4155. Autor stara się zbudować ogól- 
ną teorię wzrostu organizmów; po- 
dejście matematyczne; typy prze- 
miany materii i wzrostu; omówienie 
innych teoryj (44 poz. bibliogr.). 

HARE R.M.: Imperative sentences. 
Mind, 229. Krytyka stanowiska. we- 
dle którego logika interesuje się je- 
dynie zdaniami oznajmującymi. 


Stosunek nauki do innych dziedzin 
kultury 

DANTZIG D. van: Over de moge- 
lijkheid ener wetenschappelijke hou- 
ding tegenover politieke en ideologi- 
sche vragen. Maatsch. en Weten- 
schapp. 1, 5. (Część druga). Możli- 
wość przyjęcia postawy naukowej 
wobec zagadnień politycznych i ideo- 
logicznych. (Obszerny artykuł w 12 
punktach). 


TOWARZYSTWA I INSTYTUCJE 
NAUKOWE 
Towarzystwa naukowe za granica 
AKADTEMI JA NAUK SSSR. O pla- 


nie nauczno-issledowatielnoj raboty 


Akadiemii Nauk SSSR na 1949 god. 
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Wiestn. Akad. Nauk SSSR 1949, 1. 
Plan prac Akademii Nauk ZSRR na 
rok 1949 przewiduje wydanie opra- 
cowanego zbiorowo podręcznika hi- 
storii filozofii, zdlemaskowanie wspól- 
czesnych pogladów idealistycznych 
w dziedzinie fizyki, astronomii (teo- 
rie skończoności świata) i biologii 


nasilenia pracy nad problemami 
o dużym znaczeniu gospodarczo-spo- 
łecznym. — Sjessija Akadiemii Nauk 
SSSR poswiaszczonnaja istorii otic- 
czestwiennoj nauki. Ibid., 2. Od 5 do 
11 stycznia 1949 r. odbyła się sesja 
radzieckiej Akademii Nauk, poświę- 
cona historii nauki radzieckiej i ro- 
syjskiej. Wygłoszono liczne reteraty. 
Akademia powzięła szereg uchwał 
zmierzających do usprawnienia prac 
badawczych w dziedzinie historii na- 
uki rosyjskiej i radzieckiej, zwłasz- 
cza na polu nauk przyrodniczych 
i technicznych. — Godicznoje So- 
branije Akadiemii Nauk SSSR. Ibid., 
3. W lutym 1949 roku odbyło się do- 
roczne posiedzenie Akademii Nauk 
ZSRR. poświęcone podsumowaniu 
i przeglądowi prac naukowo-badaw- 
czych Akademii w roku 1948. W ro- 
ku tym Akademia opracowała 336 
zagadnień i zorganizowała 117 ekspe- 
dycyj. W dziedzinie astronomii, fi- 
zyki atomowej, metalurgii, biologii, 
literaturv i języka uczeni radzieccy 
osiągnęli duże sukcesy badawcze. 

AKADIEMIJA PIEDAGOGICZE- 
SKICH NAUK RSFSR. S. G. Sza- 
powalenko: Zadaczi —. Sow. Pieda- 
gogika 1949, 1. Akademia Nauk Pec- 
dagogicznych ZSRR opracowuje 
w roku bicżącym następujące pro- 
blemy: (1) drogi rozwoju szkoły ra- 
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dzieckiej w okresie przejścia do so- 
cjalizmu, (2) wychowanie młodzieży 
w okresie budowy społeczeństwa ko- 
munistycznego, (5) zagadnienia me- 
todologiczne i teoretyczne prac bie- 
żących: —  IZRAIŁOWICZ S.D.. 
W Institutie Szkolnoj Gigicny Aka- 
diemii Piedagogiczeskich Nauk 
RSFSR. Ibid., 2. Na posiedzeniu Ra- 
dy Naukowej Instytutu Higieny 
Szkolnej Akademii Nauk Pedago- 
gicznych RSRFR rozpatrzono krvy- 
tycznie prace badawcze Instytutu 
w związku z wynikami posiedzenia 
Wszechzwiązkowej Akademii Nauk 
Rolniczych i wystąpieniem akademi- 
ka Łysjenki. 

BRITISH ASSOCIATION for the 
Advancement of Science. Adv. of Sci,. 
nr 20. Brighton meeting (sprawozda- 
nie ze zjazdu bryt. T-wa popierania 
rozwoju nauki, Brighton, wrzesień 
1948). — Conference of delegates ot 
corresponding socictics (dwa posic- 
dzenia towarzystw  „korespondują- 
cych“; zagajenie in extenso; spis to- 
warzystw „korespondujących ). Sec- 
tional transactions (wyliczenie dat. 
autorów i tytułów wygłoszonych 
w czasie zjazdy referatów — ponad 
220, z bibliografią już publikowa- 
nych). — Rescarch committees, 1945- 
49 (komisje naukowo-badawcze T-wa, 
ich skład, cel powołania, przyznane 
fundusze). — Sprawozdanie roczne 
zarządu: zmiany statutu: sprawozda- 
nie skarbnika, bilans, r-k strat i zy- 
sków. — Maurice Goldsmith: BAAS 
mecting at Brighton. Science 2825. 
Sprawozdanie ze 110 zjazdu bryt. 
t-wa Popierania Rozwoju Nauki 
(wrzesień 1948). 

BRITISH SOCIETY FOR THE 
HISTORY OF SCIENCE. Bull. Brit. 
Soc. Hist. Sci. 1, 1. Krótkie dzieje 
Brytyjskiego Towarzystwa Historii 

auki, założonego 5 maja 1947, sta- 
tut Towarzystwa, sprawozdanie z po- 
siedzeń i lista członków. 

CHIŃSKIE TOWARZYSTWO Hi- 
STORI! MEDYCYNY. Arch. Mmtern. 
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llisl. Sci, nr 6. Sprawozdanie za 
okres lat 1956 (rok zalożenia) do 1947. 

GERMAN SOCTETY [or Documen- 
tation (L(ucia) Moholv). Nature, 4158. 
Krótkie sprawozdanie ze zjazdu nie- 
mieckiego T-wa Dokumentacji (Ko- 
lonia, grudzień 1948). 

GIEOGRAFICZESKOJŁ OB- 
SZCZESTWO SSSR. Obszezeje So- 
branije — 10 fiewrala 1949 goda. 
Wiestn. Akad. Nauk 1949, 3. 10 lute- 
go 1949 odbyło się w Leningradzie 
ogólne posiedzenie członków rzeczy- 
wistych Towarzystwa Geograficzne- 
go ZSRR, na którym akademik Berg 
wygłosił odczyt o odkryciach rosyj- 
skich w Antarktyce. 

INDIAN CHEMICAL SOCIETY. 
Silver Jubilee ot the --. Sci. and 
Cult. 14, 8. Sbrawozdanie z uroczy- 
stości 25-lecia llinduskiego Towa- 
rzystwa Chemicznego. 

ROYAL SOCIETY. New fellows 
of the —. Nature, 4143. Wyliczenie 
25 nowych członków Royal Society 
(W. Brvtania) z podaniem przyczyn 
wyboru. 

ROYAL SOCIETY of Canada. An- 
nual meeting. Nature, 4159. Sprawo- 
zdanie z dorocznego zjazdu Kana- 
dyjskiego Towarzystwa Królewskie- 
go (Vancouver i Victoria, czerwiec 
1948). Skład władz: tytuły i jedno- 
zdaniowe streszczenia wygłoszonych 
odczytów. 


Inne instytucje naukowe za granicą 


BRITISH Cotton Industry Rce- 
search Association. Maurice Gold- 
smith: Cotton research. Discovery 


10, 1. Działalność Brytyjskiego Sto- 
warzyszenia Przemysłowego Badania 
Bawełny (BCIRA. utworzonego 
w 1919 roku). 

COMMONWEALTH Council for 
Scientific and Industrial Research. 
Nature. 4141. Obszerne omówienie 
sprawozdania australijskiej radv na- 
ukowcj i przemysłowej z działalności 


w roku 1946/47. Wyvliczenie tematów 
podjętych nrac. 


BUILDING RESEARCH BOARD. 
Building research in Great Britain. 
Nature, 4159. Sprawozdanie z prac 
brytyjskiej Rady Budowlanej za o- 
kres 1940—1945. 

CONSIGLIO NAZIONALE delle 
Ricerche. Ric. Scientifica 18, 11—12. 
Assemblea plenaria dei Comitati na- 
zionali e dci Centri di studio (spra- 
wozdaniec z posiedzenia plenarnego 
Komisvj naukowych i Ośrodków ba- 
dawczych włoskiej Rady naukowej: 
przemówienie Coloncttiego „Nauka 
i polityka” omawia między innymi 
położenie nauki we Włoszech). Skła- 
dy osobowe komisyj naukowych (ma- 
tematyka i fizyka, chemia, inżynie- 
ria i architektura. biologia i medy- 
cyna. rolnictwo i zootechnika, geo- 
gralia-geologia-oceanogratia); wyli- 
czenie 60 ośrodków badawczych z na- 
zwiskami dyrektorów i wysokością 
rocznej dotacji (razem 75,920.000 li- 
rów). Sprawozdania z działalności 
ośrodków badawczych: Ercole BOT- 
TANI: Centro di studio dei modeli 
elettrici (1947 i 1948); Nello CAR- 
RARA: Centro di studio per la fi- 
sica delle microonde (l półr. 1948); 
Balbino del NUNZIO: Centro di stu- 
dio per le applicazioni del freddo 
(1947/48): Francesco LA FACE: Cen- 
tro di studio per le essenze (olejki 
eteryczne, 1047/48): Efisio MAMELI: 
Centro di studio per la chemiotera- 
pia (1948): Giovanni NEGRI: Centro 
per lo studio della flora e della vege- 
tazione italiana (ł947/48); Gaetano 
QUAGLIARTELLO: Centro di studio 
per enzimologia (1946/1948) — wszę- 
dzie z wynikami lub bibliografią 
prac opublikowanych. — Atti del 
C.N.R.: Istituzione dek „Centro di 
studi radioclinici ed oncologici Mario 
Bertolotti“ (dekret o założeniu ośrod- 
ka badań radioklinicznych, Novara). 
Istituzione del „Centro di studio per 
la fisiopatologia del? alimentazione 
infantile“ (dekret o założeniu ośrod- 
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ka badań nad fizjonatologią odży- 
wiania dzieci. 

1.N.O. (Organisatie voor Toege- 
past Naturwetenchappelijk Onder- 
zoek). Leniger II.A.: Speurwerk op 
het gebied van „Chemical Engineer- 
ing" een beschouwing vanwege de 
Algemene Technische Afdeling 1.N.O. 
TNO-Nieums 5, 8. Definicja inżynie- 
rii chemicznej; badania nad wybo- 
rami i nad sposobami produkcji. Ob- 
szerny artykuł omawia takie bada- 
nia, prowadzone przez TNO. i ich 
organizację. — A.C.S. van Heel: Uit 
de Optische werkgroep van de Tech- 
nisch-Physische Dienst T.N.O. en 
T.H. (T.P.D.). Tamże, 9. Prace grupy 
optycznej służby techniczno-fizycz- 
nej [TNO (Holandia sama wyrabia 
wszystkie przyrządy optyczne). — 
De proefwoningbouw te Rotterdam 
votooid. Tamże, 11. Budowa bloku 
mieszkań doświadczalnych (materia- 
ły budowlane, izolacja przeciw hała- 
som i zimnu). — J. Claus: Uit het 
Proefstation voor Verpakkingen 
T.N.O. Tamże 4, 33. Zakres badań 
i osiągnięcia stacji badawczej opa- 
kowań. 


UCZENI 


(Artykuły o charakterze historycz- 
nym znajdują się w dziale „Historia 
nauki“). 


BALLY. Charles Bally (4 février 
1865 — 10 avril 1947). Lingua 1, i. 
Przemówienie, wygłoszone 12 kwiet- 
nia 1947 w Temple de Plainpalais 
w Genewie, przez Henri Freia ku 
czci zmarłego językoznawcy (krótki 
życiorys. najważniejsze dzieła, por- 
tret). 

BEACH. Richard T. LaPiere: Wal- 
ter Greenwood Beach 1868—1948. 
dmer. Sociol. Rev. 13, 6. Notatka po- 
śmiertna o amerykańskim socjologu. 

BENEDICT. Ruth Fulton Benedict 
1887—1948. Amer. Sociol. Rev. 13, 6. 
Notatka pośmiertna o uczonej, etno- 
logu. — David Rodnick: Ruth Ful- 


ton Benedict. Sociol. Revue 14, 4. 
Nekrolog. 

BENESZ. Arnoszt Bláha: Edvard 
Benesz. Sociol. Revue 14, 4. Obszer- 
ny artykuł (29 stron) przedstawiu 
sylwetkę zmarłego prezydenta Cze- 
chosłowacji jako socjologa i filozofa 
oraz jako człowieka, filozofa synte- 
zy i pokoju. 

BERDYAEV. Nicholas Zernov: Ni- 
cholas Berdyaev. Slavonic Review 68. 
Życiorys filozofa rosyjskiego zmarłe- 
go 25 marca 1948. 

BIJL. J. Theo. Hattingh: Dr H.J. 
van der Bijl, F.R.S. Nature, 4140. Nc- 
krolog południowoafrykańskiego Ti- 
zyka (1887—1948). 

BLOCH. Pierre Renouvin: M. Ca- 
mille Bloch. Ann. Unib. Paris 19, 1. 
Wspomnienie pośmiertne o profeso- 
rze nauk pomocniczych historii no- 
wożytnej i współczesnej. 

BRADFORD. E.MIR. Ditmas: Dr 
S.C. Bradford. Journ. Docum. 4, 3. 
Obszerny nekrolog angielskiego bi- 
bliografa (1878—1948), chemika. 
(i ogrodnika), kierownika biblioteki 
Science Museum w Londynie. Por- 
tret: bibliografia 355 prac zmarłego 
(tylko z dziedziny bibliografii i do- 
kumentacji). — F. Donker Duyvis: 

C. Bradford. D. Sc., F.L.A. FID. 
Rev. Docum. 16, 1. — Déces du Dr. 
Bradford. Cahiers de la Docum. 3, 1. 
Nekrolog znanego brytyjskiego do- 
kumentologa i bibliografa (zm. 1948). 

BROENDAL. AIf Sommerfelt: Vig- 
go Bróndal. Lingua 1, 2. Krótki ży- 
ciorys językoznawcy duńskiego 
(z portretem). 

BROENSTED. Colmant Pr.: L'é- 
nergétique de Jean Nicolas Brön- 
sted. Rev. Quest. Scient. 10, 1. Życie 
i działalność naukowa  Brónsteda 
(1878—1947), ze szczególnym uwzglę- 
dnieniem jego systemu energetyki. 

BRUMPT. Le jubilé de M. Emile 
Brumpt. Ann. Univ. Paris 19, 1. Licz- 
ne przemówienia z okazji jubileuszu 
parazytologa francuskiego (z jego 
portretem). 
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CHUMLEY. John Graham Kerr: 
Dr. James Chumley. Nature, 4154. 
Nekrolog szkockiego biologa-oceano- 
grala (1862—1948). 

COSTE. C.J. Regen: Mr. J.H. Co- 
ste. Nalure, 4157. Nekrolog brytyj- 
skiego chemika (1827—1949). 

CURD. F.L. Rose, A.R.D. Adams: 
Dr. F.H.S. Curd. Nalure, 4155. Nc- 
krolog angielskiego lurmakochemika 
(1909—1948), który ostatnio wspól- 
pracował przy wykryciu paludryny 
i leków przeciw śpiączce. 

DE VRIES. J. Klopper: Prof. Dr. 
O. de Vries. TNO-Nieumws 5, 12. Ne- 
krolog holenderskiego chemika. rol- 
nika-naukowca i technologa (1881— 
1948, z portretem). 

DUPUY. Renć Maublanc: Paul Du- 
puy. La Pensće, 19. Działalność poli- 
tyczna i społeczna francuskiego geo- 
grala (1856—1948). 

EINSTEIN. William E. Dick: Ein- 
stein is seventy. Discovery 10, 2. Ob- 
szerny szkic biograficzny siedem- 
dziesięciu lat życia Einsteina (por- 
trety). 

FARKAS. Eric K. Rideal: Prof. I. 
Farkas. Nature, 4159. Nekrolog we- 
gierskiego specjalisty chemii fizycz- 
nej (1904—1948), który pracował po- 
czątkowo w Berlinie, później w An- 
glii, wreszcie w Jerozolimie. 

FERTEL. Mr. G.E.F. Fertel. Nalu- 
re, 4158. Nekrolog angielskiego fizy- 
ka (1915—1949), zabitego przy cyklo- 
tronie. 

FŁAWICKIJ. G.S. Wozdwiżenskij: 
Stranica iz istorii chimii w Rossiji — 
profiessor F. M. Fławickij. Priroda 
1949, 1. W roku 1948 zmarł wybitny 
chemik rosyjski Flawian Fławiekij. 

GINNEKEN. J. Wils: Jacques van 
Ginneken (21 April 1877 — 20 Octo- 
ber 1945). Lingua 1, 1. Życiorys języ- 
koznawcy holenderskiego (z portre- 
tem). 

GREEN. Peyton Rous: Robert G. 
Green, 1895—1947. Science, 2822. Ne- 
krolog naturalisty amerykańskiego. 


GRIGSON. Sir Wilfred Grigson, 
C.S.I. Nalure, 4151. Nekrolog anglo- 
indyjskiego antropologa i admini- 
stratora (1896—1948). 

GRUNDY. John L. Mvres: Dr. G. 
B. Grundy. Nature, 4151. Nekrolog 
angielskiego historyka starożytności 
(1861—1948). 

HAIMAN. Bronislas A. Jezierski: 
Miecislaus Flaiman, A personal 
reminiscience. Polish Amer. Studies 
5, 5—4 Wspomnienie o polskim hi- 
storyku i działaczu pracującym od 
wielu lat w Stanach Zjednoczonych. 
zmarłym w styczniu 1949. 

HAMEL. P.M. Boer-den Hoed: 
Anton Gerardus van Hamel. 5 July 
1886 — 25 November 1945. Lingua 1, 
5. Życiorys (z portretem) holender- 
skiego germanisty. 

[TERSON. H.R. Kruyt: Prof. Dr 
Ir. G. van Iterson. I NO-Nieuros 3, 7. 
Nekrolog holenderskiego botanika 
zm. 1948), b. kierownika organizacji 
badań stosowanych (z portretem). 

JACKSON. Joseph A. Cushman: 
Robert Tracy Jackson, 1861—1948. 
Science, 2822. Nekrolog amerykań- 
skiego paleontologa. 

KRUISINGA. P.A. Erades: Etsko 
Kruisinga (December 8th 1875 — Fe- 
bruary {5th 1944). Lingua 1, i. Ży- 
ciorys i portret holenderskiego an- 
glisty. 

KURBATOÓW. W. JA. (W.W. Razu- 
mowskij). Priroda 1949, 1. Życiorys 
W. Ja. Kurbatowa, współczesnego u- 
czonego radzieckiego. specjalisty 
w dziedzinie chemii lizycznej (ogól- 
nej teorii roztworów). Ogłosił on 
również prace historyczne o Peters- 
burgu, Leningradzie i in. 

LANGEVIN. Georges  Cogniot: 
Paul Langevin. La Pensée, 21. Ob- 
szerne wspomnienie o Langevinic 
człowieku, uczonym, nauczycielu. 
komuniście (z fotografiami). 

LOCKSPEISER. William E. Dick: 
Sir Ben Lockspciser. Discovery 10, 3. 
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Charakterystyka naukowej działal- 
ności Lockspeiser'a, angielskiego fi- 
zyka. następcy Appleton'a na stano- 
wisku kierownika Brytyjskiego Wv- 
działu Badań Naukowych i Przemy- 
słowych (DSIR). Z portretem. 


LOWELL. James R. Angell: Ab- 
bott Lawrence Lowell. Jóurn. Higher 
Educ. 20, 2. Sylwetka amerykańskie- 
go prawnika i kierownika uniwersv- 
tetu Harvarda (1856—1945), na tle 
omówienia jego biografii napisanej 
przez H.A. Yeomansa. 

MARSHALL. John Hammond: Dr. 
F.H.A. Marshall. C.BE., F.R.S. Na- 
ture, 4139. Nekrolog angielskiego fi- 
zjologa (1878—1949). 

MITCHELL. Joseph H. Willits: 
Wesley Clair Mitchell, 1874—1948. 
Science, 2826. Wspomnienie o ekono- 
miście amerykańskin jako o czło- 
wieku (z pominięciem jego działal- 
ności naukowej). 

PATTERSON. Alex. McKenzie: 
Prof. T.S. Patterson. Nature, 4142. 
Nakro!og brytyjskiego chemika-orga- 
nika i historyka chemii (1872—1949). 

PERCIVAL. William B. Brierley: 
Prof. [ohn Percival. Nature. 4158. 
Nekrolog angielskiego botanika-rol- 
nika i mikrobiologa (1865—1949). 

PETCH. F.T. Brooks: Mr. T. Petch. 
Nature, 4156. Nekrolog brytyjskiego 
mykologa (1870—1948). 

POCJEŁUJEWSKIJ. Pamiati tiur- 
kołoga profiessora A.S. Pocjełujew- 
skogo. lzm. Akad. Nauk SSSR, 
Otdiel. Lit. i Jaz. 8, 1. W czasie trzę- 
sienia ziemi w Aszchabadzie 6 paź- 
dziernika 1948 zginął wybitny turko- 
log radziecki, profesor Aleksander 
Pociełujewski. 


RAMAN C.V. The sixtieth birth- 
day of Sir --. Sci. and Cult. 14, 8. 
60-lecie urodzin Ramana (znawca fi- 
zyki kryształów) Hinduska Akade- 
mia Nauk uczciła wydaniem zbioro- 
wego dzieła z dziedziny fizyki kry- 
ształów. 

Życie Nauki — 38 


RAPKINE. J.G. Crowther: M. Louis 
Rapkine. Nature, 4135. Nekrolog fran- 
cuskiego fizjologa (1904—1948). Au- 
tor podkreśla jego wybitne prace 
i zdolności organizacyjne pomimo 
braku wyższych tytułów naukowych. 
wych. — Rapkine memorial meeting. 
Nature, 4142. Obszerne sprawozdanie 
z zebrania poświęconego uczczeniu 
pamięci niedawno zmarłego francu- 
skiego biochemika. (Londyn, marzec 
1949). 

RAYNER. S.D. Garrett: Dr. M.C. 


Rayner. Nature, 4158. Nekrolog 
angielskiej kobiety-mykologa (zm. 
1948). 

ROBERTSON. J. Houston: Dr. 


George Scott Robertson. Nature, 4155. 
Nekrolog brytyjskiego agrochemika 
(1895—1948) i administratora. 

ROWLAND. Rev. J.P. Rowland, 
S.]. Nature, 4140. Nekrolog brytyj- 
skiego astronoma (1875—1948). 

RUSSELL. H.B.W. Skinner: Mr. 
Birrell Russell. Nature, 4142. Nekro- 
log brytyjskiego fizyka (1910”—1949). 

SCHWEIDLER. F.A. Paneth: Prof. 
Egon von Schweidler. Nature, 4137. 
Nekrolog austriackiego fizyka (zm. 
1948): jego najważniejsze osiągnięcia 
leżą w dziedzinie fizyki teoretycz- 
nej. 

STAKMAN. Helen Hart: Elvin 
Charles  Stakman, President of 
AAAS, 1949. Science, 2819. Sylwetka 
biograficzna nowego prezesa Ameri- 
can Association for the Advance- 
ment of Science, profesora patologii 
roślin i agrobotaniki. 

STEARNS. Arthur H. Compton: 
Joyce Clennam Stearns, 1893—1948. 
Science, 2820. Nekrolog amerykań- 
skiego fizyka i metalurga. 


STEPHENSON. Dorothy M. Need- 


ham: Dr. Marjory Stephenson, 
M.B.E., F.R.S. Nature, 4156. Nekrolog 
angielskiej biochemiczki (1885— 


1948) o licznych zainteresowaniach. 
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— N.W. Pirie: Marjory Stephenson. 
Ścient. Worker 4, 1. Nekrolog przed- 
stawia sylwetkę zmarlej jako czło- 
wieka i pracowniczki naukowej. 

THOMPSON. Robert Chambers: 
Sir D'Arcy Wentworth Thompson, 
C.B.. F.R.S. (1860—1948). Science, 
2824. 

TODD. Thomas D. Eliot: Arthur 
James Todd, 1878—1948. Amer. So- 
ciol. Rev. 14, 1. Krótki nekrolog ame- 
rykańskiego socjologa. 

TOLMAN. Vannevar 
chard Chace Tolman, 1881—1948. 
Science, 2819. Nekrolog amerykań- 
skiego fizykochemika i fizyka mate- 
matycznego, kosmologa. 


Bush: Ri- 


WEDDERBURN. AC. Aitken: 
Prof. J.M. Maclagan Wedderburn, 


F.R.S. Nature, 4155. Nekrolog szkoc- 
kiego matematyka (1882—1948). pra- 
cującego od 1909 roku w Princeton 


(USA). 


Omówienia zbiorowe. 


LANGEVIN i PERRIN. Paul Lan- 
gevin et Jean Perrin au Panthéon. 
Ann. Univ. Paris 19, 1. Złożenie 
zwłok dwu wielkich fizyków [ran- 
cuskich w Panteonie (17 listopada 
1948) i akademia ku ich czci z udzia- 
łem 55 uczonych zagranicznych z 12 
krajów. 

The NOBEL prize-winners. Disco- 
bery 10, 1. Życiorysy i działalność 
naukowa laureatów nagrody Nobla 
w r. 1948: Blackett P.M.S. (fizyka), 
Miiller P. (medycyna), Tiselius A. 
(chemia). (Portrety). 

UNIVERSITE DE PARIS. Notices 
biograłiques et bibliografiques des 
prefesseurs de P —. Ann. Univ. 
Paris 19, 1. leon-Francis JUL- 
LIOT DE LA MORANDIERE (pra- 
wo); René ź COURTIN (historia 
prawa trancuskiego); Florent COSTE 
(reumatologia); Merle D'AUBIGNE 
(chirurgia): François DE GAUDART 
D'ALLAINES (patologia chirurgicz- 


na): Paul DUBREIL (matematyka); 
Paul LAFFITTE (chemia); Raymond 
QUELET (chemia): Jean-Jacques 
TRILLAT (fizyka); Henri GOUHIER 
(historia myśli religijnej we Francji); 
Georges GURVITCH (socjologia); 
Pierre MOREAU (romanistyka); 
Maurice COLLEVILLE (germanisty- 
ka): Jean-Albert GAUTIER (chemia 
analityczna). Z portretami. 


WYCHOWANIE; 
NAUKA W SZKOLNICTWIE 
AKADEMICKIM 


DIXON Cecil: Science in adult 
education. Adult Educ. 21, 3. Pro- 
jekt wprowadzenia do programu 
kształcenia doroslych kursów „Na- 
ukowy obraz świata“, „Metody na- 
uki“ (przez ćwiczenia praktyczne, 
a nie wykłady), „Historyczne podej- 
ście do nauk przyrodniczych“, „So- 
cjologia nauki“. 

JESSUP Frank. The Arts and 
adult education. Adult Educ. 21, 5. 
Znaczenie nauk humanistycznych, 
zwlaszcza zajmujących się literaturą 
i sztuką, dla porozumienia kultural- 
nego i metody szerzenia ich znajo- 
mości (muzea, film, archiwa płyt). 

SIMON Joan: Educational policies 
and programmes. Mod. Quart. 4, 2. 
Znaczenie rewolucji angielskiej 
z 1649 roku dla wychowania, oświaty 
oraz szkolnictwa średniego i wyższe- 
go. „Lecz ideały wychowawcze an- 
gielskiej rewolucji burżuazyjnej nie 
zostały jeszcze zrealizowane w żad- 
nym kraju burżuazyjnym. Walka 
między starymi i młodymi musi być 


jeszcze doprowadzona do końca 
w dwudziestym wieku. | tak jak 
walka reformatorów  siedemnasto- 


wiecznych © nowy system wycho- 
wawczy była nierozłącznie związana 
z powstaniem Brytyjskiej Wspólno- 
ty Narodów, tak dzisiejsza walka 
o nową treść. metody i realizację 
wychowania jest integralną częścią 
walki o socjalizm". 
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WYDAWNICTWA NAUKOWE 


MATHEMATICAL TABLES. 4db. 
of Sci., nr 20. Sprawozdanie komisji 
obliczania tablic matematycznych 
bryt. T-wa popierania rozwoju na- 
uki; historia działalności. tej komisji 
(od 1871). Bibliografia wydanych 
i projektowanych tablic. 

The PHILOSOPHICAL Magazine. 
Endeavour, 29. 150-lecie .,Philosophi- 
cal Magazine”. Numer jubileuszowy 
poświęcony został historii filozofii 
przyrody. 


WYPRAWY NAUKOWE 


LEMAIRE Marcel: Au Groenland 
avec P.-E. Victor. Connaitre 1949, 
1. Wrażenia z francuskiej wyprawy 
na Grenlandię (1948), przygotowują- 
cej badania w r. 1949. 

ROMANOVSKY P.: L'ćquipement 
moderne des missions polaires. 
Science et Fie, 577. Współczesne wy- 
posażenia wypraw polarnych omó- 
wione na przykładzie ekspedycji 
Byrd'a w 1946/7 (artykuł popularny). 


ZBIORY NAUKOWE 
FRASER A.C.: National Parks and 


Conservation of Nature in Great 
Britain. Biol. Human Affairs 15, 5. 
Zwięzłe omówienie oficjalnych ra- 
portów Komitetów Parków Narodo- 
wych i Komitetu Ochrony Przyrody 
w Wielkiej Brvtanii. 

NATIONAL MUSEUMS and gal- 
leries in Britain. Nature, 4151. Omó- 
wienie przyszłości muzeów brytyj- 
skich; ich unowocześnienie pociąga 
za sobą często konieczność zmiany 
lokalu i zakupienia nowych urzą- 
dzeń pracownianych. 

PRESERVATION of the country- 
side. Nature, 4145. Dyskusje parla- 
mentarne o zasadach ochrony kraj- 
obrazu. Ustawa o parkach narodo- 
wych W. Brytanii i jej omówienie. 
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ZJAZDY I KONFERENCJE 


(Zob. też zjazdy w dziale „Między- 

narodowa współpraca“; zjazdy in- 

stytucyj naukowych zob. pod nazwą 

instytucji w działach ..Międzynaro- 

dowa współpraca” i „Towarzystwa 

i instytucje naukowe“ oraz „.|nsty- 
tutv '). 


Nauki biologiczne 

EATON J.K.: Insecticidal proper- 
ties of certain organo-phosphorus 
compounds. Nature, 4145. Streszcze- 
nia rełeratów z dyskusji nad owa- 
dobójczymi organicznymi związka- 
mi fosforu (Londvn. listopad 1948). 

GOLDSMITH K.D.: Ground sub- 
stance of the mesenchyme and hyalu- 
ronidase. Nalure, 4155. Posiedzenie 
(New York. grudzień 1948). poświę- 
cone omówieniu chemii i działania 
enzymu hvaluronidazy. 


LEWIS D.: Problems and policy 
in plant breeding. Nature, 4152. Zjazd 
brytyjskich hodowców roślin (Lon- 
dyn?, listopad 1949); przebieg obrad 
i stieszczenia referatów. 

MATHER K. (red.): Human blood- 
groups. Adv. of Sci., nr 20. Sympo- 
zjum (ze zjazdu BAAS, Brighton, 
wrzesień 1948), poświęcone wiedzy 
o ludzkich grupach krwi. Referaty 
in extenso: J.A.  Fraser-Roberts: 
Blood-groups and human genetics; 
R.R. Race: The multiplicity of blood- 
groups in man: C.D. Darlington: 
Blood and speech: A.E. Mourant: The 
cthnological distribution of the Rh 
and MN blood-groups; P.L. Mollison: 
tlaemolytic discase of the newborn. 


OLDFIELD R.C.: Physical and 
psycho-physiological aspects of co- 
lour. Nature, 4142. Fizykalne i psy- 
chofizjologiczne znaczenie barw te- 
matem dyskusji (Londyn, luty 1949). 


P'UMPRREY) R.J.: Evolution of 
colour vision. Nałure, 4142. Sprawo- 
zdanie z dyskusji o ewolucji widze- 
nia barwnego u zwierząt różnego 
typu i człowieka (Londvn, luty 1949). 
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Nauki techniczne 

APPLICATION of electronics to 
research and industry. Nature, 4138. 
Obszerne streszczenia referatów 
z sympozjum, poświęconego Zastoso- 
waniom metod elektronowych w na- 
uce i brzemyśle (Westminster. listo- 
pad 1948). 

VII CONVEGNO Nazionale di 
Aerotecnica (Pisa-Torino. 25—25 set- 
tembre 1948). Ric. Scientifica 18, 11— 
12. Uchwały, dotyczące popierania 
badań naukowych w dziedzinie tech- 
niki lotniczej we Włoszech. 

COSSLETT V.E.: Electron micro- 
scopy conference. Nature, 4151. 
Szczegółowe sprawozdanie z konfe- 
rencji (Cambridge, wrzesień 1948) 
poświęconej omówieniu metod i osią- 
gnięć elektronografii. 

DUST in industry. Conference at 
Leeds. Nature, 4158. Streszczenia re- 
feratów z konferencji (Leeds, An- 
glia, wrzesień 1948), na której oma- 
wiano zagadnienia związane z ku- 
rzem w przemyśle. 

PARKIN P.H.: Concert hall acou- 
stics. Nature, 4154. Zebranie dla spe- 
cjalistów różnych dziedzin (Londyn, 
listopad 1948), poświęcone zagadnie- 
niom akustyki sal koncertowych. 


PRE-STRESSED CONCRETE. Na- 
fure, 4145. Sprawozdanie z posiedze- 
nia dyskusyjnego nad betonem obcią- 
żanym przed związaniem (Londyn, 
luty 1949). 

ROBERTS Henry: Rotary wing 
aircraft. Nature, 4132. Sympozjum 
(Londyn?, listopad 1948) poświęcone 
zagadnieniom lotnictwa na wiropła- 
tach (autogiro). 

SCHAFFER R.J.: New building 
materials. Nature, 4136. Streszczenia 
referatów z posiedzenia poświęcone- 
go nowym materiałom budowlanym 
(Brighton, wrzesień 1948). 

THRING M.W.: Fracture of solids. 
Nature, 4140. Streszczenia referatów 


teorii 
(Londyn, 


z konferencji, 
łamliwości ciał 
październik 1948). 


poświęconej 
stałych 


Geologia i geofizyka 
I! II CONGRESSO minerario ita- 


liano (Iglesias 22—260 novembre 1948) 
(E. Abbolito). Ric. Scientifica 18, 
11—12. Sprawozdanie ze zjazdu gór- 
niczego; bibliogralia 34 wygłoszo- 
nych odczytów. 

DUNHAM K.C.: Geology and rce- 
serves of lead and zinc ores: a world 
survey. Nature, 4151. Sympozjum po- 
święcone geologii rud ołowiu i cyn- 
ku (z sekcji F międzyn. zjazdu geolo- 
gów, Londyn 1948); streszczenia 1e- 
feratów. 


KING W.B.R. and OAKLEY KP.: 
Definition ot the pliocene-pleisto- 
cene boundary. Nature, 4135. Wyniki 
prac konferencji (z międzyn. zjazdu 
geologów), poświęconej ustaleniu 
granicy między pliocenem a pleisto- 
cenem. 

LARGE-SCALE vertical motion in 
the atmosphere. Nature, 4145. Zebra- 
nie z dyskują o pionowych ruchach 
powietrza na większą skalę (Londyn, 
luty 1949); streszczenia przemówień. 


POST-GLACIAL climatic change. 
Nature, 4135. Posiedzenie (Londyn, 
grudzień 1948), poświęcone zmianom 
klimatu w czasach po-dyluwialnych 
i historycznych. 

RIVER-FLOW survey and records. 
Nature, 4141. Streszczenia referatów 
z zebrania dyskusyjnego, poświęco- 
nego obserwacjom hydrografii rzek 
(Londyn, styczeń 1949). 

WIND and ocean currents. Nature, 
4137. Dyskusja geofizykalna nad 
znaczeniem i wpływem wiatru na 
falowaniei prądy morskie (Londyn?, 
listopad 1948). 


Różne 
CHROMATOGRAPHY and ion ex- 


change. Nafure, 4157. Obszerne spra- 
wozdanie 7+ streszczeniami refera- 
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tów z dyskusji nad nowościami chro- 
matograłii i wymiany jonów (Lon- 
dvn?, listopad 1948). 

COLLOQUE DE L'OFFICE DES 
TECHNIQUES. Rev. Quest. Scient. 
10, 1. Biuro Techniczne zorganizowa- 
ło dwa kollokwia: poświęcone anali- 
zom i technologii minerałów nie-że- 
laza i zastosowaniu lampy błyskowej 
o świetle białym. 

INDIAN SCIENCE CONGRESS. 
Ści. and Cult. 14, 8. Krótkie sprawo- 
zdanie z 36 Sesji Flinduskiego Kon- 


gresu Nauki (5. 1. 1949). — Dalej 
w  nrze przemówienia: Sectional 
Presidential Addresses at the --. 


Stan i zadania nauki hinduskiej (na- 
uki rolnicze, archeologia i antropo- 
logia, chemia, metalurgia. nauki me- 
dyczne i weterynaryjne, fizyka, sta- 
tystvka, zoologia). 

SANDERSON W.A.: Problems of 
old age. Nature, 4156. Streszczenia re- 
feratów z sympozjum. poświęconego 
zagadnieniom starzenia się i przede 
wszystkim jego skutkom populacyj- 
nym (Brighton, wrzesień 1948). 

SCIENCE MASTERS ASSOCIA- 
TION. Annual mecting. Nature, 
4155. Sprawozdanie i streszczenia 
z referatów  naukowo-dydaktycz- 
nych ze zjazdu brytyjskiego T-wa 
nauczycieli przyrody (w szkołach 
średnich), Londyn, styczeń 1949. 

WSJESOJUZNOJE sowieszczanije 
po matiematiczeskoj słatistikie (M.I. 
Fjdelnant). Wiestnik W ysszej Szkoły 


1949, 2. W październiku 1948 r. odbył 
się w Taszkiencie wszechzwiązkowy 
zjazd w sprawie statystyki matema- 
tycznej i teorii prawdopodobieństwa, 
którego celem było uzgodnienie pod- 
stawowych założeń ideologicznych 
radzieckiej teorii statystyki. 


ZWIĄZKI PRACOWNIKÓW 


NAUKOWYCH 
BRITISH Atomic Scientists As- 
sociation. Annual conference. Bull. 


Atomic Scient. 5, 2. Pierwsza część 
sprawozdania z dorocznego zjazdu 
Brytyjskiego związku uczonych ato- 
mowych (Londyn, październik 1948). 
Streszczenia przemówień  Prvcea, 
Blacketta, Thomsona: dyskusja. 


CROWTHER J.G.: The charter 
for scientific workers. Slate Service 
29, 2. Krótkie omówienie „karty praw 
i obowiązków pracowników nauko- 
wych“, uchwalonej przez Światową 
Federację Pracowników Naukowych. 
Siedem rozdziałów: odpowiedzial- 
ność naukowców: położenie nauki 
i naukowców; możliwość stania się 
naukowcem: możliwość zatrudnie- 
nia; warunki pracy naukowców: or- 
ganizacja pracy naukowej; specjalne 
potrzebv nauki w krajach zacofa- 
nych. Zapowiedź pojawienia się cza- 
sopisma Science end Mankind, wy- 
dawanego przez Federację. 

Opracowali: Mieczysław Choy- 
norwski, Tomasz Komornicki, 
Stanisław Lem. 
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HORMONY ROŚLINNE * 


BADANIA nad gruczołami o wydzielaniu wewnętrznym i nad wytwarza- 
nymi przez nie hormonami prowadzone są od lat kilkudziesięciu. Nie tak 
jednak dawno zwrócono uwagę na istnienie ciał o działaniu hormonalnym 
również w ustroju roślinnym. Najbardziej widoczny jest ich wpływ na 
wzrost rośliny, chociaż nie ma chyba dziedziny w życiu roślin, na którą 
by ciała te nie oddziaływały. 

Na wzrost rośliny składają się dwa zjawiska: 

t. zjawisko dzicienia się komórek oraz 

2. zjawisko wzrostu każdej komórki. 

Czynnikiem regulującym szybkość dzielenia się komórek jest biotyna. jej 
budowa chemiczna przedstawia się następująco: 


co 
HNN NH 
HCl CH 
HC CH(CH,), COOH ; 
haj 


Biotyna 


Poza ustrojem roślinnym wytwarzają biotvnę liczne bakterie. Działa ona 
również na organizm zwierzęcy, pełniąc w nim czynność wiłaminy (witamina 
H), z której brakiem związane sa zeburzeni» ezynności skóry i błon śu- 
zowych. 

Szybkość wzrostu poszczególnych komorek regulują auksynv. Rozwój ba- 
dań naukowych w tej dziedzinie przedstawia się następująco. W r. 1909 
Fitting jako pierwszy zwrócił uwagę na działanie wodnego wyciągu z pył- 
kowiny storczyków, silnie pobudzające wzrost. Zagadnienie to poszlo na 
dłuższy czas w zapomnienie, gdyż dopiero w r. 1928 botanik holenderski 
Went podjął systematyczne prace w tej dziedzinie. On też pierwszy otrzymal 
auksvnv w formie czystej. W r. 1935 chemik Koegł zanalizowa! je chemiczne 
i podał ich wzór. Dziś rozróżniamy dwie auksvnv: A i B. Pierwsza zostala 
wyosobniona z moczu ludzkiego, który stanowi jej obfite źródło. a druga 
z kiełków owsa i kukurydzy. 


* Templeman W. G. i Sexton W. A.: The differential effe:: of symthetic plant growth and 
other coniponnds upon piant apccics. PROW. OF THE ROYAL SOC. Ser. B. t. 133. 1946, ss. 300. 
Zimmermann P. W.: INDUSTR. AND ENCINEERINC CHEMISTRY, maj 1946. s. 596. 

Brown J. W.: BOT. GAZ. 107, 393. 1946. 
Mitchel J. W., Brown J.: BOT. GAZ. 107, 393, 1946. 
Hi!l E. V. Cer se J.: IND. HYG. TOXICOL. 29, 86, 1947. 
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CH, CH, CH, 


| ra 
C.H;.CH "CH.CJH;, 
HC =C CH(OH)CH,(CHOH),COOH 
Auksyna A 


CHS „bf Sde CZE 
C.CHOH.CH,.CO.CH,.COOH 


Auksyna B 


Z podanych powyżej wzorów wynika, że obie auksyny różnią się nie- 
znacznie od siebic. Są to monocykliczne oksykwasy z lańcuchem bocznym. 
Auksyna B posiada poza tym grupę ketonową. Dzięki obecności w cząsteczce 
tak grup hvdrofilnvch jak i liofilnvch dają one roztwory wodne oraz roz- 
rozpuszczają się w rozpuszczalnikach organicznych. 

W roślinie auksvnv są rozmieszczone w różnych jej częściach. Spotv- 
kamy je w kwiatach, owocach, liściach, korzeniach itd. Wydaje się jednak 
nie ulegać wątpliwości. że powstają one jedvnie w częściach zielonych 
rośliny. przy czym konieczne jest przynajmniej krótkotrwałe naświetlenie 
(Thiemann i Skoog). Byłby to więc odczyn fotochemiczny. 

Najintensywniej wytwarzane są auksyny przez szczytowe komórki wierz- 
chołka wzrostu. Jeżeli wierzchołek ten obetniemy, to wzrost kiełka ulegnie 
zatrzymaniu. O tym.że nie jest to wynikiem urazu. świadczy fakt. że po- 
wtórne przyłożenie kiełka wznawia wzrost. Jeżeli odcięte wierzchołki 
położymy *na płytkach agarowych. to ciało wzrostowe przedyfunduje do 
agaru. Wycięta z niego nicjako napojona auksynami bryłka. przyłożona 
w miejsce odciętego w -jerzehołka w pewnym stopniu go zastępuje. Wzrost 
ulega wznowieniu. Jeżeli bryłkę tę położymy decentrvcznie, to i działanie 
auksyn wystąpi nierównomiernie. mianowicie najsilniejszy wzrost będzie 
w tej części kiełka. do której doprowadzimy najwięcej auksyn. Ten nierówno- 
mierny wzrost wyrazi się odchyleniem rośliny w stronę przeciwną. Zjawisko 
to jest tak czułe, że stanowi nawet podstawę do miareczkowania biologicz- 
nego auksvn (test Wenta na odchvlenie kiełków owsa). Za jednostkę owsa 
przyjmujemy taką ilość substancji wzrostowej, która w odpowiednich wa- 
runkach powoduje u kiełka owsa. pozbawionego wierzchołka wzrostu, 
odgięcie o 10° od linii pionowej. W 1 mg auksvnv A lub B znajduje się 
50 000 000 takich jednostek. 

Również geotropizm uwarunkowany jest obecnością auksyn. Korzenie 
pozbawione wierzchołków nie wykazują go. Stwierdził to, jako jeden z pierw- 
szych zajmujących się zagadnieniem geotropizmu. Polak Ciesielski w r. 1871. 

Samo powiększenie się komórki poprzedzone jest uelastycznieniem jej 
błony. Wydaje się. że jest to właśnie uwarunkowane obecnością auksyn. 

Obok tych dwóch auksvn wvkryto cały szereg innych związków chemicz- 
nych o podobnym działaniu biologicznym. Ponieważ związki te nie są 
wytwarzane przez rośliny, a mimo to cechuje je swoiste auksvnowe dzia- 
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łanie, nazwano je heteroauksynami. W przyrodzie spotykamy więccj takich 
ciał nieswoistych, a obdarzonych swoistym działaniem. Wspomnę jedynie 
o powinowactwie biologicznym pomiędzy hormonem płciowym pęcherzy- 
kowym a całkowicie odmiennymi pod względem chemicznym związkami 
stilbenow ymi. 


Pierwszą heteroauksynę odkrył Koegl. Jest nią kwas beta-indolooctowy 


o wzorze następującym: 
R xí 


Kwas 5-indolooctowy 


Związek ten występuje w moczu. Stanowi on bowiem jeden z końcowych 
produktów skomplikowanej przemiany, jakiej podlega w organiźmie ami- 
nokwas tryptofan. Poza tym kwas ten wytwarzany jest przez szereg pleśni, 
jak Aspergillus niger, Rhizopus nigricans oraz szereg bakterii, np. Bacterium 
radicicola. Drobnoustrój ten żyje w zgrubieniach korzeniowych roślin mo- 
tylkowych i cechuje się umiejetnością asymilowania wolnego azotu z po- 
wietrza. 

Liczba heteroauksyn, w botanice zwanych najczęściej ciałami wzrosto- 
wymi (growth subslances), jest dzisiaj pokaźna. Chemicznie posiadają one 
na ogól pewne cechy wspólne, pozwalające na ujęcie ich ogólnym wzorem 
(Templeman i Sexton): aryl—OCHes—COOR lub aryl—Cllə—COOR. gdzie 
arylem jest benzen lub naftalen, a przez R rozumiemy wodór, metal alka- 
liezny lub wiązanie estrowe. Poza tym do związków tych wprowadzono 
chlor oraz otrzymano je w postaci amidów, nitryli i pochodnych metylo- 
wych. Stosując odpowiednie metody chemiczne otrzymano kilkanaście ciał 
czynnych o różnej jakości biologicznej. Stwierdzono np., że chlorowanie 
i metylowanie potęguje działanie odpowiednich pochodnych. Ważne jest też 
rozmieszczenie tvch grup w cząsteczce. Nierozpuszczalne w wodzie amidy, 
nitryle i estry nie działają silniej niż odpowiednie kwasy. Estry, dzięki swej 
lotności z parą wodną, znalazły zastosowanie w szklarniach. 

Działanie nierozpuszczalnych w wodzie postaci heteroauksvn jest naj- 
prawdopodobniej możliwe dzięki ich rozpuszczalności w lipoidach roślin. 
Nie jest też wykluczone, że ulegają one w roślinie hyvdrolizie na wo!ny kwas 
(Templeman i Sexton). 

Wiele heteroauksyn znalazło obecnie praktyczne zastosowanie w rol- 
nictwie. Szczególnie cenne jest ich działanie przy wegetatywnych meto- 
dach rozmnażania, a więc np. przez sadzonkowanie. Trudne na ogół pobu- 
dzenie sadzonki do wytworzenia korzenia udaje się pod wpływem hetero- 
auksyn niejednokrotnie nawet w przypadku roślin. u których gałęzie 
w warunkach naturalnych nigdy same korzenia nie wytwarzają, jak 
brzoskwinia t jabłoń. Bardzo dobre wyniki uzyskuje się np. przez zanurze- 
nie sadzonek przed posadzeniem do ziemi na kilka godzin do roztworu 
10—50 mg/litr kwasu beta-naftoksyoctowego. Powoduje on również zgru- 
bienie szypułki, z której wyrasta owoc, dzięki czemu zapobiega się przed- 
wcezesnemu opadaniu owoców, przez co uzyskuje się lepsze i obfitsze zbiory. 
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Stosując spryskiwanie pomidorów roztworem kwasu 2,4-dwuchloro feno- 
ksyoctowego (2,4 D) lub inną heteroauksyną w okresie kwitnienia, otrzyina- 
jemy owoce partenogenetyczne (bez pestek) i większych rozmiarów (Swarb- 
rick). Podobnie działają heteroauksyny i na inne owoce. Nad wyjaśnieniem 
tego niezwykłe interesującego zjawiska, dzięki któremu możemy 1ozdzielić 
dwie na pozór nierozłączne czynności natury — którymi jest wytworzenie 
owoca łącznie z nasieniem — pracował Meyer. Stwierdził on, że auksyny 
w kwiecie znajdują się jedynie w narządach męskich (w pręcikach) i dopiero 
przy zapłodnieniu dostają się wraz z pyłkiem poprzez słupek do zalążni, 
którą pobudzają do przemiany w owoc. 

Związki tego typu mogą być z powodzeniem zastosowane do walki z chwa- 
stami zbóż i innych roślin hodowanych. Rośliny te, jako jednoliścienne, 
w znacznie mniejszym stopniu podlegają wywieranemu w pewnych stęże- 
niach działaniu hamującemu auksyn, niż rośliny dwuliścienne, wśród któ- 
rych mamy wiele chwastów. Wg np. Templemana kwas alfa-naftylooctowy 
hamuje wzrost chwastu gorczycy (Brassica sinapis) w 84%o, a owsa tylko 
w 40/0, Działanie hamujące ma miejsce na drodze pośredniej; spotykamy się 
tu mianowicie z tak silnym działaniem pobudzającym. 1ż powoduje ono 
śmierć rośliny z wyczerpania. 

lak przedstawiałby się pokrótce wynik działania heteioauksyn. Znacznie 

mniej niestety można powiedzieć o mechanizmie tego działania. W tej dzie- 
dzinie znane są nam raczej tylko pewne tragmenty. Po zastosowaniu netero- 
auksyn stwierdza się zmniejszenie wchłaniania wody. natomiast wzmagają 
się procesy oddechowe. W wyniku wzrasta zawartość suchej masy, szcze- 
gólnie dzięki zwiększeniu się zawartości potasu. Poziom węgiowodanów po 
zastosowaniu auksyn początkowo silnie wzrasta, a następnie obniża się, co 
lączy się prawdopodobnie z wzmożeniem procesów oddechowych i skoja- 
rzonych z nimi procesów dysymilacyjnych. Templeman i Sexton dopatry- 
wali się początkowo wpływu heteroauksyn na uruchomienie substancji za- 
pasowej nasion. Jednak wpływ ich na całą roślinę łącznie z korzeniem wska- 
zuje na bardziej ogólne ich działanie. 
„ Hleteroauksyny znalazły już zastosowanie w roinictwie i niewątpliwie 
jako czynnik wzmagający produkcję rolną odegrają jeszcze duża rolę. Na- 
tomiast w stosunku do zwierząt i drobnoustrojów heteroauksvny wykazują 
małą aktywność. W moich badaniach przeprowadzonych w Zakładzie Far- 
makologii U. J. stwierdziłem bardzo małą toksyczność heteroauksyn dla 
bakterii. Nie wydaje się więc prawdopodobne, aby szerokie ich zastosowanie 
naruszało tak nieodzowną równowagę tych trzech form życia (biocenoza). 
Wypowiedziana w poprzednim zdaniu myśl nie jest nieuzasadniona. Prze- 
mawia za tym przypadkowe doświadczenie wykonane przez wojska amery- 
kańskie w czasie wojny na Pacyfiku. Użycie do walki z komarami preparatu 
owadobójczego DDT doprowadziło właśnie do naruszenia tej równowagi, 
na szczęście na ograniczonym terenie dżungli. Albowiem jednocześnie z ko- 
marami wyginęły i inne owadv, skutkiem czego znaczne ilości drzew 
owadopylnych pozostały niezapylone, co pociągnęło za sobą przemianę 
kwitnącej puszczy w pustynię. 


Jan Venulet 
ZAKŁAD FARMAKOLOGII U.J. 
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MECHANICZNE PORÓWNYWANIE DRUKÓW 


AUTORZY i drukarze w wieku szesnastym i siedemnastym często wprowa- 
dzali poprawki w czasie druku, tak że porównanie różnych egzemplarzy 
tego samego wydania pozwala na bardzo cenne nieraz spostrzeżenia o ów- 
czesnej technice wydawniczej i drukarskiej; również i badacz literatury. 
może na tym skorzystać, dowiadując się cennych szczegółów o pracy bada- 
nego autora. 

Nie będziemy tutaj mówić o sposobie wyciągania wniosków z dostrzeżo- 
nych różnic, lecz tylko. o sposobie dostrzegania tych różnic (o ile są). Do- 
tychczasowe metody polegały na pracowitym porównywaniu badanych 
egzemplarzy słowo po słowie. Ale projekt porównania np. wszystkich zna- 
nych egzemplarzy pierwszego wydania dzieł Szekspira (jest ich ponad dwie- 
ście) wydaje się już tak uciążliwy, że bez jakiegoś zmechanizowanego procesu 
chyba nie da się urzeczywistnić. 

Rozwiązanie nasunęło się amerykańskiemu bibliografowi nazwiskiem 
Charlton Hinman. Zastosował on mianowicie nieudaną wojskową metodę 
porównywania zdjęć terenów, na których mogły być prowadzone forty[i- 
kacje lub zachodzić ruchy wojsk; projekt przewidywał! naprzemienne szvb- 
kie wyświetlanie badanych zdjęć, przy czym niezmienione partie pozosta- 
wałyby nieruchome, te zaś, w których są różnice, poruszałyby się lub stawały 
zamazane. Do celów wojskowych metoda ta nie nadała się, ponieważ było 
praktycznie niemożliwe otrzymanie dwóch zdjęć jednakowo naświetlonych 
i robionych z tego samego miejsca. 

Ilinman natomiast zwrócił uwagę na to, że kartki w książce można [oto- 
grafować w warunkach ściśle porównywalnych i wobec tego porównanie 
dwóch zdjęć.nie powinno sprawiać poważniejszych trudności. Przeprowadzi! 
też serię wstępnych doświadczeń. Z kartek. które miały być kolacjonowance, 
sporządził zwykły mikrofilm; wyświetlanie następowało w specjalnym apa- 
racie projekcyjnym o dwu obiektywach, rzucających obrazy obu porówny- 
wanych klisz na ten sam ekran i posiadających ruchomą przysłonę, która na- 
przemian zaciemnia oba obiektywy — ponieważ obraz ulega zmianie kilka- 
naście razy na sckundę. odmiany tekstu staja się natychmiast widoczne 
dzięki „skakaniu” obrazu. W dotychczasowym stadium prób największą 
trudność stanowi precyzyjne zgranie obu obrazów — podobno ma ono trwać 
mało co krócej niż dawna metoda porównywania słowa po słowie (jest jed- 
nak chyba mimo wszystko mniej żmudne!). Obmyślenie odpowiednio zbu- 
dowancgo mechanizmu zgrywającego oba obrazy nie powinno już teraz 
nastręczać zbyt wielkich trudności, tak że mechaniczne kolacjonowanie jest 
już zapewne sprawą niedalekiej przyszłości. (Wg Charltona HINMANA: 
Mechanical collation. a preliminary report. The Papers of (he Bibliographi- 
cal Sociely of America t. 41. 1947, s. 99 nn. 
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O WŁAŚCIWY TYTUŁ DZIEŁA KOPERNIKA 


W ZWIAZKU z przypadającą w maju 406 rocznicą ukazania się nieśmier- 
telnego dzieła Mikołaja Kopernika. godzi się poświęcić kilka chwil Jego 
pamięci. a jednocześnie sprostować błędne tłumaczenie na język polski tv- 
tulu tego dzieła. zawierającego teorię heliocentrvczną. Jak wiadomo. sam 
Kopernik nadał mu tytul De Revolutionibus Libri VI. Jednakże uczeń Ko- 
pernika i wydawca Rhaeticus uznał za konieczne wstawić jeszcze dwa wy- 
razy orbium coelestium, tak. że ostateczny tytuł brzmiał: Nicolai Copernici 
Torunensis — De Revolutionibus orbium coelestium Libri VI. Rhaeticus 
uczynił to głównie dlatego, aby nie zrażać czytelników. stojących jeszcze 
na gruncie geocentrycznej teorii Ptoiemeusza, i w ten sposób zapewnić. 
dziełu większy zbyt. Zresztą sam Kopernik nie wyrzekł się ostatecznie ruchu 
epicyklicznego. zachowując kilka epicyktów. ezyli dodatkowych kól. dla 
lepszego przedstawienia pewnych nierówności w biegu niektórych planet. 

Po r. 1828, kiedy to dzielo Kopernika zostało ostatecznie wykreślone 
z Index Librorum Prohibitorum, zaczęto myśleć w Polsce o przetłumaczeniu 
go na język polski. Podjął się tezo. w polowie XIX wieku, ówczesny dyrektor 
Obserwatorium Warszawskiego, Jan Baranowski. W tym celu nawet spro- 
wadzono z Czech do Warszawy orvginalny rękopis Kopernika, który znaj- 
dował się tam w bibliotece hr. Erwina Nostiza. 

Tłumaczenie Baranowskiego wyszło z druku jako pokaźny ozdobny tom, 
zawierający bo jednej polowie strony tekst łaciński, po drugiej zaś — tekst 
polski. Historia zaś przetłumaczenia tytułu jest następująca: w brulionie 
rękopisu Baranowskiego. który odnalazłem (w części) w archiwum Obser- 
watorium Warszawskiego. wyraz orbium był początkowo oddany przez Kul. 
Następnie Baranowski słowo to przekreślił. zamieniając go na ciał. W ten 
sposób tytul dzieła Kopernika zosta! przetiumaczony tak: O obrotach ciał 
niebieskich — sześć ksiąg. 

Dziwny ten błąd pokutuje dotychczas w całym społeczeństwie polskim — 
w literaturze, nauce, szkołach a nawet w uniwersytetach, nie zwracając na 
siebie należytej uwagi. 

Otóż gdyby Rhacticus chciał użyć wyrazu ciał, wyraziłby to słowem 
corporum. Zaś orbis w danym wypadku oznacza nie ciało, lecz właśnie 
koło. czyli krąg. stosownie do teorii geocentrycznej Ptolemeusza. Właściwe 
więc tłumaczenie tytułu dzieła Kopernika powinno brzmieć: O obrolach kół 
(kregów) niebieskich — sześć ksiąg. 

W jaki sposób mogło powstać to błędne tlumaczenie, trudno jest obecnie 
definitywnie stwierdzić. Możliwe. że Baranowski był częściowo zasugestio- 
nowany analogicznym tvtułem słynnego dzieła C. F. Gaussa — De revolu- 
tionibus corporum coeleslium, in seclionibus conicis Solem ambientium, 1809, 
czyli O obrotach ciał niebieskich, okrążających słońce po przecięciach stoż- 
komych, w którym to dziele ten genialny uczony podał szczegółowo swą 
metodę wyznaczania orbit ciał niebieskich (planetoid) z trzech pelnvch ob- 
serwacyj. dokonanvch-w kilku — lub kilkunastudniowych odstępach. 

Jeszcze większy błąd popełnia Baranowski. gdy ulumacząc przedmowę do 
dzieła Kopernika. dedykującego to dzieło papieżowi Pawłowi III, w słowach 
Kopernika: ,,..de revolutionibus sphaerarum mundi scripsi“ — używa wy- 
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razu: „które (księgi) napisałem o obrotach cial niebieskich”, zamiast użyć 
wyrazu „sfer“ 

Przy tej sposobności zaznaczyć należy, iż Rosjanie — gdzie nauka astro- 
nomii stała zawsze wysoko — tłumaczą prawidłowo tytuł dzieła Kopernika: 
Ob obraszczeniach. niebiesnych krugow — O obrotach kręgów niebieskich. 

Na usprawiedliwienie Baranowskiego można powiedzieć, iż istotnię użyty 
przez niego wyraz ciał więcej odpowiada myśli i duchowi dzieła Kopernika. 
W żadnym jednak razie nie odzwierciadla wyrazu orbium. 


Michał Kamieński 
KRAKÓW 
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KSIĄŻKA O WYBITNYCH PRZEDSTAWICIELACH NAUKI 
ROSYJSKIEJ * 


NARÓD radziecki odnosi się z głęboką miłością i patriotyczną dumą do 
wspaniałej przeszłości nauki rosyjskiej. Ludzie radzieccy wysoko cenią 
postępową rolę spuścizny naukowej, pozostawionej przez wielkich twórców 
kultury ojczystej. Toteż dwutomowy zbiór Ludzie nauki rosyjskiej,! wy- 
dany przez wydawnictwo literatury techniczno-tcoretycznej, spotka się na 
pewno z najżywszym zainteresowaniem czytelnika radzieckiego. 

Zbiór składa się ze 127 szkiców o życiu i działalności wybitnych przy- 
rodników i techników rosyjskich. Szkice te dają obraz dokonanych przez 
nich ważniejszych odkryć i wykazują przodującą rolę nauki ojczystej 
w tych dziedzinach. 

Nie wszystkie opracowania są jednakowej wartości, a ujęcie jest miej- 
scami suche i schematyczne. Nie wszędzie wzięto pod uwagę warunki histo- 
rvczne. w których płynęlo życie i twórczość tego czy innego uczonego. 
Jednak pomimo tych niedociągnięć Ludzie nauki rosyjskiej są książką inte- 
resującą i bogatą w treść. Nic jest to encyklopedia, lecz książka do czytania 
i źródło poznania historii kultury rosyjskiej. 


, 
z 
s 


Zamieszczony na czele artykuł S. I. Wawiłowa „Nauka radziecka na 
służbie ojczyzny” omawia główne osiągnięcia przyrodoznawstwa radziec- 
kiego i główne drogi rozwoju nauki rosyjskiej. wiążąc tym samym z ca- 
łokształtem jej rozwoju historycznego działalność uczonych. którym poświę- 
cone są poszczególne szkice. W ten sposób artykuł ten uzupełnia niektóre 
braki książki. 


* Przeklad z BOLSZEWIKA, 1949, nr 4. Popularny charakter tego pisma tłumaczy zarówno 
pewne nieścislości, jak pominięcie niektórych ważnych postaci nauki rpsyjskiej i radzieckiej. Mimo 
to uważamy, że artykuł zasluguje na udostępnienie czytelnikowi polskiemu i drukujemy go bez skró- 
tów i komentarzy (przyp. red.). 

1 Ludi rusakoj nauki. Oczerki o wydajuszczichsia diejatielach jestiestwoznanija i tiechniki z prie- 
disłowijem i wstupiticlnoj statioj akad. S. 1. Wawiłowa, 2 tomy. Moskwa 1948. Gosudarstwiennoje 
izdatielstwo tiechniko-tieoreticzeskoj litieratury. 
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/ kolei następują biografie, zgrupowane w siedmiu rozdziałach, obejmu- 
jących (1) nauki matematyczno-fizyczne, (2) chemiczne, (5) geologiczne. (4) 
geograficzne, (5) lekarsko-biologiczne i rolnicze oraz (6) technikę i (7) archi- 
tekturę. 

Rozdział, poświęcony matematykom i fizykom, zaczyna biografia 
M. W. Łomonosowa. Patriotyzm, ludowość, odważne nowatorstwo i materiali- 
styczne stanowisko przejawiały się w całej działalności naukowej Łomono- 
sowa: w jego walce o stworzenie naukowego i literackiego języka rosyj- 
skiego, w jego genialnych pracach w dziedzinie chemii i fizyki, w stworze- 
niu teorii ciepła i teorii zachowania masy w reakcjach chemicznych. Do 
Łomonosowa należy pierwszeństwo w szeregu genialnych odkryć nauko- 
wych. 

Matematykę reprezentują N. |. Łobaczewski. M. W. Ostrogradzki, 
P. Ł. Czebyszew, S. W. Kowalewska, A. A. Markow, A. M. Lapunow, 
W. A. Stiekłow. W opisie życia wielkiego matematyka N. I. Łobaczew- 
skiego zwrócono szczególną uwagę na stworzoną przez niego nową goeme- 
trię, u której podstawy leżą jego materialistyczne poglądy na istotę prze- 
strzeni. Już za czasów Łobaczewskiego powstawała znakomita petersburska 
szkoła matematyczna. Jednym ze starszych jej przedstawicieli był 
M. W.-Ostrogradzki, autor szeregu pierwszorzędnych odkryć w dziedzinie 
analizy i mechaniki, dokonanych przez niego wcześniej od pewnych uczo- 
nych zagranicznych. których imiona, niekiedy niesłusznie, łączy się do- 
łychczas z tymi odkryciami. 

Twórcą i głową petersburskiej szkoły matematycznej był P. Ł. Czebyszew, 
który wychodząc z zagadnień budowy maszyn opracował gruntownie nowy 
dział matematyki — teorie najlepszej aproksymacji funkcvj. Równocześnie 
jako pierwszy dokonał istotnie naukowej analizv głównych probiemów 
teorii prawdopodobieństwa, związanych z prawem wielkich liczb, i rozwią- 
zał niektóre ważniejsze zagadnienia teorii liczb. 


Biografie uczniów Czebyszewa — A. A. Markowa i A. M. Lapunowa — 
omawiają dalsze rozwijanie przez nich pomysłów Czebyszewa. Przekony- 
wująco przedstawiona jest doniosłość prac Lapunowa i oczywista wyższość 
jego metod i osiągnięć nad badaniami H. Poincarćcgo i G. Darwina. Serię 
artykułów o matematykach kończy biografia ucznia Lapunowa W. A. Stie- 
kłowa, autora wybitnych prac z dziedziny fizyki matematycznej. 


Na pograniczu mechaniki i matematyki leżą znakomite prace S. W. Ko- 
walewskiej, największej kobiety-mateinatyka. która wsławiła naukę rosyj- 
ską. W biografii „ojca lotnictwa rosyjskiego“ N. Je. żukowskiego największą 
uwagę zwrócono na jego podstawowe odkrycia z aerodynamiki i teorii lot- 
nictwa, na których się opiera współczesne budownictwo samolotów i dzięki 
którym sama aerodynamika stała się głównie nauką rosyjską i radziecką. 
Działalność Żukowskiego kontynuował jego uczeń, wybitny aerodynamik 
rosyjski S. A. Czapłygin. Wielki uczony I. W. Mieszczerski zajmował się 
zagadnieniami mechaniki ciał o masie zmiennej, przy czym prace jego ściśle 
się wiązały z praktycznymi zagadnieniami konstrukcji silników odrzuto- 
wych. 

W końcu do grupy matematyków stosowanych należy znakomity uczony 
A. N. Kryłow, autor znanych prac z teorii budowy okrętów i nawigacji 
oraz badań w dziedzinie mechaniki, teorit sprężystości, teorii rachunku 
przybliżonego i historii nauk matematyczno-fizycznych. 
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Znakomita szkoła fizyków rosyjskich datuje się od Łomonosowa, którego 
kontynuatorem bvł Pietrow. Prześladowania ze strony urzędników carskich, 
krzewiących hołdowanie wszystkiemu, co zagraniczne, doprowadziły, jak 
wykazano w biografii tego wybitnego uczonego, do zapomnienia o jego pra- 
cach, a niewątpliwie przysługujące jemu pierwszeństwo w odkryciu i zba- 
daniu łuku Volty przypisywano H. Davy'emu. 

Badania fizyków rosyjskich posiadają duże znaczenie we wszystkich 
dziedzinach nauk przyrodniczych; szczególnie ważne wśród nich bvły prace 
nad teorią elektryczności i elektrotechniki, co wynika wyraźnie z biografii 
A. G. Stoletowa, N. A. Umowa i in. 

Biogralia A. S. Popowa zupełnie jasno wykazuje jego pierwszeństwo 
w odkryciu radiotelegrafii: mówi ona o głębokim patriotyzmie wielkiego wy- 
nalazcy i o trudnościach, które musiał pokonywać przy realizacji swojego 
pomysłu. P. N. Lebiediew — pierwszy organizator zespołowej pracy nauko- 
wej w dziedzinie fizyki i nieprześcigniony eksperymentator — odkrył i zmie- 
rzył ciśnienie światła, a tym samym rozwiązał zagadnienie, którym zajmo- 
wali się prawie przez trzy wieki astronomowie i fizycy całego świata. 

Spośród astronomów rosyjskich wyróżnili autorzy książki znakomitego 
twórcę nowej teorii pochodzenia komet i deszczów meteorytowych 
F. A. Briedichina i jego wybitnego ucznia A. A. Biełopolskiego. Rozdział 
o naukach matematvczno-fizycznych kończy się życiorysem twórcy sejsmo- 
logii. nauki o ruchach skorupy ziemskiej, B. B. Golicyna. 

Szkice biograficzne, o których była wyżej mowa, dają w swoim cało- 
kształcie jasny obraz wielkich osiągnięć matematvczno-fizycznej myśli ro- 
syjskiej. Jednak w części tej książka posiada również pewne braki. Warto 
zaznaczyć, na przykład. że w zbiorze niedostatecznie uwzględniony został 
wiek XVIII. w którym nauka rosyjska wvdala między innymi tak wiel- 
kich ludzi jak matematyk G. je. Gurjew oraz astronom i matematyk 
S. Ja. Rumowski. 

Na czele rozdziału o naukach chemicznych stoi biografia A. A. Wo- 
skriesjenskiego, „dziadka chemii rosyjskiej”, twórcv wielkiej rosyjskiej 
szkoły chemicznej. Twórczość naukową Woskriesjenskiego, co słusznie pod- 
kreślono, charakteryzuje duże zainteresowanie praktycznymi potrzebami 
przemysłu rosyjskiego. Tendencję tę rozwinęli jego uczniowie. Współ- 
czesny Woskriesjenskiemu N. N. Zinin wniósł do nauki i techniki światowej 
metodę syntetycznego otrzymywania aniliny. 

Dalej zaznajamia się czytelnik z życiem A. M. Butlerowa. znakomitego 
chemika, twórcy teorii struktur chemicznych. która zapewniła zwycięstwo 
atomistycznych poglądów chemii XIX wieku. Wypadałoby przy tym wspom- 
nieć o próbach pewnych zachodnio-europcejskich nczonych przyswojenia 
sobie pierwszeństwa w stworzeniu teorii strukturalnej. Zaletą szkiców jest 
przekonywujące przedstawienie tych myśli Butlerowa, w których wyprze- 
dził on współczesne poglądy na izotopy oraz nowe teorie fizyczne i che- 
miczne. 

Następny szkic, poświęcony D. I. Mendelejewowi. krótko charakteryzuje 
olbrzymią. wszechstronną działalność tego uczonego, ogarniającą cały szereg 
dziedzin nauki i techniki. Przedstawiono główne kierunki działalności 
Mendclcjewa i jego pogląd na świat. zwięźle ujęto treść prawa periodycz- 
nego układu pierwiastków i scharakteryzowano jego współczesną interpre- 
tację fizyczną. 
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Uczniami Buterowa byli W. W. Maskownik, który pogłębił teorię struk- 
turainą i wysunął nadzwyczaj płodną ideę wzajemnego oddziaływania 
atomów i związków chemicznych. oraz A. M. Zajcew. który wzbogacił 
naukę metodą syntezy organicznej. Biogralia D. P. Konowałowa przedsta- 
wia jego klasyczne prace z teorii roztworów i z innvch dziedzin chemii, 
które wywarły wielki wpływ na rozwój chemii teoretycznej i stosowanej. 
Konowałow. następca Mendelejewa na uniwersytecie. stał się jednym z czo- 
towych przedstawicieli chemii radzieckiej. Do wyhbitniejszych chemików 
radzieckich należy również l. A. Kabłukow. autor klasycznych prac z dzie- 
dziny przewodnictwa elektrycznego. zjawisk termochemicznych itp.. wy- 
chowawca wielu młodych chemików. 

Klasykiem chemii organicznej jest A. E. [Faworski. twórca ważnego 
i płodnego kierunku w tej dziedzinie. Biografia Faworskiego przedstawia, 
jak wzbogaciła i rozszerzyła się jego twórczość w ustroju radzieckim, po 
zwycięstwie wielkiej październikowej rewolucji socjalistycznej. O tym 
mówi również biografia N. S. Kurnakowa — twórcy teorii analizy fizyko- 
chemicznej. która pozwoliła rozwiązać szereg technicznych i surowcowych 
zadań przemysłu radzieckiego. Wielkie znaczenie dla tego przemysłu po- 
siadają prace È. A. Czugajewa nad metalami grupy platvnowej. Odkrvcie 
kauczuku syntetycznego jest zasługą S. W. Lebiediewa. Ostatni szkic tego 
rozdziału poświęcony jest Ł. W. Pisarżewskiemu. iego doskonałvm pracom 
o roli rozczynnika w procesach chemicznych i rozwinięciu przez niego zasad 
chemii elektronowej. 

Wielka zaletą rozdziału o naukach chemicznych jest względnie pelne 
oświetlenie prac szeregu chemików radzieckich: głównym jego brakiem 
jest pominięcie biografii wybitnych chemików pierwszej połowy XTX wieku. 

W rozdziale o naukach geologicznych pominięto n'estetvy badaczy bo~ 
gactw naturalnych Rosji, pracujących w pierwszej połowie ubiegłego stu- 
lecia. Rozdział zaczyna się od opisu życia i twórczości jednego z wybitniej- 
szych uczonych rosyjskich, twórcy paleontologii ewolucyjnej W. O. Ko- 
walewskiego. 

Krótka biografia A. A. Inostrancewa zaznajamia czytelnika z działalno- 
ścią tego wielkiego geologa, który wykształcił szereg wybitnych uczonych, 
następna zaś mówi o [. D. Czerskim. znakomitym badaczu rzeźby i bu- 
dowy geologicznej Syberii. * 

Niezmordowanym badaczem bogactw naturalnych Rosji był twórca ro- 
svjskiej szkoły geologicznej z końca XIX i początku XX wieku. czołowy 
geolog radziecki A. P. Karpinski. Jedną z najważniejszych pozycji w róż- 
norodnej twórczości Karpinskiego stanowią badania stratygraficzne — ana- 
liza kolejno osiadających warstw osadowych skorupy ziemskiej. Mapa 
geologiczna wschodniego Uralu, sporządzona przez Karpinskiego. pozostała 
dotąd nieprześcigniona. Karpinski był również twórcą znakomitych uogól- 
nień teoretycznych. 

7. kolei następuje szkic o życiu I. W. Muszkietowa. świetnego badacza 
Azji środkowej i innvch okolic ZSRR. Stosunkowo dokładnie omówiona zo- 
stała działalność twórcy podstaw teoretycznych współczesnej krystalografii 
E. S. Fiodorowa. Członek ,Zjemli i Woli". przyjaciel Kibalczyca i Wiery 
Figner. jeden z pierwszych Rosjan znających teorię Marksa. wszechstronny 
uczony — geometra. geolog, krystalograf — był Fiodorow nadzwyczaj cha- 


2 Jan Czerski (1845—1892) był Polakiem, zesłanym w 1863 na Syberię (przyp. rad.). 
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rakterystyczną postacią w przyrodoznawstwie końca XIX i początku XX 
wieku, a jego pomysły tkwią u podstaw współczesnej krystalografii. 

Do największych uczonych rosyjskich należał A. P. Pawlow, którego ba- 
dania stratygraficzne i paleograficzne doprowadziły do ważnych uogólnień 
teoretycznych i przyczyniły się do rozwoju badań nad fosforytami. Nie- 
wielki artykuł o LF. N. Czernyszowie przedstawia prace tego badacza geologii 
Uralu, Kazachstanu i Azji środkowej. Współczesny mu W. P. Amalicki 
odkrył wielki i różnorodny świat zwierząt w pokładach epoki permskiej na 
terytorium Rosji. 

Głośny rosyjski badacz przyrody W. I. Wiernadski, twórca biogeochemii, 
wielki geochemik, badał ilościowe stosunki pierwiastków w skorupie ziem- 
skiej. Jego uczeń i współpracownik A. E. Fersman odkrył szereg większych 
złóż naturalnych. które stały się podstawą nowych ośrodków produkcji so- 
cjalistycznej. Pracownicy radzieckiego przemysłu naftowego znają dobrze 
nazwisko I. M. Gubkina, jednego z czołowych geologów naftowych. Książka 
zawiera również szkic o życiu A. A. Borisjaka, wicikiego paleontologa ra- 
dzieckiego. 

Rozdział o naukach geograficznych korzystnie różni się od poprzedniego 
tym. że przedstawiono w nim rozwój rosyjskiej myśli geograficznej. 
W XV wieku, na długo przed podróżami Hiszpanów, Włochów i Portugal- 
czyków, dotarł do Indyj Atanazy Nikitin, autor pierwszego naukowego opisu 
tego kraju. Wielkim geogralfem swoich czasów był S. I. Dieżniew, który od- 
krył w połowie XVII wieku cieśninę między Azją i Ameryką, tak samo jak 
S. P. Kraszeninnik, wybitny geograf z pierwszej połowy XVIII wieku. twórca 
rosyjskiej etnografii naukowej, znakomity badacz Kamczatki. Następny 
szkic przedstawia odkrycia rosyjskich marynarzy wojennych, z których 
pierwszymi byli D. Ja. i Ch. P. Łaptiewowie, badacze Arktyki. 

Dokładnic omów*one zostały badanta Azji Środkowej. Biografia P. P. Sie- 
mionowa-Tian-Szanskiego opowiada, jak ten rosyjski podróżnik jako pierw- 
szy Europejczyk dostał się do Tian-Szanu i zapoczątkował badania naukowe 
Azji Środkowej. W ślad za ekspedvcją Siemionowa-Tian-Szanskiego nastą- 
piły świetne ekspedycje N. M. Przewalskiego, G. N. Potanina, P. A. Kropot- 
kina, P. K. Kozłowa i innych rosyjskich badaczy Azji Środkowej. 

Szkic o A. I. Wojejkowie zdaje sprawę ze znakomitych badań metcoro- 
logicznych i klimatycznych tego wielkiego podróżnika po licznvch zakąt- 
kach kuli ziemskiej. Omówiono życie geografa i geologa P. A. Kropotkina, 
który pierwszy zbadał zlodowacenie Syberii. O ważnych odkryciach w dzie- 
dzinie antropologii, etnografii i archeologii dowiadujemy się ze szkicu o ży- 
ciu D. N. Anuczina. 

Z dużym zainteresowaniem czyta się biografię N.N. Mikłucho-Maklaja, 
znanego badacza Nowej Gwinei i innych wysp Oceanu Spokojnego, znawcy 
kultur pierwotnych, wybitnego humanisty. Interesujący chociaż krótki szkic 
poświęcony jest świetnym odkryciom G. Ja. Sjedowa w Arktyce. Wielo- 
krotnie wspominane są życie i praca wybitnego geografa radzieckiego, 
twórcy naukowej oceanografii, Ju. M. Szokalskiego. 

Rozdział o naukach lekarsko-biologicznych i rolniczych zawiera szereg 
szkiców o wybitnych uczonych w tych dziedzinach. Jak żywy staje przed 
nami akademik A. O. Kowalewski, twórca embriologii ewolucyjnej. Związał 
on ze sobą dwie wielkie grupy Świata zwierzęcego; kręgowych i bezkręgo- 
wych, co się okazało ważnym dowodem ewolucji świata organicznego 
i pozwoliło na gruntowną rewizję systematyki zoologicznej. Embriologię 
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słusznie uważa się dziś za „naukę rosyjską”, głównie dzięki Kowalewskiemu, 
którego dzielo uznał Darwin za „odkrycie największej wagi“. 

Dużo miejsca poświęcono życiu i działalności świetnego biologa i lekarza 
I. [. Miecznikowa, który rozsławił Rosję swymi odkryciami i jest wraz 
z Kowalewskim twórcą embriologii porównawczej. Nicoceniony jest jego 
wkład w opracowanie zagadnienia trawienia wewnątrz-komórkowego. Miecz- 
nikow stworzył teorię o obronnych czynnikach organizmów (teoria fagocy- 
tarna), stworzył i uzasadnił nowy pogląd na zapalenia. Należy żałować. że 
w zbiorze nie znalazły echa wspaniałe myśli Miecznikowa o środowisku 
zewnętrznym jako jedynym źródle zmian fizjologicznych własności mikro- 
bów, co jest tak istotne dla biologii materialistycznej i co zauważył u Miecz- 
nikowa jeszcze K. A. Timiriazjew. 

Dobrze ujęte jest życie i działalność znanego przyrodnika N. A. Sje- 
wiercowa, badacza przyrody Azji Środkowej, twórcy rosyjskiej ornitologii 
i geografii zwierząt. Wvjątkowo interesujące jest jego wyjaśnienie związków 
między organizmem zwierzęcym a środowiskiem. które wskazało nowe drogi 
nauce zarówno rosyjskiej jak zagranicznej. Sjewiercow był jednym z pre- 
kursorów ekologii, ważnego działu biologii materialistycznej, świadomym 
obrońcą postępowych stron teorii Darwina. W historii biologii rosyjskiej 
poczesne miejsce należy się również M. A. Mienzbirowi. 

Inny szkic zawiera charakterystykę jednego z wyvbitniejszych morfolo- 
gów i teoretyków ewolucji, akademika A. N. Sjewiercowa, nieprzejednanego 
przeciwnika autogenetycznych i innych idealistycznych koncepcvj w ewolu- 
cjon'zmie. 

Szkic o I. M. Sjeczenowie odznacza się organicznym związaniem materiału 
naukowo-biograficznego z dziejami materialistycznej myśli filozoficznej 
w Rosji. Twórca rosyjskiej fizjologii Sjeczenow pierwszy w historii fizjologii 
wysunął twierdzenie o jedności i wzajemnym uwarunkowaniu procesów 
somatycznych i psychicznych, zadając tym samym druzgocący cios psycho- 
logom-idealistom i religiantom. Sjeczenow odkrył szereg podstawowych praw 
działania ośrodkowego układu nerwowego, m. in. zjawisko tak zwanego 
hamowania ośrodkowego (centralnego). 

Następny szkic poświęcony jest wielkiemu fizjologowi I. P. Pawłowowi, 
autorowi nieśmiertelnych prac z dziedziny fizjologii krążenia, trawienia 
i mózgu. Stworzona przez Pawłowa teoria wyższych czynności układu ner- 
wowego czy teoria odruchów warunkowych, jak inne jego prace, stanowią 
ważne karty w historii nauki światowej. Pawłow, jak wiadomo, uznawał 
jedność organizmu i warunków jego życia, wykazał eksperymentalnie dzie- 
dziczenie cech nabytych przez organizm pod wpływem czynników zewnętrz- 
nych. W szkicu o Pawłowie ta strona jego działalności została niestety po- 
minięta. 

Nie zapomniano o znanym fizjologu N. Je. Wwiedienskim. Przegląd fizjo- 
logów rosyjskich zamyka szkic o naukowej twórczości akademika A. A. Uch- 
tomskiego, który wzbogacił naukę rosyjską świetnymi badaniami w dzie- 
dzinie fizjologii systemu nerwowo-mięśniowego oraz ośrodków nerwowych. 

Twórcą chirurgii naukowej jest genialny lekarz rosyjski N. I. Pirogow, 
twórca własnych metod operowania, który pierwszy zastosował doodbytową 
narkozę eterową. Wprawna ręka tego chirurga ocaliła życie i przywróciła 
zdrowie Garibaldiemu. Szkic omawia ogólną działalność Pirogowa i jego 
walkę z ciemnymi siłami reakcji, przeciw pańszczyźnie, o równouprawnie- 
Życie Nauki — 39 
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nie kobiet itd. W następnych szkicąch scharakteryzowani są wybitni chi- 
rurdzy rosyjscy N. W. Sklifosowski i S. I. Spasokukocki. 

Z wielkim zainteresowaniem czyta się szkic o S. P. Botkinie, z którego na- 
zwiskiem wiąże się wielki rozkwit medycyny rosyjskiej i powstanie głośnej 
rosyjskiej szkoły lekarskiej. Czytelnik zaznajamia się dalej z jednym z twór- 
ców neurologii i psychiatrii — W. M. Biechtieriewem. W okresie panowania 
idealistycznych poglądów na psychikę wysunął Biechtieriew materialistyczną 
koncepcję psychozy jako choroby mózgu i wykazał, że przyczyny chorób 
psychicznych tkwią zasadniczo w czynnikach zewnętrznych, które można 
usunąć. Inny szkic mówi o D. I. Iwanowskim, który rozsławił naukę ro- 
syjską odkryciem wirusów. Ciekawy jest szkic o wielkim mikrobiologu ro- 
syjskim W. Ł. Omielanskim. Znakomity botanik rosyjski M. S. Cwiet dał 
nauce nową metodę analizy chemicznej, tak zwaną adsorpcvjną metodę ana- 
lizy chromatograficznej. 

Wyczerpujący szkic o K. A. Timiriazjewie. który wsławił się klasycznymi 
badaniami nad fotosyntezą, przedstawia go nie tylko jako badacza fizjologa, 
lecz również jako popularvzatora. publicystę i gorącego obrońcę materia- 
lizmu i demokratyzacji nauki. jako wielkiego teoretyka darwinizmu i bo- 
jownika walczącego z reakcyjnymi kierunkami w biologii. jako historyka 
przyrodoznawstwa, jako uczonego, który połączył w swojej twórczości teorię 
z praktyką, i jako demokrate. Następny szkic mówi o akademiku W.Ł. Ko- 
marowie, wybitnym botaniku, który był prezydentem Akademii Nauk ZSRR 
od 1956 do 1945 roku. 

Nie pominięto oczywiście wielkiego przeobraziciela przyrody I. W. Mi- 
czurina, twórcy darwinizmu radzieckiego. Życie Miczurina jest wzorem naj- 
bardziej płodnego zjednoczenia teorii z praktyką. Miczurin wyhodował prze- 
szło trzysta gatunków owoców jadalnych, stworzył naukę o przeróbce na- 
tury roślin, rozbił podstawę reakcyjnej genetyki wejssmanowskiej, wykazał 
możliwość i konieczność «dziedziczenia cech nabytych. Teorię Miczurina 
rozwinął i wzbogacił nowymi świetnymi osiągnięciami jego następca, aka- 
demik T. D. Łysjenko. 

Gleboznawstwo reprezentuje w książce W. W. Dokuczajew, twórca tej po- 
wstałej w Rosji nauki. Naród radziecki, urzeczywistniając wielki stalinowski 
plan walki z posuchą i przeobrażenia przyrody, zna i ceni jego nazwisko. 
Osiągnięcia Dokuczajewa, Kostyczewa i Wiliamsa są podstawą socjalistycz- 
nego rolnictwa. Toteż następny szkic mówi o wielkim przedstawicielu ro- 
syjskich nauk rolniczych, W. R. Wiliamsie. Na opracowanym przez niego 
trawopolnym systemie uprawy opiera się wzrost urodzajów socjalistycz- 
nych pól i wydajność socjalistycznej hodowli bydła. 

Rozdział o naukach lekarsko-biologicznych i rolniczych zarysowuje obraz. 
wspaniałych osiągnięć uczonych rosyjskich, obraz powstania w ZSRR sze- 
regu nowych dyscyplin naukowych i rozwoju biologii materialistycznej, 
której najwyższym etapem jest teoria Miczurina. Nie jest jednak pozba- 
wiony niedociągnięć. Podobnie jak w rozdziałach poprzednich, czytelnik ma 
wrażenie, że nauki lekarsko-biologiczne i rolnicze rozwinęły się w Rosji 
dopiero w XIX wieku. Pominięto świetną plejadę wybitnych rosyjskich bio- 
logów, lekarzy i agronomów XVIII wieku — takich jak pierwszy rosyjski 
epidemiolog D. S. Samojłowicz, pierwszy rosyjski agronom A. T. Bołotow, 
pierwszy rosyjski mikrobiolog i biolog-ekspervmentator M. M. Tieriechow- 
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ski, pierwszy rosyjski ewolucjonista A. A. Kawierzniew, pierwszy rosyjski 
leśnik N. Ja. Ozjerieckowski i inni. 

Niczym nie usprawiedliwione jest pominięcie wielu ważnych dyscyplin 
i gałęzi wiedzy, takich jak na przykład histologia i biochemia. Nie może nie 
wywołać zdumienia brak przedstawicieli tak ważnej nauki jak zootechnika, 
związanej z nazwiskami wybitnych uczonych P. N. Kuleszowa i M F. Iwa- 
nowa. Wielka szkoda, że nie omówiono akademików A. A. Bogomołlca, 
N. N. Burdienki, B. A. Kellera i innych. 

Bardziej wyczerpujący niż rozdział o naukach biologicznych jest roz- 
dział o technice, który się zaczyna od szkicu, poświęconego lwanowi Fio- 
dorowowi. Wielką jego zaletą jest przedstawienie powstania drukarstwa 
rosyjskiego na tle walki społecznej w końcu XVI wieku. Biografia Fiodo- 
rowa wykazuje, że rozwój drukarstwa rosyjskiego był Ściśle związany 
z centralizacją państwową i tendencjami postępowymi w polityce Iwana 
Groźnego. 

Z następnego szkicu dowiadujemy się o patriotvcznej dzialalności 
I. I. Połzunowa, twórcy pierwszej fabrycznej maszyny parowej. Połzunow 
mówił w roku 1765, że ideą przewodnią jego technicznej twórczości jest 
„dążenie do ogólnego dobra“. Drugi wybitny technik rosyjski XVIII wieku, 
K. D. Frołow. stworzył ogromne jak na swoje czasy dzieła hydrotechniczne. 
Tama Frołowa znacznie przewyższyła urządzenia wodociągowe dla pałacu 
i wodotrysków Ludwika XIV, które budziły podziw w owych czasach. 


W innych szkicach czytamy o genialnych pracach I. P. Kulibina w dzie- 
dzinie mechaniki. w szczególności o świetnym jednoprzęsłowym drewnia- 
nym moście na Newie, zaprojektowanym przez tego wielkiego mechanika 
w 1776 roku. W pierwszej połowie XIX wieku chłopi pańszczyźniani Die- 
midowvch Jefim i Miron Czeriepanowie zbudowali pierwszą kolej z paro- 
wym napędem i pierwsze rosyjskie parowozy. Parowóz Czeriepanowa po- 
SE w 1834 r., na długo przed rozwojem transportu kolejowego na Za- 
chodzie. 

Znakomity elektrotechnik rosyjski B. S. Jakobi był twórcą galwanopla- 
styki oraz konstruktorem pierwszego motoru elektrycznego i jednego 
z pierwszych aparatów telegraficznych. Szkoda, że pominięto opowiadanie 
Jakobiego, jak Siemens dosłownie zagrabił jego plany aparatu telegra- 
ficznego. 

Następny szkic poświęcony jest A. Z. Tielakowskiemu, jednemu z wy- 
bitniejszych inżynierów XIX wieku, twórcy podstaw teoretycznych forty- 
fikacvj, zastosowanych przy obronie Sewastopola. Jednak ujemną stroną 
książki jest brak szkiców poświęconych budowniczym, którzy budowali 
rosyjskie fortyfikacje. 

Z życiem i działalnością znakomitego rosyjskiego inżyniera D. I. Żu- 
rawskiego, który pierwszy opracował techniczną stronę problemów teore- 
tycznych budownictwa mostów, zapoznaje nas dalszy szkic, inny zaś, po- 
święcony N. W. Majewskiemu, omawia prace tego utalentowanego twórcy 
gwintowanej artylerii. Zagadnieniom artylerii poświęcony został i następny 
szkic, przedstawiający, jak A. W. Gadolin opracował całokształt zagadnień 
naukowo-technicznych, związanych z jej rozwojem; zagadnienia projekto- 
wania dział, technologię produkcji armat, teoretyczne zasady wytwarzania 
prochu itd. W książkę włączono również ustęp o twórcy teorii regulowania 
automatycznego I. A. Wyszniegradzkim. Nie dość szczegółowo oświetlone są 
prace N. T. Pietrowa, który dokonał odkryć w dziedzinie teorii smarowania. 
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Szczezżółowo omówione są prace wielkiego metalurga rosyjskiego D. K. 
Czernowa, twórcy naukowych podstaw odlewnictwa stalowego. Na odkry- 
ciach jego opierają się współczesne poglądy na budowę stali i innych me- 
tali. Nie zapomniano o N. A. Bielelubskim, budowniczym wielkich mostów. 

Interesujące są szkice, poświęcone twórcom oświetlenia elektrycznego: 
W. N. Czykolewowi — wynalazcy lampy dyferencyjnej. P. N. Jabłoczko- 
wowi, któremu przypadła historyczna zasługa dokonania ulepszeń, które 
pozwoliły na rozpowszechnienie oświetlenia elektrycznego w Europie, i wy- 
nalazcy żarówki — A. N. Łodyginowi. Rozdziały te świadczą, że oświetlenie 
elektryczne w ogóle, a w szczególności lampa dyferencyjna zawdzięcza swoje 
powstanie wie'kim wynalazkom elektrotechników rosyjskich. 

Szkic o życiu i pracy S. O. Makarowa mówi o zbudowaniu pierwszych 
lamaczy lodu i nowych tvpów okrętów wojennych, o nowej taktyce walki 
morskiej i o szeregu innych wojskowo-naukowych osiągnięć znakomitego 
dowódcy floty rosyjskiej, który zginął od miny japońskiej w roku 1904. 
Technikiem wojennym był również S. l. Mosin, konstruktor trójgwintowego 
karabinu wzoru 1891, jeden z najbardziej utalentowanych konstruktorów 
rosyjskiej broni palnej. Bronią artyleryjską zajmował się N. A. Zabudski. 
autor doskonałych prac w dziedzinie balistyki. 

Przy końcu rozdziału jest mowa o uczonych, którzy poświęcili się roz- 
wojowi produkcji radzieckiej; o znanym inżynierze rosyjskim W. G. Szu- 
chowie, konstruktorze masztów radiostacyjnych, twórcy cerecking-procesu 
dla otrzymywania benzyny, i o znakomitym fizyku-samouku |. F. Usa- 
ginie — wynalazcy transformatora. 

Ogólnoświatową sławą cieszy się K. E. Cjołkowski, twórca teorii ruchu 
odrzutowego, konstruktor rakiet kosmicznych, człowiek o niezwykle śmia- 
łych i rozległych horyzontach naukowo-technicznych. Szkic o nim daje 
zwarty obraz wielostronności i ogromnego znaczenia jego prac i pomysłów. 
Następna biografia omawia życie M. O. Doliwo-Dobrowolskiego, twórcy 
techniki trójłazowych prądów zmiennych. 

Pracom i odkryciom znakomitego artylerzysty W. M. Trofimowa za- 
wdzięcza swe powstanie wielka szkoła artylerzystów radzieckich. R. E. Ktas- 
son dał początek radzieckiemu przemysłowi torfowemu. wynalazł hydrotorf 
i rozwinął już w czasach radzieckich swoją ideę elektrowni pędzonych tor- 
fem. W metalurgii radzieckiej wielką rolę gra szkoła, zapoczątkowana przez 
wybitnego hutnika M. K. Kurako. Dla współczesnego górnictwa posiadało 
historyczne znaczenie rozwiązanie ważniejszych zagadnień przemysłu gór- 
niczego w pracach B. l. Bokija. Znakomity inżynier M. M. Protodiakonow 
dał klasyfikację wytrzymałości skał przy pomocy współczynników liczbo- 
wych, co pozwoliło utworzyć naukowy system budownictwa w szerokim 
rozumieniu tego słowa. 

Ostatni ustęp tego rozdziału przedstawia życie i pracę wielkiego hydro- 
technika l. G. Aleksandrowa, którego nazwisko wiąże się nierozłącznie 
z takimi ogromnymi budowami epoki stalinowskiej jak Dnieproges i Czyr- 
czykska Zapora Wodna. Niestety pominięto pierwszego konstruktora samo- 
lotu A. F. Możajskiego. 

Ostatni rozdział książki zawiera biografie wybitnych rosyjskich architek- 
tów — F. S. Konia, Ja. G. Buchwostowa, W. W. Rastrelliego, D. W. Uch- 
tomskiego, W. I. Bażenowa, M. F. Kazakowa, A. N. Woronichina, A. D. Za- 


charowa i innych. 
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Z. samego wyliczenia szkiców. 
resyjskiej, 


znajamiając się z życiem i twórczością wybitnych 
naukowo-technicznej widzi, 
wnieśli ci uczeni do nauki i techniki światowej. 


skiej myśli 


wchodzących w skład zbioru Ludzie nauki 
widać. że książka ta posiada aktualne znaczenie. Czytelnik za- 


przedstawicieli rosyj- 
jak wielki i nieocenionv wkład 
Historia nauki rosyjskiej 


wyraźnie wykazuje pierwszeństwo uczonych rosyjskich w szeregu ważnych 
naukowych i technicznych odkryć. Znajomość dziejów przodującej nauki ro- 


syjskiej pomaga 


w walce z przejawami 


uniżoności przed kulturą bur- 


żuazyjną i z burżuazyjnym kosmopolityzmem 


JOHN OULTON WISDOM: Causa- 
tion and tlie foundations of science. 
Paris 1946. Ilerman ct Cie. Ss. 56. 


Spór o zasadę przyczynowości to- 
czy się w kołach naukowych i filo- 
zoficznych już od dawna. Wraz 
z rozwojem nauki problem ten przy- 
biera coraz to inną postać. Rozprawa 
Wisdoma jest jeszcze jedną próbą 
rozwiązania tego zagadnienia. 

I. Zwykle zasadę przyczynowości 
łączy się z następującymi zagadnie- 
niami: 1. indeterminizm w fizyce, 2. 
wolna wola, 5. odpowiedzialność mo- 
ralna. 4. psychoanaliza, 5. stworzenie 
świata, 6. twórczość artystów, 7. de- 
terminizm i indukcja. 8. racjo- 
nalizm. Jak wykazuje dyskusja, 
zasada przyczynowości nie posia- 
da żadnego obiektywnego związku 
z większością tych zagadnień (1—5) 
i łączenie jej z nimi polega na niepo- 
rozumieniu. Powsłaje ono wskutek 
mvlnei. mało uzasadnionej interpre- 
tacji zasady nieoznaczoności Heisen- 
berga. Są to typowe pseudo-zagad- 
nienia, które demaskuje analiza nau- 
kowa. 

Natomiast zasada przyczynowości 
wiąże się ściśle z zagadnieniami 7 18: 
z determinizmem, indukcją. racjona- 
lizmem i problemen praw nauko- 
wych. 

[[. a) Należy rozróżniać prawa na- 
ukowe i prawa przyrody. Autor 
uważa. że nic wszyscy zdają sobie 
z tego dokładnie sprawę. Doniosłe 
znaczenie tego rozróżnienia polega 

na tym. że prawa przyrody są przy- 


Il. Po!akow 


czynowe, nie są nimi natomiast pra- 
wa naukowe. 

Przykłady praw przyrody: pogrze- 
bacz wlożony do ognia czerwienieje, 
wosk w cieple topi się. materia gra- 
wituje. wodór i tlen połączone w od- 
powiednich proporcjach tworzą wo- 
dę. Zjawiska te obserwuje każdy 
w codziennym życiu lub w labora- 
torium. ZŻaobserwowane tu związki 
są przyczynowe. 

Przykłady praw naukowych: pra- 
wa ruchu Newtona. prawo grawita- 
cji. zachowania energii czy też pra- 
wa Ohma dotvczące oporu elek- 
trycznego. W tych wvpadkach nie 
obserwujemy związków przyczyno- 
wych ani w wydarzeniach podpada- 
jących pod te prawa, ani w wvpro- 
wadzonych z nich  uogólnieniach. 
Charakteryzui" sie onc obccnością 
pewnych stałych. [ tak np. główne 
prawo ruchu Newtona stwierdza sta- 
ty związek pomiędzy siłą a przy- 
śpiecszeniami, prawo grawitacji łączy 
siłę z odwrotnością kwadratu odle- 
głości pomiędzy dwiema masami, 
prawo Ohma uczy nas. że siła elek- 
tryczna i prad elektryczny wykazują 
staty związek z miarą oporu prze- 
wodnika. a prawo zachowania ener- 
gil stwierdza, że suma energii 

pewnvm svstemie pozostaje stała. 


b) W prawach naukowych wystę- 
puią takie wyrazy jak „ciało“. „siła“, 
„linia prosta“. Nauka używa tych 
słów nie w ich potocznym znaczeniu, 
lecz w swoim własnym arbitralnym 
sensie. Tak więc prawa naukowe 
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zawierają pewną liczbę symboli, któ- 
rym wprawdzie odvowiadają zwykłe 
słowa, słowa te jednak nic posiadają 
potocznego znaczenia. Symbole te 
występują w pewnych wyrażeniach 
naukowych, które określają sposób 
ich używania, ich znaczenie — są to 
tzw. definicje uwiklane. Moment ten 
wskazuje nam na fenomenalistyczny 
charakter praw naukowvch. Chociaż 
autor zasadniczo odrzuca fenomena- 
lizm, widząc w nim niebezpieczeń- 
stwo przekształcenia nauki w jakiś 
irracjonalny zbiór praw naukowych, 
które nie dotyczą rzeczywistości, lecz 
tylko operują pewnymi symbolami 
wyłącznie dla celów przewidywania 
i wervfikacji. to jednak widzi jego 
zasługę w podkreślaniu umownego 
charakteru postulatów nauki, co po- 
zwala uniknąć wielu pseudo-filozo- 
ficznych problemów. 


c) Analiza czynności naukowych 
wykazuje. że przewidywania nauki 
sa prawdopodobne. lecz „nie pewne". 
„Niepewność“ ta opiera się na: 1) za- 
sadzie nieoznaczoności Heisenberga, 
2) niedokładności w granicach wy- 
znaczonych przez technikę pomiarów 
naukowych. 5) analizie metodolo- 
gicznej. według której prawa nanko- 
we zbudowane na ograniczonej ilości 
wydarzeń mogą być tylko prawdo- 
podobne, a stąd wnioski i przewidy- 
wania wyprowadzone na ich podsta- 
wie mogą być również najwyżej 
prawdopodobne. 4) filozoficznej kon- 
cepcji, według której nie mamy żad- 
nej gwarancji. że prawa naukowe 
i wnioskowanie indukcyjne będą 
miały zawsze i w przyszłości nie- 
ograniczoną ważność. zwłaszcza że 
opierały się tylko na faktach z prze- 
szłości. 


Prawdopodobieństwo zajścia jakie- 
goś wydarzenia w granicach, w któ- 
rych jest ważna zasada nieoznaczono- 
Ści. posiada charakter statystyczny. 
W tvm wypadku przewidywania na- 
sze mogą dotyczyć tylko pewnych 
grup. złożonych z poszczególnych 
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jednostek, np. zbioru fotonów czy 
clektronów. Zachowania się jednak 
poszczególnego elektronu nie może- 
my określić z powodu nieznajomości 
jego położenia i szybkości równocze- 
Śnie. Należy jednakowoż mieć zaw- 
sze na uwadze lakt, że wszystko to 
dotyczy mikroświata, a nie makro- 
Świata, w obrębie którego przewidy- 
wania są wystarczająco dokładne, 
wskutek czego wysnuwanie wnio- 
sków filozoficznych z zasady nie- 
oznaczoności o „wolności“ panującej 
w świecie jest nieporozumieniem. 


Innego rodzaju niedokładności 
w przewidywaniu w wymienionych 
punktach od 2 do 4 są zrozumiałe 
same przez się, nie posiadają jednak 
poważnego znaczenia dla nauki. 
W każdym wypadku uczony postę- 
puje tak, jakby prawidłowości za- 
chodzące w świecie miały nieograni- 
czoną ważność, inaczej w ogóle 
nauka nie byłaby możliwa. 

d) Prawa przyrody są przyczyno- 
we i iakościowe. Pogrzebacz włożony 
do ognia przybiera różne stopnie 
czerwieni. Na podstawie tego prawa 
przyrody konstruujenmy prawo na- 
ukowe stwierdzające, że stopień 
czerwieni jest funkcją temperatury. 
Związek ten może być wyrażony 
w postaci matematycznego rownania. 
W prawach więc naukowych przy- 
czvnowość znika i zostaje zastąpiona 
przez funkcjonalne zależności. Jed- 
nak nie należy zapominać o tym, iż 
różne kolory i stopnie czerwieni, 
które przybiera pogrzebacz w ciągu 
ogrzewania, są zależne od niewi- 
dzialnych zmian w jego mikrostruk- 
turze. Chociaż więc przyczynowość 
znika w prawach naukowych. to 
jednak opierają się one na zasadzie 


przyczynowości. to znaczy, że są 
konstruowane na podstawie praw 
przyczynowych. 

IIT. a) Nie wszyscy zdają sobie 


sprawę z różnicy pomiędzy determi- 
nizmem a przyczynowością. Wpraw- 
dzie determinizm opiera się na za- 
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sadzie przyczynowości, jednak nic 
jest z nią identyczny. Determinizm 
znaczy coś więcej niż przyczyno- 
wość, podkreśla on konieczność. nic- 
uniknioność związku przyczynowe- 
Uważa się. że determinizm jest 
zastosowaniem zasady przyczynowo- 
ści do praw naukowych. Prawa na- 
ukowe nie są jednak przyczynowe. 
zakładanie więc ścisłego determini- 
zmu jest tu niczyin nie uzasadnione. 
Przy tworzeniu praw naukawych 
przypuszczamy, że w Świecie panuje 
pewien porządek. Posiada to jednak 
inne znaczenie niż to, co twierdzi 
determinizm. że taki porządek oparty 
o konieczność związku przyczyno- 
wego faktvcznie w Świecie istnieje. 
Z drugiej strony indeterninizm nic 
zakłada chaosu w świecie, lecz tylko 
twierdzi, że determinizm może być 
w pewnych wypadkach „przerwany“. 
Źródeł tego mniemania należy szu- 
kać w prymitywnym poglądzie czło- 
wieka na świat. kiedv to samo 
życzenie uważane było za czyn (cza- 
rodziejstwo). Obecnie wiara niektó- 
rych ludzi we wszechmoc ludzkiej 
myśli stwarza podatny grunt do 
krzewienia się indeterminizmu. 

b) Czy determinizm da się pogo- 
dzić z zasadą nieoznaczoności? Dużą 
pomoc w rozwiązaniu tego zagadnie- 
nia daje nam rozróżnienie pomiędzy 
mikro- a makroświatem. Do niedaw- 
na posługiwano się pewnymi analo- 
giami pomiedzy makro- i mikro- 
światem — system słoneczny a bu- 
dowa atomu. położenie i szybkość 
ciała i elektronu. Zasada nieoznaczo- 
ności czyni niemożliwym stosowanie 
tvch pojęć makroświata do mikro- 
świata, analogie te wprowadzają 
w bład. Mikroświat posiada zupełnie 
inne właściwości niż makroświat. Za- 
sada nieoznaczoności stwierdza, że 
przyczynowość nie stosuje się do 
elektronów. Nic jednak nie mówi 
o makroświecie. Przyczynowość jest 
właściwością makroświata, nie ma 
jednak żadnego powodu, dla którego 


miałaby również zachodzić na innym 
terenie. Trzeba jednak pamiętać. że 
wydarzenia w makroświecie opiera- 
ją się na wydarzeniach w mikroświe- 
cie. Np. czerwienienie pogrzebacza 
w ogniu jest spowodowane zmiana- 
mi w jego mikrostrukturze. Tak więc 
przyczynowość makroświata zakła- 
da przyczynowość mikroświata. Za- 
sada nieoznaczoności ogranicza tylko 
nasze badania w  mikroświecie. 
Reasumując powiemy, że jeśli argu- 
menty za determinizmem nie są zbyt 
silne, to jednak argumenty za inde- 
terminizmem są zupełnie bez war- 
tości. Determinizm da się więc po- 
godzić z zasadą nieoznaczoności. 
Dalszym zadaniem nauki będzie, 
o ile to możliwe. odpowiednie skorv- 
gowanie zasady Heisenherga. 


IV. a) Berkeley, Hume i Kant sta- 
rali się rozwiązać problem przyczy- 
nowości, lecz ich próby są niezado- 
walające. Tak samo zastępowanie 
przyczynowości zasada prawidłowo- 
ści, porządku w przyrodzie, nie wy- 
starcza dla celów naukowych. 

b) Zasada przyczynowości łączy 
się ściśle z zasadą indukcji. Jak wia- 
domo. indukcją nazywamy postępo- 
wanie naukowe, które ze skończonej 
liczby obserwacji wyprowadza wnio- 
ski ogólne, obejmujące wszystkie 
fakty danego typu. nawet te. które 
jeszcze nie zaszły. Ten skok wzbu- 
dzał zawsze wiele wątpliwości. Logi- 
cy szukali podstawy indukcji w za- 
sadzie przyczynowości i jednolitości 
przyrody. Zasada  przyczynowości 
stwierdza, że każde wvdarzenie ma 
swoją przyczynę. Zasada jednolitości 
przyrody stwierdza, że wvdarzenia 
tego samego typu posiadają również 
przyczwny tego samego typu lub też 
że podobne okoliczności wynikają 
z podobnych sytuacji. Zasada ta jed- 
nak w całej rozciągłości jest nie- 
sprawdzalna i nie gwarantuje nam 
nieograniczonej ważności praw na- 
ukowych. Ogólne wnioski oparte na 
indukcji są zawsze tylko mniej lub 
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więcej prawdopodobne. J.M. Kevncs 
stworzył tzw. hipotezę indukcji, na 
którą składają się dwie zasady: za- 
sada ograniczonej zmienności i za- 


sada jednolitości atomowej. Pierw- 
sza stwierdza. że istnieją grupy 
przedmiotów o skończonej liczbie 


własności, które są tego rodzaju, iż 
Żaden e!ement grupy nie występuje 
bez innych elementów grupy. Druga 
zasada stwierdza, że  wvdarzeńia 
w przyrodzie są złożone z małych 
zmian odbywających się zgodnie 
z prawami matematyki. Bliższa ana- 
liza wykazuje. iż zasady Keynesa są 
jedynie modyfikacjami zasady jed- 
nolitości przyrody. 

c) Niektórzy — jak np. neopozyv- 
tywiści — uważają indukcję za pro- 
blem pozorny. lo. jak dochodzimy 
do praw naukowych. jest kwestią 
drugorzędną, należącą raczej do psv- 
chologii, do zagadnienia twórczości 
naukowej. Idzie tylko o to. czy pra- 
wa nauki pozwalają nam przewidy- 
wać fakty. i to tylko weryfikuje 
prawo naukowe. 

r. P. Ramsey próbuje zastąpić 
przyczynowość regularnością na- 
stępstw w przyrodzie wraz z przy- 
puszczeniem, że regularność ta bę- 
dzie wvstepowała w przyszłości tak 
samo jak była obserwowana w prze- 
szłości. A. C. Ewing poddał krytyce 
stanowisko Ramseya wykazując, że 
przyjęcie regularności następstw nic 
nam nie mówi o mechanizmie tej re- 
gularności. Wydaje się dziwne. że 
jeśli istnieją dwa szeregi wydarzeń, 
z których jedne nazywamy przy- 
czynami, a drugie skutkami, nie po- 
siadają one żadnego ze sobą związ- 
ku. Ewing sadzi. że przyczynowość 
jest pewnego rodzaju stosunkiem lo- 
gicznym. w którym skutki wynikają 
z przyczyn tak jak wniosek z prze- 
słanek w svllogizmie. Poglądy za- 
równo Ramseva jak Ewinsa mają 
charakter filozoficzny i dla- nauki 
nie posiadaja dużecso znaczenia. 


d) Stanowisko Ramseya i innych 
rozbija się o pewne ważne zagadnie- 
nia: założywszy, że metoda indukcji 
jest nauce przydatna, co powoduje, 
iż pewne wnioskowanie indukcyjne 
jest bardziej prawdopodobne niż in- 
ne? Zagadnienie to próbował rozwią- 
zać Jean Nicod pracując nad teorią 
prawdopodobieństwa. Wediug niego 
stopień prawdopodobieństwa wnio- 
skowania indukcvjnego jest zależny 
wprost od ilości powtórzeń przykła- 
dów, na których się opiera. Im wie- 
cej powtórzeń, tym wyższy stopień 
prawdopodobieństwa. 

V. Rozwiązanie wszystkich tych 
zagadnień widzi Wisdom w nastę- 
pującej teorii: przyczynowość moż- 
na obserwować w trzech dziedzi- 
nach: w wydarzeniach mikroświata, 
makroświała i w połączeniu zjawisk 
mikro- i makroskopowych. Kiedy 
atom tlenu łączy się z dwoma ato- 
mami wodoru, tworząc drobinę wo- 
dv, mamy do czynienia z przyczy- 
nowością mikroświata. Kiedv na 
skutek uderzeń molekuł gazu o nasz 
nos odczuwamy zapach amoniaku, 
mamy do czynienia z przyczynowo- 
ścią dotycząca tak mikro- jak i ma- 
kroświata. Ten ostatni rodzaj na- 
zywa Wisdom przyczynomwościa mi- 
kroceniryczną. Podlega ana w całej 
rozciagłości doświadczeniu i może 
być przez nie zweryfikowana. W tym 
jednak punkcie zjawia się z powro- 
tem problem przyczvnowości. Mia- 
nowicie: w jaki sposób elementy mi- 
kroświata powodują wydarzenie 
makroświata? Zagadnienie to jest 
jednak naukowe, a nie filozoficzne, 
inauka może je rozwiązać. W przy- 
kładach wvżej przytoczonych obser- 
wujemv dwa procesy. z których 
obvdwa mogą być uważane za przy- 
czvnowe. Pierwszy polega na tym, 
że mikroskopowa konfiguracja ele- 
mentów powoduje nowe konfieura- 
cje zależne od poprzednich. Mamy 
tu przyczynowość. która jest fizy- 
kalnie konieczna. nie posiadajac ko- 
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nieczności |!ogicznej. Drugi proces 
polega na tvm. że mikroskopowe kon- 
figuracje  mikrocentrycznie powo- 
dują wydarzenia  makroskopowe. 
Związki przyczynowe obserwowane 
w codziennym życiu. tj. przyczyvno- 
wość makroskopowa. mogą bvć dc- 
finiowane w terminach tych dwu 
procesów: zmiany konfiguracji ele- 
mentów mikroświata i przyczynowo- 
ści mikrocentrycznej. 

Teoria ta — według Wisdona — 
zadowala postulaty poprzednich teo- 
retyków, a jedynym zarzutem, który 
jej można postawić, jest że stwarza 


nowy problem — przyczynowości 
mikrocentrycznej. Problem ten jed- 
nak — sądzi Wisdom — rozwiązuje 


zagadnienie filozoficzne i otwiera 
drogę do badań ściśle naukowvch. 

Wisdom kończy swą rozprawę sło- 
wami: „bez przyczynowości nie ma 
racjonalnej nauki: bez przyczyno- 
wości naukowe przewidywania stają 
się nekromancją i są irracjonalne. 
Uczeni dążą do racjonalnego prze- 
widywania faktów. a nie fenomena- 
listvcznego: co więcej. zrozumienie 
świata, tak pożądane przez uczo- 
nvch, nie mogłoby osiągnąć nawet 
takiego stanu, jaki jest, bez koncep- 
cji przyczynowości'. 

Czy teoria Wisdoma istotnie roz- 
wiązuje wszystkie trudności zwią- 
zane z zagadnieniem przyczynowo- 
ści? Pvtanie to wymagałoby obszer- 
niejszego omówienia. W każdym ra- 
zie rozprawa Wisdoma jest bardzo 
ciekawa i powinna zainteresować 
każdego metodologa. 

Tadeusz Bukowski 
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE 
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OTTO NEURATH: Foundalions of 
the Social Science. Chicaro 1947. 
University of Chicago Press. Ss. III, 
51. Internationa! Encyclopedia of 
Unified Science. Vol. 2, No. i. 

Na kilkudziesięciu stronach rzuca 
Neurath ogromną ilość uwag zwią- 


budo- 
końcu z me- 
społecznych. Głosi 
empirvzm. Wyraża 
to tym, iż postuluje stworzenie ja- 
kiejś nauki obejmującej wszystko, 
ti komie  agieracjs" której 
zdania składałvbv się z terminów 
należacych do . Powszechnego Żar- 
gonu“ (por. Universal Jargon and 
Terminolosgn. PROCEEDINGS OF 
ARISTOTELTAN SOCIETY. 1940— 
41). Terminy tego żargonu są cza- 
sowo-przestrzenne, a zdania z nich 
zbudowane sprawdzalne. Nauka ma 
sie składać ze zdań protokolarnych 
i hipotez, budowanych na ich podz:ta- 
wie. :.Terminologiczny empiryzm“ — 
tak chrzei swoje stanowisko autor — 
nie używa terminu „prawdziwy“, 
a zamiast niego posługuje się geo- 
graficzno-historyvcznym wyrażeniem 
„zaakceptowany przez nas w pew- 
nym miejscu i w pewnym czasie” 
(12). Autor odrzuca nie tvlko termin 
„prawdziwy. Wvklina też i inne, 
jak np.: ..przyczyna”. „skutek“. ..po- 
jęcie'. „jedność“. „istota”. ..Świat 7e- 


zanych z nauką w 
wa języka nauki i w 
todologią nauk 
pozytywizm i 


OÓC, Z 


wnętrznyv-zewnętrzny”. „fakt“. „do- 
44 ka U b 4«« 
bry“. materia". znaczenie“. .u- 
44 d « « = 
myst“, „obserwacja“. ..rzecz* itd. 


Nauka jest niesprzecznvm svstemem 
zdań. opartvch ostatecznie na zda- 
niach protokolarnvch. Gdy wśród 
tvch ostatnich znajdują sie zdania 
sprzeczne. wybór tvch z nich. czy 
iunvch. zależy od decvzji badacza. 


Prowadzi to autora do ..pewnego 
typu pluralizmu“ (14) Oto ponieważ 
istnicją Sprzeczne zdania protoko- 


larne o Cromwellu. nie można mó- 
wić właściwie o jednym Cromwellu, 
ale o „Pluri-Cromwellu"! Ba. w in- 
nej. wymienionef wyżej pracy, autor 
twierdzi. że nie istnieje żadne ego — 
różne wypowiedzi tej samej osoby 
powinny być traktowane tak jak 
gdybv pochodziłv od różnych osób 
(o. c. 146). Ma to bvć ..pluripsism". 

W nauce ma się przejawiać agre- 
gacyjny punkt widzenia Cała nauka 
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ma być traktowana jako „kosmicz- 
na historia“. Z tego samego punktu 
widzenia wypływa jeszcze wiele in- 
nych rzeczy. Przeciwstawienie jed- 
nostki otoczeniu jest wadliwe tak sa- 
mo jak przeciwstawienie przyczyny 
i skutku, nadbudowy i podłoża... 
W socjologii trzeba wyjść od „sy- 
nusji' — tj. od czegoś złożonego z lu- 
dzi, roślin. zwierząt, ziemi. atmo- 
sfery itd. (20). Z tegoż agregacyj- 
nego stanowiska wadliwa jest asy- 
metria potwierdzania i obalania hi- 
potezy. Jeden przypadek obala hi- 
potezę. a dowolnie wielka liczba 
przypadków ją potwierdzających 
nie stanowi o jej prawdziwości. 

Neurath stwierdza nieprzewidy- 
walność w dziedzinie nauk społecz- 
nych, ale pociesza się możliwością 
tego samego w naukach ścisłych. 
Choć prognozy nie są możliwe, au- 
tor propaguje „utopizm naukowy“ — 
polega on na imaginowaniu porząd- 
ków społecznych, przy czym nie 
wiadomo. który z nich nastąpi, ale 
gdy któryś z nich będzie już miał 
miejsce. to odnośna utopia pozwoli 
przewidzieć pewne przemiany (51). 

Co do poszczególnych nauk spo- 
łecznych autor zauważa, że zawie- 
rają one szereg terminów, które choć 
są empiryczne. jednak nie nadają 
się do naukowej analizy i muszą być 
uważane za „pozostałości starego 
folkloru“ związane z przenoszeniem 
tradycyj pewnych instytucvj. Nale- 
żą tu: „koszt“, „zysk“. „inwestvcja* 
w ekonomii, „zbrodnia“, „kara“ 
w prawoznawstwie (39). 


Być może praca autora zawiera 
pewną ilość pożytecznych w nau- 
kach społecznych sugestii. Ale trze- 
ba podkreślić, iż autor. programowy 
neopozytywista, dał w omawianej 
książce przykład pracy urągającej 
wymaganiom stawianym przez tych- 
że pozytywistów pracy naukowej. 
Dał też przykład potwierdzający 
wszystkie pewno zarzuty, jakie prze- 
ciw neopozytywistom wysuwał np. 


Cornforth w Science versus Idealism 
(por. ŻYCIE NAUKI, nr 27—28). Je- 
żeli solipsyzin traktować RM. naj- 
absurdalniejszą konsekwencję idea- 
lizmu, to na „pluripsizmn* Neuratha 
brak dostatecznie silnych określeń. 
Trudno też ze stanowiska pozytywi- 
stycznego nie nazwać rozważań nad 
agregacją kosmiczną — metafizyką. 
Co najmniej dziwi przyjmowanie za 
empirvyczną hipotezy, która nie jest 
oparta na zdaniach protokolarnych 
i nie może być w ogóle potwierdzo- 
na (23, w Univ. Jarg. 155). W na- 
ukach społecznych, zdaniem Neu- 
ratha, terminy nie mogą być wielo- 
znaczne, ale ich niewyraźności usu- 
nąć nie można (6). Niestety, to samo 
trzeba powtórzyć o większości 
twierdzeń Neuratha w omawianych 
„podstawach“. 
Jerzy Wróblewski 
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DAVID DIRINGER: The Alphabet. 
A key to the history of mankind. 
Foreword by Sir Ellis Minns. New 
York 1948. Philosophical Library. Ss. 
607. Cena 12 dolarów. 


Podtytuł, „Klucz do historii ludz- 
kości”, zawiera niewątpliwie trochę 
przesady. Bo czyż to jedynie pisino 
ałoskowe stanowi podstawę do roz- 
wiązania zagadek, jakie nastręczają 
przede wszystkim mgłą tajemnic 
okryte dzieje człowieka przedlhisto- 
rycznego? Ściśle tedy biorąc. ów 
podtvtuł powinien brzmieć: ..Klucz 
do historii cywilizacji”, jeśli przez 
cywilizacie rozumiemy okres czło- 
wieka piśmiennego. Książka jednak 
jest pouczająca. interesująco napisa- 
na i bogato ilustrowana, toteż tę 
nieco reklamianską przesadę można 
autorowi darować. 

Całość jest właściwie bogato ilu- 
strowaną antologią wszelkich zna- 
nych nam rodzajów pisma ze szcze- 
gółową ich analizą i obfitymi biblio- 
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grafiami. Do zagadnień ogólniejszych 
autor ogranicza się w krótkim wstę- 
pie, który zaczyna od spostrzeżenia, 
że bardzo niewiele osób zdaje sobie 
sprawę ze znaczenia pisma dla ludz- 
kości. Ono to pozwala na utrwalenie 
ludzkiej wiedzy, toteż „studiowanie 
historii pisma powinno uchodzić za 
jedną z najważniejszych, a może 
najważniejszą dziedzinę nauk histo- 
rycznych i za klucz do dziejów po- 
stępu intelektualnego człowieka”. 
Pogląd ten jest bez wątpienia zbyt 
skrajny, nie można jednak autorowi 
nie przyznać słuszności, gdy wska- 
zuje upośledzenie tego przedmiotu 
zarówno na uniwersytetach i w szko- 
łach średnich. jak w muzeach, a na- 
wet w literaturze, która choć obej- 
muje tysiące prac w czasopismach 
specjalnych, ma bardzo mało opra- 
cowań syntetycznych. Nie jest to 
zresztą przedmiot łatwy, gdyż opra- 
cowanie go wymaga nowego tvpu 
historyka o przygotowaniu antropo- 
logicznym, archeologicznym. paleo- 
graficznym, orientalistycznym. egip- 
tologicznym, 'amervkanologicznym 
itd. Choć historia pisma nie jest wy- 
kładana na uczelniach ani wyvż- 
szych, ani średnich, stanowi nodsta- 
wę dwóch ważnych nauk. mianowi- 
cie epigrafii i paleografii. pewne zaś 
gałęzie historii pisma brane są pod 
uwagę w naukach specjalnych, ta 
kich jak egiptologia, etnologia, sino- 
logia itd. 

The Alphabet zawiera nie tylko 
historię alfabetu w ścisłvm tego sło- 
wa znaczeniu. lecz także historię 
wszystkich sposobów .przekazywa- 
nia wiadomości”, począwszy zarów- 
no od rysunków na skałach jaskiń. 
na drewnie czy kości, jak i od 
sznurków z węzłami lub nanizanymi 
na nie muszlami. aż do właściwego 
pisma ełoskowego. Również i co do 
przestrzeni autor nie ograniczył się 
do historii alfabetu łacińskiego. lecz 
opisuje wszystkie mniej lub więcej 
udane systemy „pisania“, gdziekol- 


wiek się one wytworzyły, a więc 
hieroglify egipskie. klinowe pismo 
ezopotamii, pismo chińskie, japoń- 
skie, Vai czy Bamum. Cree czy 
Cheroquee, ba, nawet Nsibidi plemie- 
nia Efik. Znajdziemy tam systemy 
skomplikowane. posiadające ogrom- 
ną masę znaków, jak np. słynny 
słownik chińskiego uczonego K'anglh- 
si, zawierający aż 44449 znaków po- 
dzielonych na 214 różnych klas: 
w słowniku tvm jednak więcej niż 
50000 znaków to albo znaki wvszłe 
z użycia. albo dublety, albo wreszcie 
znaki błędne. I przeciwnie, nie brak 
i systemów uproszczonych do krań- 
cowości, jak np. klasyczny alfabet 
etruski zawierający tylko 20 liter. 

Jedną z głównych zdobyczy au- 
tora jest poparte szeregiem dowodów 
twierdzenie, że niemal każde pismo 
alfabetyczne, posiadające pewne zna- 
czenie, pochodzi z jednego źródła, 
a tak zwane niejasne sposoby pisa- 
nia zostak wymyślone przez ludzi, 
którzy byli świadomi istnienia udo- 
skonalonych alfabetów. Uclerzający 
jest przy tym fakt. jak trudne było 
dla ludzkości przejście od pisma o- 
brazkowego czy ideograficznego do 
zgłoskowego z jednej strony i od 
zgłoskowego do głoskowego z dru- 
giej. Jest to problem. którv może 
dać dużo do myślenia nie tylko hi- 
storykowi kultury ale i etnografowi 
czy językoznawcy. 

Czego należałoby sobie życzyć, to 
sprowadzenia do wspólnego mianow- 
nika fonetycznego różnych systemów 
pisania, aby można było choć w pew- 
nym przybliżeniu znać wartość wy- 
mawianiową poszczególnych zna- 
ków, tym bardziej, że rozporządza- 
my obecnie dobrym (o ile nie dosko- 
nałym) systemem transkrypcji IPA, 
w którym z dużą dokładnością mo- 
żemy oddać nawct znaczne subtel- 
ności różnorodnych dźwięków mowy 
ludzkiej. 

Jak wprost urzekająca, choć rów- 
nocześnie bardzo krytycznie dobra- 
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na i rzeczowa. jest treść tej książki, 
o tym może przekonać czytelnika 
zwłaszcza część 1. w której autor 
traktuje niegłoskowe sposoby pisa- 
nia. Oto np. obrazek ilustrujący 
w jakże niezwykle pomysłowy spo- 
sób smutną opowieść o miłości pew- 
nej dziewczyny z plemienia Jukag- 
hir- (półnoeno-wschodnia Syberia): 
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Symbole mające kształt parasoli 
(numerowane 1—6) przedstawiają 
osoby. Linie kropkowane wychodzą- 
ce ze szczytu osób wskazanych licz- 
bą í i 2 oznaczają warkocze. co zna- 
czy, że te osoby są kobietami; 2 nosi 
szerszą spódnicę: jest Rosjanką. 
Dziewczyna i jest w domu, pokaza- 
nym przez linie A—B: druga dziew- 
czyna (2) mieszka w Rosji, a więc 
daleko, co wyraża niedokończona li- 
nia C—D. Mężczyzna oznaczony licz- 
bą 5 mieszka pod tym samym da- 
chem co dziewczyna 2: jest on tedy 
oczywiście jej mężem, jednak nie jest 
to szczęśliwc małżeństwo, na co 
wskazuja krzvżujące się linic Z—Z. 
Mimo to będą mieli dzieci (liczby 5 
i 6). Bohaterka naszej powieści (1) 
kocha namiętnie (linie W i Z) męż- 
czyznę 5, lecz jej miłość jest zlama- 
na (przerwanie linii W i Z przez li- 
nię W) przez żonę jej ukochanego. 
Nie zważając na to, nasza dziewczy= 
na nadal go kocha (linia U), chociaż 
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sama jest kochana przez innego męż- 
czyznę z plemienia Jukaghir (4). Jej 
smutek wvrażają krzyżujące się li- 
nie TE—TT. Cała opowieść brzmi: 
„Jestem sama w domu: zostawiłeś 
mnie i poszedłeś precz. Pokochałeś 
Rosjankę: poślubiłeś ją, ale wasze 
małżeństwo jest nieszczęśliwe, bę- 
dziecie mieli dzieci. a ja zostanę po- 
grążona w smutku. I choć jest inny 
mężczyzna. który mnie kocha. mimo 
to nigdv nie przestanę cię kochać“. 


Roman Stopa 
UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI 


- 


GORDON W. ALLPORT: The Per- 
sonal Documents in Psychological 
Science. New York (1947). Social 
Science Rescarch Council. Ss. 210. 

Pod skromnvm tvtułem Posługi- 
wanie się dokumentami osobistymi 
w naukach psychologicznych kryje 
się pracu zasadnicza nie tvlko dla 
nauk psychologicznych, ale przede 
wszystkim spełecznych. Mnożace się 
w ostatnich czasach prace o charak- 
terze dokumentów osobistych wyma- 
gały pewnej koordvnacji. zwłaszcza 
na gruncie amervkańskim, gdzie 
większe możliwości finansowe wpły- 
nęłv na wydawanie materiałów 
o wątpliwej wartości naukowej. 

W przedmowie do pracy dowia- 
dujemv się, że już w 1925 r. powsta- 
ła w Stanach Zjednoczonych Rada 
Badań Nauk Społecznych — The 
Social Science Research Council, 
w której skled weszły nastęnu- 
jące organizacje: Amerykańskie To- 
warzystwo Antropologiczne, Ekono- 
miczne, Historyczne, Nauk politycz- 
no-społecznych. Psychologiczne, So- 
cjologiczne i Statystyczne. W miarę 
potrzeby zapraszano członków 
z dziedzin pokrewnych takich jak 
prawo. geografia. psychiatria. mce- 
dycyna i inne. W skład Rady weszli 
przedstawiciele nauki amerykańskiej 
z uniwersytetów rozrzuconych po ca- 
łvm kontvnencie. 
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Obiektvwne czynniki poznawcze 
nie są wystarczające. aby zrozumieć 
czlowieka w społeczeństwie. Za pod- 
stawę wglądu subiektywnego w to, 
co się dzieje w umyśle indywidual- 
nym, mogą służyć materiały osobi- 
ste, które po raz pierwszy zostały 
rozpatrzone krytycznie w pracy 
Floriana Znanieckiego — The Polish 
Peasant in Europe and America. 
Dzieło to stało się kamieniem wę- 
gielnym wszelkich prac pokrewnych. 
Od tego czasu wiele uwagi poświę- 
cono zbieraniu materiałów oraz ich 
analizie i ocenie. 

Rada rozpoczęła swą pracę od 
analizy krytycznej pewnych waż- 
niejszych prac w tych dziedzinach. 
Książka Gordona W. Allporta jest 
jedną z takich analiz, wnikliwie uj- 
mującą kwestie _ metodologiczne 
istotne dla wszystkich nauk społecz- 
nych. 


Autor stwierdza, że charaktery- 
stycznym rysem kultury powojennej 
jest zainteresowanie się zwykłym 
człowiekiem, jego życiem codzien- 
nym, walką i bohaterstwem. Opinia 
publiczna, programy radiowe i pisma 
codzienne okazują zainteresowanie 
tym co czuje i robi zwykły żołnierz, 
zwykły uczeń, dorosły czy dziecko. 
Zarówno laik jak i uczony sięgnęli 
do dokumentów osobistych. Powsta- 
je pytanie, czy wzrost zainteresowań 
tego rodzaju pracami wypływa ze 
zdrowego rozwoju nauki. Krytyczne 
nastawienie każe wątpić, czy po- 
szczególne wypadki są reprezenta- 
cyjne i czy subiektywne dokumentv 
mają w ogóle wartość naukową. 

Chociaż ogólny klimat wytworzo- 
ny przez opinię naukową jest prze- 
ciwko używaniu tych materiałów, 
to jednak z drugiej strony rośnie ich 
ilość i znaczenie w praktyce. Przez 
dokument osobisty rozumie Allport 
materiał, który świadomie czy nie- 
świadomie zawiera informacje doty- 
czące struktury, dynamiki i funk- 


cji życia psychicznego autora. 
A więc przede wszystkim zaliczamy 
tu pamiętniki, listy, autobiografie, 
kwestionariusze oraz wypowiedzi 
artystyczne i projekcyjne. 

Fenomenologiczne podejście w do- 
kumentach osobistych może być nie- 
raz zawodne i trywiaine, lecz nieraz 
przedstawia ono destylacje najbar- 
dziej głębokich i ważnych doświad- 
czeń ludzkich. Autor ogranicza się 
w tej pracy do materiałów pochodzą- 
cych z pierwszej ręki. Przegląd i oce- 
na materiału opieru się na zastoso- 
waniu pewnego kwestionariusza: 
1. Z jakiego rodzaiu materiałem ma- 
my do czynienia? 2. Jaka jest histo- 
ria użytego dokumentu (czy był pi- 
sany dla publiczności, na polecenie 
czy bez zamiaru ogłoszenia). 5. Czy 
dokument jest odosobniony, czy uzu- 
pełniony przez inny materiał? 4. Czy 
próbowano ustalić wiarogodność do- 
kumentu? 5. Co sądzi badacz o war- 
tości swego materiału? 6. Czy ba- 
dacz używa materiału indukcyjnie, 
czy jako ilustrację swojej teorii, hi- 
potezy lub dogmatu — czy też i tak 
i tak jednocześnie? 7. Jaki jest układ 
odniesienia, w którym badacz pro- 
wadzi swe badania, i jak to wpływa 
na interpretację materiału? Czy in- 
terpretacja wydaje się konieczna, 
czy naciągnięta” Czy komentarze 
badacza wypływają jasno i bezpo- 
średnio z dokumentów osobistych, 
czy też dokument nabiera znaczenia 
i jasności dopiero w komentarzach 
i interpretacjach? 

O tym. jak używanie dokumentów 
osobistych wyprzedziło refleksję 
nad nimi, świadczy fakt. że w Sta- 
nach Zjednoczonych co najmniej 
trzystu uczonych posługiwało się ta- 
kimi materiałami, a zaledwie około 
tuzina zastanawiało się nad warto- 
Ścią tej metody. Tym bardziej na 
czasie były rozważania psychologa 
społecznego tej miary co Allport. 


Książka o używaniu dokumentów 
osobistych składa się z trzech części. 
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W pierwszej autor omawia posługi- 
wanie się bezkrytyczne materiałami 
osobistymi oraz jego początki u Wil- 
liama Jamesa, Stanley Halla i Żyg- 
munta Freuda. Studia krytyczne 
i doświadczalne. The Polish Peasant 
jako punkt zwrotny w tego rodzaju 
badaniach. Kreuger, Stouffer, Dol- 
lard, Cartwright i inni. Dokumenty 
osobiste służą do celów psychiatrii. 
medycyny, psychologii, opieki spo- 
łecznej. Badania fenomenologiczne. 
Doświadczenia religijne, studia nad 
bezrobotnymi, życie psychiczne mło- 
docianych, Nomotetyczne i idiogra- 
ficzne posługiwanie się materiałami. 


Część druga jest analizą formy do- 
kumentów osobistych. Dla przepro- 
wadzenia klasyfikacji form autor 
tłumaczy pisanie przez ekshibicjo- 
nizm, pragnienie porządku, rozkosz 
literacką, oswobodzenie z. napręże- 
nia, pragnienie sławy, chęć społecz- 
nego służenia sprawie, dążenie do 
nieśmiertelności i uznania. Część III: 
Znaczenie dokumentów osobistych. 
Przeciwko używaniu materiałów te- 
go typu przemawia to, że nie są one 
reprezentacyjne, że nie są obiektyw- 
ne, że wprowadzają w błąd, fascy- 
nują stylem, nie podają dostatecznie 
jasno motywów postępowania, że 
obarczone są błędami pamięci i do- 
wolnością interpretacji. że są rzad- 
kie, a zdobywanie ich kosztowne. 
Notując skrzętnie wszystkie contra, 
autor jest o wiele bardziej przeko- 
nywujący, gdy udowadnia, że jed- 
nak posiadają one pomimo wszelkich 
braków niezaprzeczalnie dodatnie 
strony. Materiały osobiste dają nam 
wgląd w osobowość jednostki, po- 
zwalają na konstruowanie typów, 
dają lepsze zrozumienie zachodzą- 
cych procesów, ułatwiają możliwość 
przewidzenia wyników pewnego po- 
stępowania, pozwalają kontrolować 
postępowanie. Mają one znaczenie 
dla badań nie tylko o charakterze 
nomotetycznym, ale przede wszyst- 
kim idiograficznym. 


Rozłożenie metodologicznych kwe- 
stii jest w książce Allporta bardzo 
przejrzyste i jasne. Wyczerpujące 
ujęcie tematu sprawia, że można ją 
uważać za podręcznik dla badaczy 
terenowych, którzy robią użytek 
z tego rodzaju materiałów w swoich 
pracach. Bogata literatura, na którą 
się autor powołuje, przekonuje 
o gruntowności dokonanej pracy. 

Helena Csorbora 
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE 


A.E. BELL: Christian Huygens and 
the Development of Science in the 
Seventeenth Century. London 1947. 
Edward Arnold % Co. Ss. 220. Cena 
18 szylingów. 

Podczas studiów matematyczno- 
przyrodniczych traktuje się ich hi- 
storię tylko ubocznie, zadawalając 
się jedynie krótkimi wzmiankami 
o wielkich uczonych i wymieniając 
ich główne dzieła. Dzieła te czytane 
są nawet w wyjątkach bardzo rzad- 
ko. Inaczej sprawa przedstawia się 
w studiach humanistycznych, gdzie 
historię przedmiotu uwzględnia się 
w dużym stopniu. Przy rosnącym 
ciągle znaczeniu nauk matematycz- 
no-przyrodniczych należałoby poło- 
żyć większy nacisk na ich historię. 
Pozwoli to ocenić wyniki dawnych 
badaczy, zbliży ich do nas i wskaże 
drogi, po jakich szedł rozwój nauki 
i myśli naukowej do stanu dzisiej- 
szego. 

Interesująca książka A. E. Bella 
przybliża nam postać Christiana 
Iluygensa, jednego z największych 
uczonych XVII wieku. Autor kreśli 
w pierwszej części książki jego po- 
stać na tle epoki. która była epoką 
narodzin nauki nowoczesnej. Huy- 
gens urodził się w r. 1629. Już w mło- 
dości wykazywał duże zdolności do 
matematyki. W roku 1645 rozpoczął 
studia na uniwersytecie w Lejdzie, 
następnie w Bredzie. Na czas ten 
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przypada działalność Descartesa 
pod wpływem którego znalazł się 
młody Huygens. Zajmowało go wte- 
dy zagadnienie środka ciężkości. 
W parę lat potem Huygens wyzwala 
się spod wpływów filozofii Descar- 
tesa i staje się badaczem w nowo- 
żytnym znaczeniu tego słowa. W r. 
1655 udaje się Huygens do Paryża; 
w tym centrum kultury i nauki ów- 
czesnej Europy przebywa z prze- 
rwami wiele lat i tam powstają 
główne dzieła jego życia. Dopiero 
pod koniec życia spędza dłuższy czas 
w Londynie i powraca do Holandii. 
Umiera w r. 1695. 


Badania naukowe Huygensa obej- 
mowały wiele dziedzin fizyki i na- 
uk pokrewnych. Zajmował się on 
zagadnieniem zderzenia się ciał, ru- 
chem wahadeł. określił pojęcie pra- 
cy i energii, siły odśrodkowej; 
twierdził, że ziemia jest kulą spłasz- 
czoną. Udoskonalił zegar wahadłowv 
i podał sposób mierzenia długości 
geograficznej przy jego pomocy. 
jest twórcą teorii falowej światła; 
zapoczątkował optykę kryształów. 
Udoskonalił mikroskop i teleskop, 
odkrył pierścienie Saturna i jego sa- 
telitę Tytana. Badaniami tymi zaj- 
muje się druga część książki, w któ- 
rej omówione są jego dzieła i przy- 
taczane wyjątki i rysunki z nich. 

Przy końcu książki autor analizuje 
rolę Huygensa w historii nauki. 
Huygens czyni duży krok w wyzwa- 
laniu się nauk przyrodniczych spod 
wpływu filozofii. Rozumie on, że na- 
uki przyrodnicze to nauki induk- 
cyjne a nie dedukcvjne, i że główną 
rolę gra tutaj obserwacja i opis ma- 
tematyczny zjawisk. Dalszy krok 
uczynił nieco młodszy od Huygensa 
Newton, który spod wpływu filozo- 
fii wyzwolił się ostatecznie stawszy 
się pozytywistą („hypotheses non 
fingo“). 

Książkę kończą życiorysy uczo- 
nych XVII w., o których autor wspo- 


mina w związku z życiem lub pra- 
cami Huygensa. 

Bronisław Średniara 
ZAKŁAD FIZYKI TEORETYCZNEJ U. J. 


BOHUMIL POUR: O nove Inże- 
nyrstvi. Praha 1940. Prace. Ss. 359. 

Książka B. Poura nosi charakter 
syntetycznego opracowania cało- 
kształtu nowego pojęcia inżyniera 
i jego pracy. Autor przechodzi ko- 
lejno zagadnienia techniki w rozwo- 
ju historycznym, pracy inżyniera 
i stosunku techniki do życia. nowych 
zadań inżyniera w współczesnym 
gospodarstwie społecznym i w za- 
wodach wolnych, zajmuje się sprawą 
organizacji techników i inżynierów, 
ich wykształceniem itd. Na uwagę 
zasługuje m. in. ten rozdział książki 
Poura, w którym zestawia on udział 
inżynierów i prawników tradycyj- 
nego typu w administracji przedsię- 
biorstw. Porównanie wypada na ko- 
rzyść tych pierwszych. Wywody te 
nacechowane są nowoczesnym uję- 
ciem zagadnienia w duchu socjali- 
zmu, ale niewątpliwie dzisiaj. po 
przewrocie zeszłorocznym w Czecho- 
słowacji. Autor ująłby niektóre za- 
gadnienia inaczej. Pożądane byłoby 
też nowe opracowanie i nowe wy- 
danie tej zajmującej książki. 

Między innymi należałoby koniecz- 
nie silniej uwzględnić wspaniałe zdo- 
bycze techniki radzieckiej. Autor- 
tłomaczy się, że brak mu było pod- 
czas pisania tej książki (rok 1945) 
odpowiednich źródeł. ale dzisiaj 
trudność ta przecież nie istnieje. 

Szerzej należałoby również uwzglę- 
dnić dorobek techniki polskiej. Ude- 
rzające jest, że w zestawieniu chro- 
nologicznym wielkich zdobyczy tech- 
niki Polska nie jest wymieniona ani 
razu. A przecież na przykład wyna- 
lazek lampy naftowej Łukasiewicza 
stanowił jeden z przewrotów w dzie- 
jach techniki. 

Walery Goetel 

AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA 
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ukoznawczy przegląd prasy krajowej 498. 
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Problemy uniwersvtetów angielskich (Witold Zakrzeroski) 525. Przygotowanie 
pedagogiczne młodych kadr uczelnianych (M. P. Wukałoricz) 529. Studium 
Baólic; nauki o przyrodzie na Uniwersvtecie Karola IV w Pradze 535. Insty- 
tut Nauk Społecznych przy ONZ (aWa) 557. Bonv książkowe UNESCO 
w międzynarodowym obrocie księgarskim (P) 540. Nauka w Kazachstanie 
(M. (roriajem) 541. Dziewiata Ogólna Konferencia Miar i Wag (bś) 542. 
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Książka o wybitnych przedstawicielach nauki rosyjskiej (I. POLAKOW) 604. 
John Oulton Wisdom: Causation and the foundations of science (TADEUSZ 
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ments in Psvchologica| Science (HEI ENA CSORBOWA) 620. A. E. Bell: 
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Redakcja gorąco przeprasza Czytelników ŻYCIA NAUKI za poważną zmłoke 
mw ukazaniu się czasopisma. Powstała ona na skutek przejściowych trudności 
technicznych i organizacyjnych. 
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1949 Rok43 CZASOPISMO SYNTEZY NAUKOWEJ 


p Komitet Naukowy: G. Armellini; G. De Ruggiero; F. Gior- 
SCIENTIA A dani; G. Giorgi; G. Gola; M. Gortani; G. Levi Dalla Vida; 


P. Rondoni. — Zarząd: Paolo Bonetti 
JEST JEDYNYM CZASOPISMEM, które naprawdę rozchodzi się po całym 


świecie. 

JEST JEDYNYM CZASOPISMEM syntezy i unifikacji nauki, które w arty- 
kułach swych zajmuje się najnowszymi i najbardziej zasadniczymi problemami 
wszystkich gałęzi wiedzy: filozofii naukowej, historii nauki, matematyki, 
astronomii, geologii, fizyki, chemii, nauk biologicznych, fizjologii, psycholo- 
gii, historii religii, antropologii, językoznawstwa; są to artykuły, które nie- 
rzadko stanowiły poważne osiągnięcia, np. artykuły o wkładzie poszczegól- 
nych narodów do postępu nauki, o determinizmie, o najbardziej podstawo- 
wych zagadnieniach fizykalnych -i chemicznych, przede wszystkim o teorii 
względności, fizyce atomu i promieniowaniu, o witalizmie. „Scientia“ bada 
w ten sposób wszystkie główne zagadnienia interesujące koła intelektualne 
całego Świata. 


JEST JEDYNYM CZASOPISMEM, które może się pochwalić, że wśród 
współpracowników liczy najsłynniejszych ludzi z całego Świata. „,Scientia* 
drukuje artykuły w języku ich autorów. Każdy zeszyt zawiera Dodatek, 
w którym znajdują się francuskie tłumaczenia in extenso artykułów, które 
w tekście ukazały się po włosku, angielsku, niemiecku lub hiszpańsku. 
(Zeszyty okazowe wysyła „Scientia“, Asso (Como, Italia) za nadesłaniem 650 
lirów albo 270 frs. znaczkami polskimi). 


PRENUMERATA: 9 dolarów — Frs. 2500. 
Informacji udziela: „Scientia“, Asso (Como, Italia). 


CZŁONKOWIE SEKCJI SZKÓŁ WYŻSZYCH ZNP 


którzy prenumerują ŻYCIE NAUKI lub zgłoszą prenumeratę 

z powołaniem się na przynależność do tej Organizacji 
będą otrzymywać na skutek porozumienia pomiędzy Zarządem 
Konwersatorium Naukoznawczego i Zarządem Głównym ZNP, 
począwszy od nru bieżącego 


zniżkę w prenumeracie 500/0 


